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Pozwolono drukować pod warunkiem, złożenia po wydrukow ania 
ezciuplarzy prawcin przepisanych w Komitecie Cenzury. W ilno , 184'J 
roku 17 W rześnia. '

C enzor, Professor b. Uniwer. Helleńskiego  
Radica R ollegia lny i  K aw aler ,

•Im  W aszkiewicz.

P >
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P R O S P E K T .

P A M I Ę T N I K
NAUKOWO-LITIRACKI.

Ma Cl © K 0 §  ii ©o 

3 3 * a t s ł 5 i x s r r >

LITERATURZE, NAUKOM I SZTUCE POŚWIĘCONE

p o d  R e d a k c j ą  

R O M U A L D A  P O D B E R E S K I  E G O.

O D D Z I A Ł  N O W Y .

K ażdy zabierający się do w ydaw ania zbiorowego p ism a, powinien 
przedew szystkiem  zdać przed sobą dokładnie spraw ę z tych dwóch 
zapytań : jakie mają być jego zasady i do jakiego celu ma dążyć? 
T rzeba w ięc w przód objawić sw e zasady i swoją dążność, aby czy­
telnicy wiedzieli czego po piśmie spodziewać się mogą i jaki kierunek 
um ysłowy w  redakcji przewodniczyć będzie.

\/G łów ną podwaliną pisma naszego, będzie głęboka w iara  w e w szech­
stronne i nieskończone doskonalenie się rodzaju ludzkiego, w  nieustan­
ny jego postęp ku coraz wyższym  sferom ideału. Każdy w iek i k a ­
żde pokolenie przykłada swoją cegiełkę do wspaniałej budowy dzie­
jow ej, ma jakąś robotę, jakieś posłannictwo do spełnienia. Ażeby 
schwycić choćby kilka rysów  tego postępu, ażeby być spółpracowni- 
kiem w  winnicy Pańskiej, nie trzeba się zamykać w  ciasnych formu­
łach jakiejś pseudo - postępowej szkoły, ale stanąw szy na wyżynie, 
zkąd można objąć umysłem w szystkie stopnie rozwijania się ludzko­
ści, zapytać każdej nowej idei, jaką massę dobra przynosi i o ile się

http://rcin.org.pl
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przyłoży do postępu ludzkości. Za granicą tych w arunków  nie ma 
prawdziwego postępu, a je s t tylko fałsz i omamienie, je s t trw onienie 
sił własnych na próżną i niepożyteczną ro b o tę .X

Tu więc dajemy na zawsze rozbrat tym ludziom, k tórzy  zaw arci 
w  szrankach obumarłej przeszłości, nie chcą w idzieć nieustannego 
objawu myśli bożej w historji i nie pojmują, że każda instytucja, 
każdy stan społeczeństwa je s t tylko zmiennym i niedoskonałym k sz ta ł­
tem tej myśli i ma moc i trw ałość dopóty, dopóki odpowiada celowi 
ludzkości. Tym  kapłanom egipskim, balsamującym m artw ą mumję 
historji i bijącym p rze d n ią  czołem, jednego tylko niedostaje: tę tna 
życia ,— i to ich w łaśnie potępia.— Trzym ają się m artw ej lite ry  za­
konu w religji, znikomych kształtów  w dziejowym potoku, a nie du­
cha nadającego im życie. Możemy do nich zastosow ać słowa Chry­
stusa: »po ich owocach poznacie ich. »

Inue są nasze pojęcia o historji i religji. Za obrębem idei chrze- 
ściaóskiej, my nie pojmujemy postępu i zbawienia, i w ierzym y, że 
wielkim zadaniem wieku naszego je s t głębokie pojęcie tej idei, bę­
dącej dotąd dogmatem tylko, i przelanie jej w  życie społeczne, aby 
się stała czynem i ciałem. Fale przew rotu, poruszające zaw sze tro ­
chę mułu ze dna społeczeństw  w yw ołały w prawdzie w  naszej kry- 
tycznćj epoce kilka zapam iętałych okrzyków  i bluźnierstw , lecz fale 
te m iną, a Kościół Chrystusowy i przeobrażone społeczeństwo zo­
staną nietykalne na swych odwiecznych podwalinach; a każda no­
w a idea nie będzie dla nich niepokojącem zjawiskiem, lecz im otw o­
rzy  coraz szersze drogi postępu.

Pobudką kierującą nas przy wydawaniu niniejszego pisma zbio­
rowego, je s t zupełny brak dzieł piśmiennych w  naszym kraju, któ- 
reby w yrażały dążność um ysłow ą, którąśm y powyżej określili. K ró ­
lestw o Polskie było bez porównania szczęśliwsze w  tym  względzie; 
wychodzące tam pisma zbiorow e, Przegląd Naukowy, Biblioteka 
W arszawska , Dzwon Literacki znajdywały licznych czytelników i 
środki utrzym ania się. U nas nie było nic podobnego, oprócz kilku 
poronionych płodów i Athenaeum, k tóre się dotąd utrzym uje. Jest-że 
to winą nieczułości czytającej publiczności? Tego przypuścić nie 
mogę. Jest-że to skutkiem  braku piszących? Na to ostatnie zdanie 
p rzysta ję , i to przekonanie naprowadziło nas w łaśnie na myśl w y­
dawania naszego pisma. Celem jego je s t rozpowszechnienie i k ry ­
tyka pojęć nowych o lite ra tu rze , historji, ekonomji politycznej i nau­
kach ścisłych.

Nasze pismo dzielić się będzie na następne oddziały:
I. P o e z ja  i p o w ie śc io -p isa r s tw o .

II. H istorja (w najrozleglejszem znaczeniu słowa).
III. P raw o , Ekonom ja P o lity czn a , S tatystyk a .
IV. N auki Przyrodzone i śc is łe .

http://rcin.org.pl



V. K rytyka.
VI. R ozm aitośoi.

Objaśnijmy w  krótkich słowach treść każdego oddziału.
Pod nazwą P oezji i p ow ieśo ło  -  p isa r s tw a , rozumiemy tę 

gałąź piśm iennictwa, której niesłusznie z francuzka nadano nazw a­
nie literatury  p ięknój czyli b elletrystyk i, jak  gdyby piękność 
była wyłącznym przymiotem tej tylko gałęzi. Z najw iększą tylko 
ostrożnością udzielać będziemy płodów tego rodzaju, których bodaj 
u nas czy nie najbardziej nadużywano.

Oddziały lig i, I llc i, H istorja, P raw o , E konoroja-P olityoz. 
i S ta ty sty k a , >tanowią całos6 której nadają zwykle nazwę nauk  
sp o łe czn y ch  Ŝciences sociales). Nauki te albo wskazują nam, 
jak  się tow arzystw o rozw ijało (historja), albo na jakich zasadach 
te raz  istnieje czy też istnieć powinno (prawo, ekonomjo-polityczna 
i statystyka)'. Do oddziału historji przyjm ować nie będziemy samych 
m aterjałów  historycznych, bo m aterjały  i fakta same nie stanowią 
h isto rji, podobnie jak  farby i płótno nie stanow ią jeszcze obrazu. 
Szczególnie będziemy się sta ra li w w yborze artykułów  tego oddzia­
łu o sumienną k ry tykę faktów , o próby żywego narysu dziejów, 
głębokiego w  nich przejrzenia się i pojęcia ich znaczenia.

Oddział IV ty  N auki przyrodzone i so is łe , będzie bodaj naj­
mniej zapełniony, ponieważ b rak  zupełny pracujących na tej roli, 
szczególnie u nas postrzegać się daje.

Nakoniec w  Oddziale V. pod nazwaniem K ry ty k i , rozumiemy 
k ry tykę w  ogólności dzieł lite ra tu ry  i sztuk pięknych, i spraw o­
zdanie o główniejszych nowszych zjaw iskach tego rodzaju.

Ku niemałemu zdumieniu wielu —  nie poświęcamy w  naszem pi­
śmie osobnego oddziału F ilo zo fj i, —  ponieważ nie przyznajemy ii- 
lozofji osobnego m iejsca w  całokształcie nauk. Cóż je s t lilozofja jak  
ją  pojmują zwolennicy system atów  filozoficznych? Jest-li ona archi- 
tektoniką m yśli, usystem atyzowaniem  naszych pojęć o B ogu, czło­
w ieku , społeczeństw ie?

Lecz w  takim  razie będzie to filozojja historji, filozofia prawa, etc,, 
a odłączyć ją  od tych nauk niepodobna, ponieważ bez niej, bez ogólnych 
pojęć z rozumu naszego w ypływających, nie mają te nauki znaczenia.

P rospek t ten został ułożony za wspólną naradą i zgodą R edaktora 
i młodych spółpracow ników , k tórzy  bez żadnych pobudek osobisto­
ści, jedynie w  celu dobra ogólnego, ofiarują sw e naukowe zasoby dla 
podtrzym ania na stopie odpowiednćj spółczesnemu postępowi Parnię- 
tnika Naukowo-Literackiego.

Czuję się obowiązanym oświadczyć najczulszą wdzięczność mło­
dym spółpracownikom, k tórzy  z godną największych pochwał gorli­
wością pośpieszyli ofiarować sw e uczone p race , których niektórehttp://rcin.org.pl
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rozpraw y stają na rów ni z lepszymi artykułam i w  Revue zagrani­
cznych umieszczanemi, i k tórych  obfity zasób znajdujący się w  ręku 
Redakcji, może w ystarczyć na dw uletnie trw an ie  Pamiętnika.

Dalsze, bardziej szczegółowe rozw inięcie zasad tego P rospektu , 
znajdą czytelnicy w Listach W ydawcy do różnych spółpracowników, 
k tórych prace zamieszczone będą w  następnych Zeszytach.

Takie są zasady k tó re  w yrozum ow ała lub przyjęła Redakcja, i 
k tórych trzym ać się zam ierza w  dalszym ciągu zreformowanego 
Pamiętnika.

Romuald Podbereski 
R edaktor-W ydawca.

Wilno 1850, 1 Marca.

— —

A teraz  ukażmy co dotąd zrobiono, przed ustaleniem się pow yż­
szych zasad w  Redakcji.

T R E Ś Ć  T O M U  l-* °.

0 -
P O E Z J A .

A. Ed. Odyńca. Listy poetyczne:— Inw itacja, do przy jació ł.— Okólnik do 
Sąsiadów .— Aniól S tróż, legenda; do Aleksandry Kurnatowskiej; w Albo- 
inie Stnsł Cliodźkówny.

Innocentego Staruszkiew łcza: Nowy bogacz, nowy Łazarz, nowa 
kanłyczkowa. I.aiirynda czyli W ieczór przed Balem, tekst iw is k  
W ieczór Kawalerski czyli Zrzęda starego Stolnika.

W ład ysław a  Syrokom li: Bywało! gawęda z samym sobą.— Kradzione, 
przypowieść szlachecka.— W estchnienie m ajow e.— Do *** — O chwale Bo 
zej i chwale Królewskiej, gawęda z żebrackiego żywota.

— P rzek łady poetów  polsko-Iacińsk ich ; Do Stefana Paca, na wy 
tworue zbytki stroju Rycerstwa Polskiego, oda X. Mac. Kaz. Sarbiewskie* 
go.— W iadomość o Sarb iew skim .— Do N. Panny. — Dzielność Szlachcica 
polskiego.— Do Rycerstwa polskiego po zwyciężtwie Chocimskiem, 1621,— 
Do Rycerstwa polskiego 1630. — Do Niemiec wrzących wojną domową.

Leona Jan iszew sk iego  z Kaukazu; Trzy razy w życiu i raz po śmierci, 
poezje nieboszczyka zebrane przez jego przyjaciela.

Karola Słomskiego: Białowieska puszcza.
Antoni Sow a: Było to dawno! B allada.— Do J .  D.* w albomie.

W y b r y k i  w e s o ł e g o  h u m o r u .

* w k Kdrtcz. Co się przyśni. Niewinnej duszeczce. Ezpijacja po-zapustua.
- G ozdaw a : Do R ajgury . http://rcin.org.pl
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LITERA TUR A PO W IEŚCIO W A.
Pow iastki z rękopisów H rabiny z M niszchow P otockiej: Ożenienie filozoficzne.— 

Panna S. — Zabytek dawniejszej belletrystyki polskiej-
— Przygody człow ieka, który sprzedał swój c ień , powies'ć fantastyczno-kali-

fornijska.
— Kilka wspomnień z czasów Uniwersytetu W ileńskiego.
— Noc w W igilją Ś. Katarzyny, powiastka na sen , przez J u lja n a  Horaina.

O b r a z y  T o w a r z y s t w a .
Sam ojedy Salonow e, szkic satyryczny przez Z o fję  K *  z B rzozów ki.

H I S T O R J A .
Rzut oka na Dzieje W ielkiego Księstwa L itew skiego, przez Zegotę  OiYace- 

w icza.
B a d a n i a  H is t o r y c z n e .

Parę słów o historycznosci puszczy Białowiezskiej, przez Kapitana Dałm atow a. 
— O domniemaniach uczonych: zkąd pochodzą Cyganie? List fVojeieeha  

Osikowskiego  do W ydawcy Pamiętnika.

B I O G R A F J E .
W iadom ość o Karolu M ujschelu, p. R om ualda Podbereskiego.
Jarosław  Linowski, przez Rom ualda Podbereskiego.

K R Y T Y K A .
Hi ‘oryczna literatu ra  we Francji i Niemczech, w  ostatnich la tach , przez T .  

ranowskiego.

S Z T U K I  P I Ę K N E .
M a l a r s t w o .

Uwagi Jana  M oraczyńskiego  o malarstwie religijno-historycznem .

M u z y k a .
Kilka słów z powodu Kantaty M ilda S t .  M oniuszki, odegranej w  W ilnie i Pe­

tersburgu , przez Antoniego Sow ę.

U .

P O D R Ó Ż E .

P o d r ó ż e  z a  g r a n i c ą -
Cztero*miesięczny pobyt pomiędzy kopaczami złota w Górnej K alifo rn ji,— 

Dziennik podróży angielskiego Doktora, prowadzony aa miejscu.
Podróż do Tyflisu, przez Leona Janiszew skiego.http://rcin.org.pl



B D M O R Y S T Y K A .
Kałeidoskop Faustyna  W szędobylskiego , o w szystkiem , o wielu rzeczach i 

o niczem (z notat podróżnych). — Marzec. — Kałeidoskop (ci’ąg dalszy).

RZECZY SPÓŁCZESNE.
Nowe El-l)orado w K alifornji, p. R om ualda Podbereskiego.

D ® .
KORRESPONDENCJA LITERACKA.

List A lb erta  G ryfa  do W ydawcy Pamiętnika: o stosunku nauki z książek do 
nauki z życia czerpanej.

L ist W ydawcy Pam iętnika  do A lberta  G ryfa: o celu sztuki.

, 0  1 .
KORRESPONDENCJA POUFAŁA.

L ist A n t.  M . do W ydawcy Pam iętnika.

KORRESPONDENCJA GOSPODARSKA.
O głębokości usiewu (z listu).
— Parę słów o wynalazku P. fF ie lko  polskie go pod względem rolniczo-przem y­

słowym.
— O nowej maszynie do żęc ia  zboża. /

P o r t r e t y ,  IT Inpki, W id o k i .
Przy 1-szym Zeszycie: P o rtre t Karola Muyschela.
Przy 2-gim , W idok w górnej Kalifornji i dobywania złota z rzeki E l-S akra- 

mento.
— Głowa Indjanina ze Złotego O kręgu  w Górnej Kalifornji.
Przy 3-cim , Mapka górnej i dolnej K alifornji, z dolinami E l-Sakram enlo i 

San Joakim o.
 »(©♦«------- ł

T R E S C  T O M U

1 .

P O E Z J A .

Iga . K u ła k o w sk i : G raf L o s , poema Puszkina.
w ia d . Syrokom la: do M uzyki,— W arjan t pieśni gm innej. Gawęda szla­

checka, i t. d.
Ju ljan  K orsak: W iersze w albomacb.
A. KI. Pani K aznaczejow a, powieść.
Leon Jan iszew sk i. W ybryki wesołego humoru.

http://rcin.org.pl
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LITERATURA PO W IEŚCIO W A.

Wspomnienia Uniwersyteckie. (Dokończenie).
Olesia-Nasłtisia , opow iadanie, z Pamiętników Józe/ika.
Przygody człowieka który sprzedał swój cień. (Dokończenie).
Czarowny Kapelusz, opowiadanie fantastyczno • satyryczne.

3.
H I S T O R J A .

lU ut oka na Dzieje W . Ks. Litewsk. p. 'Leg. ONaccwicza (dokończenie).

B a d a n ia  i p a m ią tk i h is to r y c z n e .
O Kalendarzach przedstolctnich p. Iyn . Chodźkę, Autora Obrazów Litewskich.

4L.
FILOZOFJA H ISTO RJI.

Studja nad dziejami powszcchncm i, przez A lberta  G ryfa.
— Program czyli Z a rysy  dzieła: Filozofja dziejów piśmiennictwa polskiego, 

przez A lberta  G ryfa .

F ilo zo Q a  p op u larn a .
O Kmersonie, poecie i myślicielu am erykańskim , przez M ichała Bohusza  

Szyszkę.
5 *

S T A T Y S T Y K A .
Teorja zabezpieczeń pensij dożywotnich; przez Maćka M atewkę.

0 .
K R Y T Y K A .

l)wie Gawędy  kryłyko-literackie, p. A d o lfa  z pod  Bielska.

1 .
B I O G R A F I A .

Ksiądz Stan . Czerski Kanonik '/.inujdzki (s portretem ) , p. Z yym . B artosie­
wicza.

Wspomnienie o ś . p. Sylw estrze  fJ 'ę zy  ku-Groza przez lis. A l .  i  B .  
W spomnienie o Ignacym .lakowickim , p. Zyym . Bartoszewicza.
O pomniku Ks. K luka, naturalisty, z listu Jana  f fo l fy a n y a .

8 .
S Z T U K I  P I Ę K N E .

MUZYKA: K law i-O rkestra, nowe muzyczne narzędzie wynalezione przez Po­
laka w Petersburgu, art. Romualda Podbereskieyo.

9.
P O D R Ó Ż E .

Dziennik Dra Angielskiego pisany w Kalifornji (dokończenie).

to.
KORRESPONDENCJA LITERACKA.

List Antoniego S ow y, autora Jordanu  do W ydawcy Pamiętnika z o nadaniu
kierunku zbiorowemu pismu.
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List Z o f j i  K *  z B rzozów ki do W ydawcy Pam iętnika w  tymże przedmloeie. 
L ist M ichała B o h u sza -S zyszk i w tymże przedm iocie.
L ist L eona  Janiszew skiego  o pracach ziomków na Kaukazie.
L ist K azim ierza A lksn isa  z Litw iniszek, do W ydawcy Pam iętnika, o dążności 

P. Kraszewskiego.

1 1 .
KORRESPONDENCJA GOSPODARSKA.

O stowarzyszeniu w  K urlandji w  celu ulepszenia Gospodarstwa W iejsk ieg o . 
Użycie kosy am erykańskiej zam iast sierzpa.
Dos'wiadezenia nad moczeniem i ulepszaniem ros'lin.

12.
R O Z M A I T O Ś C I .

Fenomena Som nambulizm u w Wilnie.'

13.
MOZAJKA F E L IE T O N O W A .

W ypraw a Kapitana Rossa  do bieguna Północnego. Mme R ekam ier, Mile Ca- 
talani. Noc w K arnaw ale, etc. M eyerbeer i jego Prorok.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

P am iętn ik  N a u k o w o -L itera c k i , pismo zbiorow e, w ycho­
dzi Z e sz y ta m i , drukiem  ścisłym  od 6 do 7 arkuszy, z dodatkiem 
podług potrzeby p o rtre tów  ludzi zasłużonych, w idoków, map, szk i­
ców , i t. d. W ychodzi bez oznaczenia term inu, lecz w  ciągu 12 m ie­
sięcy w yjdzie nieodmiennie

Z e s z y t ó w  S z e ś ć .

Prenumerata przyjmuje się tylko Roczna. 
—  Na miejscu i u K ollektora . . . . r .  s r .  O . 

Za przesyłkę wprost z Redakcji dodaje s i ę . r .  s r .  i .
— T akże z miejsc odległych w ięcej niż o 500 w io rst

płaci się u K o l l e k t o r a ....................................r .  s r .  7.
Życzący prenum erow ać, proszeni są o rychłe zgłoszenie się gdyż 

nad listę m ała liczba exem plarzy  będzie w ydrukow aną.

A dress na imie W y d aw cy  w  W ilnie, w Biórze Redakcji Pamiętnika.
w  W a rsza w ie  u S. Orgelbranda.

Z n o w y m  O d d z i a ł e m  R e d a k c j a  o g ł o s i :  O sztuce w o jen ­
nej u  Polaków do połowy X V III. w ., przez E d w a rd a  K otlłubaja , Ofic. Inzyn. 
L isty  o Syberji. Samojedy na tu n d rac h .— L isty o Nerczyńsku. Powies'c: 
K rzyż, M ichała B ohusza -Szyszk i. — Nowe Gawędy, PEł. S y r o k o m l i .  Poema- 
ta  Leona Janiszew skiego. — Podróże po F in landji. P E iijo n a rz , powieść l)ik - 
k ins’a. O znaczeniu  nauk społecznych, i t. d. i t. d. i t. d.

Drukować pozwolono. W ilno dnia 1 Marca 1850 r.
S .  O. C. A. Mbchis.

W ILN O . Drukiem  Józefa Z aw adzkiego.
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ychodząc na S aiijann ik i, M arcinkiew icz zostaw ił E razm a 
z bratem Czesławem  nad p artją  szachów. Za pow rotem  znajdu­
jąc ich jeszcze nad szachow nicą, a znając rów ne niemal siły stron  
obu, mógłby on pom yślić, że los bitw y dotąd nie został rozstrzy- 
gnionym, gdyby nie w padły mu w  oko nowe i zupełnie niespo­
dziane w ynikłości na placu boju. Na stole s ta ły  dwie butelki z w i­
nem, z których jedna już in mezzo del camrnino, znajdow ała 
się bezpośrednio pod w iedzą b ra ta  C zesław a, oczywiście zasza­
chowana : dalej leżały różne c ia s ta , ow oce, i k rąg  bulonu. E razm  
zaś miał w  ręku lis t jak iś i odczytyw ał go z najżyw szem  zaję­
ciem, tak  że naw et nie podniósł oczu na wchodzącego.

— Cóż to znów ? Okazija z dom u?—  spytał wesoło M arcin­
kiewicz.

— O ccasio, e t ąuidem opportunissim a!—  odrzekł Czesław w y ­
ciągając k u n iem u  lew ą rę k ę : bo p raw ą , przez instynkt w rodzo­
nej obrony, trzym ał szklankę.

— Bonifalku! duszko! mam listy  od m atki i s io stry !— zaw o­
ła ł E razm  nie przestając czytać.

IV . i

( D o k o ń c z e n i e ) .
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— J a k ?  BonifalkuU  Spieścił-że cię neguissime! ale poczekaj, 
mam rym  dla ciebie. Z araz....

/ «Najimlejszy Bonifalku 
«Obym cię za sto lat widział na katafalku. ”

<\  ̂ '
— Ale zaw sze widzem  masz być Jegomość Iow o
— P rzecież  należy mi cóś za poetykę! i ■!:
— P raw da . Ale zkąd-że znów i ta  caasza w z której Re- 

verendissim e czerpiesz poetykę—  i to w szystko W u a ja w iło ?
— A w id zisz , że się zjaw iło! I  zjawiło się ex nunc , ja k  tyk  

ko się dow iedziano: że dygnitarz konwentu zlózował pewnegó 
młodego trzp io ta  w  czuwaniu nad chorym. e

— W  rzeczy  sam ej, że chyba w asz p a tro n , ojcze, zesłał tu  
swojego k ruka  z K arm elu!

— C icho, nequissirne! blasphemientissime!
— T ylko-ż, że cudu już .w yg lądać trudno— m ów ił M arcinkie­

w icz  nie zgromiony tą  piorunującą łaciną—  O dstąpiliście ojcowie 
od regu ły—  nosicie bó ly !—

— P a tr z ,  neąuissim e, że podarte!
— Z aw sze jednak są to , niestety , boty! mają naw et na sobie 

ślady szuw aksu.

— Nigdy tego nie dow iedziesz, neąuissim e! To co w  swojej 
czarnej niewiadomości nazyw asz szuw aksem , pochodzi z tej sa­
mej lam py, k tó ra  pali się codzień na w aszym  k o ry ta rzu , dla do­
bra i całości w aszych nosów neąuissim i!

— A dla czego-ż, R everend issim e, niedawno było pomieszczo­
ne w  B rukow cu w yraźne obw ieszczenie: czy nie podejmie się kto 
w zjąć podradu na szuw aks dla naszych ojców Karm elitów-bo- 
sych?  Nie uw ierzysz Jegom ość, jak  mię to obwieszczenie bolało!

— Dla tego , że w asz B rukow iec je s t to neguissimus—  a ci 
co piszą do B rukow ca perneguissimi—  Jegom ość zaś , mój Do­
brodzieju....

— W ie m , w iem , naturaln ie jestem  także neąuissimus.
— Otoż nic nie w iesz , a podchwytujesz. Miałem powiedzieć, 

że je s te ś  nescientissimus negui....
— Chciałbym , aby kiedykolw iek m ówiąc do księdza przeora, 

po w yrazie  Illustrissim us nabiegło Jegomości to  uprzyrodnione: 
neąuissim e.

— Jak  to uprzyrodnione? Tłóm acz się mi neąuissim e zarą?, 
tego momentu!

— T a k , ja  się mam tłóm aczyć: a Reverendissim uo xk  spra-
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wiedliwy sędzia , siedząc nad szklanką będziesz tym czasem  zaja­
dał skąd-Ło je  m acie?

— w~it ^...'ześcijanska ? W szak że  mi Jego­
mość odpowiada j W irg iliu sz a ?

— A choćby i l  - z T yberijusza! to i cóż? kiedy prawda! 
Cała ta  se rw eta  S -em  bożym naw iązana, w  kom itywie dwóch 
butelek starego w wnego w in a , jeżeli z p ierw szej, mimo omyl- 
ność ludzką, sąd*, mi wypadnie o drugiej...

— O! o! R everendissim us nąjpodstępniejszą w  św iecie re to ry ­
ką przym aw iasz sie i do drugiej butelki! Ale nic z tego! W p rz ó ­
dy rozpraw im y sit, z sobą w  szachy!

— Spóźniłeś się uczony akadem iku! chory p rzeg ra ł mi już 
obie butelki. Zapytaj go sobie.

— E razm ie! p rzepraszam , że ci p rze ryw am : ale powiedź mi, 
kochany, k to  też to w am  tak  pysznie stół zastaw ił?  Bo R eve- 
rendus w idocznie chce w ygrać tylko na czas ie , i zbywa mię jak  
może.

— Ja k  cię kocham , nic nie w iem —  odpowiedział E razm .—  
Ja k aś  litościw a dusza udarow ała m ię, ja k  z nieba. Ale, że w  te j­
że samej chwili nadszedł pocztylijon, tak  byłem uszczęśliwiony 
z lis tu , że nie mogłem ani chciałem o nic w ypytyw ać posłańca. 
N ie wiem  n a w e t, dopraw dy, czym podziękował za tę  niespo­
dzianą czyjąś ła sk ę : bo w  roztargn ien iu , naw et pieniądze, com , 
je  m iał rozdzielić między posłańca i pocztylijona, oddałem , zda 
mi s ię , w szystk ie pocztylijonowi.

— A ja  tym czasem  zamyśliłem na obie przyniesione butelki, 
dałem mu szach i m at— i rzecz skończona!—  przydał b ra t Cze­
sław  najpoważniej.

W  tej chw ili odem knęły się drzw i z pośpiechem , i w padł 
zadyszany zakrystijańczyk.

— Jegom ość! Jegom ość! przyjechał sek re tarz  prowincijalski 
i sam ksiądz prow incijał ma być na ob iad! przeor już trzy  razy  
dzwonił na Jegom ości! proszę zaraz Jegom ości! tylko zaraz, 
z a r a z !

— Ale-ż idę , idę! Nie w rzeszcz tak  neąuissime!
— Czy wolno mi tym czasem — spytał M arcinkiewicz uniżenie— 

zamyślić choćby na tę  pó ł-butelk i, k tórej R everendissim us nie r a ­
czyłeś dokończyć: i jeśli los tak  zdarzy, że zdołam dać szach i 
m at R*sverendissimo, będę-ż mógł spełnić to ast za szczęśliwy 
przyjazd księdza prow incijała D obrodzień?

— Pam ięta jtju issim e!—  odpowiedział Czesław  już z ko ry ­
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ta rz a —  że to  dopiero przy jechał sek re ta rz  p row incija lsk i, a k się­
dza prow incijała jeszcze nie ma. Żadnej mi ’vięc nie śmiej da­
w ać salwy, aż zapytam  w przódy u s ta rszy ch : ^zy ta k i młodzie­
niaszek neąuissim e może pić w ażnie i godziw ’ także w alne w i­
no? Sobrii esto te  peąuissim i! D ixi!

— Jakże ci jestem  wdzięcznym !-^- rzek ł E razm —  pisałeś do 
mojej m atki zaraz na początku mojej choroby, i jak-żeś dobrze 
i szczęśliw ie z rob ił, donosząc żem zachorow ał niby na odrę. 
Kochana m atka to żałuje m ię , to cieszy się znow u, że ta  n ie­
szczęśliw a słabość przypadła mi przynajmniej za ciepłej pory: 
choć, p rzydaje , że ile pam ię ta , m iałem  już coś podobnego do 
odry. D a le j, zaklina na w sz y s tk o , abym nie w yjeżdżał do cz te ­
rech  tygodni: bo choćby m ię na skrzydłach mieć p rag n ę ła , ale 
m iejscowy lekarz  zapow iedział, że ani w  czas najcieplejszy nie 
je s t  bezpiecznie przed czterm a tygodniami narażać się na po­
w ie trz e , zw łaszcza , że naw et w  najw iększe upały, nocy byw a­
ją  dość chłodne. T ak  w ięc , dzięki tob ie , droga moja m atka 
spokojną będzie o mnie przez cały L ip iec: a w łaśnie i F ra n k  mi 
nie obiecuje abym mógł w yjechać rychlej niż w  Sierpniu. Co do 
mojej siostry , ta  po formie sobie żartu je  z mojej dziecinnej cho­
roby. Ale powinienem ci oddać lis t jej do p rzeczy tan ia : bo na­
w e t więcej w  nim o tobie i do cieb ie , niż do mnie.

— Do m nie? pow tórzy ł zdziw iony M arcinkiew icz.
— Ale tak . P roszę  cię tylko z góry, nie dziw  się bardzo tej 

nieznajomej poufałości i trzp io ta ls tw u  mojej w ieśniaczki. J e s t to 
najszczęśliw iej w esoła dziew czyna, jak  gdyby ją  B óg zesłał u- 
m yślnie do uprzyjem nienia sam otnego życia mojej m atki. P rz y -  
tem  najlepsza , najprzyw iązańsza siostra . Ale choć ma już  la t 
szesnaście, nigdy ją  jeszcze nie tylko serce ale naw et nie zabolał 
palec. K ochana m atka nie dopuszcza, aby i w ia tr  na nią pod- 
muchnął. Najlepiej jednak poznasz ją  z listu.

W  rzeczy  samej lis t był charak terystyczny . Odczytując go 
M arcinkiew icz ciągle p raw ie  uśm iechał się mimowolnie.

— «Kochany E razm ie! Jak  mi ciebie szkoda, w idzi P an  B óg 
i m am a i Łozow isia. P rz e z  trzy  dni w ychodziłyśm y codzień na 
tw oje spotkanie: ale nie było i nie było budy. Aż w e czw artek  
dopiero , ja  p ie rw sza dostrzegłam  jej jeszcze przed zielonym k rz y ­
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żem. W ysfo row ałam  się tedy naprzód, jak  gdybym już ciebie 
w idziała  i m iała w  ręku . Otoż to  m ów ią, że serce umie p rze­
czuć i pow iedzieć! M ama i Łozow isia w ołały za mną: co ja  robię? 
że z tobą są zapewne i koledzy—  cóż to  w ięc będzie pięknego!—  
A jam  sobie m y śla ła :—  Nic mi się nie s ta n ie ! bo jak  mię tylko 
zobaczysz, to jeszcze zdaleka w yskoczysz z budy: tw oi koledzy, 
ja k  grzeczne chłopcy, każą zatrzym ać się żydowi i zaczną się 
stro ić  na łeb na sz y ję , podobnie ja k  przeszłego roku : a my tym ­
czasem  nieoglądając się w e dwojgu spotkam y mamę. Aż ty  w iesz, 
że tak  się nie stało. N iegodziw a buda poturkotała prościutko go­
ścińcem : a jam  się przespacerow ała i popsuła sobie loki daremniu- 
teńko. Ł a tw o  zgadniesz, jak  cicho i sm utnie pow racałyśm y do 
domu. M ama przez cały  w ieczór była niespokojną. Zaczęłyśm y 
zaraz  nowennę. I  cóż pow iesz? N azajutrz raniuteńko odesłano 
nam ze stacji lis t tego nieocenionego P ana M arcinkiew icza. 
Choć on bardzo zasm ucił m am ę, ale przynajm niej w yszła z nie­
pew ności, w iedziała co sobie m yślić, była w ięc spokojniejszą- 
N ajśw ięciej, najśw ięciej zrobił P . M arcinkiew icz, że napisał szcze­
rą  p raw d ę: i to  zaraz. Bo posłuchaj ty lko: tegoż samego dnia, 
nad w iec zó r, byli u nas panow ie....scy, ci sami co to nie raczyli 
n aw et pokłonić się mi z budy, kiedym za nimi leciała ja k —  bogi­
ni. P onastra jaw szy  najnieszczęśliw sze miny, zaczęli oni raporto ­
w ać m am ie: to o lekkiem  tw ojem  niby przeziębieniu , to o le­
ciutkiej gorączce—  aż mię gniew  p o rw a ł, że nie umieli p rzynaj­
mniej zgodzić się na jedno , i jeden mówił ciepło , drugi* zimno: 
a m am a, zw yczajnie ja k  m a tk a , gotow ą już była w ierzyć jedne­
mu i drugiem u. Zdobyw szy się tedy na śm iałość, rz e k ła m , że 
mamy późniejszy list P ana M arcinkiew icza, i że już F ra n k  zde­
cydował : że m asz o d rę , i to bardzo łagodną. * W te d y  dopiero i 
s ta rszy  — s k i . j.ak gdybym śpiącemu odemknęła okiennice, p rzej­
rz a ł n a re śc ie , że m atce nie opowiada się w  ten sposób o słabo­
ści syna , i zaczął się recessować: że odra rozw inęła się znać po 
ich w yjeździe, ale że to  je s t o d ra , nic więcej jak  odra , i oczy­
w iście bardzo łagodna tak  jak  i F ra n k  zdecydow ał: bo zostaw ili 
cię w  gorączce tak  le k k ie j, tak  le k k ie j, że chciałeś jechać, i by ł­
byś naw et pojechał, gdyby nie w yraźny  zakaz F ranka. Na n ie­
szczęście K aro l ....ski nie pozbył swojego zw yczaju dopomagania 
sobie jestam i w e w szystk iem  o czem mówi. Opowiadając w ięc 
mamie o tw ojej go rączce, chciał on zdaje się pokazać, jak  ona 
je s t lekką i m a łą : ale każdą razą  inną m iarę daw ał jej ręką . To 
była ona na pół ło k c ia , to podrastała na łok ieć , to  za m oment 
Potem bujała już na półtora łokcia! kochana mama nie postrze­
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gając , że to była tylko wada nałogu, z boleścią śledziła okiem 
za tym przerażającym  postępem twojej choroby: a j a ,  ze złości 
podałabym mu zda się jak  najw iększy kam ień, aby m iał przy* 
najmniej trzym ać co w  ręku  i nie w yw ijał niemi tak  niezręcz­
nie—  bo z resz tą  już byłoby w nim w szystko dobrze!—  natu ra l­
n ie , że najpierw szą zatem  i najserdeczniejszą moją ciekawością 
m usiał być ten anielski P an M arcinkiew icz, k tó ry  dogląda tam 
ciebie za nas w szystkich. Słysząc o nim nasamprzód od obu 
....sk ich , że równie-ż je s t wesołym jak  dobrym , układałam  so­
b ie: że koniecznie doń napiszę, już to na p ierw szy raz oczyw i­
ście z podziękowaniem w  imieniu mówcy—  ale i od siebie mia­
łam  go czułym jakim  przypiskiem mocno trąc ić  w se rc e : albo, 
dla w iększej jeszcze pewności, ofiarowała-bym mu jaką z mych 
ro b o t, k tó ra  mi się najlepiej udała, tak  że musiał-by mi odpisać 
z podziękowaniem i podziwieniem ślicznej pracy. W ted y  natu­
raln ie należało by mi p rzep raszać, że taką tylko drobnostką mo­
głam się p rzysłużyć, bom nic lepszego nie m iała na pogotowiu: 
nie poczuwając się w szakże żadną m iarą do tylu pochw ał, wy- 
padało-by mi obwiniać mojego korespondenta o wolne ża rty  nad 
w ieśniaczką. Na to Pan M arcinkiewicz znowu długi lis t jak  naj­
grzeczniejszy: a ja  znowu słów kilka ze skrom nie spuszczonemi 
oczym a; słow em , weszlibyśm y z sobą w  formalną koresponden­
c j ą ,  i na niewidziane, (co dla obu stron najbezpiecznićj) pokocha­
lib y śm y  się z sobą miłością szczęśliwą lub nieszczęśliw ą! ale 
ja k  zaczęli mi mówić dalej pai.owie ....scy, że P an  M arcinkie­
w icz je s t przytem  jednym z najuczeńszych akadem ików , i że w ie­
le pism jego było już naw et w  Tygodniku , tak  i opadły mi rę ­
ce. Boże mój, Boże! Na co bo to za młodu już być takim  u- 
czonym! A cóż P . M arcinkiewicz będzie robił na sta rość?  Co te ­
ra z , to już mi się w szystk ie połamały szyki. Za n ic , za nic, 
nie odważę się napisać do twojego mądrego Anioła S tróża. Od­
daj mu tylko głęboki pokłon odemnie—  biednej śm iertelniczki. 
Może być wygląda on bardziej po niehiesku niż go sobie w przó­
dy w yobraziłam — ale i mojego obrazku, doprawdy szkoda! Taki 
był ładny, w esoły, uśm iechliwy: a nadewszystko m iał oczy takie 
b łęk itne , wym ow ne: i jużem je  była osw oiła: już patrzy ły , zda 
s ię , na mnie z jak iem ś pytaniem , czy prośbą— a tw oja siestrzycz- 
ka rum ieniła s ię , i podsłuchałam ją ,  jak  niegodziwa odpowiadała 
bez zająknienia: «Mama i Łozowisia m ów ią, żem jeszcze bardzo 
młoda. Ale mam już szesnaście la t.”
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Nadejście. Józefa Franka  nie dozwoliło M arcinkiewiczowi do­
czytać listu. W iad o m o , że ten sław ny i praw y człow iek, tak  
kochany i uwielbiany od młodzieży, dla tego może był najznako­
mitszym ze spółczesnych lekarzy dijagnostykiem , że przyrodzenie 
obdarzyło gó oddzielnym , że tak  powiemy, zmysłem lekarskim . 
Miał on powonienie tak  zadziw iające, tak  czułe, że zgadyw ał 
choroby gorączkow e i nie raz  naw et określał ich czas i stopień, 
nie otw orzyw szy jeszcze d rz w i, za którem i znajdował się chory. 
S tąd tęż w yraz tw arzy  F ra n k a , już na samem wejściu był pil­
nie postrzeganym  od tych w szystk ich , k to  tylko w iedział o je ­
go tajem nicy. Był to zapewne zbyt mimowolny, że nie pow ie­
my dziwaczny dar przyrodzenia: nie ła tw o więc i nie zaw ­
sze w  podobnej chwili mógł dość panować nad sobą, naw et 
m istrz  tak  przenikliw y i ostrożny. Zw łaszcza z chorymi u- 
czniami un iw ersy te tu , do k tórych zaw sze z rodzicielską tro ­
skliwością i z widocznem pierw szeństw em  F ran k  śpieszył, nie 
w idział on potrzeby, przez semo wzajem ne oswojenie s ię , zbyt 
ściśle obliczać rysów  swej tw arzy . T ak  też i w tym  razie: za­
ledwie drzw i o tw o rzy ł, można było dostrzedz na jego rozumnem 
czole cóś niepocieszającego, cóś podobnego do zdumienia zachmu­
rzonego gniewam.

— W czoraj przecię byłeś mi zupełnie dobrze?—  rzek ł do 
E razm a.

— Dziś mam się daleko lep iej, panie p rofessorze!—  odpowie­
dział chory. Czuję tylko niew ielki ból głowy.

— Ból g łow y?— pow tórzył F rank  z gorzkim  uśmiechem. T rze- 
ba-ż tem u naprzód zaradzić!

To mówiąc podszedł do okna wychodzącego na ogródek kla­
sztorny, o tw orzy ł j e ,  spojrzał na dół dla upewnienia się czy nie­
ma kogo w  ogródku, potem w zią ł obie butelki ze stolika, i z po­
śpiechem , jak  gdyby się m ógł lękać interwencii ze strony go­
spodarzy, cisnął je  za okno.

Szkła upadły o kilka kroków  od ogrodowej altany i rozbi­
ły  się w  druzgi. W łaśn ie  w  tej chwili b ra t K analarz zajmo­
w ał się w  altanie przygotow aniam i do prowincijalskiego obia­
du. P rzerażony  dźw iękiem , wypadł on piorunem , i już już 
miał ugodzić w  nieszczęśliwego fag a sa , wysłanego ja k  na toż po 
najuroczystsze szkła re fek ta rsk ie : ale w  całym  ogrodzie n iebyło  
ani żywej duszy. Za to , pod samemi niemal nogami gniewnego 
hra(~ igrały  szanowne szczątki. Po trzeba-ż by obie szyjki bu­
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telkow e były ocalone, i obie z karteczkam i, a jedna naw et za­
korkow ana—  najoczywistszy dowód marnie i z zam iarem  doko­
nanej rozpusty!

Okno na trzeciem  p iętrze zamykało się powoli. R zecz była 
jasna.

— Poczekaj ty  nequissime, nebulonissime M arcinkiew icz!— 
zaw ołał nasz Czesław  donośnie—  Będziesz-że pił w ó d ę!

Pogróżka ta  dobrze dosłyszana od F ran k a  i od obu naszych 
m łodzieńców , doszła bardzo nie w  porę. W łaśn ie  oświadczali oni 
professorow i: że choć mają przeciw  sobie pozory, ani chory je ­
dnak ani jego dozorca nie mieli żadnego udziału...

— T a k , ta k !—  p rzerw ał F ra n k  z niechęcią—  Oto i vox po- 
puli św iadczy za wami. W szak-że P an jesteś M arcinkiewicz?

— T a k , Pauie professorze.
— Dla czego-ż cię zdobią przydomkiem nebulonissime? Bar- 

baryzm  len musi być przecię zasłużonym!
Cóż można było odpowiedzieć na podobny za rzu t?  Jakkolw iek 

w ielką je s t potęga praw dy, i wielbioną kró tkość i prostota języ­
ka , k tó rym  się tłóm aczyć zw y k ła , nie można w szakże nie w y­
znać: że potw arz i podejrzenie zw łaszcza oparte na jakichkol­
w iek do oczu mówiących pozorach , w ładają także nader k ró tką  
i p ły tk ą , że tak powiemy, sztyletow ą bronią. Dla tego też w o - 
gólności, każda obrona, tłóm aczenie się, uspraw iedliw ienie, chociaż­
by naw et najczystszą praw dę miały po sobie, muszą być nieuchron­
nie nieco przydłuższe, wielosłówne. Uciążliw a ta  dla ludzkiego 
lenistw a konieczność, tłóm aczy razem  biedną stronę człowieka: 
dla czego mu tak  je s t ła tw o się uprzedzić, i chętniej przychodzi 
w ierzyć zarzu tom , niż uniewinnieniom.

— Pozw oli Pan professor wy tłómaczyć się przed sobą!— ode­
zw ał się z żalem M arcinkiewicz.

— Na cóż to?— odrzekł F ran k  sucho—  Corpus delicłi zostało 
zniszczonem! proszę mi dać papieru do zapisania choremu recep­
ty .—  P a n o w ie , ja k  uważam —  mówił już pisząc—  daw nym , zda 
mi się jednak , że bynajmniej n iesłow iańskim  zw yczajem , obcho­
dzicie pow rót do zdrow ia przez libacije. Przynajm niej nie na­
leżałoby tego robić zawcześnie. N ieszczęściem , nie mogę jeszcze 
powinszować choremu zupełnego w yzdrowienia. P roszę posłać to 
zaraz do klinicznej apteki. A chorego bardzo proszę—  przydał 
głos wznosząc i biorąc kapelusz—  pozostać w  jak  najściślejszych 
granicach wskazanej przezem nie dijety. Inaczej, nie ręc zę , czy 
pojedziemy na w akacije. P roszę  być spokojnym. Najw ięcej będzie
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zależało na rozsądnem zachowaniu się i spokojnej cierpliw ości.— 
Ju tro  go odwiedzę.

9

— A toż on w z ią ł nas ni m niej ni w ię c e j, ja k  za p ija n y c h !—  
zaw o ła ł M arc ink iew icz  polegając od śm iechu.

— Zdaje się—  odrzekł smutnie E razm .—  Ale też i otrzeźw ił, 
mnie zw łaszcza , w  okamgnieniu. W  rzeczy sam ej, byłem jakby 
upojonym radością. S łysza łeś, jak  m ów ił: że nie może mi po­
w inszować w yzdrow ienia, że nie ręczy mi naw et za wakacije. 
A w ięc ten ból głowy, z którym  obudziłem się dzisia j, zapowia­
da mi jeszcze...

Ale tylko nie r a j , kochany! R ozkw iliłeś się listem  m a tk i, to 
już ci i skarżyć się m iło , i chciałbyś popłakać położywszy głowę 
na kolanach mamy. Z apew ne, że to w ielkie szczęście. Jabym  
oddał dw a la ta  najgłośniejszego śmiechu za jednę podobną chw i­
lę. A le-ż, sam u w aż , że to oczywiście te  nieszczęśliw e butelki, 
co tak  potrzebnie na samym w stępie wpadły F rankow i w  oczy, 
w yw ołały  nam i cały gniew  jego i pogróżkę, jaką na ciebie 
m iał pod ręką. P rz e c ie ż , jak  jesteś pew nym , że twój ból gło­
w y nie miał żadnego zw iązku z w inem , tak zda mi się, możesz 
być pew nym , że nie rozchorujesz się od niego, choćby to naw et 
było wino najstarsze i najmocniejsze na świecie. Podług mnie, 
oiiarą gniewu F ran k a  padł jeden tylko nasz R everendissim us: za 
toż i jakim  podziemnym zalam entował on g łosem ! T rzeba-ż to by­
ło , proszę, na moję biedę, i zualeść się m u, ledwie że szkło za- 
b rzęk ło , i ofuknąć mię w niebogłosy sw ą św ietną łaciną! Nie dar­
mo Ludw ik m aw iał doń między innemi kom plem entam i: «Na ho- 
«nor, że Jegomość Dobrodziej i kanafarstw o, macie cóś rodzono- 
«sym patycznego! ”

W  tern d rzw i się otw orzyły, i w szedł ten-że sam posłaniec, 
co przed godziną zjaw ił się był tajemniczy i milczący z ciężko 
nawiązaną serw etą . T ą razą przem ówił on pierw szy z jakim ś 
bojaźliwym uśm iechem :

— Dzień dobry paniczom ! To ja  ten sam , co tu byłem nieda­
wno. Czy-ż panicze mię nie poznają?

— Poznajem y bardzo dobrze—  odrzekł E razm —  i pam iętam y 
naw et, żeśmy ci nic nie dali za fatygę, T ak  boś mi znikł pręd­
ko, mój kochani ! przppraszam cię serdecznie.
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— Och* to ja  powinienem przepraszać Pana—  odpowiedział 
z tw arz ą  zbiedzońą sługus.—  Człow iek nie w słuchał się dobrze 
w  słow a P an i: a było się już  dziś na kilku m iejscach: to i zo­
staw iłem  wino u paniczów , co mi go trzeba było oddać chore­
mu w  drugim  domu przed O strą Bram ą.

Młodzieńcy spojrzeli po sobie.
— A to w yborn ie!— zaw ołał M arcinkiew icz, parskając śm ie­

chem. T eraz  jeszcze pocieszniejszą w ydała się mu pomyłka, za 
k tó rą  ta k  niewinnie ucierpiał.

E razm  też się uśmiechał.
Biedny służący nie w iedział co myślić o tej niespodzianej w e­

sołości. •
— P ew n ie , że to  w arto  śm iechu!—  rzek ł po chw ili, rzuca­

ją c  się na w ybieg , którem u dobroduszność dodawała nieporówna­
nej ceny.—  Ja  w iem , panicze się pośm ieją, a potem powiedzą: 
«Na, w eź ju ż  sw oje bu te lk i, ale drugi raz  przynajm niej, nie po- 
«myl się s ta ry  dud k u !” —  Bo to tak  najczęściej mówi na mnie 
i P ani professorowa.

— Pow iedź m i , mój kochany, u kogo brane to wino? i co ko- . 
sztuje bu te lka?—  spytał E razm .

— Z araz! Jak-że bo go? U tego , tego francuza. Och! On 
czasem naw et przychodzi do moich panów.

I podniósłszy g ło w ę , zm arszczył najnieszczęśliwiej czoło, przy- 
• m rużył oczy* słowem  ją ł się najdzielniejszych sposobów mnemo- 

niczuych. Zagrożona tak  nagle i zew sząd w ładza pam ięci, że 
^  ta k  powiemy, kapitulowała. Nie w ydała w praw dzie francuza, 

ale w skazała poszukiw aną cenę wina.
Tym czasem  M arcinkiew icz korzystając z tego nadzwyczajne­

go skupienia u w ag i, postanow ił użyć niewinnego podstępu, dla 
dowiedzenia się nazw iska tajem niczej opiekunki chorych.

— W iem  już od mojego kolegi—  rze k ł jak  nąjgrzeczuiej—  że 
ośw iadczyłeś, kochany P an ie , z góry, aby cię o nic nie pytano. 
A le, jeżeli m ożna, niech choć to w iem y przynajm niej: w  jakim  
języku rozm aw iają z sobą tw oi dobrzy panow ie?

— A czemu-ż-bym tego nie mógł powiedzieć P an u ?  Zw yczaj­
nie jak  ludzie zag ran iczn i, państw o moje rozm aw iają sobie wszyst- 
kiemi językam i—  jakim  tylko P an  chcesz,

— Cóż to dziw nego!—  odpowiedział M arcinkiew icz w tóru jąc ,—  
że nasz professsr posiada w szystk ie języ k i!

— A kiedy-ż mój P an  może i nie professor ?—  odparł s ta ry  
fagas z drożącym się uśmiechem.

— Daj pokój tym  tajem nicom , kochany!—  odezw ał się E-
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razm ;—  Oto są pieniądze na dwie butelki takiego-ż samego w i­
n a : bo tych butelek , cóś tu zostaw ił już nićma.

— Już niem a!— powtórzył z zadziwieniem posłaniec.
— Z łaski tego P a n a !— rzekł Erazm  wskazując z uśmiechem 

na M arcinkiewicza.
— O! o! w tak młodym zostając wieku!
— Nie łaj go już w ięcej, przyjacielu! Dostało się mu już do­

brze za to tylko co— i od Pana F ranka,
— Od mojego Pana! O ja  nieszczęśliwy! Toście panicze mu, 

broń Boże, powiedzieli, żem to ja zostaw ił wam wino? podzię- 
kuje-ż on P an i: choć w szystkiem u winien człowiek!

— N ie, nie! uspokoj się kochany! Nie wić on , i nie będzie w ie­
dział o twojćj omyłce. Oto ci parę złotych na piwo. I podzię­
kuj tak  odemnie swojej dobrćj pani, jak  tylko cię B óg natchnie.

— Dziękuję Panu. A 4pani professorowej powiem ta k , pro­
szę P a n a :—  W szyscy  chorzy bardzo pani dziękowali, i w szyscy 
proszą B oga za panią. Najpiękniej jednak dziękował Pan Aka­
demik z pod O strćj-Bram y. Czy dobrze?

— Cóż to za ludzie zacni, szlachetni, nieporównani!— wołał 
M arcinkiewicz z zapałem.

Erazm  m ilczał, ze łzam i w  oczach, sparty u okna, z k tó re­
go widać było O slrą-Bram ę,
• Błogosławiąc z głębi serca tych dostojnych ludzi, którym  

W ilno  dochowuje dotąd, cześć i najpiękniejszą pam ięć, modlił 
się on w szakże gorąco: by Frank tą razą był w błędzie,

A jednak przepowiednia znakomitego lekarza w krótce się spraw '- 
d iiła . Biedny Erazm  m usiał pójść znowu do łóżka i przebył go­
rączkę nerw ow ą, w praw dzie tak lekko i szczęśliw ie, że nie w ie­
dział naw et nazwiska swojćj choroby. Najpodohniej do prawdy, 
że przyczyną jej być mogły wieczorne modlitwy, u o tw artego ok­
n a , w  których religijny młodzieniec, sądząc się już uleczonym, 
szukał niebieskićj pociechy i ulgi tęsknocie, jaka zwykle obej­
muje przychodzących do zdrowia. Skądinąd, usposobienie raczćj 
smutne niż w eso łe, i skłonność do duinań, stanowiły przew aża­
jącą cechę jego charakteru. W iadomo zaś, jaką tajoną drażli- *
wość, jaką w yrachowaną nieufność, ja k ą , że tak powićmy, tru-
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dność życia sprow adza długa choroba w  tych  m łodych, przed­
w czesnym  i bezimiennym jakim ś sm utkiem  owładanych duszach. 
To też cała piękność i dobroć se rc a , cały skarb  przyjaźni, jakie- 
mi niebo obdarzyło M arcink iew icza, objawiły się oczom chore­
go w  tych długich dniach dośw iadczeń, na k tó re  się co chw ila p ra ­
w ie w y s ta w ia ł, i zaw sze w idział również gotowym  swojego nie­
odstępnego stróża. W  rzeczy  sam ej, M arcinkiew icz czuw ał nad 
nim jeszcze staranniej i n ieodstępnićj, niż w  pićrw szej chorobie. 
M iał on sobie do w yrzucen ia , i i  uk ry ł przed m atką niebezpie­
czeństw o w  jakiem  znajdował się E razm : czuł jednak potrzebę 
u trzym yw ania jej w błędzie i nada l, tern bardz ie j, że E razm  na­
za ju trz  po otrzym aniu jej l is tu , to je s t tegoż samego dnia w łaśnie, 
gdy zapadł na gorączkę, odpisał: że przebył szczęśliw ie odrę , i 
że na początku Sierpnia przyjedzie n iezaw odnie; te raz  w ięc, gdy 
uspokojona m atka ani się dom yślała, jak  drogą i potrzebną mo­
gła być jej obecność przy chorym , M arcinkiewicz czuł się po­
dwójnie obowiązanym do zastąpienia je j ,  o ile przynajm uićj po­
dobna to przyjaźni.

I tak  lekcije na Salijannikaeh znowu m usiały być przerw ane, 
aż do zupełnego w yzdrow ienia E razm a. Biedny M arcinkiewicz 
nie m iał już te raz  ani nadziei zatrzym ania szczęśc ia , co tak  n ie­
spodzianie i tak  przyjaźnie jeszcze raz mu się uśmiechnęło. N a­
pisał on jednak do Pani Z. lis t przepraszający za ten pow tórnie 
uczyniony zaw ód, i dziękując za ła sk ę , ja k ą  mu okazać chciała, 
w yraził o tw arcie dla czego z niej korzystać nie może. Ale i tą  
razą postąpiono z nim w  sposób najszlachetniejszy. S tarszy  syn 
P ani Z. odpisał mu w  imieniu m atki następnie:

— (<Matka nasza kazała mi przesłać P anu  dzień dobry i do­
p ieść, że z łaski B o g a  jesteśm y zdrow i, ale tak  mało jeszcze u- 
mierny i pojmujemy, że czasem całej cierpliw ości m atki ledwie 
je s t dla pas dosyć: a w ię c , choćby najdłużej możemy poczekać 
na Pana. Jedpak o co najprędsze w yzdrow ienie pańskiego p rzy ­
jaciela codziep będziepiy prosili Pana B oga. Najniższy sługa—  
Leoś.”

Nie podobna zaprzeczyć , że była to odpowiedź pełna delikat- 
pości, i zapewne pajarystokratyczniejszej w praw y czytelnik nie 
zgadł-by m oże, iż odpowiedź tę  podyktow ała osoba należąca do 
klassy tak  skrom nej—  żona rzem ieślnika!

Upewnienie to względem  następującego ro k u , w róciło dobre­
mu M arcinkiewiczowi całą wrodzoną pogodę i wesołość umysłu.

* Od tej chwili m ógł chory roić sobie i w ydziw iać , jak  mu się 
podobało: słodycz i cierpliwość kolegi była już niew yczerpaną.
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Bo i chory posiada nie mało sposobów do dręczenia otaczają­
cych , i nie raz  używ a ich z w yrachow anem  niemal okrucień­
stw em : podobnie ja k  ładna kobieta uskarżająca się na losy i lu­
dzi, i m ieniąca się w ieczną nieszczęśliw ą ofiarą, nieraz być mo­
że i byw a ofiarą bardzo srogą i okrutną.—  Gorączka E razm a jak  
już  wspomnieliśmy, miała pozor nader spokojny. Ale podwyż­
szyw szy w  chorym  zw ykłą tę sk n o tę , uczyniła go upornie milkli- 
w y m , i ja k  z chorym i często się z d a rza , rozw inęła w  nim ja ­
kiś w s trę t  nieszlachetny i niewdzięczny ku tem u , kto najtrosk li­
wiej i raz  w raz  nad nim czuw ał. Chory o ile m ógł, ta ił się 
z tem  praw dzie , usiłow ał uśmiechać się do swojego nieodstęp­
nego tow arzysza jakim ś uśmiechem obłudnym i bojaźliwym : ale 
widocznie obecność jego była mu ciężką, a w szystko co ograni­
czało jego swobodę i zam arzen ia , szło na .karb samowolności i 
jak iejś ukry tej nieprzyjaźni M arcinkiewicza.

Zw ykłym  pow iernikiem  żalów i w ynurzeń chorego, był w  u- 
patrzonej chwili b ra t C zesław , k tó ry  ponieważ rzadko daw ał się. 
w idzieć , i po tak iw ał uprzejm ie w szystkim  przypuszczeniom , 1 
z takiem  spółczuciem oburzał się niby na nieludzkość F ranka i 
M arcinkiew icza, był oczywiście najlepszym i najżyczliwszym  przy­
jacielem . Ale całą przebiegłość logiki chorego, całe, że tak  po­
w iem y, piekło jego podejrzeń, odkryły zdumionemu M arcinkiew i­
czowi dopiero sny E razm a. Ja k  pospolicie w  gorączkach nerw o­
w ych chory m arzy ł i rozpraw ia ł w e śnie bez ustanku. W  m a­
rzeniach jednak E razm a był jak iś  dziwny, możnaby było powie­
dzieć , spokojny porządek. Myśl jego młoda i silna, mszcząc się 
niejako za p rzym us, jak i jej zadaw ała moc woli w  godzinach 
czuw an ia , była nie strudzoną w  tw orzeniu i obrazowaniu jak ichś 
w idziadeł to rozkosznych, promiennych i poetycznych: to  zno­
w u snuła i szykow ała jak ieś wnioski dzik ie, pełne rozpaczy i 
potw orności. P ow tórzym y tu  jedno z tych głośnych m arzeń. 
Lubo w  ogólności mają one w iele sm utnego podobieństwa z o- 
b łąkan iem , różnią się w  tem  je d n ak , że odkryw aw ają aż do dna 
całą toń se rc a , i n ieraz zdradzają n ieszczęśliw ie, najstaranniej 
strzeżone jego tajniki. P rzec iw n ie , obłąkanie w ysnuw a w szyst­
ko p raw ie z samej w yobraźni. Je s t to jakby g ra  głuchego a r ­
ty s ty  na zupełnie rostrojonym  instrum encie—  ja k  było w łaśnie 
ze sław nym  Józefem H ajdnem , gdy pod starość usunąwszy się 
od św ia ta  i s traciw szy  słuch zupełnie, raczy ł grać czasem sw o­
im w ybranym .

http://rcin.org.pl



14

Jakże boleśnie musiał być rażonym  pełen poświęcenia się i 
przyjaźni m łodzieniec, gdy obudzony ze snu głośną mową chore-, 
go i pośpieszywszy do jego łó ż k a , usłyszał po raz pierw szy na­
stępujące w y ra z y :—

— Poznałem  cię dosyć—  aż nadto. Słodkim uśmiechem i tą  
serdeczną przyjaźnią mię nie podejdziesz. Doprawdy nie trać  
darmo czasu. Szukaj gdzieindziej szczęścia. Radzę i proszę. Z a­
chodziłeś m ię , bardzo zręczn ie, bardzo um iejętnie, zdaleka—  ale 
ktoś cię zdradził. Zgadnij! cha! cha! cień zdradził!—  Bo to by­
ło ta k ,  moja kochana m atko! Leżę raz sobie obrócony do ściany 
i p a trzę  na księcia R eichstadt. Ale czy-ż sposób wr tym  kan- 
cellaryjnym  białym m undurze! Gdyby np. ubrać Napoleona w czer­
w one S zw arcenbergow skie—  o głupio i obrzydliwie! N aturalnie 
tedy, że nie mogłem patrzeć. M usiałem , i przym rużyłem  oczy. 
A jem u się zdało , żem zasnął. I za raz , w idzę na cieniu, dyb 
dyb cichu tko , sk rad ł się do mojego stolika i bierze lis t K rysi.—  
A toż na co?— chciałem zapytać— w szakżeś go już czy ta ł, P a ­
nie ! I m ówiłeś m i , że wolisz ten list niż w szystk ie plotki i czu- 
łostk i pani Sevigne i jej córki! Ale tą  ra z ą , widocznie inne by­
ło czytanie. O party  na ręku to uśm iechał się to w zdychał. I 
w idać mi było na śc ien ie, jak  na dłoni, że m yślał sobie te sło­
w a :—  Cóż robić! ponudzę się z nim do końca: 011 mię zaprosi 
z sobą na w akacije—  i ty  m atko oddasz mu K rysię .—  Otoż dla 
czego , kochana m atk o , nie mogłem prędzej w yzdrow ieć! Oni się 
zm ówili z F rankiem . Z am iast le k a rs tw , dali mi jak iejś trucizny, 
ale nie śm iertelnej: bo trzeba im było ty lko , abym chorował 
długo. Inaczej, w idzisz sobie m atko , nie byłoby przyczyny abyś 
zań w ydała K ry się .—  W zru szasz  ram ionam i, nie w ierzysz  mo­
im słow om !! Dobrze w ięc , róbcie sobie jak  chcecie. Ja  tylko 
ośw iadczam , że na tern w eselu nie będę. O , pewno nie będę. 
Pójdę sobie—  w iem  do kogo. Zapukam leciutko w  tru n ę—  i gdy 
mię spyta po co przyszedłem ? pow iem :—  T ak i tak  je s t ,  ko­
chany ojcze! P ą t r z ,  jaki-m  blady i wynędzniały! Ale odjęliby mi 
oni naw et życie, jeśliby to mogło dopomodz do ich zam iaru. Czy-ż 
im za to pobłogosław isz?—  O , dobry ojciec, dobry i spraw ie­
dliwy ujmie się za m ną.—  Co mówisz ? kochany o jcze! Głos twój 
tak  cichy, daleki. N ie , n ie , broń B oże, ja  nie obwiniam o nic 
ani m a tk i, ani siostry. Lecz czy-ż i jego uspraw iedliw iasz? i je ­
go?—  Boś św ię ty  mój ojcze!—  W ięc przyjm ij mię do siebie. P o ­
zwól niech u nóg tw ych się położę. O , t a k , t a k : dobrze mi bę­
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dzie. «Święta M arijo , Malko B oża, módl się za nami grzeszne- 
«mi te raz  i w  godzinę śm ierci naszej. Amen.”  Ale daruj mi, 
drogi ojcze, że ci się zaraz naprzykrzę. Mam pragnienie. P ali 
mię w  piersiach i ustach. Gdyby choć kroplę wody. . Potem  już 
najciszej, najspokojniej się zachowam. U m rę przy tob ie , i ani 
sło w em , ani głośną myślą nie p rzerw ę tw ego uśpienia—  chyba 
mi co rozkażesz, lub o co zapytasz.—  To biła dw ónasta godzi­
na na wieży Ś. K azim ierza, kochany ojcze.—  Czy i w tym  św ię­
cie czas się liczy? Lecz na cóż i pytam o to ?  W szakże ma być 
ostatni sąd i godzina, o k tórej wszyscy ludzie, w szystkie naro­
dy zm artw ychw staną. A w ięc pozw ól, kochany ojcze, że będę 
tu  przy tobie liczył godziny.—  Ale w przódy, choć kroplę wody! 
och! zmiłuj s ię , ulituj się ojcze mój i P an ie!—

O statn ie w yrazy  wym ówił chory z takiem  usiłowaniem i ro z ­
paczą, że M arcinkiew icz, k tó ry  słuchał z początku z boleścią i 
ża lem , a potem z jakąś mimowolną zg ro zą , na k tórą w pływ ała 
bezw ątpienia uroczysta godzina północy, przejęty  pod koniec naj­
szczerszą litością , zbudził go , podając napój.

— O dziękuję! dziękuję!— zaw ołał E razm .—  Ale zkąd-że to ci 
było w iadom o, żem miał pragnienie?—  spytał oddając szklankę i 
w patru jąc się podejrzliw ie.

— T ak  pociesznie i głośno klaskałeś ustam i, jak  dziecko, k ie­
dy m arzy o piersi. Domyśliłem się w ięc , że m asz, po prostu 
sm agę, mój podejrzliw y człow ieku?

— Dla czego-ż mię nazyw asz podejrzliw ym ?
— W łaśn ie  dla teg o , że pytasz mię o to. Spodziewam się, 

że sam naw et w ielki In k w izy to r , gdybym mu tak  w  porę usłu­
żył szklanką wody, podarow ałby mi już przyczynę.

— I czemuż to znów porównałeś mię z Inkw izy to rem ?
— O w ybacz, z tego ci już za nic się nie w ytłóm aczę.
— A ja  w łaśnie o to cię bardzo proszę. Dasz mi tym  spo­

sobem najlepszy dowód p rzy jaźn i, ufności... szczerości.
— Jeżeli aż do ty ła  mię obow iązujesz, to  cóż robić, muszę ci 

się p rzyznać, że żywego Inkw izy to ra , ani Cystersa ani Domini­
kana , ani F ranciszkana nie w idziałem  nigdy w  oczy *).

— Zbyw asz mię żartam i. Jednak nie idą-li one naturalnie. 
Musiałem zapewne m ówić cóś w e śnie, i tyś me słow a w ziął do 
siebie. P roszę  c ię , pow tórz m i, co też m ów iłem ?

*) W iadom o, ze Ś. Inkw izycija była pierw iastkowie w ręku Cystersów, 
potem dopiero przeszła do Dominikanów i F ranciszkanów , i ze jej 
w ładzę dwa te ostatnie zakony długo wykonywały naprzemiany.
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-^-N ajchętniej, ale pod w arunk iem , że opowiesz mi w przódy 
co też mi się śniło?

— Mam przecię dow ód, żeś nie spał. M ów iłeś, żeś widział, 
jakem  rusza ł ustami.

— Cóś ci się m arzy jeszcze , kochany E razm ie, i najniepotrze- 
bniej wybijasz się ze snu. Nie m ów iłem , żem w idzia ł, ale żem 
posłyszał, jakeś głośno chw yta ł ustam i i w ciągał pow ietrze.—  
Dałem ci p ić , n o , to daj-że mi sp a ć !—  jak  mówi jak iś straszny  
karzeł w  k tó rejś  z tysiąca nocy.

— Ale musiałem cóś mówić...
— N o, toś m ów ił, m ów iłeś: śniło ci się żeś m ów ił, kiedy 

ta k  chcesz koniecznie. Dobranoc!

— Daj-że mi rękę na przebaczenie, jeżeliś słyszał com mówił.
— Cha! cha! cha! A to w ybornie! Słow a godne T artuffa!—
I M arcinkiewicz rozśm iał się z tego w ybiegu tak  szczerze i 

se rdeczn ie, że chory sam też uśmiechnął się nad sw ą podejrzli­
w ością i uspokoił się nareście.

Ale jakkolw iek ekscentryczne były podejrzenia E razm a, i ja k ­
kolw iek serce w y b o rn e ,—  niezdolne do przechow yw ania uraz na­
w et rzeczyw istych ,—  posiadał jego to w arzy sz , z tem w szystkiem  
słowa chorego, jak  jak ie  nieobegnane m ary, jak  te  m uszki, co 
się w ściąż roją przed bólem o czu , długo nie mogły w yjść z pa­
mięci M arcinkiewicza. Jak  na to ż , E razm  zaledwie zaczął p rzy­
chodzić do zdrow ia i myślić o w yjeździe, najusilniej prosił swo­
jego przy jacie la , aby mu tow arzyszył. O w ażną przyczynę do 
odmówienia było dość nie ła tw o : bo E razm  zbijał i usuw ał na­
tychm iast każdą przy taczaną przeszkodę, wym ową przyjaźni i 
w dzięczności: gotow ał się już naw et do oporządzenia M arcinkie­
w icza od stóp do głow y, gdy mu ten cóś wspomniał o króciu t­
kim  re jestrze swojej garderoby ; ale M arcinkiewicz potrafił uako- 
niec rozstro ić te w szystk ie przygotow ania i położyć k res dal­
szym namowom. W ró c iw szy  ra z  z m iasta , oświadczył E ra z ­
mowi : że nie pozostaje mu już naw et do nam yślenia się nad w y­
jazdem , bo na resz tę  w akacji zobowiązał go sobie Grodeck do 
pomocy przy U niw ersyteckiej bibliotece. Było to w  części p ra ­
wdą * tylko M arcinkiewicz nie chciał dodać—  co mu jednak zacny
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Grodek ośw iadczył z g ó ry :— że w' takim  jedynie raz ie  podaje 
mu tę propozyeiją, jeśli już n ie m a  zam iaru , ani zręczności w y­
jechania dokądkolwiek z miasta. E razm  przyjął tę  wiadomość 
z praw dziw ym  żalem. R ozstając się z M arcinkiewiczem , dzięko­
w ał mu tak  czule za b raterską pomoc, jakiej od niego doznał, 
przepraszał go ze łzam i za w szystk ie p rzykrości, jak ich  mu 
przyczynił w ciągu choroby, i przysięgał przyjaźń tak  serdecznie- 
szozerą , że rozrzew niony M arcinkiewicz przebaczył-by mu w  tej 
chw ili, nie tylko chorobliwie ro jen ia , ale naw et śm iertelną 
krzyw dę.

— Słuchaj duszko—  E razm ie!—  zaw ołał płacząc jak  dziecko—  
ciężko w inienem  przed tobą i przed sobą sam ym : żem tak  dłu­
go ci p am ięta ł, że tak  kochając cię z duszy, taiłem  dotąd przed 
to b ą , jak i i za co mam żal do c ieb ie!

— Ja k  to! m asz dotąd?—  pow tórzył E razm  z boleścią i po- 
dz iw ien iem — B óg św iadkiem , że w sercu nie poczuwam się do 
niczego. A le w  chorobie nie raz  mogłem ci stać się przykrym , 
gorzkim  , nieznośnym ! O , musiałem być bardzo nieznośnym i nie­
w dzięcznym , kiedym  zm ordował naw et tw oję anielską cierpli­
wość , tw oję dziwną szlachetność! P rzebacz m i, p ro szę , to  w szyst­
ko. Jeślim  cię i u raz ił, to nie ja ,  ale inny człow iek cię uraził. 
E razm  co go w idzisz przed sobą, kocha c ię , uwielbia i będzie 

k ci w dzięcznym  do śm ierci.
— P rz es ta ń —  przestań  E razm ie , na miłość boską! Nie mo­

głem ci p rzerw ać p ręd z e j, bo mi słowa uw ięzły głęboko gdzieś 
w  piersi. Ale powinien byłbynf zakryć ci usta. Za co mię mo­
żesz p rzepraszać? Do mnie to należy przepraszać c ię , na kola­
nach. Jeślibym  m iał tę czystą w iarę  w  tw oję przyjaźń i choć 
kroplę szlachetności, ja k ą  mi przypisujesz, czyżbym cię podsłu­
chiwał nikczem nie, czyżbym powinien był chw ytać tw e senne 
s łow a, pam iętać , i p rzyw iązyw ać do nich zupełną w iarę?— a cie­
bie pożądać o taką długą i w yrachow aną obłudę?—  przypomnij 
sobie tę noc, kochany E razm ie , gdym cię przebudził, podając 
napój: i gdyś mię zapy tyw ał, zkąd mogłem wiedzieć, że masz 
pragnienie? Było to n ie r a z ,  żeś mówił w e śnie, i żem cię pod­
słuchiw ał, jak  szp ieg , jak  człow iek ostatn i! przebacz mi moje 
niegodne postępowanie. Jużem  siebie dosyć ukarał...

— A toż co zn o w u ! Czego to mi porumaliście się nequissimi! 
Czyli-ż nie w iecie, że dziś dzień Najświętszej Panny Anielskiej? 
Radość na całym świecie. Sam ksiądz P row incija ł celebruje. 
Jubilat będzie z kazaniem. A do kościoła b ek sy !

— Bądź zdrów , kochany ojcze, i wysłuchaj już dziś kazania
IV. 3http://rcin.org.pl
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za nas obu!—  odpowiedział E razm  z uśmiechem. Mój K araim  
na miły Bóg prosi, aby w yjeżdżać natychm iast: bo zanosi się 
na upał.

— A resztuje się. A Ł ucka tobaka?
— Będzie, będzie, kochany ojcze. T rzy  funty wagi Berlińskiej.
— P ięć! Dwa funty dodaje się kontrybucij za te dwie butelki, 

co mi on je  s traw ił z tym  niemcem Liezy-pulsem neąuissime!
— A le-ż, R ew erendissim e, śmiem przełożyć pokornie— odparł 

M arcinkiew icz— że jak  okazało się potem , wino było dedykowa­
ne nie dla waszej p rzew ielebności!

—Co! bunt neąuissim e! nie w yjechaw szy jeszcze z w ró t k la­
sztornych! A obedijencija gdzie?—  A więc sześć funtów , mniej 
ani jedną szczyptą!

— Zgoda, zgoda, kochany ojcze! I  błogosław  już nas na 
podróż!

— Deus ducat , conducat, et adducat! macie zatem trzy  du­
k a ty !—  To i ten neąuissim us M arcinkiewicz p rzew ietrzy  mi się 
przecię ?

— N ie, kochany ojcze! pozwól poskarżyć się przed sobą. Ż a­
dną m iarą nie mogłem go namówić. P rzeprow adza mię on ty l­
ko do Jedliny.

— Za to ma u mnie łaskę. Ilabes gratiam . O t te raz  do­
piero , kiedy na całym  kory tarzu  nie zostanie ani żywej duszy, 
i n ik t nam w isieć ńie przyjdzie nad szachow nicą, pokaże się na- 
reśc ie , kto z nas lepszy, neąuissim e? Do przeprow adzenia masz 
plenum  potestatem. 1 nie bój się neąu issim e: w ieczerzę ci zo­
s ta w ię ; ale pam iętaj abyś 'm i w rócił przed siłenliurn. N o, jedz­
cie z Bogiem—  bo już sygnują. Ad fe lix  videndum!

Zacny b raciszek , ze swoją nieporównaną łaciną , zdarzył się 
bardzo w  p o rę : bo przeszkodził naszym młodym przyjaciołom do 
zbyt drobnostkowego w ynurzenia się ze sw ych m yśli, co za­
w sze choćby się składało z istnych f ra sz e k , jak  w  tym razie, 
zostaw ia po sobie jak iś  tajem ny osad na sercu i bardziej ją trzy  
je niż uspakaja.—  Gdy po niejakim czasie w rócili oni do p rze r­
wanej rozm owy, uśmiechali się już najszczerzej ze sw ych dzie­
cinnych podejrzeń, i w stydząc się ich tre śc i, powiedzieli sobie 
w  jednej ch w ili, jakby zm ów nie: że nigdy więcej o tem nie 
wspomną. Ogólne to przebaczenie, miało dla obu daleko w yż­
szą i uroczystszą c e n ę , niż gdyby się zobopólnie poniżyli w  sza­
cunku, w yw nętrzając się z błahych żalów , za rzu tó w , i drobia­
zgowych szperań w e w łasnym  c h a ra k te rz e , w  ezem młodość lak 
je s t drobnow idzą: dla tego w łaśn ie , że i najlżejsze odcienia nie
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zdołają ujść jej w zroku , a praw dziw a znajomość siebie i innych 
jeszcze nie usposobiła jej do pobłażania i wyrozumiałości.

Rozszerzyliśm y się nad kroi.iką tych młodych m arzeń : bo też 
rów nie zajmują one, trap ią  i w ydają na jaw  se rce , co i po­
w ażniejsze m arzenia i stosunki dalszego życia. W ięk sza  część 
przyjaźni zaw iązyw anych za m łodu,—  podobnie jak  w szystkie p ra ­
w ie zatargi i zgody pierw szej miłości—  przechodzi przez podo­
bny probierz kategorji urojonych, nie dających się ani określić, 
ani naw et w yznać w chwili pojednania. A przecież czują się one 
głęboko, w yw ołują tyle gn iew ów , w estchnień, łez czystych— i 
albo wzm acniają zw iązek se rc , k tóre sympatyzując z sobą, do­
świadczają się niejako w e wzajem nej napaści, jak  elektryczne 
chm ury, co nim się po łączą , grzm ią wprzódy i biją w  siebie pio­
runam i: albo na długo, a czasem i nazaw sze ostudzają i ro zry ­
wają to spółczucie.

P rzy jaźń  dwóch naszych młodzieńców—  winniśmy im oddać 
to  św iadectw o—  nie uległa już odtąd podobnym doświadczeniom. 
Zaw sze i w szędzie, o ile nam są wiadome dalsze ich koleje, p rze­
trw ała  ona w zniosłą, czy stą , gotową do najtrudniejszych po­
święceń.

Najlepiej to dają poznać ich lis ty , z których umieścimy tu  k il­
k a , już dla urozm aicenia opow iadania, już dla tego , że prócz u- 
czuć osobistych, odbija się w nich dość żywo barw a czasu i sfe­
ry , z której czerpaliśm ym y nasze wspomnienia.

N ajpierw szy napisał E razm . Opowiedziawszy sw ą podróż, ra ­
dość m a tk i, siostry  i Ł o zo w isi, k tóre tą  razą miały nań rozsta­
wione czaty, a w ięc i spotkały go daleko jeszcze przed zielonym 
k rzyżem , p isał on dalej:

— «Gdyśmy szli zatem  w  tryum fie do dom u, i kochana m atka 
trzym ając mię ciągle za rę k ę , i ciesząc się jakby z pow rotu m ar­
notraw nego syna, zastanaw iała się co kilkanaście kroków , oglą­
dała mię od stóp do głow y, i to ubolewała nad moją bladością, 
to pow tarzała z w estchnieniem : że już ani m iesiąca u niej nie 
zabaw ię— a Łozow isia ro sp acza ła , że taką rzeczą mię nie od- 
karm i—  K ry s ia , której widocznie nie dość było na mojej chudo­
bie , obejrzaw szy się raz  i drugi na karaim a i dygnąw szy mu
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ja k  najpiękniej za ukłony, jak ie  jej uniżał z kozłów swoją czer­
woną k ry m k ą, spytała mię ze zw yczajną sw ą prostocelną szcze- 
ro tą :— agdzie-ż przyrzeczony P . M arcinkiew icz?—  odpowiedzia­
łem , jak  p raw da, żem nie zdołał cię u p ro s ić : że milszym ci był 
Grodeck i słodszym pył biblioteki. Ale na to :mi odparła: że 
obie te przyczyny nie s łu ż ą : żeś m usiał mi dać s ło w o , gdyś ina­
czej nie donosiłbym , że cię przyw iozę—  a Grodeck może być 
człow iek najuczeńszy i najzacniejszy, ale w  końcu je s t sposób i 
na G ródka— na to B óg dał w akacije!— w ięc dla rozbrojenia sp ra­
w iedliw ego jej gn iew u, przydałem  żartem , że cię zainterdykto* 
w ał nasz R everendus, abyś z nim ćw iczył się w  szachy. Skoń­
czyło się tą  razą na te in , że pogroziła na Czesława zanieść sk a r­
gę aż do prow incijała: a do ciebie w ybiera się z długim i bar­
dzo im pertynenckim  listem , tylko musi jeszcze posensować sobie, 
jak  w y p ad ą , pisząc raz p ierw szy do takiej pow ażnej, sław ą au­
to rską promieniejącej osoby. Bo masz w iedzieć, że w szystko 
cóś pomieszczał w  T ygodniku , nie tylko w iersze , ale naw et pro­
zę , w ieśniaczka moja umie praw ie na pamięć,

Be-ż to podziękowań i błogosław ieństw  zasyła ci droga moja 
m atka! Pozbaw iłeś ją  i siebie, niedobry, w ielk iej, najszczerszej 
przyjemności. Nie oparłbyś się serdecznej dobroci, najmilszej i 
najdobroduszniejszej o tw artości lej nieporównanej m atki. Znając 
tw ą  czułość i św iętą pamięć ku te j, k tó ra  cię osierociła dziec­
kiem p raw ie , w iem , że nieraz zalany łzam i poglądał-byś na mo- 
ję  kochanę m atkę : ale sam ten sm utek był-by ci może słodkim, 
bo ukryw ać się z nim ine nuał-byś potrzeby, bo od pierw szego 
d n ia , upew nien i, nie czułbyś się obcym w  naszym domu. To je ­
dnak okru tn ie , że sam doznając szczęścia, porównywam  się z to­
bą!—  ale czy-ż-bym chciał cię zasmucić—  i czy-ż mi potrzeba tej 
egoistycznej p rzypraw y do mojego szczęścia!

Z F ranciszkiem  i Karolem  ** w idziałem  się już kilka razy. 
K łaniają ci oni serdecznie. Oba naopowiadali mi od razu tyle 
cudów o jakim ś najosobliwszym fllozoiie D orpackim , któregośm y 
zasthli w  uaszem sąsiedz tw ie , że nastroili mię w cześnie do cze­
goś bardzo nadzwyczajnego. Ja k o ż , w  rzeczy sam ej, mam ci 
donieść o znakom itości pierw szego rzędu w  swoim smutnym ro ­
dzaju. Nasz Baron N ..t..r . obok niej postawiony, tak  gaśnie jak  
św iętojański robaczek przed kometą, I  spodziewam się ci do­
nieść , że nie przesadzam* Je s t to także b a ro n , syn Rządowego 
niegdyś Nadleśniczego w  naszej okolicy, k tó ry  jako dostojnik R ze­
szy, nie sądził godnym naszego słowiańskiego u n iw ersy te tu , aby 
m iał zaszczyt piastow ać czsłej krwie baronow icza: oddawał go
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więc do Dorpatu. Oglądałem już po kilka razy  to  cudo, i za­
w sze z równem  podziwieniem. P o  raz pierw szy spotkałem  go 
u naszego p lebana, k tórego baron , lubo pro testan t, odwiedza dość 
często i zaw sze w  celu wojowniczym filozoiiczno-religijnym. B y­
łem skrom nym  świadkiem  i słuchaczem ich rozmowy. Nie po­
dobał mi się w  najwyższym stopniu ton młodego mędrca, tak  iż 
po jego w yjeździe, ośmieliłem się naw et powiedzieć szanowne­
mu gospodarzow i: że potrzeba się gniewać na jego niew yczerpa­
ną słodycz i cierpliwość.

— «W szystkie te  brednie—  odrzekł on spokojnie—  znane mi 
są dobrze, jeszcze z kursów  teologicznych. Słucham ich w ięc 
jak  sta rych  nowin gazec iarsk ich : ale zbijać je  byłby do trud  zu­
pełnie stracony ; bo jeśli-ś P an  u w ażał, to ani praw da ani fałsz 
mojego gościa nie obchodzą. Idzie mu tylko o okazanie erudy­
cji. Je s t to ogólna cecha w szystkich "pism spółczesnych biblij­
nych n a tu ra lis tó w , i filozofów niemieckich!

M ówiąc o tern dalej, pleban bardzo w łaściw ie , ja k  mi się 
zdaje, charak teryzow ał pod tym  względem Francuzów  i N iem ­
ców. P ow tórzę ci jego słow a:

— Irrelig ija francuzka przeszłego w ieku , której szyderstw a, 
na szczęśc ie , codzień już rz a d sz e , bo naw et przestały  być śmiesz- 
n em i, szanow ała przynajmniej chrześcijańskie cnoty, choć o tyle,
0 ile je  znajdowała zgodnemi z przedchrześcijańskiem i: sama 
w reście jawno-szalona płochość z jaką  się ta rga ła  na tajem nice
1 formy w iary , czyniła mniej niebezpiecznemi i ohydnemi jej na­
paści; ale bezbożność niemiecka zim na, analityczna, podziemna, 
daleko je s t p rzew rótniejszą i naw et niedorzeczniejszą od francuz- 
k ie j, mimo całej swojej jałow ej k ry tyk i i uczoności. Możnaby 
porównać p ierw szą z nich do początkowego obłąkania i w alki 
zbuntowanych aniołów , toczonej przynajmniej z jakąś choć sza­
loną nadzieją, z jakim ś zam iarem , zapam iętaniem , w reście w  po­
w ietrzu  przynajmniej i na rozwinionych skrzydłach : gdy ostatnia 
podobną je s t do knowań strąconych duchów , nie powodowanych 
już żadną nadzieją, celem , prześw iadczeniem , i szalejących bez 
namiętności. F rancuzi w szakże , uw łóczyw szy rozumowi T w ór- 

.cy, w  tym  samym dniu praw ie utw orzyli sobie bóstwo rozumu: 
było to przynajmniej jaw ne niejako uznanie, że tylko rozum czy­
sty, zbiorowy, słowem bożki może i powinien odbierać hołdy; 
Niemcy zaś, k tórych lilozolija w  ostatnim  swoim w yrazie zaw sze 
je s t tylko echem franeuzkiej, i k tó rzy  naśladując swoich zareń- 
skich sąsiadów , nie mają ich zbawiennego praktycznego instynk­
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tu ,  z idei czystego rozum u, przyszli do ubóstw ienia biednego ro ­
zumu ludzkiego , i do panteizm u.”

Ale o zacnym Baronie jeszcze ci ani zacząłem. Odkładam to 
do następującego lis tu , bo w yjeżdżam y zaraz na imieniny do 
mojej cio tk i.” —  *

P i e r w s z y  l i s t  M a r c i n k ie w ic z a .

«W róciłem  do W iln a  już po dziesiątej. F o rtę  naszę zasta­
łem  jeszcze o tw a r tą ,  ale przechodząc mimo celi C zesław a, na- 
próżnom ostukał sobie palec. P o  dniu tak  trudnym , biedny Jo- 
rick i 011 też m usiał się ukanafarzować! Zaledwie mi już dopi­
sa ły  nogi na górę. Każdy stopień zdaw ał się w iorstą. Za to, 
co za niespodziankę zastałem  w  naszej poczciwej kw aterze! W y o ­
braź tylko sobie, mój kochany E razm ie , brata-akadem ika w  nor­
malnym stanie zdrow ia—  ale gdzie-ż ta m , w yobraź go sobie 
w  stanie zdrow ia podniesionym do drugiej i trzeciej potęgi, gdy 
np. p rze trzepa ł sobie w io rst dw adzieścia k ilka po najniegodziw- 
szych piaskach i w  A frykańską opiekę—  i już nakoniec w stępu­
je  pod ojczyste poddasze, i myśli o rajskich roskoszach jak ie  nań 
czekają: że napije się wody, zapali fajkę i jak  Lukullus rozcią­
gnie się na skórzanym  siennym m ateracu i dwóch takiej-że t r e ­
ści poduszkach! I  oto ów Sybary ta dopadł w reście upragnionej 
k lam ki: drzw i się o tw iera ją— bo jeśli przypom inasz, klucz gdzieś 
się nam zadział jeszcze przeszłego k w arta łu —  w  tem  na sa­
m ym w stę p ie , dolatuje go niespodzianie jak iś zapach ożywny, 
posilny, obiecujący cóś dziwnie przedziw nie smacznego! na nie­
szczęście noc c iem na, a położone na oknie siarniczki zw ilgotnia­
ły —  lecz otoż przecię zapala się jedna! P a trz  te raz  niewierny, 
kochany mój E razm ie! oczy cię nie mylą! Je s t to paszte t, lege 
cirtis, z truflam i: a w  tym  dzielnym puharze, zakrytym  szczel­
nie chlebową sk ó rk ą , mieści się w ęgrzyn , k tó ry  w tedy tylko zja­
w ia  się w  re fek ta rzu , gdy celebruje sam prow incijał, a Jubilat 
m iew a kazanie!— Zarzucano K rasickiem u, że bohaterow ie k tórejś 
z jego epopei, w padają w  kontemplaciją na widok jakiegoś uro­
czystego dzbana. A przecięż i ja  mam te raz  z doświadczenia, 
że w  podobnej ch w ili, trudno je s t odjąć się uczuciu w łasnej niego- 
dności. Doprawdy, byłbym p rzesta ł w ybornie na szklance mleka
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i kaw ałku chleba!—  W k ró tc e  jednak uspokoiłem się m yślą, że 
rów nież mało potrzebne mi są te  uwagi filozoficzne, co i burej 
pamięci H oracijuszow skiej polnej m yszce, zaproszonej na w iej­
ską ucztę od swojej przyjaciółki.—  Koniec końcem , w ieczerza­
łem tak  św ietnie i śniło mi się tak  św ie tn ie , że bardzo mi było 
sm utno, gdy wysoko stojące już słońce powiedziało mi na do­
bry dzień :— Panie M arcinkiew icz, nie ma co, potrzeba w staw ać 
i iść na prelćkciją abecadła! K tóż w idząc ostatki mojej wczo- 

:«zej w ieczerzy—  nikt za is tte , prócz słońca nie śmiał-by mi o* 
yć podobnej propozycii! Bądź cobądź winienem  sobie je- 

św iadectw o: żem przyjął to przypomnienie dobrem 
iem się pręciutko i byłem u moich kochanych chłop­

c y  azą w cześn iej, niż się przybrano delegować dorożkę
po moj^ stojność. Baw iłem  u nich cały ranek : zosta łem , po 
raz pierw szy, na obiedzie zupełnie w iejsk im , w akacijnym , i je ­
szcze z parę godzin dałem się zatrzym ać na prośby dzieci, k tó re  
ani się domyślały jak  w ielką spraw iły  mi przyjem ność, w cią­
gnąwszy mię do swoich niewinnych zabaw. G raliśm y z sobą 
w  p iłk ę , w  obręcz, naw et dla uzupełnienia mojej popularności, 
w  ślepą babkę. P an i Z . , k tórej dobrać i swobodny najmilszy 
układ, znasz już z moich opow iadań, m iała opiekuńcze oko na nas 
w szystk ich . W  rzeczy  sam ej, na rów ni z dziećmi strzeg ła  mię 
ona od szw anku , gdym m iał zaw iązane oczy, upom inała, abym 

nie m ordow ał, nie pozw alała natychm iast napić się wody—  
w stk o  z tak ą  ujm ująeą p rosto tą , z taką szczerą troskli- 

ł wój biedny przy jacie l, k tóry  za cieniem m atki dał- 
*zić na kraj św ia ta , złudzony słodkiem podobień- 

s v ł ej chw ili doskonale szczęśliw ym , szczęśliw ­
szym .u m ilutkich dzia tek , co mają skarb tak i i nie
w iedzą j t .  że go można u trac ić!—  Już to dni k ilka , ja k
tym  sposobem codzień najroskoszniej mi czas schodzi do drugiej 
i trzecie j poobiedniej. W czora j zacząłem  im czytać niedawno 
w yszłe w  W a rsza w ie  w ybornie napisane pow iastki dla dzieci. 
P rz y  każdej myśli nowej i mówiącej do se rca , przy każdym ry ­
sie szlachetnym , przy  każdem  doweipnem słów ku, chłopczykom 
moim świeciły się oczki, i zda się tchu im brak ło , lękali się na­
w et dozwolić sobie głośnego śm iechu, 4iby nie strac ić  ani jedne­
go następującego w y razu : a m atka poglądała na nich od czasu 
do czasu z takim  błogim zachw ytem , z taką nadzieją, o spełnie­
nie k tó re j, w  tej samej ch w ili, sercem  m usiała zanosić modli­
tw ę. N ic sobie nie umiem w ystaw ić droższego na ziem i, nad 
ten domowy obraz. K ilka razy , śród czytania czułem łzy  w  o­
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czach—  i zgadniesz-li p rzyczynę? myślałem sobie o tym  zacnym 
człow ieku, którego brakło  do uzupełnienia obrazu. Jakże-by on 
był szczęśliwym !

W  godzinach poobiednich, od dnia twojego w yjazdu, zaw sze 
jestem  przy G rodku , albo w  jego pracow ni, albo w  biblijotece 
un iw ersy teck ie j: ta k ,  że jak  w idzisz, z losu i z podziału czasu 
zaryw am  cóś trochę na prozerpinę. Ale i w  państw ie podziem- 
nem cale nie musiało być tę sk n o , jeżeli pluton choć jak ieko l­
w iek  m iał podobieństwo do naszego nieocenionego Gródka. Nie 
śmiem zapew ne wym agać po nim takiej przepaści nauki i eru ­
dycji—  lubo i pod tym  względem bożek mógł być nieupośledzo- 
nym —  ale jeśli tylko był on choć trochę podobnym z równości 
i słodyczy charak teru  do mojego Dziekana. T eraz dopiero, gdy 
w idzę go z b liska, śmiem i mogę złożyć hołd podziwienia tej 
p ięk n ej, niespracowanej i w ielkiej duszy. Cóż to za miłość nau­
k i! jak ie  serce i jak ie  szlachetne chęci dla przybranego kraju! 
jak a  nieugięta siła nad biednem, znękanym ciałem ! jak i ojciec, 
jak i p rzy jacie l, jak i znaw ca i sumienny sędzia młodzieży, jaka 
czułość, dusza, co za cz łow iek , mój kochany E razm ie! Ale do- 
nieś-że mi prędzej, czyś szczęśliw ie dojechał? Czyś bladą sw ą 
cerą nie bardzo p rzestraszy ł kochaną m atkę? Czyś ucałow ał jej 
ręce w  mojem im ieniu? I  czyś uderzył odemnie czołem naszej 
n iew ątpliw ej Sevigne ? ”

D r u g i  l i s t  E r a z m a .

«Bardzo się dobrze s ta ło , żem nie miał czasu oczernić przed 
tobą Barona. Na imieninach u mojej ciotki zajaśniał on w mych 
oczach niespodzianym i najmilszym przym iotem . Ma nieporów ­
nanie, ale to nadludzko, cudownie piękną siostrę. W id zę  ją  cią­
gle w e śnie i na ja w ie : głosek jej dotąd brzmi w  mych uszach, 
słow em , zakochany jestem —  co się nazyw a, jak  student. N ie­
godziwa K rysia  już spolowała mą tajem nicę, i zaczyna mię prze­
śladować. W y p ie ram  się przed nią w praw dzie , ale słabo: bo 
tak  m iło , że ona mi tein dokucza. Posłuchaj naprzykład naszej 
ostatniej rozmowy.

— Skąd-że to ci znowu p rzy sz ło ?—  spytałem  siląc się na 
obojętność.

http://rcin.org.pl



25

— Tylko-ż nie morduj się sam , i nie nudź mię kłam stw em  
mój b rac iszk u !—  odpowiedziała mi polegając od śmiechu.—  W id ać  
nie w iesz jeszcze o tem , że po oku opatrzności, najlepiej w idzi 
oko siostry.

— Bardzoś mi zatem  niewdzięczna moja jasnow idząca! Bo 
jeślim  i s ta ra ł się być grzecznym  dla Baronówny, to jedynie przez 
wzgląd na ciebie.

— Na mnie zaś? O zmiłuj s ię , opowiedz mi tę  h is to rją : musi 
być wielce ucieszna.

— Ani trochę. U w aża łem , że ci mocno w padł w  oko w ąsa ty  i 
pokiereszow any baron—  dla tego zapew ne, że w ygląda ja k  F ra -  
diavolo—  nadskakiw ałem  w ięc jego s io s trze , aby ci była miło­
ściw ą.

— H isto rją  tw o ja  okrutnie k łam ie , mój braciszku! choć ba­
ron bardzo i bardzo zajmujący ąuidam , ale w ićsz p rzec ię , ż< 
moje serduszko nie wolne!

— K tóż ten szczęśliw y śm ierteln ik?
— T y  go znasz dobrze.
— N aprzykład?
— Kocha cię on najszczerzej.
— Już i mnie kocha? To bardzo grzecznie! Dziękuję c i, żeś 

mię raczy ła  przed nim zalecić.
— Nie m ówiłam  z nim o tobie ani słowa.
— W ię c  cóż? chyba rzeczy  toczą się na piśm ie? Z aw iedzą-ż 

to m am y?
— A ch, nie! kochany bracie!
— To bardzo ź le , moja K ry siu !
— W iem  o tern. Ź le , jak  najgorzej. Ale kiedy-ż okrutnik  

w ziąw szy mi s e rc e , sen , a p e ty t, słowem  całe najszacowniejsze 
tr io , nie staw ił się w  dniu naznaczonym .

— W id z ę , że mi opowiadasz porządkiem , jak  ci wypadło ze 
w czorajszej k ab a ły : tylko się nie pilnujesz słów  Łozow isi.

— A ch, nie! kochany b racie! Z w ierzam  ci się najserdeczniej. 
Mówię c i ,  jak  je s t ,  jak  było. Mój w iarołom ny, nie przyjechał 
w  dniu oczekiwanym !

— Ale któż znow u?
— O w gniew  mię w praw iasz sw ą niedom yślnością! K tóż zno­

w u inny jeśli nie P . M arcinkiew icz?
— A to ja  mu o tem  w szystk iem  nap iszę!— zaw ołałem  (śmie­

jąc  się do rozpuku.
-—M ożesz, bylebym ja  ty łk a -o ^n iczem  nie w ied z ia ła ! ” —
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W yborna dziewczyna! Ale zaw sze dalako jej do Leokadji. 
Zobacz*bo i sądź mię swojem sumieniem. S łuszna, brunetka, 
bialuchna, b łękitnooka, (na złość całym W łochom , k tó re  się 
chlubią, że tylko na ich klassycznej ziemi oglądać można tę  w dzię­
czną g rę  przyrodzenia) czoło cudownie zaokrąglone, tak pogodne, 
ja sn e , czy s te , że ani czas ani boleść nie będą mogły u tkw ić na 
niem cierniów  i oznaczyć swojego przejścia: dobroć, spokojność 
i uśmiech w całej tw arzy , głos cichy, ale tak  dźwięcznie i dzi­
w nie zlew ający się ze znaczeniem każdego słow a, że głos ten 
m usi być poświęconym samej tylko praw dzie—  nakoniec la t sze­
snaście , ale doskonały rozm iar i wykończenie w szystkich form tej 
roskosznej budowy, pewność kibici i jak iś wTdzięk spokojny w  każ- 
dem skinieniu , dają jej na p ierw szy rzu t oka już la t dw adzie­
ścia. O ch ! ten p ierw szy rzu t oka omal mię w  rospacz nie w p ra ­
w ił!  Bo z zachw ycenia i szczęścia, jakiem  mię napełuił jej w i­
dok , zbudziła mię nagle myśl bolesna: że tak  odlatujący anioł 
dla mnie się nie zatrzym a! sądź o mojej radości, gdym posły­
sz a ł, ja k  baron prosząc siostrę by usiadła do fortepianu, m ów ił 
do mojej c io tk i: że już nie długo mu ro sk az y w a ć , że za kilka ty ­
godni będzie m usiał złożyć żelazne berło opieki— bo Leokadija 
w stępuje w  pełnoletność. A w ięc dopiero w stępuje!—  Jakże była 
ona czarującą przy fo rtep ijan ie! Długo patrzy łem  na nią tylko, 
w  zupełnem zapom nieniu, nie słysząc p raw ie  m uzyki, choć tak  
lubię i choć g rała  ona z rzadką łatw ością najcelniejsze dzieła 
Lipińskiego i E lsnera . Ale gdy na prośby ciotki raczy ła nam 
w reście zaśpiew ać ten  nowy i już  tak  upowszechniony śpiew  
W a rs z a w y :— witaj królu !— zupełnie mi ściemniało w  oczach, 
i z całym urokiem  m agnetyzm u podpadłem już pod w ładzę m u­
zyki i jej głosu.—  Znam ienity ojciec naszych szubrawców , i 
w szyscy co mu w tóru ją  w  wyszydzeniu m agnetyzm u, jeśli do­
znaw ali kiedy podobnego u roku , jak i w yw iera  na mnie dźwięk 
jej g łosu , nigdyby sobie przebaczyć nie powinni swojej smutnej 
n iew iary . Bo czćm że je s t ,  proszę, to przed chwilą ani spodzie­
w ane uczucie , ten błyskaw iczny pociąg , te n , że tak  powiem , spół- 
d źw ięk , jak im  zadrżała cała moja dusza, ledwiem posłyszał p ie rw ­
sze słow a L eokadji? W szak że  magnetyzm nie odwołuje się do 
dowodów nadziemskich i niepodobnych do spraw dzenia, gdy w ska­
zuje na serce i nazyw a mitość jednem z najp ierw szych , odwiecz­
nych sw ych objawień ? Czyli-ż ją  lepiej tłóm aczą c i , co przypi­
sują je j tajem nicę jak iejś niepojętej sym patji, jakiem uś podobień­
s tw u , jak ie jś  skłonności, jakiem uś w zajem nem u złudzeniu oczu, 
naw yknieniu , p rzypadkow i, niekiedy naw et dziw actw u? i k i

2«
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Nic zapew ne ła tw ie jszego , ja k  okryć śm iesznością to co się nie 
daje nagiąć do naszego szczupłego pojęcia!

Ale po cóż znów ten zimny rozb ió r, jak  gdybym był już s ta ­
rym  i mógł tylko obliczać p rzekw itłe  wspom nienia! Niech mi 
k tórakolw iek  z dwóch naszych stron w ojujących, objaw i: czy 
Leokadija mię kocha? Czy n ik t dotąd jeszcze nie zajął jej se r­
ca?—  Och! to drugie pytanie po cóż się nastręczy ło!—  Z aczą­
łem  list najweselej. M iałem  ci pow tórzyć w szystk ie jej słowa: 
bo w  każdem  z nich było cóś dla mnie szczęścia, nadziei, p rzy ­
szłości—  a te r a z , w szystk ie  te  s ło w a , z którem i tak  słodko pie­
ściła  się moja pam ięć, zdają się mi m artw em i, powśzedniemi, 
ściśle grzeczneini, pow tarzanem i—  stokroć już może pow tarzane- 
mi i zapom nianem i!—

T r z e c i  l i s t  E r a z m a .

«O trzym ałem  nakoniec tw ój kochany l is t ,  a raczej o trzym a­
ła  go K rysia i oddała mi już strefu rtow any  *). Bo te raz  w szyst­
ko je j ze mną wolno. N ie gniewaj się mój drogi za tę samo- 
wolność w  mojej kancellarji. W  biórku zakochanych jedna ty l­
ko w ysuw ka byw a pod zam kiem , ale i o tej nie zaw sze się pa­
m ięta. Jakoś, w idzisz, nie staje czasu ani cierpliwości do tego 
żmudnego pokręcania kluczem  raz  na p raw o , to znowu na le­
w o , gdy ma się do m yślenia o czem ś ważniejszem , pilniejszem, 
i przy tem  ta k  ła tw o , ta k  nieograniczenie w ierzy  się ludziom! 
Świat-bo nie je s t  z ły m , P an ie Dobrodzieju i ludziska na nim da­
libóg poczciwe! Rozum ie się nie wym agając od nich zaraz aniel- 
s tw a .—  Otoż K ry sia  oddała mi tw ój lis t niezm iernie pyszna i u- 
szczęśliw iona żeś ją  porów nał do Sevigne. (Ciekawy’m jakiebyś 
już  m ógł w ynaleść porów nanie dla dwóch niedługich bilecików, 
w  których  zdało-by s ię ,  że nie zaw iera się nic w ięce j, tylko 
prośba o ballady M. i p roste  piękne podziękowanie: ale dla mnie 
zaw iera  się w  nich w ię c e j, niż być mogło i je s t dotąd baar- 
geldu  w  całym skarbcu H absbu rgsk im !)—  K rysia  jednak doczy­
ta ła  s ię , za swoję ciekawość. U w ażałem , że już  m a cóś n a s e r -

') O dczytany— provrincijonaliztn.
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cu do P ani Z. i do samego naw et n ieb a , że ci w  niej zdarzyło, 
ja k  p iszesz , drugą niemal m atkę.

— Ja k i ten  twój przyjaciel szczęśliw y!—  rzek ła  mi z p rze­
kąsem .—  O t już znalazł i m am ę !—  A jak ie dobre ma on w idać 
s e rc e !—  przydała z przyciskiem —  T ak  czule żałuje tego niebosz­
czyka P ana Z .,  że go braknie do uzupełnienia familijnego obra­
zu! proszę!!

— W ię c  już naw et i zazdrość na niew idziane!—  zawołałem . 
Co też  z ciebie za M egerę komuś mama hoduje!

— P ro szę  m ów ić: von Megerę! Bo ile sobie przypominani 
z m ito logji, M egera była baronów ną!—  odrzekła mi niegodziw a, 
i w yszła  śpiew ając ze złości,

Ale d a ru j, że ci pow tarzam  te  dzieciństw a. P raw dę m ów iąc, 
chciałem  cię tylko udobruchać z początku, przynosząc ci na 
w stęp ie , jak  s ta ra  baba, słodziuchną plotkę o uwielbieniu jak ie  ma 
dla ciebie K ry s ia , (bo przy  całej swojej lilozofji, już ci też nie 
gniew asz się zapew ne, że młoda dziew czyna, et ąuidern dosyć 
n ieszpetna na niewidziane pokochała cię platonicznie jak  B ettina 
B ren tan o , Góthego).—  O to ż , mój d ro g i, nie ta ję  się w cale, że to 
nie bez celu trafiam  naprzód do tw ojej miłości w łasnej. P o trz e ­
ba mi koniecznie, abyś był cierp liw ym , i pozwolił mi co najw ię- 
cćj pogruchać dziś o mojej Laurze. N azyw am  ją  już moją: 
czy to uw ażasz?— Jakiem  praw em ? na mocy czego? ja k ?  co? i 
k ied y ?— o to w szystko zmiłuj się nie nalegaj bardzo i nie żądaj 
zaraz dowodów rozum nych: bo w szakże już po ekzam inie i m a­
my, Bogu dzięk i, w akacije. Ach! i jak ież jeszcze dzięki! Czyż 
p rzew idyw ałem , czy mogłem p rzew idyw ać, że będę m iał podo­
bne w akacije?  Jeślibym  mógł choć m arzyć o mojem szczęściu 
przed dwoma tygodniam i, kiedy m się niecierpliw ił jak  dziecko, i d rę­
czył cię tak  okropnie, bardzo być m oże, iż um arłbym  z samej 
rozpaczy, passując się z chorobą co mi w ydzierała tak i m iesiąc 
ży c ia !— W iem  dobrze , że pomyślisz sobie, jakbyś niezawodnie 
i pow iedział mi w  o c z y : żem dziecko , ale że pozwalasz mi się 
dziecinić, bo szczęściem  za parę tygodni ci powrócę. Otoż w ła ­
śn ie , że nie ta k  je s t ,  co się tycze pow rotu. Jeszcze-m  chory.

— N aw et to  w id ać !—  podpowiesz złośliwy człow ieku.—  A w ięc 
to po mnie sam w id z isz ! Ale bez żartu , jeszcze nie jestem  zdrów  
zupełnie, P ierw sza  m atka zapow iedziała, że za nic nie pozwoli 
mi w yjechać ani naw et w e W rześn iu . Jam  tylko nie ośmielił 
się staw ić jej oporu. Czyż mię za to po tęp isz?—  A nie p rzy ­
puszczasz p rzeeię , mam nadzieję, aby mi już do tego stopnia 
w  niesmak poszła n au k a , jak  tem u B rzeskiem u Sędzicowi, o k tó ­
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rym  nam opowiadał L udw ik: że ile razy  zrw akacji lub ze św ią t 
p rzyw iozła go m atka do szkół, tyle razy  m iała niewym owną 
przyjem ność za pow rotem  z B rześcia zostać już  swojego jedyna­
ka w  domu. Przypom nij-bo tylko sobie tę nieporów naną i za­
w sze jednę w  podobnych razach rozm owę tej nowej V eturii 
z K orijolanem :—  «A czy ty  już tu ? —  Tu m atulu!—  To chyba 
sta rym  trak tem  bestijo?— N aproszczki m atulu!— O czem u-śty  
sobie lepiej prosto karku  nie s trac ił!—

— K iedy-ż jak  człowiek w spom niał sob ie, że już matuli nie zo­
baczy, to  ja k  gdyby kto  nóż w bił w  serce!

— Toż ty  dziś nic jeszcze i nie jadło moje dziecko !!” —  Nie 
m yślisz zapew ne, abym i ja  był już  na podobnym trakc ie . Nie, 
mój d rog i, nie popełniłem , i spodziewam s ię , że nie popełnię de- 
zercii. Ale opuszczam nasze kochane, rodzone W iln o , i od no­
wego roku przenoszę się—  nie w yklinaj mię—  do D orpatu.—  Kie- 
dyż-bo jn k  człowiek wspomniał sobie, że ju ż  nie zobaczy Leo- 
k a d ji!.. p rz y te m , sam p rzy zn a j, że nic nie szkodzi, owszem trz e ­
ba studow ać ja k  najw ielostronniej i o trzeć się trochę o tych 
selbstdndig—  treym uth ig —  allerseit—  gelehrtigsttie f—  und 
hoch—  Śchwdrmeró'w! Dawaj mi te raz  niemczyznę na sążnie, a 
jednym  tchem  będę ci ją  ciągnął jakby  nić złotą. Pow iedz o tern 
naszemu poczciwemu H*. Ale powiedz razem , że Leokadija zu­
pełnie inaczej składa u steczk a , kiedy chce zm iękczyć zjeżone spół­
g ło sk i:— a gdy w ym aw ia hiibsch i lieben, to żaden język  na 
św iecie nie może mieć nic roskoszniejszego! O toż, mein F reund , 
nie tracę  bynajmniej czasu , i przedew szystkiein z całej siły uczę 
się po niemiecku. Z moją kochaną m istrzynią czytam y codzień 
K lopstoka, H e rd e ra , L essinga, U hlanda, K órnera, W ielauda, R i­
c h te ra , G óthego, S chillera—  je s t co do w yboru jak  w idzisz—  i 
czujem y P an ie  Dobrodzieju, co czytam y! Co do B arona , k tó ry  za­
p iera mię czasem  do K an ta , Schellinga, F ich teg o , Jakobi— to już 
on się unosi solo pod obłoki, bo ja  go tylko w strzym uję co chw i­
la i w gniew  w p raw ian i, prosząc to  o szyk gram m atyczny, to o 
succum rei. Za to odmawia mi on zupełnie filozolicznego zm y­
słu. Jużci też  szkoda mi trochę siebie, za co inni ludzie mogą 
mieć ten zm ysł, a ja  go nie m am ? Ale z drugiej strony, pomimo 
p rzyw iązan ia , którego codzień więcej nabieram  do F ry d e ry k a , 
(bo najlepsze ma serce i w alny z niego chłopak z w ielu w zglę­
d ó w , nie licząc ju ż , że je s t  bratem  Leokadji) czuję je d n ak , że 
nigdybym nie wym ógł na sobie takiej abstrakcji od przy ję tych  
sposobów myślenia i w ra że ń , do jak iej dochodzą młodzi niem iec­
cy studenci, w yrabiając w  sobie Ja  w łasn e , i nie tylko w  my­
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śleniu ale naw et w  zastosow aniu praktycznem  w yzw alając się od 
pow agi tradycji. W iesz  dobrze , nap rzyk ład , że w  Chinach za 
arcy-przysm ak gastronom iczny uchodzi pewien gatunek piesków. 
Ale zapewne i na w ezw anie samego Bochdochana wym ówił-byś 
się od tej w yśm ienitości. Tym czasem  w  D orpacie, k tóry  dzięki 
Bogu dawno już  nie był obleganym i nie zapam ięta wojennych 
ostateczności, młodzi filozofowie wychowujący swoje Ja w  spo­
sób n iezaw isły  od em pirycznych uprzedzeń , łow ią na ulicy p ie rw ­
szego lepszego przem yślającego kuca , i dla jaw nego zadrwienia 
z f ilis tró w , k tó rzy  bez ognia i soli nie ugotują sobie naw et nie­
szczęśliw ego b arszczu , jedzą złowionego in crudo , bez żadnej p rzy­
p raw y , prócz szczypty pieprzu—  i to  jedynie in gratiarn poczy­
nających filozofów. P rzyk ład  te n , jeden z w ielu opowiadanych 
mi od F ry d e ry k a , a w ybrany przezem nie ze w szelkim  jeszcze 
w zględem  na filisterskie konwenanse, przekona c ię , że niemiec­
ka w szechw iedza ma także swoję an a to m iją , i ja k  nie każdy mo­
że być lekarzem ....

O mój drogi! W szak -że  to  jej pojazd! to oni! ona z b ra te m !”

D r u g i  l i s t  M a r c i n k i e w i c z a .

«Nie mogłem ci natychm iast odpow iedzieć, i na dobre mi to 
w y sz ło : bo jedna po drugiej poczta przyniosła mi twoje listy. 
Czytając p ierw szy , cieszyłem  się najszczerzej tw ojem  szczęściem 
rodzinnem  i zazdrościłem  ci tw ego nieba zazdrością spokojną, 
godziw ą—  że tak  powiem , św ię tą. Aż w  kilka dni potem czytam  
i w idzę cię zakochanym  n ag le , od p ierw szego spojrzen ia, i naw et 
bardzo i b a rd z o , ja k  się zdaje. D aruj m i, drogi E razm ie , że 
w yrażam  się ta k  w ujow sko-opiekuuczo, jak  gdybym ci w yrzucał 
n iew czesną hojność. W  rzeczy  sam ej, w łaśnie tak  myślę. S k a r­
by serca mam za najdroższe ze w szystk ich : rzucać je  w ięc na 
los szczęścia i pośw ięcać na p ierw szy  rzu t oczu ,—  chociażby on 
m ógł być najstraszn iejszym —  zda mi się zaw sze rodzajem  św ię­
tok radz tw a. Bo c ó ż , je ś li to tylko chw ilow e przyw idzenie w s trz ą ­
snęło se rcem , jeśli s tru n  jego  do tknął ty lko  jak iś  pow iew  p rze ­
lotny, jeśli ten  nagle zdarzony pociąg nie będzie m ógł, nie będzie 
powinien zam ienić się w  s ta łą , p ra w ą , szlachetną skłonność? B ę­
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dziesz-że mógł wym ówić kiedyś śmiało w  chwili przysięgi, i po­
w tórzyć z najczystszą roskoszą przed tą ,  k tó rą  ci B óg przezna­
czy, że przynosisz jej serce wolne i po raz p ierw szy oprzysiężo- 
ne?  Chwila ta  tak  je s t jeszcze daleka, zawód tw ój tak  jeszcze 
d ługi, że nic praw dziw szego nad poetyczną uw agę , k tó ra  ci się 
sam a n a s trę c z y ła : «że ten odlatający anioł dla ciebie się nie za­
t r z y m a .” T a k , mój E ra zm ie , choćbyście po sto razy w yczytali 
naw zajem  w  sw ych oczach, żeście stw orzeni dla siebie, choćby 
natchnienie m agnetyczne, do którego się odw ołujesz, powiedziało 
w am  sto razy  i naw et bogatszemi rym am i niż je  im prow izuje 
nasza Bergm annow a *): że w asze dusze oddawna znały się z so­
bą w  sferach nadziem skich,—  że były naw et podobno sobie po­
ślubione,—  że bardzo im je s t przyjem nie, iż się nakoniec spoty­
kają—  że odtąd nic już  ich nie rozdzieli i t. d. W ie rz  m i, mój 
d ro g i, natchnienie sobie szczęśliwie uleci i znajdzie gładki sposób 
do uniewinnienia się jak najuczeniej i ocalenia swojej niemylno- 
śc i: a w as rozdzielą z sobą te  te zaw istne losy, czy prozaiczni 
ludzie! A w ięc na Jow isza i Apollina (bo odkąd jestem  przy Grod­
k u , nie stąpię ci te raz  kroku bez tych  Olimpijskich Torysów ) 
trzyk roć  i cz te rykroć błagam  cię i zaklinam : nie chciej kochać 
się tak  śm ierteln ie w  tej niebezpiecznej Baronównie. Ne baro- 
neris dulcissime E rasm e. P am ię ta j, że tw ój cioska R oterdam ski 
pisząc swój znam ienity tra k ta t  de rnoria nie m iał bynajmniej na 
m yśli biblijnej góry Morii, ale w prost opiewał ów  w ielki fa ch  
do którego i W asyndzi możesz sobie należeć. Bo bardzo być 
m oże, że w przódy jeszcze nim otrzym asz laur kandydata lilozofji, 
tw oja dwina  przestanie być kandydatką m irtow ej gałązki. P ró cz  
te g o , zapam iętyw ać się tak  od razu  w  miłości je s t  to ostatn ie 
niew yrachow anie. A nuż czeka cię anioł jeszcze eteryczniej, je ­
szcze tęczowiej prom ieniejący? i pokocha cię całem sercem ? i 
dotknie św ietlauem  skrzydłem  twojego se rca?—  Cóż mu dasz 
w  zam ian? pow tórną edyciją!— B rukselski p rzed ruk !— Jeżeli po­
w tó rn a  przyjaźń nie może nigdy dorównać p ie rw sz e j, cóż dopie­
ro  m usi być z m iłością?—  Mówię ci o tem  tylko przez p rzy ­
puszczenie, alem  przekonany i pew ny słów  m oich, jak  s ta ry ,

— «Dobry-ś! (pomyślisz sobie, i chciałbyś niezawodnie módz

*) W  rodzaju  np. tak ic h :

■Bergmannowa 

•Będzie zdrow a."

Do tego śpiewu jasnow idzącej w dziele Józ . F ranka dołączone są 
naw et nótjr.
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mię potrzepać po ram ieniu)—  przesyła mi tak  «złote rady, jak  
«gdyby« sercu można było dow ieść, że jeszcze na dwa lata wpi- 
«sanem je s t do album ! ” —  Dla czego-ż by nie można ? Można i 
bardzo można. Oddaję ci za przykład i dowód siebie samego. 
Jeślibym  nie dowiódł se rc u , że z powodu różnych lekcji, repety- 
c ji, ekzam inów , i tym  podobnych drobiazgowych roztargnień, 
k tó re  mi jeszcze cały rok  zabiorą, nie mogę w  żaden sposób 
z przyzw oitą  uw agą przesłuchać jego przełożeń, i nie czuję się 
ani zdolnym ani godnym tych nadziemskich natchn ień , k tórem i 
mię rac zy  naw iedzać—  stąpał-bym  już oddawna po drodze k w ia­
tam i usłanej i w idziałbym  w szystko do koła i po nad sobą w  b ar­
w ie  złoto-różowej. Um iałem  przecież w yrzec się całej tej rozko­
sznej atm osfery i pozostać na ziemi. W praw dzie  przyszło mi to 
trochę łatw iej niż to b ie , z przyczyny dobrze ci w iadom ej, o któ- 
rć j, bardzo ci mam za z łe ,  mój w spaniały przyjacielu , żeś nie 
uprzedził z góry swojej najmilszej i najweselszej siostry. W iesz  
p rzec ię , że ja  się znam na sobie i byłbym się za to bynajmnićj 
nie zagniew ał. A ta k , cóż to będzie za babilońskie zam ięszanie, 
jeżeli mię kiedy zobaczy w  żywe oczy, i postaw i brew  w  brew  
z tym  ładnym  i tak  dowcipnie uśmiechającym się ideałem, w  ja ­
ki za pomocą poezji, dobroci, i swojego niewyczerpanego humo­
r u ,  raczy ła  mię ustro ić! Powiedz je j ,  tą  razą przynajm niej, ko­
chany E ra z m ie , żem brzydki i to t a k , że ledwie p rzy  moim klas- 
syeznie już brzydkim  Grodku w yglądam  jeszcze do zniesienia. 
P rz y  tem , przez jak ieś szczególne dz iw actw o , czy może też  ła ­
skę przyrodzenia— z czem ci się dotąd nie zw ierzyłem —  od bar­
dzo młodych i bardzo ładnych kobiet mam tę  zbawienną bojaźń, 
k tó ra  tak  dobrze daje się określić jednym  w yrazem  greckim : kal- 
logynefobija. Je s t to w  rzeczy sa m e j, bardzo szczęśliwa łaska 
dobrego przyrodzen ia, choć w  części przynajm niej w ynagradzają­
ca za niełaskę niepoczesnej powierzchowności. Bo sam uważ, że 
bez tego roztropnego instynktu miałbym się m oże, jak biedna ćma 
w ieczo rna , ta k  drogo opłacająca swoje pretensije do św ia tła . 
N ie chciałbym jed n ak , abyś już pom yślał, że ta  moja zbawienna 
bojaźń rozciąga się aż do całej płci pięknej. O bw arowałem  się 
ty lko przysłów kiem : bardzo. Z resz tą  w szystkich młodych i ład­
nych kobiet bynajmniej się nie lękam . Czuję n aw e t, że przede- 
w szystk iem  kochał-byin w  kobiecie rozsądek , naturalność i ten 
najm ilszy dla mnie w dzięk spokojny w  oczach i tw arzy , k tóry  
zda mi się najlepszą poręką praw dy i szczerości. Zbieg ten tak  
szczęśliw y, zda mi się n aw e t, że znalazłem  już w  mojej p rzybra­
nej m atce. Ale czy-ż bym ją  śm iał pokochać? m atkę!!
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— Bądź zdrów  kochany E razm ie, i proszę c ię , bądź mi ró ­
wnie dalekim od niemieckiej sentym entalności ja k  i od niemiec­
kiej filozofji.—  Szanownej tw ej m atki całuję ręc e ; Pannie K ry ­
stynie ukłon pełen wiecznej wdzięczności. Tobie zaś (polegając 
zupełnie na je j zdrowiu) życzę z Arcy-Biskupem Sevilskim: m ię ­
kcej gustu—  lepszego gustu—  gustu P an ie  Idzy!”

T r z e c i  l i s t  M a r c i n k i e w i c z a .

— «A toś mi się pop isa ł! A niech-że cię okró lu ję! T y , ty  masz 
zostać b u tte rb ro tem ! Jakem  powiedział o tem  Czesław ow i—  bo 
w  pierw szym  gniewie mimowolnie trzeba mi było w ynurzyć się 
przed  kim kolwiek—  nazłorzeczył ci on dłużej i serdeczniej niż 
Dydo Eneaszow i. Zapew ne do goryczy tych k lą tew  musiało przy- 
m ięszać się cóś niecoś i wołyńskiej tabaki.—  Ale j a , co ci nigdy 
złorzeczyć nie będę, uciekam  się z najszczerszym  żalem do tw o ­
jego serca  i sumienia. Pom ijam  sam pow ód, k tó ry  cię po trącił 
ta k  niezręcznie na tę  drogę. Bom pew ny, że w kró tce  czarow na 
zaw iązka spadnie ci z  o czu , urok przem inie i pozostaną ci tylko 
na obronę te  przyczyny drugo-w zględne, k tó re  sam masz te ra z  
za takie. M ówisz m i, że chciałbyś w  metodzie naukowej spoj­
rzeć też i na drugą stronę medalu. Bardzo być może, że z cza­
sem dla uspraw iedliw ienia podjętych zachodów , w reście p rzez sa­
mo naw yknien ie , i daruj m i—  przez miłość w łasn ą , zechcesz p rze­
ceniać ważność tego spojrzenia. Zastanów -że się dobrze, mój 
d ro g i, nad tem  co rzucasz i pośw ięcasz na zakry te. Naprzód, 
zda mi s ię , że try b  nauki w łasny, rodzinny, opowiadany przychyl- 
nemi usty, słuchany w  kole to w arzy szó w , k tó rzy  pewni są w za­
jem nego spółczucia, i k tórego  rów nież są pewni ich m istrze—  
co je s t rzeczą niezm iernie w aż n ą !—  nie da się zam ienić, ani na­
w e t zrów now ażyć żadną m etodą obcą, chociażby najpiękniejszej 
i najrzetelniejszej sław y. Prom ienie tej zagranicznej sław y, za­
w sze jakoś z trudnością dosięgają cudzoziem ców : spadają one na 
nich w  kierunku odbitym lub ukośnym. P rz y  tem  nie sam e ty l­
ko słow a obcych m istrzów  potrzebują tłóm aczenia: pomysły ich, 
chociażby najpłodniejsze, nim mogą być przyswojone i zastoso­
w ane z korzyścią pod innćm niebem , potrzebują też pracow itego 
tłóm aczenia. T en  trud podwójny musi być zaiste nie mały, kie- 

IV . 5
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dy go podjąć unikali czy nie mogli ci wszyscy, k tórzy  w racali 
do nas kiedyś z R zym u, Bononii, P adw y i t. d. i przynosząc 
z sobą w zory w prawdzie k lassyczne, ale już tylko m artw ym  fos­
forycznym jakim ś św iecące blaskiem , naginali do nich nasz język , 
praw odaw stw o, i same naw et formy społecznego bytu. P rzy n a j­
mniej w  owych czasach , podobna pielgrzym ka była z jednej s tro ­
ny praw ie nieuchronną, z drugiej znowu w ynagradzała się w  do­
stojny sposób. Ale co te ra z , to nie tylko do D orpatu , na k tó ry  
najświętszem  p raw em , możemy sobie poglądać bardzo i bardzo 
z góry, ale nigdzie, jednem słow em , nigdzie tu łać się już nie m a­
my potrzeby. Opuszczać oddział, na którym  codzień możesz sły­
szeć Gródka, L . 1. la , Borow skiego, G ołuchow skiego, sam osądź, 
czy-ż to  nie zasługuje przynajmniej na rozstrzelanie? Naznaczam 
ci tak  łagodną karę dla teg o , że na uczniów medecyny, k tórzy- 
by śmieli opuszczać W iln o , trzym am  w odwodzie moksę—  albo 
naw et i djabli dekokt Zittmanna. Tylko-ż nie uśmiechaj się 
w  duchu, odstępco, że wyrokiyę tak  szczęśliw ie, jak  gdybym znał 
i oglądał z w ysoka cały uczony w idokrąg E uropy! Mówię ci to 
nie z siebie, ale w łasnem i niemal słowami G ródka, k tó ry  bez- 
w ątpienia zna na palcach w szystk ie niemieckie un iw ersy te ty , i 
już-ci też może być sędzią społecznego stanu nauki. Mimo zajść 
dość draż liw ych , na jak ie  go w ystaw ia w iecznie młodzieńcza gor­
liw ość o chw ałę i jak  najw iększą św ietność naszego zakładu, 
p rzy  czem wpada niekiedy w  tę na całym  św iecie niemile w idzia­
ną ostateczność: że chciał-by aby w szyscy a w szyscy spółtowa- 
rzysze na rów ni z nim pracow ali i przykładali się do tćj chw a­
ły : oddaje on im w szakże tak  zupełną spraw iedliw ość, i p rzy ­
znaje tak  w ielkie ta len ta i zasługi, że ile razy  o tern go słyszę, 
aż mi serce rośnie.—  «Pam iętajeie sobie W asyndzieje— m ów ił mi 
•on jeszcze niedawno—  że nie tylko najlepiej uposażony mamy U- 
•n iw ersy te t, ale (co nie szło zatem  dotąd) te raz  je s t on i obsa- 
•dzonym po największej częśc i, ja k  nąjszczęśliw iej. K iedy sław a 
•w ielu un iw ersy te tów  zagranicznych utrzym uje się kilką tylko, a 
•czasem  ledwie jednem  znakoraitem im ieniem , szczęśliwe oczy 
•naszego księcia um iały upatrzyć dla każdego naszego oddziału, 
•nie tylko pojedyncze gw iazdy pierw szego rzędu , ale całe naw et 
•plejady. Podobne szczęście ręk i kierującej wyborem tak  je s t 
•rzadk ie , że w  każdym  niemal kraju  liczy się i zapisuje na epo- 
•chy. P rag n ę  jednak z duszy: abyście W asyndzieje mieli kiedyś 
•do wymienienia czas daleko jeszcze św ie tn ie jszy !”

N ieraz zdarzało mi się słyszeć zdanie Gródka i o tćj proble- 
inalycznćj lilozofji n iem ieckiej, co dziś tyle o sobie robi w rzaw y.
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Dasz-że w ia rę ?  zgadza się on niemal słowo w  słowo z R ekto­
rem —  co im zdarza się ta k  rzadko. Ceni w  niej tylko logikę j 
psychologiją: resz tę  zaś uw aża za m arzeuia i naw et bardzo nie- 
poetyczne, a w ięc dla młodych ludzi szkodliw e: bo ostudzają wia* 
rę  i serce. Lubo p ro tes tan t, ma on w szakże za najcięższy za­
rzu t swoim spółw yznaw cóm : że są dziwnie niezgodni z sobą i 
nielogiczni w  swoich transcedentalnych zaciekaniach: że na każ­
dym kroku trącają  i w zruszają z posad rzeczy odnoszące się do 
najczystszej i najwznioślejszej w ia ry : że w kraczają widocznie i 
najdowolniej w  św ię tą  krainę re lig ji, śmią rozpraw iać o B ogu, 
Jego a ttrybu tach  i rządach śmiałością biednych K afrów , k tórzy  
z łuków  chcą dosięgnąć słońca: słow em , jaw nie o tw ierają pole 
najszaleńszym teorijom  relig ijnym , zagrażają zasadom moralnym, 
nie chcą je d n ak , broń B oże, by ich oceniano i sądzono ze stano­
w iska relig ji i porządku społecznego. Gdzie-ż szukać fo rum  na 
podobnych ludzi? Ich  czysty rozum , bezwzględna w iedza, bogo- 
podobne Ja i t. d. W szystko to zostanie kiedyś chyba tylko 
w  słow nikach , jako  nazw y dziw olągow e, których znaczenia le­
dwie filolog lub h isto rijograf system atów  filozoficznych dobadywać 
się będą; ale tym czasem  ile-ż odmętu w  pojęciach, ile skażenia, 
ile sm utnych rozprzężeń w  najśw iętszych stosunkach moralnych 
w yniknąć ztąd  m o że! Bo co u starych  m arzycie li, podobnie ja k  
u s ta rych  tak  zw anych u nas libertynów , je s t szałem na zimno, 
to  młodzi słuchacze niemal zaw sze pośpieszą spraw dzić i p rzy­
płacić.

Ale te  czarne w różby niech idą sobie na bory i lasy teutoń- 
skie! T y , mój E ra zm ie , nam w rócisz. W sz a k  p raw da?— Je sz ­
cze ra z  polecam sąd w  tej spraw ie tw ojem u sercu i sumieniu. 
Jeśliby pierw sze z nich uchylało się od w sparcia mię sw ą w y ­
m ow ą, powiedz m u , p roszę , ode m nie: że Leokadija, jeżeli je s t 
godną ciebie—  poczeka.”

W y j ą t e k  2  l i s t u  L u d w ik a .

—  «Kochany E ra z m ie !—  powiedz mi naprzód, jak i dobry 
Ś w ięty  pokazał ci drogę do tego ra ju , w  k tó ry  opływ ając za­
pytujesz nas litośnie o liczbę naszych grzechów ? O, w iele ich, 
bardzo wiele!
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N. 1. Że jesteśm y tu, a nie w  Dorpacie.
N. 2. Że nie jesteśm y w  Dorpacie, ale tu .
N. 3. Że nie nazywam y się ani W ilderam i ani Kaminerami,
N. 4. Że nie ciągam y się po knajpach.
N. 5. Że nie zatrzym ujem y pojazdów na ulicach.

N. 6. Że nie napadamy na okoliczne fe rm y  i wille.
N. 7. Że nie pojedynkujemy.

N. 8. Że nie podróżujemy po k ra ju , ja k  bohaterow ie Cervan' 
tesa , z kompasem w  r ę k u , przedzierając się przez pusz­
cze i bagna i żyw iąc się z przem ysłu i t. d.

Słowem  nie jesteśm y i nie będziemy nigdy burszami ja k  
lależy.

Za to w szystko w szakże nie dziękujemy niebu z faryzejskiem  
w estchnieniem : tylko zazdroszcząc wam  z głębi se rc a , pytam y 
dolatujących tu  w aszych nadbałtyckich w ia tró w : czemuście tak  
szczęśliw i!

36

Nie poznał-byś tu  nas te raz  od ced ru , do hyzopu. P y tasz  mię 
o M arcinkiewiczu ?—  Nic ciemniejszego i bardziej zaw ikłanego nad 
jego h isto rję    Dziw iłem  się zaw sze, że też on w szystk im  mu­
sia ł być znajomym! Byłem  niedawno u P an i Z . ,  zk tó ró j niespo­
dzianej ofiary, jak  ci w iadom o, mam bardzo znaczną pomoc. I  tu  
cały dom go opłakuje. Szczególniej zarządzający fabryką m ów ił 
o nim z taką przyjaźnią i uczuciem , że rozrzew nił P an ią  Z. aż 
do omdlenia.

- W y z n a ję ,  że dziwiłem  się nieco w  duchu tej wygórowanój 
sentymentalności na Safijannikach! Ale zdziw iłem  się jeszcze bar­
dzie j, gdy mi powiedziano potem ,- za rzecz pew ną: że w łaśnie 
w  tym  domu najniegodziwiej i najpodstępniój okłamano M arcinkie­
w icza. Cóś tu  je s t  bardzo niezrozumiałego!

H ałasuje nań w ielu—  może i słusznie—  że przyjął na siebie 
poetyckie galimacije tego zdolnego szu sta , co m ieszkał w  domu 
Rogowskiej. Bo tem  niewczesnem i nieszczęśliwem kodrusostw em , 
rzeczy z siebie dziecinnej, s tw orzy ł i nadał jak iś uroczysty pozor. 

G r.„  i O N a„. żałują go niewymownie,

G r. w  piętnastu językach pow tarza z Cyceronem i P itte m : o 
tempora o mores! what tim es! i t. d.

Co do Żegoty, stuka on ta k  straszliw ie swoją sta ty sty czn ą  m a­
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czugą i słychać go tak  z daleka, ja k  gdyby się przechadzał sam 
jeden po Hefculanum.

Czesław  albo milczy, albo złorzeczy. W szyscy-śm y neguissi- 
m i , prócz M arcinkiewicza.

37

Mogłem go widzieć. J e s t  on jak  zaw sze w esó ł: ale sm ut­
nie jakoś w esół. P am ię ta  o tobie najczulej. O twojej m atce i 
siostrze mówił z radością i uw ielbieniem .—  Ale gdym mu wspo­
m niał o domu P an i Z. i o szczerem  jej spółczuciu, którego by­
łem św iadkiem , pożegnał m ię ręk ą— i odszedł od okna.”
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GRAF l,OŚ
(Naśladowanie z Puszkina)*

— w W O H w ^ -

Les Toyages form ent la je ttn eu t-
Gadka pospolita. 

W illst du  immer w eiter schweifen 
S ich , da* jGute liegt so nah.

Goethe.

Na wsi to na w si— tylko je s t roskosz prawdziwa.
D elille.

 gęstsze w  domach enoty.
G r a f Ł o i.

C zas, już czas!—  Już trąby grają;
Strzelce w myśliwskich ubiorach,

Z świtu koni dosiadają;
Gończe wyją skacząc w sworach:

Pań z ganku na podwórz schodzi,

Wziął się w boki, po przyborach 

Pilnem znawcy okiem wodzi,
Rad wszystkiemu, a na twarzy 

Cóś mu się wzniosłego żarzy.
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Torba spada mu z ramienia;

Nóż u boku, pas z rzemienia;

W zanadrzu szyjka butelki,

I róg u złotej petelki.—

W nocnym czepku, pół-odziana,

Senna, w oknie z pod kotary 

Patrzy żona zagniewana 

Na tłum, na myśliwękie gwary.

Panu konia podwiedziono;

Jął się łęku—  w strzemiu nogą 

Woła: «nie czekaj mnie żono!”

I już pociągnęli drogą.

W dniach ostatnich listopada,

(Mówiąc prozą, pospolicie)

Oj! nudneż to na wsi życie!

Deszcz, pluchota, to śnieg pada,

To wilk wyje—  lecz myśliwy 

Właśnie w  raju: jak szczęśliwy!

Nie zna trudów, niewygody,

Wszędzie nocleg, wszędzie gody, 

Moknie, marznie, krzyczy, nie je,

I wyplenia z zwierza kniąje.

A cóż w  domu robi żona 

Od małżonka opuszczona?

Czyż się nie ma czem mozolić?

Gęsi karmić, grzyby solić,

Wydać objad i wieczerze,

Zajrzeć w  sklep, wziąść się do kluczy, 

Oko pańskie konia tuczy—
I wnet co bądź się postrzeże.

Na nieszczęście Jejmość w  mowie......

Ach! nie pomnę jak się zowie!

39
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Mąż (zwyczajnie jak mężowie) 

Poprostu ją Nasią zowie;

My Natalji damy miano.

Owóż Jejmość, żal się Bogu,

0  gospodarstwie iak w  rogu,

Nie zna, nie wie—  wiedźcież wzajem 

Że nie starym obyczajem 

Wzrosła w zakącie domowym,

Lecz na pensionie wzorowym , 

l) Madame przybyłej z dala, 

Emigrantki de Falbala.

Ona się niczem nie biedzi,

Tylko sobie w oknie siedzi;

A przed nią leży otwarta 

Księga spora, już część czwarta;

Pani Genlis dzieło sławne,

Pod tytułem: Dni zabawne; 
Klasyczne, wcale nie nowe!

Moralne, obyczajowe,

Napisane przyzwoicie,

Długie, długie znamienicie.

Natalja czytaniem swojem,

Z razu zajęta głęboko;

Lecz się oderwało oko,

Pod oknem stoczonym bojem 

Kozła z pokurciem domowym,

1 tym widowiskiem nowem 

Znów się zajęła głęboko,

W koło chychoczą chłopaczki;

W tem ciągną piszczącym chórem, 

Indyczki za mokrym kurem;

W łuży pluskają się kaczki;
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Tam po grzązkim brnie dziedzińcu,

Baba z chust ogromnym pękiem .

Aż z^daleka, na gościńcu 

Dzwonek cichym brzęknął dźwiękiem.

Kto żył długo w smutnej głuszy,

Ten sam doznał nieomylnie,

Jak daleki dzwonek silnie 

Aż do głębi wnika duszy.

Ktoś jedzie?—  Przyjaciel może? 

Towarzysz w lat miłych wiośnie;

Nie onaż—  li to ?—  mój Boże!

Ot już blisko, serce rośnie........

Nie.... to mimo dźwięki płyną!........

Ciszej  zmilkły za wyżyną.

Natalja na balkon wbiega.

Słucha, śledzi dźwięk uroczy—

Patrzy—  patrzy, już postrzega,

Pojazd pędzi.... niedaleko......

Co raz bliżej  już nad rzeką......

Już u młyna kocz się toczy;

Już na moście  «Do nas pewnie—

Nie, ach! nie—  on w lewo zboczy” —  

I gotowa płakać rzewnie.

W tem , radości!—  na uboczy

Kocz się schylił  «Franek! Janek!

«Któż tam!—  ot, tam , kocz podnosić, 

«Zaraz go podwieść pod ganek,

«I pana na obiad prosić;

«Zapytać, może cierpiący, 

oSpiesz! śpiesz!”
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Poleciał służąc*.* w
Natalja lekkiemi skoki,

Już stanęła u zwierciadła;

Szal zarzuca, wzbija loki,

Wznosi sztor, krzesło przystawi.

I czeka—  wstaje—  usiadła—

Znowu wstała.—  »Jakże bawił 

•Mój Boże! kiedyż przyjadą?

•Otóż przecie jadą, jadą!

Zbłocony (pewnie z daleka)

Pochylony w bok i smutny.

Ledwo lezie kocz kaleka;

Za nim Pan, nieco kuleje!

Lokaj Francuz rezolutny,

Nie dba, piosnkę sobie pieje:

«Dan& le malheur,—  disait un sage... 
•W io! wio! konia—  Allons, couragel 
Już pod gankiem—  otóż sami.

Nim wskróś otwartemi drzwiami 

W gościnne wnijdzie komnaty,

Pokąd z żartami, z hałasem,

Pikard  zmieni Panu szaty,

Może powiedzieć tymczasem 

Kogo mamy honor witać?

Hrabia Łoś (Graf krócej czytać,

Przytem lepiej, bo z obczyzny)

Z zagranic, gdzie w wichrze mody 

Swe przyszłe puścił dochody,

Teraz wraca do ojczyzny;

Między nami mówiąc szczerze,

Niby jakieś dziwne iwierze ■.

Z zapasem fraków, kamzelek,

Pończoch a jour , szkieł, butelek, 

Fularów, lornetek, szczotek,

Sznurków, łańcużków, błyskotek,

Z okropną księgą Gizota,
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Z mnóstwem szkiców bez wyboru, 

Z bons-mots paryzkiego dworu,

Z świeżą piosnką Beranżera,

Z motywami Humla, Pera 

Et cetera, et cetera......

43

Stół nakryty; czas przechodzi:

Nudno już czekać gosposi.

Otworzono drzwi—  Graf wchodzi.

Ona się z sofy pół-wznosi,

Zapytując przyzwoicie:

«Jak noga?—  Jak idzie zdrowie?”  

— Bagatela—  Graf odpowie.

Już dano.—  Siada jak Basza, 

Przymyka ku niej nakrycie, 

ł  poważnie wzniósłszy głowę, 

Rozpoczyna z nią rozmowę.

Pysznież się ma ziemia nasza!

Z błotem miesza co krajowe;

Wszystko szarpie, gniecie, głumi,

I wreście pojąć nie umie,

Jak to w  tych śniegach i nudzie 

Mogą jeszcze dyszeć ludzie?

«Cóż teatr ? ” —  O ! ledwo tleje!

C est bien m a u ta is , ca fa i t  pitie; 
Talma już ogłuchł, słabieje,

«I Mamzel Mars—  ach! starzeje.

«Za to Potie, le grand Potie! *) 

«0n podtrzymuje jedyny 

«Gasnącą sławę w  narodzie.”

— Ą jacyż pisarze w modzie?—  

«D’Arlinkury, Lamartiny ,

*) F ra n cu zk i A k to r kom iczny.
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— «U nas także już zaczęto 

•Ich tłómaczyć.—  Co? bez śmiechu?—  

•A więc przecie rozwinięto 

«IJ nas umysłowe władze;

«Bo też nie byłoby grzechu 

«Przejrzeć—  czas już przejrzeć, radzę. 

— «Jakże noszą stany?— Nisko,

«Prawie do  ot, tak po poty;

•Pozwól swój strój, jeśli łaska,

•Ujrzeć—  tak.... haftki u paska.... 

•W cięto.... fałd.... tu fonlaż suty.... 

•Wszystko bardzo mody blisko.

— ((Czytujemy Magazyny—

•—«Aha! Może Pani zechce 

•Wodewil usłyszeć, jedyny!

I śpiewa—  «Pan nie je?—  Nie chcę; 

«A więc ”
Wstają; młoda, świeża 

Pani się rozweseliła;

Zapomniawszy Graf—  Paryża,

Dziwi się jak ona miła.

Wieczór spłynął w  miłym gwarze;

Graf jak nie swój.—  Wzrok gosposi 

To się wymownie podnosi,

To znów upada milczący;

Patrzy—  północ na zegarze.

Dawno już za parawanem 

W przysionku chrapie służący;

Na poddaszu piekarnianem 

Dawno trzepie kur piejący;

Warta wer do! wykrzykiwa,

W sali świeca dogorywa:

Pani wstaje, skłoni głową;

•Czas—  żegnam, wszystko gotowo—  

•Miłego snu!” —  Graf niechętnie 

Wstaje—  rozkochan namiętnie:

http://rcin.org.pl



W rączkę cmuk.—  I cóż powiecie 

Gdzie to płochość zawieść może? 

Pustaczka (odpuść jej Boże!)

Rękę Grafa ściska skrycie.

Natalja się rozebrała;

Przed nią wierna Hanka stoi:

Ta Hanka, słuchacze moi,

Pani pociecha nie mała;

Szyje, pierze, plotki łowi,

Do starych się szat przymówi; 

Czasem Pana śmieszy, czasem 

I powstanie nań z hałasem,

A przed Panią łże odważnie.

Teraz zaś rozprawia ważnie

0  Grafie; jego obroty 

Opisuje co do joty;

Bóg wie jak wszystkiego doszła! 

Wreście «dosyć” Pani rzekła, 

Kaftanik, czepek, nawlekła,

Leżąc doda: «Jużbyś poszła! ”

Tymczasem Francuz usłużny 

Rozdział Grafa; nasz podróżny 

Legł i kazał dać cygarę.

Pikard stawia na stoliku 

Karafinkę, srebrną czarę,

Świecę w  bronzowym świeczniku, 

Szczypce z sprężyną na tacce,

1 romans w świeżej okładce.

Leżąc w łóżku— Walter-Skota 

Oczyma przebiegać pocznie,
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Lecz roztargniony widocznie: 

Dręczy go jakaś tęsknota;

Myśli w sobie: «Daj go czartu! 

«Czym się zakochał bez żartu?

«A gdyby można?— At! śmiesznie 

«Jednak byłoby to pysznie!

«Zdaje mi się żem jej miły,

«Oczy jej wiele mówiły........

«Wierz tam w wejrzenia kobiece! 

I Pan Łoś zagasił świecę.

Nieznośnemi pieczon żary,

Nasz bohatyr spać nie może.

Czart nie śpi! zgubnemi mary 

Rozognione czucia drażni,

Pędząc na grzechu rozdroże!

W bujnej Grafa wyobraźni,

Utkwił obraz czarodziejski;

Ten jej wzrok sentymentalny,

Ten gors pełny, pół-owalny,

Ten istnie kobiecy głosek,

To lice, rumieniec wiejski, 

(Zdrowie—  świeższy róż nad róże 

Ten malutkiej nóżki nosek; 

Wreście zapomnieć nie może, 

Istotnie, tak, niezawodnie,

Ona go rączką maleńką,

Uścisnęła leciuteńko.

On głupiec—  począł niegodnie; 

Trzeba było dłużej siedzieć,

Jej czucia, spojrzenia śledzić;........

Lecz nie uszedł czas sposobny.... 

A teraz—  jak to zwyczajnie, 

Drzwi się otwierają tajnie:

Wnet szybko szlafrok ozdobny,
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Graf na swe plecy zarzucił;

Krzesło pociemku wywrócił;

Obojętny na przygody,

W nadziei słodkiej nagrody,

Do Lukrecji Tarkwin nowy,

Rusza, na wszystko gotowy.

Jak kot, który zdradą dyszy,

Tłusty pieszczoch garderobny,

Skrada się z łóżka do myszy;

Zwolna wiedzie pochod zgubny,

Z okiem na pół przymróżonem, 

Skurczony, rusza ogonem,

Swe łapy napręża srodze,

I w tem cap—  już po niebodze!

Rozkochany Graf w  pomroku 

Szuka omackiem przesmyka;

W gwałtownych uczuć natłoku,

W głębi piersi dech zamyka.

Każdy szmer przejmie go trwogą;

Zadrży, gdy pod jego nogą 

Tafla skrzypnie.—  Otoż stoi 

Już u zazdrosnych podwoi,

1 z lekka rączkę maleńką 

Mosiężnego zamka ciśnie;

Drzwi pomału.... cichuteńko 

Ustępują.... patrzy chciwie....

Lampy płomyk czasem błyśnie,

Blade do koł światło daje,

Nasza piękność śpi szczęśliwie.....

A może wreście udaje.

Wchodzi—  wstrzymuje się—  skrada.... 

I w tem do nóg jej upada:
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Ona .1 Teraz jeśli mogę

Oto was prosić bez winy, 

Chciejcie, młode, piękne panie 

Przedstawić—  mej heroiny 

Ocknienia nagłego trwogę,

I łaskawe odkryć zdanie,

Co jej czynić pozostanie?

Ona wielkiemi oczyma 

Patrzy.... Graf klątwy miłości 

Gładko, jak z rejestru pali;

W końcu tak się rozzuchwali,

Ze jej dłoń swą ręką ima.........

Tu przyszła do przytomności; 

Duma, gniew ją prawy wzrusza; 

Przejęta czuciem godności,

A może wreście i strachem, 

Wyrwawszy rękę z rozmachem, 

Zuchwałego Tarkwiniusza 

Jak utnie!.... lecz co się zowie! 

Wiecie po czem—  urzędowie,

Aż mu się skry posypały.

Jak ukropem zlany cały 

Zadrżał, pohańbion za katy!

Coby się tam dalej stało

Nie w iem !—  tak w  nim wszystko wrzało!

Lecz w tem wrzasnął szpic kosmaty,

I twardy sen przerwał Hanki.

Graf słysząc jej lekkie kroki,

I przeklinając stokrotnie 

Nocleg i cudne uroki,

I twarde cnoty kochanki,

Musiał tył podać sromotnie.
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Jak on gosposia i Hanka, 

Przepędzili noc do ranka, 

Wystawcie sobie, gdy chcecie, 

Bo się u mnie nie dowiecie.
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Nazajutrz , wstawszy milczący,

Leniwo Graf się odziewa;

Ostre pazuogcie niechcący 

Urządza—  raz po raz ziewa.

I krawat wiąże niedbale,

I czuprynkę ostrzyżoną 

Nie muska szczotką zwilżoną.

0  czem m yśli, nie wiein wcale.

W tem na kawę zaproszono:

1 cóż? niepójść?—  niewypada—

Więc wstyd połknął—  gniew odkłada, 

Idzie.

Młodą swawolnicę 

Śmiech kusi— Jednak ku ziemi 

Śmięjącą spuszcza źrzenicę,

Przygryza gąbkę różową,

I jak gdyby między niemi 

Nic nie zaszło-— to i owo 

Rozpowiada obojętnie.

Z razu smutny Graf niechętnie 

Ledwo słucha— lecz stopniowo 

Wyższej ustępując sile 

Zaczyna szczebiotać mile.

Zaledwie w  spólnej rozprawie 

Pół godziny czasu spłynie,

Już znów żartuje i prawie 

Znowu dla niej nasz Graf giriie.

W tem się w przedpokoju wzruszą; 

Ktoś wchodzi—  któż to być może? 

«Jak się masz N asiu!” —
IV . 7http://rcin.org.pl



— Ach! Boże! 

«To jest mój mąż—  moja duszo,

«To Graf Łoś—

— Bardzom szczęśliwy. 

t<Co to za czas niegodziwy!

«Kocz pański już naprawiony 

«Widziałem tam u kowala.

«UwaZ Nasiu, tuż przy gumnie 

«Stary kot wpadł w nasze szpony.

«Ej! wódki!—  w ręce—  nie wadzi—  

«Starka—  przysłano mi z dala. 

«Wszakże Graf zje obiad u mnie?

— «Jabym chętnie służył ale —

«Wymówek nie słucham wcale.

«Ja z żoną zawsześmy radzi 

«U siebie gościom serdecznie ;

«Musisz z nami jeść koniecznie! ”

Lecz bądź jeszcze obrażony,

Bądź że w tej rzeczy kolei,

Nie wróżył żadnej nadziei,

Próżno— Graf nieuproszony.

Już Pikard siłą butelki 

Pokrzepion , szasta tłómokiem:

Już dwóch ludzi ciężkim krokiem 

Niesie do kocza pak wielki.

Kocz pod ganek podciągnięto,

Wiele zapięto, przypięto;

Pikard wszystko upakował 

Żwawo—  i Graf powędrował.

Otoż i powieść gotowa:

Lecz jeszcze dodam dwa słowa.

Kiedy już daleko za dom,

Nasi podróżni ubiegą,

50
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Natalja naprzód mężowi,

A potem wszystkim sąsiadom,

Grafa przygodę rozpowie.

Lecz któż najwięcej z wszystkiego,

Naśmiał się z nią i ubawił?

Zgadujcie— Ot! zagadniono!...

A jużci mąż. — Nie mąż pono!

Mąż uczuł mocno, i prawił:

«Ze Graf Fircyk, m alec, ciele;

«Ze on mu napędzi Piotra,

«Ze wyuczy tego łotra,

^Chłystka, gwizdać po kościele;

«Ze mu nigdy nie daruje,

«I że go psami zaszczuje.” —

Siniał się z tej całej przygody 

Pan Sędzic, ich sąsiad młody.

Teraz gdy powieść skończona,

Wyznajmy, mimo hałasy,

Ze mężowi wierna żona

Nie jest dziwem w nasze czasy.

Ignacy Kułakowski.
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FILOZOF JA HISTORJI.

WYMTSO 21 iYlUlPjÓW 

N A D  D Z I E J A M I  P O W S Z E C H N E M U

A R T Y K U Ł
♦

AJiBUKTA 6 K Y F A .

HMB80KH

iNon transac ta  sed  fu tu ra  perpeiidiinus. C urtius.

D w a  są głów ne poglądy na dzieje ludzkości: pogląd m aterjalny 
i pogląd sp iry tualny ; tam ten najdosadniej w yraził się w  p rze­
szłym , ten zaś w  obecnym w ieku. D zieje—  to sm ętarz ludzkich 
społeczności! mówił w iek  X V III .; przeciw nie! w oła nasze stu le­
c ie: historja je s t  k ró lew stw em  ich ducha, je s t elizejskiem polem na 
którem  się przesadzają zbiorowe indywidua ludzkości. Tam  
panuje wyłącznie zew nętrzność, tu  w ew n ętrzu o ść ; szkoła malo­
wnicza w  dziejopisarstw ie, zdaje się godzić te  dwie ostateczno­
śc i, bo usiłuje schw ycić ideał narodów , ideał w  którym  duch 
zbiorowego indywidualizmu odbił się w  pięknych k sz ta łtach , ja ­
kiegoś prześw ietlonego, upoetyzowanego ciała. Poezja i Filozofja

http://rcin.org.pl



53

podają sobie dłonie; p ierw sza oczami ducha w idzi psychę ludów 
um arłych ; druga w zrokiem  kunsztów  schw ytuje p iękną, poetycz­
ną stronę ich ziemskiego posłannictw a i ubiera te  zbiorowe po­
stacie w  stosowne dla nich symbola i d raperje , ożyw ia ich tw a ­
rze  , rozprom ienia w yrazem  źre n ice , tem u daje kij w  ręce  i w dzie­
w a zapylone sandały p ie lgrzym a, roznoszącego barbarzyńskim  lu­
dom dobrą nowinę zbaw ien ia: Je s t to lud-apostoł! człowiek w scho­
du! T am ten w znosi się na szczyt siedmio-pogórkowego grodu, 
jedną dłonią—  potęgą miecza ciągnie do siebie ludy, w  drugićj trz y ­
m a księg ę , z której płyną potoki organizacyjnego ducha, cywili­
zacji, p raw a i społeczeńskich zw iązków . Dalej pow staje posiać 
skupiająca w  sobie jeszcze potężniejszego ducha, bo ideę ofiary; 
tej idei w znoszą się św iątynie i k lasztory , zaludniają się za jej 
tchnieniem  pustynie.... W  oczach poety-filozofa dzieje są w iel­
kim  dram atem  idei; wchodzą one z sobą w kolizje i jedna nako- 
niec bierze je  w szystk ie pod siebie, jako najw yższa, jako pani 
św iata i życia... G reczyn uosabia piękno , H ebrajczyk po-zaświa- 
tow ą świętość, Rzym ianin praw o; w szystk ie te  ujęcia idei były 
zew nętrzne tylko. T rz y  cyw ilizacje stykają się z sobą jednocze­
śn ie ; prom ienie ich połączone, tw orzą nowe ognisko życia... 
W szy sc y  oczekują czegoś... oczekują nowego porządku w ieków  *). 
Jakoż była to epoka odnowienia się moralnej exystencji ludów. 
Absolut zstępuje z nieba; słowo przedw ieczne, co było dotąd u 
B o g a ,  staje się ciałem , b ierze na się doczesną i m aterjalną po­
stać człow ieka i staje w  pośrodku cywilizacji G recji,—  Solimy i 
w szechw ładnej Rom y... Sprośna, m aterjalizm em  skalana ludzkość, 
n iepostrzega naw et bożego ducha, co ożyw ił ciało człow ieka... N a 
w ierzchołku Golgoty olbrzym i k rzyż się w znosi; wznosi się w y ­
soko, na w schód i zachód w yciąga oiy swoje potężne ram iona... 
N a k rzyżu  tym  m a um rzeć te n , co przyszedł do sw oich , a swoi 
go nie przyjęli.... Z  w ysokości k rzyza tego, św iatow ością uk rzy ­
żowane bóstw o , pogląda na cały św ia t ludzki... W idok  jego spro- 
sności w yciska mu łzy z o czu , łzy k rw a w e ; B ó g  miłosierdzia u- 
m iera w reśc ie , przekazując ducha swego tem u upadłemu rodowi 
ziem skiego A dam a, co go zelży ł, ukrzyżow ał... Ł aska odkupienia 
robi atoli cuda n iesłychane; u grobu Zbaw cy św iata, grom adzą się 
rozproszeni uczniowie jego... Odtąd nieznają oni św iata, nieznają 
ojczyzny. Odtąd św iatem  ich i ojczyzną niebo, na k tó re  w zniósł 
się pan ich i B ó g  ic h ! * Ś w iątynia po-zaświatowego bóstw a ro z­
dziera nakoniec swoją tajem niczą zasłonę... Odtąd B óg  żyje w  ży­

*) Noyus saeeulorum nascitur ordo. Virg-
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w ym  kościele, którego budowę— jedność dusz w iernych ma odtąd 
stanowić.... Jerozolim ska św iątynia ustępuje miejsca ogromnej 
św iątyni ludzkości. W ybran i starego  w yznania mężowie, k tó rzy  
pojęli tę wielką p raw dę, idą roznosić tę  dobrą nowinę (ewan- 
gelion) po świecie. Na jej w ieść zbiegają się nieznane dotąd 
św iatu plemiona północy; ciągną z nieznanych k rań có w , niosąc 
sw e zdrowe ciała na mocne podwaliny żyw ej św iątyni pań­
skiej!... Ludy te niszczą ślady starożytnego ś w ia ta , jakby  chcąc 
w szystko rozpoczynać na now o, budować z nowego ducha, k tó ry  
odnowił na nowo swoje w ew nętrzne zw iązki z niebieską ojczyz­
ną swoją. Chrześcjanin w szelkie zw iązki społeczeńskie piętnuje 
krzyżem  odkupienia; w szystko uśw ięca relig ją , w ew nętrznym  
związkiem  życia! Z w nętrza  absolutu boskości, polały się na no­
w o potoki żyw iołów  tego w szystk iego co św ię te , co p iękne, co 
p ra w e , oblały zm aterjalizow ane pogaństw em  dusze; w sięk ły  na- 
koniec w  serca ludzkie, gdzie s ta ry m  łożyskiem  w ygasłego du­
cha , popłynęły na nowo w  organizm  życia społecznego!

54

Dzieje— są postępowym ruchem  działalności ducha ludzkiego 
odbitej wr czasie. Każdy człowiek je s t postawiony na w ązkiej m ie­
dzy, oddzielającej od siebie dwie niezmierzone p rzepaśc ie ; rozum iem  
tu  ciemny chaos czasu , wieczności n aw e t, k tó rą  my przeszłością, 
obecnością i przyszłością  zowiemy. Obecność je s t w ą tłą  kładką 
nad tem i dwóma przepaściam i; dzień każdy, w iek  każdy, czyn, 
naród cały m usi przejść przez tę  chybką mościnę do obszarów  
historji. Je s t to  m ost Czinewad—  relig ji starych  P a rs ó w ,—  m ost za­
w ieszony na dwóch oddzielających dw a św iaty  przepaściach, most 
po k tórym  ludzie i narody idą na sąd P rzedw iecznego; dw ie po­
tęg i zła i d o b ra , bojują jeszcze na n im , w szakże dopiero czyste, 
spokojne rezu lta ty  tych bojów przechodzą do kraju  przeszłości 
i dziejów ; ruch w  obecności, w  przeszłości pokój, w  przyszłości 
tajem nicza cisza zaradzającego się życia. P rzyszłość m atką, p rze­
szłość ojcem , teraźniejszość ich k rw ią  i c iałem , najukochańszem 
dziecięciem. G łęb ie, nad którem i zawieszony m ost teraźniejszości 
zastraszają w yobraźn ię , ugniatają ogromem swoim tchórzliw ego 
ducha; duch atoli w rodzoną mu sprężystością i w rodzonem  mu 
św iatłem  niebieskiem , św iatłem  świadomości i w iedzy, radby był 
zgruntow ać owe przepaście i rozśw ietlić  je  sobie św iatłem  po­
znania. T ę niezm ierzoną przestrzeń czasu i przestrzeń rozcią-
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gtości jednoczy on z pojęciem istnienia ducha ludzkiego, k tó re­
mu one za formy poznania służą (Kant.) Świadomość przeszło­
ści przyw odzi do poznania minionych kolei ducha całego rodu; 
w  przyszłości w idzi 011 a re n ę , na której mają się mu rozw inąć 
najpiękniejsze, najgłębsze zadania m oralne, a razem  uskutecznić 
te uroczyste wym agalnoście (pia desideria) ,  k tóre od dziś s ta ły  
się celem w szystk ich  niemal usiłowań człow ieka i głów ną dźw i­
gnią dziejowego ruchu. T ak ie  je s t  sam opoznanie, jak ie  się od­
bija w  dziejach w  ogólności; od tej tęsknoty  poznaniu się w ro­
dzaju i rodzie (w ogólności i szczególności), n ik t z nas nie je s t  
w olnym , ten zw łaszcza , k tó ry  ducha sw ego do tego stopnia ro z ­
w oju m oralnego doprow adził, na k tó rym  raz  stanąw szy myśl jed ­
nostki czyli pojedyńczości, czuje swoje pow inow actw o z ogólno­
ścią i szczegółem , czuje i chęć zdać sobie z tego sp raw ę , w y ­
prow adzić na jaśn ię te  u k ry te  w  naturze - ducha s tosunk i, w re- 
ście oblać św iatłem  w iedzy sw e stanow isko moralne jak ie  zaj­
muje w  pośrodku m assy pokolenia. T ak i mąż myśli z poczuciem 
pow ołania do czynu , z poczuciem co mu piorunem grzm i w  głębi 
p ie rs i , niepokojem bezsennym nocy tra p i ,—  taki m ą ż , m ów ię, 
w szystko  chciałby p rz e tra w ić , zm ieścić w  sobie, w yrobić na 
myśl pełną znaczenia i w pływ u tow arzysk iego ; z każdego przed­
m io tu , a tem  w ięcej z całej ich gruppy radby był w ysnuł w e­
w n ętrzn ą  ich p rzęd zę , ich sens m oralny i rozum owy. Skeptycy, 
pietyści (co często wychodzi na jedno , św iadkiem  daw ny system  
L am nego, J . de M aistra , L acordair’a ,  B autain’a ,  a pam iętny da­
w niejszy H elw ecijusza), skeptycy, m ó w ię , w raz  z nieukam i, duch 
ludzki i jego usiłow ania , do pajęczej przyrów nyw ują tk a n k i, nie 
domyślając się naw et że w  tem że ich porównaniu je s t najpiękniej­
szy symbol w ysokiej potęgi ludzkiego in te llek tu ; ta k  bowiem jak  
pająk  promienie w ielkiego koła swej tkanki do jednego punktu 
środkow ego, k tó ry  on sam zajm uje, sp row adza, ta k  samo duch 
poznania, prom ienie pery ferji całego stw orzenia przyprow adza do 
w łasnej soczew ki i topi je  w  w ew nętrznej świadomości in te l­
lek tu . Z tąd  on wychodzi i tu  on znowu pow raca. N iezm ierzony 
obszar dwóch św ia tów  ducha i m a te rji, B o g a  i stw orzenia, w za ­
jem ne ich s to su n k i, tu  się z sobą spotykają—  tu  w  idei absolu­
tu  , jakby  w  niewidomej św ią tyn i w szech-św iata przed aktem  po­
częcia się is tn o śc i, przed owym  m om entem , kiedy m ystyczne sło­
wo stań się zaczęło w yw nętrzać  z siebie bozkie prototypy, u k ry ­
te  dotąd w  m ądrości przedwiecznego. A rysto teles (Metaph. L. i .  
c. 1.) powiada iż w szyscy ludzie z n a tu ry  swojej dążą do po­
znania; pobudzani są oni do tego tym  podziw em , w  jak i w praw ia
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ich w idok widomo-zmysłowego św iata. T ak  musi być ko­
niecznie, ten pierw szy punkt podziwu musi doprowadzić um ysł 
ludzki do dalszych i coraz g łębszych, nareście do ostatecznych 
pytań. Od pytania: co jes t świat?  dojdzie do drugiego pytania 
co je s t on sam ? czem je s t człow iek? dla czego ży je? Gzem je s t 
to , co w idzi? Co je s t myśl jego? Co przedm iot? Jak i zachodzi 
zw iązek pomiędzy tak  różnej natury  przedm iotam i, jak  duch i 
rzecz?  Dalej idąc zapyta co leży w  stw orzeniu i w  nim samym, 
co nadaje obojgu pewien byt sta ły , i dla czego znowu te  dwa ró ­
żne na pozór byty tak  harm onizują ze sobą, że fale św ia ta  w i­
domego w lew ają się do ducha, a duch, znowu w ypływ ając ze 
swoich brzegów  w ew nętrzności i niewidomości przesięka wido- 
mość i tę  zm ysłow ą zew nętrzność stw orzen ia?  T e pytania są 
w łaśnie takiej natury , iż nadają ruch władzom ducha, są począt­
kiem  jego życ ia , w yrażającego s i ę . rezu lta tam i, k tórych  gruppy 
stanow ią osobne całoście, odrębne cyw ilizacje sobą stanowiące. 
Każda z tych cywilizacji ma cóś szczególnego h a  ce lu , cóś szcze­
gólnego ją  zajm uje; jakaś myśl jedna głęboko zapadła w  jćj 
duszę i ztąd odrębny nadaje jćj kierunek. T a m yśl, ten k ie ru ­
nek do pewnego moralnego dążący ce lu , nazyw am y posłannictwem  
albo m issją. Cywilizacja objawia się w  łonie ludów pasmem in­
stytucji i czynów , za tchnieniem  jednego ducha pow stałych , tak  
że duch ten piętnuje ich fiziognomje moralne pewnym  odrębnym 
charakterem . Na czole każdego narodu jaśnieje promień innej 
m yśli; w  jej duchu poczynają się i kończą w szelkie jego pomy­
sły i spraw y społeczne; konając naw et z nawpółzlodowaciałych 
ust ludu wyleci jeszcze to tajem nicze słow o, k tó re  w  życiu by­
ło hasłem  jego historycznego istnienia. W schód w  starości bę­
dzie ci m arzy ł o olbrzymich patriarchalno-despotycznych monar- 
ch ijach , olbrzymich c ia łach , natchnionych duchem mystyczno-reli- 
gijuych idei od bogów , k tórzy  w ładli państw em  przed w ieki i 
przekazali mu pewien szereg in sty tucji, tajem nic i obrzędów. 
E g ip t np. moralno-lilozoliczne k w estje , jak  swoje balsamowane 
mumje obwinie w  pieluchy sym bolizm u; tak  dochowane będą one 
tajem niczą nauką w  Eleuzynach Grecji i w  tym  mystyczno-sym- 
bolicznym k sz ta łc ie , jakoby tajem nicze le k i, podtrzym ują przez 
czas jak iś gasnące życie rzym skiego kolosu. Ale w  nich nie by­
ły już ży c ia , b rak  to  w iary  w  p ie rs iach , ducha powinności w  czy­
nie. Collapsa m a n t subductis ternpla * columnis (Jiwenalis)!
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Cofnijmy się do źrzódła rzeczy. W  społecznościach żyje pe­
w na wyrobiona jedną myślą dusza narodów , dusza k tó ra  daje im 
życie, a ostatecznie rozwinięta^ kostnieje w um arłych symbolach, 
ustępując miejsca św ieższym  ideóm , wedle których ma się zaw ią­
zać nowe jakieś życie. P rzejrzen ie tej duszy organicznej w  c ie­
le narodów , dopatrzenie się jej celów i środków działan ia , obja­
śnienie ak tu  przejścia jej w  religijny, socialny, jurydyczny, filo­
zoficzny i artystyczny  p ierw iastek , stanowi w łaśnie w ielkie zada­
nie historyka. Je s t to, że tak  pow iem , jądro  dziejowego orze­
cha; rozgryzła go dopiero filozo f ja  dziejów; przedtem  gryziono 
tylko po w ierzchu jego skostniałą skorupę. Id e a , w yrażając ją  
obrazow ie, je s t skupieniem się jednorodnych prom ieni, w yprow a­
dzających swoim ogniem i ciepłem w  łonie ludzkości pew ien sze­
reg  żyw otnych zasad , przyczyn i n as tęp stw , tw orzących razem  
jedną, określoną, pełną sensu sferę działania. Idea ujmuje się 
życiem dw ojako, albo przechodzi ona do czynu przez pośrednic­
tw o se rc a , w iary  i poezji, instynktow ie, jednolicie, staw iać od 
razu  synthezę życia. Tu żyje się niewiedząc p raw ie , że się ży­
je  i jak  się żyje; żyje się tu jak  żyli ojcowie i ojcowie ojców', 
żyje się z miłością życ ia , pogrążeni po uszy w  życiu. Żyje się 
tu tak  ja k  we śn ie , bez w alk i, bez myśli... Je s t to system  dzie­
cięcych tow arzystw  orjentalnej cyw ilizacji! utopieni w  życiu, zna­
ją  tylko idealną podstawę jego, uosobioną w bóstw ie nadającem to 
życie. Z tej jedności z dziecięcą w iarą  w szystko się w yprow a­
dza, w  dzjecinnej formie m ythu, dziecinną ufnością natchnione­
go... Religja opowiada się tu ustami bogów; kasty  i nierówności 
stanów  przypisują nierówności pochodzenia człow ieka; bramin  po­
w sta ł z głowy Brahm y, jemu myślić i nauczać p rzysto i; on ma 
z natury  słowo boże w  swym duchu; on pierworodnem  dziec­
kiem  Brahm y, on też je s t żywym  zw iązkiem  człow ieka z bo­
giem.... K szatrjasy  w yszli z ram ienia B rahm y; w  nich siła i po­
tęga ram ienia , ich w ięc rzemiosłem w ojna, obrona kraju  i b ra­
m inów , tych starszych i najukochańszych, bo najszlachetniejszych—  
dzieci boga; od bram ina do K sza trji— przepaść praw ie! W ajsia - 
sy w yszli z żołądka, powinni żyw ić , odziew ać, naprzód bram i­
nów , a potem z kolei drugą k a s tę ; Sudrasy z n ó g , powinni służyć. 
P ariah i z w ym iotu B rahm y pow stali; ich udziałem nieczystość i 
pogarda.!. Jak  tu  prosto rzeczy się b iorą; biorą się ta k  jak  je  
dają, bez szperan ia , bez m yśli; tu  praw da je s t objektywna, w  rze­
czy ; n ik t jej nie szuka, ona zaw sze przed okiem. N iew inne ser- 

IV . 8

57

http://rcin.org.pl



58

ce nie w ą tp i, ale też nie myśli. Myśl z w ątpliw ości powstaje; 
w ątpliw ość myśl rodzi. Zasada religji i socializmu w  Chinach 
je s t także idea życia. N ajw yższe bóstwo przedstaw ia dualizm,—  
dwa pierw iastk i: czynny i bierny, męzki i żeńsk i, upostaciowane 
w  niebo—  Tien i T i— ziemia. Życie w społeczności rozw ija się wiel- 
kiemi falam i, przedslaw iającem i ideę rodu. W ed le  idei familji 
konstytuuje się państwo. P rzedstaw icielem  familji je s t ojciec, 
w  nim niknie, uosabia się cała sfera familji. C esarz je s t ojcem 
państw a; mandaryn [ko-lao) prowincji lub okręgu. \Pow aga rzą ­
du opiera się na idei powagi ojcowskiej... Bez samodzielności u- 
m ysłowej nie można myślić naw et o w ew nętrznej samodzielności 
człow ieka, o idei indywidualizmu... Indywiduum ginie na całym 
wschodzie w narodowej m assie ; w  Chinach topi się ono w  ojcu, 
a w szystko zlewa się w  głowie i ojcu państw a. Je s t to  głó­
wny ry s  orjentalizmu. W  Chinach zasługi syna należą do ojca; 
syn zrobi dobrze, ojcu należy się pochw ała i nagroda, ale też 
za przewinienie synow skie, ojciec odbiera porządne cięgi. B rak  
indywidualności je s t rysem  w schodu; je s t tu massa z jednej s tro ­
ny i jej przedstaw icie l; z drugiej s trony  społeczność żyjąc tu  se r­
cem , w ia rą , żyje p ro sto , jednostajn ie; tak przeżyje ona w ieki 
w ieków , aż do przebudzenia się straszliw ej w ątpliw ości... Takie 
je s t życie Indji, Chin, T y b e tu , S iam u, Japonji, całego wschodu, ✓ 
tych w ielkich państw  liczących byt swój ńa la t ty siące, a k ry ją­
cych na dnie bytu swego pewne zasadnicze idee. Są to w szy s t­
ko skostniałe symbola—  lam gradacji istoty bóztw a, istoty scho­
dzącej z nieba i zawijającej się coraz niżej w  ciało m a te rji; tu 
idea rodowej jedności rozw ijającej się w  sferze członków jedną 
składających familją. Kasty i patryarchalizm  pow tórzyły się 
w szędzie, u stóp piram idy lub obelisku i pod nam iotem pustyni; 
albo też stanąw szy pomiędzy dwóma zasadami Arabji i E g ip tu—  
w  Iz ra e lu ; patriarchalizm  uśw ięcił się w  pokoleniach synów Ja- 
k ó b a , 'a  kaslow ość w pokoleniu L e v i, którem u w  dziedzictwo od­
da się kapłaństw o. W  kastowości tylko wybija się forma teo- 
akratycznego rząd u , jako najwyższego wcielenia boskiego ducha; 
jakoż teokracja w  Izraelu odbiła się przez kastę  L evitów , k ró ­
lowie żydowscy wychodzą ze św iątyni nam aszczeni św iętością 
powagi kapłańskiej. Żyje tu w yraźnie tradycja kastow ości i 
kapłańskiej suprem acji z ziemi M israim  (E g ip tu ), przez Aarona 
wyniesiona. W schód je s t krajem  wcielenia b ó stw a , kraj w ysłań ­
ców niebieskich, kraj p roroków , B uda, K on-fu-tse, L ao , T aut, 
Z erd u sz t, M ojżesz, prorocy do M ahom eta, w szyscy są posta­
ciami religijnego natchnienia... Tu um ysł usypia , serce m arzy  o
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aniołach zstępujących na ziem ię po szczeblach Jakóbowej drabi­
ny... O lbrzym ia, czarodziejska w egetacja ożywia ten raj ziem­
ski. Z  kw iatu  lotosa rodzi się bóstwo. P łyną rzeki niosące lu- 
stralne wody do obmycia duszy grzesznika ze skazy grzechu. 
T a  spokój, sen praw dziw ie dziecięcy, niewinność jagnięca, szczę­
ście raju . A le, jakby sen nie był piękny i błogi, jakby urocze- 
mi nie były jego w idzenia, musi też mieć on swój koniec; jakby 
nie było m iękkie posłanie dziecięcia, potrzeba z niego pow stać 
do tw ardych  trudów  życia.... Z ogrodu dzieciństw a przechodzi 
się do Europy, do kraju  młodzieńczych zajęć... P rzy  w ładzy se r­
ca obudzą się potęga m yśli, zbrojna jak  M inerw a wychodząca 
z głowy Jow iszow ej, staje dum na, niepokorna z kopją w  dłoni, 
chciw a sporów i k łó tn i, chciw a w ładzy i panow ania, łaknąca 
życ ia , spragniona ruchu.... Nic ją  nasycić, nic nie w s ta n ie  za­
spokoić jej chciwości poznania; ziemia i niebiosa, ludzie i niebie­
skie sfery, w szystko co ż y je , począwszy od infuzorji, pow ietrza 
i św ia ta  w  kropli wody zaw arteg o , do massy ubiegłego życia 
ludzkości, do skam ieniałości paleontologji, w szystko dla niej i te ­
go jej mało... Mało jej tego co je s t i ży je , potrzeba jej podsta­
w y życia i bytu by ją  po jąć, pochłonąć, zjednoczyć się z nią... 
To T y tan  szturm ujący B o g a  w  niebiosach... B o g a ,  którego se r­
ce ogłosiło niezbadanym , w  którym  nurzało się i ginęło... Tu na­
stąp ił rozbrat przedm iotu i id e i , przedm iotu i podm iotu; praw da 
rozbiła się na tw ierdzdniu i przeczeniu; pow stał w szędzie po­
dzia ł, zam ęt i dążność do odzyskania jedności utraconej. Tam  
to był sen i spokój, tu  jaw a i czynność... T rudny w ybór! po trze­
ba się nań raz przecie zdecydować... Żegnaj wschodzie! kraino 
p ro ro cza! Żegnaj śnie złoty, śnie niedośniony, nieprzespany.... Oto 
ru ch , życie na m orzu , k tó re  dokoła ziemia obsiadła. Chciwy 
przekupień F en ic jan in , G rek kunsztm islrz  przem yślny, chciwy bo­
gactw  by się niemi up ięk rzy ł, Rzym  w szechw ładny kuje praw a, 
siekąc mieczem i zabierając ziemie. S trzeż się W schodzie, ten 
hałas zabije cieb ie , ten ruch cię zamęczy, strzeż  się! Niebaczny 
P sam etyk  o tw iera  ziemię M israim  dla niespokojnych Hellenów,—  
Hellenin zadławi tw ą  duszę. Rzym ianin wchodzi do św iętego 
grodu Solimy, pam iętaj w ię c , że dla ocalenia swej duszy naro­
dzie Iz ra e la , w eźm iesz kij p ie lgrzym i, opuścisz ziemię gdzie spo­
czyw ają koście tw ych  ojców nad brzegiem Jordanu , opuścisz i pój­
dziesz błąkać się pomiędzy goim ów , błąkać się daleko dłużej ni- 
żli kiedyś na pustyni Arabji. Życie rozum owe zabija życie uczu­
cia!! Ale racjonalizm owi starożytności brakło absolutu; rozum o­
wanie w yniszczyło siły w ielkićj monarchji Rom ula i ta  legła
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schorzała bez pociechy, bez leków d u szy ; jej serce objęła śm ier­
telna tęsknota za niebem , k tóre na wschodzie nachylało się po 
nad samą głowę człow ieka, śpiekłe usta modliły kropelki rosy 
niebieskiej. Na wschód! na wschód! w olały podbite ludy Rom y. 
Inicjacje do tajemnic C erery, Izydy i D yon iza , theurg ia były 
skutkiem  tej dążności; P y lhago r i P la to  czerpali w  swoim cza­
sie na W schodzie idee swojej nauki; w  czasie upadku Rzym u 
doktryny pythagorejskie i synkretyzm  teologicznych w ierzeń orjen- 
talizmu, rozprzestrzeniły  się pow szechnie; pojawili się Korybauci 
(Gallos) kapłani frygijskiej bogini Cybeli, m atki bogów {alrna 
mater deorum), przebiegający z krzykiem  i szalonemi gestam i 
ulice m iasta , rzezając sobie ciało na cześć swojej bogini. Ale­
ksander Sew er usiłował spław ić w szystk ie  w iary  w jeden system  
i tem podtrzym ać ducha inonarchji uniw ersalnej. Kapłani Serap isa 
pojawili się w  R zym ie; Heliogabal w prow adził z sobą do Rzym u 
sw’oje emezskie bóstw o, czarny kam ień w yobrażający słońce, ale 
kamień z nieba upadły; M ythra m iał swoje straszne m ysterje  
tauroboliów... Ale nic niepomogły te w iary  gw ałtow nie szcze­
pione wr (tucha narodu; k rew  hekatom bów oblewała ziemie Ita- 
Iji nie w siękąjąc w ciało narodq... S traszne były chwile konania, 
obłąkany w zrok błądził po św iątyniach starego św ia ta , nie mo­
gąc nigdzie wynaleść w iary , Palladium  nie broniło już Rom y; 
ogień W e sty  gasł już na o łtarzu  pow oli, z nieba spadła ta rcza  
rdzą się ję ła  pokryw ać... W  jakiejże świątyni E g ip tu , Syrji czy 
dalekiej Indji odzyska się pokój i opora duszy, w iara  czy p rze ­
konanie, w iążące człow ieka z czem siś w iecznem , duchowera. 
M aterjalizm  zamieniłby społeczność p raw ie w  trupa... P o trzeba 
było życia i ducha, ale ducha, któryby przem ów ił zarazem  do 
serca i m yśli, ale życia któreby tchem swoim objęło zarazem  ga­
snące życie indywidualne i socjalne... Podczas kiedy m ocarze i lu­
dy obracają się instynktow ie na wschód żebrząc u niego jakiegoś 
dogm atu, coby im zdołał p rzyw rócić życie i św ieżość, nad be- 
tlehem ską stajenką św ieci maluczka gw iazdka, gwiazdka niepoję­
ta astrologom  pogańskim ; w  stajence usypia uśmiechająca się 
św iatu  dziecina; n iew iasta  z boskim wyrazem  dziewiczej czysto­
ści czuw a schylona nad dziecięciem , a starzec pielęgnującym w zro ­
kiem  p iastuna, ogarnia tę  tajem niczą is to tę , a dalej trzech mo- 
carzów  św ia ta  rozpostarci w  prochu żebrzą jednego słowa praw­
dy i żywota , oddając na ofiarę zło to , balsam i kadzidła św iata; 
oddają skarby nieradujące więcej zastygłego se rc ą , oddają bal­
sam  nie kojący ran  sumienia i nieznośnej tęsknoty dusznej; od­
dają kadzidło pychy, szyderczą ironję poniżającą dumę upadłego
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duchem i ciałem c z ł o w ie k a o d d a ją  w szystko chcąc radykalnego od­
nowienia całkiem  zepsutej natury  człowieka. Ale jeszcze nie przyszedł 
czas odkupienia, jeszcze czekać, czekać la t trzy  dziesiątki i trzy  roki 
całe. Tam  na Golgocie, u stóp krzyża, przy ciemnościach zaćmienia, 
p rzy  huku trzęsącej ziemi i pękających opok , rozedrze się zasłona 
św iątyni starego św ia ta . W te d y ! dopiero w tedy w ylana k rew  
użyźni ziem ię, obmyje i ożywi strupieszałe ciało ludzkości, ciało,—  
którego nieoczyściły potoki k rw i tauroboliów. Oliara k rzyża po­
niesiona była za św ia t i ludzi,—  za św ia t co odepchnął swego zbawcę, 
i ludzi—  co ukrzyżow ali sw ego B oga!... C hrystus skonał, zm artw ych- 
p o w sta ł, w stąp ił na niebiosa, zostaw iw szy nam na ziemi naj­
w iększy d a r , bo swoje słow o, słowo ducha i żyw ota, o k tó re  pro­
siła um ierająca społeczność... Ferba quae ego locutus sum vo- 
bis, spiritus et vita sunt! (Joan. C. VI. v. 64). «Słowa, k tórem  
ja  w am  m ów ił, duchem i żyw otem  s ą ! ”  W łaśn ie  było to co po­
trzeba było dla dokonania odrodzenia ludzkości, sama śm ierć i 
zm artw ychw stan ie Chrystusa były symbolem: skonaniem cia ła , a 
zm artw ychw stan ia duchem. «Ukrzyżujcie ciało w asze z jego w a­
dami i jego pożądliw ością!”  w oła C hrystus do lu d z i: każe on zie­
mię uw ażać za padół doświadczenia mocy ducha, za środek do za­
służenia sobie na niebo, na królestw o boże, dodaje przytem , iż to 
kró lestw o w  nas samych j e s t , potrzeba tylko naprzód sta rać  się 
o to k rólestw o niebieskie, sprow adzić Boga do św iątyni serca, 
stać się doskonałym jako ojciec niebieski, a doskonałość wcielić 
w  życie , bo jak  mówi P aw eł Ś. nie słuchacze zakonu sprawie­
dliwymi są u Boga, ale którzy zakon czynią, będą usprawie­
dliwieni. Nauka Chrystianizm u była praw dziw ie duchem i ży­
c iem , bo przez ducha usiłow ała s tw orzyć życie. B ó g  zstąpił na 
ziemię dla tego by kiedyś człow iek w stąp ił na niebiosa; Chrystia- 
nizm m iał na celu zrealizow anie w ielkiej fam ilji, k tórej ojciec na 
niebiosach przem ieszkuje; a dzieci—  bracia wedle miłości i w iary  
na ziemi. To co było przeczuciem  starożytnego św iata, około cze­
go chodziły długo m ysterje eleuzyńskie, nie mogąc przebić skoru ­
py symbola i objąć absolutu ide i, to dał C hrystian izm ,—  wcieloną 
ideę boskiej absolutności. Ledw ie zaczął się unosić nad św iatem  
duch C hrystian izm u, już za wodzą jego ożywnej potęgi jęło się po- 
staciow ąć w7 około niego potężne c ia ło ; potrzeba było dla doświad­
czenia mocy ducha w ielkich prześladow ań, i zajaśniało jasną glorją 
abnegacji i praw ości w y trw an ia  w  zasadzie przyjętej z miłością, 
epoka m ęczeństw a, epoka pasow ania się ducha i m a te r ji , w  k tó ­
rej ta  ostatnia zbroczona posoką padła u stóp tchnienia bożego, 

jako  zw ierz w ściekły  i pełen wyuzdanych chuci. G angrena po­
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żerała ciało politeizm u, potrzeba było ciąć tę  poczerniałą i ropią- 
cą zgniliznę, i przyszły św ieże ludy z nieznajomych nikomu stron  
św iata i mieczem życiodawczym cięły niem iłosiernie raka zepsu­
cia i cielesności, a potem ugiąw szy kolana za wodzą natchnie­
n ia , które w yprow adziło je  z lasów  i pustyń , przyjęły zdrój 
chrztu i w iary.

Oto naszkicowaliśm y ideę Chrześcianizmu i je j wcielenie w  moc­
ne , świeże ciało ludów północnych; pozostaje nam jeszcze w yło­
żyć , jak  ta absolutna idea została pojęta duchem ? O rjentalizm  
przyjm ow ał sercem  religijne p raw d y ; starożytność pojmowała i 
pracow ała rozsądkiem , ja k  w ięc począł sobie Chrystianizm? P y ­
tanie to mamy w yłożyć w  następnym  rozdziale.

http://rcin.org.pl



63

R Y M Y  W Ł A D Y S Ł A W A  S Y R O K O M L I .
« •

 --

MUZYKA.
( W  8 p  0  n i  u  1 e  n  i  e ) .

• W flW *

K t o  z was pamięta dobrzy towarzysze,

Ten wieczór dawno przed rokiem,

Ten gwar zabawy, a potem zacisze 

I tony tchnące urokiem?

Jam zapamiętał bom czule był tknięty,

Znacie me zimne oblicze—

U mnie tak rzadki dzisiaj zapał święty,

Ze wszystkie chwile policzę.

— «A byłoż czego kwilić? o , nie było zgoła!

Muzyka sobie niezła, skoczna i wesoła;

Śpiewy—  at swoim zwyczajem!

Śpiewano tam ni falor  jakowąś starzyznę,

Pieśń jakiegoś włóczęgi co rzucił ojczyznę,

A potem—  tęsknił za krajem.

— E j , cóż poradzisz z kapryśnym szałem,

I z fantastyczną myślą ruchawą?
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Jaż na koncertach nieraz drzymałem,

Lub tonem znawcy wołałem: bravo!
Lecz znowu nieraz rwały mi duszę,

W echu Niemnowein trąbki pastusze,

Nieraz od tonów skrzypiec i fleta,

Lałem gorące łzy jak kobieta,—

Zimny rozumie, weź mię we władzę!

Kiedyż kaprysom ducha zaradzę?

Dziwaczna myśli, podetnij skrzydeł,

Serce niekarne, pilnuj prawideł,

Dość kobiecemi płakać oczyma,

Czyż na wrażenie teorji niema?

*  **

A jednak miło czasem przedstawić przed oczy,

Ot jedną chwilę szału—  ten wieczór uroczy,

Gdym wbrew teorji—  płakał.... ej, te łzy wieśniacze—  

Biedny kto niemi płacze! — szczęśliwy kto płacze!

* **

W pokoju na pół ciemno—  tylko gdzieś zdaleka 

Płynie światło i tony—  czy to szelest drzewa,

Czy gdzie w dali pluchoce rozhukana rzeka?

Nie—  to muzyka rzewna swój urok rozlewa.

Zwycięzkie skrzypce leją dźwięk naczelny,

Flet miękkie trele wyprowadza rzewnie,

A bas grzmotliwy gdyby rycerz dzielny,

Sprawia swe wojsko błądzące niepewnie.

* *
*

Nagle cały gwar się przetnie,

Flet przemaga i głuszy,

I piosenka z głosem fletnie 

Popłynęła do duszy:
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«W ojczyźnie mojej pustynie i skały, 

Ziemia niepłodna, a chrościane domy,

We dnie nam skwarzą słoneczne upały,

A w nocy straszą pioruny i gromy;

W piaszczystych zaspach kwiatka nieobaczę, 

Piosnka słowicza ucha niepopieści,

Sam tylko potok gwałtowny szeleści,

I skalny orzeł na urwisku kracze;

Lecz miłe burze i śnieżne zamiecie,

Miły ojczysty grom i błyskawice,

Świat ten szeroki i pięknie na świecie, 

Lecz niema ziemi nad moją ziemicę!

«Byłem w bogatych Germanów ojczyźnie, 

Tam lud przemyślny gospodarzy dzielnie, 

Tam pełno życia, i ludno i żyżnie,

Tam i zbytkowne kwitną rękodzielnie; 

Szeroki handel, szybkie parowozy,

I murowane mieszkania człowiecze.

A u nas w górach chyba wilk się wlecze, 

Lub się wałęsa pasterz przez wąwozy:

Lecz w moim kraju nic serca nie gniecie, 

Wolniejszy oddech, swobodniejsze lice,

Świat ten szeroki i pięknie na świcie,

Lecz niema ziemi nad moją ziemicę!

«Szedłem do Rzymu—  ej, włoski mieszkańcze, 

Błogosław twoją ziemię starożytną,

Gdzie dojrzewają złote pomarańcze,

Gdzie rodzi wino i wawrzyny kwitną,
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Tam niebo pełne dziewiczego blasku.

A w moim kroju prawie niema lata.

T am  jeno rodzi sosna karłowata,

1 dz ik i' porost ściele się po piasku.

Moj kraj nie żyżny—  a jednak czy wiecie—  

Nigdzie się tyle szczęściem nie nasycę;

Świat ten szeroki i pieknie na świecie,

Lecz niema ziemi nad moją ziem icę!

' «Firaśna i świetna dziewa Paryżanka,

W  ponętnym stroju i urodzie twarzy,

Upaja zmysły roskoszna Hiszpanka,

Kiedy gorącym uściskiem obdarzy.

A u nas w lnianej dziewica odzieży,

S k ro m n a  uśmiechem, a skąpa pieszczotką,

W  sielsk iej prostocie we wdzięki niewierzy, * 

A czem uż przy niej na sercu tak słodko? 

C zem u jej obraz na dalekim świecie 

N osim  ja k  miłą sercu tajemnicę?

Świat len szeroki, wszędy cześć kobiecie, 

Lecz niema dziewic nad nasze dziewice!

« Kraju mój, kraju! czego ja łzy ronię,

Za dzikiem niebem, za pustkowiem naszem? 

C zem u w bogatej i kwitnącej stronie,

T ęsk n ię  za moim chróścianym szałaszem? 

C zem u krzyk orła naszego wygnańczy,

W olę nad pieśnię słowika miłośną?

C zem u mi lepiej pod borową sosną,

Niż w gajach mirtu", albo pomarańczy? 

C zem u przenoszę prostej wioski dziecię,

Nad czarno-oką hiszpańską dziewicę?
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Świat ten szeroki i pięknie na świecie,

Lecz niśm a ziemi nad moją ziernicę

I w tera śpiewak tony przetnie,

Silnera graniem zagłuszy,

Bo i na cóż głosem fletnie 

Zwabiać smutek do duszy.

On usłyszał szmer zdaleka,

Szepcą starzy i młodzi:

«Tu zabawy każdy czeka,

A on trele w yw odzi!”

*  **

Sza!... coś huczy, pieje, brzęczy,

Ton za tonem bratnio dąży,

Szybkiej polki takt młodzieńczy 

W irem , wirem w kołko krąży.

Baw się , baw się— ruch tak świeży, *

Chmury, chmurki, giną z czoła,

Niech ci wirem w  serce bieży 

Nota skoczna i wesoła.

* **

Ucichło—  1 klarnet czarodziej na nowo 

Rozpoczął świegotać urwiście i krótko,

Walc łechce po sercu i krąży nad głową,

I o cóś się pyta w duszy słodziutko.

Wnet struny gruchnęły i śmielsze już tony 

Jak miła odpowiedź, dobitnie się toczą;

0  biedny mój duchu! zginiony, zginiony!

1 żyć i umierać w  tym wirze ochoczo.

Te takty czarowne grzmotnęły mi w serce,

Bo w  sercu sierocem schwytały takt bratni,

67

*) U pow ażn ien i je s te śm y  d o n ie ś ć , iż P. Słmn. Moniu tiki do  te j p ie ias  
u ło ż y ł m is y k ę  k tó ra  w k ró tce  w y jd z ie  n a  w idok . (Herf.j
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Aż ogień tajony w maleńkiej iskierce 

Wybuchnął westchnieniem, w ton zlał się ostatni.

* **

Miło, dźwięcznie, chorem wrzasło,

Bas rycerski wydał hasło,

Krew zadrgała, ogniem pała,

Ha! to Mazur nasz!

Stary Mazur—  król omamień,

On ożywi z ziemi kamień,

Duch się wzrusza, hula dusza,

Płomienieje twarz.

Ho Mazurze, graj mi w  serce—

Oto’m , oto, przy tancerce 

Rzeźwy, gracki, ton sarmacki 

Niech mi otrze rdzę.

Lecz co słyszę? jęk tu rośnie,

Ha? i mazur gra żałośnie!

Ton uroczy, lecz na oczy 

Gwałtem pędzi łzę.

*
* *

I łza la nie prędko spłynęła,

Nie prędko otarło się oko,

Bo muzyka duszę ujęła,

I niosła wysoko, w ysoko!

Z nią szepce, raduje sie , kwili,

Na skrzydłach pod niebem trzepiota,

I serce uczuło w tej chwili 

Ze jeszcze niecałkiem sierota.

W źrzenicach cóś rzewnie zadrgało 

I święta polała się rosa,

Wspomnienie z westchnieniem się zlało,

I poszło poigrać w niebiosa.
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Ten odgłos, to światło, to ciemno,

To niebo gdzie było tak błogo.......

Nie jużto w  krainie tej ze mną 

Nie było nikogo?... nikogo?

* *
*

Krótka biesiada sercu—  minęła jak we śnie, 

Harmonija umilkła, duch upadł na ziemię,

0  twardą rzeczywistość zawadził boleśnie,

Ale serce ocknione nie prędko zadrzemie.

Cześć tobie szumny gwarze, cześć tobie pomroko, 

Nikt nie widział, nie słyszał, co się we mnie budzi. 

Uspokoiłem serce i otarłem oko,

1 już w masce drewnianej przyszedłem do ludzi.

69

W A R I A N T  Z P I E Ś N I  GNKINNEJ.

U łuzie kalina 
A u baru  sasna, 
l idz ie  ja  p a jd a ,  pakinusia 
Usio na sercu toszna...

Odżyła sosna, zakwitła kalina,

Rozpękła.brzoza wiosnę przypomina:

«Wiosno, ty wiosno! powtarzają w  koło—

«Jak oczóin miło! jak sercu w eso ło !”

Grzech pozazdrościć—  lecz Boże mój, Boże!

Jak ten szczęśliwy kto wiosnę czuć może.

Bracia! ja wiosnę oglądałbym z wami 

Ale ja świata nie widzę za łzami;

Chciałbym odetchnąć, lecz zaparte łono,

Jak gdyby serce kamieniem tłoczono;

Zielone moje łąki i pastwiska,

Krzewiste zboże na morgach połyska,
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Lecz w sercu chwasty, żal duszę rozrywa.

Nie bierze chętka do kosy i żniwa.

Poszedłbym w pole świtającym dzionkiem,

By się pomodlić razem ze skowronkiem,

Lecz słaba ręka pługa nieudźwignie,

A w  zaschłych piersiach modlitwa zastygnie,

Siadłbym na konia i leciał jak strzała,

Boleść by może z wiatrem uleciała:

Próżna ochota, bo w nieszczęsnej dobie 

I koń mój dzielny zesmutniał przy żłobie;

Gdy go dosiędę zwolna się pomyka, «

Jak obciążony trumną nieboszczyka.

Ludzie, wy ludzie w  szczerym rozhoworze 

Niech ja się spłaczę, niech duszę otworzę;

Lecz mowa sm utna, zgorzkniała i sucha,

Odstrasza ludzi i nikt jej nie słucha.

Ojcze, mój ojcze! poradź mi w  niedoli,

O matko moja! jak mi serce holi!

• W t. Syrokomla.
1348 d. 6 Lipca.
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^  £ 3
t

K R Y T Y K  O - L I T E R A C K A .

(Jędrzej Ś n iadeck i jako pisarz obyczajowo-dowcipny, Hr. Skar­
bek hum orzysta ; humorek Johna o f  D ykalp  i jego obrazek litewskiej 
dziewicy w Jó z i ;  humor. Jeszcze o krytyce i krytykach; pożyteczność każ­
dej krytyki., Jezuityzm nie jes t  religją. Lamartina Konfidencje i  
R afael; dla czego one teraz napisane? Podobieństwo Lamartina Z  J. 
K orzeniow skim . Eug. Sue rom ans— Gniew. Wyższość angielskich 
romansistów. T adeusza  Strzem ieńca: 'W ym arzony kochanek .” 
Tworzenie i kopijowanie. Powieść M arya— w Ateneum przez XXX. Charak­
ter  ich. A.nonymy i pseudonymy; ich przyczyna i konieczność. W tad. 
Syrokom la poeta— jego Chodyka. Jeszcze o Ateneum K raszew ­
sk iego  i  Autorze 'D ziennika m yśli” S. F. jako stacjonarjuszu. Stu- 
dja filozoficzno-literackie Emi^jana R zew u sk iego . Rękopis znalezio­
ny w  Saragosie. Anankonom ia W ojciech a  Jastrzębow skiego. 
Id ea ły  i K arykatury N ow osielsk iego . T ygodnik  Peterzbur- 
Skł W 1849. r. K ijow ska G w iazda. Powszechność zdań jako źródła 
k ry ty k i ; je j  formy i niedostatki. P am iętnik literacko-naukow y, no­
we zbiorowe pismo R. Podbereskiego. K raszew ski belletrysta. Nie­
sprawiedliwe skargi poetów na ubóstwo języka. P oezje T. L ady-Z a­
b łockiego. Pisma i idealizm J. K orzeniow skiego;.

*) P ierw szą  i  drugą  Gawędę ezytelnik raczy odczytać w  G w iaździe K i­
jo w sk ie j  w  N-rze 4-tym i 5-tym. {Red.)
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— •Chciałabym j a  którego z tych oazczereów <!•- 
parfć! O j . . . .— Ale moja Pau l ,  odezwał się staru­
szek, to niewinna krytyka...— Niewinna! wołała  
da le j ,  tak . . .  niewinna. Oto pa trza j ,  jak  j a  ta ­
kie krytyki szanuję! .. .

•Co to za śmieszne wyobrażenie o pismach kry­
tycznych ! ”—

(R aport szlachcica na łopacie). 

 tfrtet-M------

C o ?  skończyłeś przep isyw anie , P an ie  Adolfie? spy ta ł mię nieda­
wno P an  T o m asz , spotkaw szy ładnego w ieczoru w  swej pasie­
ce. A kiedyś skończył, to  dziękuję. Czy nie chcesz, to pocho- 
dzim tro ch a?  Ja  zasiedziałem  się nad s ta rym  Śniadeckim , jakby 
pensjonerka w  nocy nad S zyllera—  Miłość i  Kabała. Czy nie- 
cheesz ju tro  pojechać ze mną do państw a Gębickich ? Dawno by­
łem  u n ich , mogą się g n iew ać, i chce się mi ciebie tam  pozna­
jomić. P otrzebuję też sam przejazdki. T ych  parę tygodni posie­
dziaw szy w  domu ze starem i k siążkam i, potrzebuję przejechać się.

Co to za szanowny ten Jędrzej Śniadecki! J a  go drugi czy 
trzec i raz  naw et p rzeczy tałem , i zaw sze z zadowolnieniem. Bo 
też m aterje  i obyczaje,—  o których on dow cipnie, hum orystycznie 
n a w e t, a zaw sze uczciwie t ra k tu je ,—  na nieszczęście n asze , mało 
usta rzały , to  je s t :  wady, k tó re  la t trzydzieści tćinu nazad w y ­
śm iew ał ja k  uczciwy obyw atel. Bo i sentym entalizm  czytelni­
czek R adklif i S a in t-P ie rra , zamienił się tylko na em ancypantyzm  
i pseudo-socijalizm Jerzego  Sanda i Eug. Sue.—  Jego podróż filo- 
zoficzno-próżniacka i inne szubraw skie p ism a, niepokazując w  nim 
talentu  pow ieściarza obyczajowego, są bardzo w ażnym  m aterja- 
łe m , naw et obrazem h istorji obyczajów litew skich  prowincij przed 
trzydziestą  laty. Styl jego bardzo popraw ny, i książkow y jakim  
i m ów ił zaw sze , napstrzony tem i częstem i: wszakże, więc, i 0W‘
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szem, ponieważ, albowiem, bowiem, jakie , i t. p. jako język  m a­
tem atyczny, trocha źle brzmi dla dzisiejszego ucha, co przyw y­
kło do języka potocznej mowy. Za ten dzisiejszy ję z y k , dzięki 
K raszew skiem u.—  P raw da , że dowcip i hum orek Jęd. Śniadeckie­
go niezupełnie po lsk i, narodowy, ale Sniadęcki Jęd. był w  swoim 
czasie u nas drugim  K rasickim  pod względem szlachetnej sa tyry .

T rocha mi dziw no, że Śniadecki u nas mało znajomy jako pi­
sarz dowcipno-obyczajowy. K to go dzisia czy ta?  Zapewne nie­
wielu. Jego sław a uczonego le k a rza , zaćm iła sław ę pisarza oby­
czajowego. Ale i to nie będzie grzechem  pow iedzieć, że Śnia­
decki Jędrzej w ięcej u nas sław ny niż znajomy w  powszechno­
ści. Uczniowie jego, rozumie się, c z y ta li, choć i to nie w szyscy, 
a nie uczniow ie, dość że słyszeli i pow tarzają za drugim i: Śnia­
decki! Sniadeccy!

K toś to — zdaje się T yszyńsk i, ska rży ł s ię , że u nas tylko 
dwaj p isarze w ierszem  są praw dziw ie dowcipni—  K rasicki i M as­
salski. Mijając s ta ry c h , z nowszych choć n iedzisiejszych , Śnia­
decki Jęd. najdowcipniejszy prozaik. Iluż to nim karm iło się i 
karm i te ra z  piszących, zupełnie milcząc o źródle posiłkującem 
ich dowcip! M ianowicie w  Bram beusie *) jako  pono ongiś nale­
żącym do grona szubraw ców , w iele w idać Śniadeckiego. Mniej 
w  A. B. C. i t. d. szanownego R am ocisty **). Nasz John of-Dykalp, 
w  braku u nas zaw sze praw dziw ego hum oryzm u, zyskał przez 
pochlebne i pobłażliwe kilku przyjaciół pochwały, w ziętość hu- 
m orystyka. Ja  często kw aśny, i nie zaw sze znajdując pociechę 
w  sobie samym ani na św iecie , muszę lubić hum oryzm  i szukam 
go—  i Dykalpa czytam , Ale nie zaw sze znajduję ten humoryzm.

— A S karbek? spytałem ...
— S karbek?  pow tórzy ł P . Tom asz— uczciw y pisarz i ekono­

m ista , lecz żartobliw ości p raw d ziw e j, za k tó rą  w zią ł się po na­
czytaniu się S te rn a , w nim praw ie nie ma. W  «Panu Antonim  
i Podróży bez celu'1'1 np. w idać tylko koncepciki i usilną chęć 
być żartob liw ym , i tem  p rzy k rze j, że autor sam widzi sobie za­
dawany g w ałt na nienaturalnym  humoryzm ie. Jedne trzpioto- 
w ate  napomknienia i ustępy np. o śn ie , o nowem pisaniu rom an­
sów , o wasonie i t. p. przypom inają S terna manierę. Lecz styl 
pod pozorem potoczności, tak  zaniedbany i tak  szo rstk i, jak  rzad ­
ko. T e— tak tedy też, ju ż  też nie masz to, i t. p. są p raw dzi­

*) Człowiek słynący w rossyjskiej literaturze satyryczno-powieściarskiej
pod imieniem Barona B ram beusu , jes t  Józ. Sękow ski. (Bed ) 

(B ed .)
10
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w ą sieczką w  zębach konia karmionego owsem. Skarbek myśli 
i mówi zaw sze ty lko sobie, co bardzo pozwala s ię— ale nie zaw sze, 
możnaby obejść się i bez tych sobie. Z bytków  w yrazow ych, tych 
pleonazmów—  mnóstwo, co bez potrzeby objętość książki pow ięk­
szając , psują harmonję języka. N aw et uczuciów można doznać, 
tylko dodam nieprzyjem nych, czytając pism a uczciwego H r. S karb­
ka. «Małeprzyjemności pożycia” i «Szansopansiana”  mówią o 
uczciwej tkliw ości autora. On więcej dobry obyw atel i tk liw y 
p isa rz , naw et historyczny rom ansopisarz, niżli istotny hum orysta. 
Z resz tą  tkliw ość i rzew na tę sk n o ta , są to cechy sław iańskich i 
w eselszych pisarzy. «Pamiętników Seg łasa ”  co ma być najlep- 
szem hiunorystycznem  pismem S karbka—  nie znam jeszcze.

Tem i dniami przeczytałem  Dy kał pa. «Nowe opowiadania” d ru ­
kowane w Lipsku. Mi się zda je , żeby naszego w  kraju  zostają­
cego pisarza drukować w  L ipsku , trzeba tego pisarza sp raw ie­
dliw ie osławić. Może tam  druk tańszy— nie przeczę. Ale za co 
osław ili Johna Dycalpa?. Gdy przypominam i rozbieram  jego pi­
sem ka, nie znajduję wcale żadnego, eoby spowodowało w ydruko­
w a ć  się «nuwym opowiadaniom'1'' z a g ra n ic ą . Ani z zazdrości—  
bom nie au tor i nie opow iadacz, ani n ik t podobny, ani złowrogi 
potępiciel swych li te ra tó w , ale mówię jak  mi się widzi najspra- 
wiedliw iej. Chyba i G liiksberg i Zaw adzki już niełapczyw i na 
żarcik i D ykalpa?. Bo to nie ża rty , a tylko co tylko— maciupe ża r­
ciki z fanaberją porównania się ze starym  S tern em , jak  Szato- 
bryjan z Napoleonem! «W spomnienia myśliwskie”  stylem w  po­
czątku przypom inają Starego Szlachcica. R ysy charak terów  b ar­
dzo blade. Chętka popisać się z w iadom ostkam i naukowemi i 
św iatow em i, w szędzie z w y k ła , dykalpow ska, jeszcze praw dzi­
w ie studeńska. A przecież «Szczyptą kadzidła” od la t 12 zapa- 
chła swoim dow cipkow atym  arom atem . I ta chętka ty lko , zdaje 
s ię , je s t pobudką do pisania i opowiadania. W zm ianka i wypisy 
s ta rych  w ierszy  kantyczkow ych dobre i spraw ied liw e, ja k  zda­
nie o kantyezkach. O statni rozdział o jezuitach jako popraw ka 
anegdoty z księdza K o łłą ta ja , i zaw sze rozlane acz leciuchne cie­
pło duszy w  pismach D ykalpa, są strony dodatnie i tu. I dla cze­
góż, p roszę , jenjusze i jenjuszki sami na sobie ani drudzy na nich, 
nie ła tw o  się poznają?. Bo jak  kto chce z Dykalpem sam ym , a 
w  nim daleko więcej tkliw ości serdecznej, ciep łe j, wiejącej jego 
duchowuem powołaniem (Rozalia Szejner, Zaścianek, Chwila i t. d.), 
niżli istotnego dowcipu i humoru. O s ta tn ie ,—  maciupeczkie. A 
przecież Dykalp sław i się u nas hum orystą, a nie tkliw ym  po prostu 
pisarzem -opow iadaezem ! Biedniuchnyż to nasz humoryzm !

http://rcin.org.pl



75

P rzypom inasz, Panie Adollie, tę  Józię i m atkę z Pamiętnika  
Elfa?  J e s t to m ilu tk i, czysty, nieskażonej woni fiołek— litew ski 
b ratek . A szukaj hum oresów acz chwilowych w  tych pam ięt­
nikach , ich tam  ziarenka tylko. Co je s t hum óryzm —  ten praw dzi­
w y ż a rt? . Każdy po swojemu go pojmuje i określa. Nie mało 
je s t takich co go m ieszają i nieodróżniają od dowcipu. A między 
niemi taka różnica, jaka między rzeźw ym  i bez żadnych trosk  dziec­
k iem , a człow iekiem , co już w iele czuł i myślał i poznał i roz­
czarow ał s ię ,  ale nie s trac ił serca i sym patji dla interesów  ludz­
kich ,—  owszem jeszcze ich więcej pokochał, i cierpi mocno w du­
szy swrej patrząc na słabości ludzkie, ale s ta ra  się pocieszyć i 
cieszyć d ru g ich , bo w ierzy , że więcej te słabości i wady ludzkie 
pochodzą z omyłek rozumu jak  ze złego serca. On nie sarka i 
n iespotw arza ludzi, a tylko pokazuje im ze współczuciem sta rsze ­
go b rata  ich g łupow atą i godną śmiechu stronę. W ed ług  mnie 
w ięc , hum or je s t to dar w mowie ustnej czy książkowej, po k tó­
rym  słuchacz czy czytelnik zostaje na długo w  dobrym, wesołym  
hum orze przynajm niej, gdy się nie naśmieje od serca bez żółci, 
i nie uzdolni się sam drugich zabaw ić przyjem nie, od serca. Po 
Dykalpie robi się m iło , dobrze, trocha w esoło , ale to ostatn ie na 
chw ilkę ty lk o , a te miło  i dobrze , pozostają rów nież po każdej 
od serca i z talentem  w iększym  pisanej książce, ja k  np. Kollo- 
kacja i Miljon posagu  i t. p. choć te książki nie mają wcale 
p retensji być pióra S te rn ó w , a robi się po nich miło i dobrze 
w  duszy, bo w idzisz, że u nas mogą dobrze i z talentem  pisać po­
w ieśc i, co rzadko zdarza się i wszędzie.

K tóś bardzo sp raw ied liw ie , zdaje się w przeglądzie nauko­
wym  i M. G rabow ski w Tygodniku  1847. r. powiedział o Dy­
kalp ie , że on najlepiej, najzdolniej opPać może zaściankow e, c i­
chutkie cnoty, w ady i śm ieszności, słowem życie , i życie ubogich 
księży. Bo on to zna i kocha. Ale na humor praw dziw y, u nie­
go hum orku jego niestaje. Bo ten humorek zaw sze książkow y 
z chętką popisania się w iadom oslkam i uczonem i, dla oczytanych 
je s t zam ały, a dla nienaczytanych niezrozum iały— więc nie humor.

K raszew sk i m ówiąc o dowcipie pow iedział, że nasz dowcip 
je s t te ra z  czysto francuzk i, a nienarodowy polsk i; że on wcale nie 
zna ani pisarzy  dzisiejszych, ani niepisarzy polaków praw dziw ie 
dowcipnych. Ja  o to zostaw uję z nim sprzeczać się lub zgodzić 
drugim , a tylko m niem am , że nasz sta ruszkow aty  dow cip, t. j. 
żarciki naszych starych  polonusów uczciw ych, są naszym praw­
dziwym humorem. Tego nic w  Dykalpie i W ilkońskim  trzeba
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szu k ać , ale w rozmowach uczciwych starców . Tam  zaiste zuaj- 
dzie się więcej humoru ja k  dowcipu.

Nasz gust dzisiejszy zbyt fran cu zk i, i szkoda w ielka, że m ia­
sto tłómaozeń tuzinkowych rom ansów francuzkich , nie możemy 
czytać w  dobrych przekładach dawnych anglików : Biurtona, 
B rauna , W ite r s a ,  Z elhorna, K olridża , H az lita , Daniela de-Fee, 
Suteya i innych; a możebyśmy z ludzi pow ierzchow nych, stali się 
acz trocha głębiej myślący i uczciw o-praktyczniejsi. N aw et Go­
gola, acz podjął się był R . Podbereski przepolszczyć, ale dotąd 
niesłychać o skutku przedsięw zięcia *). Choć p raw d a, że zrobić 
to dobrze , nie łatw o. Ale tern więcej sław y dla tłum acza , k tó ­
ra  dotąd u nas jedyną podnietą dla literatów . Analiza młodziuch- 
nego, dziew iczego, zaściankowego serca pod piórem  Dykalpa, 
z naszych pisarzy je s t najlepsza. A ta  analiza, dowodząca do­
brej duszy w au lo rze , jak  analiza każdej kobiety, je s t zaw sze 
nie ła tw a i nie ła tw iejsza od analizy kobiety-m ężalki Balzakow- 
skiej. M agnuszewski w  «Niewieście polskiej” opisał nam nieźle, 
lilozoiicznie kobiety nasze **). Za opis dziewczęcia zaściankow e­
go polskiego, ja  szanownemu Johnowi od serca dziękuję. P ra w -

") Brali nakłndzcy był przyczyną zaniechania zamiaru,  litóry vrszahźe 
przy pomyślniejszych okolicznościach dokonanym być moze. Mam 
I n  na celu Duszę skazkow e [M iortw yja  duszy) Gogola. (R ed .)

*') Tylko niech nas Pan B ó g  zachowa od takich opisów niewiasty pol­
skiej jak  w trzech obrazkach kobiety z czasów Chrobrego w opowiada­
niu C hrzest krw aw y  albo w Zemście Panny Urszuli, w których sprosnos'ć 
obrazku nie okupuje się stylem wyłamanym, wynaturzonym , k tóre­
go nikt nie rozumie w kraju , prócz chyba kilku starożytników. I 
czyż to jest  artys tow stwo, którego zgoła ogół narodu nie przyjmuje? 
I czyż-to estetyczne poczucie powiodło autora poetę  do takiego przed­
stawienia jak  ostatnia scena Węgra z Sw atochną?  k tóra się mi wy­
daje podobnćin do obrzydłego d rażn id ła , jakie pozostawił nam w spad­
ku rozpustny wiek Wolterowski? Czyz szukanie prawdy historycznej 
może skłonić arlysty-poetę do zapomnienia szacunku i względów 
jakie winien dla siebie samego i czytającej publiczności,— której po­
dobne devcrgondage żadną miarą podobać się nie m oże, bo nasza 
publiczność, to wcale nie francuska! Nie mogę tu  wstrzymać mego 
oburzenia,  bo to był pisarz z prawdziwym talentem— mogący poro­
dzić licznych naśladowców. Krytyka uwiedziona wyzszym talentem 
pisarza, pominęła wykazać tę w styd liw ą  s tronę ,  tak  niewłaściwą 
obcą czystości naszych obyczajów i piśmiennictwu polskiemu. (R ed .)
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d a , Józia Dykalpa do odry—  przypomina bardzo Zosię A. M. i 
je s t  jej młodszą siostrą . I k tó ra  z nich lep sza , praw dziw sza? zo­
staw iam  sądzić d ru g im ; bo dla mnie obie m ilu tk ie, kochane i p raw ­
dziwe. I  po odrze , i już hrabinia Józia—  praw dziw a. Ale w y ­
padki te  w arjackie z panem K arolem  przed weselem i na niem, 
są fantastyczne praw dziw e ła tk i ,  umyślnie przypięte do prostej 
w iejskiej ale schludnej sukienki. A utor E lf  w  epilogu tw ierdzi, 
że w szystk ie w ypadki tam z natu ry  przepisane. W ątp ię . I cha­
ra k te r  K arola tak  słaby, rom ansow y, w arjack i, tern się tylko u- 
spraw ied liw ia , że to w  lata rom antycznej apogei było. K ry tyka 
zaś przytaczana przez Elfa w  epilogu, na ten pam iętnik (nie czy­
tałem  jej w  oryginale i nie w iem  zkąd ona?) je s t tak  błahą i żad­
n ą , że chyba w  W a rsza w ie  mogła się urodzić. Bo to najmniej 
rodzajny kraj na dobrą k ry tykę .

K ry ty k a! K to u nas dzisia nie mówi i naw et nie pisze jeśli 
nie k ry tyk i to o k ry ty ce !—  Bo mówić o k ry tyce— uczyć k ry tyko ­
w a ć , daleko ła tw ie j, niżli być dobrym krytykiem . Póki nie zacz­
niesz sam czego, w szystko w ydaje się łatw em . K to nie widzi u- 
s te rek  w  adm inistracjach k ra ju , a tern w ięcej np. w  redagow a­
niu jakiego pisma perjodycznego lub zbiorowego?. To w szystko 
tak ła tw o w  teorji! dla tegoż adm inistratorow ie i redaktorow ie 
w iększą częścią, na nic się nie zdali. Bo największość ich zapo­
mina—  b a , i całkiem  nie w ie ,  że,—  choć praw da nie potrzeba na 
to głębokiej w szechstronnej n au k i, ale nieodbicie potrzeba ogólnych, 
encyklopedycznych wiadom ości;—  prócz przy rodnego daru. R edaktor 
bez ty c h , nigdy nie zadowolni korzystnie czytelników  swego pi­
sma. A jakże ma zadowolnić taki red a k to r, co naw et sam języ ­
ka nie umie! Takież to pism actw a jego i jego w spół-pracow ni- 
ków. Ale w racając do k ry ty k i,  kto dziś o niej nie mówi i nie 
pisze?. A jednak , jak iekolw iek je s t zdanie i sąd powszechny, za ­
w sze to pow iem ,—  iż są u nas zd row e, praktyczne i dostateczne 
dla siebie, w  ocenianiu pism potocznego czytania. Dotąd u nas o 
k ry tyce  sądzą i m ów ią , jak  doniosł w  raporcie Szlachcic na ło­
p acie :—  «To ty  paszkw ile czy tasz?— T a k , paszkwile na kobiety, 
na poczciwych lu d z i!—  Otoż to m ądry cz ło w iek !... Chciałabym ja  
k tórego z tych oszczerców  dopaść.” — W sz a k ż e , mówiąc stylem  
Śniadeckiego, musi być tej nienawiści dla k ry tyk i przyczyna,—  bo 
n ic bez przyczyny, a to je s t w edług m ię , nie przyw yknienie do pu­
blicznych o tw artych  sądów jak  w  zagranicznych gaw ędziarniach 
t . j .  parlam entach i salach deputowanych— i nieumiejętność jeszcze 
u nas kry tykow ać sumiennie t. j. mówić praw dę przyjacielską o 

p iśm ie jen o , bez osobistych obrażeń dla pisarza. W szędzie  nie-
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,  w ielu sum iennych, bezstronnych kry tyków  znajdziesz, a u nas nc 
nieszczęście jeszcze m nićj, bo mniej z praw dziw ie wszechstroif- 
ną wiedzą pisarzy. S kry tykow ać—  to to sam o , co w yłajać i spo­
tw arzyć. A k ry tyka powinna być dobrem kazaniem i przy tem 
nie nudnem—  kazan iem , w ięcej do osoby jak  do osób. P o trzeba 
ją  tak  p isać, iżby czytali j ą ,  nie tylko autorow ie krytykow ani, 
ale w ogóle czytelnicy i uczyli się. K ry tyka powinna być p raw ­
dą powiedzianą w 'oczy. M ów ią, że praw da w oczy kole— i p raw ­
dy nigdy nie można nikomu mówić o tw arcie. Często ja  o to spie­
ram  się z ludźmi—  i zgodzić się na to  nie mogę. P rzyzw oitość, 
dobre w ychow anie i św iatow a grzeczność, niepozwalają mówić 
praw dy w  oczy— powiadają. Nie. P rzyzw oitość i św iatow a grzecz­
ność niepozwalają mówić grubjaństw a i gburow stw a— ale uczci­
w ą praw dę pozw alają, bo inaczej, będą to fałszyw e i przyzw oi­
tość i św iatow a grzeczność. P ra w d y  w  oczy nie lubią i w szyscy 
nie lubim tylko w ów czas, gdy jesteśm y osiołki i całkow ite osły, 
naw et przez w ielkie O ,—  jak  W ilkońsk i spraw iedliw ie się w y ra ­
ził. A to zdarza się częściej-rzadziej, niemal z każdym. R oz­
gorączkuje s ię , zapomni się—  i obrazi,—  a po tem , gdy rozum, p raw ­
dziwy przyjaciel powróci do głowy, sami z siebie się śmiejem i sztrofu- 
jem  się. P ra w d a , że tak  sądzących ludzi może mniej, jak przeciw nie 
m yślących , ale tak  powinniśmy sądzić i postępow ać, i nie bać się 
praw dy powiedzianej nam w oczy, jak  i k ry ty k i się nie lękać naj- 
sroższej a spraw iedliw ej. Bo trzeba przyznać s ię , że jakikolw iek 
tam  sarkazm  i paszkw il na nas, lecz w  gruncie sw oim , ma on 
zaw sze rac ję , i je s t albo będzie dla nas pożytecznym. K tóż np. 
dzisia z n as , a naw et w cz asa ch  daw niejszych, mógł się sp raw ie­
dliw ie rozgniew ać za tak ie  francuzkie sarkazm y o polskiej ró w ­
ności t. j. nierówności za s to łam i, k tó rą  Skarbek w yśm iał w  Ru- 
szczycu drw inam i Clotomonta ?. Toż samo powiedzieć można i trz e ­
ba o kry tyce literackiej. Jakkolw iek się ona tam  pisze—  głupio, 
stronn ie , czy rozum nie i sum iennie, lecz dla autora k ry tykow a­
nego , będzie zaw sze pożyteczną. Tylko niech on tyle ma rozu­
m u, żeby się nie gorączkow ał, a przyjąw szy ją  z obojętną rozw a- 
w ag ą , s ta ra ł się z niej korzystać. Bo k ry tyka mówi się i pisze 
tylko dla rozumnych. Głupca żadna k ry tyka nie zrobi rozum niej­
szym. Głupcy całkiem  są wolni od kry tyk i.

Nie mówię ja  przez to ,  że k ry ty k a  może pisać się ladajako. 
P rzec iw n ie , k ry tyka  powinna pisać się rozw ażnie i sum iennie, i 
żeby krytykiem  być, potrzeba r a z ,  na to się urodzić, to jest, mieć 
ta k t praw dy i sum ienności, a pow tó re , należy być człowiekiem  
z wiadomościami teoretycznem i i praktycznem i ludzi i św iata.
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In acze j, jak  to nie raz  już powiedziano, będzie k ry tyka dzieciu- 
kow ata lub przekupek szczebiotliw ość, tajanie się i pokazywanie 
wzajem  sobie języka.

INasza k ry ty k a  biedna. Bo jakże dotąd np. nie zdobyta się 
na porządny a rty k u ł porównyw ająco-krytyczny dla poem atów : u- 
traconego ra ju , Messjady, P rzenajśw iętszej rodziny i X . Hoło- 
w ińskiego D zieciątka Jezus? . A na taki te m a t, można pomówić 
dzielnie i rozlegle, bo sam poem at Hołowińskiego na to zasługu­
je. To powinien uskutecznić M. G r. co w  liście do Ziemęckiej 
objawiwszy u nas w  lite ra tu rze  nowy kierunek religijny, nie śmie 
swego głosu wyżej podnieść. Jakby zląkł s ię , lub zbiera się z no- 
wem i siłam i i oczekuje jeszcze dalszych zjaw isk , k tóreby po­
tw ierdz iły  jego postrzeżenie. Jakby dzisia były pisma antireli- 
g ijne!—  P ra w d a , w arjaci deputowani francuzcy i te raz  odzywa­
ją  się na m ów nicach, że nie mają i nie w idzą potrzeby mieć ża­
dnej re lig ji ,— ale to w arjaekie, chorow ite w yjątki. Religja i r e ­
ligijne pisma i lite ra tu ra  piękna w tym  duchu, zaw sze były i bę­
dą. B o, że są pism a, co jezuityzm  nie uznają za jedno z religją, 
a odróżniają je  jak  niebo i ziem ię, to jeszcze nie dowód, że te  
pisma są antireligijne. P rz ec iw n ie , mogą one być bardzo re li­
gijne i Chrześciańskie. P rzedstaw icielam i u nas religji s ą : nowy 
testam ent i Ojcowie Ś w ięci, a nie zakon je zu itó w , dominikanów, 
karm elitów  i t. d . , tak  samo ja k  półk u łanów , karabinierów  nie 
je s t  sz tuką w ojenną, a jakaś liczba lekarzy— medycyną.

Nie tylko w ięc religijność t. j. formy i obrzędy, ale i religija 
p raw dziw a będzie na św iecie i w  pismach literackich. Platonizm  
np. w dążności dzisiejszej zm ysłow o-praktycznej był p raw ie za­
pomniany, naw et w yśm iew any. Sam  G ustaw  ze sw ą M arylą po­
częli należeć już do historji. A tym czasem  odezw ał się L am artin  
tym że językiem  w erte ro w sk im , i cała E uropa jego przeczytała . 
Rozum ie s ię , przyczyną w ielką te g o , był b rak  lepszego czyta­
nia ; ale zaw sze każdy począwszy czytać lam artynow skie Konli- 
dencje i R a fae la , zapewne przeczy tał je  do końca. A Konlidencje 
np. są naw et prześlicznym , uczuciow ym , niewinnej młodzieńczej 
miłości obrazkiem . To niepraw dziw y pam iętn ik , ale praw dziw y 
poem at wiosenny, wonny i bujny fijołek. Ta miłość Gracjelli dla 
a u to ra , a szczególniej ch arak te ry sty k a  m atki jego jako  kobiety, 
żony i m a tk i, w ybornie napisane. I  kiedy napisane?. W  czasie, 
kiedy au tor L am artin  po gorączce p rak tycznego ,—  a spraw iedli­
w iej—  niepraktycznego, bo nie umiał być praktycznym  człowiekiem  
politykiem ,— swego życia , ostyg ł i rozczarow ał się gorzko w  sw o­
jej spodziewanćj wielkości politycznej i w  nadziejach (może) pa-
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trjotycznych. T ak  z nami bywa w szystk iem i. W ów czas czło­
w iek  acz trocha a rty sta  w  duszy, rzuca się znowu z tęsknym  
zapałem na łono lite ra tu ry  czy sz tu k i, przypom ina ich ciche ro- 
skosze, nasyca się niemi ja k  praw dziw e dziecko, jak  poeta. K to 
w ie?  może bez w yw yższenia się na m inistra i potem upadku lak 
rychłego L am artina , francuska lite ra tu ra  nie m iałaby ani Konfi- 
dencji ani Rafaela. A jakkolw iekbądź, te  dwa pisma L am artina, 
choć jako dla pam iętników  rzeczyw istości i praw dy, w iele fanfa­
ronady i mydlanych bąbli t. j. frazesów  zaw ierają , ale jako u tw o­
ry  sztuki są poem atam i, acz z bardzo suchotniczą poezją, m ia­
nowicie R a fae l,—  ale dobremi. S e rc e , uczucie i c iep ła , w ieczna 
p ra w d a , w  Konlideucjach rozlane obficie *). Szatobrijan swojej m i­
łości dla Szarloty Ajwz a) w  A nglji, zostaw ił w  swych pam ięt­

a) Yves. (R ed.)
*) Nie dawno czytaliśmy Konfidencje i dotąd zostajemy pod wpływem u- 

roku tego zacbwycającego wdzięku z jakim poeta utworzył swoją 
nienaśladowaną G racjellę. Tworzenie niewieścich charakterów jes t  
prawdziwą skalą talentu. W tworzeniu takich charakterów każdy 
poeta wy wnętrza najlepszą część samego siebie, inspiruje się wspo­
mnieniami najjaśniejszych chwil swojego życia. Doznać namiętności, 
nawet szczęśliwej namiętności,  dano wielu ludziom na ziemi; dla 
czegóż więe przedstawienia tej namiętności ,  dla czego wizeruuki ko­
b ie t ,  które obudzały w nas miłość i uniesienie,— tak często bywają 
bezsilne i bezbarwne? Dla czegóż tak mało kobiecych typów widzi­
my w sferze artystycznej twórczości,— dla czego tylko wyższym ta­
lentom dostała się potęga tworzenia przed chciwemi oczami tłumu, 
nie porównane obrazy Dziuljetty, Minjony, Hajdę i Wirginji?  Do ta ­
kich utworów można śmiało zaliczyć i lamartynowską Gracjellę, i 
mamy pewne powody sądzić,  że na to się zgodzi większa część czy­
telników. Jako p o e ta , Lamartin jes t  daleko niższym od Szekspira, 
niższym od D an ta , niższym od Bajrona, lecz w utworze tej jedynej 
ze swoich heroin ,  wzniósł się prawie do wysokości tych olbrzymów 
sztuki. Zkąd się wzięła ta u niego potęga, jakim sposobem przy koń­
cu swego zawodu udało się mu stworzyć typ podobny, pełen niewy­
powiedzianego w dz ięku ,— niepodobna jes t  pojąć : wylłóinaczą to chy­
ba dotąd nieodgadnioue tajemnice ducha ludzkiego, les mysieres dti 
genie. Trudno jest  nawet powiedzieć jakie wyłącznie rysy podobają 
się nam w Gracjelli. Od najpierwszej sceny, kiedy w noc ciemną 
spotyka ojca i brata na morskiem wybrzeżu aż do ostatniego pożegna­
nia,— jes t  samą doskonałością j szczytem sztuki. Taka postać zda się 
na tysiąc obrazów— Gracjella może być prototypem dla stokroci po-
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nikach tylko rys i w spom nienie, i polem wyznanie swego cha­
ra k te ru , a raczej bez-charakteru. I to— frazy— w szędzie jedne

sągów. Bez wątpienia zjawią się nie zadługo we Francji  i malowi­
d ła ,  i posągi i sztychy wyobrażające sceny z Konfidencij. Lecz cze­
go nie odda żaden pędze l , żaden rylec— to opis tej nocy, lstórą 
poeta spędził sam na sam z Gracjellą ,  kiedy się oddaliła z domu r o ­
dzicielskiego, aby uniknąć nienawistnego połączenia. Scena t a ,  peł­
na namiętnos'ci i czystos'ci dziewiczej, wysoka poetyczna koncepcja, 
zachwyca nas niewypowiedzianym wdziękiem, może słabo podziała 
na człowieka, który wczcs'nie stępił świeżość uczucia gorzkiem do­
świadczeniem życia lub bez wyboru czytaniem, lecz dajcie tę  scenę 
młodzieńcowi, co zachował całą wrażliwość młodości, scena ta wstrzą­
śnie go do g łęb i , stanie się dlań zmorą we dnie i w nocy, obudzi w ser­
cu najwznioślejsze, najszlachetniejsze pobudki! W ogólnos'ci kobiety 
zawsze więcej lubiły czytywać Lam art ina ,  one umiały odróżnić b ły­
ski czystej poezji pośród gaduls tw a,  które się wciskało do wszystkich 
jego utw-orów, ale po utworze jego Gracjell i ,  więcej jeszcze poko­
chają poetę,  który się tak wysoko podniósł w pojęciu serca kobiecego.

W utworze Gracjelli  należy upatrywać wady i piękności pierwszych 
części wyznań j w obliczu tej zachwycającej postaci kobiecej, zmierz­
chają i bledną wszystkie postacie wyprowadzone przez autora na sce­
nę. Tu objawia się cała słabość Lamartina,  tu można dostrzedz ró ­
żnicę jaka zachodzi między nim i poetami takiemi jak  G e te , Dant i 
Szekspir. Ci wielcy poeci nie mieli takich nierówności w swoich u- 
tw’orach;  siła ich twórczości była tak wielką,  że byli ws tan ie  w zu- 
pcłnein uspokojeniu, prawic bez uniesieuia improwizacyjnego, wywo­
dzić na scenę mnóstwo osób , z których najniedołężniejszc nawet raziły 
swoją wiernością życiu rzeczywistemu. W Romeo i J u l j i  np. Ju l ja— 
nie 8tawTi się samotna przed oczami czytelnika, otoczoną jest  osoba­
m i,  których wyprowadzenie nnjaśnią  odpowiada wysokości genjuszu, 
co stworzył kochankę dla Romea. Trzeba wspomnieć Romeo, Mer- 
k u c z ia , mnicha, starego Kapuleta,  starą niańkę— jedną  z najle­
pszych postaci,  które się udało stworzyć Szekspirowi. Weźmijmy 
F a u sta :  prawie można się zgodzić,  że Margarita stoi niżej pod wzglę­
dem wdzięku od lamartinowsliiej  Gracjelli: ale wspomniawszy na in­
ne postacie poematu, zaraz się dostrzega obszar talentu Getego. Weź 
mijmy mnóstwo osób śmiało narzuconych w Iiom edji IS iehoskiej, tu 
postrzeżemy zaraz na czem zależy potęga i wielkość poetów świata. 
Ciągnąć dalej podobne zbliżenia , byłoby to drwić z Lamartina , któ­
rego wadą największą jest nierówność tonu,  gadulstwo i niewykon- 
czoność- Konfidencje jednak są najbardziej wykończonym jego utworem,

i v .  W
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frazy **). Dla tychże przyczyn, co L a m artin n ap isa ł (dlapieniędzy 
i sławy) swe poem ata, o k tórych  m ów iłem , Guizo i L. Blan, za­

lecz równie w całości jako i w szczegółach nie mogą wytrzymać su­
rowej krytyki. Staranie i pócliopy o ciFekt mocno szkodzą osobom 
tam działającym: za nadto dobroduszne i wyszukane, clsliwo-szla- 
chetne. Naprzykład: byt  rodziny Gracjell i:  w mowie i całem postę­
powaniu tych biednych rybaków nie masz zgoła nic ghurowatego, o- 
strego, gminnego, n ic — coby dawało nam obraz rzeczywistego bytu 
i obyczajów ludu prostego owej strony. Wszystkie osoby przypomi­

nają  nam idyllę , i to idyllę nic dobrze zrozumianą. Tcoliryt nie lę­
kał się kazać swoim pasterzom kłócić się, łajać,  zazdrościć jeden 
drugiemu, bredzić o swem rzemiośle,— a jednak idylle jego były do­
skonałością w swoim rodzaju. Toż samo i u naśladowców jego, jnk 
u naszego Szymonowicza. Idylle XVIII. w. odznaczały się nadęto- 
ścią i wstydliwością fałszywą— i dla tego stały się smiesznośeią. Zda­
je  się ,  ze Lamartin lękał się otoczyć swoję Gracjellę ludźmi prosty­
m i ,  a może nikczemnymi. Bojaźń próżna,  nieznana od wyższych ta ­
lentów! Obraz I la jd y  u Bajrona wysterka pomiędzy oktawami peł- 
nerai żółci i sceptycyzmu; Franczesha d i R im in i jaśnieje wdziękiem 
pośród zrospaczonych grzeszników; M anon Lescaut czarującą jes t  
pośród najobrzydliwszych scen występku; i jeżeli opatrzność dopusz­
cza szkaradę obok piękności, złość i nikczemność obok rozumu i wspa­

niałości, więc czyż mamy odwracać oczy, jak  ludzie salonowemi kon­
wenansami skrępowani,  od ciemnej strony życia ludzkiego, czyz nam 
robakom tego padołu poprawiać to ,  co urządziła i wydała władza 
najwyższa?

Lamartin należy do małej liczby pisarzy, których talent nie gaśnie 
z łatami; gorąca jego ■wyobraźnia nie os lyga , nie zamienia się w po­
żyty wność; i dla tego lepsze jego dzieła napisane są w tym wieku, 
w  którym niektórzy pisarze już  zasypiają na laurach. Ciągłe waha­

nie się duszy wrażliwej i unoszącej się, popędy do mistycyzmu i |raz  
górnolotnych, przeszkadzały talentowi jego ustalić się na jednćj , j a ­
kiejkolwiek pewnej drożynie. Niedostatki te zwolna złagodziły się 
w ostatnich czasach. Na wzór wielu innych ludzi,  co wiele przecier­

pieli w ż y c iu ,  Lamartin odrzucił  od siebie mistyczny i zamglony pier­
wiastek i zwrócił się ku rzeczywistości , do prac historycznych i wspo­
mnień własnego życia. Z dawniejszych uniesień pozostała u niego 
jakaś niespokojna ządza wyszukiwania we wszystkieni wdzięku, a t a ­
ki kierunek wyłączny koniecznie wiedzie do wydwarzania. Podobny 
w tein do malarzy, tworzących swe kompozycje na słoniowej kości,
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pewna obrobią po swojemu podtenczas jak iś  perjod historji. Czy­
tając Konlidencje, takiej przyjemności doznajesz, jak  przy  czytaniu 
fragm entu i pow iastek Korzeniowskiego. T en sam piękny, czy­
sty , tęskny idealizm. N aw et pod względem piękności, elegancji i s ty ­
lu, je s t podobieństwo.

S zkoda, że Eugeniusz Sue nie był m inistrem  ani deputatem . 
Możeby przem ienił m anierę swych chorow icie karykaturycznych 
charak terów  w  rom ansach. Jego «Gnieiv,”  którego dwie części 
p rzeczytałem , je s t przedłużeniem  wiecznej jego w iary , że św iat 
nasz złożony z w yrodków . Cnoty i w ystępki u Sue są zaw sze 
chorow ite. Zaw sze też same przedłużają się fra ze sa ; użył—  uży-

porcelanie lub perłowej macicy. Rozumiem tu ową część H isto rji 
Z y  rondistów  (wyłączywszy częs;ć historyczną, przepełnioną omyłka­
mi) gdzie do takiego stopnia ugania się za wdziękiem , ze wpada 
w  affektację, niegodną historycznego romansu: wszystkie kobiety wy­
prowadzone na scenę tych wybornych studjów, koniecznie muszą być 
ślicznemi : wszyscy mężczyźni— wyniośli i teatralni.

Oryginalnym i nader słusznym jes t  sąd pewnej damy, która o poe­
zjach Lamartina wyrzekła: «że najlepsze utwory jego są najkrótsze.” 
Je s t  głęboka prawda w tem zdaniu. Posiada 011 obfitość poetyckich 
mys'li i obrazów, ale nic zawsze im może podołać, Brak mu ina- 
lowniczości; tej zwięzłos'ci, co jes t  tak do nienaśladowania u Gete- 
go. Goniąc za swoją ideą ,  za dokładnem wydaniem swego pojęcia 
lub obrazu,  Lamartin wpada w aniplifikacją , rozwodnienie, i staje 
się nudnym gadułą w swoich melodyjnych harmonjach. Wyłączyć od 
tego trzeba krótkie jego poezje z poczuciem z głębi ducha pisane, 
które  się odznaczają artyslowskiem obrobieniem jak np. ów wierszyk 
do dziewicy Moro {M oreau) , która płakała na mogile córki lamar- 
tinowskiej.

Aby już  wres:cic zakończyć ten ustęp i tak zanadto długi,  powie­
my,— ze dawne utwory Lamartina przypominają nam obrazy za nad­
to troskliwego artysty , u którego pod wylizanemi szczegółami i dro­
bnostkami ginie naczelna idea utworu. Konlidencje zas' bardziej po­
dobne do m alowidła,  w którem jedna tylko osamotniona postać ude­
rza nas całym swym wdziękiem i artystowrskicm wykończeniem, gdy 
tymczasem inne osoby są jakby  zapomniane i zostawione na uboczu 
bez wielkiej sympatji  ze strony artysty. (R ed.)

“ ) W jednym z następnych zeszytów naszego pisma zamieścimy z now­

szego stanowiska sąd o Szatobrjanie, o którym— sąsiednie pismo zbio­
rowe, podało nader zapleśniałe wyobrażenie. (Red.)
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ła nad sobą nadprzyrodzonej siły woli i t. p. A uajsprawiedli- 
w ie j , on sam się gw ałci i sili napisać sw e siedm grzechów  w  ro ­
m ansach, nie wiedząc zkąd brać treśc iow ą i p raw dziw ą osnowę 
dla tego.

Z tego iłem p rzeczy ta ł, w noszę, że zasadnicza idea rom an­
su , je s t bardzo fałszywa. Bo u Sue gniew, grzech śm ier­
telny, pokazuje się nie grzechem i w ystępkiem , a wadą orga­
niczną, za k tó rą  człek nie powinien odpowiadać przed nikim, 
gdyż jego gniew  pochodzi z fatalicznego przeznaczenia opatrzno­
śc i, tw órczyni żółciowych i gw ałtow nie prędkich ludzi. I zdaje 
się z teg o , że duch i ch a rak te r je s t  tylko w ynikiem  organizacji 
i ciała. Jednak zgodziwszy się i na to , trzeba nie zapomnieć, że 
w takim  silnym organizm ie, powinien być duch gw ałtow ny i 
p ręd k i, ale i z wolną zaw sze i mocną wolą. Ta wolna wola, pow in­
na go zreflek tow ać, zastanow ić i upokorzyć, i przez to zasłużyć 
się. (Sue, jak  s ię 'z d a je , zostaw uje zreflektow ać ojca gniewliw ego 
przez cnotę córki). ' In acze j, będzie zbrodniczą i w ystępną ta  wo* 
la bez zasług i, a wola nieodłączna od duszy człowieka. Człek 
bez zasługi wolnej je s t niecnotliwy, a niecnolliwy już je s t w y ­
stępnym. Jeśli Sue o tem  niezaponini, będzie dobrze. W  p rze­
ciwnym razie jego idea romansu i rom ansów (siedm grzechów) 
je s t najfałszyw sza i w sw ych skutkach może być zbrodniczą dla 
niedojrzałych czytelników. Cała praw ie jedyna zale ta dzisia w S iu— 
d ram a ty zm , styl rozmowny, potoczysty i łatw ość p isan ia , sło­
w em —  sztuka. v

Anglicy zaw sze lepiej piszą. jNie mówię już o mężczyznach 
jak  Dikkens i nowy popo T ek k e re j, ale i kobiety np. D ienni 
Ejr. Jej romans tejże nazw y,— bo bardzo podobna dopraw dy , że 
to kobieta p isa ła ,—  iłem go p rzeczy ta ł, je s t wyborny. Życzyłbym 
bardzo , gdyby w  naszych pisarzaoh-kobietach Dżenni E j r ,  zna­
lazła dobrego naśladowcę. Szczególnie nasze panie, staw szy się 
paniami z guw ernan tek , mogłyby to zrobić. Ale na to potrzeba 
artyzm u obrazowania praw dy, k tórego w  Dżenni E jr—  wiele. 
Ona w zięła się za sw oje , zrobić ze swego pam iętnika poetycz­
ny obraz *). To w ielka zaleta poznać się na sw ym  talencie i u­

*) Wkrótce umieścimy treść i wyjątki z tego pięknego romansu, którym 
•ię szczyci literatura angielska, i którego h e ro ina ,—  sierota— w pry­
watnym domu guwernantka ,  sinutnem swem położeniem na s'wiecie, 
może obudzić u nas spółczucie w tylu również cierpiących duszach. 
Autorem jes t  nie kobieta , lec* P. Kcrren B e l l ,  do rzędu najnow­
szych romanso-pisarzów Anglji należący. [Red.)
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żyć go dobrze. Jak  p rzeciw n ie , nie mając go, a brać się za tw o ­
rzen ie , za m alarkę z chęcią obrazowania ludzi i św iata po arty - 
stow sku—  je s t w adą, błędem. To mi przypomniało Tadeusza S trze- 
m ieńca, co w  Ateneum 4848. r. N. 2. pomieścił swego «W ym a­
rzonego kochanka

P o przeczytaniu tej opow iadanki, trudno bardzo 1-od: dać jej 
nazw an ie , czy to pow ieść, czy anegdota, czy kazanie, czy rospra- 
w a m oralno-obyczajowa w  opowiadaniu?. 2-re: Trudno zgadnąć 
czy au to r jej dowcipny, czy nie? chociaż szczególnie część p ierw ­
sza zaw iera w iele dowcipu—  i po 3-cie: trudno zgadnąć czy autor 
może napisać dobrą pow ieść? Może n ie jed en  przeczytaw szy ((Ko­
chanek w ym arzony”  zdziwiłby się na moje zdanie. Bo w  Tadeuszu 
S trzem ieńcu zobaczył w iele tak tu  p isarsk iego , w iele dowcipu, 
w iele oczytauości i w iele poznania św iata i ludzi. T ak , praw da—  
i ja  tem u nie p rzeczę , a jednak pow tórzę , iż nie w iem , czy au­
to r w  rzeczy samej dowcipny i może napisać dobrą powieść o- 
brazującą artystycznie praw dziw ych ludzi, a nie takich jak ie  fi­
gurują w  kochanku wymarzonym ? Zdaje się w szyscy dobrzy tam 
i na sw em  m iejscu ,— a jednak pomyślawszy trocha , jesteś w  ta ­
kim stan ie , zdać z tego spraw ę sobie lub kom u, jakbyś chciał 
opowiedzieć o tych ludziach, których w idzisz za kilkaset kroków  
od siebie lub z góry w ysokiej—  w szyscy do siebie podobni— w y ­
bitnej , charak terystycznej różnicy pomiędzy nimi nie znajdziesz. 
W szyscy  albo rozum ni, albo g łup i, albo zli, jednem słowem w szy­
scy bladzi i stw orzeni nie a r ty s ty  fan tazją , a człowieka dyletanta 
w  lite ra tu rz e—  może i w ż y c iu , k tóry  wiele czy ta ł, w iele w idział, 
dosyć naw et pisał dla siebie, ale niema swego talentu tw órczego, 
a w szystko pożyczone— i z tym  ta lentem , a spraw iedliw iej, z uspo­
sobieniem tylko ćhw ilow em , w ziął się nie w prost kopijować o- 
brazki i charak tery , a tw orzyć swoje. I w yszła ztąd nie—  powieść, 
a dość rozsądnych i dowcipnych postrzeżeń i rezonow ań, k tóre 
au to r bez braku kładzie w usta ojcu p rezesow i, m atce , córce 
m arzycie lce, ciotce s t a rej pannie, półkownikowi, stryjow i Anielki 
i panów kilku k aw a le ró w , k tó re  to w szystk ie osoby więcej po­
dobne do jasełkow ych bałw anków , jak  do żyw ych, praw dziw ych, 
jakich znasz, ludzi. A niechby autor niedowierzając swem u nie- 
ta le n to w i, w ziął się za p roste  kopije , był dagero typ istą , byłoby 
może lepiej, p raw dziw iej, bo byłoby to bez pretensji na talent. 
T ak  pisać powieści i być dowcipnym jak  S trzem ieniec, może każ­
dy rozsądny, oczytany i w idzący trocha św iata człow iek, pod 
w pływ em  jakiegoś pisarza utalentowanego—  po naczytaniu się. Nie 
będzie w szystko tam  cudze, ale nic praw dziw ego i swego, a całko­
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w ite i jedyne ogólniki. Jabym  radził osobom chcącym p isać, a 
niemającym praw dziwego ta len tu , nigdy nie pisać czytając lub 
przeczytaw szy jakiś rom ans czy pow ieść, lecz w  kilka dni potem, 
po dobrem wyspaniu się. W ó w c z a s , jeśli je s t praw dziw y talent 
u takiej osoby i tem at do pisania, ona napisze po swojemu i. do­
brze ta k , że czytelnik nie zostanie w  stanie tak  niepewnym  po 
przeczytaniu jego p ism a, że sam nie w ie czy czytał lub nie 
czy ta ł?— W  Tadeuszu Strzem ieńcu w idać trocha doktora lub dość 
czytającego z medycyny, i mojem zdaniem , on może być lepszym 
kry tyk iem  w  niektórych rzeczach , niżli pow ieściarzem .

A więc ła tw iej być dobrym kry tyk iem  jak  powieściarzem ? 
zarzucisz mi Panie Adollie. Zgoła nie. Jak  jednym tak  drugim  
trzeba się urodzić i jeszcze wrodzony talent w ykształcić. Dobry 
k ry ty k  więcej mający rozsądku jak  w yobraźni i tw órczości, czu­
jąc  tylko piękność, a niezdolny odtw orzyć tę piękność, może sw ą 
nauką teoretyczną e s te ty k i, przybliżyć się do tw órczości, ale za­
w sze będzie tylko dobry pierw szorzędny malarz, ale nie a rty sta - 
m alarz , p isa rz -b e lle try sta , a nie praw dziw y poeta.

T ak  i w  S trzem ieńcu , niema daru postrzegania różn ic , cha­
rak tery stycznych  odcieni na ludziach, a tw órczej fantazji jeszcze 
mniej. Bo niechodzi tu ,  iżbym chciał nadzwyczajnych charak te­
rów  i w ypadków . Broń Boże—  niech będą te z powszedniego ży­
cia naszego i św ia ta , ale trafn ie postrzeżone, rozróżnione w za­
jemnie i w yraziście w ystaw ione. Na tem  w łaśnie cała a rty sty k a  
i ta len t m alarza zależy. P isa rz  biorący się za tak i powszedni 
te m a t, pokazuje wiele śmiałości i zaufania w  swoim talencie—  
z niczego zrobić zajmujący obraz. S łabsi, zaw sze w ybierają w y­
padki i charak te ry  n iezw yk łe , bo za tem i, niedostatek talentu 
pisarza mniej w idać. Tam  charak tery  i w ypadki same za siebie 
mówią. W  przedm owie Strzem ieniec nibyto sam uspraw iedliw ia 
się i sw oją pow iastkę—  ale powodu pisać ta k , jak  on napisał swój 
«Kochanek w ym arzony”  niema jasnego. T ym bardziej, że niby-to 
umyślnie tak  się zrobiło.

Ze zdań rozsądno-praktycznych i dowcipnych nie można nie za­
pam iętać odpowiedzi półkow nika dla prezesowej swej bratow ej—  
«E! moja b ra to w o , w szyscy się jednakowo rodzim y, proszę za­
pytać jakiegokolw iek d o k to ra , a zle czy dobrze, o tem  w ie tylko 
m atka.”  P ra w d a , że tak ie  sądy o moralności kob ie t, są sądy 
w szystk ich  niemal powieści i wodewilów i t. p. I gdyby im w ie­
rz y ć , trzeba koniecznie zgodzićby się na to ,  że cały św iat ludzi 
są dzieci naturalne. «Być pięknie w ychow anym , mówił półko- 
w n ik , to  znaczy umieć zgrabnie się ukłonić, niedbale się w yw ró-
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cić w  fo telu , paplać trochę po franeuzku, mieć frak fg ład k o zro ­
biony i rękaw iczk i z guziczkam i; a przym ioty umysłu i serca—  
sta re  to dzieje, k tó re  dziś różn ie , różnym brzmią w  uszach. 
Jednemu b rzę czą , drugiem u dźw ięczą i sam djabeł te raz  ludziom 
nie dogodzi.”

P rz ec iw n ie , druga powieść w  Ateneum, zeszycie 6-m «Marya”  
przez ***. je s t cale inną. N aw et różna od w szystkich ile ich 
je s t powieści w e w szystkich językach— M arya. A ile tych po­
wieści M arya? bez liku! T u , pow iadam , w cale przeciw nie niżli 
w kochanku wymarzonym. T am  dziewczyna Aniela idealna ma- 
rzy c ie lk a , tu taj kaw aler z Berlińskiego uniw ersytetu  P an  H enryk, 
p raw dziw y niemiecki heglista , bo naw et w  zarodku jenjuszek i 
ma w yższe cele i pomysły dla ludzkości. N aw et pojechał na wschód 
pisać poezje, rozum ie się— socjalistowskie, i rzuca najpoetyczniej- 
szej rozpaczy pociski na kobiety—  młode żony starych mężów, 
k tó re  to żony,—  w nichże zakochanych, zagorzałych jenjuszków — u- 
żyw ają najniegodziw iej— za paraw aniki dla sw ych m iłostek dwó- 
letnich ze zbestw iałym  i najcieleśniejszym , naw et pucułowatym  P . 
Juljanem. Bo już taki gust u tych kobiet niew ykształcony, mu­
si być dla teg o , że nieuczyły się w  berlińskim  uniw ersytecie,—  
iż dla nich lepszy każdy głupi a jędrny  Ju ljan , niżli jenjalni en­
tuzjaści H enrykow ie. Bo co dla kobiety zm ysłow ej,—  a czy w ie­
le ich je s t innych ?—  z tego męża lub kochanka, k tó ry  gotów  
jćj w ykładać w sypialni ekonomję socjalną lub miłość wzajem ną, 
w edług eterycznych teorji niemieckich filozofów?, podobni ko­
chankow ie rów nież bojąc się zawodu w  swych zapałach u w szyst­
kich M arm ontela, S a in t-P ie rra  i L am artina czy te ln iczek , szukają > 
ochłody sw ych zapałów  podobnie jak  J. J . Russo u pastuszek, 
p raczek i t. p. K w itują się.

Jeszcze jeden kon trast między Strzem ieńcem  i Panem  ***., że 
pióro P an a  ***. je s t bardzo gorące, ż a r tk ie , deklamacyjne jak  
dw ódziesto-latka,—  i jeszcze k o n tra s t, że P an  ***. autor M arji, za­
pow iada, że będzie mógł napisać powieść dobrą. Ba— naw et sa­
ma M arja , i ze swej koncepcji i charak terystyk i działających 
w  niej osób, dosyć podobnych do rzeczyw istych ludzi z ciała i du­
cha , i z rozw inięcia szczególniej pod koniec, po przenocowaniu 
w  domu półkownika obu, H enryka i zimno-cielesnego Ju ljan a ,je st 
bardzo niezła. Bo pokazuje, że autor choć jeszcze nie zna św ia­
ta  dosyć, ale go odgaduje lub się z książek nauczył go dość szczę­
śliw ie i trafnie. Z niego będzie pow ieściarz. Jego półkownik s ta ­
ry , p raw dziw y, M arja dy tto , Juljan rów nież , i sam H enryk  po­
dobny do praw dziw ego berlińczuka polskiego. A jednakże M arja
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je s t  jeszcze młodą pow ieścią, bo w ięcej w  niej żartkośei pióra 
i deklamacji autora ja k  działania sam ych osób. Szkoda że 
au to r M arji nie nazw ał s ię , bo trzy  gw iazdki nic nie znaczą, a 
chciałbym przeczytać jego następną pow ieść, bo ta zapewna bę­
dzie jeszcze lepszą.

— Tu pozwoliłem odezwać się sobie, przeryw ając mówiącego 
ze zw ykłem i rucham i ukontentow ania lub nieukontentowania P a ­
na T om asza, gdyśmy podchodzili pod ław ki zrobione pod trzem a 
pięknemi i bujnemi dębami. P raw dziw ie , że to nieprzyjem nie,—  po­
w iedzia łem , gdy czytasz co dobrego, a niewiesz kto to napisał. 
Podobnie, jak  często lubię tu siedzieć w  cieniu i patrzeć na pszczo­
ły , a nie wiem  kto posadził te dęby?

— Posadził ich najlepszy i najdoskonalszy au tor natury , ode­
zw ał się Pan T om asz, a mój nieboszczyk ojciec,—  nie wiem czy 
w  celu poetyckim , czy po prostu praktyczno-prozaicznym , że dę­
by zaw sze się przydadzą choć na osie np. lub na klepki i żołę­
dzie ,—  kazał ich n iew yrąbyw ać kiedy trzebiono la s , i zostały z tym 
laskiem  pod domem. J a ’in z tego bardzo konlent i każdy memu ojcu 
za to podziękuje. W id a ć , że on robił nie jeno siebie pam iętając, 
ale myślał i o swych następcach ktobykolw iek to byli, krew ni lub 
obcy. T eraz  nam tu dobrze być i siedzieć, i jeśli nie o czem le- 
pszem , to choć o pseudonymach pogadać.

Pow iadasz Panie Adolfie, że nieprzyjem nie, gdy czy ta sz , a 
nie w iesz o autorze. To praw da. Bośmy nieodućzyli się, a pono i ni­
gdy się nieoduczym sądzić razem  dzieło z autorem  lub z autora o dziele, 
a nie samo jeno pismo. I  kiedy, pomnę, w yczytałem  był w Tygod. 
P eterzbursk im  K raszew skiego odezw ę, k tórą po tem , gdy się nie 
mylę, w  studjach literackich pow tórzył—  «precz z anonymami!” —  
podzielałem całkiem  jego zdanie, sw ą w ów czas młodą głową. A 
dzisiaj trocha inaczej pa trzę  na to.

Na anonymy i pseudonymy je s t dosyć przyczyn i mniej w ię­
cej ważnych. P ra w d a , że te raz  w  naszej litera tu rze  jak  w  An­
gielskiej pod koniec zeszłego w ieku , kiedy pisał znamienity hu­
m orysta Daniel de-Foe, au to r Robinsona Krusoe i notabene— zm arły  
p o że b rack u ,—  pseudonymów najwięcej. U nas dzisia należy pytać 
s ię , kto z piszących pisze pod swem  w łasnem  nazw iskiem ? to 
prędzej zliczysz i odpow iesz, niżli kto pod anonymem lub pseudo- 
nym em ? N aw et może ani jednego nieznajdziesz p isarza z lepszych, 
ktoby choć raz nie użył pseudonymu. Może jeden K orzeniowski, 
M aciejowski i D. Szulc, ale i za tych nie ręczę. U innych je s t 
k ilka pseudonymów jako u piszących w kilku rodzajach. P rzec ław - 
ski np. ma ich cztery  czy pięć. R edaktorow ie czasem, sami na­
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dają swym  kollaboratorom  nowe nazwy, dla pokazania, że mają 
wielu dobrych pisarzy, choć w  rzeczy samej mają trze ch , cztć 
rech tylko. Ale te fortele pseudonymowania się i najeżania się 
wielością pisarzy—  pustackie. Chyba sam autor dla jakichś przy­
czyn , sam nazywa się inaczej. A przyczynam i pseudonymów są 
często i w ażne, a przynajm niej konieczne, a niejedne tchórzostw o 
dzieciukow ate od zębatej k ry ty k i,  m ianowicie, gdy sam autor ją  
drażni.

S tan 7ip. n iektórych pisarzy  zm usza nazw ać się inaczej. Bo 
k siędzu , doktorow i p rak tyku jącem u, nie zaw sze wygodnie i ko­
rzystn ie  w  oczach sw ych duchownych synów  lub pacjentów  mó­
wić k azan ia , leczyć i p isa ć , szczególnie poezje i rom anse i w  o- 
góle pisać o rzeczach nie sw ego powołania. Bo to u wielu lu­
dzi nie może pomieścić się w  g łow ie , żeby można być praw dzi­
w ym  kapłanem  i doktorem  praktykiem  i przy tem , gdy czas je s t, 
(a czas znajdzie się z a w sz e , gdy je s t tylko chęć i ta len t p raw ­
dziwy) bez przeszkody dla sw ego pow ołania, pisać poezje, ro­
manse , ry so w a ć , g rać  na jak im  instrum encie i t. p.—  P raw da, że 
to nie ła tw o , bo dwóm panom trudno dobrze służyć; ale kiedy 
zdarzają się przykłady, w ięc może b y ć , że będziesz i dobrym ka­
płanem i niezłym pow ieściarzem —  bo nie mówię już o zajęciach 
się poważniejszą li te ra tu rą , ja k  h is to rja , filozofia i k ry tyka.

Osoby panujące lub z familji panujących, acz często piszą i 
drukują sw e p ism a, lecz także nigdy praw ie pod sw ym  nazw i­
sk iem , a pod pseudonymem.

K obieta. Dla kobiety publiczne popisywanie się jakkolw iek po­
nętne dla oklasków  i hołdów chwilowych, praw dziw ych czy k ła­
m anych, ale według m nie, zaw sze nieprzyzw oite. K ob ieta— to 
skrom ność, skrom ność na złe i dobre. Gdzie tego n iem a, a je s t  
chęć a k to rs tw a , tam  mało kobiecości praw dziw ej t. j .  cnoty. 
A ktorka nie kobieta,—  a ak to rka. Choć to zakraw a na despotyzm 
dla kob ie t, ale ja  dotąd z autorem  P aw ła  i W irg in ji— utrzym ują­
cym , że w ady kobiet w ięcej pochodzą od mężczyzn jak  z ich w ła- 
snćj natury  i w o li,—  całkiem  zgodzić s ię , jak  inni to ro b ią , nie mo­
gę. Dla tego życzyłbym każdćj kobiecie biorącćj się za pióro 
w  celu drukow ania s ię ,  pisać pod pseudonymem. A n aw e t, gdy 
jak  wielu dziś utrzym ują i może spraw iedliw ie, że , iżby dzisia 
p isać, trzeba bardzo porachować się z sumieniem sw y m , bo pi­
sma niesumienne i bez ro zm y słu , wiele klęsk dzisiaj sprow adza­
ją ,  to szczególniej zastosow ałbym  to do kobiet. Im pisać i dru­
kować jak  najmniej. Ale o tem długo, a zaw sze sprzecznie i 
spornie mówić trzeba. Bo kobiety prócz swej szczebiolliwości, 
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mają w e w szystkićm  dosyć sw ych mniej więcej zręczuycli i po­
chlebnych adw okatów , jak  em ancypantki np. dobrego adw okata 
w  K orzeniowskim  au to rze: Młodej wdowy.

Jeszcze są inne stany i położenia piszących, zm uszające Ich 
nie podpisywać się. N aprzykład: zła sław a za uprzednie nieszczę­
śliwe pisem ko, za jak iś inny uczynek i i. p. W ięc  lepiej napi­
saw szy cóś i dobrego, nazw ać się inaczej, a prędzej znajdziesz 
czytelników. Są jeszcze inne przyczyny. Ale główna zw ykle 
anonymów i pseudonymów przyczyna je s t ,  dzieciukow ata bojaźń 
k ry ty k i,  lub złośliwość paskwiliczna z zamiarem podstrzelić dru­
giego po korsykański!—  z zaw ęgła. Dla tych dwóch przyczyn, 
pseudonymów b y ć . niepow inno. P rzyczyna zaś najgłupsza—  je s t 
m ałpiarstw o mody. Kiedy ten i ów pan tak nazw ali s ię , dla 
czegóż ja  niemam nazw ać się W ierzgajłą  lub Ibisern? bo, rozu­
mie się, osłem lub sroką niebezpiecznie się nazwać. Do biedy nie­
daleko. Mogą nieprzyjaciele i wr rzeczy  samej zgodzić się z ca­
łego se rc a , na takie . samowolne przezw iska.

Pseudonym y przeto są konieczne. Ale dla czego dzisiaj u nas 
ich tak  w iele? tego, przyznam  s ię , dotąd nie wiem.

Dobrze byłoby, gdyby takich pseudonymów jak  Syrokomla 
było wielu u nas. Jego poetyczna gawęda w  tym że Ateneum 
z tradycji Poleskiej «Chodyha”  je s t praw dziw ie dobrą. Ja  śm ia­
ło nazw ałem  tę gaw ędę,—  poetyczną, bo W ład . Syrokomla je s t 
poetą z niewielkiej liczby tych panów u nas jak  i wszędzie. R ó­
żnica w ielka Chodyki Syrokom li od Martyna  Al. Grozy. S yro ­
komla nie ty lko dobry tłum acz Sarbiew skiego i innych naszych 
łacinn ików , ale je s t sam poetą. Co to za poetyczny praw dziw ie 
obrazek, ten jego przym uszony zabójca i potem pasiecznik poleski 
i skruszony pokutnik Chodyka! Ja  radzę każdemu czytać pow iast­
ki młodego autora M arji, i u tw ory W  ład. Syrokomli. A jak  na toż, 
jego tłóm aczenia łacińskich naszych poetów , zapewne nie mają 
w ielu czy te ln ików , a spraw iedliw iej przenum eratorów . Szkoda, 
jeśli tak. K raszew sk i ma dobrego kolaboraLora w  Syrokomli. 
Ale jakżeż 011 je s t ubogi w  tych dobrych kolaboratorów ! I  nie- 
dziw , że musi zapełniać swoje chude książeczki Ateneum szaco- 
wnem i listam i do kró la Jana 3-go i t. p . , tak  szacow nem i, że 
ich , największość czytelników  biednego A teneum , przez szacunek 
i pokorną bojaźń zbliżenia się do tych szacownych zabytków  
przeszłości, zapewne nie czyta. Biedne i te zaby tk i, gdzie się im 
podziać u nas! Chyba w Obrazie Polaków i Polski Raczyńskiego lub 
w  Pamiętnikach M. Gr. i P rzezdzieckiego, bo tam mogą być 
i nieczytaue, gdyż chodzi o to ty lk o , aby w ydrukow ane były
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dla dziesiątka jakich najnudniejszych an łykw arju szów , co lubią 
i myślą  lila nas pisać historje. Daj Boże im zdrow ie za to , i 
ja k  najlepszy w zrok  i umiejętność pisać historję ta k ,  jak  K ra ­
szew ski opisał Zjazd w Ł ucku!—  Gdyby tak  była cała Historjd 
Witolda  napisana! A le, gdybym te raz  m ówił do wielu—  powie­
działbym : kupcie moi panowie nowe A teneum , którego druk K ra ­
szew ski zapowiedział u Z aw adzkiego, a tam przekonacie s ię , że 
ta  historja dobrze napisana. T ak  ja  w noszę—  a gdy się pomylę, 
to  nie ja ,  a P . K raszew ski niech wam za to odpowie.

Jak  powinien odpowiedzieć za zgodzenie się z szacownym au­
torem  artyku łu  w  zeszycie piątym  «Dziennik m yśli”  z autorem , 
k tó ry  do przyczyn tam ujących postęp ludzkości, zalicza na karcie 
8 2 .: spraw o ruchu w irow ego widoczne w  całej n a tu rz e , w edług 
którego w szystko po pewnym przeciągu czasu w raca do daw ne­
go stanow iska.”  Ze zdaniami au tora tego artykułu  zgodzić się 
m ożna, ale z ostatniem  nie. I  ono pakazuje, iż Pan S. F . i sam 
K ra sze w sk i, gdy się zgodził na to , obaj chcą należyć do cho­
rych na kołowaciznę stacjonarjuszów , i nie mogą dopatrzyć się te ­
go, że acz dzisiaj podobne do wczora , a rok teraźniejszy do 
przeszłego , jednak dziś i rok teraźniejszy nie są w czora i rokiem 
przeszłym . Bo nasza ziemia k ręcąc się jak  w iew iórka w  młyn­
k u , bieży postępowo ze sw ym  młynkiem i z nami coraz dalej, i 
nasze słońce z nami coraz dalej. Niewidocznie ale niezaprzecze- 
n ie , że idziemy coraz dalej i n iew racam y punktualnie na to miej­
sce skąd w yszliśm y lub gdzie byliśmy. K uch , p raw d a, postępo­
wy powolny ale niezaprzeczony,—  bo w idać , że Opatrzność nie­
ma po co bardzo się śpieszyć z naszym postępem , bo nas—  nie 
dla n as , krótko żyjących, ale więcej dla siebie, stw orzyła. A gdy 
m aterja ln ie , fizycznie postępujem coraz dalej na gościńcu as tro ­
nom icznym , musim niechybnie postępować i zmieniać się ducho- 
w ie—  bo to zaw sze jedno od drugiego zależy, jakby panowie spi­
ry tualiści niechcieli tam  siebie i drugich przekonać, że duch ludz­
k i je s t całkiem  isto tą  niezależną, osobną i niezaw isłą od mate- 
rji i ciała. Psychologja i lizyologja różnią się widocznie od sie­
bie tylko na punktach oddalonych, a w zetknięciu się, są praw ie 
jedno i to sam o, jak  w  zetknięcia się punkcie królestw o m inerałów  
z botanicznem , a to z owu z zoologicznem ,—  a to z człowiekiem . 
R ozróżniając tylko duszę od ducha, a naw et nierozróżniając— na­
leży tu  dodać: że dusza ludzka je s t całkiem niezależna w  swern 
istnieniu pochodzącem w prost z natchnienia Boskiego, (i tchnął 
w eń duszę n ięśm iertelną), ale zależna w  swych objawieniach 
się i działaniach rozumnych t. j. zdrow ych , zależna od isto t
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czy rzeczy t. j . o rganów , k tórem i się objawia. Dusza je s t w o­
dzem. A że z próżnego i Salomon nie nale je , i Napoleon bez je ­
nerałów  i w ojska nigdy zrobić tego co ro b ił, nie mógłby,—  dla 
tego i dusza ludzka nie nazyw a się cho rą , gdy człow iek w arju- 
je ,  ale trzeba powiedzieć zaw sze , że w  duszy rozumnej narzę­
dzia , jak  u w odza w o jsk a , są w  nieładzie i chorują lub b rak  ich 
całkow ity. W ojskiem  tem  u duszy rozumnej są organa i części 
mózgu. Mózg w ięc czyli w ojsko,—  siły  wodza zachorow ały czy 
zepsuły s ię , i wódz ten— dusza ludzka ja k  bez rąk  zostaw szy się, 
nic zrobić nie w  s ta n ie , choć zaw sze sama zd ro w a, bo niecho- 
ru je, bo i nie um iera—  bo inaczej byłaby śm iertelną.

P rzy sz ło  mi o tem ci Panie Adolfie pow iedzieć, że zw ykle 
w arjację i t. p. nazyw ają chorobami duszy, i bez żadnej zasady 
logicznej. T akich  nie ma chorób, a są choroby ciała. Choroby 
zaś nazyw ane duszy, powinny spraw iedliw iej nazyw ać się tylko 
n iedosta tkam i, nieprzyjem nościam i duszy z braku sił—  organów , 
k tórem i ona działa.

— A ! przecież i poczta. Co tam  słychać dobrego w  m ieście 
mój S tan is ław ie? spytał P . Tom asz posłańca. Nic nie słychać? 
Tym  lepiej. Zobaczym co piszą gazety. Ale otoż i list, zdaje się 
od Pana Bartłom ieja. P rzeczytajm y go p ierw ie j,— a ty  P anie 
Adollie masz gazety. Oh! jak iż  długi lis t! Musi opisywać m iej­
skie to w arz y s tw o , lub co innego. A—  i Pani Bartłom iejow ej przy- 
pisek— i masz dla siebie ukłon. Lecz to je s t k ry ty k a !  o toż , po­
jechał załatw iać in te ressa , a czyta książki i pisze k ry tyk i. D zię­
kuję !

«Niezabierając nowych znajom ości,—  w  głos p rzeczytał P . T o­
m a sz ,— a starych  mając nie w iele , w  mieście możnaby się znu­
dzić. T eressa  obejrzała w szystk ie sklepy i nie mało pieniędzy mi 
w yłudziła. T eraz  ze szw aczkam i i k raw cam i targu je si£. Nie 
w iem  jeszcze kiedy powrócim  do domu i zobaczym ciebie, sza­
cowny sąsiedzie. Dla tego chcę ci donieść o mojem przez kilka 
dni czytaniu k siążek , k tó re  wziąłem  na czas u prezesa N. Do­
brzy ci ludzie, prosili ci kłaniać się i t. d.

W yp is  z listu  P . B artłom ieja do P . Tom asza:
1.) Erniljana Rzewuskiego Sludja filozoficzno-literackie. T e ­

go pisarza szacownego w cale nie można m ieszać z H r. R zew u­
skim . Już ze w stępu «Rzut oka na literaturę Europejską współ­
czesną ”  w id a ć , że H r. R zew uski je s t  Erniljana R zew uskiego ty l­
ko cząstką. «Jedni, w yw iesiw szy sztandar powagi i podania (i 
w ia ry ) , w ielbią ubiegłą przeszłość, przyznając jej oczew istą nad 
obecnością w yższość.”  To je s t H r. R zew uski.
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R zu t oka Em il. R zew uskiego na lite ra tu rę , je s t  bezstronny 
i spraw iedliw y, w iele ogarniający. Atoli się mi n iew ierzy , iżby 
ten rzu t mógł w yjść prosto jeno z eklektycznego poglądu, co do 
samej naw et k ry ty k i,  do czego autor zdaje się przyznaw ać po­
chw alając eklektyzm  w  k ry ty c e , jako  jedyne stanow isko. P rz y ­
puścić w ięc koniecznie po trzeba, że każdy eklektyk ma odw iecz­
ne i najlepsze i najw yższe od w szystk ich  pojęć, pojęcie piękności 
i praw dy. Pojęcie ogólne, bezwzględne ale niewyjaśnione, niewy- 
rozum owane i instynktow e—  przez to zaw sze osobiste tylko i nie­
pewne. Je s t przeto  ono bezcelne, prócz egotycznej przyjemności 
podług swego instynktow ego widzimi się—  więc bierze i bezpo- 
żyteczne w  społecznem życiu. A i k ry ty k  powinien być w szech­
stronnym , wszechw iedczym  sędzią , i kochającym ludzkość i m a­
jącym  z nią wspólne in te resa  i życie. K ry ty k  powinien śledzić 
i znać przyczy ny dla czego co się jem u podoba,—  a nie czuć ty l­
ko—  ja k  ogół czuje piękność i praw dę.

P ostaw ien ie przez Em il. R zew uskiego Lerm ontow a na równi 
z H r. R zew uskim  je s t wcale niespraw iedliw e. Lerm ontow  był 
człowiekiem  dzisiejszym , H r. R zew uski prócz siebie, nic nie w i­
dzi dzisiaj w artego  uw agi i ceny. R zew uski H r. pod względem 
niew iary  w  postęp um ysłowy i moralny człow ieka, podobniejszy 
je s t do księcia Odojewskiego (Ruskie noce) ,—  a jeden i drugi z te ­
go w zględu, są uczniami M ontaigne’a.

Em il. R zew uski nic nie powiedział o lite ra tu rze  i litera tach  
dzisiejszych angielskich , a ci jak  i s ta rzy  są nie bardzo podo­
bni do francuzkich ,—  a tylko o tych najwięcej autor powiedział i 
spraw iedliw ie powiedział.

«Historja ze stanowiska f i l o z o f i c z n e g o Tu Emil. R zew uski 
pokazuje się eklektykiem —  ale rozsądnym , uczciwy m i w spółcze­
snym. O party  na zasadzie postępu moralnego ludzkości, k tóry  
zaw isł na urzeczyw istnieniu harmonji ludzkich społeczeństw  na 
w zór harm onji odwiecznej na tu ry , uczony au tor nic nowego nie 
m ówiąc (bo nie na tern rzecz), patrzy  na św ia t i ludzkość z ich 
życiem całem t a k , że łacno z nim się zgodzisz i radujesz razem , 
że u nas podobne ro sp raw y  piszą się. W ie k  jednakże syntezy 
historyczno-społecznej, zaczynający się podług autora od reform a­
cji i pokoju W estfa lsk iego , je s t  dla mnie epoką w ątpliw ą jeszcze. 
A co au tor na karcie  37 i 3 8 , o św iatach starym  (Europa, Azja 
i A fryka), jako tezie h isto rji natury  i jeo g ra fji, św iecie nowym 
Am eryce jako an ty tezie , i Polinezji jako syntezie— powiedział, to 
zaliczyć zaiste należy do utopicznych m arzeń nauki. Bo jeszcze 
w ątp liw a, czy A m eryka dla E uropy z Aziją i A fryką je s t świa-
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tem  now ym , czy ostatnie dla Am eryki były św iatem  nowym ? To 
pole domysłów i fantastycznych scjencji.

«Stanowisko Szekspira w historji umysłu ludzkiego.”  O Szek­
sp irze już tyle napisali, że dziś piszącemu nie trudno o nim pi­
sać. Nie powie p isarz i nie przyda nowych dlań pochw ał, ale 
zaw sze coś napisze jak  zw ykle o jenjalnym  człowieku. Emil. 
R zew uskiego spraw iedliw e myśl i cel były, pokazać, że Szekspir 
nie spadł na Anglją nieprzygotow aną jak  m eteor, a był on czło- 
w iekiem -pisarzem  wcale swego czasu; że niebyłto bynajmniej ol­
brzym  śród pigmejczyków. Anglja m iała ogólną ośw iatę i pisa- 
rzów  znakom itych, w  śród których m ógł urodzić się i w ykształ­
cić jenjalny człowiek. Nasz Jan  Kochanowski ze swym  języ­
kiem tak  poetycznym , tak  polskim i w ykszta łconym , nie mógł 
także urodzić się z tern w szystk iem , czyli sam jeden s tw o rzy ć ' 
dzisiejszy nasz język. Ale nasza historja lite ra tu ry , a raczej o- 
św iaty , cudowności tego objawu dotąd nieobjaśniła dobrze.

W ielcy ludzie. Tu autor dow odząc, że Opatrzność w koniecz­
nych potrzebach społeczeństw  i ludzkości, posyła dla nich ludzi, 
k tó rzy  skoncentrow aną w  sobie zdolnością i duchem tej społecz- , 
ilości, napraw ują błędy i ra tu ją  tę społeczność ludzką. Lecz za­
liczyw szy w  takich liczbę tylko A lexandra m acedońskiego, Ce­
z a ra , K arola W . i Napoleona, samych w ojow ników , niewyczer- 
pał całego przedmiotu o w ielkich ludziach. Bo niechce się p rzy­
puścić , iżby uczony autor ludziom znakomitym dla dobra ludzko­
ś c i ,  a niewojownikom , odm awiał miana w ielkich. Co powie­
dział o czterech mężach—  praw dę powiedział.

Zdanie Em il. Rzew uskiego w  Lord Byron w obec wieku , że 
« W alte r Skot nigdy nie w idział opowiadanych przez siebie w y­
padków , nigdy ich nie czuł— je s t to poeta fałszywy i kłam ca” ,—  
zdanie to , je s t bardzo i nadto oryginalne, jak  i uprzednie pojęcie 
W alte rsk o ta . N azywam  je  oryginalnem  t. j. dziw acznem , bo 
au tor przyczyny takiego poglądu swego dość nie wyjaśnił. Co 
to je s t ,  że W a lte rsk o t nie w idział opowiadanych przez siebie w y­
padków ?. W ieluż to poetów i pisarzy widzi w ypadki, o których 
m ów ią?. I  dla czego W a lte rsk o t je s t poeta fałszywy i k łam ca?—  
M oże, iż a ry s to k ra ta?  iż z angielszczały szkot?.- nie pojmuję.

Biografja w stosunku do historji i literatury. A rtykuł do­
bry  ale za długi i trąc i niem iecką gadaniną o niczem. Kalde- 
ronowi nie oddaje w szystk ich  pochwał oddawanych przez Szleg- 
lów , niżej go s taw i od Lopez de V egi, i jedynie chwali jego ko- 
medje z życia potocznego, a nie bohatyrskie.

Punkt oparcia sie w badaniach f  ilozoficznych. Tu szanow7-
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ny autor pokazuje się już czystym  eklektykiein i uczniem Ku- 
zena. Nie w ierząc w  siłę tw órczą swej indiw idualności, w ie­
rzy  w  wielkość ducha ludzkiego— i cichy, w yrozum iały w szę­
dzie s ta ra  się odszukać dobrą stronę i praw dę dla siebie, i 
mogącą się rozumnie zastosować do życia w ogóle. Podzie­
liw szy atoli iilozofję i lilozofów—  na opierających się jeno na ro ­
zumie (m atem atyków ), obserwacji i doświadczeniu (lizyko-natura- 
listów ), i na podaniu i w ierze (historyków i mistyków')— daleko 
niedopisał do końca. Bo przecież po m aterjalistach i sp iry tuali­
s tach , polski najnowszy praw dziw y rea lizm , powinien był za­
przątnąć uwagę uczonego eklektyka.

Dwa artykuły , jeden o Kamoensie, drugi o znaczeniu sijrn- 
boliczno-tajernnej mądrości Egiptu w historji cywilizacji, koń­
czą tomik uczonych studiów Em iljana Rzewuskiego. Za studja 
te, nie w  jednym czasie ale w różnych latach napisane, trzeba 
być wdzięcznym uczonemu ziom kow i,— bo w nich nieuczony w ie­
le znajdzie nauki dla siebie sum iennej, a uczenszy zaw sze p rzy­
jem ne znajdzie czytanie.

2.) Rękopis znaleziony w Saragosie, romans wydany po­
śm iertnie zdziel' H. J. Potockiego. P aw eł F eval dowiódł, żen ie- 
tylko Al. Diuma umie pisać rom anse jak  M onte-K risto ,—  u nas 
autor jak iś pod imieniem J. Potockiego zamyślił pokazać, że moż­
na napisać i Tysiąc nocy. Bo praw dziw ie ten romans z 66. dni 
złożony, a nie z nocy, je s t zbiorem bajek hiszpańsko-arabskiej w yo­
braźni. Są tam: K abalistyka, Cyganie, W ieczny żyd, Inkw izycja, 
rozbójnicy, kontrabandziści, pełno upiorów i złych duchów , w ie­
le heroin zmysłowości. I dla tego te bajeczk i, mogą znaleść czy­
telniczek w jesienne w ieczory. Bo w ątp ię , iżby czytelników  mógł 
ten romans znaleść. P rzeczy taw szy  tom pierw szy, zaraz patrzysz 
czy daleko koniec, i bierzesz za 6-ty  tom i kończysz zakończe­
niem. S ty l dzisiejszy zdradza autora dzisiejszego, a nie H. J. 
Potockiego. I  znajdująż się dzisiaj p isarze , mogący tyle papieru 
zapisać banialukami swem i i przepisując cudze!

3.) Układ świata zastosowany do potrzeb powszechnych przez 
Wojciecha Jastrzębowskiego. Każde i czyjekolwiek zdanie o d ru ­
gim , lub o książce jakiego au to ra , znajdzie dla siebie czyjekol­
w iek współczucie i zajmie uw ag ę , zyskując mniej w iększą w ia­
rę. Pam iętając o tern mój dobry sąsiedzie, i chcąc w ydać sąd o 
rzeczonem dziele Jastrzębow skiego , pracow item , uczonem i su- 
miennem i dobrze in teuciow anem , ale pokazującem przez swoją 
rozw lekłość, gabinetowo - uczoną gadatliw ość, praw dziw ie pocho­
dzącą z zam iłowania dlań m acierzyńskiego jego au to ra , muszę
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pow iedzieć, że ta anankonomia i ten  układ św iata do potrzeb 
powszechnych zastosowany, je s t ty lko oznaką autorskiej wiele- 
wiadomości i chętką system atow ania i nazyw ania po swojemu, a 
często bez potrzeby, jak  np. uiywadia na żywce, bodźce, ziernce 
i kruszce i t. p. Czy może być pożytecznem moralnie i udosko- 
nalająco, dla czytelników  w  ogóle?. W ątp liw a . Bo to je s t w y­
raźnie płód gabinetowych rozmyślań scientyficznych nad św ia­
te m ,— a ludzie mający księgo-zbiory i chętkę do wiedzy, powin­
ni w iedzieć o tem dziele i mieć je  u sieb ie ,—  gdyż to płód ory­
ginalny. To będzie w edług m ię , najspraw iedliw szy o niem sąd.

4.) P o  tych przejrzałem  pow tórnie «K arykatury i Ideały'1'1 
Nowosielskiego. Szacowny au tor odmalował w  nich obraz idea­
listy  Rafaela wybornie. K ary k atu ry  naszkicow ał ty lko , ale do­
brze. Lecz cel jego był—  pogodzić idealistę Rafaela z rzeczew isto- 
ścią natu ra lną , z realizm em. I  tego nie dopiął. Bardzo n a tu ra l­
n ie , bo to nie w  jeden rok w  w ieku Rafaela się staje. A pow tó- 
r e , że sam m entor Rafaela kochany N ow osielsk i, mało co w ięcej 
zna realizm  czysty, praw dziw y, od swego przyjaciela idealisty, 
kiedy k aryka tu ry  i karykaturyzm  praw dziw ego człow ieka (F a­
jeczka , Półkow nikow a zalotnica i szulerka z córkam i dytto, k sią ­
żę Ahasverus) nazyw a ludźmi naturalnym i, rzeczyw istem i— i ich 
życie— realizm em . Jego idealista R afał (ksiądz Pakom iusz tylko 
praw dziw y) i k a ryka tu ry , są isto ty  chorow ite i dzieci schorzało­
ści w ieku. T e dwie ostateczności niegodzące się z sobą, ale z nich 
przez kombinację żyw otną , a nie jeno chem iczną, może stać  się 
człow iek podobny bardzo do praw dziw ego człow ieka, co to ani 
czysty duch-anioł, ani zw ierzę i djabeł. I kiedy powiada Nowo­
sielski w  X I. R o z d ., że Rafael poznał św ia t w  jednej chwili i 
odtąd mało się na nim mógł dla siebie spodziew ać,—  to pow ie­
dział nic do rzeczy. Bo w łaśnie R afał poznawszy cząstkę św ia­
ta z czarnej jeno strony, jeszcze św iata nie poznał, a począł ty l­
ko pozuawać. M usiał to czuć sam młody szanowny nasz p isarz , 
kiedy kończąc pow iedział: «późuiej, z laty  przyjdzie może talent, 
w iek doda siły w  kreśleniu ch a rak te ró w , nie będzie to już tak  
m łode, słodkie i ckliw e i t. d.”  Taka otw artość i skrom ność, są 
piękną przepowiednią dla ojczystej lite ra tu ry  z talentu postrzega­
nia św iata i niemałej nauki młodego autora. Jabym  życzył Panu 
Nowosielskiemu nieśpieszyć z historją dalszą i h istorją  już ca ł­
kow itej realności Rafała. T a , jeszcze nie rychła. To byłby i bę­
dzie zapewne trzeci epizod z jego ż y c ia ,—  a d ru g i, powinien się 
nazw ać: realizowanie się człowieka, ja k  p ierw szy : ideały i ka­
rykatury, spraw iedliw ie został nazw any.
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Z Tygodnika peterzburskiego , k tóry  prezes u trzym uje, do­
w iedziałem  się nowości bardzo ważnej w edług red ak to ra , k tórą 
tobie szanowny sąsiedzie kom unikuję: że K raszew ski znowu po­
w rócił do Tygodnika i — jako k ry ty k ,—  a to z przyczyny bardzo 
sz lachetnej, ożywić ruch um ysłow y w  piszących, bo k ry ty k a  i 
nowości literack ie najwięcej to robią—  i podtrzym ać tygodnik, 
k tórego fundamenta podkopała i zachw iała jakaś partja  przeciw na, 
zapewna Kijowskiej Gwiazdy. Nasze gubernskie m iasto tak  ciem­
ne i niesym patyzujące z tygodnikiem (bo inaczej onby go nie na­
zw ał), że w cale nie uznaje tego faktu za nadzwyczajny. L ite raci 
nie zgodzili się byli w  swych zdaniach, i rozeszli się. P o tem  przy ­
pomnieli , że kłócić się niema za c o , a pisać i drukować trzeba—  
to — i pogodzili się. I  lepiej. Bo choć tam zgody szczerej byćnie- 
m oże, gdyż każdy idzie w  sw oją s tro n ę ,—  ale cel i postępek K ra ­
szew skiego bardzo dobry, podtrzym ać przez to i sam tygodnik u- 
padający ;—  bo zachwalony przez redaktora jegoż Sobowtór Mi- 
k ro s , pomimo w iecznych obiecanek zaw sze niespełnianych, co 
m iał nam najnowszych myśli ja k  najwięcej narzucać— Tygodnika 
tem i obiecankami nie utrzym a.

Ja  zgoła nie zgadzam się z obrażonymi przez K raszew skiego, 
bo on gdzieś w  liście 1-szym czy k tó rym ś, m iał odezwać się po­
gardliw ie o troskliw ości L itw inów  o jego zdrowie. Jeśli tam i 
p raw d a , to jem i# te tryczność ta  ła tw o  darow ana. On na pobłaża­
nie u nas zasłużył. Jak  rów nież z mej strony  nie dziwię się zgo­
ła pow rotow i K raszew skiego do Tygodnika. Bo kto powiedział 
to , co on powiedział o k ry ty ce , kry tykach  i sumieniu literackiem  
w  sw ych studjach literackich nowszych i s ta rszy ch , ten powinien 
tak  postąpić. Daj B o ż e ! by dla nas z tego pow rotu do Tygodnika, 
skutki dobre n as tą p iły !

Jednak mojem zdaniem mylnie sądzą c i , co pow ątpiew ają i lę­
kają się za życie tygodnika. On w  naszem piśm iennictw ie po­
trzebny z jego dotychczasowym  duchem zbyt katolickim. Są róż­
ne stopniowania każdej rzeczy  i idei. I ten duch jego z dodat­
kiem najwidoczniejszym  m aterjalnej i praktycznej zbyt strony (sa­
ma drożyzna) zmodyfikuje się na lepsze, jeśli nie pod obecną, to 
pod drugą red ak cją ,—  a zaw sze w  lite ra tu rze  naszej on je s t ga­
zetą konieczną, i jestem  pewny, że nieupadnie, przynajmniej nie 
zabije go żadna partja literacka mu przeciwna. P y tan ie  tylko 
ważne dla publiczności czytającej i konieczne dla rostrzygnienia, 
która partja  powinna górować i przew odzić?.. W edług  mię, duch 
Gwiazdy K ijowskiej je s t lepszy, bo je s t i kato lick i, nie mówię 
ju ż , że chrześcijański, i nie poniża zupełnie sił przyrodzonych ro- 
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zumu ludzkiego, a owszem je  w yśw ieca i na spraw iedliw ym  sto ­
pniu staw i. Tygodnikowi to się nie podoba. Ł atw o  w ytłum aczyć 
dla czego. Jego w szyscy niemal p is a rz e , a mianowicie sam re ­
d ak to r, ludzie św iatli i zdolni ale niem łodzi. Oni przyszli w  sw em  
życiu do pewnych i stałych zasad duchow ych, w yrobili je  nauką 
teorji i życia , lecz zapominają zwyczajem  ludzi zaw sze samolub­
nych i dum nych, że w yrobili tylko dla siebie samych. To cała 
przyczyna ich biedy i niezgody z młodszymi literatam i. Bo starym  
zdaje s ię , do czego oni doszli i na czem stanęli, że to cały k res 
postępu nie jeno ich jednych , ale w szystk ich  ludzi,—  a kto dalej 
lub przynajm niej odmieuniej chce iść i żyć duehow ie, ten n ieprzy­
jaciel ic h , a tern samem praw dy i naw et samej moralności i re- 
ligji. I z dumną ironją poglądają na odmiennie od siebie m yślą­
cych , jak  głazy pustyni na F a ry s a ,  i gotowi odezwać się i od­
zyw ają n a w e t: «o! szalony! gdzie on g o n i!”  To ca ła , mówię, 
ich omyłka i przyczyna pogardy młodszą b rac ią , jak  tych znowu 
zbyt za o s tre , za dziarskie zdania i odezwy o sta rych  to rrystach . 
A w  istocie , jak  jedni tak  drudzy chcą praw dy i dobra dla lu­
dzi i lite ra tu ry , i zapominając lub i niewiedząc o rzeczyw istej p rzy­
czynie swej niezgody, napróżno wadzą s ię , i—  dość przykro  w a­
dzą się.

Czyja tu  lepsza sp raw a? . To pytanie rozstrzyga się i roz­
strzygnie zdaniem czytelników i ich sympatją. f  o tein P P . re- 
daktorow ie z liczby prenum eratorów  sądzić najlepiej mogą. S ły ­
szałem ja  zarzuty  dla Kijowskiej Gwiazdy acz dziecinne, zdaje się—  
ale spraw iedliw e i praktyczne. Ze Gwiazda je s t za ciężka dla 
og ó łu , a m ianowicie pedantyczna, choć tylko pow ierzchow nie, ale 
czytelników zraża. Bo jej łacińskie napisy i epigrafy dla wielu 
są powodem położyć k siążkę , lub a r ty k u ł zostaw ić bez czytania, 
a a r ty k u ł najlepszy. O tern redak to r powinien pomyślić i popra­
w ić s ię , nielekceważąc takim i sądam i, jeśli i do jego wiedzy one 
doszły, bo to k ry ty k a  praw dziw ie popularna, praktyczna i nie do 
pogardzenia.

Ja  gdybym był k ry tyk iem  z powołania lub z jakiej drugiej 
przyczyny, zaw sze w słuchiw ałbym  się w  głos parafialnej i w o- 
góle krytykującej publiczności. W nikałbym  w  przyczyny tego 
powszechnego g łosu , porównyw ałbym  go z mem własnem przeko­
naniem , i wówczasbym  pisał k ry tykę na kogo lub na cóś. Bo 
podzielam tw oje zdanie ca łk iem , szacowny sąsiedzie, że ten głos 
powszechny nie je s t tyle karykatu ryczny  jak  chcą go pokazać bar­
dzo uczeni i zarozumiali teoretycy-estetycy , a przeciw nie sąd dość 
zdrow y praktyczny, dla siebie dobry i trw alszy  od pojedynczych
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jeno teoretycznych głosów. K ry tyka powinna czytelnika oświe- 
- cać , uczyć i prostow ać błędy autorów  i w szystkich w  ogóle. 

Dla tego powinna być i czytana. Ona i czyta s ię , ale nie tyle 
ile potrzeba, bo zw ykle zbyt po profesorsku lub sow izdrzalsku 
się pisze. I  dla tego albo nudna, albo pusta i nieinająca zaufa­
n ia , a zaw sze nieponęlna dla ogółu. Form a zawsze w iele zna­
czy. I k ry ty k a  najlepszą byłaby i najpewniej upowszechniała 
dobre zdania, gdyby te zdrow e, wyrozum owane postrzeżenia i zda­
nia es tetyczne , czy uczono-praktyezne, w ykładały się popularnie, 
powieściowym sposobem, a przynajmniej potocznym językiem , jak  
u dobrych felietonistów. Niechaj kto pocznie mówić o kim, i mó­
w i sam ciągle i bardzo obszern ie, niechybnie w szystkich słucha­
czów znudzi. N iechże o tym  samym człowieku poczną mówić 
w ielu i sprzeczać się— w szyscy i w szystk ie poczną słuchać chci­
w ie , i sami poczną robić sw e uwagi i zdania złe i dobre. I w o -  
s ta tk u , ogadają dokoła człow ieka za i przeciw  mówiąc o nim, i 
będzie tam zaw sze wiele praw dy. F orm a listowa je s t lepszą od 
rozpraw y, a pow ieściow o-dram atyczna jeszcze lepszą od listowćj. 
K raszew ski i zaw sze jeden K raszew ski to może, z przybliżeniem, 
u nas robić dobrze. Przynajm niej ja  nieznani nie tylko nikogo 
lepszego ale i równego. Blepoński w Bigosie swym odezwał się 
był r a z ,  ale on zbyt rzadko się odzyw a,—  a W ilkoński zapowie* 
dzianej djablej gawędy w  5-tym  tomie R am ot, dotąd nam każe 
czekać. A w yznam — żem jej ciekaw y—  choć może tam  być w ię­
cej sa ty ry  jak  czystej kry tyki.

W  Tygodniku zapowiedziane listy  H r. Rzew uskiego polityczno- 
socjalne, na drugim urw ały  s ię ,—  a zaczęły się jegoż opowiada­
nia [TSie-bajki) od osoby Cześnika Parnow skiego i innych,—  w któ­
rych R zew uski swoim zwyczajem  w ychw ala cnoty dawnych pol­
skich królików  t. j. a ry sto k rac ji, dla których, z ich pokłonniczą 
sz lach tą , cała Polska zaw ierała się w  ich osobie i majętno­
ściach. To cała p raw ie ich cnota! z k tórej pochodziły i poszły 
w szystk ie niecnoty i nieszczęścia. H r. R zew uski dotąd nie może 
jej się nachwalić.

- K raszew sk i w  swych listach krytycznych mówi w iele praw dy, 
ale w  niektórych miejscach z nim zgodzić się nie można. K ilku 
p isarzy  gan i, a na miejsce sta rych  przygan kobietom , począł zbyt 
je  chwalić. Już zaw sze tak  u ludzi—  z jednej ostateczności 
w  drugą.

Romuald Podbereski zapowiedział nowe składkowe pism o, na 
rok sześć sposzytów , czyli dwa tomy mające złożyć pod nazwą: 
Pamiętnik naukowo-lileracki. W a rto b y  nam go utrzym yw ać.

i
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Może też R. Podbereski będzie u uas szczęśliwszy od innych re ­
dak to r—  i daj Boże! Cena sześć rubli z p rzesyłką. Dla niepre- 
num erujących zagrożono jak  zw yk le , że później będą płacić po 
rubli siedm. Kiedyż to  u nas pocznie wychodzić żurnał dobry, 
o którym by nie przez pobłażanie można było powiedzieć—  że do­
bry ! Nowe zbiorowe p ism o! Dla naszych wielu redaktorów  to po­
strach—  i przybysz nie ciekawy. Bo my dotąd nie możem się 
p rzekonać, że im więcej pism i książek dobrych, tem  więcej zro­
dzi się czytelników  i kupujących. Tylko jeden tu  mały w arunek  
potrzebny, żeby książki i pisma były dla większości czytelników  
dobre. Szczęść-że Boże P . P odberesk iem u! *).

Tyle w ypisałem  z listu P . B artłom ieja udzielonego mi przez P . 
Tom asza do przeczytania.

Ale mój P . Sędzia czytając ostatn ie w  nim myśli P . B artło ­
m ieja o formie i s ty lu , odezwał s ię :—  «P. Bartłom iej praw dę mó­
w i, że forma dram atyczno-powieściow a je s t najlepszym sposobem 
upowszechniania m y śli, uczuć i id e j, bo najwięcej w  niej życia i 
praw dy. Dla tegoż francuzi dzisiejsi m ianowicie—  tak  są poczyt­
n i ,  ich powieść zaw sze pełna dram atyzm u działania i życia. Oni 
są praw dziw i belletryści czyli upowszechniacze zdań, m yśli, u- 
czuć i idej złych czy dobrych, fałszyw ych czy w iecznie praw dzi­
w ych o w szyslk iem — lite ra tu rz e , sztukach, polityce, naukach i t. d. 
W ie lu  z nich żadnego dzieła nie napisali, coby zasłużyło na zacho­
wanie u potomności i zrobiło epokę w  sztukach czy naukach ,—  
ale w  ogóle swem i pismami różnej myśli i treśc i acz jednej for­
my, nie jeden z tych pisarzy  s ta ł się historycznym , bo w płynął 
w  swym  czasie na upowszechnienie w ielu myśli i sm aku do nich.

*) Dzięki c*i, Szanowny Panie Adolfie, za iwoje słowo spółczucia ! Od 
czasu nastania mojej literackiej karjery, ty jeden pono ,  przemówi­
łeś do innie językiem serca ,  odgadłeś' i przewidziałeś zamiary i u- 
silowaniu moje. Bodzony strzałami zawistnej krytyki,  jaką mię 
spotkali starsi redaktorowie ,— od których nic, prócz obrazy osobi­
stości— nijjdy nie usłyszałem,— jakże mam ci być wdzięcznym za 
twój surowy lecz tak słuszny i sprawiedliwy sąd , który w dalszych 
swych G awędach  rozwijasz. Najpewniejszą miarą uczciwej i su ' 
miennej krytyki jes t  t o , kiedy krytykowany korzysta z niej i po­
prawia się ,  zamiast rozdąsania. Doświadczam teęo czytając twoje 
zyczliw c porady i p rzes tro g i , przy których o jakże mizernemi się 
wydają owe żółciowe i niby dowcipkowe wyskoki krytyki tyg o d n i­
kowej ! {Red.)
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T ak i nasz K raszew ski. Szczegółowo w ziąw szy, z w yjątkiem  mo­
że M indow sa, nic nie napisał praw dziw ie jenjalnego, coby stano­
w iło epokę w  lite ra tu rz e , ale całą ogólną m assą sw ych pism róż­
nych, on sta ł się propagandzistą życia u nas w  ogóle um ysłowe­
go— w ielkim . I to winien on swej formie i stylowi potocznego 
języka i dram atyczności. Zdaje się to bardzo rzecz prosta i ła ­
tw a ,  ale tem trudniejsza im prostsza.

P o w tarza ją  się zw ykle aż do znudzenia skargi mianowicie u 
poetów , a jeszcze więcej u poetków tych podrzeźniaczy poetów, 
skarg i na ubóstwo języka i sposoby w y rażan ia , w cielenia tych 
poetów  w ysokich n iebiańskich, niepojętych myśli i uczuć. Mnie 
się zaw sze w  to nie w ierzyło , i nie w ierzy  bardzo dotąd. Pochodzić 
to  m usi, w edług tych panów , z powszedniości im izerac tw a mych 
myśli i u czu ć ,—  że m niem am , iż zaw sze można je  oddać dobit­
nie dla drug ich , naszym ludzkim tym  językiem  biednym, często bez 
pomocy naw et muzyki. Sprzeczać się o to z nikim nie będę. Ale 
prędzej gotów  jestem  posądzić panów skarżących się na ubóstwo 
języka i środków  na oddanie zupełne ich w ysokich id e j, że oni 
niepojmowali dobrze tych idej sam i, ani sw ych uczuć w ysokich 
nie tylko nie rozum ieli, ale i nie mieli. Im się cóś śniło , lecz 
naw et nie m arzyło na jaw ie. W ięcej p o w iem , że te myśli i u- 
czucia ich , będąc całkiem  dla nich nowe i najpiękniejsze i naj­
w yższe , a przeto n iew yrażone, mogły być takiem i dla nich jed ­
nych ty lk o , a któś drugi pojmując to w szystko , co dla nich b ar­
dzo w ysokie i ciem ne, w yraziłby  to najdobitniej, najpiękniej i 
najlepiej. I zaw sze gotów jestem  m niem ać, że dla tych panów 
idei, ich w łasny, tylko osobisty język  je s t za ubogi, a n ieludzki 
ję zy k , lub ję zy k , k tórym  oni m ówią i p iszą, bo tylko go mało 
i niedość umieją. Co się dobrze pojmuje i czuje, w yrazi się do­
brze pod jak ą  bądź formą. I  w szystk ie skargi na ubóstwo języ ­
ka , zaliczam do próżnej modnej fanfaronady dla pochełpienia się 
czemś ta k iem , czego zgoła w  nas nie było i niema. Ja  naw et 
nie daleki jestem  od tw ie rd zen ia , że te senne nasze mrzonki, nie­
pojęte i nie mogące się w y ra z ić ,—  dla naszego szczęścia nie po­
trz e b a , żeby się mogły dobitnie dzisiaj w yrazić. Opatrzność, co 
nam istotnie potrzebne, w szystko daje. A szczęście o jakiem  u- 
cho nie słyszało i jakiego oko nie w idziało, a pojęcie nie pojęło—  
to zostaw ione dla nas w  lepszym  św iecie , albo i w  tym, ale jak  
podrośniem duchem i zasłużym na to szczęście. P raw dziw ie  zaś 
czujący i z jakąś nieoznaczoną dobrze jeszcze ideą—  ludzie, ale 
z ideą p raw d ziw ą , w yrazić potrafią i w yrażają dość ją  dla d ru­
gich swem  wyznaniem  niepojętości, męczącem ich. Z araz to w i­
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d ać , czy kio praw dziw ie czuje co , czy kłam ie tylko to uczucie. 
W łaśn ie  język ludzki tak  je s t szczęśliw ie bogaty, że nie pozwala 
k łam ać, i kłam stwo zaraz da poznać i w ykryje.

W eźm y choć np. poezje Tadeusza Łady-Zabłockiego. W  na­
szym niesentym entalnym  w ieku , i jak  pam iętam , pod w pływ em  
tylko co po drugi raz  przeczytanej powieści S z ty rm er: Dusza 
w suchotach w ziąłem  się za książki przysłane tego dnia. Było 
to zaraz po obiedzie, po kilku mych w izytach (było to w m ie ­
ście) nie smutnych a ża rtob liw ych , ba—  może naw et sa rkastycz­
nych. Bardzo mało usposobiony byłem do czytania poezij, o k tó ­
re  dziś tak  tru d n o , że przestajesz naw et w  nie w ie rz y ć ,—  i spoj­
rzaw szy  jeszcze na te  w ąsiska p o rtre tu  autora pomyślałem: A !—  
cóś to zapewne je s t z M arlińszczyzny kaukazkiej lub biw a­
kowej e s te ty k i, bo Zabłocki był dotąd znajomy dla mnie więcej 
z ogłoszeń i z kilku w ierszyków  w  almanachach. K ry tyk i żadnej
0 nim nie czytałem . C zytam , i przyznam  się , że zmuszony by­
łem  zapom nieć, że w iele tam czuć M ickiew icza, Zaleskiego, Boh­
dana , a najwięcej A. E . O dyńca,—  gdyż tyle prawdziwego uczucia 
tej najśw iętszej skarbnicy poezji znalazłem, że będę się dziw ił, gdy 
czytającem u te  poezje, łzy nie raz  nie olśnią oczu i w estchnienia 
nie podniosą piersi. Jak  pow iedziałem , byłem bardzo nie w  sen­
tym entalnym  hum orze, i mię częściej w ierszyki dzisiaj, gdy nie- 
rozgniew ają lub uśp ią , to rozśm ieszą sw ą fanfaronadą lub kłam a- 
nem uczuciem. Ale tu poszło na przekor. Nieboszczyk Łada-Za- 
błocki był po e ta ! poeta uczucia. On mógł spraw iedliw ie odezwać się:

Boże! Tyś mi dał serce czułe i pojętne.”

bo jego serce pełne czystego praw ego uczucia, acz bardzo jeno egotycz- 
nie objawiającego się. W yobraźn ia zaś, całkiem już nabyta, w yuczo­
na na zimno. Pomimo opisy i ja sk ra w e  opisy, ale te nie natu­
ralne i nie dzieci samorodnej wyobraźni. Jedno uczucie tęskne, 
bolesne i głębokie ale praw dziw e często z praw dziw ym  zapałem 
w yrażone. A w iele razy  chce się autorow i być w eselszym , to 
mu nie udaje się—  w net na ton żalu , tęsknej trosk i, lira  się je ­
go nastraja i takież w ydaje tony.

I proszę te ra z ,  dla czego Zabłocki naw et nie skarży się na 
ubóstwo języka ludzkiego dla w yrażenia sw ych u czu ć , choć przed 
poezjami 3-go okresu ep ig raf z K raszew skiego położył?. A p raw ­
dę powiedziawszy, w iersz  jego naw et niezbyt kunsztowny acz ry ­
mowanie gładkie. Bo praw da i praw dziw e uczucie świeci mocno
1 pachnie mocno. Ich w idać i czuć daleko. A że poeci, szczegól­
nie m łodzi, i m ianowicie nasi w szyscy na sm utną nótę odzywają
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się , nie dziw. Bo nie wesoło ludziom , nie wesoło już każdemu 
naw et zaczynającemu żyć , gdyż złotą i młodą nadzieję, niepewność 
osobistych naw et losów , zaw sze zapytu jąca ,—  co ze mną będzie? 
jak się i gdzie pokieruję?, smuci i zatruw a. Różnica tylko wrsto ­
pniu uczucia tego i pojęciu swego stanu , tw orzy  poetów praw dzi­
wych lub małp.

Kto potrzebuje duszę sw ą zbyt p rozaiczną, św iatow ą odświe­
żyć, pożywić poezją se rc a , jakby grzeszną duszę kom unją, nie­
chaj przeczyta poezje Łady-Zabłockiego. Jego pisma nie darmo zo- 
w ią się poezje.

Takiż sam dobroczynny skutek  w yw ierają  i w y w rą  na czy­
telnika pisma w szystk ie niemal szacownego J . K orzeniow skie­
go. W  nich cicha, spokojna, a mocna w iara  w  ideały ludzi i 
piękność św ia ta  i idealne szczęście w życiu. K orzeniow ski w szę­
dzie i zaw sze uczeń Szyllera. P rócz Spekulanta  i Młodej wdowy, 
najwięcej zbliżonych do pism odtw arzających św ia t rzeczyw isty  i 
ludzi takichże naszych—  w szystk ie inne pisma tego pisarza mi 
znajom e, d ram ata , pow ieści, pow iastki i poezje, są odbiciem du­
szy w ierzącej w  wielkość m oralną człow ieka, wszędzie idealizu­
jącej człowieka. K orzeniow ski pisarz pochwalny, a nie sa ty rycz­
ny, zatem  bardziej jednostronny niżli saty ryczny. U niego sa ty ra  
nie udaje się. Czytając jego p ism a, wszędzie w idzisz ludzi i św iat 
i okoliczności lepszych ty lko , k tórych nie można niekochać, nie- 
szanować i niezbudować się z n ich , ale św iata rzeczyw istego i 
ludzi z nich poznać nie można. Ideały—  ideały i ideały. Takie- 
mi są dwa tómy pow ias tek , mianowicie z n ich : W torek i Piątek , 
Krzyż na Stepie , Eocekwje, Podziękowanie i X. Gwardjan—  
D ra m a ta : Izabella JS*Ayamonte, A niela , Klara , Dymitr i Marja 
i w szystko praw ie. K orzeniow ski je s t najlepszy kon trast z K ra ­
szewskim . Jeden idealista i ma oczy tylko na w szystko najpię­
kniejsze—  drugi sa ty ryk  w szędzie w  historycznych, obyczajowych i 
fantastycznych utw orach;—  ideały K raszew skiego zw ykle chorowite.

M alczewskiego Marja , poem at wyborny. K orzeniowskiego d ra­
m at na tę samą tem ę «Dyrnitr i M arja” je s t tylko poetyczny, 
lecz niema praw dy moralnej i psychycznej w  nim. W  akcie IV. 
scena 3-cia i 4-ta wcale nienaturalne. Po co tam  sta ry  w ojew o­
da w  domku czy schronieniu M arji?.. żeby objawić dla niej swój 
w yrok  śm ierci? . To nienaturalna wcale. Żeby w ysłuchać cierpli­
w ie od M arji taką błagalną prożbę i nieusłuchać jej ?. To jeszcze 
w iększy fałsz psychiczny. Z araz  tu  przypomina się bezpotrzebna 
w  lesie scena w  «Fieskon S zy lle ra , Y erriny  z Burgonionem dla 
objawienia zam iaru zabicia F ie sk i , gdy to  na ucho można było po­
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w iedzieć wszędzie i nie w  lesie. W ojew oda więc w  domku Ma- 
r ji wcale niepotrzebny, bo opraw cy, to sami bez niego mogli zro­
bić. A kt piąty bardzo poetyczny ale nienaturalny. Tam  w szyscy 
odurzeni, i D ym itr i Cyganka i W ojew oda. Tam  niema praw dy 
i działania, a je s t fantastyczność niby Szekspirow ska np. te  cie­
nie M arji, cyganki i błąkanie się żebracze ojca Marji. To osta­
tn ie , w ieru tny  fałsz. Jeśli jego m ająteczek i dóm spalili, u są­
siada kaw ał chleba i schronienie m ógł dostać bardzo ła tw o, a nie- 
prosić go u Cyganki. Słowem  D ym itr i M arja , je s t poem at d ra ­
m atyczny, ale nie dram a. Scena spotkania się wojewody z M arją 
prześliczna, cudna. T e słow a wojewody do siebie: «Drżysz, czu­
jesz w ielkość swego p rzew in ien ia !’' na widok M arji, w ybornie 
po Szekspirow sko oddają p rzestrach  zbrodniczy i w alkę zbrodni­
czego zam iaru wojewody z sumieniem jeg o , na widok niewinnej 
kobiety.

D ram y i poezje K orzeniow skiego, jak  Torąuato Tasso Ed. 
M arjana, są pełne m yśli, p raw da, n ieg łębokich , a prędzej zdań 
ładnych. U nich w szyscy nie dzia ła ją , a rezonują więcej i p ra ­
w ią  m orały. T em at dla dram atu «l)ymitr i Marja”  narodowy, 
ale w  dram acie nic narodowego niema. P ra w d a , je s t niestety!—  
i to wypadek zbrodniczy—  bezkarnego spalenia domu ojca M arji, 
biednego szlachcica przez Jaśnie W ielm ożnego Senatora i W ojewodę!

Adolf z pod Bielska.
10. Września 1849.

(Dalszy ciąg nastąpi).

« ł© t
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Gdy tak młoda w świat idziesz, przeczytaj na drogę 

W kartę swego Albonin wpisaną przestrogę.

W świat wybieraj się z Bogiem! bo świat obraz morza, 

Ma on swoje podwodne skały i rozdroża.

Tę żeglugę, rozumem naszym nie dościgłą,

Kieruj W iarą, jak żeglarz magnesową igłą.

Lecz niech cię nie zastrasza ziemskich dróg zawiłość, 

Wziąwszy dwie przewodniczki Pokorę i Miłość,

Łódką życia wesoło będziesz mknąć po fali,

Każdy dzień tobie słońce pogodne zapali.

Jak twoja myśl dziewicza niebo jasne, czyste 

Ubierze się dla ciebie w gwiazdy promieniste:

A promień ich na ziemi—  będzie ci koleją 

To uśmiechał się szczęściem, to świecił nadzieją.

Lecz jeśli łódką twoją wstrząśnie burza nagle,

Niechaj powiew modlitwy rozdyma jej żagle.

Płyń śmiało! Duch twej matki z aniołów objęcia, 

Wyrwie się i przyleci koić strach dziecięcia!

Na jej znak niewidomy uciszy się burza,

Jakby była zaklętą przez Anioła Stróża.
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» o  W. S.

Panna Wanda wciąż mię pędza, 

Ciągle gwarzy mi do ucha,

Proźb i groźby nie oszczędza,

«Pisz Pan do mego Sztambucha! ”

Ja się bronię, że mój Pegaz 

Ma czterdzieści lat już z górą;

Że z kopyta nie tnie teraz,

Żem załamał moje pióro!

Gdzie tam ? Pegaz mój, o cudzie! 

Znów na Parnas rześko kroczy;

A więc piszę!—  Mówią ludzie,

Ze masz ładne, piękne oczy,

Ze z twych oczek dowcip strzela, 

Ze masz usta jak z korali,

A w  uśmiechu blask wesela,

1 tak dalej, i tak dalej!

Tyle pochwał, to już zbytek! 

Zdradna słodycz ich cukrowa,

Bo dla ucha Adamitek,

To rajskiego węża mowa.
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Krótko słyną wdzięki ciała,

Strój się w cnoty, radzę szczerze;

W co się dusza twa ubrała,

Z tego czas ją  nie rozbierze.

Strojem jej pokora cicha,

Miłość bliźnich, siła Wiary:

Próżność serca, myśli Pycha,

To Belzebub, nasz wrog stary!

Tak gdy zespolisz swe wdzięki 

Z ukształconem sercem głową,

Powinszuję, kto z twej ręki 

Przyjmie gałązkę mirtową.

Gdy ten któś zchodząc z kobierca,

Nie w Sztambuchu literami,

Lecz myślami, uczuciami 

Wpisze się do twego serca.

Wtenczas żyjąc w uczuć świecie,

Na rymowe dźwięki głucha,

Nie pomyślisz o poecie,

Ni c wierszach do Sztambucha.

Juljan Korsak.
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W S P O M N I E N I E

O S Y L W E S T R Z E  W ^ Z Y H U  G R O Z A .

 »*©»«------

Szanowny i kochany P an ie  R edaktorze!

I V fe d a w n o  na rów ninach W ołynia urósł świeży w zgórek mo­
gilny. Szczery żal kilku pokrewnych piersi rozniósł w ieść zgo­
nu poczciwego obywatela ś. p. S y lw estra  Grozy. Obojętnie jej 
przyjąć nie mogłem jako człow iek co chw ilę poznania się z nim— 
zyskiem  swojego życia dotąd nazywam. Poznać zaś i uszano­
w ać było to koniecznem każdemu kto poznał ś. p. S y lw estra  
Grozę. Dopytałem się nieco ze szczegółów jego cichego, a pięk­
nego życia i oto notatka. Kom u? Późniejszem u pokoleniu, póź­
niejszym dzieciom kościoła, późniejszym lite ra to m ,—- po k rajow ­
c u , kato liku , literacie  nie dawno um arłym ? Nie! po co tak  pre- 
ten sy jn ie ! Oto notatka do teki kochanego P an a , co nam starannie 
to z po nad N ew y, to z W ilj i  nadbrzeża, oznajmiał i oznajmia czy 
co nam puścizną po zm arłych , czy ponętną obietnicą po rosną­
cych jeszcze zdolnościach dostaje się. Oto notatka, w  k tórą sk ła­
dam w szystko czegom się uśpiał dowiedzieć o S y lw estrze  G rozie, 
nie kładnę tylko łzy  mojej i gorętszych łez po nim innych, na 
k tóre patrzyłem .

U rodził się ś. p. S y lw este r Groza z P aw ła i Teofili z Kop­
czyńskich G ro z ó w , 7 S tycznia 1793 r. w  M iędzyborzu na Podo­
lu. Dzieckiem był jeszcze , gdy w  r. 1800 przeniósł się z ro ­
dzicami na U krainę do w si Dzwiniacz w  Taraszczańskim  powie­
cie. W  1802 oddany do szkół utrzym yw anych przez X X . B a­
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zylianów w  H um aniu, zostaw ał tam  przez la t ośm do skończe­
nia wychowania. W  1810 w stąp ił do P a lestry  w  W innicy , gdzie 
przez trzy  la ta  pod okiem znakomitego w  owych czasach m ece­
nasa Z aw adzkiego, w  poczcie mnogiej applikującej się m łodzie­
ży pracow ał. Z tam tąd udał się do Kamieńca-Podolskiego i pozna­
ny ze zdolności, praw ości i ochoty do pracy, poruczonemi sp ra­
wami (interessam i) ubogich i możnych, kierow ał.

Coraz już bardziej zm ierzchają dla pojęcia postacie dawnych 
P atronów . P o trzeba już la t przynajmniej trzydziestu , żeby przy­
pomnieć o owej lepszej stronie tego oddzielnego niegdyś w  na­
szej społeczności s tan u , do k tórego uboższa, w olniejsza, pełna 
ognia w chodziła młodzież i napełniała gw arem  czynnego, tow a­
rzyskiego życ ia , sław ką lub sław ą mówczych swoich talentów  i 
powszechniejszym sądem o godziwem i niegodziwem—  też m iasta, 
m iasteczka, w  których  się dziś kryjom y zaw iera w pływ  na 
kierunek in te ressó w , cichy w ym iar spraw iedliw ości, zdobywanej 
niegdyś pośród szerm ierstw a wolnego słowa. Może nieco zła broiła, 
ależ i dobro robiła P a lestra .

Jest-że  s ta n , u któregoby progu nie pom arzył zacny młodzie­
n iec?  ś. p. S y lw ester Groza z wszczepionemi od moralnych ro ­
dziców , z rozwinionem i potem przez kapłanów-nauczycieli in­
stynktam i cnoty, młodą w yobraźnią w tęczowe barw y przyszły 
swój zawód ubierał. W iły  się przed młodą myślą—  to sierota, k tó ­
rej p raw a postaw i i utrzym a przed spraw iedliw ością,—  to uciśnio­
ny, którego posługą swoją obron i, to.... ale p rzepraszam ,—  sny du­
my szlachetnej młodocianej u progu obieranego zawodu, sny, k tó­
re  tak  w  szm aty rozdziera życie re a ln e , może nie należą do ści­
słej b iografji? A jednak w  pięknych rojeuiach młodziana uderza 
złożony tam  ży w io ł, i choć go cóś czasem przygłuszy, on się 
nie u traca ani na c ią g le , ani na zaw sze! P . Sy lw ester—  i póki 
się trzy m ał p raw n ic tw a, i gdy je  zaniechał—  ciągle u rzeczyw ist­
niał szlachetne m ary czy śluby swoje. Może się uląkł odwrotnej 
strony professji sw ojej, ale to przypuszczalne m oże, żeby czemś 
to w ytłóm aczyć: dla czego obrany zawód porzucił?

W  jednym z rodzinnych domów poznał 44-letn ią, p iękną, nie­
winną s ie ro tę ,—  W incen tę  Odyńcównę. P o zn a ł, ukochał, był u- 
kochanym , w ięc się i połączył z nią sakram entem  małżeńskim . 
Opuścił K am ien iec , osiadł na małej dzierżaw ie we w si R yszkach, 
a potem w  K ury łów cach , powiecie L ityńskim  na Podolu. O kres 
ten życia najszczęśliwszym  nazyw ał. P rzy ją ł opiekę nad 8-letnim  
bratem  swojej żony, którego fundusz usilnćin poświęceniem się, na- 
rażającem  go na kilkunastorazow e podróże do różnych województw
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K rólestw a i do W arszaw y , oczyścił—  skarbiąc tern sobie dozgon­
ną wdzięczność pupilla.

W  1832 r .  za posag żony i w łasny szczupły kapitał kupił 
na dziedzictwo w  gub. K ijow skiej, powiecie Machnowieckim po­
łow ę w si zwanej Bezimienną. Tam  już czysto własne wiódł ży­
cie , czas dzieląc między gospodarskie zachody, stosunki somsiedz- 
kie i um ysłową pracę. Tam  doń zbiegały m igotne szczęścia po­
ły sk i, tam  i niepowodzenia i naw et nieszczęścia. Bo tam mu 
z krótkiej choroby w  W ie lk i C zw artek  1846 um arła przyw iąza­
na tow arzyszka życia. P . S y lw ester był człow iek s e rc a , z kim 
się już w im ie  Boga po łączył, tem u był w iernym — jak  tylko w ier­
nym być umie kto stale kocha. Zgon żony rzuc ił już na resz tę  
dni jego jakąś ponurość,—  tęskn ił i cierp iał; proszę odczytać ko­
niec w stępu do jego książki': Powiastki i W spom nienia , płacze 
i pociesza się z Jungiem  i K ochanow skim , jako  relikw je przeglą­
da i układa pam iątki żenine; może nie było jednej doM achnów ki 
przejażdżki, żeby się nie zaw rócił ku jej m ogile, by ją — czy kw ie­
ciem osypać, czy polać łz a m i, tak  śm ierzył czy ją trz y ł sw ą bliz­
nę—  aż z żoną, z k tó rą  już życiem dzielić się nie m ógł, śm iercią 
się podzielił. W  1 849 , w  rocznicę jej zgonu, jak  zaw sze długo 
się modlił na jej g robow cu, jeszcze się do kościoła udał i już po­
czuł się słabym ; w  domu któregoś m ieszkańca Machnówki rażo­
ny apopleksją, w  połowie ciała paraliżem  dotknięty, prędką po­
mocą na kró tko  ocalał, pamięć tylko straciw szy , w e trzy  jednak 
m iesiące od wznowionego apoplektycznego uderzenia , po przy ję­
ciu ŚŚ. S ak ram en tów , mimo najusilniejszych lekarskich  zabiegów, 
na ręku  b ra te rs tw a  i krew nych życie zakończył 4 Sierpnia b. r ., 
pogrzebiony na parafialnej M achnówieckiej mogile.

Oprócz artyku łów  do Rusałki redagowanej p. P . A leksandra 
G rozę, id o  A thenaeum ,—  oddzielnie napisał i w ydrukow ał:

1) Myśli nad niektóremi zdrożnościami ludzkiemi. 1840.
W ilno .

2) Powieści Podolsko- Ukraińskie, 2  tomy. 1840. W ilno.
3) Justynian żeniący się. 1846. W ilno.
4) Hrabia Scibor na Ostrowcu. 1848. W a rsza w a .
5) Pam iątki i Wspomnienia. 1848. W ilno.

W  rękopism ach oprócz w ielu interessujących n o ta t, dopełnień do 
różnych a rtyku łów  cudzych i w łasnych , zostaw ił tom jeden pism 
rozm aitych w ierszem  i p rozą , i 2 tom y pow ieści, mieszczące: 
a) Kompromis Braci R adow ieckich , powieść około r . 1815. b) 
O statni Sejm ik W in n ick i, w yjątek  z powieści Przyjazd Podsędka. 
c) B ankróctw o, powieść, d) P rządk i U kraińskie, powieści, e) Dwa
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w yjątki z poematu Chataubrianda Męczennicy, przekład z fran- 
cuzkiego.

Życie ś. p. S y lw estra  G rozy odbiło się w  pism ach; z nichby 
się można domniemać ledwie nie w szystkich miejsc i stosunków 
w  jakich  zostaw ał; kochał ludzkość, społeczność sw oją , pragnął 
jej szczęśc ia , żył pobożnie, skrom nie , uczciw ie, a p isał jak  żył, 
prosto , obyw ate lsko , serdecznie. Ściślejsze ocenienie jego talen­
tu ustępuję krytykom . Życie zaś jego już B óg osądził.

Póki się nie znajdzie jak iś pełniejszy ś. p. Grozy życiorys, 
racz P an  pobłażliwie przyjąć tę  o nim pobieżną wiadomość, a słu­
gę swojego w  przyjaznej chowaj pamięci *).

X. A l  z B.
19 List. 1849.

111

*) Umieszczamy powyższe wspomnienie jedynie na słowo zacnego i czci­
godnego naszego korrespondenta , którego sposób widzenia i pamięć 
na nasze pismo ,— wysoko cenimy i poważamy. Zgadzamy się tez ,  ze 
ciche cnoty domowe i dobroć serca , któremi się przez ciąg życia 
swego odznaczył od innych w okolicy swej nieboszczyk, zasługiwały 
na  obywatelską spominkę : jako wzór innym do naśladowania, przez 
co i po śmierci nie zaciera się człowiek taki w  pamięci. Był w  nim 
człowiek i obywatel.  Od serca dziękujemy zacnemu korresponden- 
towi za te jego słów kilka, bo wysoko cenimy najmniejszą pracę j e ­
g o ,  i j ak  najuprzejmiej zapraszamy do spółpracownictwa nadal.— Co 
się zaś dotyczę osobistego naszego zdania o pracach  ś. p. Syl. Grozy 
tak  nazwanych literackich , tych znaczenia nie widzieliśmy nigdy; 
posuwał się sobie ś. p. nieboszczyk żółwim krokiem na polu piś­
miennictwa naszego i utworki jego uległy się same przez się na wła- 
ściwem sobie iniejscu w literaturze i opinji czytającego o g ó łu , n a ­
wet nie trącone dotąd przez wyzszą krytykę literacką. (Red.)
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KORRESPONDENCJA LITERACKA.
— •*»*©♦««»—

O WYDAWANIU PAMIĘTNIKA NAUKOWO-LITERACKIEGO.

L I S T  A  N T  O X  I  E  b  O S O W  IT

D o  w y d a w c y  P a m i ę t n i k a .

Z  p r a w d z iw ą  przyjem nością otrzym ałem  list tw ój Panie Rom u­
aldzie z W iln a  do mnie pisany. Radbym  bardzo odpowiedzieć 
tw ojem u zaufaniu, lubo biorąc pióro do ręk i dla wypowiedzenia 
myśli m ojej, tyczącej się pism czasow ych, nie tuszę sobie wcale 
now e ci powiedzieć rzeczy. Lecz jeżeli przesłanych te  słów  kil­
ka znajdą u ciebie w spółczucie i uznanie, praw dziw ie cieszyć 
się będę.

Od la t kilkudziesięciu , jak  nam w szystkim  w iadom o, znacze­
nie pism czasowych sta ło  się w  całej Europie przew ażną dźw i­
gnią w szystk ich  społecznych in teressów  i dążeń , organem w szyst­
kich budzących i rozw ijających się idei w  św iatach w iedzy i sz tu ­
k i ,  niezm iernie bogatą karboną w  św iątyni postępu. Chiny 
w  szczęśliwej swojej dumie hierarchicznej m ądrości, oprócz jed ­
nej pekińskiej gazety nazw anej, zdaje mi się: Poset Stolicy—  mają 
zaledwie w  całem niezm iernego obszaru p ań s tw ie , ledwie parę 
jeszcze prowincjonalnych gazet dla urzędowych ogłoszeń. W  P ersji
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tylko kiedy niekiedy pokazuje się gazeta w  w ypadkach nadzw y­
czajnych. J e s t k ra j za nadto znajomy w  jeografji by go wspom i­
nać , k tórego licznej massie mieszkańców jeden kalendarz w y ­
sta rcza . Nie w ątp liw ie w  m iarę postępu i w ykształcenia jakiej 
bądź społeczności, rośnie potrzeba pism czasowych i współczucia 
dla nich.

P rzedsięw zięcie tw oje w ydaw ania Pamiętnika Naukowo- 
Literackiego  w  W iln ie , nie może być obojętne dla miłośników 
lite ra tu ry  k ra jo w e j; z utęsknieniem  i współczuciem wyglądamy 
pomyślnego owocu trudów  tw oich i całem  sercem  zachęcamy Cię 
do w y trw an ia  w  tym  zbyt trudnym  u nas zawodzie.

T rz y  są główne rodzaje pism czasowych—  jeden poświęcony 
dziennym wiadomościom politycznym, drugi—  wyłącznie jakiejś nau­
ce lub sz tu ce , trze c i łączący w  sobie w szystk ie potrzeby czasu 
i kraju . Pam iętnik naukowy do ostatniego należeć ma rzędu. 
N ie mogę zamilczeć o niezliczonych trudnościach, k tó re  to przed­
sięw zięcie na swojćj drodze spotyka przez brak  kap ita łów , któ- 
reby  postaw iły redakcją w  możności stałego opłacania a rty k u ­
łów. Lecz na to  najlepsze pojedyncze chęci z trudnością w y sta r­
czyć mogą. T u potrzeba pogodzenia obywatelskich uczuć dla k ra ­
jow ej lite ra tu ry  z um iejętnem  użyciem środków'. Tu potrzeba 
byłoby nie k u p ca , nie żyda księgarza-przedsiębiercy, lecz przed- 
siębiercy-obyw atela. W  k ra ja ch , gdzie obyw atelstw o nie ograni­
czyło się posiadaniem wioski i herbow ych przyw ile jów , tam  na 
tak ich  przedsięw zięciach, niezm iernych dla kraju  zasług, (a w szak­
że nie bez s tra t indywidualnych) nie zbywa.

Żadne pismo czasowe bez środków m aterjalnych nie może od­
powiedzieć w szystk im  dom aganiom : rzecz bardzo naturalna. L u ­
dzie oddani pracy um ysłow ej, poświęcając czas i inne życia w i­
doki, potrzebują znacznych nakładów  i dla nabycia nauki i dla 
dalszego kształcenia się. Nie mówię o ulotnych drobnych pisem­
kach , o próbkach poczynających ta len tów , które zaledwo małą 
cząstkę pisma czasowego stanow ić m ogą, i o k tóre zbyt łatw o 
u n as ; lecz artyku ły  wysokiego w ykszta łcen ia , głębokiej pracy, 
potrzebują osobnych stud jów , osobnej b iblioteki;— ktokolw iek zna . 
życie um ysłow e, kto zna prace głębokie i poważne, ten w ie do­
b rze , że wiedza i nauka jak  manna z nieba nie spada, że trzeba 
mozolnie ją  zdobyć, trosk liw ie pielęgnować i życie dla niej po­
święcić. Gdzie w yroby umysłu nie znajdują,— że się w yrażę j ę ­
zykiem ekonomicznym , odbytu, gdzie nie są po trzebą, koniecz­
nością, gdzie nie budzą w spółczucia, tam  najbujniejsza latorośl, 
musi zwiędnąć i zginąć dla braku upraw y. Pismo czasowe aby
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odpowiedziało w szystkim  potrzebom czasu i k ra ju—  objąwszy 
w szystk ie potrzeby społeczności, k tórej ma być organem — pow in­
no] w iernie odpowiedzieć w szystk im  rubrykóm , k tó re  zakreśliło . 
Ażeby w iernie tym  w szystk im  odpowiedzieć zadanióm , potrzeba 
stałych pracow ników , którychby obow iązkiem , a zatem i prac ce­
lem, było to pismo czasowe. P otrzeba w ięc by redakcja m iała tę  
siłę zobow iązującą, a tą  siłą są najgłówniej środki m aterjalne. 
D oryw cze , przez grzeczność literacką nadsyłane artykuły , nigdy 
ani trw a ło śc i, ani dobroci pismu zapewnić nie mogą. N iechże 
publiczność, surow iej sądząca produkcje um ysłowe niżli chęci sw o­
je  dla sp raw y krajow ej lite ra tu ry , uw ierzy  raz  jeden w tę  p raw ­
d ę , że ta  sam a społeczność, a nic innego— je s t w łaśnie tą  niw ą, 
na której rosną albo um ysłow e—  cedry, albo wycieńczona sosnina 
lub choina um ierająca. Oby, m ówiąc u nas językiem  najuniw er- 
salniejszym , t. j. agronom icznym , uw ierzyli m ieszkańcy naszego 
k ra ju , że urodzaje um ysłowe są dowodem gatunku i w artości mo­
ralnej k r a ju , tak  jak  urodzaje ziemne są dowodem gatunku i w a r­
tości ziem i; że każdy o byw ate l, każdy mieszkaniec k ra ju , je s t  
m oralną s k ib ą , zagonem , którego pierw iastk iem  składowym  je s t 
czarnoziem  albo piaski i wydm y,—  oby uw ierzyli nakoniec, że 
w szystk ie  objaw y lite ra tu ry  są tak  koniecznym w ypadkiem  jej 
żyżności i upraw y. U dział i spółczucie dla umysłowych objawów 
i w szystk ich  życia sym ptom atów w  jak iej bądź społeczności są, je ­
żeli nie dowodem gotow ości, to niemylnie dowodem przygotow y­
w ania się dó pojęć organicznych, k tórych p ierw iastk i składow e 
mają zlać się w  jedność pojmującej się w  sobie idei.

Odbiegłem może od głównej k w estji; proszę to przyjąć p rzy­
najmniej za dow ód, że nie je s t mi obcą trudność twojego zaw o­
du i przedsięw zięcia. Lecz z drugiej strony spraw iedliw ość w szy st­
kim  oddać należy. B rak  pożądanego udziału i in teressu  dla pism 
czaso w y ch , czyż nie je s t  z drugiej strouy i w iną tychże pism? 
B ez w ątpienia. Sam zgodzisz się na to. Są to najczęściej przed­
sięw zięcia lekkom yślnie poczęte , bez obrachowania sił i stosunku 
chęci do możności. Są u nas ludzie poczciwi co kochają i lite ra ­
tu rę  narodow ą i czują jej konieczną po trzebę, i czują je j głód, 
i k tórzyby to samo w spółczucie w  innych obudzić pragnęli, i k tórzy  
naw et z cierpliw ością i w yrozum ow aniem  wyższego w ykształcenia 
nie zniechęcają się zaw odam i, jakich  doznają. N ie zbyw a nam, mó­
w ię na ta k ic h , lecz to przechodzi ich s iłę , tę  cierpliw ość i wy- 
rozum owanie wybudzić i u trzym ać w  innych , mniej w yrozum iałych 
i cierpliw ych. Tu potrzeba przyznania się wzajemnego do winy, 
a to będzie już krokiem  naprzód, krokiem  pojednania i ściślejsze­
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go na przyszłość pow inow actw a. Z książkam i je s t tak  jak  z ludź­
mi. Kochamy i szukamy ty c h , co nam przypadają do se rca , co 
w nikają w  nasze w ew nętrzne potrzeby, co spółczują z nam i, co 
nas odgadują,—  tak  rów nie je s t i z k siążkam i, których słowo łą ­
czy się z naszem sercem  i myślą. N ajtrw alsza miłości podsta­
w a—  to zasługa!

W y pada z tąd , iż pismo czasowe aby było ukochane i popular­
ne, musi objąć w szystk ie  potrzeby czytającej społeczności—  musi 
kazać się kochać. N ajpierw szym  w ięc w arunkiem  R edaktora je s t  
zrozum ieć i ukochać społeczność, dla k tórej pisze i nie służyć— ani 
jednej k o le rji, a n ip a r t j i ,  lecz całemu ogółowi. Musi w ięc w p ier­
si swojej postaw ić zbiorow ego, społecznego człow ieka, z poczu­
ciem w szystkich jego potrzeb i jego dobra. Poczucie idealne po­
trzeby  i obow iązku, a możność zrealizow ania tego poczucia, bez 
w ątpienia w ielka przedziela p rzestrzeń , lecz równie niew ątpliw ie, 
iż punkt w yjścia je s t tu  rze czą ,—  gdy n iew y łączn ie  stanow czą, 
to pewno jedną z najważniejszych.

Zdaniem w ięc mojem pismo czasowe ma objąć dwie kardynal­
ne potrzeby, m oralną i m a te rja ln ą ,—  społeczności. Najgłów niejszą 
zasadą czasowego pism a m a być odbicie czasu i w szystk ich  cza­
sowych zagadnień. W szy s tk ie  w ięc a rtyku ły  mają być żywem 
słowem  społecznego życia. Badania i kw estje upłynionych czasów 
i nie mających bezwzględnego z dzisiejszym stosunku, jakko l­
w iek  w ielkie i zaw sze interessujące być m ogą, należą do osob­
nych k siążek , lecz w  pismach czasowych miejsca mieć nie mo­
gą. Czas dzisiejszy ma być pisma czasowego z samej już natu ­
ry  celem i odbiciem.

Z tąd pozwolisz sobie szczegółowo wypowiedzieć ru b ry k i, k tóre 
mi się koniecznemi zdają—  z zupełną dowolnością zachowania im 
pićrw szeństw a.

I. H istorja  najbliżej dzisiejszego dotykająca czasu, lub w  naj­
bliższym z nim zostająca stosunku. H istorja  nie tylko swojego kraju , 
lecz i plemion pobratym czych. Również ogólny ry s najw ażniej­
szych w ypadków  kultury  i instytucij obcych krajów .

II. K w estje  so cja ln e  z poglądem na życie w ew nętrzne i s to ­
sunki różnych w a rs tw  społeczności, względem siebie i względem  
idei postępu. Tu kw estja  w ieśn iaków ,—  ich stan m aterjalny i mo­
ralny, ich życie w ew n ętrzn e , c h a rak te r, obyczaje, stosunki do 
klassy w yższej e t c . ,—  stanow i głów ną zagadkę.

III . T uż za tern idą kw estje  tyczące się bezw arunkow o m a -  
terja ln ego  bytu  krąju. P ostrzeżenia miejscowe agronomiczne, 
technologiczne, handlow e, możebne ulepszenia wszelkiego rodzaju.
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W  tej rubryce dałyby się pomieścić wiadomości z dziedziny nauk 
p rzyrodzonych , k tó re  są albo uderzającem i fenomenami ^odkryć 
nauk i, albo dającemi się stosow ać na korzyść m aterjalnego by tu .

IV. FilozoQ a p ra k ty czn a  czyli E ty k a , gdzieby w yłącz­
nie nie cudzoziemskie lecz narodow e rozw ijały  się ideje i pojęcia,—  
artyku ły  psychiczno-moralue.

V. Niezbędną rzeczą je s t P o w ie ść  o b y cza jo w a  I p o ezja , 
w  czem ścisły—  dla najliczniejszej u nas tego rodzaju produkcji—  
sąd by zachować należało.

V I. R ozbiór w ychodzących książek w  k ra ju , ja k  rów nie po­
jaw iających  się arcy-dzieł europejskich.

W  tych rubrykach zdawało mi się zaw rzeć w szystk ie po trze­
by zbiorowego naszego społecznego człow ieka.

Zadziw i może to c ieb ie , iż żadnej nie znajdujesz tu  rubryki dla 
najwyższego i w szystkim  przodkującego przedm iotu—  Religji. L ecz 
ten  przedm iot, zdaniem m ojem , iżby m ógł być poważnie tra k to ­
w anym , osobnego potrzebuje pisma. Lecz ducha Chrystjanizm u 
zasady i p raw a Ew angelji—  całego pism a mają być hasłem i sz tan ­
darem . I  każda praw dziw ie w ysoka produkcja tego rodzaju sa­
m a przez się ma praw o do pierw szeństw a w  tem piśmie.

P rzesy ła jąc  ci tych kilka myśli, proszę mię przynajm niej nie 
obwiniać o brak szczerych chęci, i proszę przyjąć w yznanie n a j­
lepszych moich nadziei, mojego spółezucia i szacunku” *).

Ant, Edw. Ż.
Marian pól. 1840.

*) Korrespondcncja obecna równie jak  poprzedzająca (A lberta  G ryfa)  , i 
która się w następnych zeszytach pomieści (list M ichała lłohusza  
S zy szk i  i t. d.) dowiedzie najlepiej jakiego wykształcenia ludzie za­
jęli  się przedsięwzięciem naszem , ze s'wiatłych porad których p i lnie  
będziemy starali się korzystać. Takiego rodzaju krytyki oczekiwalis'- 
my od ludzi prawych, nic uwodzących się drobuostkowemi dzienni- 
karskicnii namiętnościami, bo taka krytyka wskazując cele, dążne- 
ście — doskonali dzieło. Prosicmy czytelników porównać te odezwy 
serc prawych do owych wyskoków drobnostkowego dowcipkowania, 
któreini nas spotkał pewien zawołany autor— kiedyśmy' pierwszy raz  
uiieli śmiałość ogłosić zamiar wydawania Pam iętn ika . Dotykając o- 
sobistosci, starał się nas okryć s'miesznos'cią. Czys'my zasłużyli na 
s!miesznos;ć ? Niech osądzą czytelnicy, którzy juz  mają w ręku cztery  
zeszyty pisma naszego. Smiesznos;ć nie dosięga sumiennie p racu ją ­
cych , a zwraca się na tych, co mają pretensje być jedynymi i w y ­
łącznym i działaczami w rozwoju literatury, wówczas— kiedy ruch obja 
wiający się ciągle w umysłach , rodząc nowe potrzeby, wywołuje no­
wych przedstawicieli. (R ed.)
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L I S T  Z O F J I  K*  T a B R Z O Z Ó W K I

D o  w y d a w c y  P a m i ę t n i k a .

• Czemu śp ic ie , w stańcie , módlcie s ię , yd yb y-  

•ście nie w p a d li w  pokuszenie

S łow a  powiedziane przez Chrystusa do uczniów sw oich , gdy 
je  znalazł śpiące w  sm u tk u ; s ło w a , k tó re  m i się gw ałtem  z pod 
pióra w ydarły , pisząc do ciebie szanowny R ed ak to rze , i dzięku­
jąc za trzec i zeszy t Pamiętnika  św ieżo nadesłany; a najwięcej 
za to : że nieustajesz w  pracy, że n ieśp isz , ale działasz i dajesz 
pole do działania d rug im , o tw orzyw szy  karbonę w iedzy, do k tó ­
rej każdy może grosz wdow i dorzucić ,—  grosz coby sw ym  czy­
stym  dźw iękiem  i z duszy ofiarowany, zbudził śp iące, oddalił od 
nich pokuszenie, zdjął z duszy drzem liwość i powołał do życia.

S łow a C hrystusa w yrzeczone przed w iekam i do uczniów, czyż 
nie są słow am i p isa rz ó w , k tórem i winni przem aw iać do ludzkości 
by zbudzić jej m yśl, w znieść potęgę uczuć, i utorow ać drogę do 
zbawiennej przyszłości. Cześć i sław a pisarzom, co m yśl, w ia­
r ę ,  rozum , uczucie, harm onizują z d u s z ą  społeczności— zlew ają 
w  jeden akkord z duchem postępu , i upowszechniają w yobrażenia 
ja sn e , p ro s te , tre śc iw e , z k tó rych  w ykw ita  k w ia t w  pełni i zdro­
we daje owoce.

Szanow ny R edaktorze P a m ię tn ik a ! gdy żądasz ode mnie szcze­
rego zdania, w yznaję , że p rag n ę , gdybyś to w szystko mieścił
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w  swojem zbiorowym piśm ie, co ma piętno życia , i pieczęć obec­
nego w iek u , budzącego się z le ta rg u ;—  bo najgłębsze pomysły, 
najkw iecistsze frazesy , skoro bez życia , zm arn ie ją , przew ieją, bo 
n ik t z nich nic nie w ysieje, ani dla duszy, ani dla obecnych po­
trzeb. Czytałam  niedawno F elicytę , ów  d ram m at, k tó ry  choć 
ślicznym napisany w ie rsz e m , w ypada jednak z ram  obecnego w ie­
ku i dążeń je g o , będąc objawem duełrn, co się zbłąkał w  p rze­
szłości i gdzieś w  ognistych spopielał stosach. W id a ć , że uspo­
sobienie w ew nętrzne au tora Felicyty, nie zlew a sję z usposobie­
niem obecnej społeczności, k tó ra  choć była i je s t  jeszcze w  czy- 
scowym  ogniu ży c ia ,—  nie śpiew a dla siebie m em ento , ale usi­
łuje dopełnić życia , ześrodkować m yśl, w olę, i czyn w  w ielkie 
rodzinne ognisko. Felicyta  je s t rozkoszą dla dylletantów , bo w iersz  
piękny, atłasow y, strona arty styczna  w ybornie obrobiona, ale 
nim w ydrukow ano d ram m at, duch proroczy Felicyty—  grubo się 
pom ylił,—  a św ię tość, k tó rą  ją  au to r nam aścił i p ro roc tw o , któ- 
rem  naw iedził,—  nie sta ły  się cia łem , niezam ieszkały między ludź­
m i, lecz się rozw iały  w  nicość, to je s t:  w róciły  zkąd p rzysz ły* ).

W yznam  szanownem u R e d ak to ro w i, że czytam  Gwiazdę z w iel- 
kićm  upodobaniem; p raw d a , że w ydaw ca onej bywra często nie­
grzeczny, nie ubiera w  aksam it swojego ję z y k a , nie w atu je łok­
ci , ale bez ceremonji popycha niemi n ikczem nych; ależ bo i w iek 
obecny nie bardzo grzeczny, odw raca się nieraz od ty c h , k tó rzy  
na g w ałt chcieli szacunku i sław y, i w ypiera z dawnej dziedziny 
uzurpatorów  cnoty i praw dy. S ą tacy  je s z c z e , co zarzucają 
Gwiaździe niereligijność i pom iatanie p rzyzw oito śc ią ; praw da, że 
Gwiazda niema zasad jezuicko-katolickich , nie konwencjonalna, 
często n iegrzeczna, ale ma treść  w  sobie, k rążą  w  niej soki sa­
modzielnego ducha, i n ieraz isk ra  boża rozpłom ienia się w  po-

*) Drukując ten u s tęp , pozwoli szanowna autorka zrobić u w a g ę , iż to 
z-ogulizowanie je j  sądu o F elicyc ie , jako wycbodzące ze zbyt w y ­
łącznego pog ląd u , wydało się nam za jednostronne. Uważamy utwór 
ten jako dramat religijno-duchowny—  jak  sam autor chciał go uw a­
żać. To je s t  jego wyłączna sfera— w tej sferze i na tych tylko za­
sadach , sąd o nim zawrzeć się powinien.

Z różnych odebranych odezw, widząc tylko rozbrat  pojęć starsze­
go pokolenia z m łódszem , oczekujemy o tern dziele sądu od człowie­
ka ożywionego głęboką miłos'cią p raw d y — nienależącego do żadnego 
stronnictwa literackiego— i w  tej nadziei zwracamy się ku znako­
mitemu autorowi lislów  w 4-tym tomie G w iazdy K ijo w sk ie j , P. 
fF andalino iu i H abdankow i. [Red.)
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ż a r ,  co musi pochłonąć grzeczność dw oraków , której po niej w y­
magają niektórzy . K ażde nasze pismo powinnorbyć przedew szyst- 
kiem w łasn e , nie pożyczać nic od obcych, bo św iętem i są słowa 
ś. p. M ajorkiew icza: poty tylko wolno obcą naśladować o-
oświatę, póki się naród nie poczuje na siłach i samodzielnie 
«rozwijać nie zacznie.”

Otoż i w  P am iętn iku , k tó ry  w ydajesz szanowny R edaktorze, 
na co nam cudza K alifornija; my mamy swoje samorodne złoto, 
przez k tó re  przeprow adza się m yśl spo łeczeństw a, p raw dziw a 0 -  
patrzność tego św ia ta . Obecnie w  duchu miłości chrześciańskićj, 
myślmy, piszmy, czyńmy to, co nadaje bujniejszy w zrost temu du­
chow i, garnąc] coraz w ięcej w a rs tw  społecznych pod sztandar 
Chr y stu sa , pod chorągiew  E w ange lji, k tó ra  je s t naszą duchową 
Kalifornją. Może i ja  niegrzeczną jestem  m ówiąc szczerze moje 
zdanie, ale wybacz szanow ny R ed ak to rze , bo zamilczeć przez 
grzeczność można było wczoraj, a dzisiaj, a ju tro  to  nie wczo­
raj ;—  my dzisiaj uobecniamy w ie k , w k tórym  Chrystus dał sie­
bie ukrzyżow ać za p raw d ę, a gdyby był tylko grzeczny i p rzy ­
zwoity, niebylibyśmy dotąd ani odkupieni, ani ochrzczeni!...

S łyszałam  niedawno jak  k tóś m ów ił, przeczytaw szy  w  jed ­
nem zbiorowein piśmie pełen praw dy a r ty k u ł: «Jakiem  to praw em  
mówić w  oczy ludziom p raw d ę , to bardzo niegrzecznie.”  W sza k  
był już w iek  grzeczny, perfum owali s łó w k a , w oniały niemi książ­
ki i języki p isa rzó w , cała ich isto ta  zam ieniała się w  jeden pa- 
neg iryk , i cóż ztąd w ynikło? R óże opadły, arom at przem inął, c ie r­
nie tylko zostały, a odrodzić k w ia t w ieczno-trw ały  i ugodnić kol­
ce, nie— grzecznością , ale tylko p raw d ą , można. Dość już nam 
drab inek , dość kurzu  gabinetowego i duszności salonów , czas wyjść 
na obszerne po le, skupić myśl i czucie w  jedno ognisko i na sk rzy ­
dłach genjusza w iary , rozsyłać promienie onych aż do ciemni, 
u k tórych  progu są s tró ż a m i: przesądy, m aterja lizm , pietyzm , 
za m ę t,—  ja k  gdyby dzień siódmy stw orzenia jeszcze nie nastał.

Nic niem a w yższego nad au to ra— kapłana , którego słow a w y­
głaszane z w ew nętrznego J a , s ta ją  się ciałem  w  duszy ludzkości; 
napróżno w yrzu tk i społeczeństw a chcą ich unicestw ić, okryć śm iesz­
nością, niepodobna! bo słow a staw szy  się ciałem i k rw ią , w cie­
lają się w jestestw a narodów , rozw ijając w  nich wolę i czyny. 
Płody konwencjonalne, w  baw ełnę obw ijane, staną się nie zadłu- 
go takiej w artośc i jakiem i są bajki o zaklętych k ró lew nach , o 
srebrnow łosych królew iczach i tym  podobnych bredniach, a w y­
obrażenia zw ie trza łe  nie tylko ckliw ość już obudzają, ale i mi­
mowolną zgrozę; bo retrogradyści chw ytają za koło czasu , chcą
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go przy trzym ać—  ale napróźno! koło ich m iele , w  prochy obra­
c a , bo koło je s t tem  w  czas ie , czem życie w  człow ieku, p ra ­
w ica boża kieruje jego ruchem . Są jeszcze form aliści, co dla 
zew nętrznej formy zabijają ludzką natu rę w  jej archanielskim  
polocie. Są Japończycy, Chińczycy, k tó rzy  z całą przyzw oitością 
E uropejczyków , zaciągają m u r, s taw iąc na nim krzyż pozorny, 
oddzielający ich od chrześcjańskiego postępu. Są durzyciele , k tó ­
rzy  w kładają na słow a swoje m askę uróżow aną i plotą bajki, 
w  k tórych  się odbija św ia t pogański i co najgorzej, że nie p ier­
w otny, ale chrześcjańsko-spoganizowany. Od tych w szystk ich  jak  
od zarazy  chroń tw oje pismo szanow ny R edaktorze, pismo, k tóre 
chw ała B ogu—  niema dotąd żadnej moralnej skazy, lecz owszem 
z każdym  zeszytem  postępuje w yże j; tylko przyjm  przyjacielską 
uw agę i nie przyjm uj do swego pism a u tw orów  bez ducha, k tó ­
rych  udzielają ludzie g rzeczn i, chcący zadowolnić uprzejmego R e­
daktora . Drukuj lepiej choćby za-ostrą p ra w d ę ,—  k tó rą  obskuranci 
stosując najczęściej do siebie, gniew ają się za n ią , z w łasnej małości 
sądząc o au to rze , k tó ry  niepowinien nigdy mieć na celu osobi­
stych  u ra z , w ytykać błędy indyw idualne, ale w inien czynić w y­
znanie grzechów  całych w ars tw  społecznych, k tóre jeżeli mają 
szczerą chęć popraw y, skorzystają z głosu co ich ze snu budzi. 
S ą grzechy pod których  ciężeniem gną się całe pokolenia, z tych 
lud się spow iada, k rw ią  obm ywając swoje odrodzenie. A za cóż 
w ars tw y  społeczne nie pragną publicznej spowiedzi, po k tórej na­
stępuje oczyszczenie, ale nie złość do a u to ra , co sam pełen sk ru ­
chy błaga za siebie i za nich B oga i ducha sw ych przodków, 
prosząc o przebaczenie. N ie bez bolu serca mówi autor o g rze­
chach pokoleń lub w ars tw  społecznych; mówi z m iłości, bo nie­
ma ich jeszcze za um arłych , lecz budzi i w oła do zm artw ych­
w stan ia ; a gdyby m ilczał przez grzeczność i przyzw oitość, by­
łoby to sam o, jak  gdyby chciał pożar w  domu u ta ić , niechcąc 
zm artw ić w łaściciela onego— icóżby  ztąd w ynikło? P ożar w szyst- 
koby w  m arny  proch obrócił, a przyzwoitość i grzeczność—  zatknę­
łyby na gruzach swój sz tandar zniszczenia.

P renum eru ję Bibliotekę Warszawską  i w yznać m uszę, że 
niema w  niej pulsu życia coby odtętniał w  czytających sercu; 
lubym jej kw iatem  je s t a r ty k u ł o zm arłym  Szopenie ; autor 
Wspomnienia  w snuł sw ą duszę w  duszę zm arłego ziomka, śpiew 
proroczy polskiego łabędzia odbrzm iał w  każdej cząstce jego du­
szy ; tyle z niej łez spadło na mogiłę zm arłego , łe z , których- 
byśmy w ylew ać nie przestali w  krynicę w iecznego żalu, gdyby 
nas nie koił w  bolach, swym  śpićwem  Moniuszko. Chluba se r­
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cu i czuciom w zrosłym  z życiem w ieszcza - m u zy k a , chluba oj­
czystym  isk ro m , ożywiającym pism o, w k tó re m  się niekiedy po­
jaw ia tylko błysk przelotny, bo ogół je s t bez w yraźnego dą­
żenia.

Prenum erow ałam  i Przegląd Naukowy. Cześć jego w ydaw ­
cy i współ-pracownikom pisma. A utorka Książki Pamiątek za­
służyła na wieniec z rodzim ych bratków  zw ity ; je s t to kobieta- 
obyw ate lka; to słowo w szystko w  sobie zaw iera. Dążność Prze­
glądu  ma sk rzy d ła , k tórem i się wznosi nad obczyznę i poziom. 
P ietyzm  i m aterjalizm  nie w y rw a ł ani po piórku ze skrzydeł, co 
się opiekuńczo wznosiły nad rodzinną dziedziną.

Dzwon Literacki ma takoż swoje zalety, nie zaw iera  w  sobie 
chiuszczyzny; w ydaw ca onego nie pęta sw ych opinji przeszło- 
w ieczną grzecznością, ale w  sw ych Ramotkach i innych szki­
cach zaprzęga cz tery  konie zasłużonej k ry ty ce , pali z bicza nie 
am barasując s i ę , że klaska koło uszu próżnego i modnego św ia­
ta ,  ruszając prostą drogą przez w szystk ie ulice. A Ferdynand  
Dworzaczek dóktor-poeta,—  jak a  jędrność w  m yślach, jak ie  oby­
w atelskie poczucie obowiązków sw oich, jak ie  bogactwo umysłu 
i serca! *)

A Edmund Chojecki to dziecię w iek u , dziec ię , co na majo­
r a t  miłości u nas zasłużyło; jak i żyw otny, sumienny, jaką  nić 
trw a łą  i piękną przeprow adza przez płody swego umysłu i serca.

I tyleż innych mogłabym zacytow ać au to rów , którym  jeżeli co 
b rakn ie , to pewno nie se rc a , przebaczmy sobie wzajem nie w  m i­
łości b ra te rsk ie j, oglądając się na naszych współplemiennych b ra­
ci Czechów , co z żadnej,— w ia tcz te rd z ie śc ie— stw orzyli u siebie 
powszechną lite ra tu rę , wzajem ną tylko m iłością, bez żadnych 
środków  m aterja lnych , naw et bez żadnego genjalnego człow ieka.

Nie mówię tego w  in teressie lite ra tu ry , ani w in teresie  au- 
torówr. L ite ra tu ra  nasza już stanęła na P iotrow ej opoce, a szczy­
tem w  niebo sięga. A utorow ie poświęceni w  kapłaństw o nie po­
trzebują p ro tekcji, a profanów wdasny grzech zabija pod każdą 
ścianą. Pow tarzan i tylko dla zbawienia odstępców praw dy, że­
by nad sobą samymi płakali dla w łasnego tylko ratunku.

*) Mówi tu autorka o świetnej rozprawie doktora Dworzaczka : o atm osfe­
rze ziem skiej, którą czytał D -or R osę , na posiedzeniu Towarz. Lekar 
Warsz. d. 22 Stycz. r. I>— rosprawic,  a raczej s'wietnej improwizacji,  
w której podziwiano obok rozległej nauki s’wietną imaginację, którą 

zapala wielkie drania natury, a która krasi i ożywia wdziękiem wy­
słowienia oscliłosć nawet i nagość przedmiotu. (Red}.
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W a rto b y  aby nasi Panomanowie i Chłopomanowie takoż za­

płakali nad sobą;—  po co dwa nieprzyjazne chcą staw ić obozy,—  
czemuż się nie uścisnąć po b ra te rsk u ?  Chłopską dzikość, pańską 
zgniłość odrzucić, a w zajem ne przym ioty jedną miłością zespolić, 
i zpanieć po chłopsku, a zchłopieć po pańsku. Mówmy z W oj­
skim Oniksztyńskim: *)

«Pokój ludziom dobrej woli,

.Miłość wszystkim stanom,

«I plemionom co w  niedoli 

«I wszelkiej prawdy kapłanom .!!!”

P oczta na w ybiegu, bądź zdrów  R ed ak to rze , nie ustaw aj 
w  pracy, gdyby cię duch boży nie zasta ł śpiącego.

Zofja K* z Brzozówki.
28 L u teg o  1850.

122

*) PFojski O n iksztyń sk i  w y rzek ł to  w p rzy p isk u  do odpow iedzi Czesni- 
kowicza  n a  zrzędę P ana S to ln ika  p . In n ocen tego  S ta ru szk iew icza , 

um ieszczoną w  Zeszycie  3-cim  Pam iętn ika . [Red.)
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i
ł;

R O Z M A I T O Ś C I .
— H H 8 H H —

F E N O M E N A  S O M N A M B U  L I Z M U  
W W I L N I E .

L i s t  d o  w y d a w c y  P a m i ę t n i k a .

•Le vrai peut <|ueI<jucfois n’etre pas vrniscmblable."
B oileau.

Ł askaw y P an ie !

ClościNNOŚć pisma pańskiego dla obchodzących jakąkolw iek m iej­
scowość a r ty k u łó w , każe mi się spodziew ać, że kilka słów  na­
stępnych znajdą w  niem miejsce. Nie z chęci jakiegoś teoryzow a- 
n ia , lecz raczej z dobrze zeznanej potrzeby głośnego opowiedze­
nia te g o , co się w idziało , udzielam Panu  sum ienne, choć może 
pobieżne opisanie św ieżo u nas w ydarzonych somnambulicznych 
faktów . P rz y te m , gdy się budiye w ielki gmach um iejętności, 1 
podniesienie małej cegiełki nie bezużyteczną je s t rzeczą , naw et 
ku tej s tron ie , gdzie jeszcze i zarysów  planu nie poczyniono.

W  sztuce lekarskiej somnambuliczne przepowiadanie przez c ier­
piących , zaradczych sobie śro d k ó w , nazbyt się omija za naszych 
czasów. Z jednej strony  szarla tan izm , z drugiej ciemność faktów  
odpychają w praw dzie sumiennego badacza. Lecz gdy te  dw ie o- 
stateczności są usunięte , nie godzi się mało cenić fenom ena, tak  
w ystyrkające ze zw ykłego, codziennego ż y c ia , tak  w abiące ku so­
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bie naukę. Zdaje się o w szem , że całem posłannictwem  sztuki le­
karsk ie j być by powinno baczne zapatryw auie się na fenomena, 
zrozumienie krzyku cierpiącej ludzkiej natu ry ,—  by instynktow ie 
objawiające się środki zaradcze w  b rew  nie przeczyły sz tuce, by sa­
ma n a tu ra , cierpieniam i rozbudzona, nie zadaw ała niekiedy fał­
szu uświęconym  jej dogm atom , by nareszcie nie darmo się ożyw ał 
w  człow ieku głos zw ierzęcego życia dla ulżenia od bólów fizycz­
nych, gdy znajome sposoby nie starczą . I czyliż sama sztuka, 
sama n au k a , na dośw iadczeniach, na w nioskow aniu z fenomenów, 
nie u ro sła?— P rz ek ręc ać , hyperbolować fenomena je s t zarówno 
b łędem , jak  je  omijać z lekceważeniem . Śm iać się zaś z nich, po- 
tw a rz a ć — je s t to śm iertelnie grzeszyć przeciw  ludzkości, je s t  to 
bowiem rodzić w  kim ś moralne bo le, zam iast niesienia ulgi fi­
zycznym , je s t to pow strzym yw ać naukę na jej filantropicznej dro­
d z e ,— staw ać się jakim ś F a rin g h eą , zwolennikiem Bohwanny *), 
śród europejskiej cyw ilizacji, w  obec religijnego postępu naszych 
czasów. A przecież tak  się dzieje... i gdzież jeszcze?— w  W il­
n ie , w  owym  kiedyś rozsadniku św iatłych m ężów , w  grodzie, 
uświęconym tylu poczciwemi im ionam i,... i jeszcze , śród niby u- 
kształceńszej w ars tw y  ludzi, której na im ię: arystokracja ....

Lecz w racam  do rzeczy.
K orzysta jąc z mego pobytu czasowego w W iln ie , odwiedzałem 

rodzinę państw a B— c li , spokrew nioną ze znaną w  naszem piś­
m iennictw ie rodziną Chodźków i domem naszego poety, pana Ant. 
Edw . Odyńca. Dwie panny B— s k ie , rodzone siostry , z p rzyczy­
ny cierpień i w łaściw ych sobie o fgan izac ij, sta ły  się somnambu- 
lis tk am j, przeszło od sześciu tygodni. S tarsza  drugi rok je s t c ier­
p iącą , młodszą od siedmiu m iesięcy. Psie będę techniczno-lekar- 
skiemi nazw iskam i chrzcił ich c ierp ień , bo te  nazw iska były ty l­
ko zmiennemi szyldam i, jak ie  podobało się lekarzom  zaw ieszać 
nad chorobą,—  i snać do niczego nie służyły, bo medyczne s ta ­
ran ia ni śm ierc i, ni zdrow ia nie przyniosły. Ból nadzwyczajny 
po całej kości pac ierzow ej, a dalej w  g ło w ie , w  piersiach, lewym  
boku,—  oto początkowe cierpienia. P rz y  doskonale rozw iniętym  
nerw ow ym  system acie , pacjentki są k rw is te  i dobrze zbudowane. 
W  wieku dziecinnym cierpiały na skrofuły, lecz szczodrze im  się 
opłaciły rozm aitem i w ysypkam i, gruczołam i, i t. p . I  zdaje się, 
że dzisia j, gdy s ta rsza  la t  22 sobie liczy, a m łodsza rok  17, skro- 
fuliczność ich nie należy do przyczyn choroby. H isteryczkam i 
w cale nie są. Hemoroidalno-dziedziczne usposobienie daje się

■) Wiadoma osoba indjaniua z romansu P. Sue : Z y d  w ieczny. (Red.)
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w  nich postrzegać. Gdy daremnemi się okazały wszelkie leki i 
zw ykłe pow ierzchow ne środki pognębienia choroby, przestano już 
się radzić medycyny, niechcąc powiększać sztucznemi cierpienia­
mi i tak  nazbyt wielkiej dozy naturalnych. Oprócz bowiem w y­
mienionych bólów , mianowicie w  kości pacierzowej, coraz czę­
ściej zaczęły się objawiać konw ulsyjne, jakby epileptyczne paro- 
ksyzm y, przeplatane zziębnięciem całego ciała lub członków, cał- 
kow item  lub cząstkow em  zdrętw ieniem  organizm u, pogrążeniem 
się w  pewien stan  m elancholji, bez czucia i uwagi na otaczają­
ce życie , lub nareszcie obłąkaniem. Paroksyzm y te ,  ze sweini 
przem ianam i, niekiedy trw a ły  bardzo k ró tk o , niekiedy zaś po go­
dzin k ilka i k ilkanaście, w ydarzając się o rozm aitej porze i w  nie­
oznaczonych okresach czasu—  co dzień , przez dzień , co dni kilka 
i t. d. Modyfikowały się one coraz rozmaiciej i nie pow tórzyły 
się ani razu  w  jednostajnej z poprzedzającemi formie. P rzy czy ­
ny początkowych cierpień trudno oznaczyć. Z aw ierała  się ona*za- 
pewne w  samym organizm ie pacjen tek , a okoliczności zew nętrz­
ne tylko rozw iły  chorobę.

W  początkach przeszłego m iesiąca , (Listop. r. 1849.) postrzeżo­
no w  pacjentkach somnambuliczne jasnowidzenia. Powodem do 
tego było zapewne mimowolne nam agnetyzowanie dotknięciem. 
P an  S. C h ., wuj pacjentek , najbliżej ich chodzący podczas uprze­
dnich kuracij dla w yexekw ow ania ściśle przepisów  lekarskich ,—  
razu pew nego, .gdy sta rsza  panna B — sk a , po przecierpianych kon­
w ulsjach, nieruchomie siedziała , przyłożył do jej głowy, pow y­
żej czo ła , obie sw e rę c e , chcąc czem śkolw iek uśm ierzyć jej bole. 
P acjen tka głęboko w estchnęła , silnie przez chwil kilka robiła płu­
cam i, jakby się s ta ra jąc  z bolesnym trudem  o wydobycie głosu 
z głębin swego ducha, i zaczęła mówić pow oli, jakąś cichą, nie­
zw ykłą , gardłow ą intonacją. Obecni w net poznali, że nie je s t to 
wcale głos czuw ającej, lub, p rzy naturalnem  uśpieniu, w  sennych 
m arzeniach ożywającej się osoby. Było to jasnowidzenie. Pacjen t­
ka w  niem m ów iła, że jej cierpienia skończą się na przesilenie 
dnia z nocą, t. j. z 9 na 10 Grudnia (r. 4 9 ) , byleby tylko w y­
pełniano ściśle t o , co za le c i,—  że podobnież mawiać będzie przez 
dzień lub eodzień, stosownie do potrzeby, zawsze o samej 9 w ie­
czorem ,—  że na kilka m inut przed 9 -tą , gdy w  uśpieniu w ycią­
gnie p raw ą rę k ę , pan S. Ch. powinien jej podać sw ą p raw ą, póź­
niej sw ą lew ą rękę przyłożyć jej do czoła, a gdy oznajmi porę 
przebudzenia, powinien odjąć nagle obie swe ręce. Z ąlecała , aby ją  
nigdy niczem nie irry tow ano , ow szem , aby starano się rozryw ać 
ją  rozm ow ą, śm iechem , czytaniem poezji, i t. p . ,—  aby przy ta-
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kow em  jej mówieniu jak  najmniej było osób, aby żadnej n iebyło  
kobiety, aby w  czasie paroksyzm ów  łub odrętw ienia n ik t się jej 
nie do tykał, a najbardziej m atka. P rzep isa ła  sobie pew ną ilość 
pjaw ek wzdłuż kości pacierzow ćj, w ezykatorje  oznaczonej w iel­
kości na rę k a c h , nogach , p ie rs i,—  do picia infuzję jak iejś officy- 
nalnej rośliny, i t. p . , co w szystko o wyznaczonćj porze najści­
ślej powinno się dokonać. Podobne jasnow idzenia pow tarzały  się 
rzeczyw iście to co dz ień , to przez dzień , zaw sze o godzinie 9 
w ieczo rem , i trw a ły  przez cały m iesiąc , t. j .  od 5 L istop. do 
4 Grud. P rzepow iadała w  nich pacjentka sw e paroksyzm y, dłu­
gość ich trw a n ia , fo rm ę,—  modyfikowała sobie lekarstw a, p rze­
pisyw ała  olejek ricinow y, em etyk ,—  za napój rum ianek lub w y­
w a r  z jarzębiny, po jednym  gorzkim  migdale na czczo, w anny 
z kory  sosnow ej, powiększenie ilości p jaw ek , lub w ezykatorji, 
i t. p. W ym aw ia ła  za nieakuratność w  w ykonyw aniu jej zale­
ceń ,—  żądała mówić (w sw em  jasnowidzeniu) raz  w  tydzień, (co 
C zw artek) z panem F. R — czem , przyjacielem  ich dom u, zale­
cając podobnąż jak  panu S. Ch. formalność. Na k ilka m inut przed 
9 - tą , gdy pacjentka w  uśpieniu w yciągnie lew ą r ę k ę , pan F . 
R — cz powinien jej podać sw ą le w ą , później dwoma palcami p ra ­
w ej swej ręk i przycisnąć górną jej w argę. Gdy pacjentka zacznie 
m ów ić, powinien odjąć od jej w arg i p raw ą sw ą rę k ę , a przy 
zbudzaniu odjąć sw ą le w ą , lekko ścisnąw szy. W  śnie som nam ­
bulicznym s ta rsza  panna B —ska zw ała pana S. Ch. «prawym  
sw ym  g łosem ,”  a pana F . R — cza «lewym.”

Co do młodszej panny B— sk ie j, p ierw sze je j jasnow idzenie 
nastąpiło po silnym konw ulsyjnym  paroksyzm ie, gdy tenże sam, 
pan S. C h., chcąc bliżej rozpoznać po oddechu pacjen tk i, był-li 
to jej stan  uśpienia, czy odrętw ien ia, mimowoli dotknął sw em i 
w łosam i jej czoła. C ierpiąca usnęła i podobnież ja k  s io s tra , po 
długiem  w ysilaniu s ię , zaczęła mówić cicho , gardłow ie, częstsze- 
mi tylko i trudniejszem i oddychaniami przeplatając sw e w yrazy . 
M ów iła , że za każdym  paroksyzm em  może cóś pow iedzieć, że 
trzeba ty lk o , aby ktokolw iek ścisnął w ów czas serdeczny palec 
jćj lewej ręk i dwoma sw em i palcami p ra w e j, w ielkim  i m ałym ,—  
że m uzyka uśm ierza jej c ierp ien ia,—  że co S obo tę , przez tygo­
dni 1 2 , od godziny 11 do 12 w  nocy, będzie m iała silny konwul- 
syjny paroksyzm , przeplatany na mom ent osłabieniem, pół-snem, 
odrętw ien iem ,—  ze dla uzdrow ienia sieb ie , co Sobotę, po tako­
w ym  paroksyzm ie, będzie m usiała w  półśnie chodzić bezustannie 
po godzin 1 0 , zaczynając od 12 godziny w  nocy,—  że to  chodze­
nie powinno być przy muzyce i w  obecności najmniej 12 męż-
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ozyzn. M ówiła dalćj, że po każdem takow ćm  sennćm chodzeniu 
będzie odrętw iałą lub osłabioną przez 2 godziny, po k tórych ma 
przepisyw ać sobie lekarstw a. I  rzeczyw iście w  następującą So­
botę, t. j. dnia 5 Listopada ziściło się w szystko , co przepow ie­
działa. Odbył się jednogodzinny silny paroksyzm , od 11-stćj do 
12-stej w  nocy, składający się z okropnych konwulsij i krótk ich  
momentów pół-snu, w  którym  pacjentka im prow izow ała jakieś 
w arjacje na fortep jan ie, śpiew ała dość czysto jakim ś dziwnym, 
minorowym głosem w łoską a r ję ,  zapewne kiedyś w  życiu sły­
szaną. (Trzeba w iedzieć, że pacjentka nigdy się nie uczyła śpie­
wów). Odbyło się potem 10-godzinne bez p rzerw y  chodzenie w  pół­
śnie, od 12-stćj w  Sobotę w  nocy do 10-tej rana w  Niedzielę, da­
lej dwógodzinna odrętw iałość , nareszcie somnambuliczne uśpienie. 
M ówiła w  n iem , że to  chodzenie przy muzyce zbawiennie w pły­
nęło na jej zd row ie , że z tej przyczyny stopniowo się pomniej­
szy liczba godzin tych sobotnich paroksyzm ów , ta k ,  że w  na­
stępną Sobotę chodzić będzie tylko godzin 9 ,  dalćj 8 ,  7, 6, i t .  d. 
W  ow ych niedzielnych jasnow idzeniach po każdym sobotnim pa­
roksyzm ie, w  obecności zaw sze licznych św iadków, pacjentka za­
lecała sobie pew ną ilość p ja w e k , w ezy k a to rje , napój, lekarstw a, 
i t. p . , przepow iadała na cały przeciąg  tygodnia stan swego zdro­
w ia ,  paroksyzm y, długość ich trw a n ia , fo rm ę, środki uśm ierza­
ją c e ,—  m ów iła , że obecność m atki p rzy  jej cierpieniach je s t szko­
dliw ą, i t. d.

Oprócz przepowiedzianych paroksyzm ów  i jasnow idzeń, zda­
rza ły  się one u obu pacjentek i przypadkowie z powodu ich czemś 
z -irry to w an ia , lub uchybienia przepisom ,—  czego, pomimo całej 
troskliw ości fam ilji, nie podobna było się ustrzedz. Jasnow idze­
nia w ów czas były k ró tk ie  i nie tyle czyste. Środki rozbudzające 
z uśpienia, zalecane w ów czas przez młódszą pannę B— skę, nosi­
ły na sobie cechę jak ie jś dziw aczności, i w edług mniemania nie­
których  osób, jakiejś cudowności. Np. w  rzędzie tych  rozbudza­
jących środków , jakiem i by ły : w łożenie do u st jćj kilka ziarek 
prostego p iep rzu , lub jednego gorzkiego m igdału, lub natarcie 
skroni rozwiedzionym  krochm alem ,—  zdarzały  się następne: p rzy­
nieść mi lis tek  tej a tej rośliny, znajdującej się w  takim -to w a­
zonie, natak iem -to  okn ie , w  takim -to dom u,—  lub podać mi chust­
k ę , znajdującą się w  kieszeni takićj-to  osoby, i t. p. Pow iadają, 
że w  podobnych, krótkochw ilow ych jasnow idzeniach, pacjentka 
zgadyw ała , że w  tak im -to , wymienionym przez nią dom u, gra 
m uzyka, że w tak iem -to  m iasteczku (Borysowie) w  tej chwili od­
bywa się zabawa tańcująca, i t. p. W  somnambulicznćm zaś u­
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śpieniu, k tóre następowało po sobotnich paroksyzm ach i półsen- 
nem  chodzeniem przy  m uzyce, pacjentka m ów iła bez tych nad­
zwyczajności , ja śn ie j, i tylko o swojej kuracji. Snać ruch  i m u­
zy k a , a może i obecność licznych osób, m agnetyzując j ą ,  daleko 
czystszem i robiły jej widzenia.

Oto są krótko zebrane z ust w iarogodnych fakta,—  resz tę  ich 
(od 19 L istopada do 26 G rudnia), jako  naoczny św iadek opisuję.

Nie można na to się nigdy zgodzić, aby jasnow idzenie, obja­
w iające się samo przez się u niektórych osób , lub w yw ołane ma- 
gnetyzow aniem , t. j . ,  aby somnambulizm i sen m agnetyczny, by­
ły  jakim ś supernaturalnym  stanem  cz łow ieka ,—  stanem  w  którym  
d u sza , czy też indywidualny duch cz ło w iek a , wyzwolony na czas 
z pod w arunków  m a te rji, posiadał niby jakąś w łasność proroczą, 
jak ąś cudowną w szechw iedzę, bez poprzedniczych zasobów nauki 
i sztuki. N ie można w ie rzy ć , aby w  udoskonalonym stopniu ja ­
snow idzenia, ów duch ludzki mógł wybiegać za granice czasu i 
p rzes trzen i, znać w y p ad k i, dziejące się gdzieś za m orzami', lub 
rozpow iadać dokładnie o jak iem ś przyszłem  w ydarzeniu, w ynikłem  
ze zbiegu okoliczności i krzyżujących się z sobą rozm aicie ludz­
kich czynności. Ś w ia t duchów jasnowidzącej z P re v o s t, m istycz­
ne powieści K ern e ra , szarlatańsk ie fakta dzisiejszych francuzkich 
magnetyzmofilów słusznie do bajek tysiąca i jednej nocy zalicza­
ją . Od protoplasty M esm era do P P . D upótet iT e s ta ,  n ik t z nich 
nie mógł przekonać zdrowo myślące głowy o supernaturalizm ie 
jasnow idzeń i snów m agnetycznych,—  o stanie ducha, w yzw olo­
nego z pod w arunków  m aterji. Lecz oprócz supernaturalistów , 
bajaczów o jakichś stopniowo rozszerzających się okręgach istn ie­
n ia , po k tórych  szczeblując duch ludzki, przechodząc niby o d ż y ­
cia czysto-źw ierzęcego do praw ie-boskiego, nabywa na ostatnim  
szczeblu w łasność pro roc tw a i w szechw iedzy,—  są ludzie, którzy , 
chociaż w  cudowną nadzwyczajność nie w ie rz ą , ła tw o jednak do 
rzędu supernaturalistów  zaliczyć się dają. Są to , że tak  nazw ę, 
u ltranatu raliści. Oni dowodzą, że cały św ia t um ysłowy i uczu­
ciowy, całe pasmo w ypadków  dziejow ych, bez względu na p rze­
szłość i p rzysz łość , w szelka czynność pojedynczych is to t,  je s t 
następstw em  uharm onizowanej przez siłę życia m aterji. S tąd 
w szystko , co się działo , dzieje i dziać będzie wszędzie i n ak aż- 
dem m iejscu, znajduje się w  śc isłym , koniecznym , jakby fata- 
licznym zw iązku z organizm em  w szech -św ia ta , a zatem  i z orga­
nizmem każdego pojedynczego człow ieka, owym dziwnym mikro- 
kosmem. Myśl więc pojedynczego cz łow ieka, jako najsubtelniej­
szy rezu lta t najdoskonalszego, skoncentrow anego organizmu, mo­
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że niekiedy, w  skutek  owego zw iązk u , mieć zdolność w szechw ie­
dzy, bez względu na czas i p rze s trzeń , t. j . może posiadać w ła ­
sność praw dziw ego prorokow ania o w szystk iem , w iedzenia co się 
w szędzie dzieje i działo. N ie będę tu w cale zbijał mniemania ani 
ty c h , ani owych am atorów  proroctw a i wszechwiedzy. Zapytam  
ty lko , jak  u tych ludzi pojmuje się zło i dobro, zasługa pojedyń- 
czego człow ieka, jego w ola , jego samodzielność ?— jak  się pojmu­
je  postęp ludzkości?— Bo przypuściw szy możność wiedzenia ze 
szczegółami odległej p rzysz łośc i,—  trzeba przypuścić koniecznie, 
że ta  szczegółowa przyszłość już  je s t fatalicznie przedpisaną, już 
nieodmiennie ta k ,  a nie inaczej ziścić się mającą.

Lecz u nas mało je s t super- i u ltra-naturalistów . U  nas je s t 
d ru g a , inna ostateczność. U  nas szczególniejsza panuje niew iara 
w  oczćw iste fa k ta , a jakaś w arjacka ex taz ja  nad cudownością 
ta m , gdzie najprostszy zdrow y rozsądek w cale jej nie postrzega. 
U nas je s t razem  w iele głów  przem ądrych i niedowarzonych, zga­
dzających się z sobą w szakże na też same dążności, bo idea ru ­
bla kulminuje na ich w spólnym , um ysłowym  horyzoncie. Gdzie 
się nie św ięci jego p rzy jśc ie , tam  nie cierp ien ie, ale szarlata- 
n izm ,—  nie instynktow e w ołanie o zaradcze środk i, ale rozm a­
rzona w yobraźnia się  widzi.... Nadzieja pożądanego skądkolwiek 
rubla każe jednym  zam iast lekarstw  przepisyw ać jakąś kolory- 
zowaną w odę, drugim  lać obficie sw e łzy  na bruk m iastow y, 
chodzić kolanami w  około zwyczajnego m u ru ,—  innym drukow ać 
jak ieś chińskie d ra m a ta , innym je szc ze , szeroko rozpraw iać o bo- 
gobojności, św iątobliw ości, duchow ości, nosząc ciało nie ducho- 
w ie się wypuklające....

T rzeba raz  na zaw sze odróżnić m agnetyczne sz tuk i, należące 
do rzędu przedstaw ień C agliostro, P in e tti,  p rzy k tórych zdumio­
na publiczność nie odgaduje, jakim  sposobem przed jej oczy­
ma się dzieją nadzwyczajności, a przecież żadnej im cudowności nie 
p rzyznaje ,—  potrzeba ro zró żn ić , pow iadam , od praw dziw ych som­
nambulicznych *) fenom enów , gdzie organiczna siła pacjenta, w sku­
tek  samejże choroby, bez—  lub przy pomocy m agnetyzowania, jako

*) Pod wyrazami fenom ena som nam buliczne, sen som nambuliczny, rozu­
miemy, dla uniknicnia powlarzań i — ja sn o w id zen ie , objawiające się 
bez obcych w jtływ ów  i— wywołane magnetyzowaniem, t. j . jasnow i­
dzenie w śnie m agnetycznym , bez względu na to , jest-li ono jasno­

widzeniem najczystszem, najbardziej doskonaleni (claircvoyance), czy 
tylko tak zwaną przez doktora Franka somniacją.
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dzielna przeciw  niej r e a k c ja , w ystępuje zaradcze. Osoba cierpią­
c a , egoistycznie swem i bolami oddzielona od sp raw  zew nętrznych 
i w  sennein m arzeniu w idząca tylko sw ą chorobę, instynktow ie 
s ta ra  się ją  uleczyć za pomocą kiedyś słyszanych , znanych, a te ­
raz  wspomnionych środków. W idzim y, jak  zw ierzęcy instynk t 
psa np . , w  razie jego gastrycznych cierp ień , każe mu jakby m a­
chinalnie szukać uleczającej rośliny. Podobnież i człowiek może 
niekiedy nabywać jakieś instynktow o-lekarskie dla siebie p rzeczu­
cie. Za pomocą mowy udziela jego innym , bo ma dar słow a i 
bez pośrednictw a innych, nie mógłby sobie zaradzić , przeczuw szy 
naw et ku tem u sposoby. S tąd pochodzi ta różnica snu zw ykłego 
od somnambulicznego. W  pierw szym  byw ają senne w idzenia, u- 
tw ory  tylko pam ięci, fan tazji, w yobraźni * ),—  w  drugim obrazy 
siłą instynktow ego przeczucia stw orzone , a cierpieniam i organiz­
mu wy w o łane ,—  i razem  chęć wypowiedzenia ich czuwającym  oso­
bom. Stąd to w  śnie somnambulicznym w ysilanie się na mowę, 
bo we śnie jakiegobądźkolw iek rodzaju , gdy strudzone w ypoczyw a­
ją  zm ysły, niezm iernie trudno zbudzić choć jeden z nich ku dzia­
łalności, bez zew nętrznych w rażeń, sam ą tylko wolą śniącego **).

W  uśpieniu som nam bulicznem , zapewne z przyczyny nienor­
malnego stanu nerw ów , czy jak  n iektórzy  tw ie rd z ą , z p rzyczy­
ny nie normalnego krążenia po organizm ie toków  elektro-m agne- 
tycznych , (która to nienormalność przy m agnetyzowaniu bardziej 
się pow iększa, bo w tedy dwóch organizm ów  to k i, t. j. m agnety-

i:io

") Wyrazy te przyjmujemy tutaj w znaczeniu popularnem , nie określając 
je ścisło naukowie , psychologicznie. .O bjętość bowiem i cel niniej­
szego artykułu nie dozwala zbytnie się rozszerzać.

we śnie zwyczajnym , gdy przerażeni jakiemś strasznćm marze­
niem , chcemy krzyczeć luh uciekać,— ni g los, ni nogi nam nie 
śluzą, bo zdrowy, choć znuzony nasz organizm, nie słucha sennej 
naszej myśli. Przeciwnie w lunatyzraic, czyli tak zwanym nohtam- 
bu liz tn ie , senne widzenia, owe utwory pamięci, fantazji, wyobraźni, 
przy doskonaleni uśpieniu innych władz człowieka mocą choroby, o- 
blekają się w jakieś pewne, porządne formy i jakby przeobrażając 
się w rozumną myśl człowieka, imponują jego organizmowi,— a oszu­
kany organizm, jak gdyby wiedziony rozumną w olą , czystą myślą, 
posłusznym jest sennym rojeniom. Ze u lunatyków widzimy jakąś 
nadzwyczajną zręczność np. łażenia bez szwanku na wysokoście, nic 
dziwnego. Przy doskonaleni uśpieniu władz innych, usilona pamięć 
i samozachnwawczość zwierzęca, strzegą go w niebezpieczeństwach
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żującego i m agnetyzow anego, razem  jedno-krążenie odbyw ają),— 
spoczynek zm ysłów je st zupełnie różny, jak  we śnie zwyczajnym, 
a zm ysł dotykania, zastępując inne, doskonalszej działalności na­
bywa. T a nowo nabyta własność dotykania rozciąga się po całej 
powierzchni c ia ła , koncentrując się w  dołku podłyżkowym. Cho­
ciaż na pannach B — ch , prób pod tym  względem nie robiono, z o- 
bawy narażenia ich na bolesne paroksyzm y, mieliśmy jednak zręcz­
ność zauw ażania niektórych fenomenów, potw ierdzających pow yż­
sze uwagi. Podczas paroksyzm ów  pacjentek, mianowicie pod­
czas iu terw allów  między epileptycznemi konwulsjami zapełnio­
nych kataleptycznem  zdrę tw ien iem , lub jakąś bezczuciową me- 
lancholją, lub obłąkaniem , p rzy  głośnym spazmatycznym śmiechu, 
płaczu, lub łkan iu , one nic nie s ły szą , nic nie w idzą, mając na­
w e t oczy o tw arte . K laskanie lub głośne wołanie nad uchem, na­
głe zbliżanie św iecy lub jakiegoś przedmiotu do oczu, żadnego na 
pacjentkach nie robiły w rażen ia , a przecież czuły one obecność 
w szystk ich  w  pokoju znajdujących się osób, p raw ie znały ich 
chęci,—  niekiedy rozum iały, nie s ły sząc , co m ów iono, i w iedzia­
ły, nie w idząc, co robiono do koła. Powonienie rów nież by łou- 
śpionem. Dym od cygar działał przez skórę zarówno narkotycz­
nie na każdą część c ia ła , gdy am m onjak, podniesiony do nosa, nie 
robił żadnego w pływ u. P o  bezpośredniem dotknięciu się z kim ­
kolw iek , naw et po dotknięciu się za pośrednictw em  przedzielają­
cego pow ietrza , pacjen tk i, mając naw et zam knięte oczy, pozna­
w ały  osobę. S tąd czuły one natychm iast choćby najcichsze w ej­
ście m a tk i,—  a dotknięcie się jej naw et sukni do pacjentek, sp ra­
w iało konwulsyjne drżenie. Możnaby w ięc w nosić , że inne zm y­
sły trac iły  ^własność udzielania mozgowi zew nętrznych w rażeń i 
w yręczały  się zm ysłem dotykania, wysilonym po całej pow ierz­
chni ciała.

W  uśpieniu somnambulicznem do jasnych , czystych widzeń, 
w szakże nie superna tu ra lnych , mogą się mieszać ślady fantazji, 
nałogów , upodobań śniącej osoby,—  może się mącić myśl natężo­
n a , przy tylu przeszkodach od w arunków  m aterji. Nie dziw w ięc, 
że w  przepisach jasnow idzenia często się postrzega jakaś dzi­
w aczna m istyczność, jakaś—  uśmiech wyw ołująca, formalność. Np. 
młodsza z panien B— ch , zalecała pewnego raz u , aby o 12 go­
dzinie któś z bliskich osób lew ą sw ą ręką rozkroił w inne jabłko 
na 4 częśc i,—  to jabłko ma być gotowanem w  kw arcie wody przez 
godzin 4 ,  a w yw ar ten ma być pacjentce dawany za napój. W i ­
dzimy tu ta j,  że krojenie lewą ręką i o 12 godzinie, dziwacznem 
je s t zaleceniem , gdy o w ielkości ja b łk a , zdaje się, dość ważnym
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w aru n k u , jasnow idząca nic nie wspom uiała *). Podobnież s ta rsza  
niekiedy objawiała w  sw ych przepisach jak ąś m istyczną form al­
ność. Np. trzym ała się w  nich stale upodobanej przez się liczby 
8 ,  p ro s te j, lub dzielonej, mnożonej p rzez ja k ą  inną. I  tak  zale­
cała dozwolić jej po paroksyzm ie 8 m inut pauzy, później trze ć
jej przez 16 ( 8 X 2 )  m inut ręce  i nogi 4-m osobom (jak się w y ­
raż a ła : połowie óśmiu), postaw ić na lew ym  boku 48 (8 X 6) pja­
w ek , w łożyć w p ra w ą  kieszeń jej sukn i, przed konw ulsjam i, 8 
z ia rek  prostego p iep rzu , daw ać jej za napój w y w ar k w arty  w o­
dy z 1 łyżk i ż y ta , 1 łyżki pszenicy, 1 łyżki owsu i 1 figi, r a ­
zem gotow anych, i t. p. Podobne leki niktby nie poczytał za zba­
w ienne , gdyby ich użycie przez pacjentek nie okazyw ało się na

*) Napój ten byl zaleconym przez młodszą pacjentkę d. 4 L is t ., Z  za­
strzeżeniem , aby ostatnie 3 łyżki tego napoju zachować na dzień 
następny. W chwili zdrowej przytomnos'ci, gdy pacjentka go piła, 
któś z obecnych dla próby ją upraszał, aby nic nie zostawując,
wszystko wypiła. Żadnym sposobem nie chciała na to się zgodzić.
Pozostały napój dziwnym trafem na 3 tylko łyżki starczył, jak gdy­
by pacjentka przy piciu mogła tak akuratną ilość umyślnie zostawić. 
Przez nie wiadomość służącej ta resztka napoju była precz wylaną, o 
czem pannie B—skiej nie wspomniano wcale. Nazajutrz, podczas 
pierwszego sobotniego paroksyzmu, pacjentka odezwała się w  pół­
śn ie: «Dla czegoście nie zachowali napoju? Te 3 łyżki je g o , com 
•zostaw iła, potrzebnemi byłyby jutro dla zbndzeitia mnie. Przedłu- 
•zacie tem mój paroksyzm. Niech więc teraz ktokolwiek rózpuści 
•szczyptę soli w szklance wody zimnćj i da mnie jutro jej się na- 
•pić, gdy oznajmię porę zbudzenia.” Do dziwaczności, a razem ja ­

kiejś supernaturalności zaleceń pacjentek, którą uważać należy tylko 
za traf, zgodny przypadkowie z przepisem ,— odnosi się następna o- 
koliczność. Starsza panna B—ska przepisywała niekiedy sobie za 
napój infuzję z pieczonych poziemek, bez innych formalności. Pe­
wnego zaś razu dodała, aby tylko na 10 jagód nalać wrzącej wody 
jedną szklankę i dawać jej to do picia w oznaczonych porach, mia­
nowicie o 8-miu minutach po 3-ciej, po 6-tej, po 9-tej, po 12-tej gó- 
dzittie. Przez zapomnienie, poziemki za nazbyt długo się piekły i 
prawie na węgiel się obróciły. Lecz dziwnym zdarzeniem z kwarty 
prawie tych śpieczonych jagód , ucaiało ni mniej ni więeej jak 16, 
t. j .  ty le , ile było potrzeba. Zdziwieni tą fataliczną przypadkowo­
ścią, bacznie przebieraliśmy wszystkie poziemki. Żadnym sposobem, 
choćby na największą potrzebę, ani jednej juz więcej ucalałćj jago­
dy uie mogliśmy wynaleść.
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fakcie skuteczuem  i gdyby nie spraw dzały się co do jo ty  ich p rze­
powiednie co do paroksyzm ów. S zarla tan izm u, udaw ania nie by­
ło tu  żadnego. Bo i cóż byłby za cel szarlatanienia dwóm mło­
dym , dobrze wychow anym  osobom , tak  męczenia siebie okropnie 
lekam i, k tó re  przepisyw ać nie każdyby się lekarz odważył? N ie­
zm ierna ilość p jaw ek , zalecana przez pacjen tk i, nabaw iała naw et 
lekarzy obaw ą, aby nie zrodziło to suchot. Co za cel ściągania 
na siebie rozm aitego rodzaju gaw ęd salonowego i brukowego gmi­
nu , co szkaluje bolejącą rodzinę? Co za cel zw racania na się u- 
w agi miejscowej w ładzy, narażania siebie na w ielkie w ydatki?—  
O , kto raz  w idział d ług ie , okropne sceny paroksyzm ów , a w ie, 
ja k  cierpiące były osłabione ciągłą djetą i ciągłem k rw i upuszcza­
niem ,—  kto  raz  był św iadkiem  ich jasnow idzeń;—  ten pewno się 
przekonał o praw dzie i ze współczującem  sercem  nad cierpiące- 
m i, uznał całą potęgę dziwacznej naszej natu ry , całą niemoc sztu­
k i ,  całą nikczemność potw arców .

Dla udoskonalenia w idzeń som nam bulicznych, dla nadania im 
czystszej jasności, lub dla w prow adzenia cierpiących nie-somnam- 
bulistów  w  ów stan nienorm alny, a razem  zbawienny, umiejętne 
m agnetyzow anie w ażną je s t rzeczą. Lecz gdzież szukać tćj um ie­
ję tnośc i?—  Fizjologja odpycha od siebie badanie nad somnambu- 
lizmem, zw ąc go stanem  chorow itym ,—  patalogja, albo do kuglarstw  
go zalicza , albo , w idząc niezaprzeczone fenomena, chrzci go ja ­
kim ś zapaleniem , irry tac ją  n e rw ó w , cierpieniam i mózgu, i t .  p.,—  
terapja o/  m agnetyzow aniu ani chce naw et słyszeć. M agnetycz­
nym zaś specjalnym teorjom , co chw ila budowanym , i co chwila 
w yw racanym  * nie podobna zaufać. A życie w ciąż płynie, nie ba­
cząc na kursa  akadem ickie i księgi uczone, płynie tajem niczym  
swym k o ry tem , co raz  nowemi połyskując fenomenami.... Być 
m oże, trzeba w iele jeszcze pracow ać nad elektro-galw anizm em , 
nad życiem organicznem , by tak  zw any zw ierzęcy m agnetyzm 
w znieść na stopień teorji. Być m o że , w szelkie dziś kuszenie się 
ku tem u je s t zaw czesne. P róby  takich  te o r j i , dzisia j, p rzy  nad­
zwyczajnych pracach nad fizyką, chemją organiczną, flzjologją,—  
niżej naw et stoją od uczonych fantazji P oszm ana, Hufelanda, de 
R e d e r, e tc . ,—  fan tazji, im prow izowanych przed 30 laty . Drogą 
zaś sumiennego F ran k a  mała liczba myślących chce chodzić. Lecz 
w róćm y do faktów.

P anny  B— sk ie , w  chwilach sw ych w olnych od cierpień, nic 
wcale nie p am ię ta ją , ani o paroksyzm acb , ani o jasnowidzeniach. 
O taczający nie nam ieniają im o tem  z obawy ich sm ucenia, lub 
narażenia na nowe paroksyzm y. Zapewne pozostają w ich pa­
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mięci jak ieś mdłe o tem  ślady. P acjentki ulegały przepisanemu 
przez siebie leczeniu, poddając się żądaniom troskliw ej rodziny 
z jakiem ś dziecinnem bez zeznania zgadzaniem się. S tarsza nie­
kiedy nie chciała być posłuszną swej k u rac ji,—  a gdy przez jej 
upor zaniedbanem cóś b y ło , gorzko się żaliła w  jasnowidzeniu 
na nieczułą opieszałość blizkich jej osób. Łagodne i w yrozum iałe 
w  normalnych swych chw ilach, cierpiące w  czasie paroksyzm ów 
lub jasnow idzenia, staw ały  się egoistycznem i, ja k  dzieci. Tłó- 
m aczyły się w  somnambulicznym śnie językiem  czystym , w y ra ­
żeniami rzew no-prostem i, bez wszelkiej przesady, pomimo pow ta­
rza ć  niektórych w yrazów . N azyw ają osoby zaim kow ie: ty, on,—  a 
nigdy po imieniu lub nazw isku. Nie wybiegają nigdy po za-gra- 
nicę swej wiedzy, sw ych wiadomości. P rzep isy  ich nie w yka­
zują wcale cudownej jakiejś znajomości m aterji medycznej lub 
recep tury . Ograniczają się śro d k am i, zapewne słyszanem i k ie­
dyś w życiu . N a p y ta n ia , nie tyczące się ich cierpień, nic nie od­
powiadają. W  postępkach i słowach pacjentek podczas paroksy­
zmów i jasnow idzeń, przebija się religijne wychowanie. M uzykę 
obie lubią nam iętnie, a m ianowicie m łodsza, zalecająca ją  sobie, 
jako najważniejsze lekarstw o  w  swej chorobie,—  chociaż sta rsza  
zna m uzykę daleko lepiej od swej siostry. Przepow iadane przez 
pacjentek paroksyzm y spraw dzały się jak  najakuratniej. Nie p rze­
powiedziane trafiały się z powodu ich z-irry tow au ia , lub zaniedba­
nia jakiegoś z ich przepisów . S tąd nie było jednego praw ie dnia, 
wolnego od cierpień dla panien B —ch , wolnego od niepokoju dla 
całej rodziny. M ianowicie nocy były trudniejszem i do przebycia. 
Paroksyzm y pacjentek składały się głównie z konwulsij epilepty­
cznych, t. j. w yprężań s ię , łam ań całego c ia ła , z przyczyny nie­
zm iernego bolu w kości pacierzowej. Pauzy zaś między takow e- 
mi konwulsjami w  coraz rozm aitszych formach się przedstaw ia­
ły . To osłabienie, ta  kataleptyczna odrętw ia łość , to jakaś cicha 
m elancholja,—  to d ługi, k rzykliw y śmiech spazm atyczny, to płacz, 
bez żadnego g łosu , w  obfitych łzach się objawiający, to jęk i bo­
lesne, to nareszcie w esołe obłąkanie, w którem  dow cip, dar po­
znawania c h a rak te ró w , antypatja do niektórych osób, siła fizycz­
n a , nadzw yczajnie się pow iększały ;—  oto były fazy in terw allów  
między konwulsjami. Być m oże, młodszej panny B — skiej boleści 
były w iększe , lecz okazyw ała się daleko cierpliw szą od siostry. 
P rz y  somnambulicznem uśpieniu s ta rsze j, bardzo m ała liczba osób 
mogła być obecną, a w  dniach ostatnich tylko P P . S. Ch. i F . R. 
Młodsza zaś p rzeciw nie , usypiała i m ów iła w  jasnowidzeniu przy 
licznych św iadkach; można było w nosić, że g w a r , szum tow a­

http://rcin.org.pl



rzystw a w  czasie jej paroksyzm ów , a mianowice m uzyka, śpie­
wy, sobotnie chodzenie, usposabiały ją  do w yższych jasnow idzeń. 
Stąd somnambulizm starszej panny B — skiej, zdaje s ię , nie by­
w ał tyle doskonałym , co młodszej. Tam ta nie tyle się w ysilała 
na mowę w  uśpieniu, więcej dziw actw a było w  jej przepisach, 
więcej egoizmu i niesprawiedliwości w  w ym ów kach , czynionych 
za n ieakuratność, więcej antypatji do niektórych osób w  chwilach 
obłąkania. A ntypatię zachow yw ała naw et w  stanie zdrowym  ku 
tym , k tórzy  mimowoli czeinś jej się narazili podczas paroksyz­
m ów ,—  sama nie w iedząc dla czego. N areszcie u młodszej nie 
było wcale uporu w  przyjm owaniu le k a rs tw ,—  zgadzała się chęt­
nie na w szelką kurację *).

De supernaturalizm u możeby kto zaliczył odgadywanie przez 
pacjentek czasu co do minuty, nie widząc ze g ark a ;—  poznanie 
w p rzybyłym , nieznanym dotąd gościu—  lek arza , (co się zdarzyło 
za wejściem m iastowego doktora pana Poznańskiego, a drugi raz 
za przybyciem  Inspektora miejscowego lekars. zarządu, pana Po- 
w stańskiego, chociaż ani jednego, ani drugiego pacjentki nigdy 
w swem życiu nie w idziały);—  zgadywanie myśli cudzych;—  
w  żartach  w ykazyw anie doskonałej znajomości ch a rak te ró w ;—  
spraw iedliw a antypatja do niektórych ludzi, e tc . ,—  co w szystko 
rzeczyw iście miało m iejsce podczas chwil obłąkania panien B— ch. 
L ecz, co się tyczy czasu, samo cierpienie, liczące, być może, codo  
sekundy upływ ające chw ile , ła tw o  ten fenomen odgadnięcia tłóma- 
czy, przytem  zegary bijące wciąż oznajmują godziny. Co do poznania 
lekarzy w  nieznanych gościach , d robne, niepostrzeżone okoliczno­
ści zapewne pomocniczemi się stały , np. szepty czyjeś w  przed­
pokoju, że ten  a ten przyszed ł, mogły dolecieć do uszu pacjen­
tek. A jeśli to się zdarzyło podczas pół-somnambulicznego ich 
snu, nic dziw nego, że one za pomocą nowo-rozwiniętego zmysłu, 
k tóry  zastępow ał w szystk ie inne, słyszały naw et najcichsze mó­
wienie w odległym pokoju, co zdrow ym  osobom niepodobieństwem 
się zdaje. Zgadyw anie myśli cudzych z rysów  lizjognomji; po­
znanie czyjegoś charak teru  z g ło su , chodu i całej powierzcho­
w ności;—  nareszcie an ty p atja , mimowoli się rodząca ku osobom,

') Starsza zalecała w swem uśpieniu, aby podczas jej paroksyzmów i ja ­
snowidzeń zwierciadła były zakryte. Młodsza nie wymagała tego; 
lecz w paroksyzmie, skoro tylko w zwierciadło się zapatrzyła, na­
tychmiast słabiała. Snać dwojenie się w niem przedmiotu, rozbu­
dzało w niej uśpioną zdrową mys'l i nagle przerywając stan somnam­
buliczny, przyprawiało o słabość.
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zasługującym  na n ią ;—  to w szystko zdarza się codziennie i zw y­
czajnym  ludziom. Tylko p rzy zw o ito ść , grzeczność i inne społecz­
ne w arunki potłum iają w  nas ten instynkt człowieczy. Być mo­
że on się doskonali w  som nam bulizm ie, jakby  w  zam ian u traco­
nych na czas tylu w ładz innych, którem i człow iek norm alny się 
szczyci.

Jasnow idzenia starszej panny B —skiej odbywały się, ja k  mó­
w iłem  w yże j, o godzinie 9 w ieczorem . W  jednem z n ich , czu­
ła  się słabą, dotkliw ie w ym aw iała panu S. Ch. (chociaż niesłu­
sznie), że nic nie je s t trosk liw y  o je j  zdrow ie,' że każde z zanied­
bań kuracji ją  g ub i, że choroba się przez to przed łuża, że s tra ­
szna przyszłość ją  czek a , jeśli dalej podobnież nie będą spełniać 
jej zaleceń, że na przesilenie dnia z nocą (t. j. z 9 na 40 G rud­
nia) dom cały będzie św iadkiem  jej okropnych c ierp ień , i t. p. 
Darem no pan S. Gh. pow iadał j e j , że w szelkie zaniedbanie w  ku­
racji pochodzi jedynie z jej uporu w  przyjm owaniu le k a rs tw ,—  
pacjentka nic nie odpowiadała. Drugiego ra z u , oprócz zw ykłych 
dla siebie zaleceń, pacjentka tak  m ów iła w  uśpieniu dó pana S. 
C h .: «Jesteś osłabiony i masz na tw arzy  w y sy p k ę ,—  to od znu- 
«żenia, niepokoju w ew nętrznego i od małego przeziębienia. Ale 
«nie lękaj s ię ,—  mnie to nic nie szkodzi. Będziesz zdrów  za dni 
«5. Pow inieneś tylko nie wychodzić z domu, częściej leżeć, za- 
«chować ścisłą d je tę , pić za napój rum ianek ,—  a po jakim ś cza­
icie na parę tygodni w yjechać na w ieś.”  I rzeczyw iście po 5 
dniach, p rzy  zastosow aniu się do tych p rzep isów , pan S. Ch. 
zdrów  był zupełnie. Oprócz zw y k ły ch , o 9 godz. w ieczorem , co 
dzień lub przez dzień , sta rsza  panna B — ska m iew ała jasnow i­
dzenia i w  innych porach , w skutek  paroksyzm ów.

Lecz nie mogę się pow strzym ać od szczegółowego opisania 
jednego z jej paroksyzm ów .

Dnia 20 L is topada , o wpółdopiątej w ieczorem  pacjentka po­
g rąży ła  się w  pewien rodzaj melancholji i przez 2 godziny, nie 
m ówiąc do nikogo ani s łow a, trw a ła  w  tym  stanie. O wpół- 
dosiódmej odrętw iała. Nogi i ręce zziębły, tw a rz  przybrała jakiś 
bolesny w y ra z , oczy w p ó ł-zak ry te , osłupiałe. W szelk ie  ociera­
nia rą k  i nóg nic nie skutkow ały. A m m onjak, w ielokrotnie po­
daw any, nie działał na powonienie. I  ta k ,  jakby  m a rtw a , w ię­
cej dwóch godzin siedziała na łóżku w  swoim sypialnym poko­
ju. Spodziewano s ię , że za nadejściem samej 9-tej musi mieć ja ­
snowidzenie. Odbywało się ono zaw sze w  przyległym  pokoju na 
sofie. I  rzeczyw iście , o 50-ciu m inutach na 9-tę cierpiąca głę­
boko westchnęła i zam knęła oczy. W y ra z  tw arzy  złagodniał,

436

http://rcin.org.pl



137

ręce i nogi pocieplały. P acientka w sta ła  i z zam kniętem i oczy­
ma przeszła do drugiego pokoju. O samćj 9-tej zaczęła, jak  zw y­
kle , mówić w  somnambulicznem uśpieniu. Długo przepisyw ała so­
bie rozm aite le k i, nakoniec pow iedziała, że w net po zbudzeniu 
się będzie m iała 8-godzinny paroksyzm , że przez cały ten czas 
powinno być w  pokoju 8 m ężczyzn, oprócz pana S. C h . ż e  
n ik t, prócz niego, niepowinien jej się do tykać, choćby padała i 
uderzała s ię , że będzie m iała epileptyczne łam ania w szystk ich  
członków , w  pauzach zaś będzie zziębniętą, od rętw ia łą, lub obłą­
kaną. Żeby ją  «na miłość B oga”  niczem nie irry tow ano , bo ina­
czej, oprócz tego , będzie m usiała przecierpieć w ciąż przez godzin 
16 jeszcze w iększe , okropniejsze m ęczarnie. P o  upływie ty c h 8 
godzin, dla zbudzenia jej z odrętw ia łośc i, powinni w szyscy obecni 
dotknąć się do niej jednocześnie praw em i swem i ręk a m i: jeden 
do ram ienia p raw ego , drugi do lew ego, trzeci do praw ej ręk i, 
czw arty  do le w e j, i t. d. do ko lan , do stóp. Po takow em  prze- 
pow iedzeniu, pacjentka się ocknęła i zdziw iła niezm iernie, gdy 
bez jej zap y tan ia , 8 osób , oprócz pana S. C h ., weszło do pokoju. 
W  tej liczbie, prócz blizkich k rew n y ch , znajdował się odstawny 
półkow nik pan Jas ień sk i, m ajor P . M okrzycki, radca kollegialny 
Feliks Rumbowicz i inni. P aroksyzm  się zaczął od obłąkania. 
Z  n iezw ykłą s i łą , nieodpowiednią swem u osłabieniu, cierpiąca za­
częła szybko chodzić po pokoju, porządkując m eble, w yrzucając 
za d rzw i dość ciężkie sprzęty , sadzając gw ałtow nie na krześle 
każdego, co pow sta ł, i t. p. Później odbierała od w szystk ich  ze­
g a rk i, p ierścien ie, obryw ała guziczki od m aniszek, nic m etalo­
wego nie cierpiąc. P orw ały  ją  potem epileptyczne konwulsje 
i przez półgodziny w yprężała s ię , łam ała z bolesnym jękiem . Nie 
podobna opisywać w szystk ich  okropności tego jej 8-godzinnego 
paroksyzm u,—  w szystk ich  p rz e jść , jak  przepow iedziała, od gw ał­
townego obłąkania, do konw ulsij, w yprężań s ię , d rę tw ień , pa- 
dań pa ziemię. Sym patyzując ze stanem pacjen tk i, byliśmy na- 
przem ian to przerażeni jej boleściam i, to uweseleni aż do pustego 
śmiechu jej dow cipnem i, lecz trafnem i żartam i do obecnych osób, 
podczas cichszych chw il obłąkania. N astępna okoliczność rozstro i­
ła  nas zupełnie. D w ie nowo-przybyłe osoby, chcąc zamienić o- 
becnych, w eszły do pokoju. U biór ic h , z przyczyny wojskowćj 
służby, lśkniący się ja sk ra w ię , okropne w rażenie zrobił na c ier­
piącej. K rzyknęła przeraźliw ie i uciekłszy do sypialnego pokoju, 
z jękiem  konwulsyjnie w yprężać się zaczęła. P rzyby łe  osoby 
w yszły  i jedna z n ic h , przebraw szy się po cyw ilnem u, w eszła 
znowu dla próby. Cierpiąca po konwulsjach i następującem po 
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nich odrętw ieniu , powoli w eszła tak że ; lecz zaledwo spojrzała na 
tęż sam ą osobę, k rzyknęła znowu i padła na ziemię. Sądziliśmy 
za tem , że nie odzienie ja sk ra w e , lecz jakaś antypatja była powo­
dem powiększonych c ierp ień , bo chociaż zmieniały się dotąd o- 
becne osoby przez inne, a podobnych następstw  nie było. P o  n ie­
jakim  czasie w eszła jeszcze nowa osoba, nieznajoma cierpiącej. 
P ow sta ł ten-że sam k rzy k  przeraźliw y i podobneż konwulsje. 
Postanow iono więc nie zmieniać się obecnym *). Po kilku m i­
nutach cierpiąca odezw ała się do pana S. Ch. z bolesno-gorzkim 
w y rzu tem : «I ty  mnie chciałeś p róbow ać!’'* * ) Potem , załam aw szy 
rę c e , z jękiem  zaw ołała: «<0 Boże! szesnaście godzin cierpienia!”  
T a  dotkliw a w ym ów ka przeraziła nas w szystk ich , a mianowicie 
teg o , do kogo była zw róconą. Lecz pan S. Ch. w ziął cierpiącą 
za ręk ę  i głosem męzkiej pewności przem ów ił: «Bądź spokojną,—  
być nie m oże, abyś je sz c z e . 16 godzin tak c ie rp ia ła ,—  w szyscy­
śmy przekonani, że to być nie może. Miej ufność, wzmocnij du­
ch a , zw róć się ku B o g u , pomódl się do N iego !” — I cierpiąca m a­
chinalnie usiadła na sołie, załam ała r ę c e , wzniosła w  górę w zrok  
błagalny i nieruchoma ciałem , uleciała gdzieś duchem wysoko.... 
U roczystą była ta  chwila. Tęskne św iatło  lampy, osłonionej d e n ­
n ik iem , w półmroku pogrążało cały pokój. Tajemniczej ciszy 
n ik t z obecnych nie śm iał p rzerw ać naw et oddechem. Cierpiąca—  
w  czarnej sukn i, z w ierzchu cielistym  pudermanem okry ta , w y­
daw ała się jakim ś an tycznym , m arm urow ym  posągiem. Bo zd rę t­
w iałe jej ciało—  sw ą le targiczną nieruchom ością i jakby sk ry s ta ­
lizowanym  w yrazem  postaw y, oczu , licó w ,—  kazało nam mnie­
m ać, że widzimy tylko kamienny jak iś  posąg, w yobrażający bo­
lejącą m odlitw ę, a duch znajomej nam dziew icy ulatuje po nad 
nam i.... Chwil kilka przeszło i cierpiąca ozw ała się sw ym  ci­
chym , somnambulicznym głosem : «K lęknijcie! ”  i sama klękła. 
W szyscyśm y uchylili kolan i ten-że sam g łos, dziwnie, na ner­
w y nie p rzyw yk łych , działający, zabrzm iał następną modlitwę: 
«Pauie B oże, k tóryś ta k  ukochał ród ludzki, w ybaw  mię od tych 
16 godzin m ęczeństw a! ”  Mimowoli u wielu obecnych łzy  w  o- 
czach stanęły. Cierpiąca w s ta ła , długo chodziła po pokoju, po

’) Niekiedy starsza panna B—ska do takiego stopnia posuwała w pa- 
roksyzmncłi swą antypatję do niektórych osól), ze kazała im wycho­
d zić, lub gwałtownie pochwyciwszy, sama wypychała z pokoju. 
Dotknięcie się do fotelu naw et, na którym niecierpiana osoba sie­
działa , przyprawiało pacjentkę o konwulsje. Pewnego razu porwała 
taki fotel i z nadzwyczajną siłą cisnęła go za drzwi.

"*) "l tyz , Brutusie, przeciwko m nie?” (R e d .)
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raz  ostatni konwulsyjnie się w yprężyła i upadłszy—  zdrętw iała. 
W  tym  stanie p rze trw a ła  m inut 16. O samej praw ie 6-tćj zra- 
na , w edług jej p rzep isu , obecni dotknęli się rękom a jej ciała i 
cierpiąca zbudziła się zupełnie przytom ną. Nie mając najmniej­
szego zeznania, co się działo przez godzin 1 3 1, mocno była zdzi­
wiona tą  obecnością kilku osób o niezwykłej porze, uskarżała 
się na słabość i już dzień cały podnieść się z łóżka nie mogła.

O statnie somnambuliczne uśpienie starszej panny B— skiej bez 
inagnetyzow ania, było 4 G rudnia, o godzinie 6-tej zrana. Po kil­
kugodzinnych cierpieniach i długim le ta rg u , pacjentka pogrążyła 
się w  somnambulizm. Lecz zam iast przepisyw ania sobie leków, 
użalała się tylko na niepilność pana S. C h ., k tó ry  zniecierpliw io­
ny nareszcie niespraw iedliw em i w ym ów kam i, zaw o ła ł: «Porzuć 
te  kaprysy ,—  bo i cóż po tw oich radach , kiedy ich na jaw ie ża­
dnym sposobem nie chcesz sp e łn ia ć /’ Na co pacjentka cicho od­
powiedziała w  uśp ien iu : «Rozbudź m ię ,—  to raz ostatni mówiłam—  
więcej już mówić nie będę.”  Od tej chwili nie wiedziano co po­
cząć , bo pacjentka już nie usypiała jak  zw ykle o 9 godzinie, a 
paroksyzm y, m ianowicie chwile obłąkania, co raz silniejszemi się 
s ta w a ły ,—  cierpiąca praw ie do szaleństw a w  nich dochodziła. 
P ew na okoliczność domowa pow iększyła to obłąkanie. Było to 
ubycie z domu jednej osoby, k tó ra —  przez sw ą troskliw ość przy 
chorych , praw ie niezbędną się stała . Chociaż pannom B —skini 
nie mówiono o tem  w ca le , jednak sta rsza  przeczuciem odgadła, 
co się z tą  osobą zrob iło ,—  i w  chwilach obłąkania chciała ucie­
kać z dom u, by się z nią w idzieć ,—  pisała listy do ty c h , k tó­
rzy  mogliby to widzenie się u ła tw ić ,—  zam ierzała jechać,—  u- 
b ierała s ię , i t. p ., obchodząc się gw ałtow nie z każdym , co się 
sprzeciw iał jej chęciom. Być m oże, nie było to wcale somnam­
buliczne przeczucie, lecz tylko zw ykły domysł o w ypadku , zro­
dzony z poprzedniczych okoliczności. T ak ie  domysły i u ludzi 
zdrow ych, normalnych się traliają . Dziwnem je s t w szakże , że 
cierpiąca trac iła  ten domysł w  chwilach zdrowej przytomności i 
w ierzy ła  małym zm yśleniom , którem i otaczające osoby chciały ją  
uspokoić, bo rzeczyw isty  w ypadek dosyć był smutnym.

Tym czasem  zbliżał się stanow czy dzień przesilenia dnia z no­
c ą , i panow ie S. Ch. i F . R . postanowili naprzemiau magnetyzo- 
w ać s ta rszą  pannę B— s k ę , by sztucznym  sposobem zbudzić w  niej 
p rzeszły  dar swego leczenia. I  ta k , dnia 6 G rudnia, pan S. Ch. 
poprobował ją  m agnetyzować po raz  pierw szy, używając najp rost­
szego sposobu prowadzenia rękam i w zdłuż ciała. P o  ośmiu mi­
nutach takiej m anipulacji, pacjentka usnę ła , i pierw szym  jej w y­
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razem  było: «Zbawiłeś m ię !”  M ów iła dalćj, że będzie najśw ię­
ciej słuchała i przyjm ow ała le k a rs tw a , że sam a już nie je s t  
w  stanie usypiać, że trzeb a  ją  koniecznie m agnetyzow ać. W y ­
znaczyła ku tem u godzinę, ze szczegółam i zainform ow ała, ja k  to  
się ma odbyw ać, p rzepisała  le k a rs tw a , napój, ocieran ia , i t .  p. 
Podobne m agnetyzow anie odbyło się dnia następnego przez pana
S. C h ., a 6-go G rudnia przez pana F . R . ,  i podobneż somnam­
buliczne m ówienie z niejakiem i odmianami miało m iejsce. P a c je n t­
ka m ów iła , że po raz  osta tn i trzeba ją  będzie m agnetyzow ać o 
16 m inutach po 12 godzinie w  nocy z 9-tego na 10-ty G ru ­
dn ia , i że w tedy  opowie w szy s tk o , ja k  należy. U sypiała ona nie­
kiedy i w  chw ilach paroksyzm ow ego obłąkania, za p rzep row a­
dzeniem  ty lko  przez pana S. Ch. ręk ą  po jej czole, lecz w idze­
nia je j w ów czas były m ętne i m iały na sobie ślady przeszłego 
stanu. P o w ta rza ła  też  sam e, nie dające się nigdy w ykonać pro- 
je k ta ,  jak ie  będąc nieprzytom ną ro b iła ;— co się tyczy zaś sw ej 
k u rac ji, zalecała też  sam e środk i, jak ie  w  jasnow idzeniu czystem , 
w  sku tek  regularnego m agnetyzow ania, p rzepisyw ała . P rz ec iw ­
n ie , w  czystem  jasnow idzeniu , nic a nic nie wspom inając o ow ych 
p ro jek tach , ograniczała się ty lko  sw ą kuracją. J e s t to jednym  
z dow odów , że przepow iadanie sobie zaradczych środków  w  u- 
śpieniu somnambulicznem w ynika jedynie z instynktow o-źw ierzę- 
cego p rzeczuc ia , co się w  człow ieku siłą  cierpienia rozbudza,—  
nigdy zaś nie powinno być uw ażanem  za ja k iś  supernaturalny , 
uduchowniony stan  człow ieka.

N asta ł nareszcie dzień 9 G rudnia. S ta rsza  pacjentka czuła 
się mocno s ła b ą , jęczała  lub w padała w  odrętw ienie. O samej 
p raw ie  9-tej w ieczorem  zaczął się s trasz liw y  konw ulsyjny pa­
roksyzm  i trw a ł p raw ie  bez żadnej p rze rw y  do samej 12-tej. 
C ierpiąca z najokropniejszym  jękiem  w ypręża ła  s ię ,  łam ała, ta ­
rza ła  się po ziemi. N adzw yczajna boleść w  przerażające ruchy 
w p raw iła  cały  je j organizm . D om ow i, św iadkow ie dw uletniej 
choroby panny B —sk ie j, p rzyznali, że ten  paroksyzm  p rzew yż­
szał w szystk ie  poprzednie sw ą okropnością. K ilkunastu  dokto­
ró w , cały k w ia t w ileńskiej m edycyny, p rzypa tryw ało  się tym  
m ęczarniom . R zecz jednak  dziw na, że jeden z w idzów  nie ty l­
ko w  som nam bulizm , lecz naw et w  cierpienia te  nie w ierzy ł. 
I  aż trzeb a  było później opatryw ać osłabione ciało pacjentki, by 
now ych Tom aszów  w yprow adzić z w ątp liw ości. Liczne sińce i 
i św ieże blizny po całem je j ciele , p rzekonały  p rzecież , że par 
roksyzm  nie był udawaniem . O samej 12-tej pacjentka zd rę tw ia ­
ła  i 16 m inut znajdow ała się w  tym  stanie. Gdy pan S. Ch
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(według zalecenia) zaczął ją  m agnetyzow ać, usnęła natychm iast, 
lecz nie odpowiadała na żadne pytanie. I  m agnetyzow anie przez 
pana F . R . nic nie pomagało. L ekarze  w ezw ali nowo-przyby- 
łego pana M— go, aby jeszcze spróbow ać m agnetyzow ania, bo 
P P . S. Ch. i F . R . nazbyt byli znużeni. P o  kilku m inutach w o­
dzenia rękam i w  zdłuż ciała p ac jen tk i, w  odległości na kilka 
ca li, pan M— ski zapy ta ł: «Co ci mówić p rzeszk ad za?” —  «Ty 
«i inni św iadkow ie,” —  odpowiedziała. «Rozbudzić mię dotknięciem, 
«a po 48 m inutach od tćj chw ili niech m ię tylko (t. j. P P . S. 
«Ch. i F . R .) m agnetyzują bez św iadków —  będę m ów iła w ten ­
c z a s . ”  P o  zbudzeniu czuła się bardzo słabą i w kró tce  w  ka- 
ta lep tyczny  stan  się pogrążyła. Po upływ ie 48 m inut, w s k u te k  
zaleconego przez się m agnetyzow ania, pacjentka m ów iła w  uśpie­
niu tem i słow y: «Ja nie mogłam  przedtem  mówić dla teg o , że 
«mię męczono okropnie. T y m , co chcą w iedzieć, udzielcie co 
«mówię. M agnetyzow anie już  mi te raz  nic nie pom oże, bom 
«mocno osłabiona. P aroksyzm ów  konw ulsy jnych , przynajm niej 
«tak w ie lk ich , nie będzie ,—  chyba mię bardzo czem z irry tu ją . 
«Tylko będę często n ieprzytom ną—  sm u tn ą --  odrętw ia łą. Nie- 
«kiedy będę się śm iała n iezm iern ie ,—  w ów czas niech mię pil­
n u j ą ,  bo będę uciekała z domu. Dziś było przesilenie choroby, 
«od dnia dzisiejszego miałam  być zd row ą, lecz kurac ja zle się 
«odbywała, często z m oich, często z w aszych uchybień, i dla te - 
«go się przedłuża. Sobie radzić już nie mogę. Niech mię le- 
«czą dok to row ie, trzym ając się moich p rzep isów , a 4-go M arca 
«mogę być zdrow ą. Do 4-go M arca nie będę w  stanie pow stać 
«z łóżka. Niech moim ordynatorem  będzie on, pod dyrekcją 
«dwóch doktorów *). Niech w  sw ych zaleceniach zachow ują sta le  
eliczbę 8. N aprzyk ład , je śli będzie potrzeba staw ien ia pjaw ek, 
«to ni m niej, ni w ięce j, ja k  48 na lewym  boku, 64 w zdłuż ko- 
«ści pac ierzow ej, za uszam i po 16 , na skroniach po 8 ,  pod no- 
«sem 4. P o 64 dniach od dzisiejszego dnia zrobić mi trz y  za-

*) Na zapytanie: lito ten on? i jacy są ci d w a j  dok torow ie? ,  pacjentka 
milczała. Trzeba było wyliczać nazwiska znanych lekarzy i przy 
kazdem nazwisku pytać: czy nie ten? Na wszystkie inne milczała, 
na trzy zas nazwiska odpowiedziała : tak .  Doszli takim sposobem, ze 
ordynatorem ma być pan Poznański, pod dyrekcją PP. Powstańskicgo 
i Rymkiewicza- We śnie somnambulicznym i w pauzach między kon­
wulsjam i, t. j. podczas pólus'picnia , pacjentki traciły pamięć nazwisk. 
Oznaczały osoby albo zaim kowie, albo przymiotnikowie, np. o słu­
gach mówiły: niech przyjdzie ta wysoka, ta niska, i t p .”
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«w ło k i, k tó re  powinnam nosić do 4 M arca ,—  jednę na patelicy, 
«drugą na p iersiach , trzec ią  na lew ym  boku. P rzec iągać je  
«w dw a dni. W sz y s tk o , co ma się robić ze mną z rady  leka- 
«rzy, niech się robi zaw sze o 16 m inutach po jakiejkolw iek bądź 
«godzinie. W  lecie , przez jeden m iesiąc trzeb a  mi wód siar- 
«czanych,”  Na zapylanie: czy S tokliskich (w powiecie T rockim , 
gubernji w ileńsk ie j)?  odpow iedziała: «Dobrze. L iczba w an ien ,”  
m ów iła dalej: «picie w ody, i t. p. zależeć będzie od lekarzy . 
«Nie irry to w a ć  mię n iczem , broń B oże, bo od tego choroba i jej 
«kuracja się p rzed łuży .”  Na zapytan ie: jaka je s t  przyczyna tw o ­
jej choroby? pacjentka m ilczała. Na pow tórzenie pytanie ode­
zw ała s ię : «Powiedźcie ty lko dok to rom , że głównem  mojem cier- 
«pieniem je s t okropny ból szpiku w  kości pacierzow ej. N iech 
«się s ta ra ją ,  aby ten  ból nie przeszedł do m ózgu,—  w ów czas 
«zostałabym  obłąkaną na zaw sze.”  N a zapytan ie: ja k  tw o ję s io ­
s trę  leczyć po trzeba?—  odpow iedziała: «Siostrze nic radz ić nie 
«mogę. Rozbudźcie m ię.”

Od tego czasu pacjentka zostaje pod tro sk liw ą  kuracją pa­
na Poznańskiego. * M iew a niekiedy, ja k  sam a przepow iedziała, 
chw ile nieprzytom ności, w  k tó rych  albo je s t pogrążoną w  g łę ­
bokim sm utku , albo dziw nie w eso łą , śm iejącą się bez p rzyczy­
ny i razem  chcącą jak im kolw iek  sposobem w ym knąć się z do­
mu. W  k ró tk ą  katalepsję  w padała razy  kilka. W y jąw szy  te  
chw ilow e paroksyzm y, je s t  słabą i pow stać z łóżka nie może.

Młodszej panny B — skiej przepow iedziane sobotnie paroksyz­
my, chodzenia senne p rzy  m uzyce, odrętw iałość i potem  jasno­
w idzen ia , odbywały się rzeczyw iście . Miało ich być 1 2 , lecz 
z przyczyny w ypadku , o k tó rym  niżej pow iem y, było ich ty lko
6. Stopniowo o jednę godzinę ukróca ły  się senne chodzenia. 
I  ta k ,  5-go L istopada chodziła pacjentka godzin 10 , 12-go L i­
stopada godzin 8 , 26-go L ist. godzin 7, 3-go G rudnia godzin 6. 
W  nieprzepow iedzianych paroksyzm ach , co się w ydarza ły  od 
z ir ry to w a n ia , za ściśnięciem  tylko przez kogokolw iek jej s e r ­
decznego palca , pacjentka usypiała i m ów iła somnambulicznie. 
L ecz to  m ów ienie w ów czas zaw sze było k ró tk ie  i słabe.

Podczas jednego z jej paroksyzm ów , pan P r z — sk i, kandydat 
filoz. p e te rs .,  un iw ., by uśm ierzyć cierpienia pac jen tk i, zaczął 
ją  lekko m agnetyzow ać, używ ając sposobu, zw anego: uspokoje­
niem. Panna B— ska usnęła natychm iast. Później o tw arła  oczy 
w  uśp ien iu , p rzyc iskała  ręce  pana P r z — go do sw ej głow y, ta r ­
ła  je  w  sw oich ręk a ch , jakby  chcąc pożyczyć u niego jak ąś 
ilość elektryczności. W  k ró tk ich  pauzach jasnow idzenia m ów iła
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cicho, że o samej 12-stej w  nocy (było w tenczas 13 m inut na 
12-stą) będzie m ów iła w yraźniej i d łużej, bo te raz  je s t  za sła­
bą,—  że będzie m iała konwulsyjne paroksyzm y o w pół do 1-szej, 
o samej p ie rw sz e j, o w pół do 2 -g ie j, i że o samej 2-giój one u- 
staną. Z aleciła , aby ten-że sam pan P rz — s k i, dla uciszenia jej 
bólów, b ra ł ją  w tedy  za rę c e , uściskał g łow ę, ocierał je j ręce 
kolońską wodą i t. d. Gdy zapytano , jakiego zegarka trzeba 
się pilnować przy  w ypełnianiu je j za leceń , odpowiedziała, że ze­
garka pana R — cza. P rz ed  sam ą 42-tą  k tóś głośno się odezwał, 
że już pora m ów ienia: «Jeszcze za pó łtory  m inuty ,”  przem ów i­
ła pac jen tka, mając w ciąż oczy zam knięte. I w  is toc ie , zegarek 
pana R — cza w skazyw ał to samo. O samej 12-tej pow stała  i ja k ­
by nabraw szy  św ieżej siły, s tanęła w yprężona przy s to lik u , o- 
brócona ku północy. P ostaw szy  5 m inu t, sztyw no i powoli obró­
ciła się na zachód i 2 t  m inuty p o sta ła ,—  potem na południe i 
podobnież 5 minut za trzym ała  s ię ,—  nareszcie obróciła się na 
wschód i rów nież 2 i m inuty s ta ła . Znalazłszy się na p ierw szem  
położeniu , t .  j. ku północy, kazała przyzw ać m atkę i— nad spo­
dziew anie obecnych, w zięła ją  za rękę . D otknięcie się, bowiem 
do pac jen tk i, podczas paroksyzm ów , jakiej kobiety, a najbardziej 
m a tk i, choćby ty lko sukn ią , w praw iało  ją  zaw sze w  konw ulsje. 
Snać siłą  w oli zm usiła się do tego k ro k u , bo w idać Ina niej było 
jak ieś boleśne w ysilenie się i drżenie całego ciała. U padła na- 
koniec u stóp m atk i i c ichym , somnambulicznym głosem, p rze ry ­
w anym  ciężkiem i oddychaniam i, podobnemi do łkań bez płaczu, 
trzym ając w ciąż ręk ę  m a tk i, błagalnie m ów iła : «Niech mama 
«raczy darow ać—  niech m am a nie bierze tego za z ło , że je j o- 
«becność p rzy  naszych cierpieniach je s t  bardzo szkodliw ą. Bo 
«nikt z otaczających nas osób nie je s t  ty le  do nas p rzyw iąza­
n y m  ,—  n ik t ty le  nie czu je , nie cierpi nad naszą chorobą, ile 
«mama. W idok  w ięc m am y ta k  zgubnie n a  nas w p ły w a.”  R oz­
rzew nił nas w szy s tk ich , ten  nad moc organizm u, ak t dziecięcej 
miłości. P o  tern w ysileniu się pacjentka o słab ła , a paroksyzm y 
w  przepow iedzianych przez nią porach co do sekundy się ziściły. 
P an P rz — ski zrobił uw agę , że gdy dla uśm ierzenia konwulsij 
cierpiącej trzy m ał ją  za obie ręce  i potem  przypadkow ie do­
tknął sw em i w łosam i jej czo ła , objawiło się jednocześnie w  obu 
organizm ach w strząśn ien ie. O bjaśniał on fenomen ten  następnie. 
Po połączeniu r ą k ,  w  dwóch organizm ach tok elek trom agnetycz­
ny jedno krążenie odbyw a, i stąd  k ierunek jego w  jednej oso­
bie je s t  przeciw ny kierunkow i sw em u w  drugiej. P rz y  dotknię­
ciu się w łosów  jednej osoby do czoła d rug ie j, przeciw ne kie-
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ruuki toku zlew ają się w  je d en , krążen ie nagle się p rze ryw a 
sp raw ia  w strząśn ien ie , t. j. nagły pow rót do norm aluego stanu.

W  Niedzielę ran o , dnia 27 L isto p ., po 7-godzinnem sóbot- 
niem chodzeniu, ja k  zw ykle zaczynającem  się po konwulsjach 
o 12 godzinie w  nocy,—  po następnej ^-godzinnej odrętw iałości, 
m łódsza panna B —s k a , przepow iadała w  jasnow idzeniu , że przez 
cały następny tydzień będzie w olną od c ierp ień , że ją  ty lko  na­
padać będą perjody obłąkania , że w tedy  trzeb a  ją  ro zry w ać mu­
zy k ą , że w  p rzyszłą S obotę, gdy ty lko  6 godzin chodzić będzie, 
opowie najdokładniej osta teczną sw oją k u rac ję , i t. p. I w  rze ­
czy samej przez k ilka dni następnych m iew ała obłąkanie. Były 
to  jak ieś c ich e , bez żadnej m yśli, czynności, lub żartow anie z o- 
becnych, trafne  pod w zględem  ch a ra k te ró w , lub niekiedy ciąga­
nie kogoś po pokoju, obracanie na w szystk ie  strony . O bjaw iała 
się w  niej w ów czas nadzw yczajna siła. N iekiedy, jakby  dla na­
bycia e lek trycznośc i, ta r ła  sw e ręce  o czyjeś ram iona. Im  kto 
był zdrów szym  i siln iejszym , tym  częściej podlegał takow ym  
operacjom . N iekiedy obłąkana śm iała się k rzy k liw y m , długim, 
podobnym do głośnego łkania śmiechem. P aroksyzm y te  koń­
czyły się zw ykle nagłem  uśnięciem . Po kilku  m inutach p rze­
budzała się zupełnie przytom ną i w idząc się ocknioną w  obecno­
ści kilku  o só b , pogrążała się w  jak ąś  w styd liw ość dziecięcia, 
co przypadkiem  zasnąw szy u s to łu , zbudzi się nagle i postrzeże 
sw ój błąd mimowolny. Nie raz  ta  rzew na w stydliw ość łzy  z jej 
oczu w yciskała . W  chw ilach-to obłąkania młodszej panny B— skiej, 
zauw ażaliśm y ową somnambuliczną bezwładność zm ysłów , w y ­
jąw szy  zm ysł d o ty k an ia , k tó ry  w  zastępstw ie  in nych , nab ierał ja ­
k iejś cudownej w łasności.

W  oczekiw aną S obotę, dnia 3 G rudnia odbył się zw ykły  kon- 
w ulsyjny paroksyzm . D alej, po 6-godzinnem w półsennem  cho­
dzeniu przy  m uzyce, i 2-godzinnej od rętw ia łośc i, pacjentka mó­
w iła  w  somnambulizmie. Zaleciła jeszcze p rzed tem , aby dla jej 
zbudzenia, kiedy skończy m ów ić, 12-stu mężczyzn dotknęło się 
jednocześnie do jej głow y, ram ion , rą k  i stóp. Nigdy mówienie 
pacjentki nie było ta k  dokładnem i w y raźn em , jak  tą  raz ą ,— 
trw a ło  ono 25 m inut. Oto są p raw ie  dosłowne jej odpowiedzi 
na zapytania pana P rz — go. «Co ci robić n a leży ?”  — O. «Potrze- 
«ba m i w  Poniedziałek  postaw ić po 10 pjaw ek na skroniach, po 
«14 za u szym a,—  a w e W to re k  64 po obu stronach  kości pa­
c ie rz o w e j. L ek a rs tw  żadnych nie daw ać.” —  «Jak długo trw ać  
«będzie tw o ja  ch o ro b a?” — O. «Do 4-go L istopada następnego (t. 
«j. 1850) roku. Oprócz pozostałych jeszcze 6-ciu sóbolnich pa-
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«roksyzm ów , przez te  6 tygodni w  inne pory  paroksyzm ów  nie 
«będzie. T ylko  bardzo często będę sm utną, lub nieprzytom ną. 
«Muzyka lub śpiew y byłyby w tedy  bardzo mi pomocne. Po u- 
«pływie tych  6 tygodn i, paroksyzm y przypadać będą w  coraz 
«większych odległościach, t .  j .  co dw a tygodnie, dalej co 3 ,  co 
«4 , co 5 i t . d. O sta tn i będzie 4-go L istopada—  bardzo lekki. 
«Z irrytow anie się jednak może mię narazić na konwulsje. Do 
«4-go L istopada nie powinnam  jeść m ięsa , a bardzo rzadko co 
«kwaśnego i to  w  małćj ilości. P rzez  2  m iesiąca le tn ie , Czer- 
«wiec i L ip ie c , trzeb a  mi b rać w anny siarczanne.” —  «Do jak ich  
«wód pow ieść cię n a leż y ?” —  O. «Do jak ichko lw iek , byle tylko 
«siarczannych.”  T u  z najm niejszem i szczegółam i opow iedziała ile 
brać w anien j o jak iej po rze , przez ile m in u t,—  ile i ja k  pić w o­
dę s ia rczanną, ile i k iedy używ ać przechadzki, e tc . «Jaka je s t 
«przyczyna tw oich c ie rp ień ?” —  O. «Mocne z irry tow an ie  się. 
«W spom nienie n aw e t o tem  te ra z  bardzo mię p rzeraża. Są tu  
«niektóre osoby, co w iedzą o tej przyczynie. Niech tylko dzień 
«24 C zerw ca przypom ną. (W ypadek  ten  w iadom y je s t tylko ro- 
«dzinie państw a B — ch.) B yłabym  zdrow ą w cześn iej, lecz czę- 
«ste z-irry tow an ia  się pow iększyły  chorobę, m ianowicie w  dzień 
«4-go L istopada.”  (Było to  przypadkow e spotkanie się z siostrą , 
gdy ta  w  chw ili paroksyzm u biegła obłąkana. W z ro k  sio s try  
ta k  ją  p rze ra z ił, że dostała natychm iast konwulsij. Z darzenie 
to  usposobiło ją  do perjodycznych sobotnich paroksyzm ów  i do 
następującego zaw sze po nich jasnow idzenia). «Czy nie możesz 
«czego sta rsze j siostrze  po rad z ić?” — O. «Ja k  ja  jej, ta k  rów nież 
«ona m nie—  radzić nic nie możemy. Ona zapewne sam a siebie w y- 
«leczy, p rzy  tem  je j cierpienia są daleko słabsze od moich. Co 
«do najm łodszej, w ody siarczane bardzoby je j pomocniczemi by- 
«ły.”  (T rzeba w iedzieć , że najm łodsza panna B —sk a , k tó ra  li­
czy la t 1 0 , znajduje się te ra z  na w si. I ona zaczyna już poczu­
w ać niekiedy ból w  kości p ac ie rzo w e j, lecz o tych jej początko­
w ych cierpieniach nic a nic obie pacjentki nie w iedziały, m ów i­
ły  przecież o tem  w  jasnow idzeniu). «Czego ci w ięcej jeszcze 
p o trzeb a?” — O. «Powinnam  w  czasie kuracji czegoś się bardzo 
(•przelęknąć lub nadzw yczajnie u radow ać, byłoby to niezm iernie 
«skutecznem .” —  «Jakże ciebie p rze lęk n ąć?” —  O. «Nie—  to nie 
«od w as zależy. Pow iedziałam  ty lk o , że byłoby to  skutecznćm .”  
Po w ielu  jeszcze drobnostkow ych zaleceniach p ac jen tk i, obudzo­
no j ą ,  w edług przepisu , dotknięciem  się do niej 12 osób. O cknę­
ła się zupełnie p rzy tom ną, nie czując się naw et słabą.

P rz e z  całą N iedzielę i Poniedziałek młodsza panna B— ska
IV. . < ' 19http://rcin.org.pl



146

była p raw ie  zdrow ą. Z darza ły  się ty lko  czasem  k ró tk ie  chw ile 
jak iegoś rzew nego zadum ania. Lecz w  Poniedziałek w ieczorem  
(5 Grudnia) uległa ona okropnemu przypadkow i. S tarsza  s io stra  
była w  paroksyzm ow ym  obłąkaniu. P rz eraź liw y  k rzyk  jej do­
leciał do uszu młodszej. T raliło  się naów czas, że przy  młodszej 
znajdowała się tylko jedna służąca , k tó ra  nie mogła się spodzie­
w ać , aby nieprzytom ny stan  jednej siostry  m ógł się sym patycz­
nie udzielić drugiej. Na zapotrzebow anie przez pacjentkę w o­
dy, służąca w yszła . K orzysta jąc  z nieostrożności całego domu, 
m łodsza panna B — sk a , już w  stanie ob łąkan ia , szybko w ysko­
czyła z pokojów. P rzeb ieg łszy  całą ga le rję , przeszło sto  k ro ­
ków , d łu g ą ,—  o ciemnej porze i nie znając m iejscowości, trafiła 
w  sw ym  biegu na w schody. Spadnięcie po nich z p ię tra  m u­
siało być okropne. Znaleziono pacjentkę leżącą na śniegu w  o- 
drętw ieniu . P rzyniesiona do pokoju, okazała czucie, lecz była 
bardzo słabą. Nie m ogła się poruszyć, a każdy oddech był ja k ­
by konającej jękiem . P o  takim  stanie następow ały  czasem chw i­
le paroksyzm ow e. To z ry w ała  się z łó ż k a , chcąc biegać po po­
k o ju , to  bezprzytoinna śm iała s ię , żartow ała  z obecnych, to  w y ­
pręża ła  się konw ulsyjnie. R zecz dz iw na , że po tak  bolesnem 
spadnięciu , po zbiciu całego c ia ła , czego dowodziły mocno po­
czernione od sińców plecy, bok cały, zranienie ra m io n ,— pacjen t­
ka  ty le  siły  życia okazyw ała w  paroksyzm ie. N iekiedy w  p rze ­
lotnych chw ilkach pół-przytom ności, pół-snu somnambulicznego, 
żałośnie skarży ła  się na swoje c ie rp ien ia ,—  w ątp iła , aby żyć mo­
g ła ,—  błagała z dziecięcem przym ilaniem  się , aby nie daw ać jej 
żadnych le k a rs tw , nie staw ić  p jaw ek , aby ją  raczej dobić, sk ró ­
cić m ęk i, i t. p. S tan  tak i trw a ł do 7-mej godziny w ieczorem  
w e  C zw artek  (dnia 8 Grudnia). Z ebran i na konsyljum liczni w i­
leńscy lekarze  p rzy p a try w a li się c ie rp ią c e j, b rali za puls i nic 
nie uradzili. P . Poznański p rzep isał był anti-hem oroidalne p rosz­
k i ,  lecz stan  pacjentki nie dozw alał żadnych le k a rs tw  przyjm o­
w ać. Zalecone przez nią w  niedzielnem  jasnow idzeniu p jaw ki 
nie podobna było staw ić . Nakoniec w e C zw artek  w ieczorem  od­
zyskała p rzy tom ność, cośkolw iek zjadła po trzech  dobach c ie r­
p ień , żaliła się na bole od zbicia się, i t. p.

Ja k  w idzim y, spadnięcie ze w schodów  nie było przepowiedzia- 
nem przez pacjentkę. Bo tra fy , p rzypadk i, ze zbiegu okoliczno­
ści się zdarzające , nie mogą być objęte instynktow o-źw ierzęcem  
przeczuciem , k tó rem  zow iem y przepisyw anie sobie kuracji w  u- 
śpieniu somnambulicznem. T ak  i le k a rz , dobrze prześw iadczony 
o skuteczności jakiego le k a rs tw a , przepisuje je  chorem u, n iem o-
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gąc w cale przew idzieć tych p rzypadków , jak ie  przyjęciu le k a r­
s tw a  przeszkodzą.

N azaju trz  z ra n a , (dnia 9 Grudnia) pacjentka mocno cierpiała 
jęcząc. Obecni zauw ażali, że daje się w  niej postrzegać uspo- 
sposobienie do m agnetyzow ania, gdyż przyłożona do jej czoła 
czyjaś ręka uciszała na m om ent bole. P an  P rz — s k i , jakby  in­
stynk tem  w iedziony, zaczął ją  m agnetyzow ać o godzinie 11-tej 
zrana. P acjen tka usnęła na tychm iast, lecz mówić zaczęła aż po 
14-stu m inutach m agnetycznej operacji. M ówiła w ięcćj półgo­
dziny. P o w tarzam y  tu  bez najmniejszej zmiany jej słowa.

P . «M ów, czego ci po trzeba.”  O. «.Ja nie będę dziś mówiła 
«przez dzień cały. Będę zd rę tw ia łą  lub słabą aż do 12-tej go- 
«dziny w  nocy. Dziś przesilenie dnia z nocą—  pora bardzo s ta ­
n o w c z a . Jeśli dożyję do 12-tej w  nocy, czego się nie spodzie- 
«w am , to  w yzdrow ieję. Żadnych mnie lek ars tw  już nie daw ać.”  
P . «A później, co z tobą ro b ić ? ” —  O. «Kiedyż ja  do 12-stej po- 
«dobno nie doży ję!” —  P . «Ale m ów koniecznie, co z tobą ro- 
«bić, jeśli dożyjesz do 12-stej.”  (Po pauzie.) O. «Po 12-stej 
«przez 5 m inut ocierać mnie stopy i ręce pieprzow ym  sp iry tu- 
«sem z flanelą, przez jedną m inutę krzyż. Ju tro  o 12-stej w  dzień 
«postawić z jednej strony  kości pacierzowej 30 i z drugiej 30 
«pjawek. P aroksyzm ów  sobotnich w ięcej nie będzie, bo z po- 
«wodu mego spadnięcia choroba się p rzesila ła  i zaczął się inny 
«kierunek leczenia. Będą się zdarzać lekkie paroksyzm y od każde- 
«go z-irry tow ania  się. Będą to  momenta nieprzytom ności,—  w ó w ­
c z a s  będę chciała w ychodzić i uciekać z domu.” —  P . «A ja k  
«znowu spadn iesz?” —  O. «Nie spadnę— możecie mnie pilnować, 
«ale nie p rzeszkadzać w yjściu  i nie sprzeciw iać się. P rzez  6 ty- 
«godni trzeba  co poniedziałek lub co sobotę staw ić po 60 pjaw ek, 
^rozliczyw szy je  ta k ,  aby za każdym  razem  starczyło  na posta- 
«wienie za uszam i, na petelicy  i na krzyżu . Po 6 tygodniach 
«postawić w ezykato rję  na kości pacierzow ej, szerokości tw oich 
«dwóch palców , długości ćw ie rć  łokcia. 1-go Maja będzie bar- 
«dzo silny paroksyzm , trw a ją cy  dzień ca ły .” — P . «Jakież będą 
«sym ptom ata tego p aroksyzm u?” —  O. ((Najrozmaitsze. Od dnia 
«24 C zerw ca trzeba  mi silnych wód siarczonych przez m iesiąc, 
«a przez drugi—  m orskich. D oktor (pan Poznański) p rzepisał mi 
« lekarstw o. Ono je s t bardzo dobre i tra fn e , ale ja  go przyjm o- 
«wać nie będę, bo przeszła pora przyjęcia. P jaw kam i i m uzyką 
«siebie uleczę. Jeżeli co zmienić kiedy będę chcia ła , to —  gdy 
«będę w  pół-śn ie, przyłożysz mi lew ą sw ą rękę do mego czoła, 
«a ja  powiem  w ów czas. W czora j byli tu  doktorow ie. Oni chcieli
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«z pulsu poznać moją chorobę. Oni albo nie w ie rz ą , albo śmie- 
«szne i najrozm aitsze k ładą m ych cierpień powody. I  nie dziw , 
«nic takiego nie w id z ie li, a słyszeli ty lk o , że kiedyś było cóś 
‘•podobnego. M ianowicie jeden... ten  jeden  najmniej rozum ie i naj­
m n ie j  w ie rzy .”  (Nie można było się dom yśleć, o kim  to  m ówi 
“pacjen tka.”  Nie chciano dla zadowolenia próżnej ciekaw ości m ę­
czyć ją  pytaniam i). “Pow iedz im , że ja k  ród  ludzki ciągle się 
••doskonali, ta k  rów nież i cierpienia coraz dziw niejsze p rzyb ie­
g a ją  lorm y. Np. za la t 2 ,000 cierpienia ludzkie ta k  się odmie- 
«nią i u rozm aicą , że ani podobnemi będą do dzisiejszych i poja- 
«wiać się będą tylko na kobietach. Im  rów nież w ierzyć nie bę- 
«dą. Niech te n ,  co był w czoraj (zapewne pan A— w) pod żadnym 
‘•względem mię nie dotyka. Do la ta  trzeba mię wr chw ilach n ie­
p rzy to m n o śc i ro z ry w a ć , b aw ić ,—  a w  chw ilach zdrow ych nie 
••irrytować n iczem , bo to może mię narazić na bolesne konw ul- 
«syjne cierpienia. P rz y  wodach będę p raw ie  zd ro w ą , bardzo 
‘•rzadko nieprzytom ną. Po wodach pojechać na w ieś. M ama dzi- 
«siaj do 12-stej w  nocy niech będzie ła skaw ą nie wchodzić tu- 
« ta j,—  później, je śli przeży ję 1 2 -s tą , można się będzie ze mną 
‘•widywać. Ja  to  w ym ogłam  na sob ie , bo mi było daleko bole- 
‘•śniej i szkodliw iej w iedzieć , jakeśc ie  w m aw iali mamie, aby na 
‘•jakiś czas w yjechała i ja k  ona się sp rzeciw iała tem u.”  (Roz­
m ow y tej żadnym  sposobem nie mogła słyszeć pacjentka). «Kta 
••nie w ierzy  w  moje c ie rp ien ia , niech nie p rzychodzi, m ianow icie 
“ta m te n , o k tó rym  m ów iłam . S tarsze j sio s trze  nic radzić nie 
«mogę, a ona, m ów iąca częs to , radz i sobie za słabo.”  (Chociaż 
papnom B— sk im , przebyw ającym  w  oddzielnych połowach m ie­
szkan ia , pozwolono niekiedy w idy w ać się z sobą na chw ilę w  p rzy ­
tomności innych osób, nigdy one jednak nie rozm aw iały  z sobą 
o sw ych paroksyzm ach lub jasnow idzeniach i posłyszeć o tem  żad­
nym sposobem nie mogły). «U najmłodszej będą silne cierpienia, 
<«ale nie trzeba  nic ro b ić ,—  tylko nie trzeba daw ać herba ty  aż 
••do la ta . K ąpiele siarczanne będą jej pomocne.” —  P . «I ty  się 
‘•mylisz niekiedy w  swoich zaleceniach. Dla czego m ów iłaś w czq- 
«raj, aby ci nie s taw ić  p ja w e k , k tó reś  sam a zaleciła w  Sóbo- 
« tę ? ” —  O. «Ja się nie m yliłam , ale byłam  słabą i jasno nie w ie- 
«działam , co mi potrzeba. Lecz gdybym pozw oliła postaw ić pjaw- 
«ki, jak  zaleciłam  w  osta tn ią  Sobotę, dostałabym  okropnego szu- 
«mu w  g łow ie .” —  P . “Czego ci w ięcej p o trz e b a ? ” —- O. “Często 
‘•mi po trzeba św ieżego p o w ie trza—  przejażdżki—  a po M aju , jak  
<<można najw ięcej chodzenia; 4-go L istopada będzie paroksyzm  lekki, 
«ostatni. Są tacy , co nie w ie rz ą , dla czego dzień 24 Czerw ca
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«i 4 L istopada były w ażnem i w  mojćj chorobie. N iek tórzy  i te- 
«mu naw et nie w ie rz ą , że trzeba  mię trzym ać za palec , kiedy 
um ówię;— lecz ty  zapew ne w iesz , dla czego to się rob i.” —  P . 
(.Spadnięcie ze w schodów  czy ci mocno uszkodziło?” — O. «Że 
«spadłam , to  źle i dobrze razem . L ecz w ięcej dobrze , bo cho- 
«ciaż się niezm iernie zb iłam , ale przelękłam  się bardzo i w strzę - 
«słam w szystk ie  ży ły , co mi było p o trzeb a , ja k  mówiłam w  prze- 
«szłą Sobotę. N ie sprzeciw iać się mnie i nie obchodzić się ze 
«mną o s tro , je śli chcecie, żebym żyła i nie cierpiała. Obudź 
«mię położywszy lew ą sw ą rę k ę  na mojem czole.”

Od chw ili obudzenia się aż do w  pół do 11-stej w ieczorem  
pacjentka była w ciąż słabą. N ieruchom ie leżąc , jęczała  tylko. 
Od w  pół do 41-stej do samej 12-stej w  nocy była p raw ie  ko­
nającą. Obeeni s trac ili p raw ie  nadzieję jej życia. W y b iła  12-sta 
i po o tarc iu  p ac jen tce , w edług za lecen ia , rą k —  stóp—  krzyża 
p ieprzow ym  sp iry tu sem , nagle ja k  gdyby ożyła, potem jadła, 
rozm aw iała i nazaju trz  w stać  m ogła. P rz ez  cały następny ty ­
dzień była p raw ie  zdrow ą.

Godnem je s t uw agi odgadnięcie przez p ac jen tk ę , w  czasie snu 
m agnetycznego, pory  przesilenia dnia z nocą. Gdy bowiem po­
w iadano jej n a z a ju trz , że to  przesilenie w czoraj m iało miejsce 
i że lękano się stąd  w ielkiego w pływ u na je j chorobę, zapyty­
w ała , co to  znaczy przesilenie dnia z nocą, i żądała drobnostko­
wego objaśnienia. N ie w iedziała w cale daty  dn ia , bo jej trzy - 
dobowy paroksyzm  po spadnięciu, w ydaw ał się jej jakim ś tylko 
snem kró tk im . T e  trzy  doby były jakby  cudownie w y rw an e  
z je j życia. W sze lk ie  poprzednie paroksyzm y podobnież snami 
się w ydaw ały . S tąd  może pochodzi dobry humor pacjentek i 
pozor ich zdrow ia w  chw ilach norm alnych, bo o przebytych 
cierpieniach one nie m ają żadnego wspom nienia.

Od Soboty (17 Grudnia) m łodsza panna B— ska m iew a p ra ­
w ie codzień chw ile nieprzytom ności i pół-sen somnambuliczny. 
Żali się czasem  na bicie s e rc a , ból głow y, i t. p. Konw ulsij nie 
było. W  Poniedziałek  (19 G rudnia), podczas lekkiego paroksyz­
m u, składającego się z żartobliw ego obłąkania, półsennego cho­
dzenia po pokoju ,—  za przyłożeniem  ręk i do jej czoła przez pa­
na F . R — cza, na chw ilę usnęła i m ów iła som nam bulicznie, że 
co poniedziałek będzie podobnyż paroksyzm . Na zap y tan ie , czy 
p jaw k i, przez nią zalecone 9-go G rudn ia , trzeba s ta w ić , odpo­
w iedz ia ła ; «T r?ebą, po 60 co tydzień , przez 4 tygodni;—  bo 
(•przepisałam w ów czas, aby przez 6 tygodni co Sobotę staw io ­
n o  po 6 0 , a dw ie tak ie Soboty już p rzeszły .”  Poczćm  zbu­
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dziła s ię , nie pam iętając, że przed  chw ilą m ów iła, ja d ła , cho­
d z iła , i t. p.

Oto są fak ta , k tó rych  naocznym byłem świadkiem . O gła­
szam  je  dla sprostow ania przesadzonych w ieści i potłum ienia, o 
ile m ożna, po tw arzy , co się złośliw ie rozszerzy ły  po W iln ie . 
Pożądaną byłoby rze czą , aby k to  z lekarzy , patrząc  z punktu 
naukow ego, opisał tre śc iw ie  h isto rję  choroby i kuracji pacjentek. 
Lecz ni c iekaw ość, ni nauka nie p rzyw ab iała  lekarzy .... Z ale­
dw ie w tedy , gdy R ząd  m iejscow y opiekuńczo w glądnął, cała p ra ­
w ie w ileńska m edycyna pofatygow ała się ku c ierp iącym , lecz 
zapew ne d la te g o  ty lk o , by popatrzeć i uczenie się uśm iechnąć.... 
Zacny ty lko  pan H ubczenko , R adca S ta n u , G łówny L ekarz  W o ­
jennego S zp ita lu , rac zy ł często być św iadkiem  choroby i jasno­
w idzeń , nigdy swoich rad  nieodm aw iając. A gorliw y młody le ­
k arz  m iastow y, pan P o zn ań sk i, w  ostatn ich  czasach , w szystk ie  
sw e c h w ile , wolne od służby, pośw ięcił cierpiącym  pannom 
B— skim .

M niejsza o to ,  że opisane tu  fenomena porodziły w  m ieszkań­
cach W iln a  jak ąś  n ie w ia rę , żartob liw e uw agi i t. p. O tern 
bow iem , czego się nie w id z i, ja k  chcąc można sądzić. K rew n i 
ty lko  i znajomsze osoby były św iadkam i p raw dy  i w ięcej bo­
la ły  nad cierpieniam i panien B— sk ich , ja k  zdum iew ały się nad 
somnambulizmem. Dokoła zaś śmiano się ochoczo ja k  z cierpień, ta k  
i z instynktow ej kuracji. Nie trzeba się tem u dziwić. Już się 
należy z tern osw oić, że skrzyw iona fałszyw ą cyw ilizacją n a tu ­
ra  ludzka bardziej do drw iącego śm iechu, niż do w spółczucia, 
do litości— je s t skłonną. W idzim y przecież codzień, jak  się lu­
dzie ochoczo śm ieją, gdy k to  pośliznąw szy się upadnie i boleśnie się 
skaleczy,—  śm ieją s ię , nie zaś żałują i biegą z pomocą. Dziki 
człow iek rzadko się śm ieje , a w ięc śm iech, ja k  n iek tórzy  tw ie r ­
dzą , m usi być w yrażeniem  postępu i p rzeto  szkodliw ym  być nie 
może.

L ecz nie podobna przebaczyć ty m , u k tó rych  w  duszy, za­
m iast w spółczucia i l i to ś c i , nie śm iec h , lecz ja k aś  zjadliwa złość 
się w yradza i rozlew a szeroko w  szkalujących dom ysłach, po- 
tw arzach . P rz e b a c z , ła sk aw y  p an ie , że nie mogę się p o w strzy ­
mać w  oburzeniu. M imowoli przychodzą mi na m yśl słow a na­
szego w ieszcza, k tó ry  zapew ne do takich  to ludzi, w y krzyknął 
z boleścią: «Nie mam na w as hańby s łow a , N ie— że język  mój 
«ubogi,—  L ecz , że czystą nasza m o w a, Nadto p iękna, nadto św ię- 
« ta , Jak  z niebieskich krain" w z ię ta ,—  By w as nazw ać po imie- 
«niu! ” .... Ja k  bowiem nazw ać po imieniu te osoby, co w y k w in t­
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nie popatrzyw szy  przez szkiełka jakąś chw ilkę na cierpiące, od­
zywają się potem po salonach: «C’e s /unscantlal! w idziałem , jak  
«jedna, nie w yglądająca w cale na cho rą , w sp a rta  na ram ieniu 
«młodych m ężczyzn, używ ała kilkogodzinnej przechadzki po po- 
«koju,—  ja k  drugiej m ężczyźni ta r l i  stopy rękom a.” ... J a k  bo­
wiem nazw ać po im ieniu ty c h , co tó k iedyś, przed potopem, 
w owe błogosławione czasy, zasłużyw szy na jakąś tam  rozgłośną 
s ła w ęy odpoczywają te ra z  (według w yrażenia pana K raszew ­
skiego) ja k  psy na w y leźa łem , ciepłem  m iejscu i burczą na w szy s t­
ko , co im się dziwnem  w y d a ,—  k tó rzy  radzą biblją leczyć c ie r­
p iące , a do rozdziaw ionych sw ych czcicieli odzyw ają się na u- 
ch o : «To zapew ne cóś tam  kom m unistycznego się św ięci... to  ja- 
«kaś socjalistyczna s e k ta ” .... O ludzie!— w am  się w szystko  w y ­
da kom m unizm em , bo nic wspólnego już z żyjącym i ludźmi nie 
macie! W a m  się już  nie dzielić z nikim  ani se rcem , ani boleścią, 
ani m y ślą , ani nauką.... Lecz dosyć o nich.

O d tąd , ja k  św iadkam i paroksyzm ów  i jasnow idzeń panien 
B— skich zaczęły być tak ie  osoby, ja k ą  je s t nap rzyk ład : znany 
ze swej uczoności pan Mikołaj M alinow ski,—  professor b. W ileńs . 
Uniw. pan H ry n iew icz ,—  D oktor Hubczenko i inn i, nie podo­
bna już i najzłośliw szym  ludziom , dla rozm aitości rozm ow y po 
salonach w ileńskich szydzić i po tw arzać oczew iste fakta. Lecz 
i najw iarogodniejsze osoby nie zdołają zaw iązać u sta  gm inowi, 
co nędzotę swego serca  i sw ej głow y dobrym  bytem  i pow ierz­
chownym  polorem okryw a.

P rz y jm , ła skaw y  P a n ie , w y ra z  należnego szacunku, etc.

W alerjan Kępis.
1849 r. Grudnia 26 dnia. W ilno.
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Drukować pozwolono z warunkiem złożenia w Iiomitecic Cenzury, po 
w ydrukow aniu ,  prawem przepisanej liczky ezcmplarzy. Wilno dnia 17 
Lutego 1850 roku.

S p ra w . Obow. Cenzora R adica  Hollcg. i  K aw .
A. M i - c h i  a.
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K T Ó R Y  S P R Z E D A Ł  S WÓ J  C I E Ń .
«

F A N T A S T Y C Z N O - K A L I F O R N I J S K A .

(D o k o ń c z e n i e ).

B yło jeszcze ra n o , kiedy głosy osób sprzeczających się w  przed­
pokoju, rozbudziły mię. Z acząłem  się przysłuch iw ać. Bendel 
nie w puszczał do m nie R a sk a la , k tó ry  k lą ł s ię ,  że rozkazu od 
rów nego sobie słuchać nie będzie, i up iera ł się gw ałtem  w ejść 
do mojego pokoju. P oczciw y Bendel zrobił mu uw agę; że może 
s trac ić  m ie jsce , jeżeli się ja  o tem  dow iem ; R askal odgrażał 
się użyć siły , jeże li będzie mu dłużej przeszkadzał.

N a pół odziany, z gniew em  o tw orzyw szy  d rz w i, rzuciłem  
się do R askala.

— «Czego chcesz, h u lta ju ? ”
O dstąpił na dw a kroki i z k rw ią  najzim niejszą w y rz e k ł: «naj- 

pokorniej upraszam  Jaśnie Oświeconego K sięcia i P a n a , poka­
zać mi choć raz  cień sw ó j,—  a te raz  w łaśnie słońce ta k  ślicz­
nie św ieci.”

Y . 1http://rcin.org.pl



Z atrzym ałem  się ja k  piorunem rażony, i długo słów  znaleść 
nie m ogłem : nareście rzek łem : «jak śm iesz , służalcze , do sw o­
jego P an a ....”  On z miną najobojętniejszą p rze rw ał m i: «sługa 
może być człow iekiem  u czc iw y m , i nie chcieć służyć panu po­
zbawionem u cienia.” —  Cóż było rob ić? m usiałem  go zaciąć z in­
nej s tro n y .—  «No R a sk a lu , poczciw y mój R a sk a lu , k to  ci podał 
tę  m y ś l, zkąd ci to  do głow y p rz y sz ło ? ”  Tym że co uprzed­
nio tonem , rzek ł on dalej: «są ludzie, k tó rzy  u trzym ują , że Pan 
nie m asz w łasnego cien ia : albo proszę pokazać go, albo—  uwolnić 
mię od służby.”

Bendel blady i d rżący , ale p rzytom niejszy  ode m nie , dał mi 
znak m igiem , abym się udał o pomoc do złota. N apróżno— i ono s tra ­
ciło całą sw oją po tęgę;—  R askal rzuc ił mi trzos pod nogi, rzekłszy: 
«od człow ieka bez c ie n ia , ja  nic nie przyjm uję.” —  P oteń i odw ró­
cił się i powolnym k ro k iem , z kapeluszem  na g ło w ie , gw iżdżąc 
głośno, w yszedł z pokoju. Ja k  skam ienieli staliśm y z Bendelem, 
i w  m ilczeniu , nieruchom ie poglądaliśmy za nim. Z ciężkiem  
w estchn ien iem , ze śm iercią  w  sercu  gotow ałem  się w ziąść nazad 
dane słow o i jako p rzestępca jaw ić  się w  ogrodzie ojca mojej 
M inny. W szed łem  do cienistej a ltan k i, nazw anej mojem im ie­
n iem , w  k tó rej m ieli mię oczekiw ać. M atka spotkała mię z r a ­
dością. Minna siedziała tam że, blada i śliczna jako  śnieg poran­
ny, k tó ry  w  jesieni p rzyprusza osta tn ie  k w ia tk i, i zaraz  się 
-w gorzką w odę zam ienia. S taru szek  z zapisanym  papierem  w  r ę ­
k u , chodził w zruszony tam  i sa m ,—  i zdaw ało s ię , że usiłow ał 
cóś w  sobie zalłum ić. Ale tw a rz  jego zw ykle n ieruchom a, na 
ten  raz  zdradzała go—  to n iezw ykłą bladością, to  nagłym  rum ień­
cem. W  chw ili mego w ejśc ia , szybko zw rócił się ku m nie , i 
p rze ryw anym  głosem żądał pomówić na osobności. M iejsce, do 
k tó rego  w z y w a ł, było o tw arte  i ośw iecone ze w szech s tron  od 
słońca. W  m ilczeniu padłem  na krzesło .

N astąp iło  długie m ilczenie, k tó rego  naw et dobra sta ru szka 
p rze rw ać  nie śm iała.

S ta ru szek  nierów nem i krokam i biegał w zdłuż altanki i nagle 
stanąw szy  i spo jrzaw szy na papier, k tó ry  trzy m ał w  rę k u , rze k ł do 
mnie z badaw czem  spo jrzen iem : «Panie H rab io , czy n ieznajom y 
z P anem  niejaki P io tr  S z le m il?”  M ilczałem.—  «Człowiek z w y ­
borną duszą i niepospolitem i ta len tam i ?...”  O czekiw ał odpowiedzi.

— «A jeżeli ja  sam je stem  owym człow iekiem ?...—  «K tóry—  dodał, 
szybko, cień sw ój u tra c ił? .. .” —  «0 p rzeczucie , przeczucie! zaw o­
ła ła  Minna, ta k , oddawna już  w iedziałam  o tem , że on niema cienia!” 
R zuciła się w  objęcia m a tk i, k tó ra  p rzestraszona przyciskała ją
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do łona , m ów iąc: dla czegoś ta k  długo sk ry w ała  tę tajem nicę?—  
A M inna, podobna do staroży tnej A retuzy, zam ieniła się w  źró ­
dło łe z , k tó re  biło bystrzej p rzy  dźw ięku głosu mojego i w rzało  
burzliw iej kiedym  się przybliżył.—  «I P a n , rzek ł znowu z gnie­
w em  s ta rz e c , m iałeś czoło oszukiw ać i mnie i to biedne dzie­
cię—  z niesłychaną zuchw ałością upew niać o miłości i uczynić ją  tak  
n ieszczęśliw ą! Ciesz się i nasyć się te ra z  jej cierpieniem . O , ja k ­
że to je s t  okrutnie i n ie lito śc iw ie !”

T ak  się zm ieszałem , że jakby  w  gorączce zacząłem  mówić: 
«w szak w  gruncie rzeczy—  je s t to nic w ięcej ty lko b rak  cie­
n ia ,—  czyż nie można obejść się i bez niego? a robić ty le  ha ła­
su z powodów tak  błahych—  nie w a rto .”  W szak że  sam głęboko 
czułem  bezzasadność moich dow odów ,— nie o trzym aw szy  odpo­
w iedzi, zam ilkłem  i dodałem ty lk o : że co raz  się u trac iło , to n ie  
idzie z a te m , ażeby po raz  drugi nie dało się odzyskać.

L ecz on oburzył się na m nie :— «Przyznaj się P a n , przyznaj, 
jak im  sposobem u trac iłeś  swój c ie ń ? ” —  Musiałem znowu udać 
się do k łam stw a :—  razu jednego jak iś człow iek nastąp ił mi na 
c ień , ale ta k  n iezgrabn ie , że zrobił w  nim w ielką szczerbę ,—  
oddałem w ięc go do nap raw y : za z ło to , ja k  P an  w iesz najle­
piej , w szystko  na św iecie zrobić można. Czekam go dopiero z na­
p ra w y ; obiecano go na w czo ra .” —  A to ślicznie, rzek ł sta rzec , 
bardzo ła d n ie ! bierzesz się do mojej c ó rk i, gdy są i in n i, co mają 
też sam e zam iary ; ja — jako  ojciec, powinienem dbać o los je j, 
w ięc  daję P anu  trz y  dni czasu: odbierz z napraw y swój cień, 
ja w  się z nim razem  przedem ną; lecz pomnij—  aby był jak  raz  
w  porę do Pańskiej postaci: a w tedy— będę rad  Panu. W  p rze­
ciw nym  raz ie  daję ci słowo honoru , że za cz tery  dni córka 
moja będzie żoną innego.—  P róbow ałem  pow iedzieć cóś Minnie, 
lecz ona zapłakała rzew niej i p rzycisnęła się do m a tk i, k tó ra  
dała m i znak w  m ilczen iu , abym się oddalił. W ahającym  się 
k rokiem  odszedłem ; zdało się m i, że cały św ia t zam ykał się za 
mną na w ieki!

W y rw a w sz y  się z pod trosk liw ej opieki Bendela, biegłem na 
oślep przez pola i la sy ; zim ny pot kroplam i spadał z czoła, g łu­
che ję k i dobyw ały się z p ie rs i; byłem bliski obłąkania. -

Nie pomnę jak  długo byłem  w  tym  stan ie , kiedy nagle na 
oświeconej polanie, k tóś schw ycił mię za rękę . S tanąłem , obej­
rzałem  s i ę ,—  za mną s ta ł cz łow iek w  szarej kapocie... Z daw a­
ło s ię , że ledwie ducha nie w yzionął goniąc się za mną. I  w ręcz 
tak  do m nie m ów ić zaczął:

«P rzyrzek łem  staw ić  się przed tobą dnia dzisiejszego , ale ty
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nie m iałeś cierpliw ości doczekać się do końca. Jeszcze nie w szy s t­
ko s traco n e : posłuchaj mćj rady ,—  w ym ienisz swój c ień , k tó ry  
zaw sze gotow y na tw o je  usługi i pow rócisz natychm iast do swo- 
jć j belli. S ta ry  leśniczy rad  będzie , z re sz ty  się naśm ieją—  i 
koniec. R a sk a la ,—  k tó ry  cię zd radził, a te ra z  chce się żenić 
z tw oją narzeczo n ą ,—  ja  biorę na s ie b ie ; rozp raw ię  się z nim 
należycie , bo już  nabro ił nie m ało—  i dawno mu p o ra !”

S tałem  ja k  odurzony: «przyrzekł s taw ić  się dnia dzisiejsze­
go ?...”  pow tórzyłem . P orachow ałem  c z a s ,—  on m iał rac ją : w  rz e ­
czy sam ej omyliłem się dniem jednym . Z acząłem  rę k ą  szukać 
sak iew ki w  zanadrzu—  lecz on zrozum iał myśl moją i odstąp iw ­
szy w  ty ł na dw a k ro k i—

— «N ie, P an ie H ra b io , za trzym aj ją  p rzy  so b ie ,—  je s t  ona 
w  bardzo dobrych ręk a ch .” — P atrzy łem  z podziwianiem , w p arł­
szy w eń  nieruchom e oczy. Człow iek w  kapocie rze k ł dalej: 
«o bagate lkę poproszę go na pam iątkę dla m n ie : oto— połóż swój 
podpis na tym  sk rypciku .”

Na p argam in ie , k tó ry  mi podał, był następny napis:
«W łasnoręcznym  i dobrowolnym podpisem moim przeka­

zują we władanie na wieczne czasy objawicielowi niniejsze­
go skryptu—  duszę m o ją , po natur alnem rozłączeniu się je j  
z ciałem .”

Z niem em  podziwieniem  poglądałem  to na kulasy  cyrografu, 
to na szarego przybysza. On tym czasem  um oczył św ieżo-zatem - 
perow ane pióro w  kropelce k rw i m oje j, ciekącej z zadraśniętego 
p a lca , i podał mi.

— «Któż je s te ś ? ”  spytałem  go w reszc ie .—  «Na co się to  zda?”  
odpowiedział. Czyż tego  nie w idzisz z mej powierzchowności? 
O t sobie b iedak , cóś n ak sz la łt filozofa, m ędrca lub fizyka, co za 
sw oją um iejętność odbiera ty lko niewdzięczność od ludzi, i ma 
jedyną przyjem ność na św iec ie , robić eksperym enta na ludzi­
skach. Ale podpisz s ię , oto w  tem  m iejscu na p raw o : Piotr 
Szlemil. P o trząsłem  g łow ą i rzek łem : «wybacz mi P an  Dobr. 
ale ja  tego nie podp iszę!” —  «Nie podpiszesz?—  zapytał z podzi­
w ien iem , ą to  dla c z e g o ? ”

— «W id z isz  P an  D obr. mnie w ydaje się rzeczą  trochę  nie­
bezpieczną zam ieniać duszę na cień.” —  «T ak , t a k ! ”  pow tórzył: 
«niebezpieczną! ” —  i głośno się rozśm iał.—  «A za pozwoleniem pań- 
sk ie m , co to  za k lejnot ta k  nieoceniony, ta  pańska duszeczka? 
czy w idujesz się z nią kiedy, i co m yślisz z nią ro b ić , po sw o­
je j śm ierci? W ed łu g  m nie , pow inieneś się mieć za szczęśliw e­
go , że się znalazł am ato r, k tó ry  za odtrąconą przez ciebie isto ­
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tę  nieznaną, będącą dla ciebie X -e m , za tę  galw aniczną siłę m a­
gnetycznego działacza—  albo ja k  tam  sobie ch c esz , nazyw aj go— 
płaci tobie rea ln em , to je s t w łasnym  tw oim  cieniem , k tó ry  mo­
że ci przynieść w  korzyści ręk ę  tw ej ukochanej, i posłużyć do 
spełnienia najgorętszych tw ych  życzeń. Czyż zgodzisz się u s tą ­
pić tę  niewinną Agnieszkę podłemu oszustow i, jakim  je s t R a- 
ska l?  W reszc ie  trzeb a  abyś ją  w idział w łasnem i oczam i: dam ci 
kapelusz cudowny, k tó ry  cię uczyni niewidzialnym —  tu  w y jął cóś 
z kieszeni—  i za jego pom ocą, od nikogo nie w idzia ln i, udamy się 
do Leśniczego. M uszę w y zn a ć , że w styd  mi było zostać w yśm ia­
nym przez tego człow ieka. N ienaw idziałem  go z głębi' mej du­
szy i sądzę , że ta  in stynk tow a odraza w ięcej niż nabyte w yo­
brażenia i przesądy w strzy m y w ały  mię od nabycia za cenę cy­
ro g ra fu , ta k  gw ałtow nie potrzebnej mnie rzeczy. Sam a naw et 
m yśl przechadzki w  jego to w a rz y s tw ie , była dla mnie niezno­
śną. S erce  moje buntowało się na sam ą m yśl, że ten  płaz obrzy­
dliw y, ten  duch potępieńczy stanie z szyderstw em  pomiędzy m ną 
i moją ukochaną, pomiędzy dwóm a oblanemi k rw ią , rozłączone- 
mi sercam i. U w ażałem  ten  w ypadek za przeznaczenie losu i od­
w róciw szy  się do szarej kapoty , rzek łem : «Mój P an ie , przedałem  
mój cień za tę —  nader ładną i bez te g o , co w  niej je s t  w ew nątrz , 
sak iew k ę— i bardzo żałow ałem  tego. Jeżeli naszą umowę mo­
żna ze rw ać—  to P an  Bóg z n ią !—  Szara kapota po trząsła  gło­
w ą i zrobiła k a ry k a tu rn y  grym as. Ja  ciągnąłem  d a le j: a w ięc  
ja  ci nie sprzedam  w ięcej nic ani na w łos z mojej w łasności, n a­
w e t za cenę cienia mojego i wr żadne podpisy wchodzić nie bę­
dę. A ponieważ w  skutek  tej propozycji przechadzka ma być 
w ięcej przyjem ną dla pana niż dla m nie, w ięc pozwól rozstać  
się z sobą. Do nóg upadam! do nóg upadam !”

— Bardzo żału ję , P an ie S zlem il, że się upierasz, i w ypuszczasz 
z rą k  dobrowolnie in te re s ik , k tó ry  ci po przyjacielsku propono­
w ałem . Z re s z tą , może innym razem  lepiej mi szczęście posłuży, 
Do m iłego w idzenia się? A  propos , pozwól mi przekonać siebie, 
że u mnie rzeczy  nabyte nie p le śn ie ją , a chowam je  w  poszano­
w aniu i czci.

I  w yciągnął z kieszeni cień mój i zręcznie go rzuc iw szy  po 
z iem i, rozesła ł u nóg sw o ich , ze strony  oświeconej od słońca ta k , 
że się znalazł pomiędzy dwóm a cieniami posłusznem i sobie; gdyż 
i mój cień m usiał mu służyć i zgadzać się ze w szystk iem i jego  
rucham i.

K iedy po tak  długiem niewidzeniu postrzegłem  znowu mój 
cień , uniżony do ta k  nikczemnej posługi, i w  chw ili, k iedy tak
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pragnąłem  go posiadać, serce moje pękało z boleści i gorzko za­
lałem  się łzami, Nikczem nik pysznił się z w ydartej zdobyczy i 
bezczelnie znowu pow tórzy ł mi sw oją propozycją:—  «Możesz go 
odebrać nazad ,—  jeden tylko przycisk  p ió ra ,—  i ocalisz biedną, 
niewinną Minnę z pazurów  niegodziw ca, mówię c i ,—  jeden ty l­
ko rz u t p ió ra .”  Ł zy  polały się znowu potokiem ;—  ale się od­
w róciłem  i dałem  znak aby się oddalił.

W  tej chw ili przybył Bendel, k tó ry  z niewypowiedzianą tro ­
skliw ością w yszukiw ał mię wszędzie. Kiedy ten w ierny  i poczci­
w y  sługa postrzegł mię zalanego łzam i, i cień m ój, k tó ry  poznał 
n a ty ch m iast, w  posiadaniu szarej kapoty ,—  postanow ił natychm iast 
choćby gw ałtem  pow rócić mi moją w łasność.

Nie w iedząc sam co robić w  rzeczy  tak  delikatnej, napadł na 
kapotę i bez cerem ooji kazał mu oddać moją w łasność. Ó w  zaś, 
zam iast odpow iedzi, zimno odw rócił się od Bendela i poszedł 
sw oją drogą. Bendel szedł za nim krok  w  krok , i ciągle nagląc 
do oddania mi cien ia , daw ał mu poczuć cały ciężar sw ej ży­
lastej r ę k i , niezm ordowanie pracując na karku  nieznajomego, sw o­
ją  sękow atą pałką. Ó w za ś , jakby uzw yczajony do podobne­
go tra k ta m e n tu , pochylił naprzód g ło w ę, w ygiął grzb ie t swój, 
i w  m ilczeniu, pow oli, szedł sobie dalej d rogą, ciągnąc za sobą 
i mój c ień , i mego w iernego sługę. Długo stojąc w  tern pustem  
m ie jscu , słyszałem  d a lek i, głuchy odgłos uderzeń , aż póki nie za­
m ilkł zupełnie.

I  znowu sam  jeden , ja k  w przódy, zostałem  się z moim nie­
szczęściem .

Z ostaw szy  sam jeden w  pustej okolicy, dałem swobodny bieg 
łzóm  m oim , przynosząc tym  ulgę strapionem u sercu memu. Nie 
w idziałem  ani końca, ani granicy mego nieszczęścia i w  męczącej 
gorączce upajałem się nową tru c izn ą , k tó rą  w lał w  moje serce 
ów nieznajomy człowiek. Kiedy w yobraźnia w yzw ała obraz Min- 
ny, i ulubione, miluchne jej lica p rzedstaw iły  się mi zbladłe i 
w e łz a c h , ja k  je  w idziałem  raz ostatn i w  chw ili mego poniże­
nia ,—  znowu nienaw istne widziadło R askala stanęło pomiędzy na­
mi z zuchw ałem  i złośliw em  szyderstw em . Z akryłem  tw a rz  mo­
ją  i biegłem na oślep po pustej okolicy,—  lecz nie było ratunku 
od groźnego w idziad ła; pędziło za mną w szędzie i c iąg le , aż pó­
ki nie upadłem na ziemię i nie zrosiłem  ją  łzam i mojemi.
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I w szystk ie te cierpienia z powodu u tra ty  cienia! A jednym 
zamachem pióra mogłem odzyskać upragnioną s tra tę !  R ozw aża­
łem w  myśli propozycją nieznajomego i moją odmowę. P usto  
było w  mej duszy. Nie byłem już w  stanie ani zdania u tw orzyć, 
ani dać sobie rady.

T ak  przeszedł dzień cały. Zaspokoiłem głód dzikiemi ow oca­
m i, pragnienie w  blizkim ruczaju ; noc nastała i ległem pod d rze­
wem. Chłód poranku obudził mię z ciężkiego snu, w  którym  zda­
wało mi się słyszeć jakoby przedśm iertne chrapanie. Bendel za- 
pewna s trac ił ślad m ój, i rad  byłem z tego. Nie chciałem już 
w racać do tow arzystw a ludzi, od k tórych uciekałem  jako lękli­
wa antilopa gór. T ak  przeżyłem  trzy  dni bolesne.

C zw artego dnia rank iem , znajdywałem  się na piasczystej do­
lin ie , na obłamku skały, oświeconej promieniami słońca; lubo mi 
było te ra z  nasycać się dawno niedoświadczoną przyjemnością g rza ­
nia się promieniami słońca. Serce w  milczeniu tonęło w  roz­
paczy.

Nagle p rzeraził m ię lekki szelest. Gotując się do ucieczki, obej­
rzałem  się naokoło: nie było nikogo. Lecz mimo mnie przesunął 
się po złotym  piasku cień człowieczy, dosyć podobny do mego; p rze­
chadzał się sam jeden i zdawało s i ę , że się zbłąkał od swego pana.

Nagle pow stało w g łęb i mej duszy silne uczucie. «Cieniuzbłą­
kany! pomyśliłem sobie, ty  szukasz dla siebie pana? Otoż ja  cię 
przyw łaszczę sobie.”  I rzuciłem  się ku cieniow i, sądząc, że je ­
żeli się uda tak  trafić na nogi je g o , że te  ja k  raz  przypadną do 
m oich, to na nich się u trzy m a, i z czasem zupełnie przypadnie.

Ja k  tylko się poruszyłem , cień zaczął uciekać, a ja  m usia­
łem rozpocząć m ordującą pogoń za tym  lekkim  zbiegiem. Silna 
żądza w yrw an ia  się z okropnego położenia, dodała mi sił po­
trzebnych do takiej pogoni. On biegł ku lasowi dość oddalo­
nemu w praw dzie , lecz w  cieniu którego mogłem go strac ić  zu­
pełnie. W idziałem  to i strach  przeszy ł me se rc e , rozpalił chęć 
m oją, dodał skrzydeł pogoni i w idocznie zacząłem naścigać go 
coraz bliżej. Coraz więcej i w ięcej nacierając, dopadłem go na- 
reście. Ale nagle stanął—  i zw rócił się ku mnie. Jako lew  na 
zdobycz, rzuciłem  się nań w ielkim  skokiem—  mocne, niespodzia­
ne uderzenie o jakieś c ia ło ,—  w strzym ało  mię. Niewiedzieć zkąd 
posypały się gradem  na plecy moje straszliw e razy , jak ie  kiedy­
kolwiek zdarzyło się odebrać człow iekowi na ziemi.

P ie rw szą  czynnością p rzestrachu  było: objąć i ścisnąć kon- 
wulsyjnym uściskiem  niew idzialną istotę. Is to ta  ta  uprzednio nio­
sła , a dopiero rzuciła niewidzialne ptasie gniazdo , k tó re  czyni
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niewidzialnym  trzym ającego je  w  rę k u , ale nie osłania cienia je ­
go. Zacząłem  szukać naokoło oczami i w kró tce postrzegłem  
cień samego ptasiego gniazda. R zucić się i pochwycić nieoce­
nioną zdobycz, było dziełem  jednej chwili. N iewidzialny i bez 
cienia), trzym ałem  mocno gniazdo.

Szybko pow staw szy ów cz łow iek , zaczął szukać szczęśliwego 
zw ycięzcę, lecz na obszernej, św iatłej równinie nie mógł dostrzedz 
ani mej postaci, ani cienia, k tórych  w yglądał z przerażeniem . 
Postrzedz uprzednio że jestem  bez c ien ia , on nie mógł—  przypu­
śc ić , że nie mam g o ,—  było nie podobna. Kiedy się przekonał, 
że w szelki ślad przepadł, w  szalonej rozpaczy podniosł nad sobą 
rę c e , i zaczął rw ać w łosy na głow ie. Mnie zaś skarb  zdobyty 
pozw alał w rócić  znowu pomiędzy ludzi. Nie łam ałem  sobie 
głow y nad uspraw iedliw ieniem  się przed sobą samym z niesłusz­
nej grabieży cudzego do b ra , nie czułem w ew nątrz  siebie potrzeby 
tego i unikając naw et podobnej m yśli, szedłem sobie naprzód, ani 
dbając o skrzyw dzonego. Sm utne jego jęki długo dolatyw ały do 
mnie. T ak  przynajmniej mnie się zdawało. P ała łem  niecierpli­
w ością dostać się do ogrodu rodziców Minny i przekonać się 
czy praw dą je s t,  co w y rzek ł mój prześladow ca; lecz nie w ie­
działem  sam gdzie byłem. Dla obejrzenia okolicy wszedłem  na 
bliski pagórek. Z w ierzchołka postrzegłem  niedaleko, u samego 
podnoża góry, m iasteczko i ogród leśniczego. Silnie zapukało me 
serce i oczy zalały się łzam i tak  rze w n e m i, jakich  dotąd niedo- 
św iadczałem  nigdy;—  miałem  ją  znowu obaczyć! Ściskająca se r­
ce tę sk n o ta , przyśpieszyła kroki m oje; spuściłem się na dół 
po najbliższej ścieżce i niewidzialny w ym inąłem  kilku w ieśnia­
k ó w , pow racających z m iasta. Mówili o m nie , Raskalu i leśni­
czym ;—  ale nie chciałem  słyszeć niczego i śpieszyłem dalej.

Z trw ogą  niepewności w  sercu wszedłem  do ogrodu; jakiś 
głos zdaw ało się mi słyszeć na przedzie ; zad rżałem , obejrzałem 
się do k o ła , ale nikogo nie było. Poszedłem  dalej,—  ludzkie 
k rok i daw ały  się s ły szeć , ale nie było widać nikogo—  wziąłem  
to za złudzenie słuchu. Było jeszcze rano. W  altanie Hrabiego 
P io tra ,  ani żywej duszy: sad był pusty ; błądziłem  po znajomych 
alejach , aż póki zbliżyłem się do m ieszkalnego domu... W ciąż  
tenże sam  szelest prześladow ał mię aż tu ta j—  i jeszcze w yraź­
n ie j; ze ściśnionem sercem  siadłem na ław eczce , stojącej na od­
kry łem  m iejscu , naprzeciw ko drzw i dom u; zdawało s ię , jakoby 
jak iś niewidzialny, szyderczy duch usiadł był p rzy  mnie. Klucz po­
k ręc ił się w e d rzw ia ch , o tw orzyły  się—  i w yszedł leśniczy z pa­
pieram i w  ręku. U czułem , że któś nak ry ł mi głowę jakby mgli*
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slym  obłokiem—  odw racam  się—  i o dziw o!—  przy mnie siedzi 
człowiek w  szarej kapocie i pogląda z satanicznym  uśmiechem. 
P rz y k ry ł mię swoim cudownym-kapeluszem , a tym czasem  u nóg 
jego spokojnie roskoszow ały się na m uraw ie , rozciągały się jeden 
obok drugiego dwa cienie. Gdy leśniczy zajęty papieram i cho­
dził po altan ie , nieznajomy ukłonił się mnie i szepnął:

— «W ybornieś zrobił żeś przy ją ł moje zaprosiny, oto—  jesteśm y 
dwie głow y pod jedną szlafm ycą! W y b o rn ie , wyśm ienicie! Od­
dajże mi te raz  ptasie gniazdo, ono ci n iepotrzebne; ty  p rze­
cież je steś człowiekiem  uczciw ym , nie zechcesz zatrzym ać cudzej 
w łasności; dziękow ać zaś za nie masz potrzeby, bo proszę w ierzyć, 
że z duszy i z serca pragnąłem  cię niem u trak tow ać.”

T u , bez najmniejszego z mej strony sprzeciw ienia s ię , w ziął 
z rą k  moich gn iazdo , w łożył do kieszeni i znowu się zaśm iał, 
ale ta k  głośno, że s ta ry  leśniczy obrócił się. Siedziałem jak  sk a­
mieniały.

— «Zgodzisz się sam , rzek ł dalej, że w  takim  kapelusiku da­
leko ci je s t  wygodniej. P rz y k ry w a  bowiem nie tylko człow ie­
k a , ale i cień jego ; i to nie jeden , ale ty le  ile się mu mieć ich 
podoba. O to w id z isz , mam ich dziś dw a.”  I znowu się zaśm iał. 
«Zanotuj to  sobie, panie Szlem il, że na co dziś dobrowolnie zgo­
dzić się nie chcemy, na to ju tro —  musiemy. Mojem zdaniem: le- - 
piej kupić sobie rzecz potrzebną i zdobyć kochankę, bo pora je ­
szcze nie m inę ła ,—  a R askal potańcuje na szubienicy, jeżeli ko­
nopi nie zabraknie na św iecie ; ale to fraszka! nie o tein te raz. 
N o , słuchaj, oto i kapelusz cudowny masz w  dodatku!”

Gdy to m ów ił—  w yszła m atka i zaw iązała się następna roz­
mowa :—  «Co robi Minna ?—  «Płacze ” —  Biedne dziecię, łzam i nie 
pomoże biedzie.”  To p raw da: ale tak  prędko w ydaw ać ją  za in­
nego! O! ty  je steś okrutny, mój m ężu , okrutny dla w łasnej có r­
k i ! ” —  Mylisz s ię , kochanko, m ylisz, jeżeli ona w ypłakaw szy 
się dowoli, podziecinnem u, u jrzy  się nagle żoną bardzo bogatego 
i poważanego człow ieka,—  to rychło w ytrzeźw i się ze swego 
sm utku , pocieszy się i będzie błogosławić B oga—  i nas—  oba- 
czysz.” —  «Dałby to B óg ! ” —  Posążek jej w praw dzie nie la d a , ale 
narobiła hałasu ta  je j historja z owym aw anturnikiem ; nie p ręd­
ko znajdzie się te raz  dla niej partja  przyzw oitsza od P ana R askala. 
Czy w iesz jaki m ajątek u P . R askala?  Oto—  niedaleko w  naszej 
okolicy kupił dobra ogrom ne, i zapłacił gotów ką za nie sześć miljo- 
nów ; nigdzie nie założone, czyste jak  ziarno pszeniczne; sam w e 
własnym  ręku  trzym ałem  dokumenta sprzedaży,— a przy tem  w je ­
go pugillaresie będzie na jak ie trzy  miljony w exlów  na różnych 
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bankierów .—  Być może—  że porządnie gdzieś nakradł s ię , bo mu 
cóś zle z oczu p a trzy ...— «A to co znow u? skrzętn ie się zapewne 
u w ija ł, gdy inni trw onili. O t i w sz y s tk o !” —  A leż, mój mę­
żu—  człow iek , k tó ry  chodził w  liberji —  «Głupstwa pleciesz.
moja ty  głupia połow ico, rzecz g łów na, aby m iał cień w łasny, 
którem uby n ik t ani słow a zarzucić nie m ó g ł!” — Masz ra c ją , mój 
ty  p rzem ądry ję d o rz e ,—  ale zaw szeż....”

S zara kapota uśm iechała się złośliw ie i poglądała na mnie. 
D rzw i się o tw orzy ły  i w yszła M inna... W sp ie ra ła  się na ręku 
pokojów ki; ciche łzy  spływ ały po p rześlicznej, bladej tw arzy . 
Ojciec posadził ją  na krześle przygotow anem  dla niego pod lipą, 
a sam usiadł przy niej na stołku. W z ią ł ją  za ręk ę— dziew czy­
na zapłakała rzew n ie , a ojciec ze w zruszeniem  mówić zaczął:

— «Dobre, miłe dziecie m oje, Minno ukochana! bądź rozsądną, 
nie zasmucaj mię s ta re g o , k tóry  pragnę dla ciebie szczęścia. P o j­
muję cię moja m iła: ciebie straszn ie  w slrzęsło  to nagłe w yba­
w ienie od nieszczęścia!—  Zanadto lubiłaś niecnotę, pókiśmy nie- 
dowiedzieli się o jego podłem oszustw ie. W idzisz  M inno, ja  
w iem  o w szy stk iem , i nic nie będę ukryw ał przed tobą. J a  sam, 
ja  sam , moja kochana, lubiłem go dopóki sądziłem , że je s t  zna­
kom itym  panem. A te raz  sama w idzisz , jak  się to  w szystko prze­
mieniło. Ja k o ż , w  rzeczy sam ej, każde stw orzenie— pies naw et 
m a swój c ień ,—  a narzeczony jedynaczki miałby być bez niego? ty  
pewno sama już nie m yślisz o nim ! W sza k  p raw da?—  A te ­
raz , M inno, słuchaj,—  udaje się do ciebie człow iek, k tó ry  się 
nie lęka dnia słonecznego; człow iek poważany, k tóry  chociaż 
nie je s t  księciem , ale ma dziesięć miljonów go tów ką,—  ty ­
siąc razy  więcej niż ty , moje lube dziecie,—  jednem słowem, 
cz łow iek , k tó ry  może cię uczynić szczęśliwą. Nie sprzeciw iaj 
s ię ,  bądź mi dobrą, posłuszną có rką : zostaw  troskliw em u ojcowi 
opiekę nad twoim losem ,—  osusz łzy twoje. Daj mi słowo Min­
no , że oddasz rękę P anu  R askalow i. P o w ied z , obiecujesz?—  Co?... 
zam ierającym  głosem odpowiedziała M inna: «ani w o li, ani chęci, 
nie ma już dla mnie na ziemi. Niech się w ięc spełni nademną 
w ola ro d z icó w !”  W  tej chwili anonsowano P . R ask a la , i on 
w szedł z miną zuchw ałą. Minna zemdlała.... mój nienaw istny to ­
w arzysz  spójrzał szyderczo na mnie i szybko szepnął do ucha: 
«i ty  możesz to przenieść na sobie ? pow iedz, co płynie w żyłach 
tw o ich , bo w idać , że k rw i w  nich niem asz? Lekkiem  uderze­
niem zadrasnął mi ręk ę  niby niechcący,— z o tw arte j ranki kropla 
k rw i spłynęła. On rzek ł tym czasem : w  samej rzeczy, co ja
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w id zę— w szak lo k re w , czerw oniutka k rew ! W ięc  co tu  m aru­
dzić—  podpisuj się co ż y w o !”

Pargam in i pióro były w  mojem ręku.

Otoż kochany A dalbercie , poddaję się z całą pokorą sądo­
w i tw ojem u, i nie będę się w yw ijał z pod całej jego surowości 
ubocznemi wybiegam i. Długo sam siebie poddawałem w łasne­
m u , bezstronnem u sądow i; długo żywiłem  w  mej piersi roba­
ka zgryzoty. W a żn a  ta  chw ila życia mojego ciągle w ażyła się 
w  mojćj duszy; w  zw ątpieniu i żalu zaledwo śmiałem zastano­
w ić się nad sobą. Kochany przyjacielu , kto raz  lekkomyślnie 
prześliźnie nogą za prostą śc ieżkę, ten niechybnie zbije się n ie z a ­
długo na błędne m anow ce, k tó re  go zawiodą na rozdroża, coraz 
dalej i dalćj. Napróżno widzi w  niebiosach migocące gwiazdy—  
dla niego już nie ma przew odniczk i, niew strzym anie pędzi z gó­
ry  na dół—  i sam  z siebie przynosi ofiarę dla groźnej Nemezy* 
dy. Lekkom yślnie w yparłszy  się siebie i ściągnąwszy przekleń­
s tw o , miłością sw oją zaburzyłem  spokój drugiej is to ty : cóż mi 
pozostaw ało , jeżeli nie ślepo rzucić się dla zbawienia te j,  k tórćj 
nieszczęść byłem sp ra w c ą , i k tóra miała praw o oczekiwać ode mnie 
pomocy? Zbliżała się ostateczna chwila. Nie sądź, Adalbercie, 
abym był podłym—  żadna ofiara nie byłaby dla innie za drogą. 
W ie rza j m i, A dalbercie, że dusza moja pałała nie pokonaną 
zem stą ku owemu włóczędze po rozdrożach życia... Może być, 
że byłem niespraw iedliw ym  w zględem  niego, ale w szelkie spól- 
nictw o z nim oburzało mię do żywego. I  w  tym razie, jak  już  
nie raz  w  mem ży c iu , i w  ogólności tak  często w historji naro­
d ó w ,—  nieprzew idziany w ypadek , zastąpił miejsce obmyślonego za­
m iaru. W  późniejszym czasie pogodziłem się z samym sobą i 
nauczyłem się ulegać konieczności, a dokonany postępek, fakt speł­
niony, czemże są innem , jeżeli nie w ynikiem  konieczności fata­
lizm u? Nauczyłem się też uw ażać ten fatalizm , jako mądrość p rze­
znaczenia, obawiającą się w  ogromnej m achinie, w  której my 
w szyscy jesteśm y jako obracające i obracające się k ó łk a ; co ma 
być , to  musi się spełn ić; co miało być, to  musiało się spełn ić , i 
spełniło się w  skutek  tego przeznaczenia, k tó re  nauczyłem się 
nareście uw ażać tak  w e w łasnym  mym losie, jako i w  losie 
ty c h , k tó rzy  byli jednym że losem połączeni ze mną.

Nie w ie m , czy mam przypisać w ytężeniu memu pod naci­
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skiem tylu silnych w rażeń , wysileniu się moich sił cielesnych, 
osłabionych niezwykłem i cierpieniam i w  dniach o sta tn ich , czy na- 
reście zgubnemu w p ły w o w i, k tó ry  w yw ierała  na całej mojej isto­
cie blizkość tego szarego po tw oru , ale w łaśnie w  ową chwilę, 
kiedy trzeba było podpisać cy rog raf, zostałem  bez czucia, i d łu­
go leżałem jakby w  objęciach śm ierci.

Tupanie nogami i przekleństw o—  były pierw sze w rażenia, 
k tó re  uderzyły uszy moje po pow rocie do zm ysłów. O tw o­
rzyłem  oczy, było ciem no, nienaw istny tow arzysz z gniewem  k rzą­
ta ł się koło mnie.—  «Czy to nie babstwo! ho, powstań prędzej i 
dokonaj, na cóś się już  z ry zy k o w a ł! Alboś może rozm yślił, i w o­
lisz sobie|całe życie ciągnąć uciążliw ą lam kę n ęd z y ?” — Z trudno­
ścią pow stałem  z ziem i, i w  milczeniu poglądałem w oko ło . Było 
już późno w ieczorem : w  jasno oświeconym domie leśniczego ro z­
legała się w esoła m uzyka, pojedyncze gruppy przechadzających 
się gości błądziły po allejach. Czuła para zbliżyła się do ła ­
w eczki i zajęła to m iejsce, k tóre zajm owałem  niedaw no, Rozm a­
wiali o zaw arłem  m ałżeństw ie bogatego R askala z córką w ła ­
ściciela domu. Ą w ięc już było po wszystkiem -

Zrzuciłem  cudowny-kapelusz z głow y w  tejże chwili znikłe­
go kom pana, i kierując się w  cieniu d rz e w , w  milczeniu przesze­
dłem mimo ajtany H rabiego P io tr a , dążąc do bram y ogrodu. Ale 
mój dręczyciel niewidzialnie mię śc igał, w yrzucając mi złośliwie: 
«Taka to je s t wdzięczność tw o ja , za to ,  że cały dzień prze- 
w ałęsałem  się zą tobą; nerw y tw e  osłabły;—  a my oba na dud­
ków  w ykierow aliśjny s i ę ! Niech i lak  będzie mój ty  czci-godny pa­
nie, upieraj się, uciekaj sobie gdzie chcesz; my zaw sze będziemy r a ­
zem !... U ciebie moje pieniądze, u mnie twój cień; to nam obu 
nie da spokoju. N iesłyszana to rze cz , aby cień opuszczał swoje­
go papą! Tw ój będzie iść w szędy za m ną, ąż póki się nie zlitu­
je sz , i nie wykupisz go sobie. Czego nie chciałeś uczynić do­
brow oln ie, to  uczynisz mimowolnie. Życie ci będzie obrzydłem 
bez niego! P rzeznaczenia swego n ik t nie un ikn ie!”  I  ciągle mó­
w ił w  tym że tonie; napróżno uciekałem  od n iego, on gonił za 
m ną, pow tarzając ciągle o złocie i cieniu. Nie byłem w  stanie 
w yprow adzić z siebie żadnej myśli. P rz ez  puste ulice biegłem 
do sw ego domu. Zaledwo go poznałem : za pobitemi oknami 
nie gorzała ani jedna św ieca. D rzw i były zaparte  i ani jeden 
sługa nie k rz ą ta ł się w ew nątrz . S zary  głośno zachichotał przy 
mnie. «T ak , ta k , ' oto jak  byw a na św iecie! ale Bendela znaj­
dziesz w  dom u,—  nie dawno przyw ieziono go tak  zmęczonego, że 
sądzę , iż jeszcze nie może w yjść z domu.”  I znowu zachichotał.
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«Będzie m iał co opowiadać! Ale na ten raz  dosyć; dobrej nocy* 
mój P an ie , do miłego widzenia s ię ! ”

Długo dzw oniłem , nareście pokazało się św iatło  i Bendel za­
pytał zew n ą trz : «Kto ta m ? ”  Kiedy ten poczciwy sługa poznał 
głos m ój, radość jego nie m iała g ran ic ; d rzw i szybko się otw o­
rzyły i rzuciliśm y się w  objęcia jeden drugiem u. B ył on niezm ier­
nie zmieniony, słaby i blady: co do mnie—  w szystkie w łosy po­
siw iały.

P rzeprow adził mię przez puste pokoje do oddalonej komnaty, 
k tóra ocalała od powszechnego zuiszczenia; przyniósł posiłek; u- 
siedliśmy i Bendel znowu zalał się łzami. Opowiedział m i, jak  
spotkaw szy niedawno chudego w szarej kapocie człow ieka z mo­
im cieniem , dopóty pędził się za nimi i bił go kułakam i, aż pó­
ki sam nie upadł; po tem , nie znalazłszy m ię , powrócił do do­
mu , a tym czasem  z namowy R askala lud zbiegł się na ulicy, po­
wybijał okna, i zburzył całe mieszkanie.

T ak  odpłacono dobroczyńcy. Słudzy moi rozbiegli się. Miej­
scowa policja, jako człow iekowi podejrzanem u, dała mi rozkaz 
wyjechać z m iasta i okolicy—  w e dwadzieścia cztery  godziny. 
Bendel w iele mi jeszcze mówił o szlubie i bogactwie R askala; 
człow iek ó w , przyczyna całego mego nieszczęścia, zapewna z sa­
mego początku dowiedział się o mojej tajem nicy; chciwy złota od 
pierw szych dni swej służby s ta ra ł się posieść moją ufność i do­
braw szy się do szafy, w ykrad ł skarby. T eraz  już nie chciał mieć 
więcej złota.

Opowiadanie swoje Bendel p rzeryw ał obfitemi łzam i; potem 
zaczął płakać z radośc i, że znalazł, że odzyskał swego pana, i 
że po tylu obawach coby się stać mogło ze mną—  w idzi, iż 
z rezygnacją i spokojnie znoszę los mój. I w  rzeczy samej, rospacz 
moja przybrała spokojny pozór. W idziałem  cały og ro m , i całą 
niemożność zmiany mego nieszczęścia; wypłakałem  w szystk ie łzy 
m oje,—  boleść moja nie była już w  stanie w yrw ać z piersi mo­
jej ani jednego ję k u ; obojętnie, i z zimną k rw ią  poddawałem się 
przeznaczeniu memu.

— «Bendelu, rzek łem , ty  w iesz położenie m oje, ciężka k ara  
spada na mnie nie bez winy. T y  zaś , człowieku niewinny, nie 
związuj sw ego losu z m oim : ja  tego nie chcę. Tej nocy chcę 
wyjechać—  osiodłaj mi konia, ja  pójdę sam jed en ,—  ty  zosta­
niesz, ja  chcę tego! Tu powinno być jeszcze kilka kufrów  złota, 
weź je  sobie.

«Sain je d e n , bez rodu i dom u, będę się b łąkał po św iec ie ; lecz 
jeżeli kiedy znowu uśmiechnie się do mnie szczęście, w  uroczą
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godzinę przypomnę ciebie, żem płakał na w iernej tw ej piersi 
w  dniach żalu i sm utku.”  Z rozdartem  sercem  poczciwy sługa 
słuchał ostatniej woli p a n a , k tórej w duszy obawiał się najmoc­
niej : ale byłem głuchy na jego prośby, ślepy na łzy jego. W y ­
prow adził mi k o n ia ;—  raz  jeszcze przycisnąłem  płaczącego do 
p ie rs i, wskoczyłem  na siodło i pod całunem nocy oddaliłem się 
od grobu mojego życ ia , nie dbając jaką  drogą uda się koń mój. 
Ani c e lu , ani w o li, ani nadziei nie było dla mnie na całym prze­
stw orzu ziem i.....

W k ró tc e  zdybał się ze mną jak iś  człow iek pieszo idący. 
P rzeszed łszy  czas niejaki obok mojego k o n ia , prosił mię, że jako 
droga nasza je s t spó lną, czy nie pozwolę mu położyć swego płaszcza 
z ty łu  za siodłem. W  milczeniu zgodziłem się na to. Z niew y­
muszoną grzecznością podziękował mi za t o , pochwalił konia, p rze­
szedł potem do pochw ały szczęścia ludzi bogatych; i nie pam ię­
tam  zresztą  jakim  sposobem zaprow adził rozmowę, w  k tórej by­
łem  tylko słuchaczem.

W y ło ży ł swój sposób w idzenia życia i św ia ta , i nie długo 
przeszedł do m etalizyki, w  której chciał znaleść słowo, rozw ią­
zujące w szystk ie zagadki bytu. N ader jasno określił sw e zagad­
nienie i przystąp ił do rozw iązania onego.

T ob ie , mój przyjacielu w iadom o, że odkąd porzuciłem  filozo­
ficzną ła w k ę , przekonałem  się m ocno, że wrcale nie mam powo­
łania do filozoficznego myślenia i ostatecznie dałem mu za w ygra- 
nę. Odtąd w iele rzeczy  zostaw iłem  na s tro n ie , nie mogąc ich 
pojąć i niedopytując się ich przyczyny; i zaw ierzając w ięcej, po­
dług tw ej rady, moim przyrodzonym  uczuciom , szedłem po w ła­
snej mej drodze, ile mogłem za w ew nętrznym  głosem mej du­
szy. T eraz  zaś zdaw ało się m n ie , że ten człow iek tak  biegle ro­
zumujący, w znosił trw a ły  gm ach, pow stający na w łasnej podwa­
lin ie , i trzym ający się w ew nętrzną koniecznością. W szak że  w  je ­
go system acie zgoła nie w idziałem  te g o , czego życzyłem, a p rze­
to cały ten gmach je g o , w ydał się mi dziełem sztuczności, po­
dobający się zew nętrznem u oku, dobrze rozporządzonym cało­
kształtem . Z resz tą  z uw agą słuchałem  w ędrow nika, k tó ry  w y­
mową sw oją na chw ilę dał mi zapomnieć moje u trap ien ie , i był­
bym mu zupełnie zau fał, gdyby potrafił ty le pociągnąć duszę, ile 
zajął umysł.
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Tym czasem  upływ ały godziny i zorza zaczęła się ukazyw ać 
na horyzoncie; przyszedłem  do siebie i przeląkłem  s ię , postrzegł­
szy, że wschód zaczynał się barw ić jasnem i koloram i, posłańca­
mi słońca. O tej godzinie w  całej swej okazałości, zaczynają 
z zm roku w ystępow ać cienie, a tu  na miejscu o tw artem , ani da­
chu, ani zasłony od promieni słonecznych! I byłem n ie jeden! 
Spojrzałem na tow arzysza i znowu się przeląkłem —  był to bo­
wiem nie kto inny, tylko człow iek w  szarej kapocie!

Uśm iechnął się w idząc moje zdziwienie i niepozwalając mi gę­
by o tw orzyć , sam mówić zaczął: «połączmy na chwilę wzajem ne 
nasze in te ressa ; rozstać się będzie nam jeszcze czasu aż nadto. 
Droga nasza wzdłuż góry, chociaż jeszcze nie pomyśliłeś o tym ,—  
jest jedyną , k tórą ci rozsądek w ybrać pozw ala ,—  gdyż na doli­
nę spuścić się nie m ożesz, a udać się w  góry, zkąd przybyw asz, 
zapewua sam nie zechcesz;— a ta droga je s t w łaśnie i moją. 
Dla spólnej podróży, udzielę ci cienia tw o jego , a ty  za to pozwo­
lisz mi być twoim  kompanem. Poniew aż zaś nie masz przy so­
bie Bendela, to może ja  przydam  się do posługi. Nie lubisz mię—  
bardzo mię to smuci. To jednak nie powinnoby przeszkodzić ko­
rzystać ze m nie; djabeł nie tak  straszny , jak  go malują. W czo- 
ra  rozgniew ałeś mię w praw dzie , lecz ja  nie będę się mścił dzi­
siaj ; jednak zgodzisz się ze m n ą , żem potrafił cię trochę zainte­
resow ać w  drodze. N o, poprobuj-no swego cienia.”

Słońce w eszło ; po drodze przew ijali się ludzie, i j a ,  z w e­
w nętrzną o d razą , zgodziłem się na propozycją. Z uśmiechem spu­
ścił mój cień na ziem ię, k tó ry  w  tejże chwili zajął swoje m iej­
sce na cieniu konia i wesoło przebiegł obok mnie po drodze. Du­
sza moja była w  dziwnym  stanie. W ym inąłem  tłum  w ieśniaków , 
którzy ustępując mi drogę, kłaniali się z uszanowaniem jako do­
stojnemu człowiekowi. Jechałem  dale j; serce mi mocno biło: chci­
wie poglądałem z konia na ten niegdyś mój w łasny cień, a te raz  
wzięty na k red y t, u obcego, u w roga.

Nieznajomy szedł obok mnie i gw izdał piosenkę. On pieszo, 
ja konno;—  zaćmiło się w  oczach m oich ; pokusa była nader w iel­
ką... Nagle ściągnąłem  le jce , uderzyłem  nogą konia i puściłem 
w galop w  bok po ścieżce. Ale cień nie poszedł za m n ą ; na za­
wrocie zeskoczył z konia i oczekiw ał praw ego swego posiadacza na 
drodze. Ze w stydem  musiałem zw rócić się nazad, szary dośw istaw - 
szy swej piosenki, pożartow ał ze m nie, znowu p rzypraw ił mi 
jak należy, cień m ój, i pow iedział, że cień w tedy  tylko pow róci 
i szczelnie przystanie do m nie, kiedy nabędę prawnie praw a do 
niego. «Trzym am  cię mocno na cieniu jak  na lin ie, dodał, ode-
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mnie nie u c iec ! Człowiekowi tak  bogatem u, jako ty  jesteś, cień 
koniecznie potrzebny,— już to taki zwyczaj n a św ie c ie ; lobie na­
leżałoby dać upomnienie za to ,  żeś tego uprzednio pojąć nie- 
chciał.”

Jechałem  dalej tąż  samą drogą. W szelk ie  wygody życia, na­
w e t zbytek znowu pojawiły się w  około mnie. Mając cień choć 
pożyczony, mogłem lekko i swobodnie ruszać się i wszędzie obu- 
dzać należne bogactwu uszanow anie; ale w  sercu mojem śmierć 
gościła. Mój dziwny kom pan, k tó ry  sain siebie w ydaw ał za nie­
godnego sługę najbogatszego w  św iecie człow ieka, był nader u- 
służny, w praw ny i zręczny ; słow em , typ kam erdynera wielkiego 
pana. Nie odchodził na k ro k , i ciągle w padał na mnie z pewno­
ścią , że zgodzę się w ykupić c ie ń , choćby dla tego ty lk o , aby się 
odeń w ybawić. Jego kompanja była dla mnie równie uciążliwą 
jak  obrzydłą; zacząłem  się go lę k ać , w ziął nademną zupełną gó­
rę  i krótko mię trz y m a ł, zm usiw szy mię znowu do uciech tego 
św ia ta , od których uciekałem dotąd. Musiałem słuchać jego w y­
mownych argum entów , i często zdawało s ię , że ma racją. Czło­
w iekow i bogatemu cień je s t konieczny; a tymczasem widziałem 
przed sobą tylko jedną drogę, dla u trzym ania ro li, k tó rą  znowu 
przyjąłem  na s ieb ie , mimowolnie wciągniouy jego natarczywością.

Lecz postanowiłem  mocno, w yrzekłszy  się miłości i wszelkich 
powabów życia , za nic w  św iecie nie zaprzedać duszy mojej; 
lecz jak i tego w szystkiego m iał być kon iec ,—  powiedzieć nie 
mogłem.

Jednego razu siedzieliśmy przy w ejściu do pieczary, którą 
zw ykle zwiedzają podróżni odwiedzający te  strony. Z nieprzej­
rzanej okiem głębokości, dochodzi z podziemi głuchy szum wód 
kipiących; zdaje s ię , że żadne dno nie w strzym uje rzuconego 
w  głąb' kam uszka. Kompan m ój, jak  zaw sze , z całem bogac­
tw em  fantazji i całym  wdziękiem  barw  najśw ietniejszych, przed­
staw ia ł w idoki najpiękniejsze teg o , co mógłbym zrobić naśw iecie  
za pomocą z ło ta , jeżelibym odzyskał nazad cień mój. Oparłszy 
się łokciam i na ko lana, zakryłem  oczy rękam i i słuchałem  chy­
trego  ducha; serce w ahało się między pokusą i silną wolą. Nie 
byłem w  stanie przenieść dłużej tej w alki duchownej i rozpo­
cząłem  stanow czą b itw ę.

— Zapominasz, zdaje mi się, że pozwoliwszy ci pod pewnemi w a­
runkam i znajdować się przy m nie , zostaw iłem  jednak dla siebie 
zupełną wolę.

— «Jeżeli tak je s t, zabiorę się zaraz  z moim rnantelzakiem!” — 
P rzek lę ty  kompan chciał mię u s tra sz y ć ,—  i zaczął cień sw ój zwijać:
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czułem, iż zbladłem, lecz poglądałem nie m ówiąc ani słowa. N astą­
piło długie milczenie. On pierw szy p rze rw ał je :

— «Pan łaskaw y w ściekasz się na nm ie, nienawidzisz m ię ,—  
ja to wiem dobrze; ale za cóż? Czy nie za to , żeś napadł mię 
na publicznej drodze, aby mi w ydrzeć moje ptasie gniazdeczko; 
albo za to , żeś po zbojecku chciał mi mój cień w ydrzeć , k ie­
dym go pożyczył P a n u , spuszczając się na pańską uczciwość i 
słowo? Z mojej s trony  wcale nie myślę gniewać się na Pana, 
bo podług m nie, to  rzecz bardzo natu ra lna , żeś użył wszelkich 
środków siły  i podejścia dla odzyskania cienia swojego. Że P an 
jesteś surow ych bardzo zasad i myślisz ja k  sama poczciwość, to 
też je s t  błąd w ie lk i,—  ale się to do mnie nie tycze. W  rzeczy 
samej ja  nie jestem  tak  surow y, ale za to—  postępuję zgodnie 
z pańskiem i zasadam i. Czyż ja  napadałem kiedy na P ana z no­
żem , aby w ydrzeć jego szanowną duszeczkę? N igdy! A w szak­
że ona się mi bardzo podoba! ale ja  kroków  żadnych dla porw a­
nia jej nie przedsiębiorę. W sza k  nienasyłałem  na P ana mego 
sługę , aby ci odebrać zamienioną k iesę , by z nią później uciec? 
W szak  p ra w d a ? ” —  Nie było co m ów ić , i on ciągnął dalej:

— «Zgoda, zgoda! Mości P an ie . P an mię n ienaw idzisz, ja  to 
bardzo pojm uję; i nie roszczę za to p re ten sji; powinniśmy się roz­
s ta ć , to  rzecz ja sn a ; mnie też zacząłeś już  nudzić. A przeto 
aby się ja k  najprędzej uwolnić od mego to w arzy s tw a , k tó re  P a ­
na zaw stydza , radzę ci raz  je sz c z e : oto nabądź tę bagatelę.” —  P o ­
dałem mu kiesę i rzek łem , czy nie za tę  cenę?—  « 0 ! N ie !” —  W e s t­
chnąłem głęboko i zaw ołałem : «Cóżkolwiek bądź , żądam koniecznie, 
abyś rozsta ł się zemną. Nie zachodź mi nigdy w  drogę na zie­
m i, k tó ra  jak  sądzę , dosyć obszerna dla nas obu.” —  U śm iechnął 
się tylko i r z e k ł :—  « Idę , id ę , łaskaw co m ój, jednakże nauczę 
jak masz zadzw onić, kiedy przyjdzie ci do głow y chęć zobaczenia się 
z tw oim  najuniżeńszym sługą. T rzeba tylko potrząść k iesą , aby 
zabrzęczały dukaty, ja  natychm iast stanę przed tobą. Na św ię­
cie każdy myśli tylko o swej ko rzyśc i: ja  zaś, jak  w idzisz, 
dbam i o tw oję, odkryw ając przed tobą jeszcze nową potęgę. 
O! to osobliwsza k iesa! Jeżeliby naw et mol zjadła cień tw ó j, to 
naw et i w ów czas kiesa ta u trzym yw ałaby silny zw iązek pomię­
dzy nami. Dość tego że pieniądze moje u ciebie, ja  do ciebie 
należę, możesz mi rozkazyw ać naw et nieobecnemu. W ie s z , że 
i dla drugich jestem  arcy-usłużny, osobliwie dla bogatych—  w i­
działeś to na własne oczy. Ale cień swój,—  zauważ to mój ła ­
skawco sobie dobrze ,—  otrzym asz nie inaczej, jak  tylko pod jed ­
nym w arunkiem .”

Y. 3http://rcin.org.pl



18

W spom nienia przeszłości błysnęły w mej duszy. Pośpiesznie 
zapytałem  g o : czy m iałeś cy rograf B ankiera Sobka ?—  Uśmiechnął 
się i odpow iedział:—  «0! n ie , z tak  bliskim przyjacielem , to nie­
potrzebne.” —  Gdzie on je s t dop ie ro , powiedz m i, dla B oga—  chcę 
o nim w iedzieć—  Powoli zapuścił rękę do k ieszen i, i za włosy 
w yciągnął sobow tór bladego, zm iętego Sobka. Zsiniałe usta 
Sobka poruszyły się i w ybękały znaczące słow a: «Justo ju- 
dicio Dei judicatus sum ; justo judicio Dei condemnatiis sum.” 
Z ad rża łe m ,—  i rzuciw szy  brzęczącą sakiew kę w  p rzep aść , zawo­
ła łem  doń te  ostatnie słow a: «Straszliw a istoto! w  imieniu Bo­
g a  W szechm ogącego zaklinam c ię , zgiń, przepadniej i nie jaw  
się p rzedem ną!”  Duch posępnie podniosł się do góry i zginął po 
za-dzikiemi ska łam i, otaczającem i puste , samotne m iejsce, gdzie 
znajdywałem  się w ów czas....

a t s s s .

I tak —  zostałem się bez cienia i bez p ien iędzy: ale ciężkie brze­
mię spadło z mej p ie r s i : znowu odzyskałem humor wesoły. Je- 
żelibym zarazem  nie s trac ił mego uczucia , albo nje czułbym przy­
najmniej siebie winnym w u trac ie onego, mógłbym być praw ie 
szczęśliwym . Jednakże nie wiedziałem  co począć. O patrzyw szy 
swoje kieszenie, znalazłem w  nich jeszcze po kilka czerwonych 
z ło tych ; policzyłem je  i zaśm iałem  się. Koń mój był na dole, 
w  hote lu ; w stydziłem  się tam w ra ca ć ; należało się przynajmniej 
doczekać zachodu s ło ń c a , k tó re  było jeszcze dość wysoko. Poło­
żyłem  się w  cieniu poblizkiego drzew a i spokojnie zasnąłem .

M iłe obrazy w  pow ietrznym  orszaku splotły się w  sen pocie­
szający. Minna z w iankiem  na głow ie przeleciała nademną i u- 
śm iechnęła się uprzejmie. I  poczciwy Bendel, uwieńczony kw ia­
ta m i, z przyjacielskiem  pozdrowieniem, m ignął przedemną. W i­
działem  jeszcze wielu innych , i zdaje się naw et ciebie, mój ko­
chany przy jacie lu , w  dalekiej ciżbie ludu: jasne św iatło  błyszcza­
ło do k o ła , ale od nikogo cień nie p adał,—  i rzecz dziwna! w y­
glądało to wcale n ie ź le !  kw iaty  i pieśni, miłość i wesołość błysz­
czały i zlew ały się w  gajach palm ow ych! Nie mogłem ani za trzy ­
m ać, ani objaśnić sobie tego pow ietrznego , m iłego, obrazu—  w ie­
działem , że to był sen i przebudzić się nie chciałem, a ocknąwszy 
się długo nie o tw ierałem  oczu, aby dłużej zatrzym ać ulatujące 
z duszy mej te suy błogie.

Nakoniec o tw orzyłem  oczy: słońce było na niebie, ale już na
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w schodzie: przespałem  noc całą. Postanow iw szy więcej n ie w ró -, 
cić do hotelu, chętnie w yrzekłem  się teg o , com tam  zostaw ił, i 
piechotą puściłem się po drożynie, w  dół lesistego w zgórza , zo- 
staw ując losowi spełnienie mego przeznaczenia. Nie oglądałem się 
po za-siebie, i chociaż mogłem udać się do Bendela, którego wzbo­
gaciłem ,—  lecz nie chciałem ani na chwilę pomyśleć otem. Z aczą­
łem obmyślać nowy rodzaj życia jak i rozpoczynałem. Ubiór mój 
był nader sk rom ny: miałem na sobie czarną w ęgierkę, k tórą nosiłem 
kiedyś w K ra k o w ie , k tóra nie wiedzieć jakim  sposobem wpadła 
mi pod rękę dla tej podróży. P rócz tego miałem na głowie podróżną 
czapkę, i parę starych  butów na nogach. P ow stałem , w ycią­
łem  sękow aty kij na pam iątkę odrodzenia i puściłem się w  podróż.

W  lesie spotkałem  się z w ieśn iak iem ; ukłonił się mi grzecz­
nie i rozpoczęliśmy rozmowę. Jako ciekaw y podróżny, rozpyta- 
łem  się naprzód o drodze, polem o kraju  i jego mieszkańcach, 
o płodach strony i tak  -dalej. Dzielnie i ochoczo odpowiadał na 
moje pytania. Zbliżyliśmy się do łoża górnego potoku, burzliw ie 
rozlewającego się w  lesie na wielkiej przestrzeni. Na widok od­
kry tego  m ie jsca , w ew nętrzny  dreszcz przejął mię na w skróś, 
dałem miejsce w ieśniakow i przed sobą. Ale w  samem najniebez- 
pieczniejszem m iejscu, stanął i obrócił się do mnie opowiadając ja ­
kieś w ydarzen ie ; i natychm iast dostrzegłszy czego mi brakuje, na­
gle uciął rozm ow ę: «Ale cóż t o , mój pan ie , nie masz w idzę swego 
c ien ia !” —  Tak, przyjacielu, nie mam! nie m am !—  odpowiedziałem 
z w estchnieniem ,—  od c iężk ie j, długiej choroby, w ylazły u mnie 
w łosy, paznogcie i cień. P a t r z ,  b rac ie , w  moje la ta  włosy od­
rosły białe jak  puch łabędzi, paznogcie k róciu tk ie , a cień ani na 
w łos nie w yciąga się dalej.—  «Oho—  odrzekł starzec kiw ając gło­
w ą , być bez cienia!—  a to cóś niedobrego.... Z ła była u ciebie 
panisko, cho roba!”  P rz e s ta ł mówić i przy pierw szym  zaw rocie, 
nie rzek łszy  ni s ło w a , poszedł sobie na stronę. Gorzkie łzy polały 
się mi z oczu i znowu sam otny zostałem  na drodze.

Z boleścią w  sercu szedłem dalej postanowiwszy uciekać to ­
w arzystw a ludzi. U kryw ałem  się w  zaroślach i czekałem po kil­
ka godzin, aby oko ludzkie nie przeszkodziło mi przebiedz ośw ie­
cone miejsce. W ieczoram i szukałem schronienia po w ioskach, dą­
żąc do podziemnych kopalni, gdzie chciałem dobrowolnie się ofia­
row ać na pracę. Do tego pobudzały mię nie tylko konieczność u- 
trzym ania exysteuc ji, ale i 'w łasne przekonanie, że tylko usilna 
praca może mię zachować od myśli św iatow ych.

K ilka mglistych dni ułatw iło mi drogę, ale zniszczyło z k re ­
tesem  moje buty, których podeszwy były przeznaczone dla H ra-
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biego P io tra , nie zaś dla robotnika idącego pieszo. Szedłem więc 
boso ; trzeba było dostać nową parę. Z wielkim  rozmysłem w zią­
łem  się za to n aza ju trz , na ja rm ark u  w  pobliskićm m iasteczku. 
W szedłem  do kram iku napełnionego starem i i nowemi botami. 
Musiałem sobie odmówić jednej pary nowych butów , k tó re  mi 
się podobały; zastraszy ła mię ich w ysoka cena. T rzeba było 
przestać na parze podnoszonych, dość p rzy zw o ity ch , i sjako tako 
trzym ających się na nogach. P rzysto jny, jasnow łosy chłopczyk, 
przedający w  k ram ie , ustąpił mi je za gotów kę ta n ie j, uśmiechnął 
się i życzył mi szczęśliwej drogi. Obułem się natychm iast i w y­
szedłem przez północną bramę m iasteczka.

Nie troszcząc się dokąd kierow ały  moje nogi, szedłem myśląc 
o kopalni, do której miałem nadzieję dostać się tegoż w ieczoru, 
chociaż nie wiedziałem  jeszcze do kogo się tam  udać, Nie u- 
szedłszy dw iestu  k ro k ó w , postrzegłem  żem się zbił z drogi. Z a­
cząłem jej szukać: dokoła mnie dzika, posępna puszcza, do której 
jak  się zdaw ało—  nie dotykał się topor. Postąpiłem  kilka k ro ­
ków naprzód , i ujrzałem  się pośród skał sam otnych; śniegiem i 
lodem pokryte polany rozciągały się pomiędzy niemi, a w ia tr  ostry, 
zimowy dął do koła. Obejrzałem się nazad,— lasu już za mną nie 
było. S tąpiłem  krok jeszcze— dokoła śm iertelna cichość: lód 
ciągnie się przedemną na niezmierzonej okiem p rzestrzen i, nade- 
inną unosi się gęsty tum an, a na krańcach horyzontu, k rw aw a 
kula słoneczna. Chłód staw ał się nie do w ytrzym ania. Nie poj­
mowałem co się ze mną działo: skrzypiący mróz zm uszał mię 
przyśpieszać kroki i w kró tce dał się słyszeć szum wód oddalo­
nych , krok jeszcze naprzód— i ujrzałem  się na w ybrzeżu Lodo­
w atego O ceanu! Niezliczone stada foków na mój widok rzuciły  
się w  bałwany m orskie. Zacząłem biegać po brzegu; widzę, 
znowu nagie skały, ziem ię, brzozy, lasy sosnow e; biegę jeszcze 
dw ie m inuty, upał staje się nieznośnym.— Oglądam się do koła i 
w id zę , że się znajduję pośród drzew  m orw ow ych, pośród upraw ­
nych pól, ryżem  zasianych. Usiadłem w  cien iu , spojrzałem  na 
z e g a re k : jeszcze nie upłynęło k w ad ran sa , jak  opuściłem m iastecz­
ko ! Zdało mi s i ę , że śnię. Uszczypnąłem sieb ie , aby się obudzić, 
ale w  rzeczy samej nie spa łem ; zamknąłem oczy, aby się zebrać 
z m yślam i, i w net usłyszałem  dziw ne, piskliw e odgłosy, Spoj­
rzałem —  przedemną sta ło  dwóch C hińczyków ,—  nie mogłem się 
m y lić , naw et gdybym nie uw ierzył ich odzieży,—  azjatycki typ 
w yraźnie odzuaczał ich fizjognomje— mówili cóś do mnie, k łan ia­
ją c  się ze zwyczajnem i sobie grym asam i. W stałem  i odstąpiłem 
dw a kroki. Chińczyki znikli— a mnie otoczył wcale inny widok.
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D rzew a i lasy zamieniły pola ryżow e. Zacząłem  rozpatryw ać 
k rzew y i rośliny kw itnące w  około. N iektóre z nich znane mi, 
należały do południowo-wschodnich, azjatyckich rodzajów. Chcia­
łem zbliżyć się do jednego d rz e w a , stąpiłem —  i znowu w szystko 
się zmieniło. Jak  młody zaciążnik na m u s trz e , stałem  i porusza­
łem się maszynalnie. P rzed  zdziwionym wzrokiem  moim rozw i­
ja ły  się i zm ieniały się cudownie w idoki, pola, niw y, góry, ste­
py, pustynie. Nie mogłem w ątpić dalej—  miałem na nogach—  
Chodaki - Skorochody....

W  kornem  milczeniu padłem na kolana i wylałem łzy w dzięcz­
ności Przedw iecznem u. Cała przyszłość moja w net ini jasną s ta ­
nęła przed oczami. Odrzucony z tow arzystw a ludzi za błąd mój 
przeciw ko niemu—  dopiero pojąłem daną mi n au k ę : w rócić do 
natury , k tó rą  tak  kochałem k iedyś, a której zaparłem  się dla 
św iata....

Badanie natu ry  w  ziem i, danej nam jako sad roskoszny, odtąd 
będzie jedynem mojem przedmiotem i dźwignią całego żyw ota , a 
celem jedynym  życia mojego—  N a u k a  !

Od tej pory c ich ą , surow ą i niezmordowaną pilnością sta ra łem  
się postępować podług nakreślonego mi planu życia, k tóry  się 
rozk ry ł przed moim w ew nętrznym  w zrokiem . Odtąd stopień w e­
w nętrznego zadowolenia m ego, zależy od większej albo mniej­
szej zgodności postępowania mojego Ja , sobowtóra z rzeczyw i­
stego św ia ta—  z prototypem  mojej jaźni. Powlokłem  okiem po ob- 
szernem polu, na k tórem  w  przyszłości miałem uzbierać żniwo. 
Pod nogami memi były w yżyny T ybetu ; słońce przed kilką go­
dzinami zaledwo w eszłe dla m nie, w  tej chwili w idziałem  skło­
nione ku Zachodowi. P rzebiegłem  całą Azją od wschodu ku za­
chodowi , doganiając samo słońce w  b iegu , i w stąpiłem  na ziemię 
Afryki. Z ciekawością obejrzałem  ją  razy  kilka w e w szystk ich  
kierunkach. Kiedy w  E g ip c ie ,—  od stóp starodawnych piram id i 
św ią ty ń , spojrzaw szy w  pustynie stobram ych T eb ,—  ujrzałem  
pieczary,—  niegdyś pobożne pustelnie pierw szych chrześcjańskich m ę­
czenników—  w  głowie mojej zrodziło się mocne postanowienie, 
ź e tu  powinien być mój dom, tu moja siedziba, tu  k re s  mojego ży­
wota. W ybrałem  sobie jedną z najskrytszych obszerniejszą od in­
nych ja sk iń , jako uchronę przed szakalem , i zanotowawszy w  pa-
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mięci miejsce— puściłem się jako Żyd wieczny tułacz, dalej 
i dalej, naprzód i naprzód!...

U Herkulesowych słupów dałem skok do Europy i obejrzałem 
północne i południowe prowincje o n ej; po lodach polarnych p rze­
szedłem na brzegi Grenlandji i A m eryki; przew ędrow ałem  wzdłuż 
i poprzek oba lądy s ta łe ,—  lecz zim a, k tó ra  zaścigła mię na 
krańcu południowym , rychło w ygnała mię z przylądka H ornana- 
zad ku północy.

Zaczekaw szy, dopóki nie rozśw itało w e wschodniej części Azji 
i odpocząwszy nieco na górach Him alaju ruszyłem  dalej, trzy m a­
jąc się w  obu A m erykach łańcucha gór, przedstaw ującego na j­
w iększe znane ludziom nierównoście ziemnego globu; powolnie i 
ostrożnie stąpałem  ze szczytu na szczyt to przez buchające w u l­
kany, to przez w ieczne śniegi, gdzie chłód tam ow ał mi oddech, 
aż póki nie w stąpiłem  na górę Ś. E ljasza i dałem skok przez 
ciaśninę Berynga do Azji. Idąc po nieskończonych w klęsłościach 
wschodniego jej b rzeg u , z uw agą przypatryw ałem  się wyspom  
po drodze leżącym. Z półwyspu Malaki, Chodaki-Skorochody prze­
niosły mię na S u m atrę , .Jaw ę, Borneo. Lecz ile razy próbowa­
ła m , naw et z niebezpieczeństwem  życia , odkryć sobie drogę ku 
północno-wschodniej s tro n ie , przez ogromne zatoki Hudson i R e­
g en ta , nie mogłem nigdy tego dokazać i musiałem w reście w y­
rzec się tego przedsięw zięcia. Usiadłem  na ostatnim  krańcu za­
toki R egen ta , poglądałem na wschód i południe, i gorzko zapła­
k a łem , jako jen iec , p rzy  kracie w ięzien ia, żem tak  skoro znalazł 
granice dla siebie. P ełna  cudów natu ry , i tak  koniecznie po trze­
bna dla poznania globu ziemskiego z jego zw ierzchnej, utkanej 
z kw iatów  szaty, roślinnego i zw ierzęcego p ań s tw a ,—  Nowa Hol- 
landja , jak  również i cały południowy O cean , ze sw em i w yspa­
mi ,—  koralo-zoofitam i, zostały dla mnie niedostępnemi. A w ięc 
zaraz na początku , to com powinien był poznać i odtw orzyć w  nau­
ce—  m usiało zostać tylko w  odłamku. O mój Adalbercie, czem- 
że są nasze w szystk ie bezsilne usiłowania!

Ileż razy  w śród najstraszniejszej zimy w  południowej półkuli, 
usiłowałem  przebić się przez polarne lody od przylądku H orn ku 
zachodowi—  przestrzeń  dw iestu k roków , dzielącą mię odN ow ćj- 
Hollandji i ziemi Yan-Diemen. Nie myśliłem czy pow rócę, lub 
czy—  jak  wiekiem grobowem — zostanę przywalony od resz ty  świa • 
t a ;—  ze ślepą odwagą stąpałem  przez lodogóry i walczyłem z ta­
lami oceanu. Ale napróżno—  dotąd nie byłem w  Nowej-Hollan- 
dji. Za każdym razem  w racałem  na H orn , siadałem na krańcu
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ouego, poglądałem na południe i w schód, i gorzkiemi zalewałem 
się łzam i, jako w ięzień u k ra ty  więzienia.

W y rw ałem  się nareście z tego m iejsca, i znowu wdrapałem  
się na wysokoście środkowej Azji; przeszedłem się raz  jeszcze 
po całej Azji w  ślad za zorzą poranną i było jeszcze ciemno na 
z iem i, gdym dostał się do obranej pieczary w  Tebajdzie.

Gdym trochę odpoczął, a w Europie zupełnie już rozśw itało, 
pierwszem  mojem staraniem  było zrobić zapas w szystk iego , co 
potrzebne było dla życia, a naprzód kupiłem hamulec na nogi, do­
znawałem  bowiem wielkiej niedogodności, nie mogąc inaczej m iar­
kować moich kroków  dla przypatrzenia się bliskim widokom , jak  
zdejmując z nóg chodaki. P a ra  nadzianych na nie pantoflów, u- 
śm ierzyły pęd onych. W  późniejszym czasie zw ykle miewałem  
przy sobie dwie pary, gdyż zdarzało się często , że zrzuciw szy 
jedną p a rę , nie m iałem -czasu zabrać jej z sobą: zdarzało się to 
w  pustyniach, kiedy herboryzując bywałem nagle napadany przez 
lwy, tyg rysy  i szakale. W yborny  mój zegarek w  czasie szybkich 
przechodów , służył mi za wyborny czasom iar (chronometr.) P rócz 
tego , miałem przy sobie sekstanł i niektóre inne fizyczne narzędzia.

K orzystając z mglistej atm osfery, k ilkakroć chodziłem dla na­
bycia potrzebnych mi narzędzi, do P aryża  i Londynu. W ypo- 
trzebow aw szy resz tę  czarodziejskich pieniędzy, w  zamian ich—  na 
zapłatę przynosiłem , bez trudu  znajdywaną A frykańską kość sło­
niow ą; w ybierając zęby najm niejsze, aby nie u trudzały mię w  podró­
ży. Z robiw szy zapas i opatrzyw szy się w e w szystko , co mi było 
potrzebne, rozpocząłem nowy rodzaj ży c ia : życia ustronnego mędrca.

K rążyłem  po ziemnej ku li, rozm ierzająe wysokości gór, tem ­
peratu rę źródeł i pow ie trza , to obserwując zw ie rzę ta , to bada­
jąc natu rę ro ś lin ; biegłem od rów nika do biegunów , z jednej części 
św iata do d ru g ie j, zbliżając z sobą i porównując zdobyte doświad­
czeniem praw dy. Ja ja  afrykańskiego strusia  albo północnych m or­
skich ptaków  i ow oce, osobliwie tropikow ych palm i bananów, 
służyły mi za pokarm  zwyczajny. Nicotiana *) była dla mnie sur- 
rogatem  szczęścia, a przyw iązanie w iernego pudla, strzegącego 
moją Tebańską jask in ię , w ystarczało  mi za tow arzystw o i spół- 
czucie ludzi. W esoło  łasząc się do m nie, gdy w racałem  znabytem i 
skarbam i, on mi daw ał poczuć, że nie jestem  sam jeden na ziemi.

Jedno zdarzenie zbliżyło m ię raz  jeszcze do ludzi....

*) Nicotius  był lekarzem króla franc. i pierwszy zaczął używać tytuniu za 
lekarstwo, ztąd roślina ta nazwana Nicotiana. (Red.)
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Jednego razu , zbierając w  zaham ulcowanych chodakach mchy 
na brzegach G roenlaudji, ujrzałem  nagle pokazującego się z po za- 
skały białego niedźwiedzia. Z rzuciw szy pantofle, chciałem prze­
skoczyć przez środkującą s k a łę , na przeciw ległą w ysepkę. Jedną 
nogą stanąłem  mocno na sk a le , drugą podniosłem , i—  bu ch !—  u- 
padłem w  m orze; jeden pantofel nie ostrożnie został na nodze.

Z trudnością wydobyłem się z niebezpieczeństw a: ale silne 
przeziębienie przejęło mię na w skroś. D ostawszy się na brzeg, 
całemi nogami rzuciłem  się do Libijskiej pustyn i, aby się roze- 
grzeć na słońcu. Słońce takim  upałem zaczęło mi palić w  od­
k ry tą  g łow ę, że zupełnie w ybity  z s ił ,  skierow ałem  się znowu 
do Europy. Siląc się nagłemi rucham i przynieść sobie u lgę , bie­
gałem  chw iejącem i się krokam i od zachodu ku wschodowi i od 
wschodu na zachód, przechodząc na przem ian z dnia do nocy, 
z chłodu do ciepła. Jak  długo w ałęsałem  się tak  po ziem i, sam 
nie wiem . Silna gorączka paliła moje w nętrznoście , ze strachem  
poczułem , że choroba moja je s t niebezpieczną i że zaczynam trac ić  
przytom ność. Jak  na moje nieszczęście zdarzyło się mi w  omac- 
kach komuś nastąpić na nogę i zapewna nie nader delikatnie, bo 
dostaw szy porządnego ku łaka, sam upadłem bez zm ysłów .

Kiedy przyszedłem  do sieb ie , postrzeg łem , że leżę na porząd­
nie zasłanem  łożu , stojącem razem  z w ielą innem w  obszer­
nej sali.

K tóś siedział u w ęzgłow ia; po sali przechadzali się ludzie, 
chodzili od łóżka do łó żk a , podeszli i do m nie, i zaczęli z sobą 
rozm aw iać. Mówili o mnie i nazywali mię N. \2 . A tym cza­
sem na czarnej m arm urow ej tablicy na śc ian ie ,—  to nie było złu­
dzeniem ,—  w yraźnie w yczytałem  złotemi literam i w ypisane mo­
je  im ie: Piotr Schlemihl- Skorochod.

Na tablicy pod nazw iskiem  napisane były jeszcze dwa w ier­
sze , ale byłem zanadto słaby, abym je mógł w yczytać i znowu 
zam knąłem  powieki.

Głośno i w yraźnie cóś przeczytali o P io trze  Schlem ilu, a le ja  
nie zrozum iałem  ani słowa. Odemknąwszy oczy, u jrzałem  przy 
sobie grzecznego mężczyznę i kobietę niepospolitej p iękności, o- 
dzianą w  żałobę. T w arze  w ydały się mi znajom e, ale gdzie je 
w idziałem , tego przypomnieć nie mogłem. W iele  czasu upłynę­
ło , nim do sił powróciłem. Zaw sze mię nazywano N. 12, i cho­
ciaż j a , —  N. 12,—  z powodu długiej brody uważany byłem za 
żyda, w szakże z niemniejszą troskliw ością obchodzono się ze mną.
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Że N  12 nie posiadał cienia o tem , zdaw ało s ię , n ik t nie w ie­
dział. Upewniano in ię , że chodaki i w szystk ie rzeczy, k tó re  przy 
mnie znaleziono, są schow ane, i zostaną mi w ydane za powró- 
tem do zdrowia. M iejsce, w  którem  leża łem , nazywało się Schle- 
m ihlium ; co czytano codziennie o P io trze  Szlem ilu, było pole­
ceniem m odlitw y za duszę jeg o , jako  fundatora tego dobroczyn­
nego zakładu. G rzeczny m ężczyzna, k tórego  w idziałem  przy  
mojem ło żu ,—  b y łB en d e l, a prześliczna n ie w ias ta ,—  byłaM inną.

W ró c iłem  do zdrow ia od nikogo nie poznany, i sam dow ie­
działem  się jeszcze w ięcej. Znajdyw ałem  się u rodziny Bende- 
la , gdzie on za resz tę  nieczystych moich sk a rb ó w , ufundował 
szpital dla ubogich ch o ry ch , pod mojem im ien iem , w  k tó rćm  c ie r­
piący, codziennie błogosław ią pam ięć moją. On sam był opieku­
nem tego Domu Ochrony. Minna została w dow ą: n ieszczęśliw a 
sp raw a krym inalna pozbaw iła R askala życia i w iększej części 
jego m ajątku . Rodzice Minny już nie ży li; a ona była w dow ą, 
dobroczynną i w ylaną dla pociechy spółbliźnich.

Jednego razu  rozm aw iała z Bendelem przy łóżku N. 12.

— «Czego się P an i narażasz tu na zaraźliw e pow ietrze? Czyż 
los P an i je s t  ta k  okrótny, abyś dobrowolnie się chciała zabijać?”  

— «Nie, panie B endel, odkąd skończył się długi mój sen 
cielesny, i ja  przebudziłam  się w  duchu, odtąd czuję się le­
piej i ani żądam , ani lękam  się śm ierci. Poglądam  dopiero ja ­
śniej na przeszłość i przyszłość. I  czyż nie z podobnem uspo­
kojeniem  i szczęściem  w  duszy oddajesz dopiero usługę takim  
poczciwym  sposobem swem u przeszłem u panu i p rzy jacie low i!”  

— «Tak pan i, m asz słuszność, i ja  stok ro tn ie  zanoszę dzięki 
N ajw yższem u! D ziw nym  był los n a sz , piliśm y nierozw ażnie z peł­
nego kielicha słodyczy i goryczy. Spełniliśm y go do dna. W s z y s t­
ko zda się, było ty lko próbą i chyba dop iero , zapasłszy się w  m ą­
drość nie z iem ską , rozpoczniem y rzeczyw istą  czynność żyw ota. 
Czynność ta  now a, spokojna; nie żądam y w rócić p rzeszło ści, a 
radzi jesteśm y, — że ona była t a k ą , a nie inną. Czuję cóś w  du­
szy sw ej, co mi m ów i: że przyjaciel nasz te raz  szczęśliwszy 
niż był k iedykolw iek.”

— «I moje serce mówi toż sam o!”  rzek ła  prześliczna w dow a. 
Oboje odeszli od mojego łóżka.

Rozm ow a ta  uczyniła na mnie głębokie w rażen ie; sam nie 
w iedzia łem , czy mi odkryć się przed n iem i, czy odejść od nich 
niepoznanym. W re szc ie  zryzykow ałem  s ię , kazałem  podać pa­
pieru i o łów ek , i napisałem :
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— «YVasz przyjaciel dopiero szczęśliw y : cierpienia jego są 
cierpieniam i pojednania.”

Potem  poprosiłem , aby mi dano moje odzienie. P rzy n iesio ­
no klucz od komody, stojącej p rzy  mojem łóżku , w  k tórćj zna­
lazłem w szystk ie  sw e rzeczy w  całości. Odziałem s ię , zaw ie­
siłem  przez plecy na czarnej w ęg ierce botaniczną kobiałkę, w  k tó ­
rej znalazłem  jeszcze mchy północne; wdziałem  skorochody, po­
łożyłem  bilecik na łóżku ; a rów no z otw orzeniem  drzw i, byłem 
na drodze do mojej tebańskiej jaskini.

Śpiesząc po brzegu S y ry jsk im , po k tórym  ostatni raz  oddala­
łem  się z domu, postrzegłem  bieżącego ku mnie w iernego psa—  
figaro. S tęskn iw szy  p o m n ie , sam jeden w  ja sk in i, bićdne zw ie­
rzę  w yszukiw ało  śladów  moich. Zaw ołałem  po nazw aniu. Z ha- 
łaśnem  szczekaniem  i skomleniem nieuhamowanej sw ej radości, 
rzuciło  się do mnie poczciw e psisko! W zią łem  go pod pachę i za­
niosłem do jaskini.

W szy stk o  było w  dawniejszym  porządku. W  m iarę  w zm a­
gania się s ił ,  zaczynałem  znowu daw niejsze zajęcia i daw ny po­
rządek  życia. W sza k że  w  przeciągu całego roku nie śm iałem  
narażać się na poddmuchy północy—  sta ły  się one dla mnie nie 
do zniesienia...

I  te ra z  żyję tak im  sposobem , kochany mój przyjacielu. Sko­
rochody moje są nieznoszone, chociaż polegając na zdaniu pe­
wnego ućzonego naszego archeo loga, trochę lękałem  się o nie. 
Są one zdw sze m ocne, lecz moja w łasna siła słabnie. Jedna po­
ciecha została  się dla m nie, że u trac iłem  tę  s iłę , tę  potęgę dą­
żąc do jednego stałego celu, w  jednym  raz obranym , k ie run ­
ku ... G łębiej, niż k tokolw iek  przedem ną, badałem n atu rę  ziem ­
ską ta m , gdzie była dostępną dla moich chodaków ; badałem  jej 
k sz ta łty , w ysokość, te m p era tu rę , przem ienność jej atm osfery, 
zjaw iska m agnetycznej siły, i w szystko  co na niej żyje, a w  szcze­
gólności moje ukochane rośliny. Najdokładniejszym sposobem i 
w  jasnym  porządku w yłożyłem  fakta w  kilku dziełach i zlekka 
w yłożyłem  w  kilku  rospraw ach moje w nioski i m niemania o 
nich. P ró cz  tego dokładnie oznaczyłem jeograflczne położenie 
środkow ej A fryk i, północnych podbiegunowych s tre f , w ew nętrz- 
nćj Azji i wschodnich jej brzegów. Moja h istorja korzeni ro ­
ślinnych obu św iatów  (Historja stirpiurn ulriusque orbis) je s t 
częścią F lo ry  powszechnćj ziemskiej (Flora universalis terrae) 
i wchodzi w  skład mojej Systerna naturae. S ądzę, że nie na- 
próżno pomnożyłem liczbę wiadom ych gatunków  roślin więcej
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niż o część trze c ią ; zrobiłem też cóś i dla system alu jeografji 
roślinnej. Obecnie zajmuje mię moja Faunia.

P rz ed  śm iercią postaram  się oddać me rękopism a K rakow ­
skiem u U niw ersy te tow i. A ciebie, kochany mój Szam isso, w y ­
brałem  na depozytora mojej cudownej powieści. Niech posłuży, 
k iedy już  mnie nie będzie na ziem i, za przykładną naukę dla lu­
dzi tego św ia ta! Żyjąc pomiędzy ludźm i, naucz się przedew szyst- 
kiem , mój przyjacielu, cenić cień swój nasam przód, a potem zło­
to ,—  jeżeli zaś chcesz żyć tylko dla siebie jednego,—  rada mo­
ja  na nic się tobie nie p rzyda!...

E x p 1 i c i U

«Niech zrozum ie, k to  zrozum ieć m o że!”  *),

Romuald Podbereski,
Petersburg.

')  Mysi powyższej powieści wziętą jest z fantastycznej powieśei niemiec­
kiego poety A d a lb e r ta  von Szamisso.  Jakkolwiek uiektórym dobro­
dusznym czytelnikom może się ona wydać tylko czysto-fantastyczną, 
napisaną bez dążnos'ci, jedynie w celu zabawienia próżniaczej ga­
w ied zi,— zawiera jednak głęboką prawdę, sercem poety przeczu­
tą , odgadniętą, a oku pospolitemu niedostępną. Pewne powody 
wynikłe z wyłącznego położenia na s'wiecie, z którem się tak z le ­
wały mys'li, uczucia i okoliczności w pewnej epoce życia mojego, 
były przyczyną do obrania treści tej powiastki.... Dla tego mniej od 
innych znajduję w niej rzeczy nieodgadnionycli. Strata drogich osób, 
tęsknota za sw em i, dotknęły czulą stronę serca... Proszę więc nie 
brać tego poetycznego utworu za prostą powiastkę dla ubawienia 
dzieci dorosłych, napisaną. Zaraz na początku widzimy obraz, jak 
biedak w zetknięciu się z bogaczem, utraca uczucie indywidualności, 
mimowolnie wyzuwa się z osobistości,— a z czasem może przyjść do 
zatraty zupełnej osobistej godności— aż do zaprzedania jednego ze swych 
ludzkich przymiotów. Człowiek prawy, z przejęteni miłością dla 
ludzi sercem w  tem zetknięciu się tracąc swoją niezależność, staje się 
bezrozumnym bałwanem , traci samodzielność myśli i charakteru, Z isto­
ty samoistnej, pełnej ducha i zapału, staje się bierną maszyną.

Wszystkiemu co żyje i co nie żyje, a co exystuje pod słońcem,—  
B ó g  dał cień— własność— bez której nie może się obyć żaden przed­
miot w  naturze stworzonej. Kto ją straci, kto jej zaprze się lub 
poświęci innemu, traci swoją osobistość, traci prawo, które odebrał 
razem ze wszystkiemi tworami na ziemi. Poeta w obrazie zmysło­
wym przedstawia do czego dowodzi człowieka wyrzeczenie się jedne­
go z najmniejszych attryhutów człowieczej natury : co w świecie fizycz­
nym toż samo i w moralnym... Po wycierpianych mękach zaparcia 
się, bohater przychodzi do stanu istnienia cicho-skromnego, niezależ­
nego i dalekiego od ludzi. Smutne doświadczenie uczy g o , iż rzad­
ko oklask i fawory tłumu są nagrodą talentu, zasługi i prawdziwej 
a ukrytej cnoty,— że gawiedź ugania się często, nawet prawie za­
w sze, tylko za pozorem cnoty— tylko za cieniem....

1
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P A N I  K A Z N A C Z E J O W A -

n n H O I-o t i f '

M L asto W  w głównych atlasach

Nie wielkim krążkiem *narysowane,

Bo nie wiedziano, że w naszych czasach 

Będzie to miasto powszechnie znane;

Ze kurjery, pocztyliony 

I z depeszami sztafeta chyża,

Będą przewozić tędy ukłony 

I do Berlina i do Paryża,

I że telegraf mrugać tu będzie 

W prawe i w lewe świata krawędzie.

Niegdyś tam była warownia stara,

W judejskim stylu żydowska szkoła,

Nie tynkowana na górze fara, 

i  zrąb drewniany w roli kościoła;

Karczma przy karczmie, kramki, towary, 

Żydów bez liku , błota bez miary.

Dzisiaj W  jest wcale inny—

Szosę przechodzi prosto w Stolicę,

Dwie brukowane są tam ulice,

Handel korzenny i handel winny;
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Nawet cukiernia, bo na pół ściany 

Ogromny biszkokt wymalowany.

Jest tam kwartalny, dwie czy trzy budki,

Z halabardami para budników,

Jest też rogatka, kabak dla wódki,

I ze sztęflami kilku strażników.

Nawet latarnie, co od południa

Raz w rok się palą, w początkach Grudnia.

Lecz dawniej nuda wiecznie gościła, 

Chociaż bywali tam fanfarony,

I tak jak wszędzie stare matrony,

I brukozboje i głupców siła,

I modne damy w czepkach, burnosach 

Z rekuzą w oku, z muchami w nosach, 

Srogie Djanny z postawy, z miny,

Przy nich strach było myśleć co złego,

Bo myśl w  lot złowią i niewinnego 

Gotowe upiec za sprośne czyny,

A komeraże, intrygi, plotki,

Bez miłosierdzia siały dewotki.

W takim był stanie komplet dworzański, 

Którego dzieje chcemy malować,

Gdy przyszły w ieści, że pułk Ułański 

Wkrótce ma przybyć i tam zimować.

Dobre nowiny—  Ułani chwaty,

Półkownik pewnie ich nie żonaty,

A Pan Jenerał konnej brygady,

Musi też dawać bale, obiady.

Kontente z tego matki i córy,

Lecz niespokojni starzy mężowie,

Ruch w całym m ieście,—  skąpi ojcowie, 

Także swe siwe skrobią fryzury,

Bo wiedzą jak też szable, ostrogi 

Na woskowane szkodzą podłogi.

29
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Tymczasem sobie pewnego rana 

Nim się Aurora zarumieniła,
Nim gawiedź miejska jeszcze zaspana 

Nawet szynkowni nie otworzyła,

Ułani strojno, po sześciu w zwodzie, 
Wstąpili w miasto,—  a na ich przodzie 

Trębacze drzemiąc zwolna jechali,

I marsz z Opery dwóch ślepych grali.

I któżby słysząc tentent, parskanie 

Tak pożądanych jezdców i koni,

Nie chciał porzucić miękie posłanie?
I czyjeż serce tu nie zadzwoni

Przy słodkiej myśli, że w tym orszaku,
Może kochanka, męża dostanie,

Bo jednym męże już nie do smaku,
Inne znudziły w panieńskim stanie.

A więc rzucając ciepłą pierzynę 
Ta woła Basię, ta Katarzynę.

Dawajcie żywo chustkę, trzewiki 
Jednej szlafroczek, drugiej spódnicę,

I przecierając senne powieki,

Każą otwierać wnet okienice,
A tam zaspany Maciek lub Janek, 
Mrucząc z pośpiechem bieży na ganek,

Przez zapotniałe szyby—  przez szpary, 

Każda ciekawem już okiem mierzy 
Okrytych pyłem młodych żołnierzy,

A któż w mundurze brzydki lub stary? 

Spojrzyj kuzyno! ten brunet z boku, 

Major być musi—  patrz jak przystojny,

I wąsik czarny i figiel w oku;

A ten na lewo blądynek strojny, 

Rotmistrz zapewna—  jednak niestety!
H . Byli to junkry albo kornety.
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I tak pułk przeszedł, a za nim tłumem 

Miejskie szubrawcy, żydki, iochury  

Bose i brudne, z hałasem, z szumem, 

Biegli rzucając czapki do góry,

I na ulicach zostały ślady 

Kawalerzyjskiej prrrromenady.

W bliskości fary, w  sławnym hotelu 

Kwaterowało llłanów wielu,

A na przeciwku, był domek skromny 

Wcale nie nowej architektury,

Nie symetryczne zdobiły mury.

Dwie obłupione z frontu kolumny,

Na których balkon trzymał się krzywy,

I dach zarosły w mech i pokrzywy.

Jednak przed gankiem cztery topole, 

Okienka św iatłe, białe firanki,

Klatka z kanarkiem, z kwiatami szklanki, 

Dawały świeżą domowi rolę,

I widać było, że tam się kryje 

Istotka, w której serduszko bije....

Właściciel domku człowiek nie młody, 

Niski, pękaty i z łysą głową,

On tu oddawna z summą skarbową 

Miał do czynienia—  i jej dochody 

Umiał pogrążać w księgi i szczoty,

A przez rachunku ciemne otchłanie 

Kassę w kwitnącym przedstawiał stanie,

I wynagradzał swoje kłopoty.

Jednę miał słabość—  któż bez słabości! 

Często wieczorkiem po dziennym trudzie, 

Żeby zapobiedz powszechnej nudzie, 

Zakładał banczek dla miłych gości,
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Lub poniterkę—  sam na pewnika 

Czasem postawił; a w każdym razie 

Ściągał talary od przeciwnika,

1 lubił pączyk przyprawiać w wazie.

On nieprzyjaciel uczonej klassy,

Zręcznie do siebie zwabiał młodzików,

I ich dochody z ow sa, indyków, v 

Nie raz wsiękały do jego kassy 

Sposobem prostym;—  bo w jego stronę 

'Zawsze padały karty znaczone.

Sprawnik, Sztab-lekarz i Horodniczy 

Składali kadryl u gospodarza,—  

Kapitan-Sprawnik, jak to się zdarza,

Był człek dowcipny, pełen słodyczy,

Przy tern służbista,—  jego rozmowa 

Choć trywialna, wszystkich bawiła,

I tylko często Kaznaczejowa 

Po białka oczu się rumieniła.

Tutaj to właśnie wiedzieć należy,

Ze nasz Kaznaczej młodą miał żonę—  

Łagodną, skromną, pięknie stworzoną, 

Słowem—  skarb istny dany mu z nieba. 

Pan Rublołowiec człek finansowy,

Na czyste grosze żonę szacował,

I znając wartość skrzętniej ją chował,

Niż stotysięczny bilet bankowy.

Nie wypisywał wprawdzie z stolicy 

Czepków i strojów dla połowicy,

Lecz nie zaniedbał dać jej nauki

Jak oczkiem mrugnąć, słówkiem zabawić,

I ponitera w niebaczność wprawić,

By artystowskiej nie dostrzegł sztuki,

A sam tymczasem człek doświadczony,

Z oka nie spuszczał skinienia żony.
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I w samej rzeczy—  Kaznaczejowa 

Była kobietka wielce powabna,

Biała jak cukier, figurka zgrabna,

Oczki błękitne, pierś łabędziowa,
Perłowe ząbki—  i doskonale 

Miłe usteczka jakby korale.

Więc upojony tylu wdziękami,

Stary Kaznaczej topił swe oczy 
W alabastrowej ramion przezroczy,

Z jej jedwabnemi igrał włoskami...

Lecz to był słaby miłości datek,

Bo z tej pieszczoty nie było dziatek!..:

Tu znowu muszę wyznać nawiasem, 

Ze jedna młoda jej koleżanka 

W półku Ułanów miała kochanka,
Bo mąż był stary— i ona czasem 

Kaznaczejowej, dobrej kobiecie, 
Opowiadała o tem w sekrecie.

Jeśli się komu słyszeć zdarzyło 
Z za-parawana lub z za-iiranki,

Jak się zwierzają dwie koleżanki,

Co kiedy z niemi ma być lub było?

To musi wiedzieć jak też kobiety 

Traktują zcicha mężczyzn zalety.

Z takim przykładem—  Kaznaczejowa 

Pomimo skromność i zalet krocie,
Mimo gruntowną zasadę w cnocie, 
Poromansować była gotowa;—

A na pokusę z łaski szatana,

Fis- a vis były okna Ułana.

Sztab-rotmistrz zajął myśl jej niestety! 

Z czarnym wąsikiem i z gęstą miną,
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1 z kędzierzawą czarną czupryną, 

Słowem— ?ideał w guście kobiety;

Ze mną oddawna był on znajomy, 

Przełom żywota jego świadomy.

Majątek ojców on w półku stracił 

Będąc kornetem—  odtąd swą dolę 

Jak leśny ptaszek na Bożą wolę 

Musiał powierzyć—  długów nie płacił,

1 nigdy nie zwykł utrudzać głowy 

Gdzie ma się podziać w czas obiadowy. 

1) Półkownika i z kolegami 

Albo w gościnie do stołu siadał,

Często w hotelu na kredyt jadał,

A brzęcząc szablą i ostrogami,

Pozwalał pisać najdłuższe szczoty, 

Których wypłacać nie miał ochoty.

Bywało jemu fortuna błyśnie,

Gdy za remontem na wpół pijany,

Jeździł pomiędzy żydki i pany,

I gdy podradczyk bumażkę wciśnie 

Wówczas gotówkę stawiał na asa,

A gdy as przegra znów pusta kasa.

Wszystko na świecie mając za fraszki 

W każdem zdarzeniu sobie poradził,

Dwa pojedynki miał dla igraszki,

Mówią, że komuś kulę w łeb wsadził, 

Zresztą żartowniś—  wesoły, żywy,

1 że tak powiem—  żartem poczciwy.

Umiał płci pięknej grzecznie, układnie, 

Wydemoustrować swe sentymentu,

Umiał serduszka uławiać zdradnie, 

Wprowadzać w romans młode dziewczęta, 

Zrywać trofea,—  słowem—  w miłości 

Mógł zakasować mnie i waszmości.
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Taktyk we wszystkiem—  więc na kwaterze 

Wraz statystyczne pozbierał wieści,

To przez faktorów, to w traktyerze 

O różnych plotkach, intrygach w mieście,

0  pannach, wdowach,—  kto jak bogaty,

1 gdzie mieszkają swachy lub swaty;

Ale najbardziej los go obchodził 

Młodej sąsiadki—  i był w kłopocie,

Ze ciężko zgrzeszy przeciw swej cnocie, 

Jeśliby losu jej nie osłodził;

Bo czyż się godzi, aby dziad łysy 

Pożerał wdzięki pięknej huryssy.

Raz—  ledwie Febus w złotym rydwanie

Nad W  wjechał kominy,

Gdy Morfeusza leniwe syny 

Drzemiąc tonęli w miękie posłanie,

I kiedy jeszcze zrana po bruku 

Nie słychać było pojazdów stuku,—

Ułan się zbudził i wstał; — tymczasem 

Termałamowy archałuk wkłada,

Myckę z rzęsistym złotym kutasem,

I tak w negliżu przy oknie siada,

Wziął dla efFektu swój cybuch długi, 

Ozdobny w bursztyn i tkań z paciorek,

I jak trzytulny w Stambule turek, 

Puszczając z dymu kółka i strugi,

W słodkich marzeniach śród rannej doby 

Zaglądał w okno do garderoby.

Przeszło chwil parę i postać miła 

Mignęła w oknie raz—  drugi—  trzeci...

I bliżej okna protil jej świeci,

Nareście furtka się otworzyła.

Nadobną główkę wsparła na dłonie 

I wzrok powiodła po nieboskłonie
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I po obłokach—  a polem niżej

Po nad błyszczące kościółka krzyże,

Po dachach, gzemsach—  i zadumana

Spojrzała jakoś w okna Ułana...
X

Jak elektryczną iskrą trącona 

Cofnęła główkę, zakryła oczy;

«Ach Święty Jacku!”  krzyknie strwożona 

I od okienka żywo odskoczy;—

A strach był wielki—  każden to przyzna; 

Gdyż bez halstucha siedział mężczyzna.

Rotmisirz co prędzej z krzesła się chwyta, 

Wdziewa swój mundur i epolety,

Lecz już firanka w oknie zakryta,

Bo tak kazała skromność kobiety;—

On kręcąc w ąsa, myślał w ufności,

Ze już początek jest znajomości.

Parę dni furtki nie otwierała 

Gniewna sąsiadka; lecz na dzień trzeci 

Znowu jej biała sukienka świeci,

I znowu w oknie się ukazała,

I już tą razą Rotmistrz mógł zbadać,

Ze chciała strojom powabu nadać.

Gdy tak się święci tryumf Ułana,

On z powodzenia rad pokryjomu,

Choć z żalem serca—  wyjechał z domu,

I nie powracał do jutra rana;

I potem jeszcze—  by łacniej zwodzić,

Dwa dni do okna nie chciał podchodzić.

Taka to była pierwsza osnowa 

Małej niezgody,—  potem przymierza—

Dalej się wszczęła oczów rozmowa,

A ta rozmowa do celu zmierza.

36
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O oczy, oczy! zwierciadło duszy 

Tłumacze uczuć—  jedno spojrzenie, 

Łacniej wyraża serca skinienie,

Łacniej miłości strunę poruszy,

Niżeli wszelkie kwieciste frazy,—

W ich heroglifie piszą się słowa 

Którym nie zrówna żadna wymowa,

I nie określą żadne wyrazy.

Komuż nie znany język miłości,

Język cudowny! któż w młode lata 

Od nieczułego okrążon świata 

Nie przelał wzrokiem swych namiętności 

W serce kochanki?., i jej spojrzenia 

Komuż nie wlały w duszę zbawienia!..

37

Krócej więc powiem: przez dni niewiele 

Sztab-Rotmistrz wiedział wszystkie zwyczaje 

Swojej sąsiadki—  o której .wstaje,

Co potem robi—  kiedy w kościele 

I w jakim będzie,—  a głównie wiedział 

Kiedy Kaznaczej w domu nie siedział.

Przeto ma spacer i do Kościoła,

Czy to wieczorem, czyli też zrana,

W ślad za nią wionie postać Ułana,

Jak opiekuńcze skrzydło Anioła,

I rozżarzone jak węgiel oko 

Wnika do czułej duszy głęboko.

Wszak bez miłości życie na świecie 

Zimne i nudne— jest to grób żywy 

Pochłaniający wdzięki kobiece—

A jakaż miłość tam gdzie mąż siwy?.

Więc nie zbaczając od naszej treści—

Tak się ma dalszy ciąg tej powieści.
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Jak w oblężonej twierdzy na wałach 

Śród kłębów dymu, Szlab-Rolmistrz siedział, 

I o niebieskich marząc migdałach 

Gdzie miał jeść obiad—  jeszcze nie wiedział; 

Aż człek w rejtfraku listek przynosi 

Od Kaznaczeja—  z przeprosinami,

Ze sam zajęty interesami

Nie mógł przyjechać—  lecz bardzo prosi

Dzisiaj na obiad i bal z tańcami.

38

Pan Rublołowiec był z rzędu sknerów, 

Jednak na żony swej imieniny,

Zwykł był zapraszać guberuskie czyny,

A teraz spraszał i oficerów.

Zatem nasz ułan w mundur odziany 

Leciał o trzeciej jak opętany.

Stół był nakryty, desert wspaniały, 

Porozstawiane wazy na stole,

Rumiane jabłka z nich wyglądały,

I w symetrycznem zebrane kole 

Dla dam karmelki, tudzież łakocie,

A dla płci grubej kieliszków krocie.

Wydano hasło—  a więc na przedzie 

Jenerałowę pod rękę wiedzie,

Sam pan gospodarz,—  a dalej pani 

I z nią jejmoście, panny, ułani;

Za stołem gwiazdą świecił Brygadny, 

Przy nim Marszałek—  dalej panowie 

I Sztab i Ober-Oficerowie,

Na każdym błyszczał mundur paradny,

I Damy strojne w  blądy i kwiaty,

I świec dwanaście pośród komnaty.

Gdy tak zasiedli panie i pany 

Pośród widelców, talerzów dzwonu,
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I chór trębaczy zagrzmiał z balkonu.

Aż się zatrzęsły okna i ściany;

Pod szum , swobodniej poszły uciechy 

Czułe wyznania, żarty i śmiechy.

Przy gospodyni siadł Rotmistrz boku—  

Nie wiem—  umyślnie czy też przypadkiem, 

I kręcąc wąsa patrzał ukradkiem 

Na pierś lubieżną, pełną uroku,

I przez gazowe gorsu pokrycie 

Liczył westchnienia i serca bicie.

Tymczasem jakoś z nieostrożności 

Ostrogą nóżka była dotknięta...

Stąd przeproszenia i komplementu,

Dalej rozmowa pełna czułości,

Tkliwe spojrzenia—  i naostatek 

Dobrych skłonności pierwszy zadatek 

W ściśnieniu ręki;—  wy rozumiecie,

Co znaczy skłonność w młodej kobiecie!

Bal opisywać nie mam w zamiarze, 

Dość, że był świetny—  i wieczór cały 

Amury stale asystowały;

Dzisiaj przygasły już ich ołtarze 

I połamane kupida strzały,

Tylko Wenery godła zostały.

Tak więc po balu—  Kaznaczejowa 

Gorąc w nieznanych dotąd płomieniach 

Ledwie zasnęła—  w sennych marzeniach 

Słyszała słodkie Rotmistrza słowa,

I czuła słodkie sciśnienia ręki,

I posrzebrzanej ostrogi dźwięki.

Nazajutrz—  później jak zwykle wstała,

I z krosienkami przy oknie siadła,
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Przez zapotniałe szyby spojrzała,

Ranek pochmurny—  senne widziadła 

Snuły się ciągle przed nią na jawie,

Bo Mefistofel działał w tej sprawie.

Mąż, jak zwyczajnie, służbą zajęty 

Wyjechał z domu na cały ranek,

I nic nie wiedział, że już kochanek 

Zapalił w żonie ten płomień święty, 

Którego dawno on nie rozumiał,

I sam tem bardziej wzniecić nie umiał.

A ona jedna, w porannym stroju, 

Pieściła przedmiot swej wyobraźni,

W tem drzwi skrzypnęły od przedpokoju, 

Lekki szmer kroków ucho jej drażni,

«Kto tam ?”  zapyta—  «czy ty Michale?”

1 stanął przed nią nie Michał wcale.

Kto był tym gościem, nie trudno zbadać 

Choć to za rychło i nie dość grzecznie, 

Samotną damę zrana napadać,

Jednak zważywszy, że dostatecznie 

Ułan nasz czekał,—  a czas uchodzi—

Ze srogim sądem wstrzymać się godzi.

Zbliżył się do niej—  zlekka się skłonił 

Sentymentalnie przymróżył oko,

Wąsa pokręcił > szablą zadzwonił,

Westchnął głęboko, westchnął szeroko, 

Chwilkę pomilczał—  i przytłumionym, 

Pełnym słodyczy przemówił tonem:

— «Ja widzę Pani! tyś nie czekała 

Mego przybycia, może się mylę 

W słodkich nadziejach? tyś nie doznała 

Miłosnej męki—  nie wiesz jak chwile
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Długie, nieznośne,—  gdy oddalony 

Tęskne swe myśli zwracam w te strony.

Otoż ja teraz przed tobą staję,

I tutaj moich przeznaczeń meta—

Gorącą miłość tobie wyznaję...

Jam gotów umrzeć od pistoleta!..

Lecz ty się trwożysz?, powiedz dla B oga, 

Czyliż mię kochasz?... ach wyznaj, droga!

Ona milczała—  on jeszcze krokiem 

Bliżej postąpił, i ośmielony 

Na pół namięlnem zmierzył ją okiem, 

Szepnął słów parę,—  a ona drżała *

I Rotmistrz myślał uszczęśliwiony,

Ze już tryumfu chwila nastała..,.

I już był gotów... w tem nadspodzianie 

Raznaczejowa wstydem spłonęła,

A chcąc hamować zamiar w Ułanie,

Silnie go ręką od siebie pchnęła,

I rzekła: «niech pan zapał ostudzi.

Albo zawołam na pomoc ludzi.”

Rotmistrz się zdumiał,—  widzi nie żarty, 

I że to nie jest farsa udana,

Kobiety kaprys niech wezmą cżarty!

Lecz cóż tu robić?—  padł na kolana.

Klął się na bomby, szable, sztylety,

Błagał litości,—  albo inaczej 

U nóg okrótnej skona kobiety....

Aż na tę scenę—  wchodzi Kaznaczej.

Ponuro sobie w oczy spojrzeli—

Lecz groźna burza przeszła bez gromu. 

Słowa do siebie nie powiedzieli—

1 powędrował Ułan do domu;
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Krew miał wzburzoną, więc dla ochłody 

Wypił dwie szklanki krynicznej wody,

Do pistoletów dwie kule włożył,

I paląc fajkę spać się położył.

Za godzin parę Rej frak przynosi 

Jakąś zapiskę—  skąd? od sąsiada—

To jest: Kaznaczej na wiska prosi...

Cóż się to znaczy? Zapewna zdrada,—  

Więc niespokojny i zadziwiony 

Czeka wieczora—  wieczór nadchodzi.

Patrzy przez okno—  dóm oświecony,

I pełen gości—- więc iść należy,

Lecz na przypadek wziąść nie zaszkodzi 

W kieszeń pistolet—  bo któż zawierzy 

Aby po takim sliskim uczynku,

Mogło się obejść bez pojedynku:

Poszedł rad nie rad, choć nie bez trwogi, 

Pełen otuchy w tchórzostwo męża,

1 licząc na to , że bez oręża 

Do łysej głowy przyprawi rogi!

O preterita!  i jam też bywał 

Czasem w opałach—  lub laury zrywał.

Wchodzi do sali— Kaznaczejowa 

Sama spotyka—  oczki spuszczone;

Ciche westchnienia w piersiach stłumione, 

O wydarzeniu rannem ni słowa;

To o znajomych, to o pogodzie,

To o jutrzejszym w półku rozwodzie; 

Znudzony wreście i na w pół gniewny, 

Nie chcąc z damami gwarzyć o strojach, 

Zwrócił ku oknu krok swój nie pewny, 

Potem po dalszych poszedł pokojach.
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Ja żyd śpieszyłem pókim był młody!

I życie było pełne wydarzeń,

I niebezpieczeństw i słodkich wrażeń... 

Dzisiaj już nie to , co było wprzódy—  

Świat nie tak piękny—  zwątlone siły 

Czarownych uczuć pryzmę rozbiły!

Ach, już nie wróci ten wiek szczęśliwy, 

Gdy dusza pełna mocy—  zapału—

Śród młodzieńczego igrając szału,

Wszędzie znalazła powab i dziwy.

Słodkie marzenia! bo któż zaprzeczy,

Ze nic nad młodość—  wszyscy to wiecie, 

Dosyć więc marzyć, wracam do rzeczy.

I tak nasz Ułan już w gabinecie;—

I tutaj cudo! bo nadspodzianie 

Gospodarz grzeczny biegł na spotkanie,

I czule ściska i siedzieć prosi,

I sam szampana kielich podnosi.

A Rotmistrz widząc gości gromadę 

Pomyślał sobie: pewnie na zdr adę 

Judasz sprowadził—  lecz zamiar próżny!—  

Szabli nie zrzucał i był ostrożny.

Tymczasem goście wszyscy pospołu 

U zielonego bawili stołu,

Sam Rublołowiec banczek założył,

W  prawo i w lewo karty roskładał, 

ł kredką pisał i złotko składał,

I już sto czystych w kieszeń położył.

Gdy więc zajęty wieczora tego 

Gospodarz z gośćmi musi się bawić,

Proszę pozwolić byin ja za niego 

Miał honor świetne grono przedstawić:

Tu Pan Marszałek pierwszą grał rolę, 

Schowany w halsztuch po same uszy,
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Frak miał do pięty, sam dobrej duszy,

I z tabakierą złotą na stole;

Potem Prokuror—  stojąc na straży 

U wrót Temidy—  dukaty waży,

0  artykułach, Ukazach prawi...

1 na waleta do banku stawi 

Dwa kulifony;—  dalej surowej 

Słuszności Patron—  z czerwonym nosem 

Siedział Sowietnik Izbv Skarbowej,

1 na bumażki patrzał ukosem,

A znając kurs ich wówczas nie stały,

Po kilka sunął na martyngały.

By| fu i Sprawnik—  sprawca porządku 

Wczoraj ze śledztwa tylko powrócił,

Gdzie mu któś w kieszeń rulonik wrzucił—  

Lecz tego znacie już od początku;

I w modnym fraczku sperfumowanv 

Fircyk ze szkiełkiem poniteruje,

I szampańskiego strumieniem zgrzany,

Z każdą przegraną stawkę dubluje;—

I jeszcze były tam facjaty,

Co posuwały karty, dukaty,

I wszystko wrzało śród gry odmętu.

Lecz dosyć o tern—  dalej iść pora.

Bom uniesiony lekkością pióra,

Płynnością myśli i atramentu,

Pozwalam sobie zbaczać za wiele,

Prawiąc odrębne wam ceregiele.

Grali zawzięcie i tu niektórzy 

Klnąc siebie samych i los uparty,

Hałasowali i darli karty,—

Drudzy spokojnie pośród tej burzy 

I  wybladłem licem tylko siedzieli.

I swej przegranej zliczyć nie śmieli.

Inni nareście fortuny kołem,

Tocząc pomyślnie—  banki zrywali,
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I krotoehwilnie szumiąc za stołem,

Kielichy szczęścia tuż wypijali.

Lecz Rublołowcem igrały losy—

On—  co z początku garnął talary,

, Teraz wypróżnił wszystkie swe trzosy,

A nawet przegrał domek swój stary; 

Drążki, koczobryk i parę koni,

Kolczyki żony i co miał sprzętu,

I już ostatkiem fortuny goni—

Słowem Kaznaczej zgrał się do szczętu!

I siedział blady, i pot strumieniem 

Biegł po łysinie—  północ wybiła,

Świece już gasły,—  w tein z podziwieniem 

Wszystkich obecnych, w nim się zrodziła 

Myśl tak szkaradna, że włos się zjeżył 

Starym i młodym—  kto w cnotę wierzył.

Piekielnem sknerstwem serce rażone 

Było bez uczuć—  i on objawił 

Ze chce odegrać wszystko co stawił,

Albo nareście przegrać i żonę!!..

Na taki projekt zrobił się kweres,

Czy nie opętał go Lucyferes?..

Jakby ukropem te jego słowa 

Wszystkich zwarzyły,—  pięknaż nadzieja!

A jakże mogła Izba Skarbowa 

Takiego dotąd mieć Kaznaczeja?

Aż Pan Sowietnik krzyknął: «kamracie,

Ty zrobisz hańbę całej Pałacie!”

Natenczas Rotmistrz z zimną rozwagą 

Podszedł—  i krzepiąc zamiar zbrodniczy, 

Bez uniesienia, rzekł mu z powagą: 

«Niechaj tam sobie jak kto chce krzyczy. 

My grać będziemy—  proszęż waszmości 

Najsprawiedliwiej stasować karty,
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f pomnąc sobie, że to nie żarty,

Grać bez kręcielstwa, mieć się w baczności, 

I według reguł rozkładać stosa,

Bo szablą utnę połowę nosa.”

Gdybym mógł pędzlem Hogarta władać, 

Lub wypić wiadro wód Hypokreny,

Gdybym Pegaza umiał dosiadać, 

l galopować z natchnieniem weny, 

Wtenczasbym może przedstawić umiał 

Obrazy godne flamandzkiej sławy,

Wtenczas mój rumak chociaż kulawy,

Biegąc na Parnas muzę by zdumiał;

Lecz żem nie zyskał tych darów nieba, 

Przeto wam samym przedstawić trzeba,

Jak między graczów i świec dwie pary 

Usiadł Kaznaczej z wielką łysiną,

I jak z skrzywioną uśmiechem miną,

Lśniły mu oczy i okulary;

A przed nim stojąc z poniterkami,

Z najeżonemi Ułan wąsami,

Wołał co abcug to «mości pan ie!” —  

Pikowe Damy, Asy i Króle 

Pozałamywał w różne parole,

Grożąc, że banku wkrótce nie stanie.

Na dopełnienie tego obrazu 

Siedziała w krześle prześliczna żona—

Jej twarz jak oczy chameleona 

Zmieniała barwę i treść wyrazu,

To śnieżno-blada—  jak kwiat lilija,

To znów czerwona—  jak piwonija.

Co się w  jej sercu działo w tę porę 

Tego powiedzieć ja się nie biorę,

Bo któż kobiece serce mógł zbadać,

Jakiem uczuciem bywa wiedzione?
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Przeto też nie wiem na czyją 'stronę, 

Chciała wygranej kierunek nadać.

Nie długo trwała walka zacięta, 

Rublołowcowi los już nie sprzyjał, 

Ułan widocznie banku dobijał... 

ł  już się stało—  forteca wzięta.

I cóż myślicie?., że płacze, żale 

I na złośliwą fortunę skargi 

Te koralowe roniły w argi?...

Nie— ani łezki nie było wcale,

I tylko piękna Kaznaczejowa,

Podeszła płynnym do męża krokiem,

I obojętnem spojrzała okiem,

I nie wyrzekłszy ani pół słowa,

Rzuciła na stół ślubny pierścionek,

By wziął go nazad stary małżonek.

Zakryła oczy swą śliczną dłonią, 

Coraz się chwieje... pewnie zemdlona... 

Lekki wykrzyknik piersi jej ronią...

I na Rotmistrza pada ramiona.

Ułan syt sławy i rad z wygranej, 

Drogi ten ciężar w objęcia chwyta, 

Żadnych rachunków więcej nie pyta, 

Wszystko zostawia do odegranej: 

Zapomniał nawet szablę , giwery,

I niósł co prędzej ją do kwatery.

Nazajutrz wieść ta rozbiegła wszędy, 

I już gadano po całem mieście

0  tem zdarzeniu—  ależ nareście, 

Wszystko ma koniec—  i te gawędy 

Dziś w zapomnienia grzebią się fali,—

1 ja sam nie wiem co było dalej...
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Bo czas, niszczyciel wszystkich pamiątek 

Pochłania dzieje—  i kronikarze 

Zgubili dalszy tych dziejów wątek—

Skądże więc czerpać mam komentarze?

I któż mi prawo na to dać zechce?

A wreście wyznam—  że i sam nie chcę.

48

Taki więc finał tej filo-dramy,

I tutaj punktum (.) mojego śpiewu,

Nie było zgonów, ni krwi rozlewu.

Niech mi przebaczą szanowne Damy 

Gdym cierpliwości waszej nadużył,

Jakem potrafił—  takiem usłużył,

A kto był łaskaw czytać bez gniewu,

Snadnie to widział do czegom zmierzał,

1 jak mój pegaz kulejąc szłapał, 

l nie bez trudów krzepiąc swój zapał,

Do Helikonu stajni dobieżał.

-  A .  K I .
1 'e te r s b i i r g —  1 8 4 8  r .
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P A M I Ę T N I K I  J Ó Z E F I K A .
 » v m « ------

© L i i Q ^ \ “ [ F 3 ^ i T ( y a a ^ 0
( P a m i ę t n i k  V I .  *)

•A  chat/ue occasion de perils , le medecins out 
t/uehjues anecdotes ii raconter.”

Mmc de Saint Surin— (le tniroir des salons).

fl.
« ] \ a jw ię k s z a  liczba sennych  m a rz e ń , n a w e t ty c h ,  k tó ry ch  za 
ocknien iem  się znajdu jem y w  sobie ślady , są ja k b y  n iew y raźn em  
ech em , ja k b y  o sta tn iem  brzm ien iem  obrazów  najm ocniej w  czasie  
czu w an ia  n as  za jm u jących” — pow iedzia ł F r ,  S zleg iel w  sw ej F ilo -  
z o f j i  ż y c ia .

N ie rę c z ę  za dosłow ność—  ale  D ebay  tw ie rd z i,  że g a tu n ek  
e lek try czn o śc i z naszych  n e rw ó w , w  sk u te k  życia  z e w n ę trz n e ­
go m ian o w ic ie , c iąg le  się  w yd o b y w a na z e w n ą t r z , 'i  n adm iar s t r a ­
ty  te j e lek try czn o śc i w y n iszcza  nasze  n e rw y  i sp ro w ad za  s e n . 
J e ś li jed en  lub k ilk a  o rg an ó w  um ysłow ych  (mózgu) są  m niej w y ­

*) Jes t  to szósty wyjątek z Pam iętników  Jó ze fika , którego cztery pierw* 
sze udzielone zostały przez autora do G w iazdy  i D zw onu L itera c ­
kiego , 5-ty będzie w następnym, a 7-my, 8 my, 9-ty i t. d. w  da l­
szych zeszytach Pam iętnika. ( R ed .)

V . • 7
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niszczone od innych , w tedy po uśpieniu tych innych , tam te jesz­
cze d zia ła ją , a po odnowieniu sił nerw ów  przez sen i karm ienie, 
człow iek znowu przebudza się .—  Nim atoli całkiem  się przebu­
d z i, zaczynają się w idzenia senne i ta k ie , których organa mózgu 
pierw iej się odnawiają w  sw ych siłach. Jeśli organa pamięci, 
rozm ysłu , w yobraźni są w  rów nym  lub bliskim  tego stopniu od­
nowienia swoich s i ł ,  rodzą się w idzenia jasne i m ocne, bo siła 
uśpionych organów  , przychodzi na pomoc mniej uśpionym, i w ów ­
czas człow iek w idzi i rozum uje w e śnie lepiej niżli na jaw ie. 
Gdy zaś pow staje zam ieszanie w  działaniu organów  m ózgu, czy 
w s k u te k  przyczyn m ózgu, czy p iersi czy żołądka, rodzą się w i­
dzenia ciem ne, straszne  zm ory.

«Myśl o organizm ie sam ym , rodzi już w  nas pojęcie o sile 
organicznej. Ona zatem  niezbędnie je s t złączona z organizmem , i 
w szystk ie  przeciw niki organizm u już działają przez to  i na siłę 
organiczną, osłabiając i niszcząc ją —  i rodzą se n ” —  pisał do mnie 
młody student medycyny, i ja k  w idać z zakroju przyszły  kandy­
dat d o p isan ia  fantazji poetycznych le k a rsk ic h ,— których schorza­
ły  i tru p i zapach i m alerjalny, w aryack i idealizm , mają podnosić 
ducha czytelników  do nieba— z podłego błocka rzeczyw istego, nie 
chorego życia.

J a  zostaw uję moim Panom dow oli, zgodzić się lub niezgodzie 
z tem  zdaniem —  przesiać  na określeniach snu pow yższych, lub 
zgodzić się ze zdaniem Szansopansy, k tó ry  nap isał: ((błogosławień­
stw o B oga na tego cz łow ieka , co w ym yślił s e n ! on okryw a czło­
w ieka ja k  opończa.” —  To określenie tak  ja sn e , ta k  po sercu, po­
w iada S te r n , że w szystk ie  ro sp raw y  uczonych o tym  przedmio­
c ie , nic nie w a rte  p rzy  niem. Albo sw e nowe lepsze w  czasie 
m arzeń półsennych tw o rzy ć , k ry tyku jąc  myśli i określenie o tem  
w szystk ich  lizijo-patologów— ja k  kto chce, pow iadam ,—  bo mnie 
k tó regoś swobodniejszego w ieczo ru , więcej zajm owały opisy jeno 
czarnej vulgo  ujemnej strony naszego to w arz y s tw a , opisy uczci­
w ych nie ty lko K raszew skich  lecz i Blepońskich i W ilkońskich  
i t. p. niżeli teorje snu i snów. Smutno jakoś zrobiło się mi, 
praw dziw ie jak  na lekcji patologji z h isto ry jkam i chorych , gdy 
to w ym ow ny professor w y k ład a— że zdaje s i ę , iż cały św ia t, ca­
łe życie je s t  tylko jednym  sm utnym , boleśnym stanem —  chorobą, 
i w szyscy ludzie—  chorzy.—  I tuż młody studeński um ysł nas tro ­
jony patologizm em , w net z boleśnćm jakiem ś zw ątp ien iem , za­
czyna śm iało zaprzeczać stan lizjologiczuy—  zdrow y w  naturze, 
że istotnie zdrow ia praw dziw ego niema a ty lko jedne choroby.— 
Smutno, pow iadam , jakoś na mnie działały lego w ieczoru opisy
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tych pow ieśeiarzy obrazujących nasze tow arzystw o na każdym 
k ro k u , na każdym  stopniu dostojeństw a—  słabe ty lk o , ułomne. 
A nigdzie p ra w ie , gdzieby obrazek zd ro w ia , praw dziw ego szczęśli­
wego życia , pocieszył duszę! Sm utno! Czyliż tego zdrow ia w  sa­
mej rzeczy  zgoła niema w  to w arzy stw ie? ., czyli tylko my zoba­
czyć jego nie chcemy, czy nie um iem y?.. Z tego w zględu daleko 
weselej czytać acz studeńskie obrazki przyszłych Oczapowskich, 
W ilk in só w , T eerów  i t. p. obrazki dobrych obyw ateli rolników  
i ludzi przem ysłu w  K aliszskiem  i innych (opis podróży po k raju  
odbytej przez 12-stu uczniów agronomji i t. d.) niżli w ie le , w ie­
le , z talentem  napisanych powieści.

W ia tr  na dw orze hucząc po szybach i okienicach, także s tę ­
kał ja k  kapryśny  a jeszcze mocny, chory pieszczoch. P ra w d z i­
w ie niejakiś pozostały pseudorom antyzm  stukał się do drzw i mo­
ich i pom rukiw ał jakieś skarg i od ludzi— czytelników  przyszłych 
tych oto pam iętn ików , że ich au to r nie lepszy a naw et gorszy 
od drugich p isarzy , bo tylko w ady i słabości ludzkie zajmują go, 
i po prostu  czerni biedne ludziska, sm uci, zam iast coby m iał u- 
zdraw iać i pocieszać.

I  inne różne (mnie się zdaje bardzo nierozumne) myśli i dumy 
pełzały po głow ie jakby u dziew czyny, k tó rą  zawodzące ciągle 
nadzieje już spleniczką zrob iły ; albo może były podobne myśli 
myślom przy pustym  żołądku, przy pustszej kieszeni i t. p.—  jed- 
nem sło w em , praw dziw ie nie tylko głupie ale wcale nie poczesne. 
Bo nazw ać je  n iew esołem i— mało.

Jed n ak że , m usiało to w szystko  pochodzić ze skupienia się w iel­
kiego czarnej k rw i do samej papki m ózgu, jak  byw a u n iek tó­
rych cichych, melancholijnych pijaków , jak  byw a zaw sze u trzech  
moich znajom ych, którym  trzeba tylko położyć g ło w ę , iżby już  i 
zasnąć , żem i ja  prędko zasnął.—  O ! gdybym tak  mógł prędko za­
wsze-— gdy trz e b a , zasypiać! w tenczas—  o! w tenczas jabyrn
nie był jakim  jestem —  to je s t  ze w szystk iego najpewniej, iż p ręd ­
ko zasypiałbym , i nie bardzo bym się lękał i k rz y w ił, że mię roz­
budzą.—  Lecz tą  razą  chociem spał m ocno, ale zbudziłem się pręd­
ko i całkiem  się zbudziłem.—  Co to znaczy? spytałem  siebie le­
żąc z o tw artem i oczami.—  N aturaln ie znaczy, że już wyspałem  się, 
że ta  czarna k rew  p rzesta ła  naciskać mój mózg.—  Ale lak  p ręd­
ko w yspać się?... I drugie dziwaczniejsze tłum aczenie i odpowiedź 
przyszły  do głow y—  i m usiałem  się cierpko i kw aśno sk rzyw ić—  
bo zimny w iatrzysko  sobie huczał i h u cza ł,— a pomyślałem (bo 
jak ie myśli nie przyjdą w  takim  czasie i położeniu?)— oj—  żeby 
tylko komu nie zechciało się mię w yciągnąć z łó ż k a ! I gdym jesz­
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cze przebierając myślą sw ych pacjentów , k tóryby  ty le mógł być 
n iegrzeczny?—  cieszył siebie nadzie ją , że zostanę spokojny—  aż- 
no mój praw dziw y budziszek—  piesek w a rk n ą ł , zaszczekał i za­
dzw onił sw ym  cienkim  głosk iem , ogłaszajac i p raw dziw ie łaja.c, 
że niegodzi się dobrych ludzi w  ta k ą  porę ju d z ić  i kłopotać. Ale 
sw ary  te  nie pomogły—  trzeb a  było w staw ać.

P anów  psychologów prosiłbym  i ten w ypadek (o innych kiedy- 
bądź indziej) p rzyjąć na uw agę—  i rozw idnić to  ciem ne, w ątp li­
w e zagadnienie, dla czegom się zbudził w  niezw ykłą po rę?  i w y­
tłum aczyć to  w szystko  choćby z przybliżeniem  do praw dy przez 
Źwierzęco-ludzki m agnetyzm .

— Co za kob ie ta !
— Kobieta.
— A co za dziewczyna/
— .lak dziewczyna.—

Pospolicie m niem ają i sam Józeiik je s t  nie od tego , że dla 
idealnej piękności, konieczny je s t sm utek i cierpienie. Rozum ie 
s i ę , że tu  mowa o piękności wysokiej estetycznej kobiet.—  K o­
b ieta  ze łzą  w  oku , z w łosem  rozrzuconym , błagająca czy tylko 
sm utna, czy mocno cierpiąca m oraln ie , zaw sze je s t piękniejszą od 
wesołej i zw ierzchnie szczęśliwej kobiety.—  K to  praw dziw ego na 
p rak tyce  nieszczęścia nie w idział i nie w idzi często , a ty lko zna 
to  w szystko  z teo rji i ze swej w y o b raźn i,—  to nie p rzeczę , że 
cierpienie i niedola m ianowicie w  kobiecie, może się podobać je ­
m u , i tćj kobiety podwoi w dzięk i, budząc w  sercu w idza litość—  
w spółczucie ludzkie. T ak a  kobieta je s t kluczem  drugim  na św ię­
cie prócz złotego, k tórym  się zaw sze o tw iera ją  najzaw arow ańsze, 
najbardziej zardzaw ia łe zamki serc ludzkich .— Lecz komu O patrz­
ność naznaczyła w idyw ać często te  p łaksiw e k rasy  kobiet i w  o- 
góle stan niedoli i chorobliwy cz ło w ie k a ,—  to w ierzcie mi pa­
now ie , że ta  p łaksiw a piękność nie je s t ta k  piękną a przynaj­
mniej pożądaną i zachw ycającą—  i nie raz  wrolisz nie tylko w i­
dzieć kobietę co ze łz ą  w  oku już osychającą, uśm iecha się do 
szczęścia i nadzie i, ale naw et wolisz w idzieć w esolutką rzeźw ą 
a naw et filuterną trzp io tk ę .—  Bo tu  rodzi się w  tobie pociesza­
jąca  m y ś l, że O patrzność za p raw dę stw o rzy ła  nas nie jeno dla 
łez i c ierp ien ia , ale była litościw szą trocha niżli podoba się nie­
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którym  panom—  karm iącym  się najczęściej łzam i ludzi,— w yobrażać 
sobie i ogłaszać św ia tu , że Szczęście tylko po śm ierci dla czło­
w iek a—  a tu  zgoła go n iem a, i niepowinien on mieć do tego naj­
mniejszej p retensji, nieobrażając już przez to  N ajw yższą m ądrość. 
T akow i estetycy  płaksiw ej piękności, bądźcie panowie pewni, że nie­
w iele w idzieli lub i zgoła nie poznali i nie poczuli, co to łzy i cierpienie. 
Gdyż poznawszy, przestaliby  się niemi zachw ycać.—  Bo o w yrod­
kach ludzi—  praw dziw ych tygrysich  n a tu rach , co bez k rw i, bez 
rospaczy drugich żyć nie m ogą, tu  nie m ów ię.—  To należy do psy- 
chologji, lub gdzie się podoba komu odnieść podobne roztrząsąn ia 
i śledzenia nad natu rą  ludzką.

Jednakże u au to ra P am iętn ików  nieciekaw ych, nie w iele, nie­
s te ty ! je s t  w  zapasie obrazków  w esołych , k tórym i by on chciał 
podzielić się z czy te ln ik iem , a będzie s ta ra ł się w ybierać z okro­
pnych i sm utnych , najmniej sm utne.—  P roces konania w  gorącz­
ce z m aligną i bredzeniem , czy ze spokojnym i p rzy  całej pa­
mięci um ysłem , czy w  okropnie bolesnych konwulsjach i chrapią- 
cem chw ytaniu najtrudniej kropelk i pow ietrza zepsutem i naniwecz 
p łu cam i, proces rozdziału całkow itego ducha i duszy z ciałem, 
z tem i oczami zapad łem i, w yw róconem i, co to  św iecą cynowemi 
już b iałkam i, k tóreby  n ie jed n e j z w as panie, na długo spać nie 
dały spokojnie—  och! panow ie, to poezja dobra i może bardzo 
piękna w  k s ią żk a ch , lecz w  rzeczyw istości życzę wam  ją  w idzieć 
ja k  najrzadziej. W  p rak ty ce— je s t to czy sta , okru tna proza. 
G orsza naw et ja k  w szystko , jak  najprozaiczniejsza proza!

Jakkolw iek  bądź, ja  w am  pokażę m łodziutką dziew czynę, a jeśli 
się podoba—  p an n ę , a grzeczniej m ów iąc, panienkę, lub jeszcze 
lepiej— dziew icę.

Lecz trzeba  w am  w iedzieć gdzie ją  zobaczycie ? oto w  nieda­
lekim  zbyt domu odemnie. W  tym  domu ojciec, m atka i pięcio 
ro dzieci; dosyć s łu g , w iele  k s ią że k , dość rozum u, w iele cyw i­
lizacji i dobrego w ychow ania i nie w idać niedostatku.

W yobraźcie mnie o tw ierającego  d rzw i z przedpokoju do gabi­
netu gospodarza dom u, k tórędy  jedna z dwóch dróg do sypial­
nych iw n ę trz n y ch  pokojów , i w yobraźcie przedem ną 17— 18 le t­
nią brunetkę w ysoką, stro jną z najszlachetniejszem  białem obli­
czem choć nie idealnej piękności, z długim czarnym  i rozrzuco­
nym w łosem , u której na oczach łez nie było , jak  na ciele nie 
było nic więcej prócz niezbędnej bielizny nocnej; bo to trzec ia  
godzina po północy, bo ta  dziewczyna zerw ała się z pościeli na 
k rzyk  siostrzyczki chorej i omdlewającego w  stękach i jękach od 
strachu  o jca ,—  i w yobraźcie ją  la k ą , podtrzym ującą sw ą słabą
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siłą  już  siwego o jc a , obróconą do mnie pół bokiem i w ięcej tw a­
rzą  i w ołającą: ojcze! co tobie! co tobie? ach uspokój się ! Boże 
mój! papeczko, usiądź, usiądź, upadniesz, ja  cię nie podtrzym am  
i t. p.—  Ona nie słyszała i nie w idziała kiedym  w szedł i pomógł 
jej starego  ojca posadzić na kanapie.

P anow ie este tycy ! proszę w as zgadnąć, co ja  będę mówić d a ­
lej ? a ja  będę pisać co było i ja k  było w  istocie. P roszę  w as, 
jak  m yślicie , co n astąp iło , co zrobiła moja 17-letnia O lesia zoba­
czyw szy m ię?.. T a  Olesia tak  praw dziw ie ładna i piękna w  tej 
chw ili, za iste  niemniej ja k  dziesięć razy  ładniejsza, niż gdy w  re­
sursie ustrojona ja k  w szystk ie w  jej w ieku panny, tańczy z jakim  
nieproszonym  k aw a le rem ?..—  Ona nie k rzyknęła  ze strachu  i ko- 
k ie te rji i nie u c ie k ła , ale zapłoniona i dziew iczym  w stydem  i ra ­
dością żem przyszedł do om dlewającego ojca je j; tak  w ym ów nie a 
bez s łó w , powiedziała oczami praw dziw ej c ó rk i: w eź P an  i ocal 
nam o jc a ,—  i w ów czas w ybiegła do m atki siedzącej p rzy  łóżecz­
ku chorej małej sio s try  w  sypialni, i narzuciła na się ranną blu­
zę i chusteczkę na szyję i znowu w eszła ze słow y: papeczko! jak  
tob ie? .—  O lesiu , w yciągając ku niej rę c e , duszko, nie lękaj się! 
idź sobie, mnie lep ie j,—  odrzekł ojciec. I  uścisnęli się i ucało­
w ali ojciec z córką.

— Bądź pani spokojua—  rzekłem . P anu  Janow i nic się nie s ta ­
nie , trzeba  w yjść ty lko  do k o ry ta rza  odetchnąć zimnem pow ietrzem  
i w net się o rz e ź w i; już  to ja  zrobię bez pani i zaraz w rócę do sio­
s trzyczk i E lżbiety .

Podziękow ała mi jak  każda kob ie ta , ja k  każda córka podob­
na Olesi umie d ziękow ać— m ową bez mowy i słów , i w róciła  do 
m atki. Jam  w yprow adził P ana Jana do sień zam kniętych i tam 
on w kró tce  się orzeźw ił.

P iękne przeciw niczki Jó ze iik a ! co n ieraz może rozgniew ałyście 
się na niego czytając pam iętniki nieciekaw e—  gdybyście mogły 
w iedzieć, ja k  on um iał ocenić w  sw ej duszy całą dziewiczość, 
całą p raw dziw ą skrom ność, całą miłość synow ską i piękność w  tej 
chw ili O le s i; ja k  on um iał w  niej ocenić i uwielbić praw dziw ą 
kobietę—■ c ó rk ę , i że ten obrazek nie je s t jego idealny w ym ysł ja- 
kąby on chciał w idzieć i znać kob ie tę , a mówi co w idział rze ­
czyw iśc ie, ja k ą  ona , ta  kobieta b y w a ;— nie w ą tp ię , że w  tym  Jó- 
zefiku nie w idziałybyście swego po tw arcę  i w ro g a , nie w idziały­
byście także i zakochanego już przez to w  Olesi. N ie , on wie, 
zna i p rzypuszcza, że kobiety są B alzakow skie , i zna podobne 
dziewice Olesi i podobne m atki ja k  jej szanowna m atka; i zna takie
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praw dziw e kobiety żony, o jakich  być m oże, w am  niejednej nie śniło 
się, i czytać w  rom ansach nie zdarzyło się.—  Ale o tem  potem.

— Mnie lep ie j, kochany dok to rze , powiedział P . J a n ,  idź p rę­
dzej, zmiłuj się, do H elżusi.—  Ach Boże m ój! jak i ja  słaby.

— Cóż ci je s t  P an ie?
— Alboż nie znasz moich nerw ow ych spazmotycznych piersi i 

gard ła?. Biedna żona usłyszaw szy jęk i Helżusi przybiegła do mnie 
ze św iecą. Jużein spał. P o w ia d a , że trzeba posłać po doktora. 
B iegę, p a trz ę : dziecko w  konwulsjach bez zm ysłów. Mnie i od­
dech p rze rw ał s ię ; zaledwom w rócił do gabinetu , głow a się za­
k ręc iła  i sam nie w iem  co było. P rzybieg ła Olesia.—  Ach! dzię­
kuję żeś prędko przyszedł.

I  znowu mało nie upadł.
— Ale cóż tam  strasznego ta k ?  rzekłem . Dziecko w  konwul­

sjach—  nie w ielka rzecz. Dzieci z lada przyczyny dostają kon­
w u lsji, k tó re  w  kilka m inut przechodzą. Jestże  czego lękać się 
P an u ?—

— Ach, ty ś  młody dok to rze , a ja  s ta ry  i ojciec dzieci.—
— Ja  w iem  o tem , lecz zaiste i zaręczam , że upadać duchem 

i dostaw ać zaw rotu  głow y, niema panu dziś od czego.—  P aw le , 
podaj-no jeszcze zimnej wody na głowę Panu  Janow i. O l— tak , 
i w ąchadeł żadnych nie trzeba. Od nich jeszcze g o rze j; a w cią­
gnij pan jeszcze k ilka razy  mocno zimnego pow ietrza w  siebie, 
i kreW  się rozw eseli i będzie dobrze z tymi praw dzie głupiemi 
nerw am i.

— O bodajcie P an  Bóg kochał, d o k to rze !—  jak  ty  zimno i 
m ądrze rezonujesz, kiedy my głow ę zgoła traciin .—

W szedłem  do sypialni.
Tu ja k  w  każdej sypialni kilka łóżeczek dziecinnych. Na jed- 

nem dziew czynka ośmioletnia ładna, b ia ła , w  białym nowym cze- 
peczku pod białą ko łderką , a p rzy  niej na krzesełku w  rannem 
ubraniu m atka; tuż niańka jedna i druga. Olejek m iętow y iano- 
dyny ze swem i zapachy.

- J a k  się m asz H elżusiu? spytałem  przyw itaw szy  jej szacow ­
n ą , za 40 la t m atkę.

— Co za nieszczęście doktorze! rzek ła  m atka. Jużem  podej- 
rzyw ała od kilku dni, że ona nie zdrow a i szczególnie te  jej kon­
wulsje mię s traszy ły , poczynające się zw ykle u niej od bolu ko­
lan.—  Ale nie chciałam bez widocznej przyczyny cię fatygow ać.—  
A d z is ia , a raczej w czora była ona u państw a Z. Tam  ją  okar- 
mili karm elkam i, cykatą i biszkoktam i w  dodatku, a po nich zaw ­
sze mi ona odchoruje. I te raz  już k ilka razy były u niej kon­
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w ulsje , ale lak s traszn e , jak  nigdy nie byw ały. S karży  się na 
brzuch i ból głow y. Cała zimna i nudzi ją  ciągle.—  Jużem  sama 
nie w iedząc co ro b ić , dała kilka kropel anodynów i pieprzowego 
olejku na cukrze. To ją  trocha rozgrzało. I  ciepłą se rw etą  obło­
żyłam  je j dołek pedpiersiow y—  H elżusiu , pokaż serce, swój ję ­
zyk i t. d.

— W szy stk o  to pani, dobrze , odpow iedziałem , ale w idać te ­
go mało za te łakom e grzechy w czorajsze dla panny E lżb iety .—  
A nusiu , poszukaj nam  starego muślinu i sarepskiej gorczycy—  sa­
m ow ar już kipi. My obłożym brzuch naszej sw aw olnicy syna- 
pizmem i napoim pieprzow ą m ię tą , i przez godzinę będziemy spać 
spokojnie.

— Oj! panie, jam  nie ch o ra , płaksiw ie m ów iła H elżusia.
— I ja  mówię że niezbyt je s te ś  chora i bez potrzeby n a s tra ­

szyłaś papę i w szystk ich , i żeby to nap raw ić , trzeba trocha po­
c ierp ieć , czy zgoda?.

— D obrze, dobrze , odpowiedziało dobre dziecko.
Za to  m atka i ojciec ją  ucałow ali zaraz. Lecz znow u rzn ię­

cie powiększone i zem dlenie, skróciły  pieszczoty. T rzeba było 
prędzej działać synapizm atam i. P ana Jana  odprowadziłem  z Ole- 
sią do jego gabinetu. Tam  oni znów , ja k  wnosić trzeba było 
z chlipań P . Ja n a , ściskali się i ca łow ali, siw y ojciec z ukocha­
ną córką.

Na drugiem  łó żeczk u , nie nakry ty , rozrzucony, spał prześliczny 
aniołek dw uletni Jaś. Tuż przybiegła i Olesia spytać o cóś m at­
kę dla ojca. Jam  się lubował patrząc na Ja s ia , praw dziw y r ó ­
żowy, biało-włosy, tłusciuchny aniołek spał snem dziecięcia w  jed ­
nej koszulce, nie nak ry ty , rozrzucony. Olesia spojrzała na mnie 
i na braciszka i z praw dziw ie nie kokietki skromnością, kochanki 
E m ila J . J . R u ssa , chciała go nakryć muślinowym woalem co 
w isia ł na p a raw an ie , lecz m atka rzek ła : niebudź go O lesiu,—  i 
obracając się do m nie , dodała uspraw iedliw ienie: on nie lubi spać 
nak ry ty , zaw sze rosk ry je  się całkiem  i przebudza się tylko od na­
k ryw an ia .—  Co papeczka, O lesiu, jak  się m a? spy ta ła  córki.

— N ic , dobrze mameczko. Lulkę zapalił, dodał Leonek 11-let- 
ni syn. Chora od m ięty i synapizm atu k tó ry  zaczął szczypać, 
uspokoiła się.

— Co, szczypie gorczyca? spy ta ł d rw iący  Leonek.
— A co , czy niechcesz jegomość spróbować sam ? spytałem  je ­

go, po cóś ty  w s ta ł i po cóś się odział, czy i niekładł się jeszcze?.
— A to zw yczajnie F ry d ry k  w ie lk i, rze k ł wchodzący ojciec—  

jem u w szędzie trzeba  nos wściubić. Co H elżusiu , lepiej ci?.
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— E c h , ona zupełnie zd ro w a , w rzucił znowu Leonek.
— N o, to panie F ry d ry k u  W ie lk i idź spać, gdy odpowiadasz k ie­

dy się ojciec nie pyta. Bo to nie frydrykow ski koncep t, choć 
ty  m asz w ielką pretensję być choć m ałym  F rydryk iem .

— Leonek zaw sze naśm iew a s ię , rzek ła  broniona przez ojca 
H elżusia.

— F ry d ry k  W ie lk i lubił książki i uczył s ię , a ty  m ały F ry d ry k u  
boisz się ich jak  rózgi, a psikusy p łatać, zapewne uczysz jeszcze sw e­
go nauczyciela.—  Idź w aść sp ać , a ju tro  raniej mi w stać.

— W idzisz L eonku, rzek ła  m a tk a , ja k  to n ie ładn ie .
Olesia w yszła  do sw ego pokoiku za paraw an.
— M am eczko, już  bardzo szczypie synapizm ,—  płaksiw ie rzek ła 

chora. •
— Niech szczyp ie, odpow iedziałem , drugich nie trzeba za to 

będzie p rzyk ładać , a zdjąw szy go posm arujem  oliw ą i założym 
w a tą ,  to  prędko przestanie św ierzbieć.

— O lesiu , znowu odezw ała się H elżusia , przynieś mi książkę 
m oją, ja  będę czytać.

— A to na co? spy ta ł ojciec.
— Na, ju tro  będę się uczyć.
— N o, no, ju trzejszego  ju tro  się nauczysz, rzekli w  jeden głos 

rodzice. B ogu dzięk i, kiedy ta k ,  rze k ł P an  J a n , w idać że jej 
już lepiej. Ale otóż natu ra ludzka— na minach b rata  bliźniego 
zaraz swój pałac buduje. Ucz się Helżusiu tylko codzień dobrze, 
a będzie dość z ciebie. A że połajano L eonka, to  tobie nie p rzy ­
stoi jego uniżać. Czy w idziałaś kiedy żeby Olesia tak  robiła?.. 
Oto mój najlepszy bohatyr—  i zaczął żegnać krzyżem  Śtym  śpią­
cego Ja s ia , potem H elżusię i w  trzecim  łóżeczku M arylkę.—  Ale 
tu ja  sw ą lulką dym ię,—  pocałował chorę i w yszedł.

— O tóż, rzekłem  ża rtu jąc , i chora już  praw ie nie cho ra , na 
ju trzejszy  resu rs  będzie gotow a.

— Ach ta k , śmiejąc się także odpowiedziała m atka. Jeszcze 
nam trzeba siedzieć w  domu.—  A pan czy będziesz? spytała mię, 
boś przeszłego razu  nie był.

— I zapewne ju tro  nie będę.
— A to dla czego?—
— Bo przyznam  s ię , nie chce się. W szyscy  i w szystko już mi 

znajome i w iadom e— nie baw i.
— A to pięknie tak  m ów ić o naszćm tow arzystw ie! zarzuciła 

mi z g rzeczną , śm iejącą się w ym ów ką.
— Istotn ie pan i, nudno tam  b y w a, odrzekłem . A pani ju tro  

ja k  m yśli?.
V. ti
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— Ja  sama nie w iem  ja k  moja chora pozwoli?.
— Co do chorej, zaręczam  że pozwoli.
— Cóż O lesiu, chcesz? to  pojedziemy.
— A nowa sukienka. .. w rzuciła  Helżusia.
— Będzie dobra i ta  co przeszłą razą  m iała. K aż ty lko 0- 

lesiu ją  w yprasow ać i inne falbonki ju tro  przyszyć, to w  moment 
zrobi Anusia. Cóż ty  m ilczysz, O lesiu?..

— M am eczko, już  my dw a razy  byłyśm y.
— Oto praw dziw a flegm a, w as tylko z doktorem  pożenić,— 

żartu jąc  m ów iła m atka. Dla niej w szystko jedno, czy jechać lub 
n iejechać; w szak praw da O lesiu?..

— Nie w ie rz ę , rzekłem .
— P ra w d a  m am eczko, m ów iła z za paraw anu Olesia. A jeśli 

m am eczka ch c e , ja  pojadę i w  nieprasow anej sukience.—
Zaśm iałem  się.
— Cóż ty  znowu Olesiu! dziecko m aleńkie czy co?..
— Bo dla mnie w szystko  jedno, m am eczko,—  odrzekła z cichym 

stłum ionym  w yraźn ie sm utk iem , przez k tó ry  dziecinna szczerota 
przeglądała.

— O c h ! kochana panna A lexandra, rzekłem  do m atki. Nie p rzy­
szła jeszcze godzina, ale tern straszn ie jsza im opóźniona więcej.

— Zm iłuj się d o k to rze , nie s tra sz  nas.
— J a  się nie boję, wesoło za paraw anem  odrzekła O lesia.—
— J a  i nie s tra s z ę , ale m ów ię na co i m ama się zgodzi, bo 

to  w  porządku rzeczy.
— N ie w iem  p raw dziw ie , m ów iła m a tk a , ale ona cóś mi bar­

dzo flegm a, ni do tańca ni do różańca.
— In ie  dziw , odpow iedziałem , bo te ra z  słow niki tylko B oiste’a, 

g ram atyk i M edingera i K otszula i z w yjątkam i W a lte r-S k o t, i 
h isto rja  i jeog ra fja , i mama i ojciec, i b ra t i siostrzyczki.

— I doktor i pan M ichał, i państw o P io tro w ie , dorzuciła 
m atka.

— Choć i drugich jeszcze  ty le  do rzuc ić , m ów iłem , nie zachę­
cą do resu rsó w . Lecz przyjdzie i do nich ochota. A le! panno 
A lexandro , ja  spodziew am  s ię , że mama pozwoli pani p rzeczytać 
pow iastkę jedną—  a prześliczna. Tam  uczucie b ra te rsk ie  cudnie 
odmalowane. P a n i, nie w ą tp ię , że się podoba. I  jeśli pozwoli 
panna , ja  przyniosę k tó rego  dnia.

— B ardzo dziękuję—  ja  nie w iem  jak  m am eczka?
— P rzyn ieś doktorze, ja  tw em u słowu w ierzę  i sama przeczytam .
— A czyja to  pow ieść ?
— P lesz cz e je w a , nazyw a się żarcik.
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Synapizm już zdjęty.
— Co, H elżusiu , czy nie chcesz spać?
— N ie , jeszcze nie chcę.
— A głow a nie boli cię?.
— Nie bo li, ty lko  spać nie chce się.
— Rozgadaliśm y s ię , odrzekła m atka. L eonku , ty  ciszej, ro z ­

budzisz Jasia  i M arylkę.
— A pan doktor ju tro  do nas przyjdzie? spy ta ła H elżusia.
— A co ju tro  można będzie jej je ść?  spy ta ła  m atka.
— M am eczko, m ów iła z za paraw anu O lesia , ju tro  u nas bę­

dzie szczaw '.
— O t widzi pan do k to r, podchwyciła H elżusia , trzeb a  koniecz­

nie przy jść na ulubiony szczaw '
— P apeczka zdaje się zapow iedział szczaw ' kucharzow i, doda­

ła  O lesia.
— O , nie p ra w d a , nie p ra w d a , m ów ił z za d rzw i Leonek, 

ju tro  będzie rosó ł a la torłue.
— O niegrzeczny a praw dom ów ny Leonku! rzek łem — D lac ze ­

góż pannę A lexandrę robisz uprzejm ym  i grzecznym  kłam cą?. A 
w  k tórej to gram atyce pani w yczytałaś...,

— A , Olesiu! z żartem  m acierzyńskim  p rze rw ała  mię m atka. 
Z resz tą  dobrze kochanko zrobiłaś mię w yręczając , bom i zapo­
m niała doktora prosić ju tro  na obiad i zobaczyć H elżusię.—  A 
może namówim jego i na resu rs.

— I książkę proszę przyn ieść , dodała H elżusia.
— K siążkę przyniosę, a cukierków  nie przyniosę.
— B óg z n iem i, rzek ła  m atka. Już długo pewnie nie będziesz 

ich ja d ła , m ów iła do E lżbietki.
— Dobrze m am eczko, całując w  rękę m a tk i, odrzek ła nasza 

chora.
— Dobrej nocy! pow iedziałem , ale jeszcze nie żegnam , bo za­

czekam na w szelki przypadek w  gabinecie pana Jana. On zapew ­
ne spać nie będzie.

— Bardzom w dzięczna ci kochany doktorze.
•— M am eczko!—  odezw ała się O lesia , a P io trow a?.
— A le , otóż i zapom niałam  ze s ta rą  pam ięcią.—  Mój dokto­

rz e , bądź łaskaw  ju tro  pozw olisz do siebie przyjść m atce naszej 
Anusi. Ona dawno już nie zdrow a. Ja  jej pow iedziałam , żeby 
się do ciebie udała.

— Najchętniej pan i, najchętniej. A pannie A lexandrze tak  do­
brej, ja  od siebie dziękuję bardzo , za jej dobrą , litośną pamięć o 
biednej chorej. *
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T utaj nic się nie odpowiedziało ze strony  Olesi ani m aiki. To 
bardzo natu ra lna , mój czytelniku. Bo w idziałem  tylko radosny 
cichy, dziękczynny uśmiech dobrej m a tk i, k tó ry  odpowiedział na 
mój kom plem ent.—  D ziękujem , dziękujem ci dok to rze ,—  a co mó­
w iły  oczy i dusza O lesi?—  paraw an sk ry ł nazaw sze,—  a w yo­
braźnia może sk łam ać, a ja  tylko to  com w idział i s ły szał, wam 
opowiadam.

Gdybyście w y z n a l i ,  moi panow ie, O lesię , jak  ja  znam ją , nie 
byłby zagadkow ym  dla w as jej c h a ra k te r , ja k  się zapew ne wydaje. 
Ze ona jeszcze nie kochała nikogo prócz m a tk i, ojca braci i B o­

g a , tego jestem  praw ie  pew ny. Ale jak  ona gorąco, nam iętnie a 
głęboko i boleśnie będzie kochać gdy pocznie kochać! To tylko 
k to  zna ją  i zna cokolw iek cz ło w ie k a , może pojąć. A dzisiejsza 
ta  jej obojętność n iezw ykła i w cale nieudana na św ia t i jego u- 
ciechy, obojętność zakraw ająca naw et na rospacz c ichą, ma sw o­
je  przyczyny, k tó re  Olesia bardzo pojm uje, a o k tó rych  długoby 
w am  tu  gadać. K to  będzie czy tać pam iętniki zamogilne Szato- 
b rjana , w  charak terze  Lucylly jego siostry , przypom ni Olesię.—  
Dla niej z taką  prześliczną duszą, z takiem  dobrem w ychow a­
n iem , z takiem  przyzw yczajeniem  do w ygód, trzeba m ęża boga­
te g o , także  jak  ona w ychow anego, i w iele jeszcze drugich w aż­
niejszych przym iotów  i w arunków  mu trzeba .—  Bo inaczej, może 
on odezwać się do niej p raw ie  słow y H afeda do H ildy w  w ybor­
nym przek ładzie A. E . Odyńca.

«0bym ja nigdy, nigdy nie znał ciebie! ” i t. d.

— Co za słabota ten  uczciw y L am artin !— spotkał mię temi 
słow y pan Jan w  sw ym  gabinecie. Jem u tylko pisać m arzenia 
nad melancholicznem je z io re m , podróżować po wschodzie i poetyzo­
w ać h isto rję  Z yrondystów , a nie rządzić narodem  jakim  są F rancuzi.

Już  to odw ieczna p raw d a , że poeta-lite rat może pisać mowy 
Napoleonowskie i swoje dla pieniędzy Konfidencje, ale być naw et 
M iuratem —  nie tylko kim ś lep szy m , nigdy nie może.—  A Izrael—  
Izrae l ja k  idzie w  górę w  tym  w ieku! W szy scy  m inistrowie! Ja  
tego pojąć nie mogę. Jak i tam  u djabła Chrystjanizm  je s t dzi­
siaj! N iby to filantropizm , niby to czysta ludzkość, miłość i ró ­
wność. Już  nam sta ry m  tego nie pojąć, a nie pojąwszy, to moż­
na tylko drw inkow ać. N ajlep ie j, podług mię zrobił M eternich wy" 
jechaw szy  do Johanisbergu sw ego. Jednę tylko om yłkę zrobił, 
że mię z sobą tam  nie w ziął. Czysty Johanisberg! Oto mi po­
stęp— i tam  w łaśnie m iło ść , i jaka  ludzkość! gdy do tego są 
je szcze trufle i ostryg i i Angielskiej królow ej b iw sztyk .— Co to
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za chw aty  ci A nglicy—  oto lubię, oto mi wdzięczność! P iłow i za 
p raw a zbożowe trzy -w io rstow y  pirog pasztetow y ofiarowali w  po­
darunku. (Pan Jan  dowcipnie lubił przesadzać).— Już pewno La- 
m artin  nie dorobi się tego u swoich F rancuzów , jakkolw iek  on 
tam  s ta ra  się ich czmucić i mydlić im oczy paradam i i p ro cesja - 
ja m i, p ra w d a , oni to lu b ią , ale pam iętają póki parada się nieskoń- 
czy ła , a w ieczorem  naplw ają na tego , którem u zrana k rzycze­
li :—  «uiech ży je ! ” —  A N iem cy to , N iem cy—  ha ?. p iw ow ary, k a r- 
toflniki i professorow ie i t. d .—  A E m il Ż y ra rd en ?—  rozumna 
k a n a lja ! Jego trzeba zrobić im było m in is trem , i t. p. m ówił P an 
Jan  trzym ając uum er pressy w  ręku. P an  Jan  był polityk i g as tro ­
nom zawołany, ale lepszy gastronom . Jeść  i pić um iał, nie obja­
dał się i nie upijał ale roskoszow ał się łechcąc podniebienie sw e 
w yszukanem i po traw am i i winem . P o  zapachu gatunek jego po­
znaw ał. U m iał na pam ięć h isto rję w szystkich  w  E uropie g as tro ­
nomów i ich kucharzy.

W eso ły , bardzo nie g łu p i, w ięcej po francuzku (stare  p rzy ­
zw yczajenie się) niż rodow itym  językiem  m ów ił, i w iele czytał. 
W  jego gabinecie prócz kilku revue i gazet i książek i mapp dla 
w ychow ania dzieci, sta ły  dw a globusy, stolik z szafką dla ty - 
tuniu i fajek; k ilka p o rtre tó w  ilanszaftów  i spora szklanna szafa 
z książkam i w  ozdobnej opraw ie. P an  Jan  nie w szystk ie  je  czy­
ta ł ,  ale lubił je  mieć ja k  inni i on sam lubił mieć kilkanaście po­
rządnych koni którem i nie jeździł, k ilka sw ór psów gończych 
i sm yczy ch a rtó w , choć nigdy nie polował. W  jego bibliotece 
by ły : cały S zekspir i W a lte r-S k o t po francuzku, Molier, La- 
m a rtin , K ornel i R assyn , w  części W o lte r  i J . J . R u sso , de 
M a is tre , D egerando, L ac re te lle , T oqueville, L ah a rp , Boileau, 
Adam Szm id, Say, H ero d o t, X enofont, T a c y t, Salustjusz także 
z tex tem  francuzkim  i w iele innych. T e a tr  niem iecki, w łoski i 
hiszpański w e francuzkim  przekładzie. P an Jan  znał te obie li­
te ra tu ry  nieźle.—  Na stole s ta ł w  bogatej opraw ie p o rtre t mło- 
dziuchnej i prześlicznej m ężatki. P a trz ą c  nań P . Jan  często p ła­
k a ł ,  nie dla tego że ła tw o  p łakał zaw sze , lecz że to był p o rtre t 
zm arłej starszej córki jego. K rajobraz pięknej roboty przypom i­
nający Neapol i m orze , w isia ł na ścianie w drogiej opraw ie. To 
rysunek  olejny, roboty jego có rk i, zdjęty z natury . Tejże ręk i 
obraz Zw iastow ania M atki Boskiej w  bawialnym pokoju i cały 
zbiór familijnych portre tów . P an  Jan był znajomy i spokrew nio­
ny tylko z hrabiam i i książęty .

Biedna O lesiu!
Już była 5-ta godzina. Już w szyscy spali w  sypialni albo u ­
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dali że już  spa li, gdym pożegnał P . Jana. Zasnąć już nie mo­
głem . Za to spodziewam się że czytelnik mój—  (co za w ypłow ia­
ły  domysł!) słodko uśn ie , ja k   (ale najlepiej bez porównań) ja k —
przeczytaw szy  ten  pam iętnik.

NB. Psychologom  pomogę w  odpow iedzi, dla czegom się był 
rozbudził? Rozbudziła mię, jakem  się dow iedział, wola silna m atki 
i żony, bym prędzej przybiegł do jej córki i męża. J a  pozw a­
lam po części na t o , bo takich m atek i żon z latarn ią po Swie- 
cie trzeb a  szukać. I  tu  w łaśnie może być spraw iedliw em  fran- 
cuzkie p rzysłow ie : «czego kobieta chce—  B óg chce tego .”

Chciałybyście moje panie faktycznie o zaletach pani Janowej 
przekonać s ię ? —  Ja -w a m  pow iem , że najchętniej tobym uczynił, 
lecz nie w szystko  się rob i, coby się chciało i jakby się chciało.—  
A P an  Jan  może zaw ołać z Goetzem  Getego.—  «Mój B o że! każ­
demu kogo kochasz , daj tak ą  żo n ę !”

«Gdyby nie sentym entalność a mniej rom ansowości i zakocha­
nia się samego au to ra  w  Ju lj i ,  byłoby dobrze.”

T e słow a przez kogoś napisane ołów kiem  w  «Obrazach” W .  
P ola pod jego p o w ias tk ą : Karusia—  nie w iem  ile są zdaniem 
praw dziw em  i oto sprzeczać się nie będę, ale gdy pomyślę, że po 
przeczytan iu  powyższego obrazku tO lesia” —  chłodny i rachun­
kow y czy te ln ik , może toż samo z innym niepochlebnym dodat­
kiem  napisać pod n im : że dziś w szystko  co pachnie sentym en- 
talnością, ta k  się podoba jak  piżmo lub jed linka , zw ykle uważane 
jako  znamiona i godła agonji i pogrzebu ,—  i pam iętnik «0/csi'a”  
będzie się podejrzyw ać, że nie je s t  naturalny, a tak  sobie napi­
sany lancetem  idealizm u, m aczanym  w  sym patycznym  a tram en­
cie—  to ....—

T o—  moi panow ie , co to za p rzy k ra  nuda, gdy przeszkadzają 
p isać , kiedy w łaśn ie g łow a do pisania usposobiona najlepiej! Ja  
naw et je s tem  gotów  pom yślić, że żadna książka ani pow ieść ani 
pow tarzane przeprosiny nie więcej sprow adzają nudoty na nas, 
ja k  p rze rw y  w  pisaniu dla piszącego. W ię c  chcąc niechcąc 
jeszcze ra z  muszę cię mój czytelniku przeprosić że porzucam  pi­
san ie , bo trzeba  pam iętać c i, kiedy miałeś już to  nieszczęście, 
w ziąść się za pam iętniki t e , «iż tego piosenkę śpiewaj na czyim 
wozie jedziesz.”

 -----
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“Panie doktorze, tylko pięć m inut życia... w ię­
cej nie p roszę... błagam cię, tylko pięć m inut...” 

Łażeczników . Córka Ż y d a .

 « « « ------

B yła niedziela i piękny w ieczór letni. Całe miasteczko (a cze­
muż i nie m iasto?) ruszało lub myślało w yruszyć w  dzień św ią­
teczny, kto i gdzie mógł za m iasto.—  Siedzieliśm y w  pokoju her- 
batnim . Gospodarz nam aw iał i mię jechać po herbacie za mia­
sto. I już mieliśmy w yjeżdżać, gdy m łodziuchnagosposia z gracją 
uderzyła siebie dłonią po czole w ym aw iając: jakżem  rostrzepa- 
na! C iotuniu, przebacz mojemu rostrzepaniu.

Na te  s łow a , s ta ra  m atka gosposi także jakby się spochwyci- 
ł a , ale to jasno b y ło , że tylko dla podziału i przyjęcia na się 
części w iny zapomnienia ukochanej có rk i.—  O miłości m acie­
rzy ń sk a !—  «M agdziu, duszko , to ja  s ta ra  winniejszam  od ciebie, 
bo mnie należało więcćj pam iętać o tem. O h , B oże! odpuść mnie 
grzesznej. O to— doktorze , w  czem rzecz. S iostra  moja więcej ja k  
od pół roku choruje. L eczyły  ją  z początku proste kobiety, bo 
nie chciała z tem  zw ierzać się doktorom . Potem  zmuszoną by­
ła  i im się odkryć. Lecz jeden w y jechał, drugi po którego k il­
ka razy  już przez dwa tygodnie posy ła ła , obiecuje odwiedzić a 
nieprzyjeżdża. To bądź ła sk aw : my obie zM agdzią prosim; zro­
bisz dla nas najw iększą p rzy słu g ę , zobacz naszą chorę.”

T u gosposia swem i błękitnem i oczami tak  pięknie prosiła w y ­
rażając razem  szczćrą sk ru ch ę , że przez kilka już dni, zaw sze 
zapominała mi powiedzieć proźbę swej cierpiącej ciotki—  że trz e ­
ba było jakiego m alarza -arty sty , a m iałby gotow y obrazek pro­
szący się sam pod ołówek lub pęzel, obrazek pokornej młodej 
ciepłej proźby i ża lu , nad którem i unosiła się m yśl: kiedy nam 
dobrze i żyjemy w  dosta tku , och! jakże nam ła tw o  zapomnieć i 
naw et n iew ierzyć , że w iele  drugich cierpi i nie w szystk im  tak  
dobrze jak  nam!

Gospodarz dopijając herba tę  spostrzeg ł sam toż sam o, popie* 
ścił sw ą Magdzię i uca łow ał, dodając sw ą proźbę do m nie , do 
proźby kobiet.

— J a k , dok to rze , nie kochać takich oczu i nie zrobić dla nich 
czegokolw iek , dla tego dobrego choć zapominającego dziecka!
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— Choć zobacz tylko ją  d o k to rze , będzie jej lżej, dodała s ta ­
ra . Ona tak  p ro siła , tak  żąda w idzieć ciebie! Tw oja jedna o- 
becność już będzie lekarstw em  dla niej.—  Ale Bóg w ie , co jej 
je s t  takiego i czy można jej pom ódz! Ona w przódy nie śmiała 
pana prosić.

— N ie śm ia ła  p ro sić?  spytałem .
— T a k , bo może niem asz k iedy— i w  istocie kiedyż w szystk im  

w ysta rczyć ?
Nie śm iała prosić cię Józefiku? pomyślałem. A—  to nie dobrze, 

to  nie pochlebnie dla cieb ie , kiedy biedna kobieta nie śmie cię 
prosić. Cóś tu je s t .—  Alboś ty  w in ien , albo niedorozumienie ja ­
kie. Lecz zgaduję. Ci ludzie zapewne sami n ie w ie d z ą , czy za­
liczyć się do biednych i śm iało p ro s ić , czy do nie biednych— a ci 
najnieśm ielsi. I  ta k  je s t w  rzeczy  samej. Oh! nie zaw sze to i 
zło ty  środek—  m ierność mienia dobra. A gdy dodasz jeszcze p rze­
sądy n ieośw iecenia, będziesz m iał jaw ną przyczynę, dla czego cho­
r a  nie śm iała cię prosić.

— Już od dni k ilk u , m ów iła s t a r a , N astusia tylko i spodziewa 
się że m atka um rze. Dzisia przychodziła , p łak a ła , płakała.

I  sta ru szka  sam a poczęła płakać.
— O cóż w ięc idzie? spytałem . Jam  g o tó w , konie państw a 

go tow e, w ięc jedziem y, bo ja  nie w iem  gdzie m ieszka siostra pa­
n i.—  P an ie  L ucjan ie , mówiłem  do gospodarza, tobie trzeba  za­
czekać jak ie  pół godziny, ja  w rócę i zaw sze pojedziem za m ia­
sto posłuchać m uzyk i, a zanam i i Panie pośpieszą. Z goda?—

— Zgoda.—
K obiety w  k arjo lce , ja  sw oją dorożką w  kilka m inut stanę­

liśmy przed skrom nym  drew nianym  domkiem.
B yła niedziela— prześliczny letni w ieczór—  i każda i każdy 

stro jn i jechali lub szli z pyłu m iasta oddychać czystem , wonnem 
kw ia tam i, pow ietrzem . Skrom ny domek chorej s ta ł p rzy  w iel­
kiej ulicy. T rz y  pokoiki i przedsionek; ubóstw o i czystość naj­
w iększa , bijąca sw ym  blaskiem zaraz w  oczy.

W  środkow ym  pokoju , w  salce na p iernacie rozesłanym  na 
podłodze b ia łej, n ajczystszej, pod fu trzaną z białych zajęcy koł­
d rą , z g łow ą na k ilku  poduszkach, leżała cierp iąca , k tó rą  p rzy ­
w ykłe  do chorych o k o , od razuby osadziło i zaliczyło bez pom ył­
ki do m ieszkańców  nie ziemskiego już  św iata.

Jam  w idział ją  w ięcej niż przed pół rok iem —  i była to kobie­
ta  za la t cz te rdz ieści, rum ianna i dość pełna. Dziś trzeba  było­
by przypominać d ługo , gdziem w idział ją  i k to  ona?..

Nie z w iększem  oczekiwaniem  i radością spotkała Ś -ta Anna
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prorokini Z baw ic ie la , u jrzaw szy  go w  kościele, jak  ta  nieszczę­
śliw a c ierp iąca, spostrzegłszy  mię wchodzącego. Podniosła oczy 
do n ie b a , i nie m ów iąc ani s ło w a , poczęła wychudłą kościstą r ę ­
ką żegnać się krzyżem  św iętym  i modlić się w  duchu.

— O mój dobrodzieju! rzek ła  po chw ili.— Niech cię Bóg na­
grodzi za to , że ja cię w idzę u siebie! Zbaw  m ię , ocal mi ży­
cie dla tej (pokazując na sw ą córkę Naścię) sieroty!

Mój czytelniku! T akie sceny są nie rzadkie u n as , a l e j a  ci 
nie powiem i dotąd nie umiem pow iedzieć, co się w e mnie działo 
w  tej chw ili. To opisyw ać napróżno. T o  scena F austow ska .—

((Szyderstwem dzisiaj brzmią pochwały gminu,

«Gdybyś mógł zajrzyć teraz w duszę m oją!”  i t. d.

K to  zdolen uczuć to , ten i w yobrazi i choć w części odgad­
nie tę scenę w idzialną i drugą n iew idzialną, k tó ra  odbywała się 
w  duszach tu  przytom nych i szczególnie w  duszy lekarza, k tó ry  
mógł tylko w estchnąć pod całą pokryw ą n ierostk liw ienia się ani 
rospaczy, i posłać b łagalne, korne pytanie T w ó rcy : dla czego ja  
nie je s tem  w  mocy uspraw iedliw ić tę  w ia rę  i nadzieję chorej 
w  lepszy jeszcze stan  i w  pomoc le k a rsk ą? !—  Bo tu  na tw arz y  
żółtej ziem isto-zielonej, pó ł-zb rzęk łe j, pół-zwiędłej i wychudłej, 
była jasno bardzo napisana dla przyw ykłego oka ta  choroba. Do 
zadeterm inow ania je j ,  p raw ie  nie potrzeba było kilku słów  u- 
przednich , jeszcze w  domu siostry  tej chorej.

P o  rospytaniu się szczegółow em , domysł ten s ta ł się pew ni­
kiem —  a nazaju trz  przysłana ak u sze rk a , to jeszcze potw ierdziła.

— P ić  się m i chce! p ić  i p ić !— ję z y k  z a se c h ł, ca łe  w n ę tr z ­
ności zdają  się sp a lo n e , z jedzone robak iem  ja k im ś ; snu ani spo­
koju od bólów  n ie  ty lko  w  b rzuchu  ale  w  ca łen i ciele n iem am . 
O ! mój dobrodzieju! w y b a w  m ię  od teg o ! ocal*m ię, jed en  B óg za 
to  n a g ro d z i!!

Pocieszyłem  jak  umiałem cierpiącą i przytom nych, szczegól­
niej dziew ięlnasto-letnią córkę N a s tu s ię , k tó ra  w ierzy ła już w ię ­
cej w  swoje sieroctw o ja k  w  nadzieję. Tuż maleńki chłopczyk 
jej b ra t ,  ojciec pijak i o k ru ln ik , s ta rszy  b rat ła jdak i w łóczę­
g a, nie byli przytom ni. Zw oływ ać radę lekarską i probować tej 
choroby k rw aw ą operacją , k tó re j , roczniki ch irurg ji prak tycznej, 
jeden ty lko  przykład szczęśliw ie ukończony, dokonany w  K aza­
n iu , zap isa li,—  przy  lakiem  wycięczeniu chorej, p rzy  takiej w ie l­
kości i objętości choroby, byłoby to napróżno i w cale nierozw aż- 
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nie. Zostaw ało ty lko  nieść ulgę chw ilow ą w  cierpieniach cho­
r e j ,  leczyć sym ptom atycznie, zm niejszać pragnien ie, bole i bez­
senność. Na to ma m edycyna, siako tako odpowiadające celowi, 
opjum, ąaz kw asu  w ęglow ego, w ęglan żelaza i t. d.

R ozw eseliw szy i pocieszyw szy ja k  się m ogło, chorę i przy­
tomnych , zostaw iłem  radę co robić. K azałem  o tw orzyć okno, po­
łożyliśm y chorą na łóżko p rzy  okn ie , żeby cieszyła się jeszcze 
jak iś  czas św ia tem  i św iatłem  i pow ietrzem  czystem , a n ie jak ie  
byw a p rzy  tej chorobie w  pokoju cho rego ,—  w yjechałem .

A był w ieczór letni prześliczny, i pod oknami lud v wesoły i 
s tro jny  szedł i jecha ł za m iasto , uciekał z pyłu i od domowej 
biedy. Co za k on trasty  na św ie c ie !

Ale to poetom i niepoetóm dawmo wiadomo.
Pożegnałem  chorę nie zapom niawszy najspraw iedliw iej po­

chw alić N astusię za jej gospodarność i czystość w  domku ich 
nie zw y k łą , przy całej trosk liw ości jakiej wrym agała choroba p ra­
w ie opuszczonej od w szystk ich  m a tk i, prócz jednej dobrej Na- 
slusi. Jej porządek w  poko ikach , jej najśw ieższe kw ia ty  w  w a­
zonikach i w sz y s tk o , w sz y s tk o , godne pochwały.

— Nie opuszczaj mię dobrodzieju! m ów iła za mną w ychodzą­
cym chora.

— N ie opuszczę, odpow iedziałem , i przez dzień będę odwiedzał 
P anią. P rz ez  dw a tygodnie coraz w iększych choć na chwilę 
zm niejszających się cierpień chore j, jej chorow itych kaprysów , 
jej m odłów , je j ,  pod koniec, upadku ducha zw ykłego u takich cho­
ry c h , jej bolesnej śm ie rc i, jś j pożegnań z k rew n y m i, obojętno­
ści pijanego m ęża, łez N astusi — nie będę w am  o p isy w a ł,—  bo 
moje czytelnice ta k  w eso łe , ta k  lubiące radość, i ja  im tak  życzę 
radości i szczęścia, że nie radziłbym  naw et tego czy tać , cóm na­
pisał. To •okropne! bo praw dziw e.

— N aściu , ja  proszę cię córko kochana, nie zapomnij o m a­
łym  tw ym  bracie! P roszę  cię. B óg cię nagrodzi za to i za twrą 
trosk liw ość o m nie! N aściu, nie zapomnij i o jca, szanuj go i ko­
chaj! N aśc iu , ja  cię p roszę , w yw zoru j poduszkę dla dobrodzieja 
d o k to ra , co nas nie opuszczał,—  m ów iła chora już um ierająca, 
błogosław iąc dzieci i żegnając się z s io strą  i krew nem i.

«Komik uszczęśliw iw szy  sw ego b o h a ty ra , a trag ik  w rzuciw szy  
go w  piekło n ieszczęść, mniemają obaj, że sw-ego dokazali” — po­
w iada ironiczny F ild ing .—  Ja  nie w ą tp ię , że w edług  w ie lu , tu  
w łaśnie miejsce i p o ra , postaw ić obok N astusi złotych, sta rych  
rospuslników r, s ta rego  jak iego  lichw iarza i w ierzycie la je j m atki 
i t. p. i zacząć bardzo dram atyczne rom ansow a sceny i w iele w alk
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jej dziew iczości i cnoty z pokusą i w ystępkiem , w reszcie  upadek. 
Lecz ja k  na toż samo dla tych panów , nic podobnego tu  się nie- 
z d a rz y ło , i autor volens nolens (chcąc niechcąe) musi powiedzieć 
ty lko—  że na d o b rą , gospodarną i tro sk liw ą N astu s ię , błogosła­
w ieństw o m atk i—  uprosiło b łogosław ieństw o Boże. Ona w czora 
w yszła za m ąż , za prostego ale pracow itego i uczciwego czło­
w ieka. Nie tańcow ała jednak  na swojem weselu.

Gdybym chciał uchodzić za sensata i nudnego m oralistę , mó­
w iłbym  tu p rzy  zdarzeniu , naw et przykłady praw dziw e p rzy­
toczyłbym , o b łogosław ieństw ie, i często acz mimowolnych ale 
W gminie i nie gminie zdarzających się złorzeczeniach, nawre t 
najlepszych, najwrychow ańszych m atek dla sw ych dzieci, i ztąd 
zaw sze o dobrych i złych niechybnie potem  opłakiw anych sku t­
kach dla dzieci.—  Ale to  w szystko  kazalnicze m orały, zaw sze 
bardzo piękne i n iebezpożyteczne, ale p rzy te in , jak  powiadają 
dzisiaj— najnudniejsze.

W ese lc ie  się i bądźcie zdrow i moi czytelnicy!

J ó z e f ik .

24 Stycznia 1849 r.
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F I L O Z O F J A  P O P U L A R N A .

mm w i  ouibmi
P O E T A - M Y S L I C I E L  A M E R Y K A Ń S K I .

A m e r y k a  północna, k ra j handlu i p rzem ysłu , przedstaw ia nam 
w idok nie tylko silnie rozw ijającej się potęgi m alerjalnej ludu, 
ale też sta rc ie  się i rozjaśnienie w yobrażeń relig ijnych , politycz­
nych , w reście  inetalizycznych i hum anitarnych. Obok ludnych, 
kw itnących  m iast i okiem nieprzejrzanych łan ó w , są tam  wioski 
zasiedlone cichem i, oświeconymi m ieszkańcam i, którzy  śród miłej, 
w eso łe j, lubo nie zaw sze w spaniałej i groźnej przyrody, pośw ię­
cają sw e życie nie gorączkow ej chciwości zbiorów , ale relig ij­
nej kontem placji i ścisłem u w ypełnieniu obowiązków. W  jednej 
z takow ych w io sek , zwanej Concord, leżącej w  prowincji S ta ­
nów Z jednoczonych: Massachusetts, m ieszka Ralph Waldo Emer­
son, nazw any przez w ielkiego naszego poetę Sokratesem Ame­
rykańskim. Angielski w ydaw ca dzieł je g o , Tomasz Carlyle *)

*) Zob. I. E ssa y s; tw o series.— ISaltire and Leclures on the Times. Lon 
don. 1846.— II. Poems. London. 1847.

http://rcin.org.pl



i recenzent jego francuzki Em il Montegut *) nie w iele podają 
nam szczegółów  o jego życiu i stosunkach społecznych , w ięcej 
o duchu jego dzieł i dążności jako m oralisty  i poety.

R alph  W aldo  E m erson należał do sekty  Chrześciańskiej Uni- 
łarjuszów , najśw iętszej i najniepodleglejszej w  protestantyzm ie. 
Z  powodu jednak różności w  pojęciu W ieczerzy Pańskiej, odłą­
czy ł się od swego kościoła, lubo zachow ał śmiałe dążenie tych  
sek ta rzy  i nie skorą uległość jakiejkolw iek bądź powadze. Je s t 
m ajętnym , a przynajm niej ma byt niezależny, i podobno w dow ­
cem . W  B oston ie, centralnym  punkcie i stolicy U nitarjuszów , 
E m erson  m iał k ilka mów pełnych ta len tu , o dążnościach współ­
czesnych. W  1844 w ydał pisem ko: O usarnowolnieniu negrów  
w osadach angielskich Indji Zachodnich. W e  dw a la ta  później 
w ydał dzieło iilozoficzne pod ty tu łem : Essays; a w  następnym , 
sw oje poezje. Z re sz tą  w ydaje pismo perjodyczne pod tytułem : 
the Dial.—  Dzieła jego przypom inają ch a rak te r i dążność piśm 
francuzkiego filozofa M ontaigrta, k tó rego  d zie ła , ja k  sam po­
w iad a , przez czas długi w yłącznie zg łęb ia ł, nim uwielbienia sw o­
jego  nie przeniósł później na Szekspira. W p ły w  E m ersona na 
społeczeństw o am erykańsk ie nie je s t  jeszcze znaczny; p rzyczy­
ny tego szukać należy w  duchu przem ysłu i dążności m aterjalnej 
tego k raju . B ył on ostro  kry tykow anym  od sw ych ziom ków , i 
nie dziw ! każdy co zaczyna w yw ierać  w p ły w , je s t  k ry ty k o w a­
n ym , pozostaje tylko w iedzieć czy ten w pływ  stopniowo pow ięk­
sza się lub zm niejsza? W  dziele M argieryly F uller: o literatu­
rze i sztuce, znajdujemy odpowiedź na to  zapy tan ie : «W pływ  
E m e rso n a , pow iada o n a , nie rozciąga się jeszcze daleko; je s t on 
zanadto w yższym  od sw oich ziomków i swojego czasu, żeby być 
natychm iast i zupełnie zrozum ianym ; ale ta  filozofja czerpa g łę­
boko i z każdym  rokiem  coraz szersze tw orzy  koło. Em erson 
je s t prorokiem  lepszych czasów . P rędzej lub później w pływ  jego 
m usi być koniecznym .”  W te d y  gdy wyższość Em ersona po­
w szechnie będzie uznaną, gdy liczba jego gorliw ych stronników  
pow iększy s ię , musi zajść w ielka  zm iana w  obyczajach, zw ycza­
jach  i dążnościach A m erykanów . W te d y  ci co mało cenią lite ra ­
tu rę  i sztuki przekonają się ja k  m ędrzec i poeta przyczynia się 
w iele do zmiany natu ry  ludzkiej i do ulepszenia stosunków  spo­
łecznych.

P rzed  E m ersonem , filozofja S zkocka, k tó re j , Dugald Stewart, 
potem Tomasz Broun  nauczali w  E dym burgu, znana i u nas

\
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*) R evu e  des deux  mondes. 1847. Aout 3. litr.
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z pism Jana Śniadeckiego , liczyła najwięcej stronników  w  S ta ­
nach Zjednoczonych. Szkoła S zkocka , k tórej ojcem był Hum e, 
cała polemiczna, nie m ająca w sobie ducha ożyw iającego, bardziej 
ku m aterjalizm ow i sk łonna, nie m ogła w  zupełności zadowolić 
przedsiębierczego ducha Am erykanów. Bo isto tn ie czegóż mogła 
ich nauczyć lilozofja Szkocka? Że ludzie w ierzą  bez rozum ow a­
nia w  bytność m a te rji?  oni o tem sami dzięki B o g u , bardzo do­
brze w iedzą. Z drugiej strony, eklektyzm  nie je s t  nauką w łaści­
w ą dla ludów młodych. E klek tyzm  może ty lko  lam  się zjaw ić 
gdzie w iele m yślano, gdzie w iele je s t  system atów  lilozolicznych, 
A m erykanie zaś dotąd nie mieli żadnego. E m erson  pierw szy  za­
czął kopać w  rodzimej ziem i, ażeby z niej w ydobyć now e źrzó- 
d ła lilozoliczne.

Zastanow im y się tu  pokrótce jak ie  m iejsce zajmuje Em erson 
jako m ędrzec i p o e ta , oraz jak ą  naukę w yciągnąć można z pism 
jego. Em erson je s t raczej badaczem bez końca , niżeli filozofem 
dogmatycznym. T akiem i badaczam i byli: M ontaigne, Charron, 
S zeksp ir. Nie budowali oni żadnego osobnego system atu , lecz 
badali ciągle natu rę  ludzką i coraz nowe praw dy  na ja w  w ypro ­
w adzali. N iem a w  nich sz tuki i metody, mało subtelności m eta- 
lizycznych, ale w iele k ry ty k i za sa d , w iele myśli o natu rze czy­
nów ludzkich , m yśli uderzających trafnością i p raw dą. Często 
znałeść można w  ich pism ach sprzeczności, to p raw d a ; ale to 
nie ujmuje bynajmniej ich w artośc i. N ie form ułują oni dogma­
tó w , sy stem a tó w , ale w yraża ją  uczucia, w yobrażenia, opinje, ja ­
ko w ątpliw ości pow sta łe  w  ich umyśle. P rz e to  gdy filozof dog­
m atyczny dopuszcza się sprzeczności, cały system at jego musi ru ­
n ąć , cała p raca życia jego w niw ecz się obraca, m ędrzec zaś 
w  badaniach swoich chw yta się często sprzecznych zdań, bo nic 
z pew nością nie tw ie rd z i, ale tylko opinjiije, wnosi. K artezjusz , 
L ejbn itz , s ą ,  że ta k  rzec  m ożna, praw odaw cam i praw dy, k tó rzy  
w ynaleźli zasadę i form ułują p raw o ; M ontaigne za ś , Charron, E- 
m erson, są p raw nikam i i k ry tykam i p raw dy ; przym ierzają oni 
nie ugiętą i nie zm ienną praw dę do działań ludzkich i biorą ztąd 
pochóp do tłóm aczenia za sa d , konw inkow ania czynów m oralnych, 
szukania coraz nowych p raw d ; są oni k ry tykam i zasad; to p raw ­
dziwe powołanie m ędrca.

M etoda m ędrca je s t p ro s tą , zależy ona na ufaniu w  sw ą myśl 
i sw ą natu rę . Chw ilowy popęd przodkuje u niego przed rozw a­
gą. Nie brak  to w ychow ania i ku ltu ry  umysłowej spowodował u 
niego tę rzu tkość pojęcia. J e s t  to sku tk iem  ciągłego nałogu m y­
ślenia. W te d y  w yobrażenia grom adzą się tłum nie i bez usiluości-
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opierają się one jedne na d rug ie , na pozór bez logiki, ale w  isto ­
cie z połączeniem tem naturaln ie jszem , że je s t owocem długiego 
ciągu rozmyślali. Roślina bez p rzerw y  w ydaje liści, pączki i k w ia­
ty , gdyż czerpa sw ą siłę i soki w  żyżności ziem i, k tó rą  jej praca 
ogrodnika zapew niła. T akim  rozum iem  być m ędrca; do rzędu ta ­
kich należy Em erson.

Em erson ma w szystk ie  przym ioty m ędrca: oryginalność, chw i­
low y popęd *), ducha obserw acji, delikatną analizę, k ry ty k ę , 
b rak  dogmatyzm u. K ry ty cy zm , główny przym iot m ędrca, w  w y ­
sokim stopniu znajduje się u Em ersona. Pow iada on w  jednem  
m iejscu: «Homeopatja je s t  nic nieznaczącą jako sztuka leczenia, 
ale w ielkiej w agi jako k ry ty k a  hygjeny i p rak tyk i medycznej na­
szego czasu. Toż samo można powiedzieć o m agnetyzm ie, swe- 
denborgizm ie, furjeryzm ie. Są to w szystko  biedne uroszczenia, 
ale dobre k ry ty k i nauk i, filozofji i w yznań dzisiejszych.”  Podob­
nież dzieła E m ersona są godne u w a g i, nie tylko przez w ysoką fi- 
lozofję jaką  w  sobie zam ykają, ale nadto przez k ry ty k ę  naszych 
czasów. Jeśli nasze system ata polityczne pogrążąją pojedyńcze- 
go człow ieka w  łono m ass , Em erson pow staje i śmiało broni 
p raw  osobistości ludzkiej. Jeśli egoizm coraz się w ięcej upo­
w szechn ia, jeśli bogactwo i ambicja ogarniają człow ieka: E m er­
son obraca się do niego i pow iada: «W ierz  w  tw ą  m yśl.”  Jeśli 
p rzem ysł zabija idealność , i przebiega św ia t głosząc go sw ą zdo­
b yczą, Em erson w yrzuca mu brak miłości i zapowiada prędki mu 
kon iec , jeśli nie w ypędzi egoizmu z łona swego. W leczem y się 
śladam i dawnej sz tu k i; nie ośmielamy się myśleć sposobem o ry ­
ginalnym , piszym y tylko biogratje i k ry ty k i;  Em erson gorzko na 
to narzeka. «Dla czegożbyśmy mieć nie mieli sztuki oryginalnej 
iilozofji, raczej z intuicji niżeli z tradycji w ypływ ającej? Ojcowie 
nasi patrzali na B oga. tw arzą  w  tw a rz , a my za pośrednictw em  
ich oczu. Słońce św ieci jeszcze dzisiaj.”  P o w tarza  on niekiedy

') C hw ilow y ■popęd, wpraw dzie nie dokładnie llómaczy wyraz francuzki 
sp o n laneilć , ale wyrazu odpowiedni',<;o w naszym języku nie znajduję. 
Je st to jakby  dobrow olność, pośp iech , z którym pomysł przechodzi 
w czyn. Król Prorok w Psalmie LI. w. 14. blaga B oga. o udziele­
nie mu takowego przym iotu ducha : S p ir ilu  spontaneo eon/inna me. 
W Hebr. 'jSDD il 111*1 gdzie wyraz : H IPIJ oznacza dobrow ol­

ność , oehoczość do d a n ia , udzielenia czego. I dla tego w  innem 
m iejscu tenże sam w yraz przełożono fo ln n ta r ie : C oluntarie sucrifi- 
ca bo lib i. Ps. LIV. 8. (P rzypis ant. a r t .)
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zdan ia , k tó re  rzek łbyś, że w yszły  ze szkoły P o rty k u , jak  to na- 
p rzy k ład : «Gzyń zaw sze to, czego się lękasz czynić,” — albo z ogro­
dów  A kadem ji, ja k  to zdanie: «Przyjaciel je s t człow iekiem  z k tó ­
rym  zaw sze mogę być szczerym .”  Co się tycze jego samego, 
zna on obowiązki lilozofa i pow tarza  często sam sobie słowa 
Sidney’a :  «Zstąp do sw ego se rca  i pisz.”

E m erson  p rzeto  pod pew nym  w zględem  należy do rodziny 
m ędrców  sta roży tnych ; podobnym je s t  do nich przez sw ą śm ia­
łość , czyli raczej przez sw ą potęgę skoncentrow ania myśli, przez 
swój ch a rak te r. N ie pisze on dla tego żeby się pochlubić sw o­
im rozum em  i n a u k ą , nie zw ierza  się ty lko  z sw em i m yślam i ale 
z całym  swoim  charak terem . Ł ączy  on przenikliw ość k ry ty k a , 
roztropność m oralisty  z w y trw ałośc ią  Apostoła i śm iałością m ów ­
cy purytańskiego. J e s t razem  m oralistą  i tw ó rcą  fllozofji m oral­
nej. P rz e z  sw e podobieństwo z podobnego rodzaju um ysłam i ja k  
M ontaigne, je s t m ora lis tą , na podobieństwo z m ędrcam i s ta ro ży t­
nym i dąży on do u tw orzen ia ze sw ych rozm yślań n au k i, do w y­
dobycia z nich pewnego rodzaju lilozofji m oralnej. Ażeby roz- 
różuić te  dw a c h a rak te ry  ta len tu  E m ersona , należy ściślej ozna­
czyć znaczenie fllozofji moralnej i m oralności. Filozofja m oralna 
s ta ra  się ustanow ić niezmienność w  tem  co je s t  zmiennem, w iecz­
ność w  tem  co je s t p rzem ija jącem , nadać pew ne p raw a śród anar- 
chji nam iętności ludzkich ; podnosi życie ludzkie do w ysokości 
abso lu tu , czyni z m ądrości naukę życia. M oralista przeciw nie 
m a na w idoku szczególniej to  co je s t  znikomem i przem ijającćm , 
zw raca  uw agę na tę  nieskończoną rozm aitość słabości i żądz ludz­
k ic h , bada , w yjaśnia i poszukuje najm niejsze w ady se rc a , najtaj­
niejsze m ęki duszy, jej niezliczone u s te rk i;  takiem i m oralistam i 
s ą :  La Rochefoucauld, L a B ru y e re ,  Addison. E m erson m a w  so­
bie w iele z przym iotów  m oralisty , i jeśli godzi się stanow ić 
w  rzeczach ta k  niepew nych ja k  przekszta łcan ie się talentu, na­
leży w nosić że w  E m ersonie lilozof ustąpi kiedyś zupełnie m iej­
sca m oraliście. Już  w  ostatnich jego pism ach przekszta łcen ie to 
bardzo je s t w idocznem .

Jeżeli jako filozof, Em erson należy do rzędu m oralistów  tegoczes- 
nych i m ędrców  sta ro ży tn y ch ,— jako pisarz, je s t  jednym  z tych um y­
słów  rzad k ich , k tó re  zjaw iają się w  pewnych epokach, już to  w  za­
stępstw ie  gienjuszów tw ó rcz y ch , już jako  ich pomocnicy i o tw ie ra ją­
cy nowe drogi. Jedną z ich najgłów niejszych zalet je s t, że mogą tw o ­
rzy ć  i myśleć sposobem oryginalnym  obok ludzi gienjalnych—  i po nich. 
U trzym ują oni w  narodzie życie in te llek tua lne ; na tym  zależy 
ich praw dziw a chw ała. Takim  był w  w ieku W o lte ra  i Jana J a ­
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ku b a , D idero t, jeden z tych rzadkich um ysłów , k tó ry  przyłożył 
się nie mało do chw ały iilozoficznej X V III. w ieku ; takiem i są 
H enryk  Hume i Tomasz C arly le, z k tórych jeden utrzym uje ruch 
poetyczny i polityczny w  N iem czech, drugi przechowuje hurnour 
i ducha protestańskiego w A n g lji; takim  J e s t  u nas P . K raszew ­
ski , w yw ierający  w pływ  ta k  znaczny na naszą publiczność czy­
tającą.

Tego rodzaju ta len ta , do rzędu których  policzamy i Em erso- 
n a , nie posiadają w praw dzie w ym ow y, k tó ra  w ypływ a z myśli 
silnej i głębokiej; ale mają w ym ow ę in stynk tu , wym owę, ż e ta k  
rz e k ę , samopas bujającą. S ą to  b ły sk i, ale błyski ciąg łe , k tó ­
re  się rodzą jedne z d ru g ich , podsycane gorącą w yobraźnią. Moż­
na powiedzieć że elektryczność panuje u nich przed innemi czyn­
nikam i życia. U legają oni popędowi m yśli, w łasna w ym ow a po­
ry w a  ic h , ale p rzy tem  nie tracą  z oczu celu do którego zm ie­
rz a ją , ani przebieżonej drogi. Takim  je s t Em erson. Myśl jego 
w znosi się stopniow o, bez przym usu; nie postrzeżesz kiedy staje 
się w ym ow nym , szczytnym . W zniósłszy  się do pewnej w yso­
kośc i, zatrzym uje się i p rzesta je  w  jak ie jś  krain ie pośrednićj po­
między św iatem  widzialnym  a nieskończonością; przeto iilozofja 
jego rozum u daleką je s t od usterków  m istycyzm u, jak  od kom- 
m unałów  m oralności zw yczajnej. Z góry spogląda na ludzkość, 
przysłuchuje się ostatnim  odgłosom ziem i, k tóre sta ją  się czyst- 
szemi w  m iarę ja k  się wznoszą i śm iałym  okiem w patru je  się 
w  św iatło  niebios. P o w tarza  on często w  swoich Zarysach: 
« W ierzę  w  w ieczność.”  I istotnie pism a jego noszą na sobie 
piętno tej w ia ry ; św iatło  z góry pochodzące ośw ieca jednostaj­
nym blaskiem w szystk ie  ich części. M iejsce jedno o piękności 
m oralnej, w y jęte  z pism a jego pod ty tu łem : N atura , da naj­
lepsze w yobrażenie o wzniosłości i surow ej godności jego myśli, 
rów nie dalekiej od spospolitow ania jak  od nadętości.

«Obecność p ie rw iastku  duchowego nie odbicie je s t potrzebną 
do doskonałej piękności natu ry . W yso k a  i boska piękność, k tó ­
ra  może być kochaną bez zniew ieściałości, je s t ta, jaką znajduje­
my w  połączeniu z wolą ludzką i k tó ra  od niej nie może być 
odłączoną. P iękność je s t p ię tnem , k tó re  B óg kładzie na cnotę. 
K ażde działanie naturalne je s t pełne wdzięku. K ażdy czyn bo­
h a te rsk i je s t  nadto pełnym  wzniosłości i rzuca blask na m iejsce 
gdzie je s t  dokonanym , oraz na w szystkich obecnych. W ie lk ie  
czyny uczą nas że św ia t je s t  pod tym  względem  w łasnością 
każdego pojedynczego człow ieka. W szelk ie  stw orzenie racjonal­
ne ma n a tu rę  całą za sw oje państw o. N atu ra  należy do człowie- 

V. 10
http://rcin.org.pl



k a ,  jeśli on lego chce. Może się odłączyć od niej, może się za­
grzebać w  cieniu i zrzec się sw ego panow ania, ja k  w ielu ludzi 
to  czyn i, ale p rzez  swój w ew nętrzny  układ je s t  przyw iązanym  
do św ia ta . Pociąga on św ia t do siebie w  stosunku energji swo­
jej woli i swojej m yśli. «W szystk ie  rzeczy za pomocą których 
ludzie żeglują , budują i p racu ją , posłuszne są cnocie,” — powiada 
jeden staroży tny  dziejopis. « v\ ia lry  i fale są zaw sze na korzyść 
bieglejszego żeg larza”  powiada Gibbon. Toż samo powiedzieć moż­
na o słońcu , księżycu i w szystk ich  gw iazdach nieba. K iedy czyn 
sz lachetny dopełniony je s t przypadkiem , śród przyrody nacecho­
w anej w ielką pięknością; kiedy Leonidas i jego trzystu  w spółbra­
c i, tra w ią  cały dzień na um ieran iu , a słońce i księżyc spogląda­
ją  jedno po drugiem  na nich w  eiasnem przejściu Term opylów ; 
czyż ci bohaterow ie nie przydają piękności sceny do piękności 
czynu? K iedy łódka Kolumba zbliża się do brzegu A m erykańskie­
go , kiedy nad brzegiem  m orza kupią się dzicy wychodzący z sw ych 
chałup ze trzciny, kiedy m orze rozciąga się z ty łu  i góry purpu­
row e archipelagu indyjskiego w  około, możemyż oddzielić czło­
w ieka od żyjącego m alow idła? Czyż nowy św ia t swojemi gajami 
palm owem i i swojemi saw anam i nie otacza go jak  p iękną dra- 
pe rją ?  Z aw sze tym że samym sposobem piękność przyrodzenia zda­
je  się ozdobiać w ielk ie czyny. Kiedy H a rry  Yanne był sprow a­
dzony do w ieży Londyńskiej i siedział na taczce m ając ponieść 
śm ierć za obronę p raw  A ngielskich, jeden z gminu zaw ołał: «Nie 
m iałeś nigdy siedzenia tak  w spaniałego!”  Śród najohydniejszych 
p rzedm iotów , czyn praw dziw y lub bohatćrsk i zdaje się przycią­
gać ku sobie niebo ja k  sw ą św ią ty n ię , i słońce jak  sw ą pochod­
nię. N a tu ra  rozszerza sw e ram iona dla uściśnienia człow ieka, 
byle tylko nasze m yśli były rów nej z nią w ielkości. Chętnie ona 
sypie pod jego stopam i róże i iijo łk i, i zaokrągla linje swojej 
w ielkości i swojego w dzięku dla ozdoby sw ego ukochanego dzie­
cięcia. Człowiek cnotliw y zostaje w  ścisłem  połączeniu z oby­
czajami przyrodzenia i s ta je  się środkow ą postacią św ia ta  w ido­
mego. H om er, P in d a r , S o k ra tes , Focjon sta ją  w net w naszej pa­
mięci , gdy czytam y opisanie położenia i k lim atu G recji. Niebio­
sa w idzialne i ziem ia sym patyzują z Jezusem . W  życiu pospo- 
litem , k tokolw iek  w idział cz łow ieka potężnego charak te ru  i szczę­
śliwego gienjuszu, zauw ażył z jak ą  ła tw ością przyciąga do sie­
bie rzeczy k tó re  go o tacza ją ;— osoby, opinje, czas , natu ra , s ta ­
ją  się sługam i człow ieka.

E m erson nie mniej wysoko się w znosi, gdy mówi o historji:
«Duch ludzki pisze sw oją h isto rją  i powinien ją  czylać. Slinx
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powinien rozw iązać sw ą w łasną zagadkę. Jeśli cała h isto rja  je s t 
w jednym  człow ieku, może być ona w yjaśnioną przez doświacze- 
nie indywidualne. Je s t pew ien stosunek pomiędzy godzinami na* 
szego życia a w iekam i czasu. Jak  pow ietrze którem  oddycham, 
w ypływ a z ogromnych m agazynów natu ry , jak  św iatło  k tó re  pa­
da na m ą książkę, pochodzi od gw iazdy odległej na sto miljonów 
m il, ja k  ciężar mojego ciała zależy od rów now agi sił odśrod­
kow ych i a ttrak cy jn y ch , ta k  godziny powinny być nauczone przez 
w ie k i , a w ieki w yjaśnione przez godziny. K ażdy człow iek poje­
dynczy je s t w cieleniem  ducha powszechnego. W szy stk ie  w ła ­
sności tego ducha zgadzają się w nim. Każdy k ro k  w  istnieniu 
pojedynczego człow ieka rzuca św iatło  na to czego dokonały w ie l­
kie m assy ludzi, i stanow cze chwile życia odpowiadają stanow ­
czym  chwilom narodów. K ażda rew olucja była naprzód myślą 
p ryw atnego  cz ło w iek a , i kiedy taż sam a myśl p rzedstaw i się d ru ­
giemu człow iekow i, znajdzie on klucz w ieku. K ażda reform a 
była naprzód opinją pojedynczą, i kiedy znowu stanie się onaopinją 
pojedynczą, rozw iązanie zagadnienia nastąpi. W ypadek  opowia­
dany powinien znaleść cóś odpowieduego w e mnie, żeby być po­
dobnym do w iary  albo przynajm niej zrozum iałym . Kiedy czy ta­
my, powinniśm y staw ać  się G rekam i, Rzym ianam i, T urkam i, k a ­
płanam i, k ró lem , m ęczennikiem , k a tem ; powinniśmy odnosić te  
obrazy do jak iejś rzeczy w istości sk ry te j w  naszem  doświadczeniu 
ta jnem , inaczej nie zobaczem y n ic , nie nauczemy się niczego, nie 
zatrzym am y nic. To co się przytrafiło  A sdrubalow i i Cezarowi 
B org ia je s t w yjaśnieniem  potęgi i skażenia um ysłu , rów nie ja k  
to co się nam samym przytrafiło. Każde nowe p raw o , każdy ruch 
polityczny ma swoje znaczenie w  sobie. R ozpatrz każde z tych  
p raw  i pow iedz: «To je s t  jedna z moich myśli. Pod tą  m aską 
fan tastyczną , nie nam iętną lub miłą, uk ryw a się moja P ro teuszow - 
ska n a tu ra .”  To zaradza niedogodności nadto w ielkiego zbliżenia 
naszych w łasnych czynności i ukazuje je  w  pewnej odległości. 
J a k  r a k ,  koziorożec lub w ag a , tracą  sw ą poziomość gdy są za ­
w ieszone nad naszem i głow am i jako znaki zodjaku, rów nie mo­
gę widzieć bez nam iętności moje w łasne wady w  oddalonych o- 
sobach Salom ona, Alcybiadesa i K atyliny .”

W  Em ersonie przebija się wszędzie głębokie uczucie piękno­
ści p rzyrodzenia; ale to uczucie je s t  raczej sym patją niżeli m iło­
ścią. K iedy wchodzi w  cienie gajów , to  dla odwilżenia swojego 
czoła i roztargnienia myśli. T e przechadzki, te  kontem placje zda­
ją  się mu być zbawczem i kąpielam i duszy i c ia ła , k tó re  się o- 
rzeźw iają  na św ieżem  pow ietrzu  i odzyskują pod gołem niebem
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energję straconą w  walce codziennej. S trona to religijna n a tu ­
ry  go przyciąga i dla tego to  spotykam y w  nim obrazy biblijne 
nieco złagodzone. W  jednem  m iejscu pow iada: «Jeśli człow iek 
żyje z B ogiem , głos jego stanie się tak  miłym ja k  szm er s tru ­
mienia i kołysania się fal zbożowych.”  W szy stk o  co natu ra ma 
w  sobie n iem aterjalnego , w dzięk, św ieżość, woń, harm onją, E m er­
son to czuje żywo i w  pismach sw oich ślad tego zostaw ia. Zdaje 
się że szłyszem y w  nich szm er zboża chylącego się pod w ia­
tre m , w oń smolnej jodły, brzęczenie owadów. Znajduje się tam  
isto tn ie uczucie oryginalne; kontem placja je s t  dla m oralisty  Ame­
rykańskiego hygjeną duszy. T a religijna sym patja Em ersona dla 
n a tu ry  daje się w idzieć szczególniej w  jego poezjach. W ydoby­
w a  się z nich jakby  woń kw iatów  polnych. C zasem , ale to 
rzad k o , myśl jego unosi się z w ia tre m , błąka się w  przestrzen i 
i szuka w  dalekich krainach upajającej woni Hafiza i Saadi, al­
bo gw ałtow nych w ichrów  rów nin północy. Zw yczajnie w iersze 
jego tłum aczą tylko jedno uczucie, jedną cześć, uczucie i cześć 
sam otności. Osoby rozm aw iające z poetą A m erykańskim  są d rze­
w a , skały , obłoki, k tó re  zdają się mu opowiadać dzieje czasów 
upłynionych. W  cieniu tych d rzew  m ędrzec znalazł swoje Elyzjum , 
pury tan in  swój Eden biblijny. W  jednym  ze sw oich najślicz­
niejszych w ierszy , maluje on p o r tre t cz łow ieka, k tó ry  żyje jak ­
by w  ścisłej zażyłości z n a tu rą  i tym  sposobem daje nam uoso­
biony obraz swej muzy.

«Nauka k tó rą  ten  człow iek poczytuje za najlepszą, zdaje się 
być w  oczach innych ludzi fantastyczną. W ielbiciel w szystk ich  
rzeczy  żyjących, dziw i się w szystk iem u co napo tka, dziw i się 
nadew szystko sobie samem u. K to  może mu powiedzieć czem on 
je s t ,  i jak im  sposobem w  tym  k arle  ludzkim , spotykają się w iecz­
ności przeszłe i p rzyszłe. >

Znałem  jednego takiego cz łow ieka, proroka lasów , śpiew aka 
rozlicznych zmian ro k u , w różka w iosennego, m ądrego w ieszcza 
sfer i w pływ u gw iazd , prawdom ównego kochanka, k tó ry  umiał 
na pam ięć w szystk ie  radości jak ich  użyczają doliny śród gór. 
Zdaje się że n a tu ra  nie mogła w ydać rośliny w  ta k  tajem nem 
m iejscu , w  u rw isku  zaniesionem piaskiem , na w zgórku śnieżystym , 
pod m uraw ą okryw ającą brzegi ruczaju , pod śniegiem, pomiędzy 
sk a łam i, na polach w ilgotnych, znanych tylko od lisa i ptaka, 
ażeby nie p rzybył tam  w  tę  w łaśnie chw ilę kiedy o tw iera  swe 
łono dziewicze. R zekłbyś że prom ień słońca ukazał mu to  miej­
sce i opowiedział mu długą genealogją rośliny. Zda się że po­
w iew  w ia tru  go przyniósł, że p tak i go w yuczyły  i że znał przez
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tajem ną intuicję gdzie na dalekiem polu rośnie orkisz. W iele  
je s t  rzeczy  śród pól, k tó re  są zakry te  przed okiem pospolitem; 
w szystko  to na tu ra  odkryw ała dla przypodobania się temu m ą­
drem u sam otnikow i w  jego przechadzkach i dla przyciągnienia go 
do siebie. W id z ia ł jak  kuropatw a robi hałas w  lesie , słuchał 
hym nu porannego bekasa, dziki ja s trząb  zbliżał się ku niemu. 
To co inni ludzie słyszą tylko w  pewnej odległości, co mogą doj­
rzeć  przez zasłonę splątanych g a łęz i, odkryw ało się oczóm filo­
zofa i zdawało się być posłusznem na jego skinienie.”

Nie podobna lepiej podchwycić w szystk ich  tajem nic samotno­
ści , lepiej w yrazić  uczucie swobody k tó re  obudzą. Musimy je d ­
nak w yznać że w  tem  opisaniu piękności p rzy rodzen ia , czegoś 
brakn ie ; jesteśm y jakby niespokojni z powodu długiej nieobecno­
ści. B rak  jak i uczuć się daje, je s t to brak życia ludzkiego i rz e ­
czyw istości. Bez w ątpienia to  uczucie samotności pochodzi z se r­
ca przejętego ludzkością, bez w ątpienia ta  natu ra je s t  pełną p raw ­
d y ; ale to uczucie pochodzi z serca dla złożenia swej w ładzy, 
ta  natu ra  naw et idealizuje się w  porządku m etafizycznym , ro z ­
w iew a się w  obłok m istyczny, oczyszcza się dopóty, aż nie zo­
stan ie z niej nic w ięcej ja k  woń i harmonja. W te d y  domyśla­
my się dla czego, n a tu ra  pociąga do siebie E m e rso n a : oto że mo­
że pośród niej myśleć i m arzyć w edług upodobania, że lubi p rze­
nikać jej tajem ne p raw a , rozw ażać nad przyczynam i k tó re  ją  
utrzym ują i ożywiają. C harak ter poezji Em ersona je s t metafi­
zycznym  czyli raczej symbolicznym. Dopóki skłonność do sa­
m otności tow arzyszy  mu w  jego przechadzkach, je s t  poetą; ale 
skoro znajdzie miejsce dość ustronne i dogodne dla spoczynku, 
w net pow raca filozof i rozw ażanie zajmuje miejsce hymnu.

P orów nyw ają niekiedy poezję symboliczną do poezji allego- 
ry c z n e j; porównanie to je s t  fałszywem . Poezja allegoryczna przy- 
odziewa ciałem  m yśl oderw aną i zdoła tylko u tw orzyć autom at. 
Symbol p rzeciw nie— je s t ciałem , fo rm ą, zew nętrznym  objawem 
m yśli nieznanej. Te zew nętrzne objawy migają przed oczyma 
naszem i św ietne i różnobarw ne jak  złudzenia, a um ysł goniąc za 
niem i, gubi się w  przypuszczeniach o tej m yśli, o tej rzeczyw i­
stości tajem niczej i uk ry te j. P rze to  poezja symboliczna ma ja k ­
by charak te r tajem ny i kabalistyczny. Dwie prześliczne strofy  
E m ersona pokażą jak  umie symbolizować ideę metafizyczną. Chce 
on okazać że każdy przedm iot je s t nierozdzielnie połączonym z ca­
łą n a tu rą , że każdy pojedynczy człowiek je s t zw iązanym  z całą 
ludzkością.

«Myślałem że zstąpiła z niebios nuta małego p taszka co śpie-
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w ał z wschodzącą ju trzenką  pod gałązkam i w ierzby ; ku w ieczo­
row i uniosłem p taszka z jego gniazda do mego m ieszkania. Śpie­
w a on jeszcze tęż sam ą p iosenkę, ale dzisiaj już ona mi się nie 
podoba, gdyż nie mogłem przynieść z sobą rzek i i nieba. On 
śpiew ał do mojego ucha, lecz tam te  śpiew ały do mojego oka. 
D elikatne konchy brzeg okryw ały , piana ostatniej fali rzucała 
św ieże perły  na nadbrzeżny piasek i huk dzikiego m orza w inszo­
w ał im że się mnie dostały. Podniosłem  te  rośliny m orza, o ta r­
łem je  z piany i przyniosłem  do domu te  skarby m orskie; ale 
są to te ra z  biedne przedm ioty ohydne, na k ló re  przykro  patrzeć. 
Z ostaw iły  one sw ą piękność na b rzegu , ze słońcem , piaskiem  i 
dzikim  bukiem  fali.

«Kochanek spozierał ukradkiem  na sw ą pełną w dzięku narze- 
czonę, gdy się ona sk ryw ała  w  tłum ie dziew ic sw ych to w arzy ­
szek ; nie w idział że to  co go najbardziej pociągało w  jej piękno­
śc i, zostaw ało w  połączeniu z tem  gronem  białem jak  śnieg. 
N areszc ie , jak  ptaszek z lasu przechodzi do k la tk i, młoda dzie­
w ica poszła zam ieszkać sw ą u s tro ń , ale w esołe oczarow anie 
znikło; je s t  to piękna kobieta ale już  nie czarująca w różka .”

R ozw ażyw szy w  ogólnych zarysach lizjonomję m ędrca i poety, 
zbadajmy dopiero naukę , jaka  się kolejno w yśw ietla  u Em ersona 
już to pod formą liryczną, już w  swobodnej prozie filozoficznej.

Jedno je s t tylko zagadnienie, do k tórego rozw iązania zm ierza­
ją  w szystk ie dzieła Em ersona. Zagadnieniem  tem  j e s t : ja k i udział 
w  społeczeństw ie mamy zostaw ić osobistości ludzkiej? R ozw inię­
cie, w ychow anie, praw o pojedyńczego człow ieka, należny mu w pływ  
na spo łeczeństw o, oto cała filozofja Em ersona. Odnosi on w szyst­
ko do indywidualnego cz ło w iek a; dla niego to  poezja splata w ień­
ce ; dla jego zdrow ia i rozw eselenia jego oczu, natu ra rozkłada 
sw e różnobarw ne skarby ; dla jego  sław y i pokoju ludzie piszą, 
w alczą i stanow ią praw a. P osunął on aż do ostateczności tę za­
sadę, tak  dalece, że zam knąw szy książkę zapytujem y siebie, na 
jak im  autor w reszc ie zakończy system acie ? Dwie obok niego są 
sk a ły : m istycyzm  i panteizm . Zdołaż ich zaw sze uniknąć? Może 
w paść w  m istycyzm  przez tę rozciągłość daną rozw inięciu indy­
widualnego człow ieka, k tó re  znosząc na tu rę  i ludzkość, pozosta­
w ia człow ieka jednego z duszą najwyższą  (over soul) pośród 
złudzeń św iata. Będzież on zaw sze pury taninem , albo jak  F aust 
Goethego w yw oła-li w ieki przeszłe i przeniknie-li tajem nice na­
tu ry  ażeby nasycić się widokiem  życia powszechnego?

Ale zresztą  zasada sama przez się je s t  w yborną, i Em erson 
z trzech  powodów m usiał ją  p rzyb rać : 1-ód z powodu osobistego
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m yślenia; 2-re  z powodu stanow iska religijnego S tanów  Zjedno­
czonych, 3-cie z powodu rządu Am erykańskiego.

Z powodu osobistego sposobu m yślenia, pow iedzieliśm y: ja ­
kież są opinje polityczne i religijne Em ersona ? do jakiego s tron ­
n ic tw a należy?

«Z dwóch stronnictw  politycznych, pow iada, k tó re  te raz  roz­
dzielają A m erykę, jedno ma lepszą sp raw ę , drugie ma lepszych 
ludzi. F ilozof, poeta , człow iek religijny życzyłby w otow ać z de­
m okratą za wolnym handlem , ogólnem głosow aniem , zniesie­
niem okrucieństw  p raw nych , i za ułatw ieniem  wszelkiem i spo­
sobami młodym i biednym przystępu do źrzódeł bogactw a i 
w ładzy ; ale rzadko mogą przyjąć jako reprezentan tów  tych zasad 
osoby, k tóre nie przedstaw ia stronnictw o ludowe. Nie mają oni 
na widoku tych celów do jakich  cnota przez dem okracją dąży. 
Duch naszego radykalizm u A m erykańskiego je s t niszczący i bez 
w yższych popędów , niema on m iłości, niema celów boskich iz a -  
ziem sk ich , je s t  tylko niszczącym  bez nienaw iści i egoizmu. Z d ru ­
giej strony , stronnictw o zachow aw cze (conservateur), złożone z lu­
dzi najum iarkow ańszych, najukształceńszych, najzdolniejszych w  na­
rodzie , je s t bojaźliwem i p rzestaje  na tem  tylko że je s t obroń­
cą w łasnym ; nie ubiega się za utrzym aniem  żadnego p ra w a , nie 
dąży do osiągnienia żadnego dobra rzeczyw istego , nie okryw a 
hańbą żadnej zbrodni, nie w prow adza żadnej kontroli zbawiennej, 
nie buduje, nie p isze, nie lubi sz tu k , nie ożywia uczuć relig ij­
ny ch , nie zakłada szk ó ł, nie zachęca nauk , nie oswabadza niewol­
n ików , nie łączy się b ra te rs tw em  z biednym Indjaninem lub em i­
grantem . Od żadnego z tych s tro n n ic tw , gdyby zostało przy w ła­
dzy, nie można oczekiwać jakiego dobrodziejstwa odpowiednego 
zasobom narodu dla nau k , sztuk lub ludzkości.”

Oto w ytłum aczenie się o tw a rte , bez w ybiegów , k tó re  od­
łącza E m ersona od obu stronn ic tw  zarazem . W ierzy -li on w ię­
cej w filantropją? «Ulegam często , pow iada, i daję mój dollar, 
ale je s t to tylko zły dollar.”  W ierzy -li w  tow arzystw o religijne? 
Odpowiedź na to ła tw a : odłączył się od swojego kościoła; a co 
się tycze martwych towarzystw biblijnych , jak  je  nazyw a, za nic 
je  poczytuje. J e s t to człow iek k tó ry  nie należy do żadnego stron­
n ic tw a, do żadnego kościo ła , do żadnej opinji upowszechnionej 
w  Am eryce, Z tąd  jego sposób myślenia je s t zupełnie jem u w ła ­
śc iw y m , indywidualnym. W  co więc i komu w ierzy? W  siebie 
i sobie. Ze stanow iska w ięc jak ie  zajmuje pośród stronnictw  i 
system atów  am erykańsk ich , m usi w yniknąć cała jego filozofja. 
A ponieważ nie należy do żadnego stronn ic tw a, ztąd następstw o
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n a tu ra ln e , że musi stanąć w  obronie pojedynczego człow ieka p rze­
ciw  massóm.

Drugi powód k tó ry  skłania Em ersona do podniesienia indyw i­
dualnego człow ieka nad społeczeństw o, je s t  położenie religijne 
Am eryki. W  S tanach Zjednoczonych niem a religji k tóraby  łą ­
czyła z sobą m assy. P ro testan tyzm  rozkładając się na m nóstwo 
se k t,  dąży coraz w ięcej do tw orzen ia w yznań , będących tylko 
re lig ją  niewielu pojedyńczych osób. Ale je s t pewien zw iązek łą ­
czący w szystk ie  te  sekty , a tym  zw iązkiem  je s t duch purytań- 
sk i. T am  uczucie religijne panuje wspólnie nad se rcam i, lubo 
w ierzen ia w ew nętrzne są odrębne i opinje dogmatyczne z sobą 
różniące się. To samo se rc e , lubo a rty k u ły  w iary  różne, oto je s t 
ideał purytanizm u; to  rów nie ideał Em ersona.

Czyniąc z rozw inięcia i w ychow ania indywidualnego człow ie­
ka zasadę swej filozofji, m ówiąc do niego: «wierz w  sieb ie ,”  
E m erson przychodzi, może bez sam ow iedzy, do tej samej zasady 
co K artez ju sz , do uznania pow agi pojęcia indywidualnego. K ar- 
tezjusz i Em erson nie m ają w praw dzie żadnego z sobą powino­
w ac tw a  ; ale są w  tem że samem położeniu. Em erson je s t p ie rw ­
szym  filozofem A m erykańskim , jak  K artezjusz , można powiedzieć, 
p ierw szym  filozofem nowożytnym . Kiedy K artezjusz budow ał sy- 
s tem at swej filozofji, usunął w szystk ie k s iążk i, odrzucił wszelkie 
podania; on także w ierzy ł w  siebie. M iał on do czynienia ze scho­
la sty k ą ; nie chciał przyjąć jej w yjaśnień przedm iotów  fizycznych, 
ani też w yw odów  logicznych. E m erson ma także do czynienia 
z pew nym  rodzajem  scholastyki. W  kraju  jego znajduje się mnó­
stw o s e k t ,  m ających rozm aite w ykłady P ism a , rozm aite dogma- 
t a ,  śmieszne kom m entarze, często dziwaczne lilurgje. Pośród ta ­
kich scholastyków  relig ijnych , jakąż  inną lilozofję Em erson mógł 
u tw orzyń , jeżeli nie lilozofję m oralną?

T rzec i powód k tó ry  mógł skłonić Em ersona do w yboru jego 
nauk i, je s t  sam rząd  Stanów  Zjednoczonych. Dążenia Em ersona 
są zapew ne dem okratyczne; przekonanym  on je s t że dem okracja 
je s t  rządem  najw łaściw szym  dla A m eryki. Z astanaw iać przeto  
nas powinna ta  filozofja utw orzona jedynie na korzyść człow ieka 
indywidualnego. Ale rozw ażm y głębiej położenie tego kraju . P o ­
śród tych  sprzecznych , krzyżujących się z sobą in teressów  i na­
m iętności, oko badacza niema gdzie spocząć. Pośród tego zgieł­
ku trudno nam znaleść serce spokojne. Na jak iejże pewnej za­
sadzie budować filozofję dla tłum u? M assy są szczytne bez w ą t­
pienia, kiedy działają zgodnie, bo w tedy  działają jak  jeden czło­
w ie k ; ale czyż zaw sze one tak  działają; gdzież zasady ich prze-
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konać? Em erson miał przed oczyma ludzkość, niepewne m iota­
nia się tłum u i postanow ił pisać dla indywidualnego człow ieka.

Em erson obraca się tedy do człow ieka i powiada m u: «wierz 
w  siebie.”  W ie rz  w  siebie z siłą woli męża i zaufaniem dzie­
cięcia. N ie pogardzaj samym sobą, nie lękaj s ię , nie ślęcz na­
próżno nad dziełam i innych. Nie przyjm uj od kogo innego tw e ­
go przekonania. Gzy się lękasz odosobnić od innych ludzi? Ależ 
w ierzyć że to  ca  je s t praw dziw em  dla m nie, je s t praw dziw em  
dla każdego innego, je s t to posiadać gienjusz. Nie naśladujmy 
w ięc nigdy, gdyż nic nie jest świętszego ja k  niezależność wła­
snego naszego um ysłu; to nam właśnie jedna oklaski świata. 
N agrodą tggo zaufania w  sobie są oryginalność i uczciw ość, gdyż 
im kto więcej je s t  oryginalnym , tem  je s t szczerszym , im mniej 
k to  naśladuje, tem je s t uczciwszym . Zachowując niepodległość 
naszego um ysłu , jesteśm y nieprzyjaciółm i k łam stw a, i ludzkość 
w tedy  w łaśnie ciebie zacznie szauow ać, gdy, nie będziesz składać 
hołdu żadnemu człow iekow i w  szczególności. Mówić tak  żeby 
nie doznać sp rzec iw ień stw a, pisać tak  żeby uniknąć k ry tyk i, je s t  
sm utną rzeczą. Je s t to licha umowa zaw arta  z ludźm i, gdy u- 
stępujem y im część sw ego przekonania, żeby nie być dręczonym  
w zględem  resz ty . Myśl nie je s t  daną człowiekowi na to żeby 
się podobać myślom drugiego i g łaskać jego nawyknienia.

Zaufanie w  sobie je s t  w ięc zasadą moralności Em ersona. Ale
jakaż  je s t w ładza, k tó ra  nadaje to zaufanie w sobie? Czy to w o - "  
la ?  czy też rozum ? Bynajmniej. J e s t to podług E m ersona , in­
s ty n k t,  chw ilow y popęd. To zaufanie w  sobie nie je s t siłą na­
dającą k ie ru n e k , je s t raczej falą k tó rą  pociąga, gdyż co to je s t  
in s ty n k t, chw ilowy popęd (spontaneitas)? Są to siły najtajniejsze 
naszej isto ty , te  k tórych  źrzódła tajem nicze w y tryskają  w  chwili 
najmniej oczekiw anej, k tórej analiza dosiądź nie potrafi. T ak  w ięc, 
to  zaufanie zrodzone z chwilowego popędu prow adzi nas prosto
do intuicji. T łum aczy to  nam w szystk ie  teorje Em ersona. P rz y
tajem niczem  św ietle  myśli nagle poczętej, ukaże się przed nam i 
n a tu ra , jako ciąg nieskończony obrazów  i symbolów, ludzkość 
z swojemi dziejam i, następstw em  bajek miłych lub przerażających. 
K ażdy człow iek przychodzi tym sposobem do objawienia indyw i­
dualnego. Je stże  to panteizm ? jestże to m istycyzm ? T eorja  ta  
zbliża się razem  do jednego i do drugiego. Jednakże m istycyzm  
E m ersona je s t m istycyzm em  czysto purytańskim . W  m istycyz­
mie katolickim  ten rodzaj intuicji je s t  skutkiem  łaski boskiej; 
nie zaś dopełnieniem obowiązku względem moralności i ludzko­
ści. Oddalony od zg ie łk u , w  głębi celi lub pustyni, duch wznosi się 
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w  uniesieniu i dosięga nieskończoności, źrzódeł by tu ; je s t  to łaska 
k tó ra  zstępuje z w ysokości, działa na duszę i podnosi ją. W E -  
m ersonie przeciw nie człow iek idzie w  pośród tłum u; ma obowią­
zek do w ypełn ien ia ; tu ta j w ięc obowiązek względem społeczeń­
stw a zastępuje m iejsce łaski boskiej. Człowiek opierając się na 
tym  obowiązku dosięga nieskończoności. O to w  czem ta teorja 
różni się od m istycyzm u zwyczajnego i w  czem się zbliża do pu- 
ry tan izm u. P u ry tan in  w ierzy  tylko w  B o g a  i w  siebie; w ypeł­
niając swój obowiązek zbliża się ku B ogu. E m erson s ta je , jak  
p u ry tan in , między stoicyzmem i chrysljanizm em . «Spełniaj p ra ­
w a , mówi S to ik , a będziesz rów nym  Bogóm.”  «Spełniaj p raw a, 
mówi C hrześcijanin , a kiedyś znajdziesz twojego B o g a .”  Ale pu­
ry tan in  zgięty  pod ciężarem  sw ego obow iązku, sądzi przytem  
że liczyć na p rzyszłą nieśm iertelność, je s t  to praw ie poniżać się; 
mówi on z E m ersonem : «w ypełniając me p ra w o , staję się już 
bliskim  B o g a .”

Lecz na to zgodzić się nie możemy, co Em erson na zasadzie 
sw ego system atu  dow odzi, że w szelkie w ychow anie je s t niepo- 
trzebnem . «Nasze najlepsze w ychow anie, powiada, w ypływ a z chw i­
low ego popędu, i nasza na tu ra  je s t  często skażoną przez w olę.”  
Z aw istny  praw  indywidualnego człow ieka, E m erson nie chce że­
by ktokolw iek zbliżał się do n iego; chce żeby on sam w yrobił 
w  sobie nie tylko sw oją godność i w dzięk , ale jeszcze rozw inął 
sw oje pojęcie. Dla tego zaleca mu ufać swojemu instynktow i; 
ale in stynk t je s t w ładzą rów nie skłonną do złego jak  do dobre­
go; obudzą on w  sercu  uczucia rów nie najsłodsze ja k  najdziksze. 
K iedy w ychow anie, a przedew szystk iem  w ychow anie religijne, 
oczyści obyczaje i rozum  z ciemności w ydobędzie, w tedy dobrze 
je s t zaufać sw em u in sty n k to w i, i w tedy  potrzeba tyle mocy być 
mu posłusznym pośród społeczeństw a ile poskram iać go w  dzie­
ciństw ie  i młodości. S tanow i on w  początkach sam g ru n t natu­
ry  ludzk ie j, p raw dziw y chaos gdzie są zrzucone bez ładu na­
m iętności, w ady, cnoty i w ładze um ysłowe. Później in stynk t s ta ­
je  się ty lko  pobudką, natchnieniem  w łaściw em  charak terow i i 
gienjuszowi człow ieka; w tedy staje się owym  w yższym  przew odni­
kiem  ta k  w ym ów nie zalecanym  przez E m ersona. Tym  czasem 
potrzeba uporządkow ać ten  chaos instynktu  pierw otnego i w y­
chowanie tylko może tego dokazać, w ychow anie domow e a szcze- 
gólnićj religijne.

In s ty n k t. i chw ilow y popęd są w ięc w ładzam i przyprow adza- 
iącemi nas do B oga. Jak iż  j e s t  B óg E m ersona? N azyw a się on 
over souł, dusza najw yższa. Człowiek czuje zaw sze swoje myśli
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w pływ ające w eń , je s t on jakby spektatorem  zdziw ionym , nie 
w ie gdzie je s t źrzódło tych myśli. To źrzódło— je s t dusza. Du­
sz a , p ie rw iastek  m yślący, je s t  zew nątrz  człow ieka. J e s t jedna 
tylko dusza, nią je s t Bóg. «Jest to ta  dusza, k tó ra  jeśli tchnie 
przez nasz rozum , nazyw a się genjuszem , jeśli przez naszą w olę— 
cn o tą , jeśli przez nasze uczucia— miłością. W szy stk o  zdaje się 
nam w skazyw ać że dusza nie je s t o rganem , ale przyczyną k tó ­
ra  ożyw ia o rgana ; że nie je s t  w ładzą ale posługuje się w ładza­
mi ja k  rękam i i nogami.”  Bóg to w ięc działa przez um ysł i 
w  nim człow iek ma w szelką w olę, i w szelką myśl. Dalej E m er 
son dodaje: «Nie masz w  duszy kam iennej przegrody, gdzieby czło­
w ie k -sk u te k  u s taw ał, a B ó g -przyczyna poczynał się .”  K ie­
dy B óg czyli dusza najw yższa nas odw iedza, widzimy w szystjue 
jego przynależytości: spraw ied liw ość, m iłość, potęgę, swobodę. 
W  nim poznajemy w szystk ie  rzeczy. K ażde nowe odwiedziny 
duszy najw yższej podnoszą nas wyżej w  nieskończoności i usuw ają 
przed nami ąkończoność. Skoro zacznie czcić duszę najw yższą, 
św iatło  zaczyna ośw iecać człow ieka, czasy n ikną, i w miejscu 
przeszłości i przyszłości mamy tylko teraźniejszość wieczności. 
Cóż to je s t en tuzjazm , natchnienie? J e s t to hołd, p rzerażen ie u- 
m ysłu za zbliżeniem się B oga. «W strząśn ien ia S o k ra te sa , z łą­
czenie P lo ty u a , w idzenie P o rlir ju sz a , naw rócenie P aw ła, ju trz e n ­
ka Boehm’a , konw ulsje Jerzego  Foxa i jego kw akrów , illuminizm 
S w edenborga, są tego rodzaju.”  A zatem  mamy popaść w  m i­
stycyzm ? E m erson zatrzym uje się na brzegu. T e odwiedziny B o­
g a  są w edług niego tylko nagrodą, k tó rą  Bóg udziela człow ie­
kow i m ądrem u; to objawienie indywidualne je s t ła ską  k tó rą  zsy­
ła  duszy prostej i p raw dom ów nej, dopełniającej swego obow iąz­
ku bez względu na zw yczaje św ia ta ; czyli innemi słow y: je s t to 
sankcja religijna tej lilozofji. Pod tym  względem nauka E m erso­
na je s t piękną i godną podziwu. Człow iek przeniesiony w  nie­
skończoność przez obecność B oga nie je s t p o e tą , ani lilozofem, 
ani człow iekiem  relig ijnym ; je s t w ięcej jak  tem  w szystk iem : je ­
go czyny , jego m yśli, jego życie całe je s t napiętnowane charak ­
terem  wieczności sub spem aeterni, ja k  powiada Spinoza.

P raw d z iw e  znaczenie tego objawienia indywidualnego je s t ,  że 
się staje nagrodą życia m oralnego; ale ma także swój początek 
historyczny, m a swoje źrzódło w protestantyzm ie. Cóż je s t za­
sadą C hrysljanizm u? O to objawienie p ierw otne uczynione p rzez 
B o g a  ludziom. To objawienie przyję te u tw orzyło  dogmata i a r ­
tyku ły  w iary  składające re lig ją ; uwieczniło się ono przez t r a ­
dycję i ustaliło przez powagę. P ro te s tan ty zm , usunąw szy tra-
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dycję i odrzuciwszy pow agę, podkopał zasadę chrystjanizm u, ob­
jaw ien ie p ierw otne. W  miejsce tego objaw ienia, przyjm uje inne 
zupełnie indyw idualne, k tóre m ów i ciągle do człow ieka i nadaje 
k ierunek nie tylko jego życiu religijnem u, ale nadto jego życiu 
tow arzyskiem u. Z tąd w ielka różnica zachodzi pomiędzy m isty­
cyzmem katolickim  a m istycyzm em  pro testanckim , szczególniej 
purytańskim . M istycyzm  katolicki szuka m iłości, m istycyzm  pu- 
ry tańsk i ma na celu przedew szystk iem  praw dę. Ma dążenia nie 
tylko filozoficzne, ale polityczne. Ten to m istycyzm  pury tańsk i 
natchnął E m ersona; oświecony przez to objawienie indywidualne 
rozstrzyga 011 kw eslje  najrozm aitsze z dziedziny sz tu k i, polityki 
i nauk.

P anteizin  z resz tą  nie m ały ma udział w nauce E m ersona o 
duszy najw yższej, przynajm niej tak  ja k  on ją  podaje; może dla 
lego że au to r nigdzie zupełnie swej myśli nie formułuje. W  dzie­
le E m ersona Essays, w iele je s t myśli o over soul, k tó re  mają 
w ielk ie podobieństwo z myślami N ovalis’a. W  tej naprzykład 
m yśli: «Człowiek je s t frontem  św iątyn i w  k tórej w szelka cnota 
i w szelkie dobro m ieszka; nie człow ieka szanujemy, ale duszę 
k tó re j je s t  organem , duszę przed k tó rą  padlibyśmy na kolana 
gdyby się nam ukazała przez czynności lu d z k ie ;”  spotyka się 
E m erson z N ow alisem , k tó ry  takoż w ahał się między chrystja- 
nizmem apan le izm em . M arzyciel niem iecki w y rz ek ł: «Kiedy do­
tykam  się ręk i ludzkiej, dotykam  się nieba. Je s t tylko jed ­
na św iątyn ia w  św iec ie , a tą  je s t ciało człow ieka; uchylić czoło 
przed człow iekiem , je s t  to oddać hołd tem u objawieniu ciała .”  
E m erson w aha się w idocznie pomiędzy panteizm em  a purytaniz- 
mem m istycznym . Z re s z tą ,  zdaje nam się , że jeśli je s t panteizm  
u E m ersona , to panteizm  M alebransza. U jednego jak  u drugie­
go panteizm  przebija się raczej w  uniesieniach se rc a , niżeli przez 
rozum ow anie. Em erson widzi ja k  M alebranche w szystk ie  rzeczy 
w  B o g u ; w  nim to poznaje w yobrażenia. «Dusza najw yższa, po­
w iada E m erson , je s t  ziemią w spólną w szystk ich  naszych m yśli.” —  
«B óg , pow iada M alebranche, je s t  m iejscem pobytu duchów , jak  
p rzestrzeń  je s t m iejscem pobytu ciał.”

Jednakże p an te izm , nie już M alebranch’a ale Spinozy, przebi­
ja się w  jednem  m iejscu w  tej nauce. K iedy Em erson powiada: 
«W szystko nam pokazuje że dusza nie je s t w ładzą , ale posługu­
je  się tylko władzam i ja k  rękam i i nogam i; że nie je s t rozumem 
ani w olą, ale panią rozum u i w o li,”  nie postrzega że nie określa 
w ładzy stanowiącej osobistość człow ieka, jego Ja, i że przez to 
przychodzi do zniszczenia identyczności człow ieka którem u tyle
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udzielił. Kiedy się zastanaw iam y nad sobą, w idziem y dzałające 
różne w ładze; ale jakaż je s t w ładza k ierująca innem i? N iem ożna 
jej ła tw o dostrzedz. Musi być jednakże jedna w ładza panująca 
nad innem i, czyli jednem słow em , dusza w ładz um ysłowych. Że 
się w yrażę  językiem  filozoficznym, jakaż je s t w ładza k tó ra  stano­
w i moje Ja?  Czy to w o la?  czy to rozum ? W edług  Em ersona, 
w ładza p ierw otna je s t zew nątrz  cz łow ieka, nasze władze są ty l­
ko rękam i i nogami. W  rozdziale o pojęciu , powiada: ((Czło­
w iek  je s t rów nie w  sw oich pojmo|vaniach ja k  w swoich chce- 
niach.”  Spinoza je s t tegoż zdan ia , gdyż robi uw agę że są myśli 
i działania, k tó re  można odnieść już to do woli już do rozumu, 
nie mogąc ściśle oznaczyć w ładzy do której się odnoszą. Z tąd 
tedy rezu lta t bardzo prosty . Jeśli niema w ładzy stanow iącćj w y­
łącznie J a ,  człow iek niema praw dziw ej identyczności; jeśli p rzy­
czyna w szystk ich  naszych działań , w ładza tw órcza w szystk ich  
naszych myśli je s t  zew nątrz  nas , całe nasze istnienie je s t  tylko 
następstw em  pojawień i fak tów , których w praw dzie znamy w ie ­
dzę, ale nad k tórem i nie mamy żadnej w ładzy. Człowiek je s t  
niczem w ięcej ja k  te a tre m , gdzie m ów ią te  natchnienia, gdzie 
się tw o rzą  te  p rzeksz ta łcen ia , gdzie przechodzą te  pytanie zni­
kome. A utor je s t  z resz tą  nieznany i tajem niczy, au to r bezimien­
ny k tó ry  w ynalazł sz tukę i rozdał role. Jeśli człow iek niema 
praw dziw ej identyczności, istność jego nie ma pod sobą stałego grun­
tu  , życie jego będzie ciągłem  przekształceniem . Człow iek k tó ry  nie 
zna sam siebie, k tó ry  nie w ie zkąd mu przychodzą jego m yśli, je s t  
w tedy  pogrążonym w  istność powszechną i ślepą, k tó ra  też nie w ię­
cej zna siebie i zam yka w  sobie w szystk ie istności pojedyricze.

W ed łu g  system atu  E m ersona , na tu ra  rów nie-jak  h istorja s łu ­
żą tylko dla w ychow ania człowieka. Z jaw iska natury  są sym ­
boliczne, ale te symbole mają stosunek z naszą istotą. Człowiek 
powinien s ta rać  się odkryć znaczenie tych symbolów za pomocą 
w ładzy k tó rą  Em erson nazyw a roztropnością. Rostropność je s t 
cnotą zm ysłów , nauką pojawień. «S tara się ona razem  o zdrow ie 
ciała zastosow ując się do praw  fizycznych, i o zdrowie duszy 
zastosow ując się do p raw  um ysłow ych.”  Roztropność w ięc ja k  
ją  Em erson opisuje, będzie nauką życia , nauką stania się m ądrym .

Zupełne w ładanie sobą pośród lego m nóstwa obrazów  i sym ­
bolów , k tóre gromadnie k rążą  koło nas, stanow i— rostropność. N a­
tu ra  otacza nas złudzeniam i, ale człow iek roztropny umie ich u- 
nikać. Silny zaufaniem w  siebie, ocenia charak te r natury  przez 
swój w łasny. F ich te  m ów ił: «moje Ja tw orzy  ś w ia t ;”  Em erson 
m ów i: «Świat je s t takim  jakim  człow iek chce żeby był.”  P ra w ­
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dziwy m ędrzec, człow iek roztropny nie zw aża na pow ierzchow ne 
zjaw iska , dąży w prost do rzeczyw istości. T a rzeczyw istość, je s t  
lo p raw o , k tórego każdy obraz w naturze je s t symbolem. Sym ­
bole mają trzy  stopnie: pożyteczności, p iękności, p raw dy. R ów ­
nież są trz y  stopnie roztropnośc i: roztropność k tó ra  się p rzyw ią­
zuje do symbolu dla jego użyteczności, roztropność k tó ra  się p rzyw ią­
zuje do piękności sym bolu, i nakoniec roztropność k tó ra  się p rzy ­
w iązuje do praw dy, do isto ty  rzeczy  przedstaw ionej przez sym ­
bol. Em erson dzieli ludzi na trz y  k a teg o rje , w edług tego jak  
szukają w  symbolach użyteczności, piękności i praw dy. P ra w ­
dziw a roztropność je s t ta ,  k tó ra  w yszukuje w  symbolach p raw ­
dę ja k ą  zam ykają i praw o k tó re  je s t im wspólne.

To co m ędrzec robi dla p raw dy, sz tukm istrz  robi dla piękno­
ści. U trw a la  on zjaw iska przyrodzenia k tó re  się mu zdają być 
najpiękniejsze. W  krajobrazie m alarz powinien omijać szczegóły 
a oddaw ać w rażen ie , m yśl, k tó rą  im krajobraz nastręcza. W  por­
tre c ie  ch a rak te r a nie rysy  powinien malować. Sztukm istrzem  
je s t  ten  k tó ry  umie najlepiej uogólnić przedm iot szczególny, 
u trw alić  na zaw sze rzecz chw ilow ą, odkryć pośród pojawień przem i­
jających rys przodkujący, ch a rak te r  istotny, rzeczyw istość wieczną.

A  w ięc w edług Em ersona w szystk ie rzeczy tego św ia ta , tak  
co się tycze natu ry  jak  i naszego um ysłu , nasze m yśli, uczucia, 
w ra że n ia , są tylko pow ierzehow nem i z jaw iskam i; przychodzą, m i­
ja ją  i znikają. W szy stk o  w  św iecie zew nętrznym  i w naszem  s e r ­
cu je s t podległe tym  nieskończonym przekszta łcen iom ; ale m ędrzec 
poznaje że to w szystko  są w idm a rzeczyw istości: zatrzym uje na 
nich w zrok  pew ny, rozróżnia zjaw iska zwodnicze od symbolów 
praw dziw ych , uznaje pojawy pożyteczne, uśm iecha się do widma 
piękności i posługuje się tem i zjaw iskam i św ietnem i jak  stopnia­
mi w  dążeniu do praw dy. Kiedy rozpoznał w  naturze pojawie­
nia boskie, przyodziew a je  w  cia ło , jeśli je s t  sztukm istrzem  i 
u trw ala  je  na zaw sze. Jeśli je s t  m ędrcem  używ a tych symbolów 
za narzędzie do k ierow ania czynnościami swego życia. Cnota i 
gienjusz należą od tych poszukiwań.

To są główne ry sy  filozofji Em ersona. Zebraliśm y tu  w  jedno 
ognisko tre ść  pom ysłów  rozrzuconych w  liczuych rozpraw ach , sk ła­
dających jego Essays. N ie będziemy się zastanaw iać poosobno 
nad tem i rozp raw am i, z k tórych  każda zaw iera głębokie praw ­
dy i św ietne obrazy, musimy jednak zw rócić uwagę czytelnika 
na jedną z najpiękniejszych ro z p ra w , pod ty tu łem : o mitości. 
Na tych zachw ycających stronnicach więcej je s t  św ieżości niżli 
nam iętności, w ięcej czułości niż ognia. E m erson w skazuje w szy st­
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kie stopnie uczucia m iłości, jak  pierw ej opisał stopnie przyjaźni. 
B ierze zakochanego jeszcze w  szkole; uw aża postępy dziecinnej 
zażyłości pomiędzy E dgarem , Jonaszem  i Almirą. W k ró tc e  dzie­
cię staje się m ężczyzną; Em erson śledzi za nimi w e w szystk ich  
słodkich szaleństw ach m iło śc i, i dla ich odmalowania znajduje b a r­
w y Jak się podoba—  Szekspira. Miłość nie je s t już nam iętnością 
gorącą i s tra sz liw ą ; je s t  to  tęcza , k tó ra  się w znosi nad burza­
mi życia. P rzedm iot ukochany nie wznosi się już jak  piękny po­
sąg , zam ieszkał on czarodziejskie krainy chm ur oświeconych za- 
chodzącem słońcem ; później pomału m arzenia n ik n ą , nie oznaczo­
na i bezosohista miłość u la tu je , uczucie wznosi się do wyżyn pla- 
ton icznych , i kochanek staw szy  się mężem porów nyw a kobietę u- 
koehaną do typu doskonałości k tó ry  w ym arzył. W te d y  to  po­
rów nanie typu idealnego do isto ty  cielesnej sprow adza odkrycie 
nowych niedoskonałości i w ad nieznanych. Mąż przyw iązuje się 
w tedy do żony, i w tenczas są tylko dw ie ludzkie istoty jedna 
naprzeciw  d rug iej; tu już koniec miłości. Obraz Em ersona s ta ­
je  się sm utnym . W chodzim y z nim do mieszkania dwojga m ał­
żonków i siadam y przy sm utnem  ognisku purytańskiem . Jedno­
stajne słodycze naw yknienia zastąpiły m iejsce natchnienia i ma­
rzen ia ; dwaj kochankowie w zięli się za ręce pa trząc  w  niebo, ale 
pomału ich w zrok  zniżył się ku ziem i; jednak jeśli miłość ulecia­
ła ,  obowiązek pozostał: praw idło  bez ponęty. Gdy p rzeczytaliś­
my to zakończenie su ro w e, z w iększą skw apliw ością w racam y 
się do p ierw szej części rozpraw y ; chcemy odczytać szczególniej 
tę stronnicę zachw ycającą, gdzie Em erson z natchnieniem opi­
suje p ierw szy perjod miłości. «Żaden człow iek nie zapomni ni­
gdy odwiedzin lej potęgi, k tó ra  w  jego sercu i jego mózgu s tw o ­
rzy ła ty le rzeczy  now ych , k tó ra  była w  nim ju trzeńką  muzyki, 
poezji i sz tu k i, k tó ra  czyniła naturę jaśniejącą św iatłem  purpu- 
ro w em , i zapełniała noce i ranki różnemi czarodziejstw y; epokę 
w k tórej sam tylko dźw ięk jej głosu mógł przyśpieszyć bicie 
serca i w  k tórej okoliczność najbardziej błaha tycząca się pewnej 
osoby, była złożoną w  przyby tku  pam ięci; kiedy byliśmy całkiem  
okiem gdy ona była przytom ną i całkiem  pamięcią skoro się od­
daliła; czas ten kiedy młody człow iek staje się stróżem  okien, 
dozorcą ręk aw iczk i, zasłony, w stążk i, kół pojazdu, gdzie niemasz 
żadnego miejsca tak  samotnego i tak  cichego w  którym by, po­
śród sw ych innych m yśli, nie znajdyw ał liczniejszego to w arzy ­
stw a i m ilszej rozm owy, nad tow arzystw o i rozm ow y swoich 
dawnych przy jació ł, naw et najlepszych i najnieskazitelniejszych; 
gdyż rysy , ruchy, słowa przedm iotu ulubionego, nie są ja k  inne
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obrazy rysow ane na w odzie, ale jak  pow iada P lu ta rc h , malowa­
ne w  ogniu i będące przedm iotem  dumań północnych.

W  południe i ku w ieczorow i życ ia , z rozkoszą wspominamy 
te  dni w  których  szczęście nie było dosyć szczęściem, i musiało 
być zapraw ione bojaźnią i tro sk ą  (gdyż odkrył tajem nicę miłości 
k to  w y rz e k ł: że w szystk ie rozkosze nie są w arte  jej udręczeń); 
w  których  dzień nie był dość długim a noce upływ ały w  prze­
nikających wspom nieniach ; w  których  głow a pałała na poduszce 
szlachetnego czynu o k tórym  zam y śla ła ; w  których blask księży­
ca był lubą gorączką; w  k tó rych  gw iazdy były literam i a k w ia­
ty  cy fram i; w  których  pow ietrze było napełnione śpiewem , w  k tó­
rych  w szystk ie sp raw y ludzkie zdaw ały się być krzyw dzącem  u- 
roszczeniem , a m ężczyźni i kobiety błąkające się tu  ówdzie, pro- 
stem i m alowidłami. N am iętność przerabia św ia t dla młodzieńca; 
nadaje każdej rzeczy  życie i znaczenie. N atu ra  nabiera czucia; 
każdy p taszek  śpiew ający w  gałęziach d rzew a mówi do jego se r­
ca i do jego duszy ; jego noty dają się p raw ie oznaczyć. Obłoki 
przyb iera ją  fizjonomję, gdy na nie p a trz y ; drzew a leśne, zielona 
m u raw a , rozw ijające się kw iaty , sta ły  się pojętnem i; lęka się 
p raw ie  pow ierzyć im tajem nicę, której zdają się u niego dopyty­
w ać. N atu ra  się złagadza i sta je  sym patyczną. W  zielonej sa­
motni młodzieniec znajduje m ilszy pobyt jak  pośród ludzi.

Spojrzyj na pięknego szaleńca pośród lasów! rozpływ a się, 
w e dwójnasób je s t człow iekiem . Biega z podniesionemi rękam i, 
sam do siebie p rzem aw ia ; to  zw raca m owę do m uraw y i drzew; 
czuje w  swoich żyłach k rew  fijołka, lilji i polnej traw y ; gaw ę­
dzi z strum ieniem  k tó ry  liże stopy jego.

Michał Bogusz Szyszko.
Wilno 1S50. Maj.

W  ogrodzie Botanicznym.
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P R O R O K .

( z  L e r m o n t o w a ) .

O d k ie d y  z niebios w yroku 

Duch proroczy we m nie gości,

Wyczytuję w ludzkiem oku 

Same występki i złości.

Przerwałem moje milczenie 

Głosząc wzniosłych cnót przykłady,

Lecz zewsząd dla mej zagłady 

Ciskano wściekle kamienie.

Głowę’m posypał popiołem,

Uciekłem od miast daleko,

I żyć w pustyni zacząłem 

Jak ptaki Bożą opieką.

Praw świętych strzegąc jak oka,

Głos mój zwierzęta tu znają,

Mnie gwiazdy nawet słuchają 

Radośnie patrząc z wysoka.
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Lecz gdy przebiegam z pośpiechem 

Gród ludoy w wędrówkach moich,

Słyszę jak starcy z uśmiechem 

Wołają do dzieci swoich:

«Patrzcie, ten człowiek zbyt dumny,

Żyć zgodnie z nami nie zdołał,

Chciał nam wmówić, bezrozumny!

Że Bóg jego usty wołał.

«Patrzcież dzieci—  dziś na niego:

Jak on blady i znękany!

Patrzcie, jak nędznie odziany,—

Wzgardą płacą dumę jego.”

Mirosław Mołcianowski.
Hołochwasty.

1844 r .
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€

K R Y T Y K O - L I T E R A C K A .

[Nin k.
— A t o  tam ?!... zaw ołał P . Tom asz chodząc po pokoju w ielk i­
mi k ro k i, gdyśm y z P . B artłom iejem  w  sieniach otrząsali się ze 
śniegu. A !—  w ita m , w itam  szanowny sąsiedzie, i razem  reko ­
menduję ci niezłego podsłuchyw acza nas obu. O to! ukazując na 
m nie , dodał: ten  kaw aler je s t tym  podsłuchywaczem .

Obaśm y z P . B artłom iejem  nie pojęli od r a z u , o czem P . T o­
m asz mówił.

— Niby to nierozum iesz, panie k aw alerze , odezw ał się do mnie. 
H m —  hm. Coś się św ięci—  coś się św ięci. Dobrze—  dobrze, ale 
nie ze w szystk iem . Siadajże P . B artłom ie ju , zaraz w am  tę  za­
gadkę rozw iążę. P roszę—  podając 4-ty  N. Gwiazdy P . B artło ­
miejowi , dodał:—  P rz e c z y ta j, i pogadamy o tem.

I  znowu począł chodzić w ielkim i k ro k i, rzucając czasem o- 
ko na czytającego P . B artłom ieja. J a  s ta łem , i jużem  się trocha 
domyślał o co rzecz idzie.

— J a  powinienem ci P . Adolfie podziękować za cześć ja k ą  
mnie i P . B artłom iejow i rob isz , odezw ał się w reszcie P . Tom asz, 
że przyw iązujesz jakąś cenę do naszych zdań i sądów lite rac ­
kich , i że te  zasłużyły n aw e t na druk w  Gwiaździe. To dla nas 
bardzo zaszczytnie. Ja  przynajm niej nie myślałem o sobie ta k  
w iele. Nieźle—  bardzo n ieź le , że P . Adolf w  stosunkach z do­
brym i ludźmi lite ra tam i, i nie idzie koleją wielu próżniackiej
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młodzieży, a s ta ra  się być pożytecznym  dla ludzi. Tylko bądź ła ­
sk aw  P . Adollie lepiej w słuchaj się w  nasze zdania , i nie p rze­
kręcaj ic h , a swoich nam nie przypisuj. I  proszę s ta ra ć  się le­
piej kopjow ać sty l i naszą m o w ę , bo my obaj trocha inaczej mó- 
wim jak  się w ydrukow ało . Nie źle ta m —  może dla kogo naw et 
le p ie j, ty lko  że to nie po naszemu. Nas samych nie w iele tam  
widać. T ych  Mości D obrodziejów , tych bowiem, jakoi, tej łac i­
ny, tego—  jednem  słowem  książkow ego, popraw nego s ty lu , w  na­
szej ustnej m ow ie , zdaje się, nie słychać,—  a w  druku dość gę­
sto . T o  jedno ,—  a d rug ie , że je s t  w iele dodatków i przeina­
czeń , ja k  rze k łem , do k tó rych  ja  i zapew ne P . B artłom iej nie 
łacno się przyznam y. Pow inieneś był te  dodatki sam od siebie 
porob ić, a nam w  usta ich nie kłaść. T o źle. Z a to  nie chwalę, 
i uprzedzam  P . A dolfa, że gdy jeszcze raz  podobne rzeczy  się 
p o w tó rzą , będę m usiał p rzekrócić z P anem  znajomość. P rzy k ro  
tro ch a—  ale spojrzaw szy na m nie , w ra z  dodał:— N o , nie lękaj 
się k a w a le rze , i podał mi przyjacielską rękę . Bądźm y i dalćj 
p rzy jació łm i, m ó w ił,—  a co się w y rzek ło , trzeba było pow ie­
dzieć. Bo inaczej mógłbyś zajść i bardzo daleko , a w ów czas za- 
późno byłoby zryw ać znajomość i stosunki.

S tałem .
— I ja  od siebie dziękuję , odezw ał się P . B artłom ić j, że P . 

Adolf cenisz moje zd an ia , ale razem  gotów  jestem  pow tórzyć to  
sam o, co dopiero pow iedział P . Tom asz. A prócz te g o , proszę 
b ard zo , gdy je s te ś  w  stosunkach z D ołęgą, załączając mój sza­
cunek jem u , napisać: że ja  kalumnji na kogobądź mówić w y strze ­
gam s ię ,  i zdaje s ię , nie m ówię. I  com pow iedział o redakcji 
uPisrn rozm aitych”  zgoła nie je s t kalumnią. O w szem , je s t ty l­
ko nieprzesadnem  zdaniem i szacunkiem  dla au to ra «Genjusz 
w ieku” ,— je s t praw dziw ym  o nim sądem. P . D ołęga, nie myślę, 
iżby go znał. J a  zaś szczyciłem  się jego znajomością. W idziałem  
i czytałem  tylko co z pod pióra w yszłe jego rękopisy z tem i licz- 
nemi kasow aniam i ich , jak ie  był zw ykł robić znam ienity nasz 
mów ca. Znałem  go , znałem nieźle, i powiem zaw sze, że to był 
znam ienity m ów ca, często poeta-m ówca i uczciwy człow iek, ale 
w  poezjach sw ych poeta żaden, a redak to r w ątp liw y. Po co te  
idealizow ania ludzi—  te  p raw dziw e ich fałszow anie?! Jaka  stąd 
i dla kogo ko rzyść?.. O w szem , chyba ztąd  nie m ała s tra ta  sza­
cunku dla tych ludzi, co zw ykle po lepszem  poznaniu i rozcza­
rowaniu się następuje u młodszych. Bo przez to młodzi zaczy­
nają naw et wrątp ić  w  praw dziw e zasługi i zalety starszych  i god­
niejszych od siebie.
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P. Tomasz. Moje zaś zdanie o profesorach-kobietach, p rze­
robiłeś P . Adolfie, i zasłużyłem  przez to u Dołęgi na sp raw ie­
dliwy zarzu t. Może inną razą kiedym się pomylił m ówiąc o nich— 
ale t u ,  dobrze pam iętam , że powiedziałem  to inaczej (Bo czas 
nam już w ym agać po sobie, żebyśmy pisali dobrze i drukow ali 
tylko dobre. A profesor lub kaznodzieja w  spódnicy, to cóś po­
dobnego zaw sze do k ary k a tu ry , i przypomina mi odpowiedź N a­
poleona na zapytanie P ani S ta e l: «która je s t  w ielka k o b ie ta?” —  
Rozumie s ię , od rzek ł, k tó ra  najwięcej dzieci urodzi i dobrze w y ­
chowa). T ak ie  jeszcze zdanie na za rzu ty  nie zasłuży, a w ydru ­
kow ane mogło zasłużyć. A dokądże P . Adolfie ?—  nie w stydź się.

P rz ez  pięć m inut przybiegłem  z moim rękopisem , mówiąc do 
P . T om asza, proszę przeczytać lub w ysłuchać mego czytania i po­
rów nać z d ru k iem , a potem mię łajać.

— Lubię—  d z ia rsk i, i w ie rz ę , że nie tyle w in ien , ileśmy na­
gadali biedakowi.

P rzeczy taw szy  P . Tom asz odezwał s i ę :—  P rzepraszam , p rze­
praszam  P . Adolfie. Nie wiedziałem  zw yczaju redak to rów . Ale 
gdy oni w szyscy mają chętkę i pretensję  tak  przerabiać pism a 
sw ych korespondentów bez tych pozw olenia, zacierać ich p rzy ­
rodzony w yraz  fizyonomji, to zmniejszam moją w iarę  w  jedno- 
zgodność w spółpracow ników  i p raw dziw y w ielki pożytek w szyst­
kich publikacji, naw et nie zaw sze bym się zgodził być kolabora- 
torem . Bo kolaborator u nich je s t m a te rja ł, z k tórego oni .i pod 
którego imieniem robią w edług swego widzimi się nagany, po­
chw ały  i w  ogóle zdania i sądy o ludziach i rzeczach. Dzięku­
ję  za to—  dziękuję!

P. Bartłomiej. A czytałeś cały N. 4-ty  Gwiazdy, P . Tom aszu?—
P. Tomasz P rzeczytałem . I szanownemu Dołędze zaw sze mu­

szę podziękować za n ią , choć widzę bardzo mylną jego stronę. 
Lecz szacunek mój dlań i dla Gwiazdy nie zmniejsza się— bo 
m niem am , że jej niedostatki są mimowolne i pochodzą z przeko­
nania s ię , że ta k  je s t lep iej, jak  się w  niej robi. Może być Do­
łęga , słysząc mój sąd o nim, rozgniew ałby się na mnie, bo słyszy 
od drugich jedynie dla siebie pochwały. Ale w ątp ię—  gdyż do­
wodziłoby to jednej jego gniewliwości i pretensji na nieomylność, 
że Dołęga je s t naszą w yrocznią. A tymczasem ja  sumiennie p rze­
konany w  moich szlacheckich zdaniach, że one są nie złe i po­
żyteczne dla naszego piśm iennictw a i dla n as , zostanę przy nich, 
póki mi czas albo jaki uczciwy i św iatlejszy człow iek nie dow ie­
dzie przyzw oitą d rogą, że mylę się i powinienem się poprawić.
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Z a to ja  naprzód tem u dobrodziejowi już serdecznie dziękuję—  
i oto go proszę.

P an  Tomasz zam ilkł na c h w ilę ; potem —  zaw sze chodząc, zno- 
w u się odezw ał:

— Duch G w iazdy zaw sze ten  sam , uczciw y, przeciw -jezuicki 
i p raw dziw ie obyw atelski. Z  listów  W andalina Habdanka, trz e ­
ci o poezji je s t najlepszy. Z  autorem  na w szystko podpisać się 
można. Ale najlepsze jego zdanie estetyczne—  dla m n ie ,—  gdyż 
praw dziw ie moje—  je s t  w  liście p ierw szym  na karc ie  ‘272. «Tw ór 
im aginacji nie oparty  na niczem rea luem , faktycznem , zaw sze 
nazw ę k łam stw em . P ra w d a  je s t najszczytniejszą poezją i najo­
kazalszym  artyzm em .”  T a k ,  zgoda— ja  zaw sze tego zdania je ­
s te m , że dziecinna idealizacja ja k  podobnaż nagana ludzi i rz e ­
czy—  je s t sfałszow aniem  ty lko  i ludzi i rzeczy . Czysta, praw dzi­
w a rzeczyw isto ść , je s t  najlepszą nauką i poezją. T o  W andalin  
H abdank dalej w yjaśnić s ta ra ł s ię , m ianowicie m ówiąc o K ra ­
szew skim , jako o satyrycznym  pisarzu  życia rzeczyw istego. Au­
to ra  określenie poezji schodzi się p raw ie  z określeniem  moralnej 
filozofji, bo tylko sam ą czystą moralność i Chrystjanizm  uznaje 
za poezję, co u nas J .  K orzeniow ski , a za nim Adam P ieńkiew icz 
przed la ty  chcieli upow szechnić, nie uznając praw ie za poetę Baj- 
rona. To je s t p rzesada. Pojm uje to  sam autor H abdank, dla te ­
go dzieli poezję na czy stą , p raw d ziw ą , chrześejauską i zmysło- 
wo-pogańską. T a k ? — Zgoda. Obiecany t r a k ta t  pochwalny o ko­
bietach tegoż a u to ra , je s t  dla mnie ciekaw y i pożądany. P rzy - 
pisek 5-ty o tem  pokazuje , że au tor może mówić o kobietach 
bez zbytnich pochw ał i zachw ytów  dzieciukow atych.

N iedostatki G w iazdy. «Fragm ent estetyki narodowej”  a r ty ­
ku ł D aw ida, zaw iera  m yśl już dawniej przez nieboszczyka M. 
Polew ego objaw ioną, że S ław ian ie przeznaczeni są O patrznością 
m aterjalizm  skojarzyć z duchem i m arzeniam i niemieckiemu, od­
k ryć  i już  odkryli cz y s tą , praw dziw ą drogę w  filozofji i poezji—  
drogę rzeczyw istego  życia , i być nauczycielami wschodu i t. d.—  
Ale t o , coby w  kró tk ich  i jasnych, nie nadętych , w yrazow ym  je ­
no filozofizmem lub poetyzm em , słow ach—  mogło się w yrazić, i dla 
niewiadom ych rzeczy  tych mogło być pożytecznem , sta je  się za­
m aszystą a niezrozum iałą im gadaniną— o jaźniach, kojarzniach , 
myśtach  i t. p. Pod piórem T . B. to  bardzo dobrze, ale u dru­
gich ,—  nie tak . Popularności—  popularności! a nie mydlanych bąbli 
i pedantyzmu. T akim  językiem  rzecz najlepsza psuje s i ę , i od­
stręcza się od niej pospolity a potrzebujący nauki czytelnik. I  R e­
daktor naw et w  przypisku sw oim , uznaje język  taki za konieczny!—
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W ątp ię . R edak to r tu  myli s ię , jak  myli się przerabiając sty l 
potocznej m owy sw ych korespondentów  na swój sty l dobry, pol­
ski ale książkow y i ciężki lub deklam atorski dla ogółu czytelni­
ków . Dla czego G w iazda, książka z dobrym kierunkiem  i a r ty ­
kułam i, nie w iele liczy prenum eratorów ? bo nie umie poważnych 
rzeczy  jasno i zajm ującym , potocznym i czystym  polskim języ ­
kiem  w yłożyć, lub tylko nie chce—  bez tych łacińskich i fran- 
cuzkich w staw ek  i w yrażeń się. Czytając Gwiazdę zaraz można 
poznać że redak to r dobre a rtyku ły  dobrze i jasno napisane, 
p rzerob ił na swój język i k ró j,—  widzisz ile gdzie dodał swego, 
bez czego te  arty k u ły  zapewne nicby nie strac iły , a może naw et 
w ygra ły . T ak a  droga w  redakcji G wiazdy je s t mylna i do do* 
brego i pożytecznego isto tn ie jej nie poprowadzi. Nie na tem  
jednakow ość i dobroć ducha czasopisu lub książki składkowej za­
leży. Duch u wielu p isarzy może być jeden , ale w yraża się on 
po sw ojem u, ma swój sty l i w yrazistą  fizyonomję—  żyw ą fizyo- 
nomję. Takiego żywego rzeczyw istego człow ieka-pisarza zacierać i 
p rzenaturzać redakcja nićma praw a bez pozw olenia, bo takićm p rze­
robieniem , dla niej piszący, staną się jacyś oderw ani, n ie is tn ie ­
jący  w  rzeczyw istości ludzie, lub autom aty, a ich u tw ory dla 
czytelników  takiem i karyka tu ram i jak  składane powieści i rom an­
se—  bez sensu i życia. I  nie przem ów ią one do ludzi żyw ych 
żyw ym  język iem , a zostaną dla nich obojętną, m artw ą gadaniną, 
ileby tam  redak to r ku rczow ych , galwanicznych ruchów  sw em i 
przerobieniam i im nie nadawał.* Będa to  zaw sze tylko ruchy, po­
ry w y , chw ilowy zachw y t, ale chwilowy, bo bez rzeczyw istego 
sw ego życia.

Z ostaw  i oddaj każdemu swoje. P rzydatków  sw ych do na­
gan dla n iektórych pisarzy nie robić ani ich zalet nie przem ilczać. 
Bo in acze j, będzie to stronnictw o d ucha , a nie spraw iedliw ości i 
praw dy. Lepiej niech redakcja nie drukuje nie po swćj myśli 
p ism , albo swoje w łasne do nich przypiski ro b i, ja k  np. o zda­
niu M. G rabowskiego na Kollokację, za co ja  szczćrze dzięku­
ję  ,—  a nie kładnie sw ych zdań w  cudze u s ta , z czego zaraz się 
zdaje, że się ona w stydzi lub boi sam a to  powiedzieć.

Fanfaronada. Zganiono spraw iedliw ie chwalenia się i kom* 
plem enta wzajem ne u piszących do Tygod. Peterzburskiego , a 
sami G w iazdziarze nie lepsi. N ie w ą tp ię , że K. K aczkow ski za­
służył na miłość i pochwały swoich znajom ych, że Dołęga uczci­
w y i dobry obyw ate l, lecz po cóż ciągle się chwalić z tego? T o  
czytelnika nudzi i śmieszy. Zostaw ić te  pochwały dla ustnych 
rozm ów  lub dla nekrologów. Będzie skrom niej, przyzw oiciej i le­
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piej. Bo tu  w łaśnie potrzeba mieć na myśli —  cnota dla cnoty — 
a  nie dla przechw ałek i fanfaronady. T e są niedostatki tej uczci­
wej w  duchu Gwiazdy. N iedostatki, zdaje się, m ałe, a w  gruncie 
swoim ogromne. P oproś P . Adolfie D ęłęg i, aby pom yślał o tem  
i popraw ił się. Inaczej —  będzie niedobrze.

P. Bartłomiej. Masz szczęście P . T o m aszu , że niem a tu  mej 
żony, ona znowu by cię nazw ała ry g o ry s tą  za tw ój ry g o r —  i 
uciekła.

P. Tomasz. R yg o ry stą ! Tożto i bieda, że nas trzeb a  gładzić 
zaw sze po głów ce, chw alić i dać pierniczka ja k  małym dzieciom — 
a inaczej my przestaniem  dobrze robić i m yślić i czuć. —  Dla tegoż 
i chw alim  filantropję, ten poganizm i k a ry k a tu rę  miłości chrze- 
śc jańskiej; dla tegoż robim składki dla b iednych, chciałem  rzec, 
bale robim na korzyść biednych, dla tego robim dobrze, lecz chce­
my koniecznie, żeby nasz dobry uczynek gazety i pism a ro strą - 
biły po św iecie. — Można tę  w adę i słabość ludzką cierpieć —  ale 
chw alić? nigdy! —  I  ja  proszę w as od duszy, jeśli mam te  w ady, 
k tó re  te ra z  sam gan ię , lub zostanę tak  s łabym , iż na nie zezwolę, 
proszę —  nie dziesięć ale sto razy  to mi przypom nieć i w ytknąć, 
choćbym ile cz ło w iek — i rozgniew ał się za to, i za mój gniew  mię 
strofujcie i na gniew  nie zw ażajcie —  a może da B óg, nie będę 
ty le  g łup im , iż pogardzę w aszą sum ienną, uczciw ą przestrogą.

Z am ilkł P . Tom asz —  ale w kró tce  się odezw ał: Szacow na a u ­
to rk a  z B rzozów ki, w  odezwie sw ej na Hultińską krytykę  czyli na 
pow ró t K raszew skiego  do T ygodnika, pięknie po swojem u mówi, 
(widać i redak to ra  styl), robi zarzu ty  K raszew skiem u niebezzasadne 
i nie bez przyczyn. —  Lecz za raz  w idać, że K raszew sk i dla tego nie 
zaw sze dobry, że nie zaw sze i nie za w szystko nas chw ali — a tego 
nam bardzo chce się —  że K raszew sk i bez s e rc a , i choruje na k ry ­
ty k ę . —  Czemuż nie na sa ty rę ?  bo sa ty ra  i k ry ty k a  trocha się różnią 
od siebie. S a ty ra  w idzi tylko złe, ja k  w idzi zwykle K ra sze w sk i, a 
k ry ty k a  w idząc z łe , s ta ra  się i dobre pokazać. W ię c  K raszew ski 
choruje na k ry ty k ę . Cóżby już  Szanowna Zofja z B rzozów ki po­
w iedzia ła  o m n ie , gdyby przypadkiem  jakim  nieszczęśliw ym , usły­
szała i słuchała m ię cierpliw ie, ja k  robi często tw a  żona, P . B artło ­
mieju ! Podobno niedaleko byłoby od nazw ania mię w ro g iem , i bo­
daj nie u ltra —  B ejłą! albo pisarzem  niemogącym się cierpieć w  ża­
dnym czasopisie. —  Nie przeczę, że na pierw szy rz u t oka, je s t coś 
podobnego w e mnie. Szanow ana Zofja z B rzozów ki obstaje za P . 
P odbereskim , redaktorem  Bocznika literackiego , k tórego zganił 
K raszew ski. T u , zgoda moja z szacowną Zofją. To bardzo dobrze. 
Lecz gdyby mię kto  się zap y ta ł, powiedziałbym me zdanie inaczej
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tro c h a ; szczególniej niepochwaliłbym red ak to ra  za redakcją »Listów  
ni Syberyi.« J a  w iem  z pew nych ź ró d e ł, że au to rka tych listów  nie 
je s t  i nie chce być fanfaronką, —  a redak to r chcąc się przysłużyć dla 
P an i T . B. p rzez w ysoki, może, dlań szacunek, zm ylił się, bo niepo- 
szczędził najwyższej zasługi i cnoty ludzkiej i kobiecej —  skrom no­
śc i* ). A utorka pisząc lis ty  do k rew nych , mogła tak  p isać , m ogła 
w ym ienić w  nich n iek tóre żyjące osoby i kobiety z n iekorzystnej 
dla nich s tro n y ; ale w iem  dobrze, że tego dla w szystkich  objawiać 
nie ch c ia ła , ja k  niem yślała się chw alić ze sw oich dobrowolnych 
cierpień i p rzykrości przed publiką. —  W szy stk o  toby uszło, i dla 
m nie naw et byłoby dobrem, gdybym się nie lękał złych ztąd skutków , 
t .  j .  tego m ałp iarstw a u naszych dobrych polek, że w iele z nich 
zechce być panią T . B .,  ale jedynie dla teg o , żeby paradow ać 
w  książce z obrazkam i. Z a tę  cnotę —  dziękuję. N ie je s t to w y s tę ­
pek, lecz nie je s t  i cn o tą , a czysty szych —  i nieuskram iana, może 
być w ystępkiem .

Przedm ow a do 2-ej części »Jordana« ja k  z w yjątku w idać, je s t  
dobra ja k  każda przem ow a i teorja nasza. Bo przedm owa je s t teo- 
r ją  czynu czyli swego p ism a, a ludzkie teorje w szystk ie lepsze 
są od ich p rak tyk i. Daj B oże —  daj B oże ! nam w ielkich poetów  
i p isarzy . Lecz póki nie u jrzę tej wielkości zawołanej Jordana w  2ej 
jego  częśc i, to  i jam  gotów  się zgodzić z jakim ś niedow iarkiem  
dok to rem , co nazyw a ł- ą  część Jo rd an a , tylko próbą pióra do­
brego atramentu. —  U wielu naszych sędziów nieum iejących się  
ham ow ać, ani w  pochw ałach przesadnych, ani naganach, nie 
w iele trzeba czasu i a tła su , iżby zasłużyć na w ielkość. T rzeb a  
ty lko  k ilka n iezłych , dobrych m yśli napisać w formie F au sta  lub 
Dziadów. —  I dość. C harak ter takich sędziów , nie je s t  czysto 
słow iański —  rozw ażny, a francuzko-niem iecki, gdzie zachw yt,

*) Jakkolw iek je s t to ostry i gorzki z a rz u t, przyjm uję go z wyrozum ia­
łością , bo naprzód ma względną słuszność, — pow tóre: pochodzi 
z praw dziw ie życzliwego serca. W szakże szczerze pragnąłbym w ie ­
dzieć jaśn ie j , do czego zmierza zarzu t P. Tom asza: może to co się 
wydaje mu obrazą, pocliodzi z uprzedzenia , które się rozprasza za 
powiewem zdrowego ro z są d k u ? ..  Czyżby podług swej teo rji, zacny 
P. Tomasz — gospodarz gdzieś na Podlasiu (naturalnie jako sąsiad P . 
A dolfa), miał być czcicielem (jeżeli się nie mylę do czego zm ierza 
zarzut je g o )— etykiety dworu biszpanskiego, która skazała na w y­
gnanie pewnego hidalga za to ,  że śmiał podać rękę upadającej z ko­
nia jak ie jś królowej hiszpańskiej , u której odsłoniona w upadku ama­

zonka , pozwoliła widzieć nogę wyżej podw iązek?! . . . (R ed .)
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zapał chw ilowy m ieniają się z takiem iż w ykrzyknikam i obu­
rzenia. —

Dziękuję ci P . B artłom ieju za przysłany Tygod. P e te rsb u rsk i. 
P isa łeś  do mnie o sojuszu K raszew skiego z Tygodnikiem . Byłem 
rad  tem u i zaw ołałem  w  głos nasze : kochajmy się! Ale czytając 
na ten sojusz objaśnienia w  2ch artyku łach  wyd. T ygodnika, mu­
szę się przyznać do w yroku w yd. T ygodn ika : że niefortunni zoile 
najw idoczniej pokazują, że nie rozum ieją te g o , co k ry ty k u ją .—  
Gdyż ja  po jednorazow ćm  przeczy tan iu , paratjańskim  mym rozu­
m em , mało mogłem pojąć, co się tam  objaśnia, —  choć M ikrosa, 
Bomby, J .  P rzec ław sk iego , Em anuela H erbu G. i w ydaw cy T y ­
godnika, dla mnie sty l był dotąd jasnym . —  W  30 N. zaś tegoro- 
rocznego Tygodnika pokazało s i ę , że u niego je s t swój rnethodus 

filozofandi. —  O n — ja k  w idać, chce dowieść, że w ierzy ł i w ierzy  
w  c o ś , choć mu jego przeciw nicy m ó w ią : że on w  nic nie w ierzy , 
przynajm niej w  nic szlachetnego. N ieznając zblizka ani w yd. T y ­
godnika, ani jego p rzec iw n ików , trudno mi odgadnąć, k to  tu 
p raw dziw szy  i szlachetniejszy, a kto w ięcej je s t hypokrytą lub 
niepozwalającym  tylko g a r ła e z e m ? —  Bo ja k  sobie tam  chcecie, 
inoi P P . ,  a ja  acz w idocznie przychylniejszy dla G w iazdy, nie mo­
gę sumiennie potępić i T y g o d n ik a , bo dla mnie wiadom e ty lko 
za rzu ty  robione T y g o d n ik o w i, a nie jego uspraw iedliw iania się. 
P rzec ież  prócz dumnego milczenia i w iadom ych mi zale t jego, 
musi być w istocie nie tak  on złym  jak  go w szyscy a w  dodatku 
i j a — opisujemy. —  Przynajm niej chcia łbym , iżby tak  b y ło .—

W y d a w ca  T ygodnika chce rozłożyć fak t psychologiczny, t. j. 
niezgodę sw ą i sojusz z K raszew sk im  na zasadow e p ie rw iastk i, 
i przez tę  sw oją analizę psychologiczną, gdy się nie mylę w  jego 
m etafizyce, chce pokazać, że człow iek może bardzo często w ierzyć 
św ięcie i n iepokalan ie , ale przy tem  postępow ać i tę  w iarę  poka­
zyw ać w  sw ych uczynkach może ta k ,  ja k  osądzi dla siebie za 
lepsze i ko rzystn iejsze *). —  T ak i wywód w cale nie zadziw iający, 
bo nie now y, a jeszcze w sz y s tk ic h ,— ja  m y ślę , mniej raz i, komu 
wiadomo że w yp ływ a jedynie z logarytm icznej religji tego autora. 
Bo przecież k to  czy ta ł J . P rz ec ław sk ie g o , w ie , że są  ludzie na 
św ie c ie , co relig ji sw ej i je j zasad nauczyli się w  ary tm etyce. 
Jeśliście nie zrozum ieli mię te r a z , może lepiej zrozum iecie i mi ob­
jaśnicie tę  rzecz w  objaśnieniu w ydaw cy Tygodnika, choć dla mnie to 
objaśnienie wydało się nieobjaśniającem, a zaciem niającem , i to  pono 
dla te g o , że adw okatow ać za praw dę niepew ną zbyt i podejrzaną,

‘) To wielka prawda ! szczególniej w tein zastosowaniu . . . [Red.)
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nie tak  można ła tw o  i dobitnie — a tak  sob ie , żeby niby coś po­
w iedzieć tak  górnie i m ą d rz e , coby przekonyw ało jak  talm udyczna 
m ądrość.

W y d aw ca  Tygodnika odzywa s ię , że oppozycja Gwiazdy K i­
jow sk ie j przyniosła mu w iele kolaboratorów , a co jeszcze w iększa i 
p renum era to rów . Dla czegóż i nie ta k ?  Tylko jeśli to praw da, to 
nie w spółczucie z zasadami Tygod. petersburskiego zrobiło to ,  a 
prędzej w ypadki polityczne zachodniej Europy, o k tórych nie j e ­
dnemu zachciało się w ied z ieć , a polityczne wiadom ości Tygodnika 
acz k ró tk ie  i zby t zw ięzłe, ale dla nas hreczanych polityków w y ­
starczające.

Jednakże ja  Tomasz niewierny w ątp ię w przybytek  prenum era­
to rów  dla Tygodnika, a w ątp ię  dla tego że przypuszczam , iż jego 
w ydaw ca człow iek przy zręcznym  praktycznym  rozum ie, jeszcze po­
w inien być grzecznym  i w dzięcznym . —  I czemuż w ięc m iałby 
uchybić sw ym  p rzec iw n ik ó m , i niepodziękować im acz najsarka- 
stycznićj za uczynioną mu usługę ich niemowlęcem i niedołężnem 
dąsaniem  się na tego red ak to ra  —  lw a ? . .  (*). Dla mnie —  i myślę 
dla w as —  rów nych mi parafiuszów , to jeszcze jeden fakt nie dość 
pojęty w  zadziw iających i pam iętnych fazach tygodnikow ego ży­
cia i postępow ania.

Przypom inam  je sz c z e , że wyd. Tygodnika w  odezwie sw ej o 
sobow tórze M ikrosie (N. 9ty) obiecał, że M ikros ma dla nas ja k  
nąjw ięcej myśli zaw sze nowych przysyłać. Ja  z mej strony, bardzo 
o nie p ro szę , choć w ątp ię  w  ich nowość — bo to pono zaliczam y 
do nowości dla w szystk ich  —  co dla nas jednych je s t nowością. 
W  te jże  odezwie w ydaw ca M ikrosow i przypisuje dobrą w ia rę  —  
tylko niewiadomo w  co? i p ie rw iastek  uczuciowy i sumienność 
p isarską. Lecz w szystk ie  te  zalety M ikrosa dla mnie wiadom e a 
priori w ięcej —  jak  faktycznie. —  P o ra  byłaby już to udowodnić. —

Och! jak ie  mię zw ątpienie obsiada dokoła, moi P anow ie, po 
czytaniu podobnych obietnic i n iespełn ien iu  i c h ! —  albo tej zaro­
zumiałości naszej Tytanicznej —  to praw dziw ie aż słyszysz jak  
w  duszy tw ej odzywa się ponury d zw o n , że dzisiaj w iek paupe- 
ryzm u na w szystko  i zw ą tp ie n ia ! —  I n iedz iw , że ci do głow y 
podobne w yrażenia się i porów nania z fałszywej poezji lazą. —

Nie dziw ię się i P . G rzeg o rzo w i, co niedawno był do mnie

99

(*) To zdanie Szanownego 1*. Tomasza właśnie podzielamy i my z całą 
naszą pukłicznos'cią i radzibysm y wrescie usłyszeć ową przeciw -argu- 
men tac ję dumy staro redaktorskiej na płytkim gruncie w ybujałych 

fluktów , którycb przykłady mieliśmy ju ż  w Tyyod . n ie ra z . (R ed .)
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rozp isa ł się naw et w ierszam i. — On to pisał z powodów trocha  roz- 
leglejszych niż w ydaw anie książek i g a z e t .—

sNadzieja mię dzisiaj nieludzi —
I śmiesznie, boleśnie m i , gdy patrzę na ludzi.
Przebaczam im i milczę —  bo gardzę dziś niem i! —  «

Z araz  w id a ć , że był P . G rzegorz idealista. —  T ak  przebaczać, 
je s t  to  po ludzku —  lecz nie pochrześcjańsku. T rzeba ludziom 
przebaczać z miłości dla nich a nie w zgardy. P raw da , nie obejdzie 
się tu  bez w y m ó w ek , ale lepsze to  będzie przebaczenie niż z je- 
nej w zgardy.

D alszą rozm ow ę p rze rw a ł nowy g o ść .—

Adolf z pod Bielska . —
29 Listopada 1849 roku.
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TREŚĆ l-s® TOMU DZIELĄ POD TYTUŁEM :
« «

FILOZOFJA DZIEJÓW PIŚMIENNICTWA 
POLSKIEGO.

P R Z E Z  

A L B E R T A  G R Y F A  *).

C z ę ś ć  p i e r w s z a  z a w i e r a j ą c a

P R Z Y G O T O W A N I A )

S k ł a d a  s i ę  z  n a s t ę p n y c h  Z a r y s o w i

Z a r y s  I-szy. Życie ludzkości; jego fazy w  historji rozw inię­
c ia ; E g ip t,—  Inifia—  G recja—  R zym —  Chrystianizm . P rzebu ­
dzenie sam opoznania; duch tw órczy, św iadom y i absolutny. R ytm  
rozw oju. F a k t h istoryczny i fak t m yśli i stówa. Zjednoczenie 
się obojga w  filozofji w iedzy. Co je s t  narodowa iilozofja?— Co 
je s t  filozofia dziejów piśm iennictw a pewnego narodu?—  Zdania

*) Je s t to treść I-go Tomu dzieła t F ilo zo fia  dziejów  piśm iennictwa p o l­
sk iego , przez A lb erta  G r y fa , przygotowanego do d ruku : p rzedsta­
wiamy tu na sąd św iatłej publiczności w odczytach , czyli— ja k  je  sam 
autor nazy w a ,— Z a rysa ch , treść I-go Tomu zawierającego same 
tylko P rzygotow ania  (prolegomena) do całego d z ie ła— tre ś ć ,— ja k  

widzą czytelnicy, un iw ersalną, b ogatą , obejm ującą niebo i ziemię,
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Bakona. Moralność w  politheizm ie i moralność w  Chrystjaniz- 
m ie. S trony  i elem enta narodow ego życia. Narodow a iiziognomja 
w  lite ra tu rze . B ibliografja ih is to rja  lite ra tu ry . Bentkow ski, Ju- 
szyński, Jocher, M. W iszn iew sk i, W ó jc ick i, M ajorkiew icz. F ilo ­
zo fa  lite ra tu ry  je s t  żyw ą nauką. O kreślenie dziejów wedle Szatobrja- 
na. Filozofja dziejów i filozofa lite ra tu ry . W a lle r-S k o tt. A. W . Ma­
ciejow ski. K raszew sk i. F rancuscy , niemieccy i angielscy histo­
rycy. N auka scholastyczna i nauka żyw a. Idea narodow a i ciało 
narodow e. P ostęp . Odbicie socjalne. Zdanie de Bonalda. Jak  
rozum ie au to r lite ra tu rę  nadobną. Poezja. Ideał moralności. S a­
modzielność i w pływ y obce. R uch— jako oznaka życia. Ludy izo­
low ane , odcięte od cyw ilizacji. Zdanie de Bonalda, J . de M aistra, 
Ja ro sza  Bejły. W p ły w  ośw iaty  na pokolenia dzikie. Życie ich 
fizjologiczne. Dzicy ludzie są-li odpadli od cyw ilizacji? R zu t oka 
na mappę św ia ta . P lem iona przedhistoryczne i w y raz  ich myśli. 
Z abytek  scytyjskich usypów . Z abytki ludów czuchońskiego ple­
m ienia. Pom niki Cym m eryjskie i m ogiły U krainy. Budowania 
cyklopiczne. R uiny na w yspach Oceanji. T roglodyci.—  Słowo. 
P łody  piśm iennictw a do czego s łużą?—  K ry ty k a  i lite ra tu ra  hi- 
s to rji. M ajorkiew icz i jego sąd o dziełach. W y ją tk i z jego hi- 
s to rji lite ra tu ry  i jego refutacja . P odzia ł filozofji dziejów piś­
m iennictw a polskiego na okresy.

Zarys 11-gi. U spraw iedliw ienie potrzeby trak tow ania  rzeczy 
z daleka. Cele istn ien ia człow ieka w  stosunku do boskiej O patrz­
ności. S tw o rzen ie , jako  środek objawu idei ludzkości. N atura . 
Z aprzeczenie sw obody; rozum no-celowe rozw inięcie idei kreacji. 
K osm ogonia i Scologia. F orm acja lądów i pow stania łańcuchów 
gór. S ystem  E l. de Baumont. O stateczny zarys lądów odpowia­
da celóm w ychow ania rodu ludzkiego i postępowi cywilizacji. 
S tosunek św ia ta  do człow ieka. Zdanie K arola R itte ra . Azja i 
E uropa. Skala staroży tnćj cyw ilizacji. Zadanie cywilizacji w scho­
dniej i cyw ilizacji europejskiej. Dogodność Europy dla rozw i­
nięcia potęgi cyw ilizacji. Azali E uropa je s t  ustalonym  punktem, 
na k tórym  skupiła się potęga ducha ludzkości ? R ozw iązanie za-

ludzkość całą— zan im  określiły się cele rodu i naro d u , cele człowie­
ka zawiniętego w id e ę , k tó ra  długo się uw ijała po obszarze s'wiata, 
za nim skupiła się w soczewce ducha ludzkiego. Zalecamy uwadze 
powszechnej ten pom ysł, jak iego  przykład raz tylko mieliśmy w dzie­
jach  naszej lite ra tu ry  i to na m niejszą daleko skalę, w dziele X. H u­
gona Kołłątaja p. t. S ta n  oświecenia w  Polsce. (R ed .)
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gadnienia. Zdanie botanika M eyera i akadem ika B ara. Przy-* 
szłe losy ziemi. Gruppowanie się ludów pod jedność idei cyw ili­
zacji. G recja. R zym . Dwa języki, jeden na wschodzie, drugi na za­
chodzie. Zdanie A ugustyna Ś. Ucywilizowane narody sta roży tne 
w ytępiają barbarzyńskie obyczaje. Idea jerozolim skiej św iątyni. 
H ebreje. Chrystianizm . Narody izolowane. Celty. Germ anowie, 
i—  Słowianie. Ich pojawienie się u łoża konającego Rzym u. 
K w estja  dotycząca rass  ludzkiego rodu. System ata Cam per’a, 
B lum enbacha, P ry c za rd a , C uvier’a ,  Jehana , V irey ’a i t. p. P y ­
tanie o jedności rodu; jak  pojmowano dawniej i ja k  au tor dzisia 
rozum ie tę  jedność. A u to ry tety  pro i contra. Objaśnienie po­
w stan ia rass. D w a gatunki rodzaju ludzkiego wedle V ireja.

Zarys Ill-ci. Idea E thnografji. Pochodzenie familij europej­
skich ludów ze wschodu. S tarszeństw o Azji od Europy. Dow o­
dy w  geologji i dziejach o zalaniu europejskiego lądu wodą po­
topu. P oczą tek  człow ieka i mowy. Zdanie R ussa i L am arcka, de 
Bonalda i Al. Humboldta. K w estja  o mowie pierw otnej. Anton. 
G roppius, Bakon. Filologia porów naw cza. Jak i kierunek daje jej 
Leibnitz. P oczą tek  ethnografji. Z atracony  koniec mów indo-eu- 
ropejskiego szczepu. K w estja  pow stania rozm aitych języków  i 
kw estja  pow stania z plemienia ludów. Jak i może być powód 
m igracji ludności. Objaśnienie zagadnień. Idea symbolu w ieży 
Babel. Rola ziemi i kraju  w  wychowaniu ludności. Fam ilje eu­
ropejskiej ludności: 1) indo-grecka; 2) indo-latyńska, 3) indo-cel- 
ty c k a , 4) indo-germ ańska, 5) indo-słow iańska, 6) indo-litew ska. 
Fam ilje indo-azjatyckie. Zdanie Jakóba Grimma. Porów naw cza 
gram atyka indo-europejskich języków  professora Boppa. Pom ył­
ka uczonych. Objaśnienie jedną m ow ą, tajem nicy mowy drugiej, 
co prow adzi do uznania ducha zatraconej całości i jedności lin­
gw istycznej. P rzyk łady . H am m er, P u rg s th a l, Joecke l, P inker- 
th o n , F unecius, G ilch rist, Dankowski i t. d. i t. d. P orów naw ­
cza tabella indo-europejskich, indo-azjatyckich języków . P orów ­
nanie polyglotyczne pierw szej osoby czasu teraźniejszego, trybu  
oznajmującego słow a być. Zam iana spół-głosek. Porów nanie mo­
w y słowiańskiej z S am sk ry tem , Zendem , wyjaśnieniem  stosun­
ku ducha mowy Słowian z duchem hellenizm u, latynizm u, ger- 
m anizm u, le ttyzm u , celtyzmu.

Zarys IV-iy. Pobudki m igracji ludów. Idee religijne i poli­
tyczne. Zdanie T. N arbutta o Buddaizmie. Ś w ięte rzeki. Co 
w skazyw ało w ędrow nym  ludóm drogę na zachód? Narody w ę ­
drowne m usiały w ieść w przód w stepach Azji życie koczow ni­
cze. Dowody. P rzybycie Słow ian do E uropy. W  jakim  okresie
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czasu? Zdanie L elew ela nie rozw iązuje pytania. Słow ianie są-li 
autochtonam i? P rzec iw  tego zdania są niemcy. H ypperborejczy- 
kow ie : ich ofiary do Delos wysyłane. H ipoteza K ołłą taja o na­
rodzie Bohów. Jego  tłum aczenie słow iańskie w yrazu  amazonka . 
H ippotezy Micka. N azw y Słow ian słow iańskiej miejscowości u 
p isarzy  greckich i rzym skich. K to tacy  byli S k itow ie?  Zdania 
S zafa rzyka , Gallinga. W y k ład  S k itji wedle H orodota; co w  księ­
dze G reczyna można znaleść dobrego do m iejscowości U krainy 
dzisiejszej i do ducha narodowego U kraińców ? E ksplikacja po­
w stan ia  w ałów  wedle H erodota. P arn a  bania. Apostoł Jędrzćj 
podług N estora. B ajki scytyjskie u H erodota p raw ie  też sam e, 
co się dziś p raw ią  u naszego ludu. Sąsiednie ludy ze Skitam i. 
P lem ie czudzkie i jego gałęzie. Cyraerowie są ludem Celtyckim . 
G otow ie czarnom orscy. Św iadectw o o Słow ianach Jornandesa, 
P ro k o p a , tudzież M aurycego i Konstantego Cesarzów  G reckich. 
R eligja. M ithologia S łow ian. U czty  ofiarne. Obchody religijne. 
Obchody pogrzebowe. Łzaw nice. Mogiły. P o tw orne zw ie rzęta  
w  bajkach ludu. Słowo wy rej; jego czysto-sam skryckie pocho­
dzenie. Obyczaje słow iańskiej społeczności,—  p ra w a , przem ysł, 
handel.

Zarys V-ty. S łowo jako  głów ny objaw ducha i w arunek na­
rodowego istnienia. Myśl J .  Nep. Kam ińskiego o stawie. S to­
sunek słow a do dziejów narodu. Zdanie B rie re ’a ; m yśl K az. B ro­
dzińskiego. K w estja  o jednej powszechnej mowie słow iańskiej. 
Polew oj. G łagolew . Azali djalekta wychodzą z jedności, czyli 
te ż  jedność je s t  następstw em  dziejowćj roboty pławiącej szcze­
góły w  ogólnym duchu. Zdanie orjentalisty  Józefa Sękow skiego. 
Zdanie autora. Rozum na dusza mowy jako  objawa potęgi ducho­
w ej ; g ram atyka jej powszechna. W schodnio-południowa i zachod­
nia S łow iańszczyzna; granice jednej i drugiej; ludność. Dziesięć 
znamion Józefa Dobrowskiego. W ostokow  i M. M axym owicz. N a­
rzecze ukraińskie jako  w ęzeł pomiędzy zachodnią i wschodnią 
S łow iańszczyzną. Podanie o Dunaju u N estora. C ytata pieśni o 
Dunaju u W iszniew skiego . P ow stan ie oddzielnych narodowości 
i narzeczy w  Słow iańskiej mowie. Stosunek języka polskiego do 
cerk iew nego; stosunek do czeskiego; do w ielkoruskiego; porów na­
nie z daw no-saską m ow ą; stosunki nad Ł a b ą ,—  ich odbicie w y ­
raźne pod w zględem  leksykografji w  języku angielskim . S ta ­
nowisko Słowian.

Zarys VI-ty. S tan  polityczno-religyny Słowiańszczyzny w cza­
sy historyczne. Logiczny pochód dziejów ludzkości. W ędrów ka 
ludów. Upadek Zachodniego państw a; duch konstytucyjny Chry-
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stianizm u i Germ anizm u. P apież i Cesarz niemiecki. H istorja 
pow stania obudwóch w ładz. Konieczność takowego objaśnienia. 
W schodn ia  i zachodnia djecezje. Illiryk . Spory pomiędzy papie­
żami i pa trja rch ą  carogrodzkim . Słow ianie na wschodzie i ich 
w pływ  na G recją ; ich K ościół; odpadanie biskupstw  do djecezji 
zachodniej i upadek na pow rót do pogaństw a. Ś.Ś. Cyryl i Me- 
thodiusz. B iografja obydwóch braci. W ynalezienie alfabetu i t łu ­
m aczenie P ism a ś. na języ k  słowiański. C hrzest B orysa , K róla 
B ółgarów . M oraw ja i jej dzieje. Panonia. M oimir i P ry  wina. 
R ozosław  czyli R uścisław . W ezw anie  dwóch braci ŚŚ. do Mo- 
raw ji. Ich  powołanie do Rzym u przez Papieża M ikołaja I. D y­
sputa w  W enecji. P rzy jęc ie  Słow iańskich Apostołów przez P a ­
pieża Adrjana II. Śm ierć Konstantego. Polityka rzym skiej k a te ­
dry . Kocet. powołuje Metodego do siebie. P o tw ierdzenie panoń­
skiej djecezji, odpadającej do Rzym u w raz z obrządkiem Sło­
w iańskim . Sw atopłuk. C hrzest Borzyw oja K s. Czeskiego. Jan  
V III. P ap ież i biskup n itraw sk i W ik ing . Jan  IX . papież. S o­
bór w  T hessalon ikach; dw a w  Dalmacji zabraniają Słowiańskiej 
litu rg ji i objawiające uroczyście Metodego za heretyka. U w agi 
ogólne o w ładzy papieża, usiłującej w ziąść przew agę nad w ładzą 
św iecką. S tanow isko jak ie  zajmują Słow ianie w  dziejach. Zam ­
knięcie tomu I-go , stanow iącego prodrom  do Filozofji dziejów 
lite ra tu ry .

Zarys FH-my. P rzyp isy  i objaśnienia do tomu w stępnego.

405
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W- SI F' Qi OTN( l gND' E

O ieKACTM JAROWICHI91 *j.

N i e z b ę d n ą  śm iertelności koleją ujęty, zszedł z tego św ia ta  na 
dniu 28 grudnia 1846 roku zasłużony w  naukowym  i lekarskim  
zaw odzie Ignacy S tan is ław a sy n , Ja k o w ick i, kollegialny Asses- 
s o r ,  A djunkt b. M ediko-Chirurgicznej W ileńsk iej Akademii, a o- 
sta teczn ie lekarz-O rdynator przy W ileńsk im  szpitalu u ś. Jakó- 
ba. Urodzony r. 1794 w  M ińsku, po ukończonych z korzyścią 
w  kw itnącem  naów czas gym nazium  M ińskiem naukach , przybył 
do un iw ersy te tu  W ileńsk iego  1813 ro k u , d. 1 w rześn ia , i w  po­
czet uczniów  jego zapisany, oddał się z zam iłowaniem  i uniesie­
niem fizycznym i m atem atycznym  naukom ; obdarzony jednak u- 
czuciam i i czynną im aginacją, nie był na poezją obojętnym , i 
p rze to  na w ykład lekcji w ym ow y i poezji, oraz łacińskich auto­
ró w  , nie om ieszkał niekiedy przychodzić. Z tąd  to pochodziła w  nim 
ta ła tw ość, dokładność i czystość ustnego tłum aczenia się, ta  wy- 
borność p isan ia , przez k tó re  i dobrym sta ł się opowiadaczem po­
w ierzanych  sobie nau k , i zapragnął w ynikające z nich korzyści 
przez w ydaw ane dzieła obszerniej rozpostrzeniać. P ilność jego i 
usiłow ania zostały  po ukończonym roku szkolnym uwieńczone 
w  oddziale nauk fizyczno-m atem atycznych stopniem kandydata filo­
zofji r .  1814 , d. 20 czerw ca. P o  przepędzeniu trzech  la t na 
n aukach , czując w  sobie w ew nętrzne powołanie do dalszego w  nich

’) Napisane w net po jego zejściu ze św ia ta , teraz do d ruku , do Pam ięt­
nika N aukow o-Literackiego  podane. (A u t.)
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doskonalenia się i udzielania d rugim , w szedł roku 1816, dnia 15 
w rz eśn ia , w  liczbę kandydatów  do stanu nauczycielskiego, k tó ­
rych  un iw ersy te t W ileń sk i w ybierając z uczniów nauką i oby­
czajam i celujących, po 20 ciągle utrzym yw ał. W  rok  potem, 1817, 
1 w rześn ia w  czasie chodzenia jeszcze na lekcje , przeznaczony 
w  pomoc professorow i mineralogji w  utrzym yw aniu gabinetu, po­
czy ta ł sobie za ścisły  obow iązek, szczególniej się badaniu tej g a­
łęzi nauk przyrodzonych oddać.

T a k , siódmy już rok  pobytu swego w  uniw ersytecie licząc, 
przeznaczony został do daw ania tym czasow ie m atem atyki w  gym- 
nazium  w ileńsk iem , d. 1 styczn ia , 1820 ro k u , a 15 maja tegoż 
roku  stopień m agistra  lilozolji o trzym ał. Po tćj półrocznej w y ­
słudze potkało go sta łe  przeznaczenie na nauczyciela fizyki i m a­
tem atyki w  szkole pow iatow ej w  M ołodecznie, gdzie od 20 w rz e ­
śnia tegoż 1820 roku przez la t w ięcej 4 pracow ał. Z tąd  do K roż- 
skiego gimnazium na nauczyciela m atem atyki d. 13 lutego 1824 
ro k u , a w n e t do gymnazium W ileńskiego w  tym że obowiązku, 
d. 12 w rz eśn ia , tegoż 1824 roku pow ołany; i w reście  po doko­
nanym rocznym  biegu n a u k , dnia 5 s ie rp n ia , 1825 r .  m iał sobie 
poruczony w ykład m ineralogji w  b. W ileńsk im  uniw ersytecie, o- 
bejmując przez to  posadę dla adjunktów  przeznaczoną, i sta jąc 
przecież u kresu  daw nych i usilnych swoich życzeń.

Gorliw ość jego i sumienność w  pełnieniu obow iązków , nie 
dopuszczając mu p rzestaw ać na samym tylko w ykładzie nauki, w io­
dła go jeszcze do przelew ania nabytych wiadomości i pomysłów 
na piśmie. Rozpoczął swoje piśmienne prace od krótkiego w y ­
kładu oryktognozji i geognozji drukowanego r . 1825 ; toż sa ­
mo potem ro zszerzy ł, i w  pomoc słuchaczom do lekcji przez się 
daw anych, pow tórnie ogłosił drukiem  r. 1827, co mu zjednało r. 
1828 , d. 15 m aja , w stęp  do Moskiewskiego towarzystwa bada- 
czów przyrody; po dw akroć sporządził w ydanie krótko ułożonej 
m ineralogji do użycia po szkołach , roku 1827 i 1829; naostatek, 
tow arzysząc professorow i b. un iw ersy te tu  W ileńskiego Eichwal- 
dowi w  podróży w  południowe i zachodnie strony k ra ju , dla ba­
dania płodów przyrody, postrzeżenia swoje nad powierzoną sobie 
częścią h istorji naturalnej o istotach kopalnych opisał i do d ru ­
ku podał r . 1831 ; zebrane zaś przezeń ciała kopalne w łaściw e 
L itw ie ,  R u s i, P odlasiu , W ołyniow i i Podolow i, bardzo znacz­
nie pow iększyły gabinet kopalnych is to t przy b. U niw ersy tecie 
W ileń sk im , k tó ry  jego także pracą nie tylko staraunie u trzym y­
w any, lecz też porządnie spisany został.

Ale jednak idąc na p rzestrzen i sw ego życia po tw ardej na-

/
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der ko le i, całą takich  zasług nagrodę m iał w  sum nieniu, a osło­
dę w  naukach i pełnieniu obowiązków. Dopiero w  4830 roku, dnia 
28 grudnia N. C esarz raczy ł gorliw ą jego służbę pieniężną na­
grodą zaszczycić.

Gdy p rzy  zam knięciu W ileńsk iego  u n iw ersy te tu , w yrodziła 
się zeń m ediko-chirurgiczna A kadem ia, znajomość miueralogji n ie­
zbędnie w  niej była po trzebną; i przeto  Jakow icki w  tejże Aka- 
demji umieszczony r . 1832, dnia 1 w rześn ia , nie p rze rw ał w y­
kładania obranej przez się nauki przez następnych la t nie spełna 
10. Tu dopiero przez M inistra S praw  w ew nętrznych  u tw ierdzo­
ny na adjunkta akadem ji r. 1834 , dnia 18 czerw ca ; za w ysłu ­
żeniem la t po dw akroć o trzym ał znaki niepokalanej służby, raz  
1834 za la t 1 5 , potem 1840 za la t 2 0 ; w  1837 dnia 4 m arca 
z a d aw a n ie , op róczm inera log ji, poruczonych sobie przez akadem ją 
nauk w e te rin a rji, znow u pieniężną summ ą w ynagrodzony; w  rok 
później, 1838 d. 4 m arca , o trzym ał rangę kollegialnego assessora; 
1840 ro k u , d. 14 październ ika, po raz  trzec i pieniężną nagrodę 
odniósł za daw ane nad obowiązek lekcje.

B y ł albowiem Jakow icki i w  pracy nie znużony i do nabyw a­
nia coraz w iększego św ia tła  zaw sze ochoczy. Gdy się u jrzał 
p rzeto  w  akadem ji m ediko-chirurgicznej pośród osób jaśniejących 
odmiennego rodzaju wiadom ościami od ty c h , jak ie  dotąd upra­
w ia ł ,  w n et zapragnął do jednego się z nimi um ysłowćj upraw y 
poziomu zrów now ażyć; idąc za duchem u s ta w , obok daw ania m i­
nera log ji, s ta ł się oraz w  tejże akadem ji uczniem nauk lek ar­
sk ic h , w  których  ty le  postąp ił, że naprzód po w ytrzym anym  
exam inie roku 1835, d. 28 czerw ca, został w eterinarzem  I-go stopnia, 
a 1839 , 14 czerw ca , lekarzem  także 1 stopnia. P oruczy ła  mu 
w ięc akadem ja do daw ania, oprócz m ineralog ji, naprzód r . 1836, 
20 s ty czn ia , liziologją źw ie rz ą t, potem 1838, dnia 11 listopada, 
patologją źw ierzęcą. Odtąd rozdzielając sw e prace na w ykład 
lekcyj i na lekarską usługę cierpiącym  i niemocą złożonym , gdy 
przeszło  20 la t w  nauczycielskich trudach przepędził, zakroczyły 
now e co do akadem ji m ediko-chirurgicznej u rządzen ia , p rzy  k tó ­
rych  z dożyw otnią i jednorazow ą roczną pensją od służby uw ol­
niony, zaczął w ieśdź pośród kochanej i kochającćj rodziny domo­
w e ż y c ie , niósł w  słabościach w zyw ającym  go—  lekarską pomoc, 
jednał sobie serca  znajomych i b liższych , a u w szystk ich  szacu­
nek , tym  rodzajem  w  piękną m iarę ujętego życia , jak ie zw ykle 
byw ało w yrobem  um ysłowej i obyczajowej upraw y uniw ersy te tu  
W ileńsk iego : skrom ny, łagodny, grzeczny, każdego uprzedzający, 
trzeźw y , bez gry , bez n a ło g ó w , w e w szystk iem  um iarkowany,
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w  dom ostwie rządny, w  tow arzyskiem  obejściu się miły i roz­
sądny, każdego sobie zniew alał.

Lecz nie p rzestając nigdy być czynnym , w yjednał sobie obo­
w iązek  ordynatora p rzy  w ileńskim  szpitalu  u Ś. Jakóba 1846 ro ­
k u , dnia 7 czerw ca. R zucił się w  ten  nowy zawód uzdraw iania 
chorych i niemocnych z nadzwyczajną usilnością i zapałem ; ale, 
w  rychle upadając na siłach , sam nakoniec zwątlony słabością 
po dziewięcio-niedzielnych piersiow ych cierpieniach, dom ierzyw ­
szy 52 la t w ie k u , odszedł od n a s , zostaw ując po sobie w  k raju  
pam iątkę zasług , w  lite ra tu rz e  dzieła , w  przyjaciołach żal i m iłe 
w spom nienie, a  k rew n y m , owdowiałej żonie, sześciorgu dzieci, 
dwóm synom i czterem  córkom , sierotom —  boleść.

Nazwania dzieł Ignacego Jakow ick iego :
1) Krótki wykład oryktognozji i geognozji podług ostatnie­

go układu W ernera. W ilno  1825 8vo.
2) W ykład oryktognozji i początków geognozji. W y d an ie  

drugie popraw ione i znacznie powiększone. Z  tablicą na 
miedzi rzn ię tą. W iln o , 1827. 8vo mj.

3) Mineralogja zastosowana do sztuk , rzem iosł, fa b ryk , i 
rolnictwa , ułożona dla klassy I I I  szkół powiatowych. 
W iln o , 1827. 8vo.

4) Mineralogja... (jak wyżej) W ydan ie d rug ie , przejrzane i 
popraw ione. W iln o , 1829. 8vo.

5) Obserwacje geognostyczne w guberniach zachodnich i 
południowych Państwa Rossyjskiego. W ilno , 1831. 8vo mj.

Zygm unt Bartoszewicz.
W ilno. 1846.
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R O Z M A I T O Ś C I .
— •••♦♦Ot****—

MATERJA£¥ BO BIOGRAFJ1 X. KŁlJHi, 
NATIJRAŁISTY.

0  P o m n i k u  X.  K l u k a  *).

U za sy  nasze odznaczające się wdzięcznein przypomnieniem prze­
szłości, obdarzyły P olskę w  roku zeszłym  nowym pomnikiem. 
J e s t  to pam iątka na cześć zasłużonego botanika K rzysztofa K lu­
ka , p rzez  rodaków  poświęcona w  miejscu jego urodzenia—  Cie­
chanow cu, nad granicą rossy jską. Pom nik ten  je s t w yciosany 
z p iaskow ca, ma 10 łokci wysokości. P odstaw a jego 6 łokci w y­
n iosła , .w kształcie  sześćścianu, z gzym sem  jońskiego porządku. 
N a przedniej stron ie sześć-ścianu je s t napis:

Memoriae Christophori Kluk, qui A. 1). M D C G XX XIX  in 
hoc oppido lucern conspexit. Huic Ecclesiae summa cum digni- 
tate perpetuo praefu it operibusque suis quibus prim us Polono- 
rum  historiom natur ulem egregie illustrando patrium  serrnonem 
ditavit, Famam  immortalem nactus A. D. MDCCXCFI obiił.

*) W iadom ość tę odebrała Redakcja w raz z listem Profes. fyo lfg a n g a p o n ii& j  
załączonym  od szanownego Dra J u lja n a  M oszyńskiego, autora Podróży  
do Pruss, S a k so n jii  Czech w r .  1839 odbytej, w której uczyniona wzmian- - 
ka o pomniku K luka, wyw ołała powyższe objas'nienie. Składam y po­
dziękow anie zacnem u dok to row i, i życzymy aby przykład jego był 
naśladowany przez innych posiadaczy pam iątek krajow ych. {Red.)
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W ieniec oddziela ten  napis od górnej części podstaw y, na k tó ­
rej w  płaskorzeźbie w yrażone są godła stanu duchownego. W  ró w ­
nej wysokości jak  napis, na trzech innych stronach sześć-ścianu 
wyrobione są w  płaskorzeźbie godła ulubionych jem u przedm io­
tów . Na piórw szej stron ie wyobrażone ro ln ic tw o , na drugiej o- 
g rodn ictw o , rybołostw o i pszczeluictw o, na trzeciej m etallu rg ja 
i górnictw o. Nad każdą z tych płaskorzeźb są ozdoby w yobraża­
jące  narzędzia posługujące do zatrudnień w  tych przedm iotach.

Na tak  ozdobionej kolumnie wznosi się posąg na cz tery  ło k ­
cie w ysoki. W y o b raża  on czcigodnego tego męża w  ubiorze du­
chow nym , przypatru jącego się n oj pi e r w iej przez siebie odkrytej 
roślin ie , Scabiosa in/lewa*), Dryakiew pogięta— zwanej, k tó rą  
trzy m a w  praw em  rę k u , a w  lewem  na w  pół o tw artą  księgę. 
Układem  i w ykonaniem  tego pomnika zajm ował się W a rsza w sk i 
rzeźb iarz Tatarkiewicz. W zniesiony został kosztem  teraźn ie j­
szego w łaściciela Ciechanowca Stefana Ciecierskiego.

W y ją te k  z pism a: Botanisclie Zeitung 6te Jahrg. 3 \ Marz 
1848 Bejlage. Stiick 13.

Przypis Dra Jana W olfganga b. Professora Farmacji 
w  Uniwer. W iieńs.

K rzyszto f K lu k , proboszcz C iechanow iecki, ur. w  Ciechanow­
cu **) 1739 r. um arł tam że 1796. 2  lipca. Był on Kanonikiem 
Inflanckim i Dziekanem  Drohickim  ***).

')  Pospolicie nazywają tę  roślinę Scabiosa A u s tra lis , według W ulfena 
(1805), Kluk atoli opisał ją  o wiele lat wprzódy 1788, pod nazwi- 
skiem Scabiosa in fle xa , jak  o tem wiedzieć daje Eicliw ald, w  dzieł­
ku : I\a turhistorische S k izze  von L ith a u cn , Volhynien  und Podolicn, 
in yeoynostischer , botanischer und zooloyischer H insicht entw orfen  
von E douard  E ic liw a ld  ctc. JE ilna  Ś830. p . 131 in d- A n in .

Nota tł. M ertens i Koch z rośliny tej nowy utw orzyli rodzaj pod 
nazwaniem  Succisa A u stra lis . Koch. S y n . F lorae Gcrmanicac vol. 
t .  v . 5 7 7 . {A u t.)

“ ) Pomnik wzniesiony pamięci X. Kluka w C iechanow cu, staraniem  i 
kosztem S te fa n a  C iecierskiego, Oby w. P t. Bielskiego (czy Droliic- 
kiego? podług nowego podziału). Ciechanowiec je s t  dziedziczne 
m iasteczko rodziny C iecierskich, położone nad Bugiem w te m  m iej­
scu , gdzie rzeka ta  rozgranicza Polskę od Bossji. (R ed.)

***) Mich. Baliński i L ip ińsk i: Staroży tna  Polska, 1844. Tom II . gtr. 
1284. {Red.)
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D alsza obszerniejsza wiadom ość o X . Kluku znajduje się 
w  dziele: Podróż do P rus, Saksonji i Czech p. D-ra Medycy­
ny Juljana Moszyńskiego, w ydanem  w  1844 w  W iln ie . T . 1. 
na s tr . 25. Do tej w ypadałoby dodać rok urodzenia i dzień je ­
go śm ierci. Spraw dzić by w ypadało ezy był Kruszwickim  czy 
też Inflanckim. P rzydaćby  trz e b a , że o trzym ał od K ró la S ta­
n isław a medal merentibus i dalsze odznaczenie, ja k  czytać mo­
żna w  opisaniu roślin X . B. S. Jundziłła  ed. p ierw szej, w e w stę ­
pie, na s tr . 49.

L is t  D -ra  J a n a  W o l f g a n g a ,

Szanow ny P an ie!

«Czytając w  dziele Pańskiem  w zm iankę o czcigodnym a p ierw - 
«szym w  całem znaczeniu tego w yrazu  botaniku polskim K rzy- 
«sztolie K luku , uradow ałem  się szczerze z jej napotkania. W y -  
«wdzięczając się za to  miłe uczucie, przesyłam  Panu naw zajem  
«dla um ieszczenia w  jakiem kolw iek piśmie czasowem wiadomość 
«w yczerpniętą o pomniku na cześć tego znakomitego m ęża wznie- 
«sionym , z pisma perjodycznego niemieckiego. Ż y ł on i praco- 
«wał zacnie blisko naszych czasów , a ile mi w iadom o, biografja 
«nie oświadom iła nas dostatecznie ze szczegółam i życia tego czci- 
«godnego m ęża, k tórego ciche cnoty i zasługi— wdzięczność ro- 
«daków w iekom  przekazać powinna.

«Dołączam tu ta j ty tu ł jego znajdujący się w  dosyć już rzad- 
«kim dykcyonarzu roślinnym  1788 roku w ydanym ; dla tego że 
«w niektórych szczegółach różni się z napisem na trun ie  um iesz­
c z o n y m , k tó ry  P an  p rzy taczasz w  dziele sw ojem , a w skazuje, 
«że do naszego okręgu naukowego należał:

«K rzysztof K luk , Nhuk wyzwolonych i Filozofji dok to r, Ka- 
«nonik K atedralny  Inflantski, dziekan d rohick i, proboszcz Ciecha­
n o w ie c k i,  szkoły głównej W . X . L itew skiego tow arzysz.

«Że otrzym ał order zasługi (merentibus) znajduje się wzmian- 
«ka w  pierw szej edycji dzieła X . Jundziłła : Opisanie roślin 
«w prow incji W . X . L itew skiego  rosnących , 1791 roku wydanej 
«slr. 4 9 , gdzie i n iek tóre dzieła jego są wymienione.

«Szczegóły te  mogące być jakąkolw iek skazów ką do obszer­
n ie jszeg o  zbioru wiadom ości o życiu tego m ęża , przesyłam  Pa-
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•<nu jako  gorliw em u miłośnikowi naukowej części powołania zac­
n e g o ,  k tórem u P an  życie swoje pośw ięciłeś, a którego botanika 
••tak w ażną stanow i gałąź.

••Zapewne w  którem kolw iek piśmie czasowem polskiem musi 
«być w zm ianka o tym  pomniku, ale że jej nigdzie mi nie przyszło 
«się napotkać, przeto  ją  przesyłam  przełożoną z niemieckiego: 
«w praw dzie to jakby  trochę było ze w stydem  dowiadywać się 
«od zagranicznych co się dzieje we w łasnym  kraju, ale jak  mówi 
«dawne p rzy sło w ie : lepszy rydz ja k  nic.

«Proszę w ierzyć w yznaniu wysokiego szacunku i praw dziw ćj 
••życzliwości i t. d.”  *).

Jan W olfgang.

 ----

IPAIMilAT™ (?[fiłZ[i§ZL®Ś©D0 
« «

O b raz d u sz y  m . p. z P r z e b ę d o w s k ic h  
n iT U S Z E W I C Z O U E J ,

p r z e z  m ę ż a  j e j  o p i s a n y  **)•

Zniknęła z oczu moich ta , co była jedynem szczęściem życia mojego; 
nie pozostał mi inny jej o b raz , prócz tego co w  sercu mojem je s t w y ­
ry ty . R ęka moja pędzlem w ładać nie umie, pióro spróbuje skrćślić 
słow am i jej postać, charak te r i cnoty,— będzie to zabaw ą mojej boleści, 
będzie hołdem czci i wdzięczności dla tej, k tórej praw a do serca mego 
z życiem jej nie zgasły, będzie w zorem  najbliższym i najlepszym, 
w  k tó ry  dzieci moje w patryw ać się będą powinny, będzie dla 
nich jakąkolw iek  nagrodą tej krzyw dy, k tó rą  przydaje czas do

*) Obszerniejszą >vindoiność o dziełach i pracach naukowych X. Kluha p rzy ­
rzekł nam szanowny P. Z yg m u n t Bartoszew icz udzielić do jednego 
z następnych zeszytów P am iętnika. {Red.)

" )  Dziękujemy zacnemu P. Ignacemu Z- za udzielenie nam tego obrazku  
tak żywo przypom inającego nam wszystkim— cnoty naszych prababek; 

podobne pamiątki żywo przem aw iają do serca nnszego, mamy tez 
obietnicę dalszych tego rodzaju  historycznych lub obyczajowych pa­
m ią tek , ze starodawnego archiwum  JW . Referendarza M. Z. w po­

wiecie Trockim  znajdującego się. {R ed.)
y .  15
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ich nieszczęśliw ego sieroctw a, zacierając w ich niedojrzałej pa­
mięci w yraz tw arz y — ich najczulszej, najrozsądniejszej m atk i; bę­
dzie nakoniec mogło służyć za upominek dla tych k tórych  se rca—  u- 
traconej przyjaciółce pamięć i czułość nieodmienną, zachow ać u- 
mieją. Samo zaś przez się nie będzie niczem innem ja k  tylko 
w iernem  i prostem  praw dy opowiedzeniem ; nigdy w ym ow a, ni­
gdy pomoc sz tu k i, mniej nie były potrzebne. W z ro s t nieco od 
m iernego niższy, kibić ksz ta łtna  i u d a tn a , w łos jasny, oczy błę­
k itn e , płeć gładka i ży w a , usta  św ieże , zęby bia łe , drobne, ró ­
w n e , tw a rz  okrąg ła w a nieco, u spodu trocha przy k ró tk a , szyja 
doskonałej p iękności, noga i rę k a , m iarą i k ształtem  odpowiada­
jące w zrostow i. T ak a  była jej pow ierzchow na postać.

N azw isko pięknej służyć jej nie m ogło, nigdy nie szukała za 
ta k ą  uchodzić, i nigdy nie była w  przypadku zastanow ienia się,—  
czyliby potrzebow ała być p iękniejszą; droższy i trw alszy  powab 
służył jej i tow arzyszy ł nieodstępnie; w  jej tw arzy , wejrzeniu, 
uśm iechu—  m alowała się słodycz co składała isto tę jej charak te ru , 
czystość i zacność co zdobiła je j duszę; cisza i po g o d a ,,w  której 
spoczyw ało jej sum ienie, czułość i dobroć— któ rą  tchnęło jej se r­
ce,—  w szystko w  niej było na tu ra ln e , p raw dziw e. Pobożność g run ­
tow na była rozkoszą jej duszy n ieskażonej, była źródłem  w  któ- 
rem  czerpała słodycz pociechy i nadziei. Cnota strzeg ła  postęp­
ków  jej i m yśli; cnota miała w  niej tę  doskonałości cechę, iż gdy 
pełnienie je j okazyw ało się n iekosztow nem , nieprzym uszonem , nie- 
trudnem ,—  w  naśladowaniu także w ydaw ało się łatw em . Rozsądek 
trafny  bronił jej zdania od b łędu , czy to o ludziach czy o rz e ­
czach sądziła : rozum  czysty ozdobiony nauką i wiadom ościami, 
k tórem i go sta row ne w ychow anie ubogaciło, k tó re  się codziennie 
pom nażały ćw iczen iem ; św iatło  jego nie raziło  żyw ością blasku, 
ale m głą najm niejszą nie było przyćm ione, i jeśli bystrością do­
w cipu nie w zniecała podziw ienia, niosła za to w  społeczność tę 
łagodną przyjem ność, tę  szczerą w esołość, tę  w łaściw ość tonu— co 
w szystk im  podobać się m uszą—  ja k  w szystk im  podoba się natu ra l­
ność. Zacna i szlachetna bez dumy, uprzejm a bez przysady, czu­
ła  bez wym yślnych uniesień, skrom na bez dzikości, bez płocho- 
ści w eso ła , zaw sze jednosta jna , zaw sze sw oja. Zdrój czysty i 
cichy—  co chłodem rzeźw i pow ie trze , co nie rw ie  b rzegów , ale 
ich zieloność ż y w i, co go mróz nie sk rze p i, upał nie w ysuszy, 
w icher nie ła tw o  w zburzy , co szumem nie ostrzega o sobie, ale 
przy k tórym  przechodzień zastanow i się z ochotą i chw il upły­
w ających liczyć zapom ni,—  zdrój tak i być może niejakim  jej cha­
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ra k te ru  obrazem ; niewidziano jej czoła zachm urzonego tern um y­
słu zasępieniem , co je  złym humorem nazw ano, i w tedy naw et 
kiedyby gniew ać się m iała p raw o , smucić się tylko um iała.

Czas zdaw ał się bieg swój zw alniać dla n ie j, a raczej ona 
nie daw ała mu u latyw ać darem nie; powinności religij i n ieustan­
na staranność o d z iec i, rząd  domowego gospodarstw a, regu larne 
pisyw ania do osób, k tórym  względy uszanowania lub przyjaźni 
należały od n ie j, ćw iczenie się w  naukach, językach , talentach, 
roboty  ręczne, k tó re  w śród zabawy i społeczności nosić z sobą 
była zw y k ła , w szystko to mieściło się snadnie w  ciasnym dla 
innych dnia jednego zak resie , w szystko szło szykownie nie spy­
chając s ię , nie zaw adzając sobie, i nic zaniedbanem , nic długo 
opóźnionem nie było; gdziekolw iek przydłużej zabaw ić miała, na­
znaczała zaraz podział godzin i zatrudnień sw oich; rzadko ją  w i­
dziano tak  zaję tą aby się zabaw ie udzielić w zbraniała, ow szem  
(co może je s t najpewniejszym  pracow itości dowodem) pospoli­
cie zbywało jej czasu na zabaw ę, a ta była tak  ła tw ą  dla 
umiejącej lada fraszką rozerw ać s ię , jak  nudzenie się było niepo- 
dobnem dla nieumiejącej nigdy próżnować. Język  francuzki po­
siadała gruntow nie i doskonale, niemiecki ile go do potocznego 
użycia było potrzeba, w łoskiego, angielskiego—  w łasną pracą i ćw i­
czeniem się nabyła ty le ,  iż czytała i tłóm aczyła z łatw ością.

K ilka ksiąg w ypisów  jej ręk i z dzieł przez nią czytanych, 
i gdzieniegdzie przyłączone w łasne jej uwagi, św iadczą czystość 
jej smaku i trafność rozsądku; liczne roboty m iniaturą w idzieć 
d a ją , iż ta len t ten nad inue w  niej upodobany, dalej posunęła niż 
zw yk ł bywać u ty ch , co z niego zabawy tylko szukają; w  r a ­
chunkach , papierach , sprzętach  u trzym yw ała i zostaw iła zupełny 
porządek; w ydatk i sw oje zaw sze do m iary  sposobów stosować 
g o tow a, nie znała w ym ysłów  kosztow nych, a coby na nie użyć 
m ogła , na oporządzenie przystojne m ieszkania obrócić wolała. 
Dom jej był domem pokoju: strofow ania służących w iększą dla 
niej były p rzyk rośc ią , niż dla innych k a rą : bojaźni wiele nie w ra ­
żała , była przecie s łu ch an ą: bo nie kochaną być nie mogła. S e r­
ce jej nie znało w zburzeń gw ałtow nych , bez słodkich uczuciów 
obejść by się nie mogła.

T aką  była có rką , żoną, m a tk ą , p rzy jació łką, iż dla osób te- 
mi zw iązkam i z sobą spojonych nie było ofiary, k tórej by nie była 
gotow a rada uczynić. Czemuż powiedzieć tu  nie m am ,—  z sp ra ­
w iedliw szą jeszcze wdzięcznością myśleć mi się godzi,—  żem pierw -
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sze w jej sercu posiadał m iejsce? obok ze mną (ona sam a—  zdaje 
mi się, dodać mi to każe) w  tem że sercu  pomieszczone były P u ­
ła w y ; to cnoty, czu łości, św ia tła , przym iotów  w szelkich siedli- 
sko— zam ykało w  sobie drogie składy i cele jej przyw iązania i 
szacunku, jej najdaw niejszej, najpoufalszej p rzy jaźn i, od dni dzie­
ciństw a aż do dni o s ta tn ic h ;—  chw ile tam  przepędzone między naj­
milsze liczy ła , tam  to nie inaczej tylko ja k  córka i s io stra  w i­
dzianą by ła ; tam  imie jej nie zaginie pew nie , iw k a ż d e m  w spo­
m nieniu ze czcią i czu łością, św ięcone być nie przestanie. Jej 
czułem u p rzyw iązan iu , je j cnocie łagodnej, jej niezmiennej sło­
dyczy w in ienem , żem skosztow ał roskoszy najczystszej, k tó rą  
ścisły  tylko serc zgodnych zw iązek uczuć daje; je j w inienem , 
że o szczęściu jak ie  znaleść się może na ziem i, z dośw iadcze­
nia sądzić m ogę: i lubo w  ciągu życia mojego nie jedną drogą 
s tra tę  op łak ać , nie jedno srogie zm artw ien ie w ytrzym ać mi p rzy­
szło ,—  jej dopiero u tra ta  dała poznać duszy mojej całą ostrość 
boleści, całą gorycz sm utku i całą trudność znoszenia takiego 
ciosu z cierpliw ością i m ęztw em .

 stoi®----

K o r r e s p o n d e n c j a  u b o c z n a .

Ł ask a w y  P anie R edak to rze!

W  naukowej sp raw ie  i naukow ym  sposobem w ezw any, mam 
też  p raw o naukow ą drogą w zyw ającem u m ię odpow iedzieć; a 
środków  uiszczenia się łacniejszych dla siebie nie w id zę , jak  
p rzy  doznanćj P an a  Dobr. uprzejm ości uczynić to  przez jego Pa­
miętnik. R zecz je s t  taka.

P . W in cen ty  S m okow ski, rów nie dzielny p isarz ja k  genial­
ny m alarz , w  piśm ie swojem podanem do Athenaeum  r . 1847, 
pod nap isem : Do wspomnień o szkole malarskiej W ileńskiej Jda- 
ma Szemesza wiadomość dodatkowa, gdy w ylicza kilku znako­
m itych tej szkoły a r ty s tó w , a między tym i znakom itego ryso­
w nika i oraz p isa rza  o dziełach pęz la , P. Michała Czarnowskie­
g o , objawia o raz sw oje życzenia, aby P . Czarnow ski nie zanie. 
chał swoich wiadom ości o tejże szko le ,—  której dosyć odległych 
czasów  pam ięcią sw oją s ię g a ,—  do w iadom ości powszechnej dru­
kiem podać; a w  przypisie obow iązek na mnie w k ład a , iżbym 
tę  myśl je g o , P . S m okow skiego, objaw ił P . M ichałowi Czarnów*
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skiem u. Zapóźno w praw dzie to m iłe polecenie dawnego spół to­
w arzy sza  nauk do mej wiadomości doszło; ale po przeczytaniu  
w n e t się udałem  do P . C zarnow skiego, k tó ry  z w ielką w p ra w ­
dzie skrom nością to  w ezw anie p rzy ją ł, ale przekonany, że na­
bytych wiadom ości nie należy czytelników  pozbawiać, p rzy sta ł w re - 
ście na żądanie P . Sm okowskiego drukiem  ogłaszać swoje w ia ­
domości o dziejach W ileńskiego m alarstw a. Ojciec P P . Czarnow ­
skich znał się w  R zym ie ze Sm uglew iczem , P . M ichał C zarnow ­
ski oddany przez ojca trosk liw ości Sm uglew icza, przez rok  pod 
okiem jego przebyw ał. O to już je s t dobry początek rzeczy przez 
P an a  Sm okowskiego pożądanych.

W yw iązu jąc  się z zaufania P . Sm okow skiem u, odpowiadam 
mu niniejszym lis te m , k tó ry  życzyłbym sobie w ydrukow ać w  Pa­
m iętn iku , i o tę  uczynność do grzeczności P ana Dobr. się uda­
ją c  zapew niam , iż zaw sze jestem  z rzetelnym  szacunkiem

powolny sługa 

Z ygm unt Bartoszewicz.
1850 , 24 M arca ,

W ilno, u S. Jana .

Zauw ażyw szy w  pism ach publicznych i korrespondencjach p ry ­
w atnych  ty lokrotne w ezw ania Szanownego P . Smokowskiego o u- 
dzielanie mu wiadomości miejscowych o m alarzach i przedm io­
tach  sztuki rozrzuconych po k ra ju , nie możemy nie przyjąć u- 
działu w  jego szlachetnych przedsięw zięciach i usiłow aniach; ofia­
rujem y się p rzeto  z m iłą ochotą z naszej W ileńskićj m iejscowo­
ści zaspokajać jego żądania, jeżeli się zechce udać z niemi w p ro st 
do Redakcji P am iętnika , w yrażając o co mu przedew szystk iem  
Chodzi. R edaktor Pam iętn ika chciałby choć tą  m ałą posługą o- 
kazać w dzięczność zacnemu P . Smokowskiem u za ty lokro tną 
chlubną o nim w zm iankę. (Red.)
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Odkrycia w  naukach przyrodzonych i ścisłych  *).

Wiadomość o pracy P. Roger, nad zbadaniem 
temperatury oiała dziecinnego.

 ----

C o r a z  now e fa k ta , nowe doświadczenia rozszerzają dziedzinę 
fizyologiczną; —  niema dnia p ra w ie , w  którym by pracujący św ia t 
uczony zachodniej E uropy  nie zrob ił chociażby jednego kroku 
na tej p raw ie  dziewiczej r o l i , nie p rzy łożył choć jednej cegiełki 
do zbadania tej w ielkiej zagadk i, ja k ą  jest na tu ra  cz ło w iek a .—  
N asza ty lko  biedna L i tw a , nie tylko że niem a sumiennych praco­
w ników  w  gałęzi nauk śc is ły ch , ale naw et może i nie w ie o no­
w ych odk ryciach , k tó re  z pierw szego rzu tu  oka nie mają w p raw ­
dzie całości, —  są to  oderw ane m aterja ły , drobnostkow e anali­
tyczne dośw iadczenia, najrozm aitsze fak ta  —  k tó re  czekają geniu­
sza z takim  poglądem coby je  ugrupow ał i zw iązał w ęzłem  teorji. —  
Do takich  odkryć możemy policzyć i p racę P . Roger , zaw ierającą 
w  sobie sumienne i liczne badania —  przy najrozm aitszych okoli­
cznościach i w  rozm aitych czasach.

Oto n iek tóre fa k ta , k tó re  podaje P an  R o g e r, oparte  więcej 
ja k  na tysiącu  doświadczeń.

P rz y  urodzeniu tem pera tu ra  ciała dziecinnego dochodzi do 40 
stopni —  t. j .  ma tem p era tu rę  łona m a tk i, w  k tórem  dziecię żyło 
p ie rw e j; —  w  kilka dni po urodzeniu tem p era tu ra  spada do m ini­
m um  t. j .  do 35 s to p n i; —  dalej znowu się podnosi i w aha się 
między 35° i 39°.

*) W każdym zeszycie N ow ego O ddzia łu  Pam iętnika będziemy się starali 
zamieszczać wiadomos'ci z nauk przyrodzony ch i  ścisłych , których 
niniejszy artykulik je s t słabsi tylko zapowiednią. (Red.)
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W  stanie patologicznym organizm musi koniecznie odbiegać od 
zwyczajnej n o rm y ;— P an  R oger podzielił choroby na dwie grup- 
py —  w  jednej z nich tem p era tu ra  ciała  się podnosi, w  drugiej 
zmniejsza. —  W y licz ać  w szystk ich  nie możemy, ani czujemy po­
trzeby  —  bo nie mamy na celu w yłożenia całego processu pracy —  
ale tylko pow tórzenie lego co już je s t zrobione, jak  można naj- 
króciej.

Najbardziej się podnosi tem pera tu ra  i to nie chw ilow o, ale 
przez cały czas choroby w  gorączkach zgn iłych , w  których ona 
dochodzi do 42 °,5 . —  W  innych zaś gorączkach ledwo dochodzi 
do 39°,9  —  i zmienia się jednoczasow ie z periodam i choroby. 
W  zgniłej zaś gorączce, zaw sze bywa praw ie jednakow ą, cho­
ciażby obieg k rw i był najpowolniejszy. —  Jeszcze przed P . R o­
g er robione były doświadczenia przy chorobie dziecinnej (l’endur- 
cissem ent du tissu  cellulaire) stwardnienie tkanki kornórkowatej 
i widziano że w tenczas tem peratu ra  ciałka dziecinnego dochodzi 
do sw ego m in im u m , doświadczenia zatem  w  tej gałęzi P . R oger 
chociaż nie w ykazują nic nowego —  nie rzucają nowego św ia tła  
na patologiczny stan organizm u —  dla swej sumienności i ścisło­
ści godne są jednak przy toczen ia, bo potw ierdziły  dawniejsze od­
k ry c ia  niem ające sta łych  zasad , i opierające się tylko na małej 
liczbie doświadczeń. —  P rzy taczam y  tu n iektóre.

U 19 dzieci te rm om etr przyłożony w dółku podłyżkowym 
podniósł się ledwo do 33°, u 7 innych spadł niżej ja k  26° —  u 2 
d o 23° — u l  d o 2 2 ° . —  Różnica zatem  dochodzi do 15° — między 
stanem  lizyologicznym i stanem  wyżej wymienionej choroby. 
To oziębienie czasam i się zaczyna zarów no z chorobą, czasem ją  
poprzedza, czasem  się później objawia —  zaw sze jednak je s t od­
powiednie stopniowi rozw ijania się choroby. —  W ie le  innych fak­
tów  P ana R oger mają w artość  jedynie tylko z punktu widzenia 
medycznego i dla tego przy taczać tu ich nie mamy zam iaru.

Maciek Matewka.
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WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.
U ż y c ie  k o s y  a m e r y k a ń s k i e j  z a m i a s t  s l e r z p a .

0  nic ta k  nie starauo  się w  ostatn ich  czasach w  dziennikach tech- 
niczno-gospodarskich, ja k  o zam ianę sierzpa na kosę. Ze w szyst­
kiego co napisano o tym  przedm iocie, możnaby zrobić tom n iem ały . 
P o w sta ły  między gospodarzam i partje  tak  nazwanych sierzpistów  i 
kosynjerów. Użycie Kurlandzko-belgijskiej kosy z k ru k iem , nie 
przynosi korzyści. Długa kosa w  Rossyi nazyw ana Murawjowską, 
też nie daje korzyści. R zecz dziwna że chw ytając w szystko co je s t 
lepszego za g ran icą , dotąd n ik t nie pom yślił w prow adzić u nas 
w  użycie tak  nazw anej kosy amerykańskiej dla koszenia żyta, 
k tó ra  już dawno w  S tanach Zjednoczonych i angielskich ferm ach 
rozstrzyg ła  spór o sierzpie, i w ygnała go zewsząd. I w  samej rze ­
czy, nie może być nic dogodniejszego ja k  użycie tej kosy, mającej 
niezaprzeczoną wyższość nad w szystkiem  co dotąd w  tym  rodzaju 
wymyślono. W  ruskiej gospodarskiej gazecie w ydaw anej pod na­
zw iskiem  Ekonoma (N. 29 i 30) znajduje się opisanie dokładne 
tego narzędzia przez człow ieka znającego się na rzeczy. P . Bur- 
naszów, oddawna zajm ujący się praktycznem  gospodarstw em  i 
redak to r kilku dzienników  w  R o ss ji, w idział działanie tej maszyny 
w  udzielnej rolniczej Szkole pod Petersburg iem  i uderzony dosko­
nałością kosy am erykańskiej tak  ją  opisuje. »Proszę sobie w ystaw ić 
zgrabną, szeroką, d ługą , s ta lo w ą , pięknej roboty kosę , osadzoną 
na długiem w iązow em  kosow isku , trochę zg ię tem ; i na żelezcu 
cztery  delikatne długie zęby, te ż  na w pó ł-p rzeg ię te , podtrzym y­
w ane delikatnem i m etallicznem i podstaw kam i. Żelezce zębów je s t
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ostre  ja k  brzy tw a i nie je s t  wybijane m ło tk iem , lecz wytoczone 
na toczydle. P rz es trz eń  m ającą półtorej dziesięciny, i zarosłą do­
syć gęstą ja rk ą ,  zaczęło trzech kosarzy kosić o drugiej godzinie 
po południu, i bez najmniejszego u trudzen ia , niby baw iąc się, 
przekosili godzin ze cz te ry  i pół, t. j. do godziny siódmej z p rze­
stankam i, k tó re  zajęły około półgodziny, i skosili zupełnie —  robiąc 
na przestrzen i sążnia po cztery  zw ro ty  kosą. Zw ykle zarzucają 
kosie, że zbyt mocno w strząsając osypuje ziarno; w tym przykładzie 
przy  najusilniejszej baczności niedostrzegłem  ani jednego upadłego 
ziarnka na ziem ię, chociaż zboże było zupełnie dojrzałe. Okazało 
się że kosa am erykańska zastępuje m iejsce dw unasta do cz te rna­
s tu  sierzpów . K orzyść ztąd ogromna, osobliwie zw ażyw szy, że od 
sierzpa w iele zboża osypuje s ię , i że robota sierzpem  zbyt ucią­
żliw ą je s t dla człow ieka. Tu zaś przy pewnem naw yknieniu, p ra ­
ca odbywa się nader lekko i szybko, bez uciążliwości dla kosy­
n iera i bez s tra ty  ziarna, co zaw sze było powodem sporów o kosie 
i sierzpie. —  W prow adzenie w  użycie u nas amerykańskiej kosy 
dla zbioru zboża, przyczyniłoby się nie mało od podniesienia na­
szego w iejskiego gospodarstw a —  jak  rów nie i w prow adzenie an­
gielskiego pługa i p łużka, am erykańskiej w iejałki i m łocarni. 
W prow adzen ie  tych sposobów przynosi znaczną ulgę w  pracy 
naszem u chłopkowi i w ielką korzyść na czasie gospodarzowi, oso­
bliw ie pod czas pory dżdżystej lub upalnej i suchej, kiedy od s tra ty  
czasu , zboże samo się na pniu osypuje *).

Dpdamy do tego w ykaz korzyści zbierania zboża za pomocą 
kosy w  porównaniu z s ie rzp em , k tó ry  spraw dził pewien w iaro- 
godny gospodarz. W ym łóciw szy  żyto zebrane w sześciu rozm ai­
tych  m iejscach, połowę zżętego i połowę skoszonego, oceniwszy 
s tra tę  ziarna skoszonego zboża i porachow aw szy go w  przyby­
tk u  słomy i liczby robotników , okazało s ię , że czysta korzyść ze 
zboża skoszonego na trzech  dziesięcinach była sześć r .  i 80^  
kop. sr. R zeczą je s t nader pożądaną, aby podobne doświadczenia 
były pow tórzone, iżby ostatecznie rostrzygnąć to w ażne py tan ie: co 
je s t korzystniejszem  w  znaczeniu ekonomicznem —  żąć albo kosić 
żyto?

*) Zupełny egzemplarz takiej kosy, bez przesyłki i upakow ania, kosztuje 
na miejscu w stolicy 10 r. sr. a zas bez kosowiska z dodatkami — tylko 
r. sr. 6. Można wypisywać z kantoru komissionera l.uhawina (H. K . Jbo- 
Gaeunb) w Petersburgu,na Newskim prospekcie, pod N.7. IiwpeAiGepeciUR 
Aaeuu,który wypisuje z Londynu ryczałtem te dobroczynne k osy . {A u t.)

y .
— ■«»« %
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D o ś w i a d c z e n i a  c z y n i o n e  n a d  m o c z e n i e m  1 u l e p s z e ­
n i e m  n a s i o n .

P rzedstaw iam y tu  wiadom ość znanego w  Rossji gospodarza 
P . Ławrenłjewa  o robionych przez niego doświadczeniach nad 
moczeniem i usiew em  nasion n iek tórych  gospodarskich roślin. —  
Nasiona moczą się albo w czystej w odzie , albo z dodaniem is to t 
organicznych, k tó re  udzielają ziarnu pokarm u dla zarodku: robi 
się to  dla napojenia ziarna w ilgocią aż do napęcznien ia, dla 
przyśpieszenia obejścia, i dla dania mu w ięcej sposobności nasy­
cenia obficiej zarodku w łaściw ym  mu pokarm em . W iadom o że- 
z ia rn o , dopóki nie w ypuści ro stk a  i k ie łk a , aby te  mogły w ciągać 
w  siebie pokarm  z pow ietrza i ziemi —  dopóty obie te  części zarod­
ka karm ią się w nętrznościam i z ia rn a ; ale przypuszcza s ię , że n ie  
je s t  dostatecznie tego pokarm u, aby ziarno mogło samo karm ić 
rozw ijający się zaród o ty le ,  o ile potrzeba do pierw otnego one- 
go u trw alen ia . Z tąd  pola nasze często okazują się słabemi w  obej­
ściu usianego zboża; byw a t e ż , że ziarna długo leżą w ziemi nie ob­
chodząc, a tym czasem  dokoła obficie podnosi się pasożytne zielsko. 
Niewiadom o od ja k  dawnego czasu zaczęto używ ać moczenia na­
sion. Zapew ne sposób ten ulepszenia nasion w yszedł od ogrodni­
ków ; w  tej gałęzi gospodarstw a już oddawna nasiona różnych 
roślin  byw ają m oczone, a szczególnie te ,  k tóre trudniej pękają 
p rzy  obejściu. W y m y s ł ten ztąd  zapew ne m iał początek , że w  o- 
grodach i rozsadnikach pasożytne zielsko silnie ro z rasta  się i buj- 
nośeią sw oją u k ryw a w  cieniu inne rośliny na grzędach. P iejąc je  
ła tw o  dają się w y ry w a ć , a słabe obchody roślin posianych zbyt 
mocno upulchniają ziem ię, czynią ją  zbyt dziurkow atą i przez to 
gubią te nasiona, k tó re  jeszcze nie obeszły. Moczone zaś nasion- 
ka w schodzą daleko p ręd z e j, a przeto  traw sk o  nie je s t  już w tedy 
tak  dla nich szkodliwem .

»Z roślin  ogrodow ych , mówi ów gospodarz, —  doświadczyłem  
w  tym  roku moczenia sa ła ty , p ie tru szk i, kapusty, rzerzuchy, ra- 
dysy, szpinaku, selerów , grochu, bobu, fasoli, ogórków , harbuzów, 
m elonów ; także moczyłem cebulę i w  ogólności bez moczenia 
siałem  bardzo m ałą ilość nasion roślinnych. K iedy ziemia była 
suchą, to  przed usiew em  dobrze ją  w ilgociłem , a z ia rn a , k tóre 
siałem  nie moczone, kładłem  do jam ek polanych wodą. To dało 
mi w yśm ienity u ro d za j; obchody ukazały się szybko i to upewniło 
mię na kąto obejścia nasion w  czasie suszy ; polawszy je potem 
w  m iarę potrzeby, w  moim ogrodzie stan  roślin był najpożądań- 
szy. Moczenie nasion za naszych czasów wprowadzono w  użycie
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i co do roślin potowych. W  gubernji K urskiej, gospodarze dawno 
używ ają tego sposobu podając za przyczynę: że groch bez mocze­
nia powoli w schodzi; —  że dla jego napęcznienia potrzeba wiele 
wilgoci w  ziem i, i że on z niedostatku koniecznej dla jego rostu  
m okrości, zam iera ; ztąd w ielka część groszyn przepada na darm o, 
i ztąd obchody byw ają rzadkie. Spiesznem u w zrostow i grochu 
moczonego to sp rzy ja , że groch, jako bujne ziarno nie lęka się 
niepogody, i że się sieje pod sochę: takim  sposobem głęboko do 
ziemi rzucony, z ła tw ością znosi chłody, i od upałów  się ukryw a. '  
Ale usjew ać pola inoczonemi nasionami w szystk ich  rodzajów zbo­
ża byłoby nader tru d n o , z powodu w pływ ów  atm osfery i w ła ­
sności z iem i, z powodu niejednostajności pory usiew ów  i dobroci 
sam ych nasion. P rócz tego usiewy niemoczoneini nasionami nie 
są tyle w ątp liw e w  obchodach, bo chociaż nie pędzą szybko, lecz 
nie ulegają ty le  suszy, wilgoci i zimnu. P rzy  suchej pogodzie i 
w  suchej z iem i, rozpęcznione ziarno może zaschnąć —  przy mo­
k rej —  rozep rzeć, a p rzy  zimnej —  może u tracić soki i zam rzeć. 
P rz e to  trzeba być nader ostrożnym  z moczeniem.

Ze zaś głównym  celem moczenia nasion je s t nadanie obfitszego 
ziarnom  pokarm u, p rzeto  dodają się organiczne cząstk i sposobne 
rozpuszczać się w  w o d z ie , k tóre stanow ią przegnoj.

Przegnój ten robi się następującym  sposobem: trzeba w ykopać 
w  ziemi podłóźny kanalik  w kształcie skrzyni, pó łto ra arszyna g łę­
bokości, dw a szerokości i trzy  sążnie długości mający. Tam  nakłaść 
pognoju prosto ze sto d ó ł, m ieszając z m arglem  i drobno porąba­
nym torfem . Jeśliby pognoj w yschł, oblać go wodą a jeszcze lepićj 
ociekiem pognojowym. N apełniw szy jam ę, pokryć ją  zlekka ziemią 
i zostaw ić dopóki naw óz zupełnie nie zginie.

Nasiona moczyć należy w obszernych ceb rach , do k tórych  po­
w inny być dorobione k rany  dla wypuszczenia wody, kiedy nasiona 
dostatecznie rozpęcznieją. P rzed  w sypaniem  nasion do cebra, 
trzeba na dnie położyć pew ną ilość n aw o z u , zmoczyć go wodą, 
i kiedy zw ilgo tn ie je, w sypać nasiona i wodą nalać.

Jak  długo nasiona m ają m oknąć, zależy to rów nie od ciepłości 
pow ietrza jako i od w łasności nasion ; przy ciepłćj pogodzie dla na­
sion szybko pęczniejących, trzeba mniej c z a s u ,—  i p rzeciw nie: 
baczyć tylko należy aby ziarno nie rozmokło zanadto.

P rócz moczenia na wolnem pow ietrzu , próbowałem  wilgoce- 
hnia ic w ziem i; część ogórkow ych nasion położyłem do jam ki i 
pokryłem  ziemią napoiwszy je  w odą; za dwa dni rozpęczniały i 
w yglądały nader świeżo. Moczenie nasion w  ziemi odbywa się 
powoli.
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Mocząc nasiona trzeba zachow ać następne praw id ła :
1) Namoczone nasiona w yjm ow ać zrana albo w ieczorem  i na­

tychm iast zabronow yw ać albo zaoryw ać sochą.
2) S tarać  się siać je  przed deszczem albo zaraz po deszczu.
3) Nie siać podczas chłodnej pogody albo surow ego w ia tru .
4) Nie sypać w iele ziarna d o ;w orków .
5) Dobrze przygotow yw ać ziemię.
6) Nie przem aczać zanadto nasion; lepiej już nie domaczać.
7) W ięk sze  nasiona lepsze są do m oczenia, niżeli drobne.
8) Dobierać zręcznych s iew có w , gdyż moczone nasiona nie ła tw o  

rozsypują się.

N aw et przy zachowaniu tych w szystk ich  przepisów , nie spodzie­
w am  się jednak aby można było uniknąć w szystk ich  niepowodzeń 
m oczenia, daleko je s t lepiej korzystać z wczesnych usiew ów  i 
dżdżystej pory, niżeli moczyć nasiona. W szak że  korzyść z moczenia 
nasion ogrodowych i sadow ych, może być uw ażana za niechybną.

Obywatel-Ziemianin.

 ----

Nowo - utworzone pomoonioze Towarzystwo  
Gospodarstwa W iejskiego.

T o w arzy stw a  zaw iązyw ane w  celu podniesienia W iejsk iego  
G ospodarstw a, przyniosły nie m ałą korzyść w  ulepszeniu bytu 
gospodarskiego, upowszechnieniem  zdrow szych pojęć o głównych 
i najpierw szych zasadach gospodarstw a—  pracy i k ap ita le , oraz 
w prow adzeniem  doskonalszych technicznych sposobów. Dla tego 
ze skw apliw ością udzielamy czytelnikom  Pamiętnika  wiadomości 
o nowo-żałożonem pomocniczem T ow arzystw ie  W endeńsko-W ol- 
m arsko-W alsk iem  w  mieście W en d en iu , w  K urlandji, mając za­
m iar zw rócić uw agę naszego O byw atelstw a na ce l, dążność i 
korzyści z zaw iązyw ania podobnych T o w arzy stw  w ypływ ające, 
z gorącem  życzeniem  natrącen ia m yśli, zaprowadzenia i u nas 
czegoś podobnego; dajemy tę  doryw czą wiadomość tym czasem , 
póki z postępem  dzieła naszpgo nie rozw iniem y obszerniejszych 
pojęć o tego rodzaju zakładach.

Oto są głów ne zasady U staw y  tego T o w arzy stw a :

4. W endeńsko-W olm arsko-W alsk ie T ow arz. W ie jsk . Gospodar. 
ma na celu rosprzestrzen ien ie udoskonalonego, w łaściw ego
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miejscowości—  g ospodarstw a, i spółdziałania w  tem  Kurland- 
skiem u Ekonomicznemu T ow arzystw u.

2. T ow arzystw o  składa się z członków  czynnych, honorowych 
i korrespondentów .

3. Czynni członkowie w ybierają  się szczególnie z m ieszkań­
ców  miejscowych gubern ji, znanych ze swoich prac i w ia­
domości gospodarskich i przem ysłow ych.

4. W szy scy  czynni członkowie T ow arz . obowiązani są spólne- 
mi siłam i pomagać postępom T ow arz. sw em i wiadom ościa­
mi i nabytem  doświadczeniem ; a p rze to : a) w ypełniają po- 
ruczenia przez T ow arz. na nich w łożone; b) przedstaw iają 
piśmiennie albo ustnie wiadomości o swoich doświadczeniach 
i postrzeżeniach , k tó re  się zapisują przez S ek re ta rz a  T ow . 
do osobnego pro tokułu ; rów nież w eryfikują dośw iadczenia in­
nych w  różnych gałęziach gospodarstw a, a przedew szyst- 
kiem  w  ty c h , k tó rych  rozw oj—  T ow arz. obrało za głów ny 
cel dążenia sw ego; c) udzielają T ow arz. wiadomości o no­
w ych w ynalazkach i udoskonaleniach w  gospodarstw ie w iej- 
skiem  i dom owem ; dostarczają te ż  w  dwóch exem plarzach 
sw oje ro sp raw k i lub w ypisy z dzieł przeczytanych o tych  
przedm iotach , oraz rozpatru ją dzieła przedstaw ione do uw a­
gi T ow arz . przez inne osoby; d) zajmują się udoskonaleniem 
jednej jak iej w yłącznej gałęzi gospodarstw a w iejskiego, np. 
podniesieniem upraw y farb iersk ich , lek arsk ich , fabrycznych 
i handlowych roślin ; e) udzielają T ow arz. swoje m eteorolo­
giczne postrzeżenia i sta tystyczne wiadomości w  różnych ga­
łęziach w iejsk . gospod., w skazując zarazem  środki dla pod­
niesienia onego; jednem  słow em : o ile możności usilnie p rzy ­
kładają się do dopięcia głównego celu przez T ow arzystw o  
obranego.

5. Każdy czynny członek T ow arz. obowiązany udzielać sw ych 
książek dla korzystania w szystk im  czynnym członkom Tow arz.

6. T ow arz . obowiązane je s t  zbierać w  swoim okręgu najdro­
bniejsze wiadom ości o stanie m iejscowych gałęzi w iejskiego 
gospodarstw a i przem ysłu.

7. S tosując się do stanu różnych miejscowych gałęzi w iejsk. 
gospodar. i p rzem ysłu , T ow arz. w yszukuje środków  dla dal­
szego rozw inienia i ulepszenia w  ogólności w iejskiego gospodar. 
a w  szczególności tych gałęz i, k tó re  są z natu ry  najw ła­
ściw sze dla tej miejscowości.

Uwaga. W  ogólności środki dla rozw icia jakiej gałęzi go­
spodar. mogą się zaw ierać a) w  ogłoszeniu rozpraw  i wyznaczę-
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niu do nagród zadań , m ających za przedm iot kw estje  gospodar­
skie ; b) w zbadaniu doświadczeniem i w prow adzeniu w  użycie u- 
doskonalonych gospodarskich metod i rolniczych narzędzi, uzna­
nych szczególniej za użyteczne okręgow i T o w arz .; c) w  u rzą ­
dzeniu w ystaw  płodów ro lniczych; d) w  ukształceniu dobrych 
gospodarzy w  tej części gospod. rozw icie k tó re j, sądząc z m iej­
scowych po trzeb , T ow arz. uzna za najkorzystn ie jsze; e) w  ro z ­
daw nictw ie darm o albo za nader m ałą opłatą nasion, roślin, zw ie­
rz ą t dla p łodu , narzędzi i t. d. 1) w  nagradzaniu z sum T ow arz. 
pieniędzmi i medalami tych osób, k tó re  się odznaczyły udoskonale­
niem jak iej części gospodarstw a w iejskiego. (Red.)

 > « « -------

KORRESPONDENCJA LITERACKA.

O wydawaniu Encyklopedii > Pism zbiorowo- 
enoyklopedyoznyeh n nas.

L I S T  W Y D A W C Y  P A M I Ę T N I K A

Do W a l e r j a n a  K ę p i s a .

Znalazłszy w  ostatnim  liście P ańskim  do mnie k ilka myśli rzuco­
nych naw iasem  o w ydaw aniu u nas Encyklopedji o raz pisrn zbio­
rowych encyklopedycznych na w iększą sk a lę , załączam  tu z mej 
strony, jako m ający niejakie doświadczenie w  dziele redagow ania, 
k ilka u w ag , k tó re  się mi w  chw ili w zięcia pióra do ręk i nasu­
w ają i k tó re  może posłużą Panu  za tem at do dalszego rozw inie- 
nia w  pańskiej korrespondencji, tego tak  ważnego dla nas w  o- 
becnej chwili przedm iotu.

N ie ma co m ów ić o korzyściach i konieczności w ydaw ania u 
nas dzieł encyklopedycznych dających pojęcie o nauce spółczesnej, 
(w całej obszerności tego s ło w a), i specjalnych—  dających pojęcie 
o wyłącznej jak ie jś  naukowości. Podobne dzieła przedstaw iając 
same rezu lta ta  n au k i, wyłożone popularnym sposobem , są przezna­
czone dla w szystk ich  stanów  i klass narodu. Celem ich je s t—  
rozprzestrzen ien ie ośw iaty w  narodzie. O św iata i uczoność— są 
to dw ie rzeczy wcale ró ż n e : różnica tak  ja s n a , że nie potrzebu­
je objaśnienia. N arody młodzieńcze na drodze cyw ilizacji czu­
ją  niezbędną potrzebę dzieł podobnego rodzaju. U  nas dotąd 
w szelkie próby dzieł takich  nieudały się w cale; pochodzi to 
z dwóch przyczyn: naprzód—  w ydanie dzieła .encyklopedycznego
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jak  np. Ency klopedja przedsięw zięta kiedyś w W ilnie , w ym aga w ielkiej 
liczby uczonyćh, zajmujących się w yłącznie naukami specjalnemi,—  
pow tó re : w ielkich kosz tów , k tóre są koniecznemi aby się dzie­
ło okupiło i przyniosło korzyść przedsiębiercy. P ierw sza  z tych 
przyczyn u nas podobno jeszcze je s t w ażniejszą od d ru g ie j, choć 
i ta  nader w ażna. U  nas je s t  jnało lite ra tó w ; praw ie w szyscy 
z nich zajmują się lite ra tu rą  wolnym czasem, k tó ry  im pozosta­
je  od obowiązków publicznych, gospodarskich in teressów  i domo­
w ych kłopotów . W łaśc iw ie  uczonych—  u nas p raw ie nie ma. Ja k ­
że w ięc u nas zebrać w iększe koło ludzi dla dokonania przedsię­
w zięcia , wym agającego jednego kierunku w  m yślach i usiłow a­
n iach? Sam ten brak pracow ników  je s t niepokonaną przeszko­
dą dla dokonania u nas dzieła takiego ja k  Encyklopedja. N ie­
k tó rzy  upatru ją w inę w  duchu p a r t i j , dzielących litera tów  na­
szych , i w idzą w  tern w iele złego. Sądzilibyśmy inaczej. P a r tje —  
nie są złem , lecz owszem — dobrem, gdyż dowodzą obecność my­
śli*, zdań, przekonań. Szkoda tylko że nasze partje nie są czem 
innem ty lko—  Koterjami. Jeżeliby naw et w szystk ie połączyły 
się jednozgodnie, to  i tak  nie uczyniłyby znacznej m assy praco­
w ników , a każda w zięta  oddzielnie, nie m a żadnego znaczenia. Ko­
ja rz y ć  zaś sposobem zew nętrznym  to co rozdziela się w ew n ętrz ­
nie— je s t  niepodobieństwem . A przeto u nas tak  byw a: że dla 
przedsięw zięcia jakiegoś pisma— zbiorą się , pogadają, podadzą 
plany, zapiją w ęgierskiem  lub limonadą gazową , a w  końcu ro ­
zejdą się bez skutku. Tego mieliśmy św ieże przykłady.... Z w ykle 
kw estje  nie sięgają dalej nad w ybór głównego R edaktora. P ow inien 
nim być człow iek nietylko z różnostronnem  ukształcen iem , ale 
jeszcze posiadać niezależne zdanie i sąd w  lite ra tu rze  i tow arzy­
s tw ie , cz łow iek ,—  któregoby osobisty ch a rak te r m ógł natchnąć 
szacunek i ufność we w szystk ich  partjach ;— do takiej roli nie k aż­
dy się zda. P o tem , prócz głównego R edaktora są potrzebni re- 
daktorow ie wr każdej osobnej gałęzi nauk. P rócz uczoności, ta ­
lentu i znakomitości im ienia w  piśm iennictw ie, każdy z nich po­
w inien być człowiekiem  umiejącym się rozporządzić, umiejącym 
przybrać dla siebie spółpracow ników  i pobudzić ich do pracowania. 
Co do rozdzielenia się piszących na p a rtje , to zależy nie od samćj 
tylko różnicy przekonań i dążeń, lecz od różnicy w ieku i pochodzącćj 
ztąd różnicy oświecenia. U nas są literaci i uczen i, należący do 
w ieku przeszłego: jakże ich pracę połączyć z pracą ludzi młodych, 
tylko co w yszłych z un iw ersy te tów  i często przekonanych w  g łę­
bi ducha, że od nich dopiero się poczyna era  nauki i praw dy! 
Są to  dw ie ostateczności; ileż w ięc pomiędzy niemi przyczyn
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do rozbralu  i bez tego nie licznej i nie spójnej massy naszych 
literack ich  i uczonych praw ników ?

K w estja o środkach pieniężnych nader je s t w ażną w  każdem 
literackiem  przedsięw zięciu , w ym agającem  z góry znacznych na­
kładów —  tem w ażniejszą je s t w  takiem  przedsięw zięciu, jak  w y ­
danie różnostronnego pism a zbiorowego. U nas w  ogólności nie- 
mają najmniejszego pojęcia o literack ich  przedsięw zięciach, a p rze­
to—  lękają się ryzykow ać k a p ita łu ; chcieliby zrobić rzecz w ażną 
m ałem i środkam i i dla tego nie udaje się u nas żadne przedsię- 
b ierstw o. Jeżeliby za a rty k u ły  wybornie opracowane podług po­
jęć  nauki spółczesnej, płacono u nas tylko dwa razy  w ięcej niż 
płacą gdzieindziej za a r ty k u ły  dziennikarsk ie, w szyscyby w y k rzy ­
knęli z radości na taką  liberalność. Ale toby dowiodło tylko n ie­
znajomości rze czy : w  rzeczyw istości byłaby to nagroda tak  u- 
m iarkow ana, iżby n ik t nie zam ienił dla niej pracy  dla zw yczaj­
nego dziennika na pracę dla E ncyklopedji, gdyż tam ta  byłaby ko­
rzystn iejszą. N ie trudno dowieść tego. W ezm ijm y np. p racu ją­
cego w yłącznie nad historją . Może on bez trudności, w  kształcie 
oddzielnych ro zp raw , tra k ta tó w , monogralij, k ry tyk , recenzij i t. p. 
napisać dla pisma czasowego ze 20 arkuszy  w  ciągu roku. E n ­
cyklopedyczne słow niki w ydają się zw ykle w  wielkim  formacie, d ru ­
kują drobnym i ścisłym  drukiem , że arkusz ich zaw iera naj­
mniej dwa arkusze zwyczajnej w ielkości pisma zbiorowego. P rz e ­
to  płaca za nie zm niejsza się o połowę płacy dziennika. P o ró w ­
naw szy sam rodzaj za jęcia , to pokaże się praca dla dziennika 
daleko korzystn iejszą od słow nika encyklopedycznego. W  pracy 
dla dziennika p isarz je s t wolny w  w yborze przedm io tów , a czę­
sto  zgoła nie byw a zw iązany. P racu jąc  zaś dla encyklopedycz­
nego słow nika zupełnie zależeć m usi od alfabetu , w skazującego 
mu co zrobić, czem się zajmować. Z darzy się niekiedy podług 
alfabetu napisać artyku lik  z kilku lub kilkunastu w ierszy , jak ie  
pół arkusza do całego tom u; ale rzecz w ażn a , że dla tego pół a r ­
kusza—  trzeba pokopać się całe tygodnie i m iesiące w źródłach, 
robić porów nania, w eryfikacje i t .  d. i t. d. W szak że  płaca pod­
niesiona od arkusza słow nika encyklopedycznego, w yrzeczona gło­
śno na zgrom adzeniach naszych przezacnych akcjonarjuszów , u- 
straszy łaby  ich z p ierw szego abcugu, i pewnoby uciekli kędy ko­
zy gnano— z mocnem postanowieniem  nie w racania nigdy. To do­
w odzi, że jeszcze u nas nie przyszedł czas na w ydaw anie ency­
klopedycznych słowników, i że ten  czas je s t  jeszcze bardzo daleki !...

Romuald Podbereski.
łOł&
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D rukow ać pozw olono  z w arunk iem  złożen ia  w  K om itecie C en zu ry , po 

w y d ru k o w a n iu , p raw em  p rzep isane j liczby  ezem plarzy . W iln o  dnia 8 

K w ietn ia  1850 ro k u .

S p ra w • Obow. Cenzora R a d ź ca Kolleg. i  K aw .
A. M u c n i n .
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N A Z W IS K A . O SÓ B ,

którym Redakcja .Pamiętnika naukowo-Iiterac-
k iego  składa podziękowanie w  imieniu sprawy publicznej 

za spółczucie i pomoc okazaną w  zebraniu prenumeraty.

P P . N apoleon K lim a ń sk i,—  F ra n c isz e k  Salezy S ied lec­

k i , —  J a n B u l t l e r ,—  K s. Al. z B .—  Jan  H ry n c e w ic z ,—  K a ­

ro l K r u z e r ,—  K onstan ty  U rb a ń sk i,—  F e lix  M arusżew sk i,—  

L eo n  J a n isz e w sk i,—  E d w a rd  M ejsztow icz,—  A leksander J u r ­

k o w s k i,—  Ja n  K o n d ra to w icz .—  K am illa  N arb u tt.

P rz y te m  R edakcja  ża łu je  że n ie  m oże w ym ien ić  osób, 

k tó re  n a  p ie rw sz ą  w ieść o w ydaw aniu  P a m ię tn ik a , n ie  ty lko  

że  p rz y s ła ły  n a ty ch m ias t z gó ry  p re n u m e ra to rsk ie  p ien iądze  

za  oddział pierwszy, a le  i na ro k  nas tępny , za  oddział drugi. 

T e n  dow ód ufności d la  rospoczynającego  zaw ód lite rack i i 

k tó ry  n ie  zaw sze (w yznaję w szczerości ducha) mógł być aku- 

ra tn y m  n a  te rm in , obow iązuje w ydaw cę do szczególnej w dzięcz­

ności i p rzy k ro  m u je s t  że m usi pokryć m ilczen iem  im iona 

o só b , k tó re  czynem  a n ie  słowami dow odzą , ja k  zw ykle b y ­

w a  u  in n y c h ,—  sw ej gorliw ości d la p iśm ienn ictw a. Z a s łu ­

g u ją  oni n a  podziękę n ie  ty lko  sam ego w ydaw cy lecz tych  

w szy s tk ich , k tó rzy  trw a n ie  P am ię tn ik a  n ie  uw ażają  za rzecz  

b ezu ży teczn ą  dla ogółu.
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Aby zaś zap leśn iali ro zp raw iacze  n ie  uw ażali w ypisan ie 

im ion  za p ró żn ą  ro d o m o n ta d ę , k tó rą  chcielibyśm y pociągnąć 

p re n u m e ra to ró w , to  m u siem y  im  objaśnić dzisiejsze znaczenie 

p re n u m e ra ty  i n ik t n as  w  te m  lepiej zastąp ić  n ie  m oże, ja k  

zacny nasz  spó ł-ko lega w p racy , poczciw y, P . Klemens Pro• 

tasz, k tó ry  z tej okoliczności ta k  rzecz  p ro w a d z i:

,,D uch  tw o rz y ,—  lecz ty lko  m a te r ja  czyni dostępnym i i upo ­

w szechn ia  znajom ość u tw o ró w  ducha. U m ysłow ość m ater"  

ja ln o ś c i,—  m aterja ln o ść  um ysłow ości—  pow zajem nyin i i n ie ­

zbędnym i sobie są żyw io łam i. R ów ną je s t  p rze to  z a s łu g a  o- 

bydw óch. O św iata  je s t  n a jd roższym  d a r e m , najw iększem  do­

b re m , duszą ludzkości. P iśm ien n ic tw o  je s t  duszą ośw iaty ; 

d ru k  je s t  duszą p iśm ie n n ic tw a ,—  a  duszą d ru k u  są—  czy­

te ln icy , kupujący  jeg o  w yroby . L ecz g łów ną zas łu g ą  kup u ją­

cych n ie je s t  je szc ze—  kupić w ydrukow ane ju ż  dzieło. G łów ­

n ą  z a s łu g ą —  dosta rczyć  środków  w y d ru k o w an ia  dzie ła . T o 

je s t  w ła śn ie , co zw iem y—  mecenasostwem . Z tąd  n ie pożyta 

za słu g a  i ch w a ła—  M e c e n a s ó w . Oni są fila ram i p iśm ien n ic tw a, 

a tem  sam em —  ośw iaty , a tem  sam em  i dobroczyńcam i ludzkości.

I rzecz  dziw na! w  k ra ju  naszym  tak im i M e c e n a sa m i n ie 

są  ludzie m o ż n i, m ający  zby tkow ne od sw ych p o trzeb  d o sta t­

k i ,  ale są to  zw ykle  lubow nicy l i te ra tu ry  k ra jo w e j, ludzie po- 

m ie rn e j fo rtu n y , po tu lne  dzieci p racy , w  pocie czoła dla u - 

tr z y in a n ia  sieb ie  i sw oich rodziców , p racu jący .

W y k a ze m  rzeczy w is ty ch  m ecenasów  naszego  p iśm ien n ic ­

tw a ,  są  sp isy  n azw isk  p re n u m e ra to ró w . N ie da je  się p rzy ­

p u szczać , ażeby  bodźcem  tego  mecenasostwa b y ła  p ró żn a  

ch luba w idzieć w y d ru k o w an em  sw oje nazw isko  i zw racać tem  

n a  sieb ie  uw agę pub liczną . C zęstokroć w ydaw cy n je zam iesz ­

czają tych  s p is ó w , a p re n u m e ra to ro w ie  bardzo  dobrze  w iedzą, 

że czyteln icy  obo jętnem  ok iem  spisy ich nazw isk  p rzeb ieg a ją ,
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że n aw e t n ie  um ie liby  m oże dać sp raw y, co pow odem  je s t  

o g ła szan ia  tych  nazw isk . O toż m y obw ieścim  te n  pow ód: je s t  

n im  w dzięczność au to ró w  za dosta rczen ie  sobie tą  p rzed w cze­

sn ą  o fiarą  środków  w ydan ia  d z ie ła ,  w dzięczność w y n u rz a ją ­

ca  się ja w n ie  i tem i og łoszen iam i w skazu jąc publiczności—  

K to są rzeczyw iści m ecenasi naszego piś­
miennictwa- Na naszym  ziem sk im  p ad o le , życiem  je s t 

po łączen ie  duszy z c ia łe m ,—  śm ierc ią—  rozdw ojen ie tych dw óch 

p ie rw iastk ó w . A u to r je s t  d u ch em ; m ecenasi p rzyob lekając 

tego  ducha w  c ia ło —  daw cam i są życia p iśm ienn ic tw u . Po- 

w inn iby  w ięc odtąd  czy te ln icy  m iłu jący  p iśm ienn ictw o  i d b a­

ją c y  o w zro s t ośw iaty  odczytyw ać uw ażn ie  spisy nazw isk  p r e ­

n u m e ra to ró w  i w bijać sobie w' pam ięć nazw iska najczęściej 

la m  w zm iankow ane. N iech s ta ją  się uczęstn ikam i w dzięczno­

ści a u to ró w , a tem  sam em , w dzięczności naszego  p iśm ien n ic ­

tw a  i ośw iaty , u zupe łn ia jąc  tę  w dzięczność—  w dzięcznością 

publiczną. N ie je d en  m oże rękop is p ięknego  i uży tecznego 

d z ie ła , takow e m ecenasostw o, za trac ie  w ydarło .

Z a w ym ów kę n iep re n u m ero w an ia  posługu je  zw ykle p rz y ­

taczan ie  dośw iadczanych w p ren u m e ra c ie  zaw odów . Ale cóż 

tych  zaw odów  g łów ną p rzy c zy n ą?  Z apew na n ie zakrój u w ie ­

d zen ia  pub liczności, gdyż w iadom o że każdy a u to r  p rag n ie  

najgoręce j być w y d ru k o w a n y m , n ie poci się i n ie  mozoli nad 

n ap isan iem  dzie ła  d la t e g o , aby  je g o  rękop is m ole stoczyły. 

O krom  w ielu  zdarzających  się przeszkód  w ydrukow ania dzie ła  

p o sz u k u jąc em u , je s t  zby t szczup ła liczba p ren u m e ra to ró w . 

T y m  w ięc je s t  w iększa za s łu g a  i chluba dla m iłośn ików  p iśm ien ­

n ic tw a , k tó rzy  n iezrażen i zaw odam i w  p ren u m e ra ta ch  dośw iad­

cz o n y m i, rzu c a ją  p rz e c ie ż , w  w idoku dobra  publicznego n a  

ry zyko , g rosz  w dow i w  skarbonkę naszego ubogiego  p iśm ien ­

n ic tw a. Jow isz , m ów i s ta ro ż y tn a  b a jk a , w n ag rodę  ugoszczę-
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n ia  sieb ie  p rzez  F ile m o n a , p rz e m ie n ił je g o  cha tkę w  z ło ty  

p a łac . My—  nie Jo w isz , ale oby p ió ro  nasze s ta ło  się c z a r­

noksięską la sk ą , k tó rab y  m o ra ln ie  sk ro m n e  s trzechy  naszych  

Filemonów w  z ło te  p rz e d z ie rz g n ę ła  p a ła c e ! . . .”

K ończym y z poczciw ym  P ro ta sz e m  ży c ze n ie m , aby do b ra  

i szczera  chęć ubogich mecenasów naszych  zo s ta ła  uw ieńczoną 

p om yślnym  sku tk iem  i p o s łu ży ła  za d o w ó d : że n ie  b rak o w i do­

b re j chęci i w oli p u b lic zn o śc i, a le b rak o w i ko llek to rów  n ieu - 

daw an ie  się p re n u m e ra t p rzyp isać  raczej w ypada. P o czą tk i 

zaw sze tru d n e . Daj B oże pom yślny  koniec!

S P I S  P R E N U M E R A T O R Ó W  

P a m ię tn ik a  n a  r • f  040.

(Z ałączają się  tu n azw isk a  tylko tych osób które s ię  podpisały  
w prost w  R edakcji lub których kollektorow ie n ad esła li) .

Adamowicz Adam, b. Profes. Un. Wil. Doktor Med.
Andrzejkowicz Michał, Por. Art. na Kaukazie.
Andrzejkowicz Ant. Prez. i Kawaler.
Arraatowicz Tomasz w Niżgorodzie.

Berezowski Joachim Ob. Pt. Czehryń.
Butler Jan, Ob. Pt. Wiłk.
Butler Tadeusz, Ob. Pt. Wiłk. Kapitan lnż.
Borzęcki Józef, Ob. Pt. Grodz.
Bartoszewicki Marjan, Ob. Pt. Lipow.
Bażeński Adam, Ob. Pt. Poniewież.
X. Baranowski Jan, Proboszcz.
Benisławski Adam, Ob. Pt. Lucyńsk.
X. Bąkowski Ign. w Białym-Stoku.
Bielikowicz Antoni, Ob. Pt. Dzisn.
Bohomolec Ignacy, Ob. Inflanc.
Bohdaszewski Ignacy, Marsz. Pt. Mińsk.
Bortkiewicz Karol, Major w. poi. Kaw. Legji Hon.
Bijejko Felix.
Białłozor Wincenty.
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Borch Michał, Hrabia.
Boufał Jakób, Sędzia.
Brunak Jan Ob Pt. Starokonst.
Brochocka z Kostrowickich Kazimira.
Bujnicki Kazimierz, Ob. Infl.
Bujkowa S. Sędzina Pt. Wiłk.
Buttowt Michał na Kaukazie
Bułharyn Ludwik Por. w . ros. Ob. Pt. Słuck.
Bykowski-Jaksa Wikt. St. Un. Mosk.

Czapski Adolf Hrabia, Marsz. Pt. Telsz.
Czapski Erneryk Hrabia, Człon, rzeczywisty Towarzystwa Badaczów 

Natury  w Moskwie i innych uczonych towarzystw.
Czarniawski Bolesław.
Chaborski Feliks, w Humaniu.
Cherasko Grzegorz, Ob. g. Podoi,
Chojnowski Bonifacy, Sędz. Pt. Upiek.
Chlewiński Ildefons, Ob. Pt. Wiłk.
Chludzińska Marja z Hrabiów Mohlów.
Chrapowicki Ignacy, Ob. Infl.
Cichocki Ignacy, Ob. g. Podoi.
Cytowicz Józef, Skarbnik Brzeski.
Czyżewski, Podpor. na Kaukazie.

Danilecki Albert, Urz. w Grodnie.
Dawid Wincenty, w fortecy Groźnej, na Kaukazie.
Dałmatów Dmitry, Uczony Kap. Korp. Les. w Permie.
Djakowski Eljasz, Ob. g. Podoi.
Dłużniewski Juljan, Ob. Infl.
Drucki-Lubecki Edwin, Stud. Petersb. Un.
Dybowski Jan, Ob. Pt. Mińsk.
Doktor w  Taszliku.
Dunin Andrzej.

Francuzowicz, Ob. Pt. Wiłk.

Giedrojć Hypocentaurus Adolf, Książe.
Gierłowicz Wincenty, Marsz.
Girkont Zenon, Ob. Pt. Telsz.
Giżycka z Hrabiów Kolumna-Walewskich Józefina.
Gazdzicki Wincenty, Ob. g. WTiteb.
Giejsztor Jakób Kazimierz, Kand. Pet. Un.
Głowacki Grzegorz, Bad. Hon. w Chocimie.

**
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Górska, w Birżanach.
Górski Karol, Adjut. 1-szej Dyw. 4-go Korp.
Grzymała, Dokt. Med.
Groza Aleksander Ob. Podoi.
Gromnicki Piotr Ob. Podoi.
Grużewski Emiljusz, Ob. Pt. Kow.
Grużewski Hippolit, Ob. Pt. Wiłk.
Grużewska Chorążyna, Ob. Pt, Wiłk.
Grudziński Kazimierz b. Sędzia.
Gurski Aloizy, Ob. Pt. Wiłk.
Guttorowicz Feliks, z Kaukazu.

Horwatt Otton, Marsz. g. Mińskiej.
Horwatt Stan. Prezydent w Mozyrzu.
Horwatt Alexander.
Horain Juljan, Ob. Pt. Słuck. i Mińsk. Student Mosk. Un. 
Halkiewicz Józef, Ob. Pt. Zasławskiego.
Hryniewicz Feliks, Sędzia Pt. Nowo-aleks.
Hryncewicz Jan, Sztab-Rotmistrz.
Hryncewiczowa z Miłaszewiczów Kamilla, Ob. Pt. Wiłk.
X. Hryncewicz Justyn, Dziek. w Smilgach.
Hulanicki Cezary, Ob. Pt. Hajsyńsk.

Janczewski Karol, Ob. g. Wil. Sędzia.
Janiewicz Aleksy, Ass. budown. Kom.
Jarzembski Leontyn, Ob. g. Kamień. Podoi.
Jarzembski Agaton.
Jaworski Eust. Ob. Pt. Lipow.
Jaszczyński Jan, Lustrator.
Janiszewski Leon w Tyflisie.
Jentkiewicz Teofil, w Bałachnie.
Jenlkiewicz Włodz. w Bałachnie.
Jelenkowski Juljan, Ob. Pt. Lipow.
Jełowicki Adolf, Ob. g. Wołyń.
Jurkowski Aleks. Pref. Szk. Szawel.
Jwanowski Michał, Ob. Pt. Grodz.
Jwanowski Winc. Joz. llrz. osób. por. przy Cywil-Gub. Wil. 
Jodko Ksaw. Ob. g. Wołyń. Maj. w. ros.
Jwaszkiewicz Franc. Rad. rzecz. gub.
Jwański Adam, Ob. Pt. Taraszczańs.
Jundziłł Jan, Ob. Pt. Słoniin.
Jundziłł Adam, Ob. Pt. Słoń.

X
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XI

Jurewicz J.
JżycKi Doktor Medycyny.

Kaszyc Konst. Ob. Pt. Nowogr.
Kamiński Józef, D-or w Olwiopolu.
Karczewski Józef, Ob. Pt. Oszm.
Kieniewicz Jadwiga, Ob. Pt. Mozyrsk.
Klimańska Zofja, Ob. Pt. Nowoaleks.
Kłodnicki Grzegorz. Sędzia Brasławski.
Kostrowicka Marja, z Hornowskich.
Kościelski Ludwik, Marsz. Pt. Latycz.
Kościałkowski Romuald, Ob. Pt. INowoaleks.
Kościelski Bonawentura, Ob. g. Podolsk.
Korbut Józef, Koli. Ass.
Korsak Józef, Kurator Magaz. Pt. Oszm.
Korsak Hugo, z Kaukazu.
Kotowicz Chryzolaj.
Kiełłpsz Cezary, Por. pułku Tobolsk.
Kondratowicz Jan, Sekr. Powiat, zarządu w Suszy, na Kaukazie. 
Kondratowiczowa Elżbieta, Ob. Pt. Mińsk.
Konopacki Szymon, Ob. g. Woł.
Kostkowa Onufrowa, Ob. Pt. Wiłk.
Kossakowski Franciszek, Hrabia.
Kossowski Józef, Ob. g. Woł.
Komarowa z Mejsztowiczów Rachela.
Komar Antoni, Ob. Pt. Wiłk.
Koinarowski Jan, Ob. g. Witeb.
Kozłowski Stanisław, b. Adw. Pt. Lipow.
Koczarowski Antoni.
Kontrym Feliks, Kol. Registr.
Kownacki Marszałek.
Kupść Nikodem, Ob. Pt. Kow.
Kułakowski Dyrektor Inst. panień. w Białymstoku.
Kowalnicka Helena.
Kulczykowski Tomasz, Ob. Pt. Mohyl. Podoi.
Kulikowska Anna, Por. w Kamieńcu.
Kreutz Cyprian.
Kruszewski Tytus, Porucz. w Szkłowie.
Krzyżanowski Leon, Kap. b. w. polsk.
Kraszewski Jastrzembiec Antoni, Ob. g. WTołyń.
Kruzer Karol, Ob. Podoi.
Krzyżanowski J. Kol. Registr. w Słonimie.
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X II

Ledochowski Józef, Hrabia.
Leśniewski Wincenty.
Lubecki Grzegorz w Berdyczowie.
X. Lipiński Antoni Prob. Białopolski.
X. Lachowski Feliks, Prob. Machnowiecki.
Lewicki Aleksander, Rad. Honor.
Lipnicki Stanisław, Ob. Pt. Bielsk.
Limpicki Franciszek, Porucz. Lesn. Korp.
Lemieszewski, Ob. Pt. Wil.
Leszczewski Ludwik, w Zasławiu.
Landsberg Wincenty, w Poniewieżu.
Luboszyc Ajzik, Kupiec 3-ciej Gildji.

Łukomski Leopold, Kol. Ass.
Łowicki Maciej, Doktor.
Łopatto Otton, Porucznik Estl. pł.

Mejsztowicz Edward, Marszałek Pt. Pouiewieżsk. Kawaler.
Morykoni Lucjan Hrabia.
Morykonina Ludwika, z Hrabiów Ledochowskich, w Sołach.
Marszycki Ksawery, Szamb. Dworu i Kaw. Kur. Inst. Nauk. w Kijowie. 
Mostowski Edward, Hrabia.
Maruszewski Feliks, Naucz, w Kownie.
Malczewski Zenon.
Małecki Karol, Ob. Pt. Wiłk.
Maleczyński Józef, Ob. g. Woł 
Makowiecki Stanisław, Ob. g. Podoi.
Makarewicz Jan, Prez. Sąd. Pt. Lidzk.
Markowski Bolesław, Komornik.
Magnuszewski Feliks, Ob. Pt. Nowogrodzk.
Montowicz Rudolf, Ob. Pt. Grodz.
Moszyński Juljan, Dor Medyc.
X. Moszyński Antoni, Zgr. Ks. Pijar, w Lubieszowie.
Moczarski Aleksander, Ob. g. Wołyńsk.
Mikulski Florenty.
Mikulicz-Radecki Edmund, Ob. Pt. Wiłk.
Mierzejewski Kazimierz, Ob. Pt. Nowogr.
Mielecki Józef, Ob. Pt. Nowoaleks,
Miładowski Jan, Rad. St. i Kawaler.
Milanowski Józef, Sędzia w Kownie.
Moro Aleksander, Sekr. Pt. Szawelsk.
Moraczewski Aleksander, Marsz. Pt. Lidz.
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XIII

Narbutt Kamilla, Ob. Pt. Lidz.
Narwojsz Marcelli, Ass. Ob. g. Kijowsk.
Newliński Karol.
Niesłuchowski Lucjan, Sekr. b. Tryb. w Mińsk. 
Niezabitowski Konstanty.

Ogińska Kunegunda Księżna z Hrabiów Platlerów. 
Ogiński Ireneusz Książe, w Retowie.
Orda Edmund, Stud. On. Petersb.
Ostrowski Mirosław z Kaukazu.
Ostaszewski Eljasz, Ob. g. Woł.
Osztorp Leon, Marsz. Gub.
Obodowicz Adam, Ob. Pt. Ihumeńsk.
Ofienberg (von) Cezar, Ob. Pt. Ihumeńsk. 
Okraszewski Wład. Ob. Pt. Lipow.
Okraszewski Kazimierz, Ob. g. Kijowsk. 
Omieciński Marszałek Pt. Zytomirsk.
Okuniewicz Feliks, Sekr. wKutajsie, w Gruzji.

Przeciszewska Józefa, Ob. Pt. Rosieńsk. 
Przeciszewski Amilkar.
Piskorski Teodor, Ob. Pt. Lipow.
Piłsudzki Piotr, Sędzia Pt. Rossieńsk.
Pietkiewicz Benedykt, Marszałek.
Pietkiewicz Antoni.
Piotrowski Leon.
Perocki Józef. Ob. Pt. Grodz.
Podhorodeński Hier. Ob. g. Podoi.
Pawłowicz Józef, Ob. Pt. Telsz.
Pawłowicz Hieronim, Sekr.
Paszkiewiczowa, Kapit. w Janowie.
Pietraszkiewicz Edmund, Ob. g. Woł. 
Pietraszewski Faustyn.
Pieńkowski Ludwik, Ob. g. Podoi.
Plater Hrabia Kazimierz, w Pojurzu.
Pruszyńska Aniela z Sem enowi, Ob. g. Woł. 
Pruszyńska Olga, Ob. g. Kijowsk.
Prusinowski Jan, Kand. Mosk. On.
Pruszanowski Eugeniusz.

Radziwiłł Książe Konstanty.
Radziwiłł Książe Wilhelm, Stud. Mosk. bu.
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XIV

Romer Seweryn, Marszałkowicz.
Ryniejski Daniel, w Tambowie.
Rosnowski Marcin, z Kaukazu.
Rosnowski Adam, Ob. Pt. Humańsk.
Rojecki Władysł. Ob. Pt. Zwienigrodzk.
Rudominówna Temira, Ob. Pt. Nowoaleks.
Reutt Gozdawa Wincenty, b. Marsz. Pt. Połock. 
Rzewuski Romuald, Kapitan.
Rdułtowski Konstanty, b. Marsz. Pt. Słuek.
X. Roubicki, w Pow. Wiłk.
Roubowa, Sędz. Pt. Wiłk.
Romanowicz Ferdynand, Ob. Pt. Wiłk.
Romanowski Feliks, Sędzia Pt. Nowoaleks.
Roszkowski Juljan, z Kaukazu.
Ronne Eugeniusz, Baron Ob. Pt. Telsz.
Różycki Zygmunt, w Ostrogu.
Rożen Ignacy.
Rożen Michał w Olhopolu,
Rączko w Czerdyniu, g. Permskiej.
Raczkowski Apolinary, b. Podkomorzy.
Romański Feliks, Ob. Pt. Kowien.

Sniadecka Antonina z Sulistrowskich.
Sajewicz Maciej, z Kaukazu.
Sasulicz Edward, Ob. g. Grodz.
Sakowicz Józef, Własc. Apt. w Mohyl. Podoi. 
Sawaniewski Józef b. Major.
Skalski Ignacy.
Skarbowski Konstanty, Komis, w Oszmianie.
Skawroński Juljan, w Petrozawodzku.
Skorupska Antonina, z Kossakowskich Ob. Gub. Wołyń. 
Sianożęcki-Wojnicz , Otton, w Homlu.
Siedlecki Franc. Salezy, Por. b. w. poi.
Siwicki Józ. Ob. Kurlandzki.
Sidorowiczówny Panny.
Słomski Karol, w Białowieży.
Sołtan Hrabia Stanisław.
Sołłohub Doktor w Zasławiu.
Sobolewski Wiktor, Rad. Dw. Kawał.
Strzelnicki Józef, Kapitan.
Slankowicz Doktor.
Stankiewicz Ass. Sądu Pt. Szawelsk.
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Staniszewski Feliks, Ob. g. Podoi.
Statkowski Apolinary.
Stefanowicz Lojola Ignacy.
Straszyński Józef, Ob. Pt. Skwir.
Studziński Półkownik.
Symonolewicz Domin. Rotmistrz.
Szczytt Justynian', Ob. g. Witeb.
X. Szymański Dziekan.
Szelęgowski Jan.
Szadurska z Szumowiczów Katarzyna.
Szadurski, Okr. Naczel. w Ochańsku.
Szaniawski Kasper Dor w Tomsku.
Szyszko Józef, Stud. Pet. Un.
Szawłowski Porucz.
Szymański Korwin Ign. w Imeretji.
Szostakowski Michał, Ob. Infl.
Szklennik Mich. w Mińsku.
Szymkowski Jan, Rotm. gwardji Ob. Pt. Trock. 
X. Szwołbun Jędrzej, Wikarjusz w Krożach. 
Swaryczowski Tomasz.
Swidziński Konstanty Hrabia.

Tyzenhauz Hrabia Konstanty.
Tatur Chryzostom, Ob. Pt. Ihumeńsk.
Tiljus Juljan, Doktor Med.
Tokarzewicz Aleks. Kol. Ass.
Toplicki Jan, Ob. Pt. Wileńsk.
Trzecieski Leopold, Sekr. Rz. Gub.
Trzciński Karol, Ob. g. Podoi.
Trzciński Prandota Aleks. Lesn. w Krasnoufimsku. 
Turowicz Kajetan w Białocerkwi.
Turski Ksawery, Ob. Pt. Lidzk.
Tukałło Konstanty, Ob. Pt. Mińsk.
Tuhanowski Konstanty, Kand. Praw.
Tyszkiewicz Karol Doktor.

Urbański Konst. Ob. Pt. Winnick.
Uścimowicz Justyn, Ob. Pt. Ihumeńsk.

Walewski-Kolumna, Hrabia Antoni.
Walewski Okr. Rewiz. w Permie, w Kamyszowie. 
Walicki Leopold, Ob. g. Grodz.
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X. Warchowski Kan. Łucki.
Wańkowicz Zygmunt, Ob. Pt. Mińsk.
Wańkowicz Karol, Sędzia Pt. Ihum.
Ważyńska-Skarbek Hrabina.
Waryński Sewer. Okr. Naczel. Pt. Winnick.
Wejssenhoff Aleks. Marszałkowa.
Wieliczko Bolesław.
Wolski Stanisław w Tambowie.
Wolska z Mirskich Prezyd.
W7askowska Kazimiera, Ob. g. Woł.
Wojtkuński Stef. Ob. Pt. Trock.
Wołkowicki Marszałek Pt. Grodz.
Wołkowicki Por. w Permie.
Wilamowski Juljan, z Kaukazu.
Wykowski Józef.
Wolmer Stanisław, Ob. Pt. Telsz.

Zaleski Porucz. Odesk. Pł. Strzelc. zarzrjdz. bibliot. półkowa. 
X. Zaleski Kazimierz, Prob. Ostrobramski.
Zaleski Ant. Rad. Koli. Ob. g. Kijowsk.
Zaleski Wincenty, Por. Gwar. Ob. g. Kijowsk.
Zaleski Ignacy, Ob. Pt. Trockiego.
Zagrajski Ferdyn. Sekret, w Zwienigorodzce.
Zabłocki Konst. Ob. Infl.
Zabiełło Helena, w Tyflisie.
Zawadzki i Węcki.
Zawadzki Józef.
Zeldowicz Hirsz, Kup. 3-ciej Gildji.
Zeldowicz Uself, Kup. w Berezynie.
Zienowiez-Despot Stanisł. Ucz. Un. Mosk.
Zieliński Orest, Ob. g. Podolsk.

Żemojtel Marcin, w Minegrelji—  na Kaukazie.
Żołądź Cezary, Mag. Ob. Praw.
Żyliński Jan, Pułkownik.
Żyliński Antoni, Por. Inż. w Kowrowie.
Żagiellowa, Sędzina w Powiryńciach.
Żukowski Stefan, Adw. we Włodz. Woł.
Żukowski Ludwik.
Żukowski Józef.
Żuchowiecki Romuald Dor Med. w Żytomierzu.

i
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Z acni p ren u m e ra to ro w ie  P am ię tn ik a  nic n ie  s trac ili n a '  

opóźnionem  w ydan iu  osta tn ich  zeszy tów , k tó re  poszło  z p rz y ­

czyn od red ak cji n ie  zależnych. S am a bow iem  p rzew ło k a  w  cza­

sie d a ła  m ożność redakcji zam ieszczenia a rty k u łó w  później 

p rzy b y ły c h , k tó ry ch  w artość  okazała się w yższą od up rzedn io  

zapow iedzianych.

C zując sam a niedogodność i aby n ie nadużyw ać ciekaw ości 

c z y te ln ik ó w , R edakcja  nadal będzie się s ta ra ła  n ie rozd rab iać  

a r ty k u łó w  i um ieszczać je  m niej w ięcej w e 3 -ch  zeszytach, aby  

każdy Tom  s tan o w ił pew ną całość.

XVII  ,  ,

P o p r a w k i .

Zeszyt IV. T . II. s tr. 93 w iersz 11 z góry -w Gawędzie A d . z pod B ie l­
ska— zam iast w ięc bierze— popraw : luięc bierne.

Tamże na str. 8 4 , w  odsyłaczu, mówiąc o romansie D zenni E jr  powie­
dziano iż autorem nie je s t kobieta, lecz niejaki P . Iierren-B ell. Długa nie­
pewność o autorze w  samej Anglji była powodem lej omyłki. Romans ten 
wydany pod pseudonymem K orrcr-B ella  (nie zas' Iierren ) je s t p ióra młodej 
panienki— S za rlo tty  B ro n t,  au torki S zerle ja  (C harle j). Miała dwie sio­
stry które sobie zarobiły na dobre imie w  lite ra tu rze , jedna  Em ilja pod 
pseudonymem E llis -B e lla , druga— A kto n -B e lla .  Obie um arły z suchot 

w młodym wieku.
W zeszycie V. na str. 102, w  przypisltu ostatni wiersz u dołu zamiast: 

S ta n  oświecenia w  Polsce,— p o p ra w : w Listach w  przedm iotach nauko­

w ych.
W  tymże zeszycie w  spisie tresći na okładce zam iast: C ud. Iiapel. po­

p raw : Pam iętniki Józefika— i Ralph W aldo E m erson , poeta i myśliciel 

amerykański.
Zesz. V I. str. 102, u góry w iersz 13. zamiast od popraw ić: do.

— VI. str. 10 '), u dołu wiersz 13. po w yrażen iu : ojców i dziadów— 
położyć średnik  (;) a odrzucić przecinek  (;) po w ytazie : niedołężnych.

Zesz. VI. str. 16. ostatni w iersz u dołu w odsyłaczu: popraw : dzieła 
Protasza nie drukują się w  W ilnie.
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X V II !

T R E Ś Ć  T O M U  lls°.

flQ
P O E Z J A .

Syrokom la W ład. Do m u zy k i,— W arjan t pieśni gm innej. Zeszyt IV. 
s tr. 63.— W yjątk i z przekładu poematu lio xo la n ja  przez Seb. Klono- 
w icza. Zesz. V I. str. 62.

Ja n iszew sk i Leon. W ybryki wesołego hum oru. Zesz. V I. str. 27. 
Prusinow ski Jan. Końcówki Z. VI. str. 55. O statnia Spow iedź Koza­

ka. Zesz. VI. s tr. 58.
KI. Al. Pani K aznaczejow a, powieść. Zesz. V. str. 25.
K ułakow sk i I g n .  G raf Ł o ś , poema z Puszkina. Zesz. IV. 38.
K orsak Juljan. W iersze w  Albomack. Zesz. IV. str. 105.

H .

LITERATURA POW IEŚCIOW A.
W spom nienia Uniwersyteckie (dokończenie). Zesz. IV. str. 1.
Przygody Człowieka, który sprzedał swój cień (dokończenie). Z. V. str. 1. 
Pam iętniki Jó z e iik a : Nastusia. O lesia, opowiadanie. Zesz. V. str. 49.

B A D A N IA  I P A M IĄ T K I H IS T O R Y C Z N E .

O Kalendarzach p rzedsto letn ich , p. I g n .  C hodźkę, autora Obrazów L i­
tew skich. Zesz. VI. str. 38.

Sw aw ola S tudentów  W ileńskich , z pam iętn ików  f i lo n a  Osińskiego , przez 
Teodora Narbutta. Zesz. VI. str. 91.

Ą a
F IL O Z O F JA  H IS T O R J I .

Studja nad dziejam i pow szechnem i, przez Alberta Gryfa. Z. VI. str. 52. 
— Program  czyli Z a rysy  dz ie ła : Filozofja dziejów  piśm iennictwa pol­

skiego, przez Alberta Gryfa. Zesz. V. str. 101.

F IL O Z O F JA  P O P U L A R N A .

Ralph W aldo E m erson , poeta i myśliciel am erykański, przez M ichała  
Bohusza S zy szk ę . Zesz. V. str. 68.

( l ) n

E K O N O M JA  PO L IT Y C Z N A .

Z powodu organizacji pracy. Zesz. VI. str. 76.
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X I X

1 .
N A U K I PR Z Y R O D Z O N E .

W iadomość o pracy P. Roger nad zbadaniem tem peratury ciała dziecinne­
go. Zesz. V. str. 118.

Kilka słów o tem peram entach, przez M aćka M atewlsę. Z. VI. str. 100. 
— Kilka słów o F reno log ji, przez S. Zesz. VI. str. 106.

K R Y T Y K A .
Trzy G aw ędy  krytyko litc rac l.ie , przez Adolfa Z  pod B ielska. Z. IV. 

str. 71—  Z. V. str. 91—  Z. VI. str. 1.
— Odezw a T uza o nowem dziele W ł. Syrokom li: D zieje litera tury  

p o lsk ie j,  oraz o Iiom edjach  F redry, P rzy  kominku  i t. d. Z. VI. sir. 82.

B I O G R A F I A .
W spomnienie o s'. p. Sylwestrze W ężyku G ro za , przez X .  A l. Z  B . IV. 108.
W spomnienie o Ignacym Jakowickim  , p. Zygm. B artoszew icza . V. 106.
O pomniku X. K lu k a , naturalisty , z listu  professora Dra la n a  W olf­

ganga. Zesz. V. str. ICO.

D ® .
K O R R E S P O N D E N C J A .

List Ant. S ow y, autora Jordana do W ydawcy Pam iętnika : o nadaniu
kierunku  zbiorowemu pism u. Zesz- IV. str. 112.

L ist Z ofji K *  Z  B rzozów ki d o  W ydawcy Pam iętnika w  lymze p rzed ­
miocie. Zesz. IV. str. 117.

L ist M ichała Bohusza S z y sz k i, w tymże przedmiocie. Z. VI. str. 110.
L ist Leona Jan iszew sk iego: o pracach ziomków na Kaukazie. VI. 115.
L ist K azim ierza A lksnisa do W ydawcy Pam iętnika w  przedmiocie k ry ­

tyki. Zesz. VI. str. 127.
L ist P. Ł ow ieckiego agronoma : o koniecznos'ci popraw y Gospodarstwa 

W ieskiego na Litwie. Zesz. VI. str. 136.
L ist Zygm . B artoszew icza  do JVinc. Sm okow skieyo. Z. V. str. 116.
L ist Dra Jana W olfganga: o m aterjałach do b iogralji X. Kluka. V. 112.
L ist Zenona F isz a , wydawcy 1-go Tomu G w iazdy Iiijow skie j do Be­

nedykta Dołęgi, w przedm iocie krytycznym  Zesz. VI. sir. 13.
L ist W ydawcy Pam iętnika do W alerjana Kępisa: o wydawaniu u nas 

pism zbiorowych encyklopedycznych. Zesz. V. str. 126.

W IA DO M O ŚC I G O S P O D A R SK IE .

O stowarzyszeniu w K urlandji w  celu ulepszenia Gospodarstwa W iejskiego.
Zesz. V. str. 124.

Użycie kosy am erykańskiej zam iast sierzpa. Zesz. V. str. 120. 
Doświadczenia nad moczeniem i ulepszeniem ros'lin. Zesz. V. str. 122.
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Uwiadomienie o biciu cegieł z ziemi. Zesz. VI. str. 144.
W iadomości dla domowej gospodyni: o bieleniu płótna, i t. d. Z. VI. s tr. 142.

R O Z M A I T O Ś C I .

Fenomena Somnambulizmu w W iln ie, przez W alcrjana Kępisa. IV. 123. 
Obraz duszy ś. p. z M atusewiczów Przebędowsliiej , przez je j męża opisa­

ny. Zesz. V. str. 113.
Nowe dzieło przez A lex. Ju rk ow sk iego . W stęp do h istorji Jezu itów . 

L c s t . .  VI. str. 152.
Pielgrzymka do K alw arji, wspomnienie ś. p. W aw rzyń ca  Puttkam e- 

ra. Zesz. VI. str. 146.
O dezw a do Prenum eratorów . Zesz. VI. s tr. y .
Lista prenum eratorów . Zesz. VI. s tr. vm .

 K-ftSł-W----

Pom im o zapow iedzenia daw ania Z eszytu  od 6 do 7 ark . druku, 
R edakcja dała w  1-szym Zesz. ark . 8 £ , w  2-gim 9 , w  3-cim aż 12£, 
w  4-tym  ark . 11, a w G-tym ark . 11^ form atu tak  ścisłego, że każdy 
Z eszy t m ieści w  sobie p raw ie  d w a tom y zw ykle u nas w ydaw anych 
pism  zbiorow ych (prócz G w ia zd y  K ijow sk ićj). Zdaje się że 
pod tym  w zględem  spełniła aż nadto swoje zobowiązania się i 
przyrzeczenia . Co się zaś dotyczę zm iany fo rm atu ,—  ta  je s t  
p o z o r n ą ;—  z przyczyny braku papieru  w  W iln ie  uprzednio u- 
ży tego , trze b a  było użyć niniejszego form atu ; w szakże rozm iar 
d ruku pozostał zupełnie tenże sam ,—  że in tro ligato r może Tom 
1-szy zarów no razem  z 2-gim  opraw ić .

R edakcja składa w yłączne podziękow anie tym  osobom, k tó re  
przy  p ierw szem  ogłoszeniu nie tylko p rzysła ły  natychm iast prenu- 
m era to rsk ie  pieniądze z  góry  za O ddział P ió rw szy , ale i na 
rok następny za O ddział D rugi. T en  dowód ufności dla roz­
poczynającego zawód lite rac k i, i k tó ry  nie zaw sze mógł być 
akuratnym  na te rm in , obowiązuje w ydaw cę do szczególnej w dzięcz­
ności, i p rzyk ro  mu je s t ,  że skrom ność tych o só b -— k tó re  do­
w odzą c z y n em — a nie słow am i, ja k  byw a zw ykle u innych, 
gorliw ości sw ej dla piśm iennictw a —  nazw isk  ich w ym ienić nie 
dozwala. Zasługują oni na podziękow anie tych w szystk ich , k tó ­
rzy  losy P am ię tn ika  i trw an ie  jego nie uw ażają za rzecz bezu­
żyteczną dla ogółu. Cała zasługa za podtrzym anie m aterjalne tego 
pism a do nich jako  do najgorliw szych K ollektorów  należy. Cześć 
i pokłon ludziom dobrej w o l i ! . . .
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O G ŁO SZEN IE  PR E N U M E R A T Y .

Nakładem  Ii. M. W olffa w Petersburgu
w yjdą p ierw szych dni G rudnia i P P . P renum erato ­
rom  w ysłanem i zostaną:

P I S M A
H enryka hrabi R zew uskiego,

7 tom ów  w  8ce, ozdobionych  portretem  Autora.

Cena przedpłaty R . sr. I O ,  k tó ra  z dniem 1 Grudnia na 
1 3  R . sr. podwyższoną będzie.

Tom  1 i 2 zaw ierać będą: W Ę D R Ó W K I U M Y S Ł O W E . 
_  3 i 4 _  _  T E O F R A S T  PO L S K I.
—  5 ,  6 i 7 —  —  ADAM ŚM IG IELSK I, S taro sta

Gnieźnieński, Rom ans histo­
ryczny,

P renum eratę  przyjm ują i za akura tne dostarczenie P ren u ­
m eratorom  całego dzieła ręczą K sięgarn ie:

W  P ete rsb u rg u : flK oua H c a n o n a  bt> FocTHUiiOMb ,/^bo- 
pfc N .  2 2 .

W  W iln ie : Józefa Z aw adzkiego, Teofila Gliicksberga i 
Rubena Rafałowicza.

W  K ijow ie: Józefa Zaw adzkiego i Teofila Gliicksberga.
W  B erdyczew ie: F ranciszka Szczepańskiego.
W  K am ieńcu: B raci Lech.
W  B iałym stoku: J . M. Rabinow icza.
W  Dubnie i Ł u c k u : Goldfarba.

W sze lk ie  zlecenia od P P . K sięgarzy  jak  od osób ży­
czących w prost u W y d aw cy  prenum erow ać, winny być 
nadsyłane przed 1 G rudnia pod następującym  adressem : 
rocnoA H Hy J5. M. Bojib(p(py c b  niicbMaMii B nm onpo-  
^a ei^a  fln o ea  H canoea 65 C. Ilem epóyperb.

Pozwala się drukować. W ilno, 11 Lipea 1850 r. Cenzor  K. Paw ło w sk i .  
W ILNO.— Drukiem Józefa  Z aw adzkiego.— 1850.
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G A W Ę D A
K R Y T Y K O - L I T E R A a K A .

i .

(Poezje  Hieronim a M arcinkiew icza. Literatura ludow a, rękopis 
■Barwy”— Powieści Józefa  D zicrzkowsł& icgo , zdania o nich M. 
Gr. i M ajorkiew icza— jego krytycyzm; Trzeci tom Bigosu  Blcpon- 
s k ic g o ; Pamiętniki Scglasa  Hr. Skarbka; przesadzone pochwały dla 
Xięcia Józefa. Broszurki M arcyanny o K obietach i M ężczyznach. Odez­
wa o pismach Protasza. Kilku naszych pisarzy lepszych z ostatniego pię­
tnastolecia; Podróż uczuciowa  Joryka; zdanie o M. Grabowskim; ży­
czenie mieć krytykę literacką z 10 lat ostatnich. Fanfaronada i pretensje 
na oryginalność. Sztuka-zabawą Ii tylko?. Estetyczua-manja i funfaronja; 
moda francuska na krytykę).

VI. i
http://rcin.org.pl



2

■s

—Co za zwierzę krytyk?
— «Zęliate—
— "Owszem , wcale niewinne.
— A która najlepsza krytyka?
— «Nic kąsająca się a łaszcząca.
— "Przeciwnie, ganiąca wszystko i wszystkich. 
— Bardzo więc dobrze, moi Panow ie, będę

was chwalił i gan ił, ile umiem— najspra- 
w iedliw iej.

— >A kto Pana o to prosi?
— W asze wady i zalety, i laka ju z  moja na­

tu ra .—

edług nieustającej dotąd mody i zw yczaju na epigrafy, na­
p isaw szy w a m , moi panow ie, pow yższy epigraf, dopotopowego hu- 
m oryzm u zab y tek , bez żadnych dalszych w stępów  i eereinonji, 
p roszę przeczy tać  stenograficzną kopję następnej gaw ędy w  do­
mu P . B artłom ieja.

P. Tomasz. Poezje H ier. M arcinkiew icza bardzo młode i poe­
zji w  nich p raw ie  żadnej. P ierw szego  tom iku zaleta w ielka że 
w ierszyk i w  nim k ró tk ie , bo dłuższe t. j . poem ata—  przez ta ­
kich p isarzy  p isan e , czytaćby się niemogły. W ie rsz  gładki i dość 
ła tw y . Nie są to poezje i nie natchnione poetyzm em  praw dziw ym  
w ie rsz e , a tylko kilka jednotonnych, młodzieńczych, zw ykle o m i­
łości—  u czu ć ; trocha m yśli i m arzeń zachw yconych gdzieś i pod­
słuchanych—  o ludzkości, o społeczności, a l e , ja k  zw ykle byw a, 
niema jeszcze pisarz o nich żadnego pewnego przekonania.—  
W  1-m tom iku najlepszy w ićrszy k  z ta k ą  m yślą pod nazwą: 
* W  imionniku A  Kow  Dzieciństw o swoich w ierszy czuł al-
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ho raczćj przeczuwał sam a u to r , i w y raz ił to  w  przedm ow ie,—  
ale drukow ać te d ziec iń stw a, ojcowskie przyw iązanie mu kaza­
ło. D rugi tom ik w e trzy  la ta  potem, bo w  1848 r. w ydrukow a­
ny, powinien być dojrzalszy. Ale w  tem  tylko postąpił ten to ­
m ik , że zaw arł w  sobie już cóś niby na poem at— nakszta łt Man­
f re d a ,— zakraw ającego , i rozum ie s ię , tchnący soc ja listyką , poe­
m at. Lecz to zaw sze tak  m łode, że znając H . M arcinkiewicza 
z jego ro sp raw k i w  Dzwonie literackim , i dla tegoż w ypisaw ­
szy te  jego poezyjki, trocha mi trudno je s t zgadnąć, w iele la t 
w ieku i nauki w  au to rze?  Bardzo młodo.

Zakończony ten tom ik słabem i tłóm aczeniam i z Lerm ontow a. 
I to dobrze że nie z fraze ra  B enedyk tow a, rodzonego b rata  z te ­
go w zględu—  M arlińskiego, lub jeszcze jak ich  słabszych, co nasi 
młodsi i s ta rs i tłum acze n ie ra z  rob ią , pokazując sw ym  złym  w y ­
borem i sw ą bczdarność i nieznajomość ruskiej lite ra tu ry . T łu ­
maczenia te  M arcinkiew icza ja k  i samorodne w ie rsze , że niepi­
sane z nam iętności i natchnienia praw dziw ego, są słabe. L e r­
m ontow a Hlumę'1'1 trzeb a  lepiej przetłóm aczyć. Z tych atoli poe­
zji w idać , że M arcinkiew icz acz nie je s t  poetą , ale nie bez zdol­
ności młodziań. To pokazuje rosp raw ka o k tórej rzekłem .

P. Bartłomiej. J a  nie dawno przeczytałem  w  grudniowym  N. 
1849. r . Sowremiennika * ), powieść D. G rygorow icza «Cztery 
pory roku’’’—  powieść z b y tu  czysto-ludow ego, k tóre najlepiej te ­
mu młodemu pisarzow i udają się. I  ta  powieść je s t praw dziw ym  
a rty s ty  utw orem . Nic tam  zanadto, niczego za mało. Szkoda w ielka 
że u nas dotąd nie zjaw ił się p isarz podobnie głęboko-ludowy jak  
D. G rygorow icz. K raszew ski w  sw ych szkicach tego rodzaju, 
zaw sze je s t w ięcej satyryczny albo idea lis ta , jak  jeno samym 
obrazującym  rzeczyw istość a r ty s tą . W ilkońskiego próbki są 
względnie do G rygorow icza za s łab e , zanadto ogólne i tylko rzu ­
tow e. O innych mi wiadom ych niema co i mówić. A rezonu- 
jących u nas o ludzie je s t w ie lu , lecz jak  się pokazuje, tylko 
rezonujących jak  echo , a nie sam oistnie znających ten lud, nie spo­
krew nionych duszą z ludem. Dla tegoż niema u nas i a r ty s ty  p i­
sarza  ja k  Grygorow icz **). Ale przypom inam  te raz  i z żalem p r z y

*) To je s t j  S yó lc ze in ik a ; je s t to najlepsze z pism perjodycznych w bie­
żącej literaturze rossyjsliiej. {Red.)

“ j W7 rossyjsliiej bieżącej literaturze  objawiły się dwa sposoby przedsta­
w iania bytu ludu prostego , n m ianowicie; D ula  i G rygorow icza. 
Pierwszy z nieb (Znany pod imieniem K ozaka lugańskiego) jes t na­
der zwięzłym w swycb opow iadaniach: obrawszy] jakiś wypadek
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pom inam , że przed 11 czy 12 la ty  czy ta łem  rękopis pod nazw ą 
«Barw a” Był to poem at w  2-ch częściach i dość spory. T en 
poem at był i w  ręku  A. E . O dyńca, i naw et zdaje s ię , był p rze ­
szedł przez ce n zu rę , ale gdzieś zag inął lub poszarpany dotąd 
w ałęsa się lub leży w  zapomnieniu. T a m , ile dziś przypom inam , 
młody au to r szczególnym  in sty n k tem , bo nie m yślę żeby z roz­
m ysłu este tycznego , potraflł odtw orzyć rzeczyw is ty  św ia t podla­
skiego ludu z jego zw yczajam i i życiem . Zdaje się tylko że ten  
poem at napisany był cóś n ak sz ta łt zajazdu szlachty litew skićj. 
Ale w  tćm  nic złego.—  Pod jesień  kobieta z mężem jedzie na 
pra in ik  (odpust) do jak iegoś cudownego miejsca z jedynakiem  
maleńkim  synkiem . W  tak ich  m iejscach zw ykle byw ają ja rm arcz- 
k i. Rodzice zostaw iw szy  dziecko na w ozie , zagaw ronili się. 
P rzychodzą i nieznajdują swego syna a natom iast cudze dziec­

m alujący wybitnie jak ą  stronę bytu ruskiego w ieśn iaka, niby mimo* 
y jazdem  tylko nakreśla wszelkie poboczne epizody i szczegóły. Głów­

ną u niego rzeczą j e s t — w ypadek— i m ówiąc p raw d ę— wypadek 
ten je s t zawsze zręcznie pochwycony z rzeczywistego życia i bardzo 
um iejętnie po artystow sku oddany.

P . Grygorowicz trzym a się innego system atn : nie rozpraszając 
swoich posłrzeżeń nad bytem ludu wiejskiego po dalekich od siebie 
scenach , z tychże postrzeżeń i szczegółów , pozornie nic nieznaczą- 
cy cb ,— tw orzy zawiązkę pow ies'ci, k tóra unosi czytelnika rów nie 
wewnętrznym  interesem  ja k  zew nętrznćm  wykonaniem.

Je s t jeszcze trzeci p isa rz , P. Lw ów  m ający na celu także byt ludu. 
Szkoda tylko że u niego ginie całkiem interes psychologiczny; opo­
wiadania jego  są— id y llą , w której wszystko się poświęca przedsta­
wieniom m iłości— jak  gdyby m iłość była wyłącznćm zajęciem się u 
ludu prostego— co— ja k  wiadomo św iatu całem u, tak nie jes t. Z a ­
raz  widać że autor nie oswojony z życiem ludu prostego i ze z nim 
nigdy nie b ra ta ł się. Lud jego albo milczy, albo mówi pospolitości; 
au to r są d z i, że rozmowy ludu zawsze krążą około przedm iotów  nader 
h labyck : sądziemy in acze j: nic nic masz w życiu ludzkićm błahego, 
wszystko ma swój in teres (wryjąwszy rozmowy salonowe i bezbarwne po­
w iastk i). W niknąw szy w życie powszednie w ieśniaka (jak to czyni P. 
Grygorowicz w przytoczonej wyżej powieści C ztery pory roku) zn a jd u ­
jem y przym ioty do dram atu daleko żywsze i stosowniejsze, niżeli owa 
naciągana do sentym entalizm u— miłość. Do P. Lwowa raczej po­
równałbym  P. Kraszewskiego w jego ludow ych  pow ieściach, jeżeli 

jego bezbarwne wyroby godzi się tak ochrzcić. (R ed  )
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k o , i nie chłopca a dziew czynkę. Poszukiw ania nadarem ne. Syn 
ich przepadł. M atka strapiona przyw yka do cudzego dziecka i 
w ychow uje B arw ulę za sw ą córkę. Po ła tach  kilkunastu B ar- 
w ula wychodzi zamąż za H ry h o ra , chłopca praw ie je j w iek u , i 
zdarza się ta k ,  że chłopiec ten  je s t synem jej przybranych ro ­
dziców. Ale n ik t o tem  nie w ie. Dotąd idą opisy często bardzo 
dobre i piękne— żniw a, dożynek z piosnkam i, wiosny, sianożęcia, 
a spraw iedliw iej sianokosu, polow ania, rybo łów stw a, rojenia się 
i  osadzania pszczół, św ięta W niebow zięcia [N. P. Zielnej) ,  za­
baw  przy tem  niedzielnych w iejskich i karczm y z arędarzem  i 
hum orysty chłopa s ta reg o , burzy, pogrzebu, ch rzc in , zimy, je ­
sien i, w esela z piosnkami.—  W szy stk o  to na swojem miejscu i 
ustępam i.

W  drugićj częśc i, jeśli się nie mylę, je s t  opis karczem ki w  le- 
sie. W  niej siedzą dwaj czy trze j chłopi p rzy  piwie, kiedy s ta ­
ry  żyd boruchy odpraw ia. Chłop jeden opowiada drugiem u swój 
sen o skarb ie w idzianym . T rzec i podsłuchuje, i tym  trzecim  je s t 
H ryho r. S ta ry  uląkł się że i trzeci został św iadkiem  tego sk a r­
bu sek re tn eg o , s ta ra  się H ryho ra  w  re k ru ty  oddać. H ryhor u- 
cieka i długo bawi w  lesie u osobno m ieszkającego Strzelca. Tu 
znowu opisy zimy czy jesieni i bytu podobnych strzelców . Ale 
zjaw ia się żyd k ram arz  z tłómokiem na grzb iecie , k tó ry  znał 
H ryhora. Ż ydprzeda je  p iep rz , tasiem ki, paciorki za skórki zaję­
cze , lisie i t. p. H ryhor nie dow ierza żydowi i opuszcza sw e schro­
nienie pod wiosnę. T u  prześliczny opis w iosny. H ryhor m ieszka 
w  lesie z pastucham i i pasie bydło. Opis zabaw pastersk ich  i t. d. 
Młody chłopiec pastuszek w ygadał się o H ry h o rz e , i H ryhor zła­
pany i w  rek ru ty  oddany.—  Barwa  na grzybobraniu zbiera na li­
stek  pianę żmii czy padalca, i na dzień śm ierci swego ojca za­
p rasza K orniła s ta re g o , k tó ry  postara ł się że jej H ryhora oddali 
w  rek ru ty . W  wódce daje mu w ypić pianę żmii. K orniło po­
czyna chorow ać, schnąć, rospaczać, i nareszcie w iesza się na 
belce w  stodole, bo naw et skarbu  spodziewanego nie znalazł. 
I z w ytrzeszczonem i oczym a, co po śm ierci jeszcze skarbu szukały,

Na belce w isząc, kołysze s ię , słania,

Jak sroka w stajni, co djabłów odgania.

Ale i na B arw ę troska i skrucha przyszły. Poczęła schnąć 
po śm ierci swej m atki i sam a um iera. P rzed  śm iercią radziła 
się w różki. Ta jej odkryw a p rzy czy n ę , że ją  B óg sk a ra ł za je j 
m atkę, k tó ra  ją  porzuciw szy, ukrad ła u drugiej chłopca, a k ra ­
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dzione w szystko się lepićj w iedzie. Bo rodząc jedne ty lko có r­
k i i gdy te um ićrały, zachciała sy n a , i ją  przem ieniła na chłop­
ca. P o B arw ie zostaje w ięc jeden ty lko  jej dzieciak i pusta cha­
ta ,  w  k tórćj n ik t m ieszkać nie chce. Podw órko zarosło piołu­
nem i t r a w ą , w  okna zagląda pokrzyw a c ie k a w a , i djabeł św i­
szcząc w  nocy przysiudy tańcuje.—  W  tern opowiadaniu m usia­
łem w iele ustępów  i miejsc opuścić. Bo dwu czy trzy -razow e 
p rzeczytanie przed 12 la ty , w iele  w  pam ięci nie mogło zostaw ić. 
I  te raz  to  przypom niałem  czytając G rygorow icza w yborną po­
w iastkę  pod względem  a r ty s ty k i «cztery pory rok?/.” —  Ile p rzy ­
pominam te raz  i w idzę , młody au to r B arw y  w  swoim  czasie na­
p isał rzecz dobrą. S zkoda , że to  się zatraciło . A w  naszej li­
te ra tu rz e  w łaśnie powieści ludowej b rak  zupełny, bo ani Ka- 
niowski Z am ek , ani Zawerucha, nie są te rn , czem  «Barwu”  i 
pow iastk i G rygorow icza *).

Teresa, (przychodząc z drugiego pokoju)—  A cóż Tomciu, w a r­
te  czytania te  powieści D zierzkow skiego ?.

Tomasz. A! te  pow ieści k tó re  au to r nazw ał z życia to w a­
rzysk iego? Jeśliś ciekaw a i c ie rp liw a, to  gotów  jestem  opowie­
dzieć ich szczegółow ą treść .

Teresa. N ie , tego niechcę—  to nudno. Ale pow iedz, złe 
czy dobre?

Tomasz. I  złe  i dobre.

Teresa. E ch! Boże mój, z takiem i odpowiedziam i! J a  pytam  
czy w arto  je  czy tać?

Tomasz. P raw d ziw ie  nie w iem  co odpowiedzieć. Dla kogo 
w a r to , dla kogo nie.—

Bartłomiej. Bez sp rze cz ek , opowiedz lepiej o nich dla mnie 
sąsiedzie. I  żona posłucha.

Tomasz. Bardzo chętnie—  proszę o cierpliw ość.—
P ie rw sz a  powieść B rat .—  Z tej pow iastki w idać że au tor p i­

sał i może p isa ć ,—  ale deklam acja, fan tastyczność, rom antycz- 
ność n a w e t, w ięcćj robią tę  powieść podobną do poem atu p isa­
nego na kroj francuzkich rom ansów , niżli do powieści z życia 
tow arzysk iego .—  S a ty ra —  nie s a ty ra , fantazja—  nie fan tazja , a 
nie wiadomo co.—  A dla czego? Bo niem a tu  praw dy ani m oral­
nej , ani e s te ty czn e j, ani żadnej, a m arzenia i fantastyczność i sa ­

*) l)o teyo rodzaju  należą opowiadania J .  Rnrszczeiuskicgo p. t. S z la  
clicie Zuw aln ia  w Petersk. we 4 ck tomikach wydane. {Red.)
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ty ra  na w ym arzone charak te ry  osób i uczynki ich. N ikogo z nich 
pokochać czytelnik nie m oże, naw et W a c ła w a , ho żadnej z nich 
nióma praw dziw ej i ż y w e j, a urojone tylko. Niby to w ielk i św iat, 
w edług autora. Język  galicy jsk i, ten francuzko-polski, także razi 
uszy, choć to niby i powieść z w ielkiego św ia ta , w  którym  mó­
w ią takim  języ k iem ,—  ale sam  au to r  m ógłby nie pisać łzów, u- 
czuciów i t. p. a łe z , uczuć.—  2) Obrazek Hogarlowski. Z ak ra ­
w a na hum oryzm , ale praw ie indyczej ruchaw ości i polotu ja k  
w szystk ie p raw ie nasze hum orki. T en obrazek je s t drugą czę­
ścią W ieczoru literackiego Bejły. D zierzkow ski opisuje w  nim 
tow arzystw o  karykatu ryczne sześciu lite ra tó w  pijaków obyw a­
teli , sąsiadów  m iędzy sobą. Dowcipu m a ło , a humoryzm u żadne­
go. Ciężko i chropawo. P rz y tem  autorow i podobało się w  celu 
zapew ne dowcipowania pow tarzać bardzo często— aha!— * k tó re  
w cale nie śmieszy i nie nadaje potocznej naturalności rozmowóm 
osób działających w  tym  obrazku.—  3) Płucz i śmiech. Znowu 
pow iastka z życia tow arzysk iego  i w ielkiego św iata . Lecz p rze­
czy taw szy  j ą ,  pomimo łzy  Leontyny i sardoniczny śm iech, po­
mimo k rzy k i i p ijatykę szulerów  i balu, najnaturalniej czytelnik 
z małym A llredkiem  spokojnie zadrzem ie. O gólniki, ogólniki po­
spolite i próżna gadanina, bez w ykryc ia  sprężyn życia.—  4) Na­
stępuje fantastyczny obraz «Uśmiech szyderczy.”  Czy nie lepiej 
się to  uda? pomyślałem zaczynając czytać. I  tak  je s t— bo to ła ­
tw iej , dla tego nie dziw .—  T u nie potrzeba w iele znajomości lu­
dzi i św iata i artyzm u w  p isa rzu , dość trocha m arzeń, liryzm u 
i fantazyjki m łodej, bujnej, i zaw sze jakaś m iłosna czy w arjacka 
czy upiorow ata napisze się fan tazy jka , od k tó rej n ik t niema p ra ­
w a w ym agać niczego p ra w ie , bo tu  w szystko wolno, prócz nie­
znajomości gram atyki. W  tym  obrazku opisuje się jak iś  opolsz- 
czony francuz manjak. I tyle. Otoż i 1-szy tom  powieści towa- 
rzyskich.—  W  nich można było postrzedz tylko jedno, że Dierz- 
kow ski liry k  i kobiet innych nie znał jak  słabych i uwodzonych 
lub kokietek zalotnych. O to— jaki św ia t w ielk i dał się mu po­
znać ! 5) N areszcie dobieram y się do Pamiętników Bolesty i Zem ­
sta Bolesty. Przypom inam  że gdzieś czytałem  pochwałę czy cóś 
nakszta łt pochwały dla tych pam iętników , czy tylko nie mieszam te 
pam iętniki D zierzkow skiego z pam iętnikam i o Boleście w  Ateneum 
r. 4343? Zupełnie pomięszało się mi w  głowie. Ale jakkolw iek  
bądź, pam iętniki o Boleście udały się D zierzkow skiem u nieźle. 
N aw et dw a ostatnie 5 -ty  i 6-ty  rozdziały z Zemsty Bolesty po­
kazują , że D zierzkow ski acz nieoryginalny a naśladowniczy, mo­
że być p isarzem  pow ieści, lecz zaw sze tylko uczuciow ych, ego-
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tycznych , pam iętnikow ych. Bo to ła tw ie j dla p isarza— jak  Dzierz- 
kow sk i—  tylko liryko-rom antyka. Gdyż w ybrany tu  przedm iot 
je s t  jak  raz w  duchu D zierzkow sk iego , i takiej form y powieść, 
k tó rą  nazyw ają poetyczną albo poem atem w  prozie.—  A u to r,—  kto 
w ie?  czy nie siebie ty lko  opisuje, opisując tu  i dość analitycz­
nie życie poety rom antyka-egoisty .—  Choć praw dę m ów iąc, tacy  
p isarze i ludzie z takim  charak te rem  i usposobieniem , nie w arc i 
zw ać się poetam i, a poprostu m arzycielam i i pustakam i.—  Bo są 
do niczego na bożym św iecie. W szędzie z nimi i dla nich bić- 
da i kłopot. I  D z ie rzk o w sk i, ch a rak te r takiego m arzyciela w  o- 
sobie Bolesty czyli Bolesław a w y trzy m ał i ok reślił dostatecznie 
ale niedokończył. W  pam iętniku lekarza (1-sza część Bolesty) 
niem a ch a rak te ró w  osób , ale są dw a typy  ogólne—  m arzyciela 
młodego B olesty u k tórego głow ę zastępuje se rc e , i człow ieka 
już bez serca  a jedynie z głow ą i szyderstw em  dla w szystk ich  
uczuć— D oktora Szm ytjana. Szkice charak te rów  M aryi i jej m atki 
są  za ogólne i pospolite.—  W  Zemście Bolesty, ja k  rzekłem , obraz 
B olesty  sam ego je s t dostateczny, ty lko  bez potrzeby autor zgodnie 
z ogółem nazyw a Bolestę poetą. P oeta je s t  to  człow iek pełen życia, 
człow iek czynu—  nie ty lko  jednćj myśli lub uczuć z w yobraźnią,—  a 
w szyscy Bolestow ie jeśli mogą nazw ać się poetami, to  chyba poezji 
m arzeń i samolubnych u ro jeń , w ygódek i roskoszy próżniackich,—  
tak  samo ja k  filozofowie—  w edług zw ykłej nazw y k tó rą  nazyw ają 
ludzi bez w iary , bez przesądów—  ja k  się m ó w i, ale razem  i bez ni­
czego dobrego i lepszego, ja k  z w ia rą  w  życie zbyt m aterjalne, 
dzienno-doczesne, epikurejskie. To są mniej ja k  półpoeci i pół- 
filozofowie, są to  pó łg łów k i, półludzie. I dla tego najlepiej zrobił 
B o lesta , że popalił stosy  sw ych w ierszy , a w edług mylnej auto­
ra  pisowni— wierszów, i że więcej sobie na zdrow ie m arzy ł, niż 
p isa ł dla ludzi.—  Bo w edług zapewnienia a u to ra , te  pam iętniki 
m ają być napisane z p raw dziw ie istnącćj osoby. T rzy  rozdzia­
ły  są dość—  naw et zbyt—  nudne. C zw arty—  Odwiedziny—  najnud­
niejszy i najmniej naturalny. Bo przyszedłszy do uwięzionego Bo­
lesty  Zofla s io s tra  Amalji w ykradzionej, z zapytaniem  gdzie on 
podział je j s io s trę ?  czytelnik zam iast odpowiedzi na to, musi w y ­
słuchiw ać rosp raw ę o m iłości—  co to  m iłość? i co to je s t kochać 
po Bolestowsku, a co znowu w  Zofji rozum ieniu?. W  rozdziale 
p ią tym  ry sy  Polesia i poleskiego s ta rc a , ożyw iają te  pam iętniki,—  
a ostatn i szósty  rozdz ia ł, acz bardzo mi przypom niał Balzaka 
ustęp z La peau de chagrin,—  gdzie zjaw ia się znowu D r Szm ytjan 
ze swrą ironją nad św iatem  a m ianowicie nad m arzeniam i Bolesty 
ale udał się D zierzkow skiem u pokazaw szy, że D zierzkow ski mo-
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że napisać cóś i dobrego, tylko nie powieść zżycia  tow arzyskie­
g o ’ i rzeczyw istego t. j. opisującą zw ykłych ale praw dziw ych 
ludzi.—

Ale co to  za nudna rzecz czytać aby k ry ty k o w ać , moja ko­
chana T eresiu ! Tylko dla ciebie jednćj mogłem doczytać te  po­
w ieści. A gdybyż przyszło się robić to dla jakiego czasopisu, za 
pieniądze—  i jeszcze na term in?.. O ch, to zapraw dę, to samo co 
kopjować jak ie  rachunkow e re je s tra  lub kancelarskie papiery.—  
A tym czasem  zostaje jeszcze jedna pow iastka J u l r o Nowa po­
w ieść ! zobaczym a raczej zobaczysz kochana siostro, jeśli zechcesz 
czytać te  długie a nudne pow ieści, że to  Jutro—  je s t przedłuże­
niem pam iętników  Bolesty, tylko już tam P an  Bolesta ubogi m a­
rzyciel i pustak rom antyczny, k tó ry  postrzegł że bez złota nie­
ma dla niego szczęścia na św iec ie , dostał w reszcie i to  złoto 
sposobem praw dziw ie montekrystowskim , t. j. znalazł skarb  na 
Polesiu w edług w skazania s ta rc a  poleskiego, i nazwany tu zo­
sta ł przez au to ra Adamem Dobkiem. T eraz  P an  B olesta s te try ­
czały  i znudzony swoją pustotą—  chudy pachołek rom antyk, prze­
kabacony w  zużytego i ste tryczałego  miljonowca Adama Dobka, 
mając za jedyny cel życia—  użyc ie— sam nie wie czego już użyć. 
L ite ra tu ra , sztuki i bale sp rzyk rzy ły  się mu do splinu. P o rzu ­
ca w ięc K ra k ó w . i w yjeżdża pod w łoskie niebo i do Szw ajcarji 
szukać rozryw ek  z przyjacielem  młodym W a c ław em , k tó ry  na 
ostatnim  balu Dobka zakochał się w  młodej i ładnej Ludw ice, a 
ta  poczęła m arzyć tam że o Panu  Adamie. Lecz to  w  sekrecie. 
Adam z W acław em  jadą do W ło c h , i w  Szw ajcaryi pod Monblan 
tajem niczo (zawsze romantycznie) spotykają s ię , a mówiąc nie pol­
skim a francuzkim językiem  D izerzkow skiego—  zdybują się (on 
to  słowo bardzo polubił, i używ a go najnieslosowniej i najnieu- 
miejętniej) z doktorem  starym  Szm ytjanem  przechrzczonym  na P a ­
na W idm ota . Ten radzi chorem u Dobkowi także użycie św iata 
(jakby dotąd nie używ ał?) i radzi jechać do P aryża . Jadą. P a ­
ryż w kró tce  staje się kością i ckliw icą w  gardle Dobka. Nowa 
rada podana przez W a c ław a—  zakochać się. Jakby Bolesta nie- 
kochał się i nie był k ochany ! Ale Dobek przypomniał Ludw iki 
w spółczucie i litość ku niem u, i m ów i, że chce pokochać i oże­
nić się z Ludw iką. W a c ła w  przeto zakochany sam w  Ludw isi, 
lecz przez rom antyczną p rzy ja źń , s ta ra  się porzucić Dobka i tym  
sposobem odstąpić mu sw ą kochankę. Zdaje Dobka na ręce W id ­
m ota , sam udaje się do A lg ie ru , a Dobek z W idm otem  do K ra ­
kow a.—  Żeni się z Ludw iką zgoła jej nie kochając i przeżyw a 
j ą , bo w yssaw szy z niej życie upiora sposobem (to w yrażenie się

VI. 2*
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au to ra ), sprow adza ua nią anew ryzm  serca w edług w'ymarzo- 
nej medycyny Dzierzkowrskiego, przeżyw a Ludw ikę— powiadam, 
a sam nie um iera, na nieszczęście czyteln ików , bo zapewna au­
to r  obdarzy ich powieścią nie je d n ą , w  której będzie najnudniej 
ciągnąć się to  chorow ite , fa łszyw e, rom antyczno-wym arzone ży­
cie i ligura P . Bolesty i Adama Dobka.—  Szm ytjan także żeni 
się. I na tern się kończy to — Jutro—  i drugi tom powieści Dzierz- 
kowskiego.

Je s t tu  idea pokazać—  że człow ieka pustaka nic na św iecie 
zadowolnić nie zdoła, on w iecznym  będzie m arzycielem  m ęczen­
nikiem. Gani w ięc niby tym  sposobem D zierzkow ski w ychow a­
nie rom antyczne , jak ie u nas przed la ty  20 usposobiało młodzież 
do życia pustackiego, m arzycie lsk iego , robiąc ludzi w ielkich do 
m ałych albo i do żadnych rzeczy.—  Ale au tor ta k  nudnie i roz­
w lekle to przedstaw ia w  obrazkach swej fantazji rom ansow ej, że 
n ik t zapewne drugi raz  jego powieści p rzeczytać nie zechce i 
nie będzie m iał sił.—  A nazyw ają się powieściami z życia towa­
rzyskiego!—  D zierzkow skiego tow arzystw o  i ludzie, są jego w y ­
robu i głow y rom antycznej a nie rzeczyw iście jak ie  są na św ie­
cie. Opisuje niby św ia t w ielk i arystokratyczny , ale on w idział 
ten  św ia t w ielki w e snach sw ych lub w ieczorem  przez okno, 
stojąc na podwórzu. Języ k  jego dowodzi że w iele czy ta ł po 
francuzku i mówi p o francuzku ,—  jednak to jeszcze nie rękojm ia, 
żeby D zierzkow ski znał nie tylko św ia t i ludzi ary stok ra tycz­
nych ale jakich  bądź, i umiał ich odmalować i opisać praw dzi­
w ie po a r ty s to w sk u , a tak  sobie opisuje niby poetycznie, t. j .  
p isze powieści poetyczne albo poem ata prozą ,—  lecz z mniejszym 
talentem  jak  M arjan w  pamiętnikach swych przyjaciół,—  bo u- 
tw ory  tych obu pisarzy  bardzo do siebie podobne.—  Koniec. In ­
nych powieści tego a u to ra — jak  «Ula posagu” i t. d., żeby one 
były i z jakiegobądź życia nie tylko z tow arzyskiego , nie ła tw o  
mi będzie w ziąć do czy tan ia , chyba w  ostatecznym  głodzie, lub 
ja k a  druga T eresa  mię o to poprosi.—  A przecież któś je chw a­
lił! Jeśli się nie mylę M. G r.—  A len ie . O w szem , jak  teraz p rzy ­
pominam M. G r. pow iastki te i p ierw iej i później nie chw alił, i 
p rzechw ałek D zierzkow skiego o sw ym  talencie jak  now elisty 
nie pochwalił.—  Choć w  W a rsza w ie  k ry ty k a  zaw sze w ątpliw ej 
w a r to śc i, ale w edług zdania Biblioteki W arszaw sk ie j (T. I. 1848 
r.) zgoła nie lepszą je s t pow ieścią tegoż A utora «Salon i Ulica.”—  
U rojen ia , naciągane charak te ry  do autorskiego widzim i się— i ty ­
le ,—  choć chęci autora i cel, niby to  są dobre ale i u Jezu itów  
m iał cel być także dobry, tylko środki i drogi do tego celu nie
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zaw sze sumienne. Jezuityzm  w id a ć , że je s t wszędzie, naw et w li­
te ra tu rze  postępowej. A tym czasem  w  sztukach dobry cel,—  rzecz 
nie główna i nie jedyna.— T rzeba szczególnie praw dy moralnej 
i arty stycznej, obrobienia dojrzałego na prawdopodobieństwie ży- 
ciowem opartego. W ów czas i ten  cel pożądany przez autora, 
prędzej będzie dopięły. Inaczej skończy au to r na próżnych dzie­
cinnych deklam acjach, w  k tóre n ik t nie uw ierzy, choćby i sto po­
wieści nabazgrał—  że szewc je s t ideał cnoty, a panicz i pani sa­
lonow i, ło tr  i rozpustnicy. I  niech sobie kto chce z szacownym 
i nieodżałowanym J. M ajorkiewiczem  powiada i pisze, że J . Dzierz- 
kow ski kilku swem i powieściami stanął na rów ni z p ierw szy­
mi pow ieściarzam i’,—  trudno mi z nim się zgodzić, gdym przeczy­
ta ł sam. Ja k  nieboszczyk M ajorkiew icz, tak  jego zdauia es te ­
tyczne i kry tyczne były jeszcze bardzo młode. W edług  nich, 
główna rzecz idea. Dla sz tu k i, pow tarzam , i lite ra tu ry —  tego 
za mało. Idea—  to połowa rzeczy. Idea—  id e ą , a sztuka—  sz tu ­
ką. Im ]w yższa  id ea , tern dojrzalszego obrobienia potrzebuje, by 
ku sobie pociągnąć i w pływ  zbawienny na czytelnika czy w i­
dza, czy słuchacza w y w rzeć , a nie odrazę i śmiech pogardy w  nim 
zrodzić dla a r ty s ty , a stąd i jego idei.—

Bartłomiej. O tern już nie raz  m ówiliśmy, kochany sąsiedzie, 
i jeśli zechcesz, jeszcze potw ierdzisz swoje zdanie p rzeczy taw ­
szy 6-ty rozdział 3-go tomu Bigosu hultajskiego.

Teresa, (przeryw ając) Ach Tom ciu! przepraszam  cię za nudy 
jakich  doświadczyłeś czytając powieści D zierzkow skiego. Inaczej 
w ynagrodzić ci tego nie po trafię , ja k  radząc przeczytać 3-ci toin 
kochanego u nas i nieoszacowanego Bleponsia. Może on dla dru­
gich kobiet za nudny, za uczony i za w ielki gaduła, ale dla mnie,—  
nie. Choć i ja  chciałabym więcej akcji jego osób, jak  opowia­
dania i rosp raw  au to rsk ich ,—  ale co do ciebie Tomciu, ty  z roz­
koszą czytając go , nie w eźm iesz innej książki w  ręce długo. To 
książka w  naszym , a m ianowicie w  guście w as obu.— Jakże tam 
w szystko naturalne choć idealizowane charak tery  osób!

Tomasz. Zapew ne je s t kobieta podobna do ciebie T eresiu , co 
to pół-uczona, zaw sze rozsądna, gospodyni i kobieta w  całem zna­
czeniu—  w szędzie?...

Teresa. Ty się śm iejesz z n as , ale istotnie czy ta jąc , nie raz 
chciałam  być w  stanie majętnej Heleny i być do n ie j, rozumie 
się po m ojem u, podobną. Nie praw daż B a rtk u , że ty  nieAHred, 
a ja  nie całkow ita m arzycielka H elena, i my potrablibyśmy le­
piej żyć i być użytecznymi.
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Bartłomiej. Z aczek aj, nie śpiesz. Jeszcze nie wićm y czein 
au to r skończy, i co każe robić H elenie i innym osobom swego 
rosprawowego rom ansu ? bo to  są rosp raw y  pod formą romansu 
racze j, niżli romans.

Teresa. N ie , nie zupełnie. P ra w d a , że rospraw y w yborne 
tam  przem agają, ale osoby działające oznaczone dobitnie, w y raź­
nie i jak  naturaln ie! T a  H elena, ten Alfred— jej mąż pustakow a- 
ty , ten uczciw y i zaw sze z młodym exaltow anym  literack im  du­
chem B ardon , co tak  dobrze duch ocenił i oznaczył niemców i t. d. 
T en szanowny jen era ł W a ln ic k i, co ta k  w yborną nam rospraw ę 
o arystokracji pow iedzia ł! T o są, B artku , typy ludzi nie w ym a­
rzonych ale żyjących u n as , albo najpewniej mogących się w k ró t­
ce zjaw ić.—  Sam K siążkow icz, nie w iem  kogoby on tam  nie w yo­
b raż a ł, ale praw dziw y, choć ze S tołkow iczem  trocha mniej ra ź ­
nie określeni. W ra c a ją  znowu i W ie rc ic k a  i Julja i P ięknogór- 
ski. A ch ! mój T o m ciu , ty  nie będziesz spać k ilka nocy czy ta­
jąc  ten  3-ci tom. Co to za książka!

Tomasz. Już  kiedy tak  chw alisz i chw alisz swego Blejm i- 
s ia , to  muszę koniecznie zacząć me pierw sze czytanie od nie­
go. Ja  i tak  bardzo w ysoko tego p isarza cenię, a po tw ych po­
chw ałach...

Bartłomiej. M aniera Blepońskiego—  rozum ow ać więcej ja k  dzia­
ła ć , trocha przypomina przedm ow y F ild inga w  jego Tom Dionie.

Tercia. O toż zaraz ze sw ą uczonością! W y  mężczyźni roz­
członkujecie, porzniecie', to s tą d , to stam tąd w zięte . U nas, gdy 
do b re , tak  dobre i kochane. I ja  o nic więcej nieprosiłabym w i­
dząc się z B lepońskim , ja k  żeby on swój Bigos ciągnął dla nas 
na tom ów przynajmniej dw anaście—  bez końca! I  ja k  chce niech 
ze sw em i działającem i osobami postępu je; co ch c e , niech każe im 
robić. On bez rady  czy te ln ika , o k tó rą  p ro s i, sam  najlepiej roz­
porządzi się niemi i ich postępowaniem . A w  przem ow ie i w cią­
gu , ja k a  sz lachetna, w yrozum iała w szędzie odezwa o H r .  R ze­
w uskim  i k ry ty k a  jak a  w łasnych jego i przyswojonych zdań! 
Cudowny, nieoszacowany Blepoński! oby on nam żył i pisał tak  
najd łuże j, ja k  dotąd p isz e ! —

Tomasz. Pochw ały  kobiece.—  A le , kiedy je s t podobieństwo, 
jak  pow iadasz sąsiedzie, w  przem ow ach i ustępach Blepońskiego—  
zF ild ing iem , to c z y  niema—  i pod w zględem  tego złotego a zaw sze 
w  dobry hum or w praw iającego dowcipu i ża rtu  F ild inga?—

Bartłomiej. N ie , zgoła nie. H um or nie nasz p ierw iastek . 
P raw dziw ie nie wiem zkąd , ale było i u mnie m niem anie, że

i2
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Pamiętniki Seglasa H r. S karbka są ul worem  żartobliw ym  i przy* 
tem  najlepszym z tego rodzaju pism szanownego Skarbka. Dla 
tego byłem ich bardzo ciekawy, podobnie jak  i ty, sąsiedzie. Lecz 
pokazuje się przeciw nie.—  Ż artu  w  nich nie ma zgoła a zw ykła 
tylko Skarbkow i obyw atelstw a i autorska uczciwość.—  Bo są to 
po prostu szacowne pam iętniki z samego końca zeszłego i począt­
ku teraźniejszego s tu lec ia , w iernie obrazujące zwyczaje, obyczaje, 
cnoty, w ady, rozsądek i głupotę szlachty i chłopów polskich 
pod panowaniem P rusaków  zostających, sm utną fizjouomję ówcze­
snej W a rsza w y , jej tow arzystw o  francużące się i zachowujące 
narodow ość,—  te a tr ,  K sięcia Józefa Poniatow skiego z tą  słynną, 
dumną zalotnicą P an ią  V auban, Napoleona i t .  d. W szędzie tam  
praw da i uczciwość autorska w idać—  tylko nie zgodzę s i ę , i my 
się obaj niezgodzim z szacownym Skarbkiem , na pochwały i prze- 
chw ały zw ykłe i upowszechnione dla księcia Józefa.—  Czyliż nie­
ma u nas ludzi daleko zasłużeńszych, praw dziw ych przedstaw i­
cieli P o laków , co zaw sze i w szędzie w ytrzym ają najsroższą k ry ­
tykę jako  obyw atele polscy?. Ale o nich cudzoziemcy lepiej i 
spraw iedliw iej m ów ią , nie raz  ze słuszną przyganą dla nas ,—  a 
nam język  i głowy zaw rócił ładny i mężny K s. Józef. Tych p rzy­
m iotów  jednak dla takich  popularnych pochw ał i ciągłych wspo­
m nień, jak ie  prześladują księcia Józefa, dalipau za mało. W  moich 
oczach , to  nie zaleca naszego sądu krytycznego. P ustacy  my—  
pustacy. Ł y sk  szychowych cnót nas więcej i dłużej zachwyca, 
ja k  czyste złoto.

I m achnął ręką P . B artłom ie j, i mógłbym z M alczewskim po­
w iedzieć, że on czapkę na swą głowę w m iesił, i dumom nie­
wesołym ciężką głowę zwiesił,—  żebyśmy siedzieli pod lipami jak  
miecznik z có rk ą , i gdybym dosłownie pam iętał prześliczny i obra­
zowy dw ów iersz poety.—  A ta k ,  p rzepraszam , żem sfałszow ał.—  
A szczególnie winien tem u P . T om asz, k tó ry  sw ą żartobliwóścią 
natychm iast całe to upatrzone podobieństwo zniszczył, odezw aw ­
szy się :

Tomasz. To je s t ,  mówiąc po twojemu P . B artłom ieju , masz 
chętkę powiedzieć o tych pochwałach dla księcia Józefa—  że nie 
m iała baba co chw alić , to białą ku rę? . T ak  powiedzieć jednak­
że nie można o nas i księciu Poniatow skim . Ma on swoje za­
sługi u nas...

Bartłomiej. Chciałbym tylko w iedzieć, k tó ry  z naszych G a­
w łów  i Maćków nie był zdolen tego dokazać i niedokazałby co 
książę Józef, gdyby był na jego m iejscu?..

Teresa. Mniejsza o to— niech będzie po twojemu, tylko pro­
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szę w as Panow ie moi, nie opierać sw ych zdań i nie upiększać 
ich żadnemi porównaniami i przysłow iam i o kobietach. Już w i­
d zę , że ja  w as od tych ża rtów  sam a oduczyć nie mogę. P ro si­
łabym przypomnić co napisała o kobietach M arcjanna.—  I ty B a rt­
k u , cóś mi się roskaprysił.

Tomasz, (zawsze żartując) Sługa uniżony naszej m entorki, ju ­
tro  przyrzekam  nieodmiennie po rannej m odlitw ie, przebiedz po­
w tórn ie to kazańko. L ecz i tak  nie w yw ietrzało  ono mi z głowy.

Bartłomiej. Jam  się ro skap rysił?
Tomasz. T ak  i n ie inacze j, i zapewne tego przyczyną zaw ie­

dziona nadzieja, żeś w  pam iętnikach Seglasa chciał znaleść ża r­
tobliw ą zabaw ę, a znalazłeś dla siebie zły hum or—  t. j. po pro­
stu —  niehumor.

Bartłomiej. E ch! nie to. H um oru w  nich żadnego prócz jed ­
nej uczciwości p isa rza , a dowcipu i hum oru daleko więcej już 
w  F austyn ie Dodosińskim.—  Ale nie to  mię gniewa.

I  znowu głow ę zw iesił. A P an  Tom asz chcąc tę  chm urę 
rozpędzić i od T eresy  ją  oddalić, odezw ał się zw ykłym  sw ym  
tonem :—

Tomasz. Szacow na M arcjanna au to rka  książeczek o kobie­
tach i o mężczyznach , powinna być u nas i w szędzie szanowaną. 
Bo p rzy  sw ej całej kobiecej skrom ności i w yznaniu, że niema 
pretensji i zam iaru nauczać i kazań p isa ć ,—  lecz nic w ięcej nie 
robi jak  naucza, i dw a kazańka napisała. K azania bardzo nie bez­
użyteczne dla czytelnika. Tylko to smutno że tych czytelników  
m usi być u niej nie w ie le , kiedy przez la t cz te ry  drugiego w y ­
dania jej kazańka nie doczekały się. W e  F rancji b roszurka 
Guizota o Demokracji, C ad io fa  tabliczki rewolucji i t. p. po k il­
ka  razy  na rok  przedrukow ują s ię ,— choć niby to treścią sw o­
ją  zastosow aną do potrzeb czasu , przew yższają treść  o kobie­
tach. Ale i t r a k ta t  o kobietach dla nas nie mało ważny, i k a ­
zańko M arcjanny, m ianowicie o sw ych siostrach , je s t  dobre,—  bo 
podnosząc godność kobiety na spraw iedliw ie pojętych celach i 
przeznaczeniu kobiet: w ychow yw ać pierw iastko  w ie rod ludzki mo­
raln ie i w ykształc ić  serca  dzieci na ludzi uczciw ych, re lig ijn y ch ,—  
z praw dą się nie rozm inęła , za w iele obowiązków na barki ko­
b iet nie zw aliła .—  O w szem  to —  moje pan ie , w asz główny obo­
w iązek i przeznaczenie, a z niego dalsze błogie następstw a 
w  św iecie tow arzysk im  i przez szanow ną M arcjannę w skazane, 
zaw sze pójdą.—  Spraw iedliw ie bardzo au torka nie zachęca kobiet 
do głębszych m ęzkich n au k , bo dla kobiety tak ie  w ychow anie 
nie po trzebne, a naw et staje się nie raz  szkodliwe. Kobieta głęb

14
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szej nauki nie przeniesie. K ażdą nową ideę będzie tylko łako­
mie połykać a nie straw i je j— i stanie się la  idea dla niej— a przez 
nią i dla społeczności —  w cale bez użytku. Czy p ra w d a , kochana 
sio s tro ?  P raw da.

Teresa. A niedawno um arła Adelajda Szopenbauer ?.
Tomasz. S łyszałem  o n ie j, ale o dobrych skutkach jej uczo- 

ności nie wiem . Mnie się zdaje, że pozostanę zaw sze tego po­
wszechnego m niem ania, k tóre s ta ry  La B ruyere w yraził w  po­
rów naniu uczonej kobiety do ładnej rzeczy lub meblu gabineto­
wego, k tó re  atoli do niczego nie służą, a są tylko nieszpetną rzad­
kością. M arcjanna nie powiedziała nic nowego, czegoby przed nią 
drudzy nie pow iedzieli, ale to  nie ujmuje zgoła ceny jćj odezwie 
do kobiet. — B roszurka o mężczyznach napisana niby jako  w y­
nagrodzenie dla m ężczyzn , za jak ieś ich upośledzenie w  tra k ta ­
cie o kobietach, je s t słabszą. I  nie dziw. Bo kobićta mężczyzn 
nie tyle z n a , ile sw e siostry  kobiety. Szczególnie odezwa że 
mężczyźni ła tw o  zabierają i z ry w ają  z sobą przy jaźń , je s t  w ie­
rutnym  fałszem. S tokroć w ięcej w idziałem  całujących się uaj- 
podejrzańszych przy jació łek , ja k  przyjaciół. Ona m usiała to na­
pisać patrząc  na zw yczaje sta re j daty sz lach ty , co jeszcze pa­
m ięta bizunowanie najprzew ielebniejszych ojców , albo na bezczel­
nych oszustów. U tych—  to p raw d a , że je s t  dotąd zwyczaj każ­
dego ściskać za kolana i całow ać gdy nie w  tw arz  to w  ram io­
na i rę c e , a czasem i brzuch, u kogo duży.—  A o m ałżeństw ie, 
pocóż tak ie  w ykrzykniki u szanownej M arcjanny jak  np. •M ał­
żeństw o... pióro z ręk i wypada... m ałżeństw o nie może być bez 
m ęża, (i ja  ta k  myślę) a gdzież są m ężow ie?.”  Co do tego, to 
już cieb ie , Panie B artłom ie ju , spytam  s ię — co na to pow iesz?..

Teresa. O ch, już kontenci że znaleźli jedną om yłkę, jedną 
przesadę, to i radzi nią potępić całe najlepsze pisemko. A lepsza 
dla mnie M arcjanna od w aszego zawołanego Protasza. To pa- 
sz k w ilis ta .. .

Tomasz. P rz ec iw n ie , kochana siostro. Ja  nie potępiam czci­
godnej M arcjanny a oddaję pełną je j spraw ied liw ość; — przesady 
tylko nie pochw alam , i ża łu ję , że musi być mało czy taną, kiedy 
dotąd u Zaw adzkiego je s t dosyć pierw szego wydania jej tra k ta c i­
ków . A porównanie tw oje M arcjanny z Protaszem  wcale nie­
stosowne. M arcjanna napisała dw a kazania —  o kobietach i o 
m ężczyznach; P ro tasz  zaś obraz i w wielu względach bardzo 
praw dziw y i sumienny, obraz złych i źle w ychowanych i niedolę 
sprowadzających w  tow arzystw ie i domowem pożyciu, kobiet. Tam  
gorzka i słoua p raw da, ale praw da. t  w * - , * .  ,
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Teresa. P rzecież K raszew ski nie bardzo chwali tej P ro tasza  
przygany kob ić tóm ..

Tomasz. K raszew ski —  K ra sze w sk i! U  niego swoje powody 
są nie chw alić , a u mnie niema tych powodów nie chw alić , a 
owszem podziękować P ro taszow i. A jego kry tyczny  rozbiór o Bejle, 
któregośm y nie zły uryw ek czytali ? .  Daj B oże nam więcej takich 
P ro taszów ! I  dzięki B ogu żeśmy niepozbawieni p isarzy, co zdolni 
są w idzieć i drugim  pokazać św ia t, rzeczy  i ludzi z ich praw dzi­
w ej złej i dobrej strony. Cjekawym niezm iernie końca tej k ry ty k i 
i dalszego ciągu pism P ro ta sza  *). —  Może tam  znajdą się miejsca, 
i zapew ne znajdą, k tó re  będą mi niedosmaku i przekonania, w ten ­
czas ja  to  dla ciebie zganię s iostro , niegorzej ód K raszew skiego, 
a te raz  powinienem chwalić i chw alę.

Bartłomiej. I  ja  powiem z tobą sąsiedzie: C hw ała B o g u ! że u 
nas niezbywało i niezbywa na ludziach i pisarzach ze zdolnością 
i wiadom ościami, gdyn iezaw sze —  nauką. Ale gdy wglądam  w  bio­
grafię lepszego pisarza te raźn ie jszego , zaw sze trzeba dowiedzieć 
się że on już niezbyt młody.

Tomasz. To bardzo n a tu ra ln a , bo dzieci w  kolebce nigdzie 
dobrych książek nie pisali i nie piszą.

Bartłomiej. Ale nie o tem  rzecz, sąsiedzie. Ja  chcę m ówić że 
przez la t ostatnich dw adzieścia, naw et siedmnaście, na palcach je ­
dnej ręk i dadzą się przeliczyć nasi lepsi pisarze co w  tym  czasie 
ukształcili się i w ystąpili na popis przed czytelnikam i. M ówię 
o tych kilku pisarzach co niewidzieli ani W a rsza w sk ieg o , ani W i­
leńskiego U n iw ersy te tó w , naw et K rzem ienieckiej szkoły, a w y ­
kształcili się w  zakładach w yższych naukowych zagranicznych.—  
T akich pisarzy , gdy się nie m ylę , je s t tylko cz te rech , a raczej 
było czterech, bo ze zgaśnieniem Ed. Demb. berlińskiego ucznia, i 
M ajorkiew icza m oskiew skiego, zostaje się A. G ryf i Antoni Sowa. 
O sta tn i, zdaje s ię , w  Dorpacie douczał. A gdzież więcej tych 
m łodych zdolnych p is a rz y ? . Chyba zaliczyć tu  S t. Lachow icza, 
De P e r th e s a . . .

Teresa. N iegrzeczny je ste ś  B artłom ieju, bo zapom inasz, a przez 
to krzyw dzisz pisarzy zdolnych k ob ie t, np. G abrje lę , F elińską.

*) Zgadzamy się zupełnie na to zdanie o P ro taszu , i z serca życzymy al»y 
u nas pojawiało się j a k  najwięcej książek tak śmiało rznących praw ­
dę w  oczy, tak dzielnie i otwarcie napadających na wady ogólnie 
zakorzenione, tak dowcipnie , z tak miłym humoryzmein i z tak głę­
boką znajomością serca ludzkiego i s 'w iata— pisane. T. 2 gi wyszedł 
z cenzury i drukuje się w Wilnie.
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Bartłomiej. O kobietach ja  tu  nie chcę m ów ić, ho one należą 
do drugiego rodzaju pisarzy, do pisarzy  —  u k tórych nie g łow a, a 
więcej uczucie i fantazja dyktują. A potem Felińskiej sam praw ie 
nieznam , i ona do młodych już nie należy. Ja  zaś m ówię o mło­
dych pisarzach mężczyznach zdolniejszych, do których chyba je sz ­
cze zaliczyć można, pow iadam , De P e r th e sa , W olsk iego , L e n a r­
tow icza, N orw ida, M arcinkiewicza H ieron im a?, co dali siakie tak ie 
próbki lepszych zdolności swych i ukształcenia —  co zapow iadają 
iż ich ta len t i litera tu ryzm  nie skończą się na napisaniu w ierszyków  
do jak ie j E . E . —  Z. Z. i t. p. lub najrospaczliw szej elegji jednej, 
d ru g ie j, przeklinającej z oburzeniem się całego młodego poetyzmu 
alias sza łu , św iat i ludz i, co nie chcą z nimi współczuć i myślić 
i ich niedowarzonych i niestraw ionych i przez nichże sam ych n ie­
po ję tych , myśli ich pojąć. —  N aw et E dw arda M aryana, Skimbo- 
row icza i pono R. Podbereskiego tu  liczyć nie można. —  Bo dwaj 
p ierw si uczyli się w  K rzem ieńcu pod J . K orzeniew skim , potem 
Skim borowicz w  W iln ie  pod L. B orow skim , a Ed. M aryan sam 
się k sz ta łc ił dalej * ).—  T ak samo Ludw ik z Pokiew ia je s t uczniem 
Borowskiego.

Teresa, (uśmiechając się) a nasz P . A do lf? .
Bartłomiej. A jeżeli chcesz i jego tu zaliczyć —  to  on je s t 

uczniem sam swoim i św iata. Dla tegoż i taki żółty, że podo- 
bniusieńki do wycięczonego genjuszka lub w yciśniętej cy tryny .

Tomasz. P ra w d a — praw da P . Adolfie. Choć bardzo pochlebne 
lis ty  odbierasz od sw ych literatów -korrespondentów , choć w iem y że 
oni pochwałam i przesadnemi cię zbałamucić niezdołają, ale w arto  
ci odpocząć, a pochwałom lite ra tów  zgoła nie w ie rz , bo redaktoro- 
w ie do w szystk ich  korrespoudentów , to samo i tak  samo piszą co 
tobie.

Teresa. Jak  przyjdzie w iosna, ja  zajmę się tw oją kuracją i 
oderw ę cię od zbytnich książek.

Tomasz. O t,  szczęśliw y! ma gotowego już lekarza , i jeszcze 
jakiego lekarza!

Bartłomiej. Nasze w idać już takie szczęście, t. j. nieszczęście 
z tymi lite ra ta m i, że oni nie umieją harmonijnie i duchem i ciałem

‘) Do tejże kategorji pozwoli zaliczyć szanowny P. Adolf i pokornego  
swego podnóżka  samego wydawcę jego Gaw ęd,  którego tak poziomo 
■wystawił — a który rospocząwszy Kursa jeszcze w b. Uniwersytecie 
Wileńskim, dosłuebał ich w Uniwersytecie Moskiewskim i jako amator, 
z własnej ocboty przysłuchiwał się studjom przelotnie w Uniwersy­

tecie Kijowskim i Petersburskim. {Red.)
VI. 3
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żyć i rozw ijać się. Z aw sze nadużyją te skorospiałki życia ducho­
w e g o ,—  i tak  ry ch ło , daw szy tylko błyskotne nadzieje z s ie b ie ,—  
giną m arnie i p raw ie bez pożytku dla lite ra tu ry , zostaw ując je ­
dyny po sobie ża l, że nic nie zrobili choć mogliby zrobić, gdyby 
pozostali przy życiu. T ak  i nie u nas b y w a, a w szędzie. I szaco­
wny A lbert G ry f ja k  słychać, już ch y rla* ). Szkoda, szkodd, i żal mi 
szczery  tych naszych skorośpiałek genjuszków.

1 znowu nie wesoło P . Bartłom iej głow ę zwiesił.
Tomasz. T rzebaż dzisia takiego nieszczęścia, szanowny sąsie­

dzie i kochana s io s tro , żeby w szystko nie w esołe m aterje nasu­
w ały  się na myśl P . B artłom ieja i psuły jego humor. P rzejrzy jm yż 
choć Revue comique , lub co le p ie j, podróże sta rego  J o j^ k a , a 
hum or się tw ój napraw i. —  Z resz tą  to obowiązek żony, Itw aśny  
ten  humor zam ienić na sm ak i zapach różow ych lodów.

Teresa. P raw dz iw ie  tyś nie zdrów  B artłom ieju. Co ci je s t takiego?
Bartłomiej. A ona ju ż  i w ierzy ! Co w am  się ubzdrało żem 

w  złym  hum orze? Jam  gotów  nietylko p rze jrzeć , ale i bez przej­
rzen ia napisać drugą podróż Jo ryka.

Tomasz. B a — ba! P isz , zmiłuj s ię ,  sąsiedzie. Panie Adolfie, 
prędzej pióro i kałam arz n ie ś , ja  podam stó ł z papierem , a T eresia  
będziesz ła skaw a te szczęśliw ie zabaw ne uczucia Jorykow skie 
w  sw ym  mężu utrzym ać choć na kilka godzin, by się nierozleciały 
i nieuleciały.

Teresa. To je st, jo ry k o w sk o -trz p io ta lsk ie ? . Bardzo dziękuję za 
dobrą radę! Bartłom ieju, nie bądź Jo ryk iem .

Tomasz. Nie lękaj się s io s tro , nie b ęd z ie , —  bo napisać drugą 
podobną podróż do jo ry k o w sk ie j, —  o j, P . B artłom ieju , coś mi się 
w  to n iełatw o w ierzy . —  S tern  był jedyny w  swojej naw et Anglji 
nietylko gdzie indziej, gdzie o p raw dziw y ż a rt jego tak  tru d n o ,—  
a u n a s , podobny żeby się u rodził, bardzo niełatw o. T rzeba na to 
i nieba angielskiego i okoliczności dla szczęśliwego bez żółci i zja- 
dliwości a z trochą trzp io ta ls tw a humoryzm u. Nasz hum orek do­
tychczasow y je s t prędzej podobny do niemieckiego t. j. książkow y 
i bardzo m izerny dla ogółu czy te ln ików , hum orek nie św iatow y, 
k tó ry  n iezaw sze będzie pojęty i prędko ustarzeje. —  U nas mogą 
być p isarze bardzo dow cipni, satyryczni i fan taści, ale na p raw ­
dziwy angielski hum or, pono się nie zdobędziem. — Czy on po trze­
bny dla nas lub nie? to  drugie p y tan ie , ale póki niemamy go , ja  
będę o nim w ątp ić. I  K rasick i był żartobliw y, i Rej i Kochanow­
ski , i dzisia je s t tylu próbujących , ale to sw ego rodzaju humorek,

*) Dla poratowania zdrowia wyjecbal do Krymu (Red.).
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często bardzo —  z przeproszeniem  P P . hum orystów , cielęcy w y­
b r y k —  tyle. Ruskiego pisarza np. W eltm ana  fantastyczny ż a rt 
i najpocieszniejsze, najżartobliw sze k łam stw a i dziwaczenie się 
w  jego dziwacznym  rom ansie, a z w ielą częśeiowem i zaletam i —  
»Salomea i Dziwak ”  pokazują ta len t oryginalny, śm iały, na zna­
jomości ludzi i swego ruskiego św ia ta , —  mianowicie k lasy ś re ­
dniej i n iż sze j, —  oparty , ale ta len t nie angielski.

Teresa. Tem  lepiej że nie cudzy a swój. Kiedy tak  je s t jak  
m ów isz, ja  chciałabym  iżby u nas podobny pisarz zjaw ił się.

Tomasz. Mało czego namby się ch c ia ło ! Ja  np. w  tej chwili 
bardzo mało chciałbym, bardzo mało, bo ani stu  tysięcy, ani naw et 
ładnej kochanki (przepraszam  za o tw arto ść ) , ani samemu zakochać 
s ię , co zdaje się najłatw iej i nic nie kosztuje —  a chciałbym je sz ­
cze m nie j, a mieć jednak nie mogę. Bo chciałbym w iedzieć i po­
znać co się dzieje w  świecie literack im  naszym poznańskim i w  Ga­
licji? Jacy  tam  nowi jenjusze tw orzą jenjalnę nowe tw o ry ?  ale 
to do naszego zakątka dotąd dolecieć nie może.

Bartłomiej. A czegóż chcesz? Z katalogów  księgarskich  widać, 
że L ibelt w ydał swej es te tyk i część.

Tomasz. Czy praw da ty lk o ?  D aw nom jej oczekiw ał więcćj jak  
Chłapowskiego »o Rolnictwie ”  —  ale powiadasz, tylko część, może 
tyle ty lk o , co było w  Bibliotece W a rs z a w s k ie j? .

Bartłomiej. A już tego niew iein , bom tej książki dotąd nie- 
w idział. —  M. Gr. w ydał trzec ią  część nowych korespondencij 
literackich. A trzecia now ość, że szanowny K rem er sw ych listów 
z Krakowa dalej nie chce drukow ać. P raw dę pow iedziawszy, zbyt 
skrom nie on sw ą estetykę nazw ał. —  To jej rospowszechnieniu 
szkodzi. —  Bo któż się dom yśli, żeby »listy z Krakowa”  były 
este tyką i do tego nie złą estetyką nie ta k ą , ja k  się podobało za­
w sze z wyższych jak ichś poglądów sądzącemu Ed. Demb. o nićj 
zaw yrokow ać, że praw ie nic nie w arta . A co do m nie, już prócz 
innych zalet jej, byłoby i to w ielką zaletą, że w  niej poraź pierwrszy 
znalazłem był spraw iedliw ą i zgodną z moją oceną krytycyzm u M. 
Grabowskiego. —  Tego M. Gr. u nas sądzą i cenią bardzo różnie 
i zaw sze praw ie n iespraw ied liw ie, bo m ieszają w  nim razem  i 
e s te tyka czystego i k ry ty k a , i socjalistę-arystokralę , i Jezuitę. 
P ra w d a , że on sam często w yjeżdża na tych w szystkich konikach 
w  sw ych zdaniach. Lecz co do mnie ja  w  jego — acz instynktow y i 
nie zaw sze w yrozum ow any sąd czysto literacki jeno, ale w ierzę. —  
Tam  gdzie trąca  on inne rzeczy, nie ła tw o z nim zgodzić się, naw et 
co do w altersko tyzm u, że to je s t jedyny dzisia rodzaj pisania, ta k ­
że za sta ra  już idea. A co do resz ty , P an M. Grabowski ma logikę.

http://rcin.org.pl



20

Tomasz. Ale odrzuciw szy to , w czein się z nim nie zgadzasz, 
cóż zostanie, na cobyś zgodził s ię?  P ra w ie  nic?

Bartłomiej. To ostateczność P . Tom aszu. Ja k  to nie? albo 
innych rodzajów  bele try styk i nie mamy, nie m ówiąc już o innych 
rodzajach lite ra tu ry , prócz historycznego romansu, prócz jezuitów  
lilozofji i zasad czysto a ry s to k ra ty czn y ch , o k tó rych  M. G r. sw e 
zdania objaw ia?

Tomasz. N ie w ieleże naliczysz tych innych rodzajów  o których 
on p isa ł, i gdziebyś mógł z nim zgodzić się co do jo ty .

Bartłomiej. Zupełna zgoda! A gdzież ona je s t?  My z tobą 
d w aj, każdy z nas z sobą sam ym , nie zaw sze zgadzamy s i ę ,—  
a ty  chcesz , żebym z M. G r. albo on ze mną w szędzie mógł zgo­
dzić s ię ? .  Jem u albo m n ie , czegoś a może i w iele różnych wiado­
m ości,—  nie m ówię już o n iejednej klepce w głow ie— niedostąje do 
zupełnej naszej zgody.

Teresa. Ale zapominasz B artłom ieju o głów nych zasadach, na 
k tó rych  opierają się zdania ludzkie i w asze. —  To ja k  niebo i zie­
mia. Jakaż w ięc może być zgoda u w as?  i co za zgoda, że na 
dębie i sośnie liś c ie ? . . .  ale jak ie  podobieństwo tych liści i natury  
tych d rz e w ? .

Tomasz. Oto lubię, i szczerze dziękuję ci siostro, żeś tak  dow­
cipnie i zręcznie odpowiedziała za mnie P . B artłom iejow i. Bo ja  
lepiej niepotrafię odpowiedzieć, na upatryw aną zgodę sądów M. Gr. 
i P . B artłom ie ja , jak  rów nając ich do podobieństwa choć np. w il­
ka z kozą.

—  P . B artłom iej siedział z opartą  głow ą na dłoni i nic nie od­
pow iedział na to. P . Tom asz znowu p rze rw ał milczenie.

Tomasz. Niechce się mi zgadyw ać co w ydrukow ał M. Gr. 
w  sw ych nowo-wyszłych kry tycznych arty k u łach ?  czy pow tórzy ł 
to w szy stk o , cośmy czytali w  Tygod. petersburskim  i po nowo- 
rocznikach, czy całkiem  co now ego? . Ale bardzoby nieźle zrobił, 
gdyby pom ieścił tam  przegląd naszej lite ra tu ry  z 1840 roku po 
dziśdzień. Jak iby  tam  pogląd jego nie b y ł, religijny, a ry s to k ra ty ­
czny, czy czysto kunsztow y, lecz taki przegląd naszego piśm ien­
nictw a z ostatniego la t dz iesią tka , je s t bardzo pożądany i konie­
czny. Bo z 1830 po 1843 ro k , był za mą radą napisał Hip. Sk. 
naw et z kalendarzykiem  w szystk ich  pisarzów  i a rty s tó w  nowych. 
Szkoda tylko że trzy  tom iki tego pisem ka, dotąd niewydrukow ane. 
P raw d ę m ów iąc, ja  tego przeglądu lite ra tu ry  naszej z lat o sta t­
nich dziesięciu , chciałbym  od G ryfa , od S zulca, a jeszcze lepiej 
od W andalina H abdanka, co to nam pokazał tyle wyrozum iałej 
i obszernej znajomości naszych pisarzy  i lite ra tu ry  w  swych trzech
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Listach konwersacyjnych*). Bo na to  w szystko trzeba) prócz zdro­
w ego sąd u , jeszcze zręczności i możności w szystko przejrzyć co 
się u nas drukow ało i w ydrukow ało , a tym  trzem  pisarzom , gdy 
się nie m ylę , to najłatwićj zrobić.—  N aw et nieszkodziłoby gdy­
by za wspólnem uprzedniem porozumieniem się , wzięło się za to  
kilku pisarzy  rozdzieliwszy między sobą przedm ioty dla p rzej­
rzenia. Bo jednemu to zrobić dobrze, za trudno. W  innych li­
te ra tu rach  są każdoroczne ególne spraw ozdania, naw et każdo- 
miesięczne z bieżącej lite ra tu ry , u nas choćby z dziesięciolecia mo­
gło się ukazać , i to byłoby bardzo nieźle.

Bartłomiej, (jakby przebudzony) W ilk  i koza! a którego z nas 
nazw iecie wilkiem  a k tórego kozą, P .P . sędziow ie?.

Teresa. Co tobie B artłom ieju? T y niesłyszałeś zgoła o czćm 
Tom asz m ów ił dopiero ,—  co ci je s t w  g łow ie?

Bartłomiej. O w szem , słyszałem  bardzo dobrze, nie lękaj się 
Tereso. Lecz z waszem  zdaniem i niegrzecznem  porównaniem, 
ja  zgodzić się nie mogę. Bo ja  każde i każdego zdanie i sąd—  nie 
tylko M. G r.—  nie lekce w a ż ę , choć one z mojemi są w  stosuuku 
w ilka do kozy, byle pochodziły z głębokiego prześw iadczenia się 
p isarza o tych zdań praw dziw ości i użytku dla lite ra tu ry  i w  o- 
góle—  ludzi.—  A przeświadczenia się tego, pomimo od wielu za­
przeczeń , ja  u M. Gr. widzę dosyć. W y  z P . Tomaszem chcecie 
należyć, choć wiem  że nie n ależycie , do tych P .P . sędziów  i k ry ­
tyków  , u k tórych skala i łokieć estelyczno-krytyczny, je s t  bardzo 
prosty i k ró tk i.—  Do tych np. k tó rzy , gdy znajdą w  jakim ś w ićr- 
szu lub powiastce czy rospraw ęe w y ra zy : lud , ludzkość, nadzie­
j a ,  św ita  słońce, pal go djabłu z gnębicielem, i t. p. w idzą w  tym  
pisarzu  już  ogromny, olbrzymi postęp , i w ieńczą go liściem dę­
bu, zapisując w  poczet jen juszów , choćby pisma jego z innych 
względów były takie, jak  np. w ierszyk  w  B iruly  Części II. «do Mojej”  
i t. p.— Albo, k tórzy  za pjetyzm  i m istycyzm  a w  dodatku wal- 
tersko tyzm  choć najgorzej, bo historycznie tylko w zięty, ogłasza­
ją  pisarza z pisemkiem za najgłębiej poczuwającego dzisiejsze po­
trzeby praw dziw e w ieku i ludzi.—  Albo, do jakich poczęści my 
zaliczamy się , gdy znąjdziem p isa rz a , co patrzy , w idzi i opisuje 
św ia t i ludzi p raktycznie jak  są lub byli rzeczyw iście , radujem się 
w ięce j, niżli z p isarzy choć dobrych ale sa ty ryków  tylko lub s:y - 
lerujących po swojemu t. j. najpodejrzaniej, i t. p. i t .  p. W s z y s t­
kim oświeceńszym ludziom powinno być w iadom o, że estetyczna 
k ry tyka je s t bardzo nie ła tw a i sliska. Tu w  przesadną jedno-

’) W Tomie IV'. G w iazdy  Kijowskie j . {Red.)
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stronność wpaść nie trudno najostróżniejszem u, najobszerniejszem u 
i nąjwyrozum ialszem u um ysłowi. P rzec ież  M aur. Mochn. zaprzeczył 
był daru poetyckiego w szystk im  S tanisław ow skim  pisarzom ? M. 
Gr. nie mógł go znaleść ani odrobiny w  A. E . Odyńcu, k tó ry  
swem i przekładam i z angielskich poetów  zadał fałsz najw iększy 
sądowi M. G r. o nim. Bo tak  tłum aczyć może tylko poeta p raw ­
dziw y.—  I zdania o M. G rabow skim  z małym bardzo w yjątkiem , 
są  w szy s tk ie , szczególnie W a rsz a w s k ie , naduży te , przesadzone, 
bo w yszły  z jednej tylko idei ludowej, posunionej często do dzie­
c iń stw a , naciągania i sofizmatu. N ie , mój sąsiedzie, ja  nie potę­
piam i nie czuję się wolnym i dość uczonym na to , aby lekce­
w ażyć ja k  inni M. Gr. P o co grzeszyć ? Czyśmy w szyscy od nie­
go mało się nauczyli?, albo przynajm niej, czy nie pomógł on nam 
nasze samorodne w iększe i m niejsze myśli ośw ietlić i ułożyć 
w  pew niejszy i w ięcej harm oniczny z praw dą porządek ?.

Teresa. Zapew ne w ypisałeś już  i myślisz p rzystąp ić do czy­
tan ia  rom ansów  T arszy ?

Tomasz. Tylko co chciałem  toż samo powiedzieć.
Bartłomiej. Zabaw ny w asz zarzu t. N ieczytałem  ich w szy s t­

k ic h , bo nie zdarzyło s ię , a kupow ać um yślnie, to w iec ie , że 
w szystk iego nienakupisz. Lecz nowo w yszły  tom ik k ry ty k i M. 
G r. jużem w ypisał.—

Tomasz. Dobrze zrob iłeś, boś mię w  tem  w yręczył.
Teresa. T y  na nas gniewasz się B artłom ieju? .
Bartłomiej, (uśmiechając się) Co w am  się podobało dzisia we 

mnie widzieć? Jam  dziś ja k  zaw sze, a w y  sami zaczynacie dziwaczyć.

Teresa. K tóś dzisiaj nam szyki popsuł.
Tomasz, (weselćj). P rz y  zupełnej zgodzie— jedno nudne mil­

czenie s ied zi, a mnie nie chce się m ilczyć m ruk iem , a mówić i żyć.

Teresa. I  proszęż jego! On umyślnie sam sobie sprzeciw ia 
s ię ,  aby m iał potem co zbijać B artłom iej. N ierozum iem .—  Ja k ­
byście w czora z sobą tylko się poznali.

Tomasz. Nasza kochana m e n to rk a , p raw dziw a m entorka, bo 
zaczyna już gdyrać.

Teresa, (grozi palcem Tomaszowi). Lecz takim  sposobem B a r­
tłom ieju zjeżdżasz na człow ieka bez swojego stałego i wyrozu- 
m owanego zdania , na czystego gm eracza, k tórego grzeczniej na­
zyw ają eklektykiem, a jakim  je s t—  Biblioteka Warszawska.

Tomasz. Co Panie sąsiedzie? jak ie  pytanko?..
Bartłomiej. P y tan ie  P an ie  Tom aszu ta k ie , jak  wiele dzisiej­

szych waszych i nie w aszych pytań i zarzutów  skaczących i ergo-

http://rcin.org.pl



23

tyzujących niedość celnie. Że ja  P aw ła  i Gawła pochwalę albo 
zgan ię , choć oni podobni do siebie ja k  para twoich koni, P . T o­
m aszu, w rony i bułany, to już  mam być bez gustu , bez zdania 
i ek lek tyk iem , t. j. człowiekiem  zgoła nie mogącym samodzielnie 
myślić ?—  Jeszcze to żaden dowod. Ale ty, widzę, dziś aby sprze­
czać się. Czy nie pora nam przekąsić czegokolwiek T eresiu? ..

Teresa. Z araz podadzą.

Bartłomiej. A potem niezbyt i ja  lubię dzisiejszych fanfaro­
nów i n iew ierzę im , co to koniecznie silą się w m ówić sobie i 
drugim , że oni mają swoje w yrozum ow ane stałe zdanie życia i 
sąd krytyczny czy estetyczny pożycia, a z nim rozumie się—  i li­
te ra tu ry . Gdzież takich m ędrców  praw dziw ie postępowych na­
b rać?  i gdzie ich było kiedykolw iek do tyła jak  zeszłego la ta  
g ru szek , co niewidzieliśmy gdzie ich podziać! Nie zaw sze zły i 
eklektyzm  i ci gm eracze, jak  T eresa  zow ie, a ja  przynajmnniej ich 
cenię i szanuję za ich o tw artą  skrom ność, że nie myślą św iata i 
ludzi w  dzień na inny kopył p rze rab iać , i to jeszcze jak  bardzo 
spraw iedliw ie P . Tom aszu powiadasz o w iększości dzisiejszćj 
młodzieży, nie podług głębszego poznania św ia ta  i życia i potrzeb 
ich p rzerab iać , ale w edług sw ych młodych niedopieczonych fan- 
tazyjek nachw ytanych albo z książek albo tak  sobie, mimolotem, 
choć przy zielonym sto liku , k tó re  to fantazyjki ladadzień i do­
świadczenie, zamienia drugiem i i na biedę, nie zaw sze lepszemi.—  
L ite ra tu ra  praw dziw a powinna być obrazem rzeczyw istego ży­
cia a nie przelotnych u ro jeń , i nie z nich a z głębokiego zastano­
w ienia się nad praw dziw em , praktycznem  życiem św ia ta  i lu­
dzi, powinna się rodzić.—  P ra w d a , że to s ta ra  już pieśń o tern 
gadać dzisia , ale je j nigdy napow tarzać się nie mogę, skoro ty l­
ko w  rozm ow ie do tego zbliżę się.

Tomasz. Zbliża s ię , zbliża do nas poezja i ogień życia, p raw ­
dziwy ignis a nie aqua vitue (służący przyniósł przekąskę).

Bartłomiej. I potem p raw ie każdy z tak ich  litera tów  i po­
stępow ców , zasłania się swojemi najlepszemi chęciami. Zaw sze im 
gotów jestem  pow iedzieć, że n ik t o ich dobrych chęciach i nie 
śmiał w ą tp ić ,—  ale tego na dzisia zamało. T rzeba dobrych i na 
pewno dobrych uczynków, a nie tylko domniemanie dobrych a w isto­
cie najgłupszych i najgorszych, bo nie mamy uzdolnienia praw dziw ie 
dobrze robić. Tym  panom trzeba zawsze pam iętać o tym  niedźwie­
dziu, co bardzo chciał zabić muchę kąsającą śpiącego człow ieka, i 
zam iast muchy, zabił sw ą łapą ochranianego człowieka. Chciał on 
bardzo w ie le , ale zrobił najgorzej.
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Tomasz. Zgoda—  zgoda szanowny sąsiedzie. Lecz dla mnie 
żal i bolesny ż a l, nie m ówię już— próżnującej i naw et łotrującej 
młodzieży, ale gdy k tó ry  z lepszych pisarzy  żyje i pisze więcej 
oglądając się tylko na sztukę i dla samej sz tu k i, niżli dla p rak ­
tycznego, społecznego życia. On samolubnie sieje tylko dla swej 
sław y na p rzysz łość ,—  lecz na dzisia , dla sw ych współczesnych 
braci— je s t p różną, obojętną cacką, praw ie m artw ym  kam ieniem, 
choć nie raz  bardzo zgrabnie oszlifowanym.

Teresa. A co je s t sz tuka?
Tomasz. Zaw sze tylko baw idełkiem , rozryw ką , może rozum ną 

ro z ry w k ą , ale nic więcej ja k  rozryw ką. Ona potrzebna jako 
przydatek  i uprzyjemnienie ż y c ia , bo przez to ogólna ośw iata roz­
w ija  s ię , ale nie tyle co nauka życia potrzebna t. j. to samo p ra ­
w ie , co samo życie.

Teresa. Albo sztuki nie mogą być razem  i nauką życia, i czy 
nie budują n ieraz m oralnie nas?

Tomasz. One pomagają tylko nauce, a same jedne, to... to ko­
go zdołają zbudować i zrobić lepszym ?—  Kto je s t już nie złym, a 
przynajm niej nie mało w ykształconym  moralnie i umysłowo. A 
dla resz ty —  dla ogółu są baw idełkiem , upiększeniem ty lko isto ­
ty  człow ieka i życia a nie podstaw ą życia i samem życiem. I  
z tego w zg lędu , kochany sąsiedzie sądząc , trzeba nie raz  uniewi- 
nić i pobłażliwiej k ry tykow ać młodych i starych , co chcą w edług 
swego widzimi się więcej nauczać żyć , jak  bawić ty lko.— Oni mo­
gą się m ylić, ale któż ma praw o rzucić na nich kam ieniem ?. K to 
i kiedy nie błądził i nie zbłądził?. W szakżeśm y sami nie od razu 
tak  myśleli i m ów ili, ja k  dzisia mamy przyjem ność siedząc przed 
tą  poważną tacą. P rzecudow ne m asło, kochana siostro! Panie 
Adolhe, ja  ci pozwalam  choć D r niepozwala. P roszę do nas bliżej.

Bartłomiej. Szkoda żeś nie dokończył sąsiedzie, mej myśli.
Tomasz. Myślałem że swego—  kieliszka?
Bartłomiej. Bom to samo chciał powiedzie T eresie z tym  do­

datkiem  jeszcze , że co do m nie, bardzo staram  się szanować i 
spraw iedliw ie cenić artyzm  i praw dziw ych a r ty s tó w ,—  lecz nie 
mogę dotąd dobrze pojąć tej ogólnej—  praw da nie n o w ej, ale dziś 
szczególnie rozpowszechnionej manji i czci pogańskiej, szalonej 
dla sztuk i a rtystów . P ra w ie  każdego a r ty s tę ,  nie mówię już o 
w yższych i lepszych m alarzach , m uzykach , snycerzach , co przy 
sw ym  artyzm ie są nie raz  ludźmi w yższych usposobień i zdolno­
ści umysłu, jak  P e t r a r k a , T orw aldsen , ale naw et tancerzy i tan ­
cerek  nazyw ają a r ty s ta m i, noszą na r ę k u , osypują kw iatam i i zło 
tem , staw iają im ledwo nie pomniki.—  I jakżeż nagrodzić można
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i jak  nagradzają się względnie do artystów ’, dobroczynny, zbaw ­
cy ojczyzny—  ludzkości ?!

Tomasz. Tym  panom zostaw uje się szukać dla siebie nagro­
dy w  sobie sam ych, w  przyjemności spełnienia ich dobroczynne­
go czynu.

Bartłomiej. P ra w ie  na to wygląda.
Tomasz. I istotnie bez ż a r tu , tu  ludzie pospolici nie tyle w in­

ni jak  się zdaje.—  O w szem , oni swoją nicość i zmysłowość tak  
głęboko czują i uznają przed w ielkością praw dziw ie w ielkich lu­
d z i,—  że powiadają im w p ro s t: my w as nie umiemy nagrodzić,—  
niech w am  P . B óg zapłaci.—  I jeszcze dobrze, gdy się to kończy 
tak  a nie gorzej, gdy nie obwołają wielkiego człow ieka w arjatem  
i do B onifratrów  nie zapakują. A artyzm  i każdy a rty s ta , że dzia­
łają więcej na zm ysły nasze, a te  mniej w ięcej ukażdego są w ię­
cej rozw inięte jak  um ysł i duch—  a przez zm ysły namiętności na­
sze poruszają s ię ,—  więc bardzo jasno i sp raw ied liw ie , że k aż­
da tancerka stokroć więcej hołdujących dla siebie zyskiw ała i zy ­
sk u je , ja k  fizyk ja k i,  m echanik lub naw et wojownik. Dla tych 
dość orderu  jakiego św iętego—  i t. p. Bo spraw iedliw ie W anda- 
lin Habdank pow iedział, albo chciał zdaje się lak  pow iedzieć:—  
że poezja i sztuki są chrześcjańskie i pogańskie. Chrześcjańskie 
jeszcze nie w  w ielkićj cenie i poszanow aniu, pomimo że dwa ty ­
siące praw ie la t nazyw am y się chrześcjanam i, a poganami t. j. 
czysto ludźmi a nie aniołami, byliśmy od stw orzenia i będziem do 
końca bytu ziemskiego.—  A potem , jak  dziś nie mówić i nie za­
chw ycać się artyzm em  i a rty stam i! To byłoby najgrubszem nie­
okrzesaniem .—  Pojm ujesz ich cokolwiek lub zgoła nie pojmujesz 
ani czujesz, lecz przez jedną fanfaronadę trzeba gardłow ać za 
artystam i i sztukam i. Bo tak  św ia t uczony i nie uczony, a szcze­
gólnie salonowy—  dzisia chce. Czy zgoda w ięc P . Bartłom ieju?. 
Bo kochana siostra , w iem  dobrze , że dawno ze mną zgodna, gdyż 
trocha operę lubi.

P . Bartłom iej nic nie odpowiedział.
P rz y  rozstaniu  się P . Tom asz odezwał się:
Tomasz. W  tych dniach spodziewam się przysyłki Pamiętnika 

Kaukowo-Literackiego i Ateneum. K tórekolw iek z dwojga przy- 
szlę tobie sąsiedzie, a sam może przeczytam  drugie, i gdy będzie­
cie u mnie wedle obiecania, zadam wam znowu w ieczór najnud­
niejszy t. j. literacko-krytyczuy.—  Ale— ale. Powiem  wam  no­
w ość, jeśli dla w as to będzie now iną.— F rancuzi lak  zm ądrzeli, 
tak  chcą z pustackich czytelników  A. D ium asa, Eug. Siu i t. d. ro ­
m ansów , przerobić się na poważnych z angielską llegmą irozm y-

VI. 4
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słem kry tyków  lite ra tu ry  i życia, że najlepsze ich żurnały w ypo­
w iedziały w  swym  felietonie służbę w szystk im  romansom, a nato­
m iast oczyściły miejsce dla k ry tyk i.

Teresa. A to dla czego?
Tomasz. Bo im się zdaje że czytanie rom ansów  i próżniactw o 

p rzy tem , sprow adziły  rew olucję, a k ry ty k a  sprow adzi pokój i 
szczęście.

Teresa. Ależ to będzie nudota niezm ierna bez powieści i romansu!
Tomasz. A ze złą pow ieścią i rom ansem  było w esoło?
Teresa. Zaw sze w eselej jak  z najnudniejszą w aszą literacką k ry ­

tyką. A później, cóż oni będą k ry ty k o w a ć , gdy nie będzie powieści?
Tomasz. K ry tykow ać będą nauki śc is łe , obyczaje i życie , ja k  

robiły  rom anse obyczajowo-społeczne, tylko bez przenaturzania i 
solizmów P au a  Siu i Je rzego  Sanda.—  I ta k  w ię c , dziś k rzyczą 
żurnaliści francuzi, rozum ie się ci u k tórych  b rak  dobrego ro ­
m ansu dla felietonu—  k rzy czą : braw o! w iw at k ry ty k a !— A ja  do­
dam , vivat kry tyka , ty lko  sp raw ied liw a, p raw dziw a, zdrow a i 
ch rześc jań sk a! Ona prędko zamieni się w  rom ans i pogadankę ko­
m inkową. To j e s t ,—  nie będzie ani rom ansu ani k ry tyk i, a ta k c ó ś  
pół psa pół k o ta ; albo jeden spow ażnieje, a k ry ty k a  zm ięknie i 
szczebiotką się stanie. A z re sz tą , pożyjem— zobaczym. Moda na 
w szystko zmienia się z czasem. T ak  i P au l de Kock znowu w ej­
dzie w  modę. T eraz  do nóg upadam.

Bartłomiej. Nie zapomnijże przysłać książki.
Tomasz. N ie zapomnę. I ja  ci opowiem co sam przeczytam , 

a ty  wyw'zajemnisz się mi podobną usługą.
Teresa, (u progu). To bardzo nudno, i dla mnie uprzednie czy­

jeś  opowiadanie w iele uroku i ciekawości w  czytaniu ujmuje.
Bartłomiej. Bo czytasz nie tak  jak  P . Tom asz, a poczęści i ja . 

My naw et z w iększą przyjem nością i ciekawością w czytujem  się 
w  szczegóły i sposób oddania artystyczny  p ism a, gdy w przódy 
dow iem y się o jego treśc i i idei.

Teresa. N u d z ia rze !
Tomasz. To można zastosow ać,—  t. j. nie przym iot nudziarzy, 

ale przyjem uość w  rozczytyw aniu się w  szczegółach ,—  tylko do 
lepszych pisarzy. Przecież* są tacy szczęśliwi autorow ie, których 
im w ięcej czy ta sz , tern bardziej chcesz ich znowu odczytyw ać.—  
Ale bądźcie mi zd ro w i! Gaw ędzie końca nie będzie. Do przyjem ­
nego i szczęśliwego zobaczyska.

Adolf z v 0(l Bielska.
i 850 r . Lutego 1.
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WYBRYKI DOBREGO HUMORU.

D o  n i e o b e c n e j .

P o k o j e  puste—  jej nie m a!

Cóż począć z nudnym wieczorem?! 

Szczęście że jestem autorem,

A nawet czuję się w wenie. 

Rozgoszczę się w budoarze 

I moję trzpiotkę ukarzę 

Naprzód:—  mocnym cygar dymem, 

Potem—  gdy służy natchnienie, 

Długim, nieskończonym rymem 

«Do nieobecnej”—  a ona 

Wichrem świata rozmarzona 

Wróciwszy w domu zacisze, 

Znajdzie listek zapomniany,

Żalem—  tęsknotą owiany,

I póki ją sen uroczy 

Falą marzeń ukołysze,

Może mrużące się oczy 

Przez chwilkę na nim zatrzyma, 

Słodkim uśmiechem przywita,

I dosyć... ah! ona więcej
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Spojrzeniem sennero wyczyta,

Lepiej głos serca zrozumie 

Niż ty ,—  trzeźwemi oczyma—  

Ślęczący zoilów tłumie!

By w nagim formy szkielecie,

Lub w zapomnianym średniku 

Znaleść broń przeciw poecie 

W wiecznie bluźniącym języku! 

Nikczemni!... ale co słyszę?!

Bliski teatr zagrzmiał wrzawą: 

«Fora, fora!—  bravo! bravo! 

aSmirnow! Smirnowa! Smirnowa!”  

Przebóg! aż się kręci głowa!—

Ah! toż widowisko przecie 

Nad które nie ma na świecie 

Nic milszego, nic głupszego,

Gdzie człowiek przedrzeźnia człeka, 

Bliźni szkaluje bliźniego,

Gdzie się fałszują uczucia,

Gdzie się trucizna zepsucia 

Barwą zabawki powleka;

Gdzie zaciągnięte w gorsety 

Grube, nieciosane pniaki 

Nimf powietrznych grają role;

Gdzie komedjant ladajaki 

Plecie plugawe androny,

A tłum widzów zachwycony 

To się serdecznie rozczula,

To grzmi brawo i oklaski,

Że aż się trzęsie rajtszula,

Z opiekuńczej rządu łaski 

Wymazana, wybielona,

W zgrabny teatr przestrojona.

I cóż jeszcze?—  ah! czyż mało 

Szumny Ty His ma ponęty?

28
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Patrz—  jaką szopą wspaniałą 

Plac Erywański zajęty!

A nad szopą maszt wystrzela,

Na maszcie sztandar z szkarłatu 

Powiewa naszemu światu 

Znamieniem uciech—  wesela.

By ucieszyć myśl stroskaną 

Ruszaj wprost do bałaganu.
Za rubelka—  bagatela!

Ujrzysz jak skoczek na linie 

Vis-a-vis pięknej dziewczynie 

Tańczy polkę doskonale;

Albo nareszcie w zapale 

Po wszystkich cudach zręczności 

Rzuca się—  salto mortale!
Aż damy padają w mdłości.

Potem, widok inny znowu:—

Dzieci śliczne jak aniołki 

To chodzą po ziemi głową,

To przewracają koziołki,

To prężą się—  wyginają,

Iż rzekłbyś: że one mają 

Połamane nogi, ręce.

Ah! to widok bardzo czuły 

Zwłaszcza kobiecemu oku,

Gdy jak w konwulsyjnej męce 

Wyprężają się muskuły,

I gdy żebra trzeszczą w boku.

Lecz znów widok się przemienia.—  

Cała jeźdźców kawalkada 

Jak wicher na plac wypada!—  

Naprzód tańce w konia biegu,—  

Potem, zbrojni najezdnicy 

Szereg przeciwko szeregu
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Wiodą bój krwawy, zacięty,

Aż dusza ucieka w pięty.—  v 

Wieleż grzmotu, kurzu, wrzasku! 

Dym od prochu—  pył od piasku—  

Huk wystrzałów—  szabel szczęki — 

Że aż trzeszczą w szopie belki,

Ale przy tern  B o g u  dzięki—  » 

Krwi rozlanej ni kropelki!

Pa pa pa pa! jakie dziwy! 

Wykrzyka Gruzin szczęśliwy.

Tam znów drugi teatr śliczny, 

Tak nazwany: «mechaniczny.”  

Gdzie ludzie z drzewa strugani, 

Aktorowie zawołani,

Gdy ich sprężynka obudzi, 

Rozumniejsi i zgrabniejsi 

Od nas grzesznych żywych ludzi.

Przejdź ulicę—  patrz na ściany 

Gdzie afisze stoją szykiem. ' 

Jeden z nich wierszem pisany 

Rusko-niemieckim językiem,

Pełny świadectw patentowych 

Od miast, zgromadzeń i dworów, 

Gdzie słodziuchnemi wyrazy 

Kunsztmistrz prosi amatorów 

Odwiedzić za dwa abazy 
Gabinet figur woskowych.

Za dwa abazy!—  bez księgi 

Tam się dziejów nauczycie,

Bo herold wprowadza gości,

I opowiada im życie
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Owych olbrzymów potęgi,

Władzy, rozumu, wielkości,

Co teraz w sztucznej skorupie 

Stoją milczące—  i głupie.—

Słuchajmy—  herold zaczyna,

Publiczność nadstawia uszy:—

«Ot ten pierwszy—  dobrej tuszy,

Jest to Alexander wielki.

Wojował, jadł i pił wiele;—

Codzień zjadał całe ciele 

I wypijał trzy butelki..

«Czego?” —  Ktoś z widzów zapyta—  

*Szwarcbier—  fersztejtsich  ” —  i kwita.

Oto podobne dwie pary:

.Są to przeniewiercze żony;—  

Eneasz od Putyfary,

Józef zmyka od Dydony.

Proszę patrzeć !—  widok czuły 

Wszędzie publiczność zachwyca.

Ot stoi jedna wilczyca:

Ona karmiła bliźnięta,

Ale w drodze się zepsuły

Jak się wywrócił wóz z skrzynią.

A nie były to wilczęta,

Ale śliczne małe dzieci.

Mój gospodarz z gospodynią 

Dzień i noc teraz pracują,

I prędko nowe zmajstrują.

Oto dwie Rzymskie figury:

Ot ten—  co stoi ponury,

To Tarkwinjusz król ostatni,

Za umizgi wpadł do matni.
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A to August—  Cesarz pierwszy—  

Był wielki amator wierszy.

To Rinaldo Rinaldini - 

Filozof najnowszej szkoły—  

Mieszkał w lesie lub jaskini,

Sam zawsze biedny i goły;

Po drogach z uczniami swemi 

Odzierał bogaczów ziemi,

A biednym dawał potrosze.

Tu już wszystko.—  Teraz proszę 

Moi państwo, pójdźiem dalej 

Do następującej sali,

Gdzie prawodawcy, uczeni,

I sekt nowych tworzyciele;

A tej chałastry tak wiele 

Aż niektórzy stoją w sieni.

Trzeci pokój—  tam nie żarty!

Już same cuda i dziwy.

Pinelti grający w karty,

Trąbiący w trąbkę myśliwy; 

Frydrych—  gdy mu brodę golą,

I baba tańcząca solo.

Ale za to nowe dziwo—

Osobno abaz na piwo.”

Prawda, nie ma co powiedzieć! 

Jak można w domu usiedzieć 

Choćby z tym kogo kochamy, 

Gdy takie widoki mamy!.

A tam wszędzie tłumno., jasno.. 

Tyle blasku—  życia tyle—

Ze najmilsze szczęścia chwile 

Niesione w darze kochaniu 

Kiedy z niemi w porównaniu
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Tysiąc razy znikną—  zgasną.—  

Oto uciechy— wesele,

I miła czasu utrata 

Którego mamy tak wiele 

W nasze nieprzeżyte lata!!.

Z tak przepędzonym wieczorem 

Czyliż porównać się w stanie,

W samotnej domowej ciszy,

Bez świadków, bez towarzyszy, 

Wzajemne uczuć wylanie,

I długa rzewna rozmowa,

W której dusza taje w słowa, 

Której nie byłoby końca 

Aż do jutrzejszego słońca!.

Szczęśliwy! dla kogo nieba 

Takich roskoszy nie skąpią! 

Komu tak snadno, tak mile 

Podobnych rozrywek chwile 

Domowe szczęście zastąpią.

Tam wielkich ofiar nie trzeba! 

Tam jak na bazarnyin targu 

Potrzebne oczy i uszy,

A życie serca i duszy 

W roskosznym drzemią letargu.

Lecz dla mnie słodsze ponęty 

Ma domowy kątek święty,

I te ciche cztery ściany 

Gdzie sierota—  zapomniany,

Moję tęsknotę samotną 

W rzewnem dumaniu wypłaczę; 

I zkąd posyłam myśl lotną 

Daleko.... w rodzinne strony, 

Których więcej nie zobaczę, 

Burzą nieszczęścia pędzony!..
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Bądź szczęśliwą i spokojną!—

Niech cię wszystko w świecie bawi 

Niech się nigdy uczuć wojną 

. Twoje serce nie zakrwawi.

Niech ci jeszcze z wiosną nową 

Skarby życia się otworzą,

I wszystko kwitnie w  naturze;—

A gromy—  pioruny—  burze,

Niech się tylko pastwią, srożą 

Nad biedną tułacza głową!—

Leon Janiszewski.
Ty flis 1846.

NB. Sprawiedliwość każe tu dodać że od 1846  roku w którym ten 

wiersz pisany, Teatr Tyfliski tak się ulepszył, że często przynosi 

widzom prawdziwą przyjemność,—  a na placu Erywauskim, zamiast 

szopy dla akrobatów i woltyżerów, wznosi się śliczna ogromna bu­

dowa, na nowy obszerniejszy i lepiej urządzony stały dla Tyflisu 

Teatr przeznaczona. [Aut.)
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P© IPAMA «DIKZ[I©@o

W iersz poświęcony Jerzemu Kobylińskiemu na pamiątkę 
w esołych chwil spędzonych w  Jego towarzystwie 

w  Dobośnie w  Listopadzie 1837 roku.

Panie Jerzy! Na twe deski

Zycie bieży, Spadną łezki!

A śmierć w tyle; Lub też może

I za chwilę Co daj Boże!

Tak znienacka Choć łza jedna

Da ci placka, Szczera—  biedna

Ze koziołka W tej godzinie

Dasz do dołka, Cicho spłynie!—

Być pogrzeban. Tuż z łopatą

I ksiądz pleban Za zapłatą

D mogiły Dziad wesoły,

Z całej siły Twe popioły

Ostateczne Wraz zasypie.

Requiem  wieczne A na stypie

Dona eiy Krewni bliscy,

Po kolei Hadzi wszyscy

Krzyknie tobie!.. Ze pan Jerzy

W ziemi leży,

Może czyje Wiwatują

(Kto wypije) Z całą szują

http://rcin.org.pl



Sukcessorów,
I twych zbiorów 
^*ruppę ładną 

W Jot rozkradną!—  

Kiedyś wreszcie 
Wspomną w mieście 

Sowietnika 
Śród balika.—

Więc i krewni 

W smutku rzewni 
Go nie dawno 

Ręhą wprawną 
Złota składy,

I  szuflady,
I stoliki,
Kufry, bryki,

I  szkatułki,
Szafki, półki,

J tam dalej 

Rozdrapali;

Wreszcie sobie 
I  o tobie
Z żalem wspomną.

I  nad trumną 
Wspólną składką 
Urnę gładką,
Bez roskoszy 

Za sześć groszy 
Zlepić każą,

I  wyrażą:
•Tutaj leży 
«S. p. Jerzy,

“Zmów kto mija, 

••Zdrowaś Maryja.” —

Panie Jerzy,

Zycie bieży!

Gdzież te czasy 

Skąd zapasy 

Wyśmienite 

I obfite 

Dykteryjek,

Histbryjek,

Anekdotek,

Prawd i plotek?

I gdzież owi 

Niegdyś zdrowi 

Żwawi, żywi 

I szczęśliwi 

Których teraz 

Mówisz nie raz 

Dawne sprawy 

Dla zabawy?!..—  

Wiatr powiewa 

I liść z drzewa 

Śród zamiecij 

Leci... leci

Gdzieś w przestrzenie!- 

Jeszcze mgnienie..

Już go nie ma!..

To emblema 

Dni człowieka!

Panie Jerzy,

Życie bieży,

Czas ucieka!

A więc żwawo 

Z szumem, z wrzawą, 

Z uciech chętką,

Żyjmy prędko!

Hej kto żwawy 

I nie żwawy,

Do zabawy,

36

http://rcin.org.pl



Do zabawy!

Precz—  precz troski! 

Wiwat szklanka 

I kochanka,

I xiąźeczka,

I fajeczka,

I śród ściany 

Zapomniany 

Kord dziadoski! 

Wiwat wszyscy 

Duszą bliscy,

Choć w  przestrzeni 

Rozdzieleni,

I morzami,

I górami,

Bracia mili!

I w tej chwili 

Wznieście flasze! 

Dziś—  dziś nasze. 

Breris vita 
Z jutra kwita.—  

Korek pryska, 

Wino tryska,

Hej młodzieży—  

Wiwat Jerzy!!..

Leon Janiszewski.
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MATERJALY HISTORYCZNE.
 nttot-m-------

P R K E D ST O Ł E T K IE  K A L E N D A R Z E  *).

P o  śm ierci ośmdziesięcioletniej Matrony w  sąsiedztwie mojem 
ze świetnego rodu książąt Ogińskich , w  zbiorze jej książek zna­
lazło się kilka przedstoletnich Kalendarzy. Z prawdziwym inte­
resem wziąłem  się do rozpatrywania tych jedynych niegdyś prze­
wodników domowego życia naddziadów naszych. Było to ich pismo 
per jody czne roczne, w  którem znajdowali oni w szystko, co ów ­
czesnym wyobrażeniom wieku odpowiadając, zająć ich umysły, 
i dać im na cały rok materję do codziennych rozwag, mogło.

W yobraźm y sobie szlachcica, który w  końcu Grudnia przy­
w iózł sobie Kalendarz na rok nowy, a w  nim: (tytuł) «Swięta 
roczne ,—  i  biegi niebieskie—  aspekty—  wybory—  czas siania 
i  szczepienia—  krwi puszczanie—  Lekarstw i purgansoio zaży­

*) S k ładam y  podz ięk o w an ie  szanow nem u au to ro w i O brazów Litewskich, 
za  udzie len ie  nam  tego  a rty k u łu —  w ykazu jącego  tak  doliroduszno-naiw - 

nc po jęc ia  p rzo d k ó w  n a s z y c h ,—  o raz  o b ie tn icę  dalszych , k tó rem i zb ió r 

n a s z , zacny  a u to r  p rzy rz ek ł u p osażać . O czeku jem y o pow iadan ia  h i­

s to rycznego  o p artego  na fak tach  K ron ik i szlacheck iego  dom u na L i­

tw ie  w  po łow ie X V III. w ieku . (P rzy p is  R ed .)
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wanie— A  nadto: konjektury , praktyki i prognostyki astrolo­
giczne , uniwersalne—  z przepowiednią dobrej lub ziej fortuny, 
dla wszystkich prowincij kraju—  Deszczów i pogody—  Urodza­
jów  , zaćmieniów i skutków onych—  dni feralnych i klirnaktet ycz­
nych—  Z  dwunastu asteryzmów i siedmiu planet niebieskich 
koncypowane.”  Na rok  pański i t. d.—  a to w  części uczoną pro­
z ą , a w części w ierszam i ułożone.

Jak iż  skarb  szlachcic te n , jakąż  mądrość w niósł do swego do­
mu! Jakiego nauczyciela w  gospodarstw ie! Jakiego poradnika w e 
w szelkich sw ych imprezach , w  spraw ach domowych i za do­
m em ! Czego my te ra z  w  kilku i kilkunastu perjodycznych książ­
kach , na ugaszenie nienasyconej naszej ciekawości i w iedzy, nie 
m amy, on to w szystko w  jednym  kalendarzu najdow ał: p rzesta­
w ał na tem  i w ierzy ł mu zapew na tern b ardz ić j, że w szystkie 
tam  w yrok i kończyły się zw ykle radą osta teczną, zaufania w  B o­
g u , jako w e w szechw ładnym  Ordynatorze w szelkich nadziei i lo­
sów  ludzkich.

Bo ja k  pow iada: «Antoni Mikołaj Krząnowski, w  przesław nej 
Akademii K rakow skiej nauk wyzwolonych i Filozofii D oktor—  
ordynarjiny K ursu  Filozoficznego i Astronomii P rofesor—  Kolle- 
ga mniejszy—  G eom etra przysięgły” —  a w ydaw ca Kalendarza na 
rok  4738 w  prak tyce generalnej:

«Choć się ułożą jak najlepiej nieba,

«Przecież w to bardzo dufać nie potrzeba;

«Dopiero każdy o swem szczęściu zgadnie,

«Gdy ten zezwoli, który niebem władnie.”

«A zaś S tanisław  z Łazów  Dunczewski, w  Akademii Zamoj­
skiej P rocessu  Koronnego praw a P rofesor— M atem atyki Ordyna­
riu sz—  Jaśn ie Oświeconego trybunału  Koronnego Geometra p rzy ­
sięgły.”  W  kalendarzu na rok 1743 wydanym  w  Zamojściu, na 
czole Praktyki Astrologicznej, oddaje hołd Chrystusowi Panu, 
jakby  na dow ód, że mimo w iarę w  naukę z czarnoksięztw em  w  nie­
jakiej styczności będącą, je s t on jednak gorliwym  czcicielem 
syna Bożego i Jego przeczystej M atk i, tak  się odzywa:

«Sol Deus omnipotens, est virgo Luna Maria!
((Szukajcie Astrolodzy planetów po niebie;

«Gwiazd szczęśliwych i znaków, dla inszych i siebie:
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«Dosyć mi szczęśliwości znaleźć tu przy żłobie 

«W stajni Księżyc i Słońce w człowieczej osobie.”

Lecz przejdźm y już  do samych kalendarzy, ogólnym je  zaj­
mując przeglądem , składającym  się jednak  ze szczegółów i w y­
ją tk ó w , mających dać treśc ią  i stylem  powód do niejednej my­
śli porów naw czej, i w niosku, ile jedno stólecie silnem poparciem 
podniosło nas razem  ze w szystk iem i ludami E uropy, nad chm ury 
przesądów  i błędu—  może za nadto w ysoko naw et....

P ie rw szy  K alendarz je s t z roku 1738 , a zatem  la t mu 109—  
wydany w  K ra k o w ie , przez wyżej wspomnionego M ikołaja Krzą- 
nowskiego: i następnie z kolei dochodzą one aż do roku 1749,—  
a kończy zbiór te n : « K lu o z  P r o g n o s t y k a r s k i — to jest: rze­
telne objaśnienie słów i przezwisk niewyrozumianych , których 
Astrologowie w kalendarzach i prognostykach swoich używają 
i  t. d .—  za pozwoleniem Zwierzchności Duchownej, znów prze­
drukowany—  w Supraślu 1768 ro k u ” J e s t to —  ja k  z ty tu łu  na­
w e t poznać m ożna, Sum m aryusz kalendarzow ych nauk , dzie­
w iętnastu  latam i od ostatniego tu  kalendarza późniejszy a dowo­
dzący że nauki t e , i na ten  czas jeszcze powszechnie trw a ły .

In teresow aną byłaby wiadom ość, w  którym  to ro k u , Panow ie 
A stro logow ie, w idząc w iarę  publiczną w  ich konjektury  i aspekta 
zniszczoną, a zapewna i sami się jej odrzekłszy, w yrzucili je  na- 
koniec z kalendarzów .—  D ata takow ćj odmiany w eszłaby zda­
niem mojem bardzo pożyteczn ie, do ogólnego obrazu postępu w  mo- 
ralnem  kształceniu się naszćm , oznaczając czas upadku długo pa­
nującej błędnej idei, k tórej św ia t cały u legał, i k tó ra  z najgłęb­
szą rozum u ludzkiego nauką złączoną by ła , nim od niej ja k  żu­
żla od czystego złota nie odpadła.

Rozm aici byli w ydaw cy Kalendarzów’ : w szyscy P rofesorow ie 
F ilozofji, M edycyny—  B o tan ik i—  lub M atem atyki i Astronomji 
w  Akademji K rak o w sk ie j: a n iektórzy  przysięgli Geom etrow ie.—  
Duńczewski, o którego kalendarzach wspom inki jeszcze za mo­
ich m łodych czasów (przed la ty  30) słyszałem , posiadał też  sa­
m e stopnie i obowiązki w  Akademii Zamojskiej i tam że kalen­
darze w ydaw ał.—  D w a z n ich , to  je s t na rok  1739 i 1743 mam 
przed sobą.—  Innymi w ydaw cam i s ą : M. L. Sałtszewicz—  Fran-
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ciszek Kanty Łuczyński—  Jan Józef Przypkowski— Jakób Fran­
ciszek Niegowiecki—  Ignacy Paweł Michałowski.

N iektórzy z nich obierali sobie M ecenasów, i do nich w  du­
chu czasu owego i stylu, szumne w ypisyw ali dedykacje. T ak  Krza­
nowski uw enerow ał niejakiego P ra ła ta  G dańskiego , d rzew ory­
tem herbu jego (Ślepowron) i podpisaniem kilku w ierszy łaciń­
skich z różnych Rzym skich p isarzy w yjętych.—  Sałtszewicz p rze­
sławnej Akademji K rakow skiej Astrologji O rdynaryusz, składa 
swe w ota  na rok  now y: «Jaśnie W ielm ożnem u J. X iędzu Ada­
mowi z S tanw icz i M okre Kreczykowi K ustoszow i K atedralne­
mu Inflantskiemu i t . d. Jego Królew skiej Mości S ek re ta rzo w i.”  
Długi rym  swój na cześć tego M ecenasa kończy on ta k :

«I niech Kamena owszem w swoim rytmie 

«Dank Ci na cały świat sarmatcki wytnie,

«Niech Adamowi najpierwsze honory

«W najdłuższe lata przy fortunie mnoży

«Niebo, pomyślność niech increment spory ,
«Ma, niech najwyższy Jowisz wakans złoży 

«U tego, który pobożności tory 

nldąc, o honor wierny zelant boży 

«Jest, i na Boskiej służbie poległ cały,

«Niech zdobią mitry, wesprą pastorały.”

To przypom ina:

«Na płytkim gruncie rozbujałych duktów /

«Korab' mądrości chwieje się i wznosi *).

A dowodzi że K rasicki w iernie um iał amligóryczną tamto- 
czesną estetykę.

Tenże Sałtszewicz w e dw a la ta  później obrał sobie innego 
p ro tek to ra także herbu Ś lepow ron, którego insygnia  na p ie rw ­
szej karcie odbiwszy i kapeluszem je  kardynalskim  ozdabiając, 
tak  do ich u spodu alluduje:

«Jsio quid gestet pa triae , ac ominetur?
«Sunt documento: crux, annulus et solea.

') Krasicki— Monacliomacliia.
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«Annulus adsponsat fo rtu n a m , ad ciilmina celsa 
«Crux sołeata viam prosperitate beat.”

Aby to zrozum ieć, potrzeba wiedzieć że w  herbie Ślepowron 
trzym a w  dziobie pierścień a sam  siedzi na krzyżu podkową 
w spartym . N astępuje potym długa Ł acińska dedykacija: «Peril- 
lustri et reverendissimo Domino Gregorio Antonio de miro- 
szewice Miroszewski—  Coronarum R egni Custodi et cel. Domi­
no Mecenati ac Protectori Graciosissimo.”

K alendarze w szy s tk ie , K rakow sk ie czy Zam ojskie lub L w ow ­
sk ie , jednostajnego są z dzisiejszym i form atu , a dzielą się n ap ięć  
rubryk , to j e s t : Święta polskie—  Święta Ruskie—  bieg X ięiy- 
ca—  Aspekty i wybory—  prognostyk codzienny, albo konjektu- 
ra , albo dokument codzienny.

Opuszczając dwie p ie rw sze , jako  zw yczajne, i trzecią  jako 
zaw ierającą i dziś pow tarzane znaki zodijaku: zastanow iem y się 
nad czw artą  i p ią tą , k tó re  razem  z dopiskami ciągłeini u spoduo 
i z dodatkiem na końcu: «Praktyki Astrologicznej Uniwersalnej— 
lub prognostyku Generalnego lub Konjektury Astrologicznej 
z Gwiazd wyrozurnianej.”  W zbudzają treśc ią  i w yrażeniem  
szczególny in teres i stanow ią , że tak  pow iem , kurs nauki wieszcz- 
b ia rsk ie j, do codziennego domowego użycia.

C zw arta w ięc ru b ry k a  Aspektów i Wyborów, na tygodnie rów ­
nie ja k  p ierw sza podzielona, zapełniona je s t cała Astrologicznem i 
hieroglifam i, rozm aicie i na każdy dzień układanem i: dni jednak 
p rzy  nich nie idą kolejną liczbą biegącą, lecz stosownie zapewna 
do kombinacji znaków  niebieskich: przy niektórych tylko dniach 
między temi znakami znajdziesz w yraz  feralis.—  T a rubryka by­
łaby niew yrozum iałą bez klucza, k tó ry  każdy w ydaw ca na po­
czątku  lub na końcu kalendarza umieścił.

P rzepisujem y tu jeden taki klucz z kalendarza na rok 1738 
w ydania K rząnow skiego.
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WYROZUMIENIE I NAZW ISKA ASPEKTÓW .

#  Nów Miesiąca. 
]) P ićrw sza  kw adr. 

®  Pełnia miesiąca. 
([O statnia kw adra. 
Jf:© Szesny (?) Słoń. 

A © P o tró jn y  Słoń. 

dl) Złonczen. Satur. 
□  1> K w adra t Sat. 
§  5 P rzec iw . Satur.

A 1) Potrójny Satu. 
^ c^S zesny  S atur.

6  74 Złączenie Jow . 
❖ 74 Szesny Jow .
□  74 K w adrat Jow . 

A TI P otró jny Jow . 

<? P rzec iw  Jow . 

6 6  Złączenie M ar.

□  d  K w adrat M ar.

§ 6  P rzeciw ny Mar. 

A d  Potrójny Mars. 
sfed Szesny M arsa. 
d 9  Złączenie W en. 

^ 9  Szesny W en . 
□  9  K w adra t W en. 
A 9 Potrójny W en . 
c?9 P rzec iw . W en . 

6 J  Złączenie Merk.

□  ?  K w adra t M erk. 
§  J  P rzec iw . M erk. 
A j  Potrójny M erk. 

Jfs J  Szesny M erku. 

®  SI Miesiąc w  gło­
w ie Smoczej.

M iesiąc w  ogo­

nie Smoczym.

Ogólnie mówiąc w szystk ie A spekty czerwono pisane są dobre, w y ­

jąw szy pełnią i ostatnią k w ad rę , w  k tó re— bez potrzeby wielkiej brać le­
karstw a nie godzi się. Czarno zaś p isane, są z łe , i do spraw  różnych 
szkodliwe.

W  szczególności zaś: d  □<£'!) n a , albo 6  sa— do w szystk ich  sp raw  
przeszkadzają.

i A 1) do sian ia , o ran ia , budowania, do w szystkiego gospodar­
stw a dobre, rady zaciągaj,— Sędziwych i Przełożonych zażyjesz jako chcesz.

> fc A d  sa osobliwie służą do kupowania koni i do d zie ł, k tó re  się 
ogniem rob ią, także do szczwania zw ie rza , do K siążąt i Chorągwie się 
zaciągaj. G w arkow ie i A lchim istowie Olkuscy czas mają dobry, jeżeli 
1) w  im —  W szy stk ie  Aspekty Jow isza i W e n ery  są dobre 6 jednak 74 

wiszą przeszkadza do lekarstw  w  trunku □  i §  trudni stara jących  się 

o łaskę P ańską □  i §  £  ry  psuje Afekt białej p łc i, a  5 sza do ku- 
p iectw a, rachunków , dzieci oddawania do szkół, pożyteczny jest: ^  □  §  J  

sza do w szelkiej sp raw y  nie w iele przeszkodzi.

Gdy }) w  Głowie Smoczej do le k a rs tw , roli spraw ow ania , p o w o ­

dzie p ły w an ia , jednym słowem  do w szystk ich  spraw  czas znam ienity.

Gdy 3) 13 w Ogonie Sm oczym , kto się może obejść, daj w szystkiem u 
pokój: bo ten dzień je s t podejrzany.
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W Y R O Z U M IE N IE  KSIĘŻYCA B IE G Ó W  P R Z E Z  Z N A K I.

Znaki Nazwisko, 
-p* w  Baranie.

^  w  Byku. 
w  B liźniętach.

Znaki N azwisko. 

3N w R aku. 

w  Lw ie. 

w  Pannie.

Znaki Nazwisko.

w  W adze .

^  w  Niedźwiad. 

<4, w  S trzelcu.

Znaki Nazwisko, 

w  Koziorożcu, 
w  W odniku, 
w  Rybach.

K R Ó T K A  N A UK A O ZNAKACH  N IE B IE S K IC H .

Znaki ogniste ^  4  służą do lekarstw  

i k rw ie  puszczania flegm atycznej natu ­

ry  ludziom. Znaki pow ietrzne ^  
służą melancholicznym. Znaki ziemne 

Jh  Hb flftr do s ia n ia , o ra n ia , g run­
tów  spraw ow ania, i do k rw ie  puszcza­
nia ludziom k rw ie  dosyć mającym. Zna­

ki wodne z*  3*5 2 5  osobliwie dobre i po­
mocne są do lek ars tw  w  tru n k u , i do 
k rw ie  puszczania Cholerykom.

Co chcesz prędko spraw ić, zaczynaj, 

gdy ®  w  ** albo w  ^  albo Co 
chcesz aby długo trw ało , zaczynaj, gdy 

w  js* albo ^ : w  ten czas fundamen­
ta  albo g runta budynków zakładaj.

Znak 93 pożyteczny je s t do sadzenia 
drzew a nie fruktyfikującego, i do polo­

w ania.
P od  znakiem krw ie z rąk  nie 

puszczaj.

Cokolwiek się tu  namieniło o Z nakach , masz rozum ieć że się dobrze 
nada, jeżeli A spekty będą na ten czas dobre, albo przynajmniej przy jed­

nym złym  dw a dobre.

W Y R O Z U M I E N I E  W Y B O R Ó W .

§  Ł aźnia z bańkami 
... P urgans w piguł. 

% P u rgans w konf. 

P u rgans w  trun.

*  K rew  puszczać $  Dzieci zostaw iać.

dobrze. / S  D rzew o w ycin.

£  Lepiej. ^  W ło sy  strzydz

$  Najlepiej. aby rosły.

0 2* siać 55 szcze­ ^  W ło sy  s trzydz

pić. aby nie rosły .

P lak i łowić. 
^  R yby łowić.

T a  tC  linijka albo k reska przy dniach między aspektam i zna­

czy południe. W ięc  aspekty  N ow ia, K w adry , i P ełn ie przy dniach, któ­
re się kładną przed tą  k reską, znacży że przed południem panują; k tóre po 

kresce po południu.
Godziny k tó re  się kładą w  K alendarzu, mają się rozumieć na Pół- 

zegarzu.
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Mając takie objaśnienie, każdy już mógł czytać i wyrozumie- 
w ać ła tw o , rozpatru jąc czarne lub czerw one hieroglify, co mu 
każdy dzień w róży, i stosować do tego swoje czynności.

P ią ta  rubryka prognostyków czy konjektur codziennych, zaw ie­
ra  najprzód przepowiednie stanu A tm osfery: lecz każdy w ydaw ­
ca inne tu  jeszcze kładł p rzestrog i i p ro ro c tw a, do w yrozum ie­
nia k tó ry ch , innego tak że , a to już Prognostykarskiego po trze­
ba było klucza. W idzieliśm y wyżej z ty tu łu  że w  nim je s t :  «Ob­
jaśnienie słów i przezwisk, których Astrologowie w kalenda­
rzach używ ająy  Musiał w ięc ten klucz być w  każdym  domu 
obok kalendarza, a przynajmniej jeden na parafję , do k tó rego  ja k  
po słowa zagadki udawano się. Zagadka zaś zaw ierała się w  tym : 
że każde proroctw o dla narodu, m iasta lub k ra ju , w yrażano 
w  kalendarzu przez nazw ę tylko ich herbów : co je  pew ną ta ­
jem niczą okryw ało zasłoną: a w  Kluczu P rognostykarsk im  k ilka 
k a r t  zajętych je s t alfabetycznym spisem herbów w szystk ich  k ra ­
jó w , m iast i narodów  Europy.

I  ta k  naprzykład—  gdy w  P rak ty ce  codziennej s to i : «Lew żół­
ty  ze sk rzy d łam i, w  praw ej łapie m iecz, a w  lewćj o tw artą  księ­
gę mający, pod biczem nieszczęścia ry cz y .”

W ię c  w  Kluczu P rognostykarsk im  najduję, że tak i L ew  je s t 
herbem  Rzeczypospolitej W en eck ie j,—  S ta ty s ta  zatym  tam tocze- 
sny, zm iarkow aw szy i zastosow aw szy jedno z d ru g iem , mógł rzec 
z pow agą, do zaufanych w  jego zdaniu sąsiadów : «Mości panowie, 
kuso będzie koło W en ec ij.”

Albo w yczytaw szy w  kalendarzu: «Do wież siedmiu żółtych 
w  czerwonym  po lu , Marsowra ręka głośno zamyśla kołatać.”  Zna­
lazł w  Kluczu, że to M ars P ortugalij grozi.

Lub «Paw ' okiem innych przenosi.”  P rzepow iednia pom yśl­
ności dla Brandem burga i Saksonii i t. p.

Z tąd  się pokazuje, że ja k  kalendarze uczyły A strologii, ta k  
Klucz P rognostykarsk i H eraldiczną zaw ierał naukę: i pod tym  
względem dzisiaj naw et A ntykw arjuszom  pożytecznym być może.

Lecz nie sami tylko sta tyści i politycy najdowali w  tej ru b ry ­
ce P rognostyków , swej troskliw ości o losy narodów  zaspokoję" 
n ie ; parlykularny in teres mógł się także do niej udać po radę.

I lak naprzykład: K aw aler nie pewny serca sw oje j damy, 
mógł w ybraw szy przyjazne Aspekta w yczytać przy nich:

«Miej pieniędzy suplement,

«Nada ci się komplement.”
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Dama też szukająca środków  podobania się ulubionemu, zna­
lazła przy  złączeniu 0  z 9  (Słońca z W en erą ) w  koustellacii Ko- 
z ie rożca , taką ra d ę :

«Polej go wodą, potem daj inu co dobrego, 

wUznasz za taki szm igus , sobie przyjaznego.”

Inni w ydaw cy obfitszej w idać poetyckiej w eny, całą rubrykę 
prognostyków i wyborów naprzem ian w ierszem  i prozą stosownie 
do aspektów  napełn ia ją : a naw et szerokie u spodu m arginesa zna­
kam i A strologicznem i, k tóreśm y wyżej p rzep isali, zajęli, m iesz­
cząc przy nich w ierszem  lub prozą p ro ro c tw a , sen tencje, rady 
lub nauki.

T ak  naprzykład w  m iesiącu K w ietn iu , w  którym  przy  Ś w ię­
tach  W ielkonocnych , spowiedź się powszechna w  Chrześcijań­
stw ie odbyw a: nie w ielką nadzieję popraw y w róży grzesznikom  
kalendarz 1742 ro k u , m ów iąc:

«Lubo tu każą wrócić na spowiedzi,

«Kto komu sprzątnął co bez opowiedzi:

«Jednak do tego nie tak przyjdzie snadnie,

«Nim pierwsze wróci to drugie ukradnie.”

A obok prozą tw ie rd zen ie : «Dzieci k tó re  się rodzą pod P anną 
byw ają dobre, ro stropne , ła sk aw e , w eso łe , nauki prędko pojmu­
ją c e , do kupiectw a i D uchow ieństw a szczęście mają. D w oru i 
w ielk ich  Panów  niech się strzegą.

Albo w  miesiącu W rz eśn iu : «Zima się do nas przybliża, dla 
tego jasku łk i w  wodę się spuszczają. Dzieci k tó re  się rodzą pod 
znakiem  W a g i byw ają cudne, w  naukach i A strologji się ko­
chające.”

Inny znowu na każdy dzień p raw ie , zw ięzłe obok A spektów  
daje przepow iednie: np.

«Mądrzy się gryzą i wadzą 

«I sekreta się wydadzą.”

«Chcesz ujść guza, z mężem szkody, 

•Nie zwady szukaj lecz zgody.”
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«Z prawdą ludzie się mijają, 

«Księgi fałszywe powstają.”

«Żeśmy zrodzeni do pracy 

«Horujemy nieboracy.”

«Sprawiedliwość, słuszność słynie, 

«Oszust weźmie po czuprynie.”

P ozostaje już te ra z  mówić o końcowym dodatku, zatytułowa* 
nym jakeśm y to wyżej pow iedzieli: «P rak tyka Astrologiczna 11- 
n iw ersalna—  lub P rognostyk  generalny z gwiazd w yrozum iany” —  
lub tym  podobnie.

W  tym  oddziale najwięcej się objawia wszelkiego rodzaju eru- 
(lycya w ydaw ców ; nie tylko w  A strologicznych, lecz i w  pomie­
szanych z niemi rozm aitych Scholastycznej szkoły, przedm iotach. 
Znajoma to cecha piśm iennictw a tam toczasow ego, w ydająca się 
szczególniej tam  w szędzie, gdzie au tor czy O rator głębokiej swej 
nauki chciał dać dowody; w yjątk i w ięc następne dokończą k ró t­
kiej tej c h a ra k te ry s ty k i, tak  pojęć wieku jako i sposobu ich w y­
rażenia.

K ażdy rok m iał swego panującego planetę, czasami i kilka, 
pod którem i płynąc pory ro k u , kw adrow ały  ich przymiotóm. Nie 
można czytać bez uśmiechu ogłoszeń A strologów , w prow adzają­
cych na niebiosa se jm ik i, dla obrania rocznego tego pana. Oto 
ja k  się w yraża w  tćj okoliczności Duńczewski.

*
Pan doroczny,— Pokój czyli Wojna:

«Strutynow aw szy w szystk ich  planetów  w ładzę, z figur nie­
bieskich w yliczoną, Ju trzeń k a  to je s t W enera  w  D ignitarskićj 
P u rp u rze  zajaśniała, jako m ająca najwięcej dla siebie wotów: że 
zaś niepoślednie na naszym  horyzoncie ilignitates o trzym ał Sa- 
turnus  i z Marsem , liczne stellarurn comitia , przydały jej za 
konsyliarza sędziwego Saturna; a dla obrony— O gnistego Mar­
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s a .—  Zaczym łaskaw a V en u s, i do tego zostający w  znaku tu ­
tejszym  m inotaura Jo w isz , miły nam deklaruje pokój z ukąten- 
tow aniem .—  Saturnus jednak i z M arsem  gdzieś narobią chała- 
só w .— A nadto W enus płci niewieściej i w szystk ich  Dam sygni- 

fk a to r k a , w  znaku Zodyacznego Byka  w  domu zysku i bogactw  
w  tym  roku stanąw szy, skutkiem  pożądanym intenta  w szystk ich  
Dam ukątentow ać zechce, i szczerą z honorami p rzy jaźń , w e­
dług proporcji ich kondycji, obiecuje.”

Przypkowski ta k  rącznego Pana  ogłasza: «Chcąc na rok  te ­
raźniejszy 4742 , zwyczajem  pospolitym dnia 1 S tyczn ia, a w e­
dług A stronom ów , dnia 20 M arca o godzinie 7 minucie 27, po 
południu zaczynający s ię , o p rzysz łych , ex superis rebus natu- 
rae, sive caelestibus causis, (które darem ne nie s ą , cum Deus 
et natura nihil faciant frustra) pochodzących, i na podmiesięcz- 
nym św iecie oczewiście w ydatnych sku tkach , astro logiczną, na 
fizycznych racji fundamencie ug run tow aną , uczynić konjekturę; 
nasam przód do Elekcji rocznego udałem się P an a : i gdy hoc in 
negotio w  Rewolucji rocznej, częścią pozycją znaków Zodyacz- 
nych in angularibus coeli domibus, częścią staturn konkurują­
cych per pluralilatern rotorum  o tegoroczne gubernium , uw a­
żam kompetytorów; w idzę że żadnpmu z nich jednostajna na ca­
ły  rok  w ładza przyznaną być nie m oże, lecz każdego kw arta łu  
osobni eligendi sint dispozytoram i.”  etc.

F ranciszek  Niegowiecki rocznemu Panu aplauduje temi słowy:
»Nie tylko, jak  widzę, u ludzi do w ysokich honorów inklina­

c ja , k tó ra  za zdaniem Salustiusza imperii avida tak  dalece: 
że w  stanie niewinności dla owego powabnego słów ka , eritis 
sicut D ii , do zakazanego drzew a przodkow ie n a s i, nie tylko myśl 
i se rc e , ale też i ręce pociągnęli, aby tylko w  wysokiej hono­
rów  praeerninencji partycypantam i stać się m ogli: toż i w  nie­
bieskim  E lektoralnym  siedmiu planet dzieje się ko le ; kiedy rzad ­
k i taki najduje się k tóryby  Sceptrorurn imparern se esse senti- 
r e t; bo jedni excepcye autorów  ąuanlum ad dignitates et si- 
turn sui in fig u ra  revolutionis p rzyw odząc, tron  roczny osięgnąć 
chcie li: inni inter plures dominium  m yśląc rozdzie lić , do konsty­
tucji P to lom eusza, H alego , G w idona, i innych dijfugia  czynili. 
Że jednak M ars pluralilate votorum in dignitatibus essentio- 
nalibus , nie tylko z 42-tu  figur godniejszym , ale też in ąualibet 
ąuarta anni mocniejszym być się pokazał, w ięc jednostajnym

http://rcin.org.pl



49

głosem za P ana całego roku przyznali go. K tórem u nim na tron 
panow ania zasiadł, w  tym też (dla jego zapalczywej żwawości) 
przym ów ić się nie zaniedbali owemi słowam i zwyczaju Egipcja- 
nów na tron  królow i zasiadającem u, votus es ut luceas, non n t 
occidas. A w iedząc z experyencji że multos, quos natura irnpe- 
d w it, consilium expedivit, w ięc konsyliarzów  Merkuryusza 
z Saturnem  mu przydano”  etc.

P o  takiej E lekcji rocznego M onarchy na niebie, następują 
jakby w yroki jego o losach ludzi na ziemi. To je s t:  w ieszczby 
o urodzajach— o zdrowiu i chorobach— o pokoju i wojnie,— o 
piorunach, pożarach, powodziach i gradach.—  Nakoniec o za­
ćmieniach Słońca i Xiężyca i skutkach onych.—  K ażdy tu  p ro ­
gnostyk , rów nie ja k  i w  rubrykach  kalendarzowych z koustel- 
lacji i gw iazd w yciągnięty, obszerniejszym tylko oznacza się 
horyzontem  i ogólniejsze daje w różby : kończy się jednak każ­
dy jednym  w ierszem  łacińskim  i czterm a polskiemi.—  W y p isy ­
w ać już  ich tu  nie będziemy, bo jednostajnego są z powyższem i 
kroju .—  Lecz co rozumiano natenczas o zaćm ieniach, da poznać 
następny cudzysłów :

«Dwie w  tym roku w iększych Lum inarzów  odprawi się zaćm ie­
nia.—  P ierw sze  słoneczne przypadnie dnia 23 Lipca (1748), k tóre- 
go początek będzie na krakow skim  horyzoncie o godzinie 10 , m i­
nucie 40 przed południem.—  To zaćm ienie trw a ć  będzie godzin 
3 i m inut 21.— P ra w ie  całe zaćmi się słońce i t. d.—  Dostanie 
się to  zaćmienie pod dyrekcją M arsa i W enusa .—  K olor jego bę­
dzie czćrw ony z jasnym  pomieszany. Cmić się będzie słońce na 
południowej nieba części, w  gradusie ognistego Lw a, w  domu 
w łasnym  i tro jakości; w  term inie Merkuryusza, w  dziekanji Jo­
wisza, w  uszczerbku S aturna. S ku tk i jego trw ać  będą przez trzy  
la ta  i cz te ry  miesiące. Proklus (?) lubo osobom z dystynkcją śmier- 
telnem i grozi affekcjam i,—  V enus jednak particeps dominii eclip- 
sis, złośliwego Marsa na dobroci nakłaniać będzie.—  W ed ług  
Gwidona skutki w ydaw ać się będą tego zaćm ienia, osobliwie 
w  tych  k ra jach , k tó re  są położone pod znakiem Lwa, jako to: 
w e W łoszech , S ycy lij, A pulij, Czechach, T u rczech , Fenicji, 
Chaldejskiej z iem i, w  D am aszku , S y rak u zach , Rzym ie, Ravennie, 
K rem onie , P rad ze  e tc .—  Cardanus p isze, iż zaćmienie w  znaku 
Lwa  pod rządem  Marsa *): wojny, ognie, pioruny, w ia try  burz­
liw e , frebry, śm ierci nag łe , rozboje, zabójstwa, ominuje.

’) Wszystkie te nazwania znakami są pisane.
VI.
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«Drugie zaćmienie X iężyca przypadnie dnia 8 S ierpnia na pe ł­
ni (po opisaniu tu  szczegółów zaćm ienia, czasu i pozycji X ięży- 
ca i Gwiazd natenczas na niebie, jako  wyżej o Słońcu). S k u t­
ki jego pociągną się przez dw a m iesiące i dni 9 .—  Jako  to: 
frebry  kw artany , k a ta ry , a e rji, korrupcja z grubych humo­
ró w , w ilgotnych i zim nych, śm ierć ludzi w  la tach  podeszłych, 
na m orzu n iebezpieczeństw a, rzek  w y lew an ia , grady, deszcze na­
g łe , a najbardziej prak tykow ać się będą w  krajach  W odnikow i 
podległych— to je s t:  w  T a rta ry j w iększe j, M oskw ie, w  Szw ecyj 
południow ej, W e s tfa lij,  Pedem oncij, E tio p ij, B aw ary j, Medyj, 
A rab ij, w  H am burgu, T rydencie , S alzburgu, Ingolsztadzie etc.

«Cwm res sunt trepidae , protunc reverentia Divum  
«N ascitur , et rarae fu m a n t felicius arae.

S t a t iu s .

«Tyle przykładów, i z gwiazd prognostyków mamy,

«Bespieczi)ie na to śpiemy, bynajmniej nie dbamy,

«A kiedy jaka na nas zkąd uderzy trwoga,

«Wtenczas się udajemy z modlitwą do B o g a . ”

W  każdym roku w  którym zaćmienie przypadało, takie same 
niepomyślne zapowiadano skutki, i jakże go było się nie lękać?

Pod artyku łem  o zdrowiu i chorobach” , prócz ogólnych uw ag 
w zględem  stanu aeryj i injluencyów  niebieskich na ciało ludz­
k ie , oprócz rad  dla n iek tórych  stanów  w  szczególności ja k  np.: 

«0 Damach zamężnych i niezamężnych. W  zimie M arsn ie - 
zdrow iem  w am  g rozi, dla którego nie jedna z w as w  cholerę i 
gorączkę w padnie; lecz się w ystrzegajc ie  gniewu i uraźliw ych 
słów  w  mowie. W  lecie konkurentów  dla siebie dosyć macie, 
gdy ten  ów nie m iaw szy w zględu na złą d rogę, do damy się 
śpieszy z M arsem  , p rzy  assystującej wrodzonej miłości.—  Jesień  
nie uda się konkuren tom , gdyż łaskaw a W e n e ra  pogląda na szczo­
drych i pieniężnych k aw a le ró w , jednak nie szczera , k tórej się 
napisać m oże:

«Gdy nie masz szczęścia do damy udatnej,

«Wolisz swe chęci mieć do nieprywatnej,

«I tej się staniesz przyjemny kochanek,

«Gdy nie masz św iece, dobry i kaganek.”

«Matronom zaś ciężarnym , te  nie zdrow e upatruję czasy, ja ­
ko to : P ie rw szą  kw adrę K w ietn ia, Nów  S ierpn ia , pierw szą kw a-
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drę W rz e śn ia , i ostatn ią kw adrę  w  G rudniu;— w ięc jeżeliby w  te 
czasy w asze przypadały połogi, tedy p rzestrzega Saturnus , aby 
się oddać w opiekę Ś. Józefowi.—  Ale podobno n ie jedna  odw aż­
na odpow ie: «Niech tak bywa ja k  bywało i t. d.”

O prócz, m ów ię, takich po części pow ażnych, po części
jow ialnych adm onicyj, znajdujemy jeszcze teorye że ta k  nazw ę
Lekarsko-A stro logiczne, k tó re  tu , jako próbę tamtoczesnej medy­
cyny popularnej, ostatnim  z kalendarzów  zajmiemy wypisem .

O p s s z o z a n i u  k r w i .

»W  puszczeniu k rw i osobliwie na to potrzeba uw ażać, ażeby 
z tych członków , k tó re  są podległe znakom zodyaczuym, a w ten­
czas X iężyc się w  nich znajduje, k rw ie  nie puszczać. Dla lepszej 
infórmacyj opisuje się którym  członkom znak jaki panuje.—  Głowa 
należy do Barana—  Szyja i gardło do Byka—  Ramie i barki do 
Bliźniąt—  P łu ca , piersi i śledziona do Raka— Serce i żołą­
dek do Lwa—  W nętrzności i wątroba do P anny— Nerki do 
W a g i— Uda i biodra do Strzelca—  Kolana do Kozieroica— Go­
lenie do W odnika— Nogi do Ryby.—  Zaczem  w  kalendarzu przy 
aspek tach , kładą się znaki, w  k tórych znakach znajduje się pod 
ten czas X iężyc.—  R acya zaś ta  j e s t : że X iężyc z natu ry  zimny 
je s t i w ilgotny *) „ w ięc w tenczas te  członki oziębia, którym  znak 
panu je , a X iężyc się w  tym  znaku znajdzie: do puszczenia bo­
wiem  krw ie  należy tem peram ent, żeby nie zbyt było zimno, ani 
też zbyt gorąco.—  A spektów  czarno pisanych w ystrzegać się 
trz e b a , te  albowiem są albo Saturnowe , albo Marsowe, lub też 
Merkuryuszówe. Saturnus znacznie je s t zimny—  Mars gorący, 
Merkuryusz dobry z dobrym , zły ze złym. Kiedy X iężyc fe ra - 
lis albo vacua , i tu bez potrzeby nie puszczaj k rw ie .—  X iężyc 
feralis  je s t  ten czas , kiedy w  znaku tym  w  którym  zostaje żad­
nego z P lanetam i nie m iała A spektu.—  Vacuu zaś kiedy m iała 
w praw dzie A spekt z P lane tą  k tó rym ko lw iek ; lecz ten aspekt na 
inszy przeniósł się dzień , i tego lekce nie w ażyć; bo X ięży cn ie  
może takiej uczynić influencyj, ja k  gdy ma A spekt z P lanetą 
jak im kolw iek , gdyż je s t zdebelitowany.—  X iężyc gdy je s t w  0 -  
gonie Smoczym podczas lunacyj , podczas Solstilium, Aeąuinoc- 
tium  i kanikuły , k rew  puszczać ź le , chyba tego gw ałtow na po-

*) Mniemanie wprost przeciwne dzisiejszemu, które Księżyc cały w wul 
lianach byc sądzi.

http://rcin.org.pl



52

trzeb a   K rew  od serca na w io sn ę , od w ątroby w  lecie, z gło­
w y w  zim ie, z nogi w  jesieni puszczać trzeba. W edług  anato- 
m istów  ży ł w  człowieku rachuje się 365; w ięc w iedzieć po trze­
ba , na jaką aflekcyę z k tórej żyły k rew  puszczać należy.” —  I  
tak  dalej następuje w yliczenie i nazw ania żył i chorób głów niej­
szych, potein o bańkach , potem o purgansach, nakoniec o łaź­
niach, k tó re  cholerykom  szczególniej zaleca.

Nad Kluczem Prognostykarskim , o .k tó ry m  wyżej k ilk ak ro t­
ną uczyniliśm y w zm iankę , rozw odzić się nie będziem y: bo xiąż- 
k a  ta  nie czasowa ja k  kalendarze , i k ilkakrotnie powtórzonego 
w ydania , po w ielu xięgo-zbiorach znajdować się może.—  W sz a k ­
że proroctw o o papieżach, jako w  dzisiejszym czasie szczegól­
niej in teressow ać m ogące, przepiszem y: z k tórego ciekaw y czy­
te ln ik  ła tw o  najdzie, jak ie  symboliczne imie P iusow i IX . p rze­
powiedziane.

«W iadom ość, albo ex c e rp t z p ro roc tw a Ś. M elachiasza, arcy- 
Biskupa Ardyneńskiego w  H ibernij.—  Ord. Cist: S. Bernardi, qui 
vix it Anno Christi 4140.

«0 N ajw yższych Biskupach R zym sk ich , k tó rzy  od czasów ży­
w ota  jego (to je s t od roku 1440) w  przyszły  czas następow ać 
m ie li, k tórych do teraźniejszego P iusa  V I. Fisus Velox, p rze ­
szło 92.—  P o nim zaś jeszcze ma być X V II , jako te  symbola 
św iad czą :

4. P ereg rin u s Apostolicus.
2. Aąuila rapax .
3. Canis e t coluber.
4. Y ir Religiosus.
5. De Balucis H etru riae .
6 . C rux de Cruce.
7. Lumen in Coelo.
0 . Ignis ardens.

9. Religio depopulata. 
40. F ides intrepida.
14. P as to r  Angelicus. 
12. P a s to r  e t N auta.
43. F los llorum.
14. De m edietate lunae.
45. De labore soli.
46. G loria olivae.

«In persecutione extrem a Sanctae Romanae Ecclesiae se- 
debit 17 Petrus Romanus, qui pascet oves in inultis tribula* 
tionibus; quibus transactis, cicitas Seplicollis diruetur, et ju - 
dex tremendus judicabit populum .”

A zatem  w niosek oczew isty, że skończenie św iata nie dalekie.
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Mógłbym te ra z  zakończyć rozbiór te n , może najw łaściw iej 
dw uw ierszem  kończącym także klucz p rogn o sty k arsk i:

«Nie gań, a że doświadczysz— bo też doświadczyli 

«Ci którzy to podali, a przed nami żyli.”

Lecz znalazł się w  tych kalendarzach osobny jeszcze zaby­
tek  obyczajów naszych naddziadów , a jakby  umyślnie zostaw io­
ny na p am ią lk ę , nastręczać się mającą ku wnioskom i porówna- 
nio?n, k tó re  każdy rozw ażający te  kalendarze, u tw orzyć i roz­
w inąć mógłby.

Nie raz  dziś, p rzy  codziennych na upadek publicznego zaufa­
nia skargach , posłyszeć można jakby dawne podanie, że rze te l­
ność i honor szlachecki u przodków  naszych więcej znaczyły, 
niżeli praw ne opisy: że dowody zawinień i długów na kalenda­
rz a c h , dla śm iertelności ty lk o , zapisyw ano; którym  słówniej i 
ściślej czyniono zadość, niżeli najlorm alniejszym  dziś obligom; do 
w ypłacania z resz tą  k tórych  praw o ju ż , bez w zględu ną dobrą 
lub złą dłużnika w o lę , obowiązuje.—  Spraw dzenie takowego po­
dania znalazło się w  opisywanych tu  kalendarzach , i z p raw dzi­
w ą w ew nętrzną ro skoszą , je  dostrzegłem .

K alendarze te były jak  w idać ów czasow ą w łasnością P ana 
H ilarego Chom ińskiego, Chorążego Oszmiańskiego (znalazły się na­
w e t w  m ajątku należącym  niegdyś do tej dostojnej i dziś trw a ­
jącej rodziny ), k tó ry  dla swej domowej wygody i gospodarskich 
no tacy j, w klejał w  nie czyste k a r ty  papieru.

Na jednej z nich znajduje się w łasnoręczny oblig , lecz pocóż 
to praw ne nazw anie? w łasnoręczne pismo Pana P io tra  Koma- 
row skiego: «Ja P io tr  Ciołek K om arow ski, w ziąłem  i pożyczyłem 
u W . P ana H ilarego Chomińskiego S taro sty  E jszyskiego i Cho­
rążego Oszm iańskiego, czerw onych złotych s to , k tó rą  pomienio- 
ną summę mam oddać w  roku teraźniejszym  1744 w  dzień S. 
Józefa, niczym tego term inu nie chybiając pod sumnieniern i  
poczściwością szlachecką.”

Darują mi czyteluicy ten  jeszcze jeden cudzysłów , m nie­
mam bowiem że pow tórzenie tej ew ikcji, okrywającej równćj 
chw ały  wspom nieniem , lak  opisującego jako i przyjm ującegooną, 
koniecznem było dla uzupełnienia kom entarza mojego. K tokol­
w iek bowiem chciałby zeń, jak  to wyżej napom knąłem , uk ła­
dać sobie obraz przedslolelniego św iata naszego i w ieku , ip rzed - 
stoletniego to w arzy stw a ,—  obraz zaćmiony grubą m głą niewia-
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domości, błędów , zabobonów, i urojonej nauki stosunków  i w p ły ­
w ów  gwiazd na przeznaczenie ludzkie: niech nań razem , jakby 
promień miłego dziennego św ia tła , rzuci m y śl, k tó rą  mu ten  
ostatni mój odpis do serca  poda... w n e t m gły i chm ury się roz­
w idnią , a w yrażą  się najdobitniej ry sy  głów ne i ch arak te ry sty cz­
ne obyczajów i cnot naszych daw nych—  w iary# grun tow nej, i 
p rosto ty , p rzy  k tó ry c h , w e w szelkich stosunkach tow arzyskiego 
życ ia , ja k  gw iazda p rom ien ista , poczściwość szlachecka p rzy ­
św ieca ła.— A natenczas p rzypatru jąc  się porównaw czem  okiem 
obrazow i sw ojem u, skończyć może na w niosku; że my z postę­
pem czasu i rozum u, o trząsając się z przesądów  i ciemnoty, 
czyśmy się razem  i z tego co zachować w arto  by ło , nie otrzęśli?..*

Ignacy Chodźko.
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K O Ń C Ó W K I .

 » to««-------

fla
P r z e d  p i e l g  r z y r n b ą .

Nim wiek przeminę, pozwól mi Boże! 

Oglądać jeszcze góry i morze—

Niech bliżej westchnę ze szczytu góry,

Do mej niebieskiej, górnej ojczyzny—

Niech się w zwierciadle przejrzę natury,

Z tej zwierciadlanej morza płaszczyzny.

0 J o

R ybaczk .it (* H ejn tgo).

Piękna rybaczko! tu do mnie 

Zwróć czółno po srebrnej toni—

Usiądź tu bliżej koło mnie,

Z ustami usta, dłoń w dłoni.

Złóż główkę na sercu mojem—

Czyż to cię trwoży dziewczyno,

Gdy codzień tak życiem swojem,

Z tą morską igrasz głębiną?.

Me serce morzu podobne—

Ma przypływ i odpływ i burze—

I w niem są perły nadobne,

Jak w czystym wód tych lazurze.
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fl O Qa
E n t n z i j a s t a .

Możem ja dziwak, inożem ja dziecie,

Może się łudzę mojemi snami ~

Może nie umiem żyć na tym świecie—

Lecz wy mnie wszyscy nie rozumiecie—

A ja z dnia na dzień żyć muszę z wami.

Może was śmieszy—  że się nie wstydzę 

Wzdychać za ową przeszłością starą,

Dla was bajeczną—  że z niej nie szydzę;

I że na jawie słyszę i widzę 

Duchy i widma—  marę za marą?..

Może was śmieszy—  że w mojem oku 

Jeszcze łez kilka szczerych zostało —

I kilka uczuć z młodszego roku—

Ze w łzach, w uczuciu szukam uroku—

Ze mi dla świata nic nie zostało?..

Może was śmieszy—  że jeszcze wierzę 

We wszystko wzniosłe, szczytne i piękne—  

Ze idę prosto— i mówię szczerze—

Ze wszystko prawdzie niosąc w ofierze, 

Nigdy przed fałszem się nie ulęknę?..

Śmiejcie się sobie—  ja wam przebaczę—

Ja się daleko skryję przed wami —

I nikt nie ujrzy kiedy zapłaczę.

Z mojemi łzam i, z mojemi snami,

Stokroć mi lepiej— niżeli z wami.

W  o
Żagiel (z Lerm ontow a).

Bieleje żagiel na wód głębinie,

W modrej tumanu osłonie—

Czego on w obcej szuka krainie,

Co rzucił w rodzinnej stronie?—

http://rcin.org.pl



57

Szaleją wiatry, szaleją fale,

Maszt pryska—  łoskot się szerzy—

Przebóg! on szczęścia nie szuka wcale,

I nie przed szczęściem znać bieży.

Pod niin lazuru płaszczyzna cicha,

Słońce pogodę mu wróży—

A on szalony, do burzy wzdycha,

Jak gdyby pokój był w burzy!...

¥□

K t o  p o j m i e .

Kto pojmie myśl dziewczyny—  gdy śniąca na jawie 

Duszą i sercem—  u stopni ołtarza 

Przysięgę wiary dozgonnej powtarza!

Kto pojmie to sam-na-satn po weselnej wrzawie?

I po sam-na-sam pierwszy sen—  marzenie?—

I to westchnienie—  i to zapłonienie,

Kiedy na pierwszy pożycia poranek,

Zbudzi ją pocałunkiem— już mąż—  nie kochanek?

¥So

Z p i o s n k i  S z w e d z k i e j .

Jeśli się szczęście twoje zamieni 

W dolę złowrogą i ciemną—

Kiedy zaszumi wiater jesieni,

O! nie narzekaj daremno;

Tam za morzami—  inna kraina 

Wieczystą wiosną się śmieje—

Tam za morzami—  inna kraina 

Wieczystem szczęściem jaśnieje.

J. J. P.

 <m o »« -

VI. 8
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©iTATMIlA ^©WOH®! BC©1ABCA»

■■u. <S~ô c*■—*

H e j  w y  ł o t r y ,  w y  m ło k o s y ,

Czego w koło mnie stoicie,

Pospuszczawszy na dół nosy?

Czego chcecie? Co widzicie?

Precz mi z oczu—  szybko, żwawo,

Jak zwyczaje tam chcą nasze,

Przeżegnajcie w lew o, w prawo,

Kawał ziemi i pałasze,

I szczerbate gęby wasze—

I grób kopcie ostrzem stali.

Tylko prędzej, tylko dalej—•

Wasz brat w cerkwi, na rozboju,

Na wojaczu i w pokoju,

Niech przed śmiercią was pochwali.

Łepsko bracia! grób gotowy—

Potem kurhan mi wysoki,

Niby turban z baszej głowy,

Nasypiecie pod obłoki.

Nieraz jeszcze zła psiawiara,

Najdzie na nas nawałnicą—

Lud się schroni od Tatara—

Mój grób będzie mu strażnicą,

Jak jarzącą błyśnie świecą.

Ale sm u tn o  będzie w  grobie,
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Cicho leżeć w owej dobie—

Gnić jak siary żupan w prochu,

I robactwu wciąż po trochu,

Dać po nosie igrać sobie!

Ależ rąbnął płasko-nosy!

Szabla ostra—  ani słowa—

Jak niżowców naszych kosy.

Na cal jeszcze—  a już głowa 

Zeskoczyłaby mi z karku.

A tak w głowie szumi, kręci,

Jak w Piszczanie na jarmarku,

Pośród bójki i poswarku,

Ze przyjść truduo do pamięci.

A krwi tyle—  że choć czajką 

Za pohańską gonić szajką.

Lecz—  czyż dola to nie miła,

Komu w boju śmierć pokryła 

Oczy—  czerwoną kitajką!

Co u licha? Co to znaczą 

Te szatańskie jakieś sztuki?

Po nademną krążąc kraczą,

Kracząc krążą czarne kruki.

Hej! kto żywy! do flintówki!

Kogo oko nie zawiedzie,

Kto przeniże krucze główki,

Na mym koniu w świat pojedzie,

W boju zawsze stanie w  przedzie. 

Cel—  pal—  chybna—  wyżej—  górą—  

Oho! łepskiś młody ciuro!

W lot dziesiątek—  koń mój tobie, 

Szablę moję wezmij sobie,

I kalitkę znajdź pod skórą.

Ale szkoda! niema popa—

Cóś nioroczy mię i boli—
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Oj to w duszy grzechów kopa, 

Niby dropie w czarnej roli.

Czy widzicie—  ot tara bieży,

I przypadła jak przepiórka,

Jak śnieg biała lacka córka—  

Przy niej trup jej ojca leży, 

Jeszcze we krw i, jeszcze świeży, 

Choć to dawno, dawno było!

Jam go zabił— zabrał złoto —

I to dziecko porwał siłą,

Choć od strachu ledwie żyło, 

Choć grzech znęcać się sierotą.

A tara znowu hałas jaki! 

Brudnych żydów cała zgraja,

I nieletnie szkolne żaki—

Każdy na mnie się zaczaja,

Do ócz skacze jak jaszczurka—  

Precz odemuie, precz hołota! 

Wsząkżem nie brał od was złota 

Kecz ot znowu lacka córka, 

Jęczy, płac?e, że sierota—

Żem ją zgubił duszą, ciałem—  

Znikła przeęje—  przeżegnałem. 

Ale inne znowu duchy,

Których znałem i nieznałem, 

Skaczą do mnie jak ropuchy,

Znikły przecie—  pusto, cicho, 

Nawet wiater nie zaśpiewa—

Ale w sercu nieśpi licho.

Oj ty moja czarnobrewa!

Ty zaśpiewasz mnie wieczorem, 

Ty przytulisz mnie do siebie. 

Hej! przez stepy—  co ugorem 

Stoją—  odkąd Bóg na niebie—
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Hej! przez stepy—  w lot do ciebie,

Do północka na futorze—

A gdy nocne zbledną zorze,

Znowu w Siczy—  bo ze świtem 

Znów zatętni step kopytem,

Znów gdzieś pomkniem w imie Boże!

Pusto—  cicho—  tylko w dali 

Cóś maniaczy przed oczyma—

To nasz futor—  niech się spali!1 

Bo już matki mej tam niema.

Matko moja! gołębico!

Tyś w ustroniu tem dalekiemu 

Przyciśniona nędzą, wiekiem,

Wykarmiłaś mnie krwawicą,

Wykarmiłaś własnein mlekiem.

A gdym na świat biegł przed laty,

Tyś zbolała, we łzach cała 

Na podwórko wyszłaś z chaty—

Boś na zawsze mnie żegnała,

I przed śmiercią nie ujrzała!—

Ha! jak duszno—  domy, dwory,

Całe miasta, białe sioła,

1 kościoły i klasztory,

Wszystko gore do okoła.

Lubo spojrzeć! dym kłębami 

Wali na nas z dołu, z góry—

Wy tu ze mną—  a ja z wami!

Dalej chłopcy—  hej! na mury!

Gdzie wysoko rzucić sznury—

Wyrzniem szlachtę, wyrzniem mnichy—

Oto złota kupa cała,

Złote czary i kielichy—

Lecz cyt—  co to za jęk cichy?—

To znów Laszka zajęczała......
J. J. V .

, cr-t
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W Y J Ą T K I  Z R O \ O Ł A X J I

C Z Y L I

Z I E M I E  C Z E R W O N E J  R U S I  •,
P R Z E Z

SEBESTIANA KLONOWICZA Z SULMIERZYC.

p r z e k ł a d

W Ł A D Y S Ł A W A  S Y R O K O M L I .

 UBS9-M-------

X X V .

Do m iast czerw ono - ruskich.

D otąd wam lasy snułem przed oczyma,

Teraz do miasta zabłądzić się musi—

Tutaj Lwów święty przodkowanie trzyma,

A wieże jego—  to ojcowie Rusi.

') Dla obznajomienia choć cokolwiek z tym poematem, wcale u nas nie­
znanym , przytaczam tu w krótkości treść onego.

Poeta odpowiadając na zarzuty obcych, że skrzepie od mrozu k ra ­
j e  Sarmackie nie mogą wyrównać co do bogactw innym krajom, s ta ­
wi swój kraj ojczysty, R u ś  Czerwoną  i przedsiębierze opowiedzieć j e ­
go bogactwa,  miasta ,  obyczaje. Pisze bardziej dla obcych, niz dla 
swoich, więc pisze— po łacinie. Poemat około 12 arkuszy zajm ują­
cy, bez żadnych widocznych podziałów dzieli się rzeczywiście na trzy
częs'ci— na opis darów natury, miast i  obyczajów ludu. W ezwaw­
szy muz Helikonu— ceremonjał niezbędny w ówczesnej poezji— osa-
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Witaj nam grodzie poważny a stary!

Miła w twych murach wypocznienia chwilka, 

Od ciebie wieje namaszczenie wiary,

A bramy twoje zaparte od wilka;

63

dza je  na górze Lwowskiej a sam idzie przcznawać swoję ziemię. 
Ta pierwsza część poematu jes t  najpiękniejszą, lio poeta— zamiast 
zimnego opowiadania o natnrzc i jej  darach ,— wszędzie maluje, n o- 
braz swój ożywia obecnością człowieka-Itnsina, jako ten korzysta 
z darów przyrody. Halicze za jego czasów było lesiste— idzie więc 
do lasu— i tu jak  w kosinorainie przesuwa artystyczne obrazki. Sło­
wik śpiewający, drzewo rzemieślnicze, sposób robienia narzędzi go­
spodarczych, socha a ztąd ostęp o rolnictwie, trzody mleczne które 
tylko na zimę do domów przychodzą, nabiał ,  zwierzęta leśne, są to 
pojedyncze ustępy po prostu ale wiernie i biegle skreślone. Poeta,  
to podnosi, to zniża ton swojego opowiadania. £zasem wpada w mniej 
iutercssujące drobiazgi,  ale wnet ocyka się i dzielnieje. Cielica, któ­
rą wąż wysysa , niedźwiedź tańcujący, dykteryjka o człowieku co się 
za pomocą niedźwiedzia wydobył z pszczolnej kłody, są to obrazki 
czasem wzniosłe, zawsze wierne i naiwne. W pośrod najprozaicz- 
niejszego opowiadania jak  się ser w  koziej skórze wyrabia,  wtrąca 
parę wierszy gorzkiej skargi na oszczerców k ra ju ,  i wnet przy­
chodzi do ironicznej sielanki nad rzekomo błogim a rzeczywiście o- 
płukanym losem wieśniaków, nad zauiedbaniem jego oświaty i mo­
ralności. Mówi o chmielu, piwie i gorzałce, a słowa jego rozdzie­
rające duszę,  rodzą mimowolną uwagę,  ze to pisano jeszcze w 1584.— 
dla czego te obrazki wzięte z owoczesnego ludu tak dobrze przystają 
do dzisiejszego jego bytu i nałogów? i że trzy wieki postępu nie wy­
wołały jeszcze we wszystkiem dobrego wpływu? Opisuje zamożność 
handlowego Lublina ,  który stal na drodze kupieckich europejskich 
stosunków— i tu znwu przychodzi nam gorzka uwaga : śpiewak bo­
gactw ojczystego miasta umarł w niem styrany nędzą w szpitalu.

AV drugiej części przebiega pokrótce miasta Czerwono ruskie: Lwów, 
Kijów , Kamieniec, B usk ,  Sokal ,  Belżę, Chełmno, Horodeł. Mó­
wiąc o Krasnostawie tw ierdz i,  że każdemu wolno łowić ryby w j e ­
ziorach i rzekach których nikt nie kopał. Jest  to słowo słuszne ale 
za śmiałe, jeśli  przypomnimy że było pisane w epoce monopolji szla­
checkiej , wszystko przywłaszczającej z pokrzywdzeniem praw ludu.

Część trzecią,  obyczajom ludu wyłącznie poświęconą, otwiera poeta 
prostym a wiernym obrazem głodnej matki usiłującej uspokoić zgłod-
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Nigdy łupieżca haraczu nie bierze 

Ze krwie i runa owczarnie tej ziemie,

Bo tutaj mają tron Arcypasterze *);—

Ich czujne oko nie łacno zadrzemie,

Oni starowni w służbach Zbawiciela,

Pilnują wiary i pokory serca,

Senat starunek pasterski podziela,

By niesiał jadu żaden nowowierca.

niale ,  kwilące niemowlę. Słowa jnkiemi tu mallia przemawia, i dziś 
jeszcze można u ludu posłyszeć. Chrzest dziecka , jego zabawy, re ­
ligijność i posty ludu ,  piękny obyczaj zaprzysięgania Pobratyuistwa 
w  cerkw i,  gusła i przesądy, kochanek— którego na zaklęcie wróżki 
szatan w postaci kozła przyniósł w objęcia stęsknionej dziewczyny, 
śmierć ,— płaczki na pogrzebie, pismo do S. Piotra, jakie we wschod­
niej cerkwi niekiedy kładzie się w rękę umarłemu, te są dalsze i koń­
cowe ustępy poematu.

W  ogól ności Klonowicz kochał rodowitą ziemię, pysznił się z niej, 
w  poczciwem snem  sercu, wierzył co wyrzekł we Flis ie :

Ze miła Polska na żyznym zagonie 
Usiadła , jako u B oga na łonie ;

że ziemia polska wre wszystko bogata nic do życzenia nie zostawia, 
że można przy jej błogich darach niewiedzieć o bogatych płodach 
innych stron św iata;  kochał lud i umiał poetycznie podpatrzyć i do­
bitnie skreślić jego obyczaje, a pomijając uprzywilejowaue klassy na­
rodu wśród których był nieszczęśliwym , kmiotka obrał za cel 
swoich opisów. Teini uczuciami tchnie jego narodowy, poemat Jlo- 
xolanja .

') Miasto Lwów stolica niedyś ziemi H a l ick ie j ,  dzisiejszej Galicji, po­
siada Archi katedrę kato licką,  kłóra w 1364 założona w mieście Ha­
l iczu ,  w  1417 do Lwowa przeniesioną została. W senacie polskim 
Arcy-biskup Lwowski zasiadał wnet po Prymasie, a do duchownej j e ­
go władzy należeli biskupi : Przemyślski, Chełmski, Kamieniecki, Ki­

jo w sk i  i Bakonski na Wołoszczyznie. Archikatedra Lwowska pod 
imieniem fWniebowzięcia  założona, miała 7 Prałatów i 15 Kanoników.

Oprócz Rzymsko-katolickiej,  jest we Lwowie katedra Grecka od Wło­
dzimierza W', założona , lecz od 1540 rzeczywiście istniejąca. Kolej­
no łącząca się z Bzymeni albo z nim zrywająca,  w  r. 1588, to 
j e s t ,  w lat 4 po wydrukowaniu R o xo la n j i  została przez ił/icAu- 
lu Rohozę  połączona z kościołem rzymskim. Do zwierzchuo-
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Lwowie kamienny! nowość cię nie mami,

Nie daj się zachwiać jako wątłe ziele;

Wiekować tobie z twojemi basztami 

Z twemi kościoły i krzyżem na czele;

I z twoją górą co ku niebu idzie,

Łatwo ją dojrzeć i z najdalszej strony.

Tuśmy gościnę dali Pierydzie,

Tu mieszka chętniej niż na Helikonie.

Jak gość odwiedza świątynie i bramy,

I woła głosem z płomienistą twarzą:

Lwowie! my ciebie z częścią pozdrawiamy,

Bo losy świata w  twych murach się ważą.

Inny kraj skarby pojedyncze liczy,

Tu wszystkie skarby gromadzą się cudnie;

Bo tu jest ziemia którędy graniczy,

Lodowa północ i wrzące południe.

Co rodzi ziemia na północnej osi,

Wiozą moskiewskie telegi i sanie,—

Co pod równikiem natura przynosi—

Tu idzie lądem i po oceanie.

Nad temi dachy złoty obłok płynie,

Wieżyce mglistą owionione szatą,

Zda się w niebiosach te wszystkie świątynie,

Co tak ozdobne, świetne i bogate.

Tutaj krom innych w cichym monasterze,

Są pracownicy Chrystusowej niwy;

ści Metropolity Rusko-Lwowskiego należały i L w ów , Halicz i Ka­
mieniec- Podois ki.

Je s t  jeszcze we Lwowie trzecia Archikatedra  Ormiańska, kiedy 
ludzie tego narodu na Rusi się zagęścili w 1200 założona. Arcybi­
skup ormiańsko-lwowski był zwierzchnikiem 16 kos'ciołów tegoż ob­
rządku w rozmaitych stronach Podola i Galicji położonych. W  chwi­
li kiedy Klonowicz pisał Roxolanję, Ormianie nie trzymali z kościo­
łem Rzymskim. W  lat 22 po jego zgonie t.  j .  w  1630 dokonał z je ­
dnoczenia Ormian ze Stolicą Apostolską, Arcybiskup Mikołaj Toro- 
sowicz. Nota Tłumacza.
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http://rcin.org.pl



66

Prawo Bernarda wypełniając szczerze, 

Wiodą ojcowie żywot wstrzemięźliwy. 

Dalecy świata, zapomniawszy siebie,

W szarej sukmanie—  jak ustawa każe, 

Żyjąc o kupnym lub żebranym chlebie, 

Dzienne i nocne wymodlają straże.

Za nic im cisza, czuwanie i posty,

Nie straszna duszy bezsenna fatyga,

Każdy z nich ciału nie oszczędza chłosty,

I krzyż ubóstwa z dostojnością dźwiga.

Owo włosaci handlowni Ormianie,

Przywożą towar ze wschodu bogaty,

0  nich tureckich kobierców dostanie,

U nich złotogłów i jedwab' na szaty, 

Wouny cynamon co lubimy tyle;

Do ich towarów przy woźnych się liczy: 

Pieprz, trzcina, imbier i słodkie daktyle, 

Kwiat muszkatowy i szafran dziewiczy.

Tu porzuciwszy macierzyste progi,

Domem osiedli armeńscy mężowie,

Wznieśli swój kościół obszerny i drogi,

1 swym obrządkiem modlą się Jehowie.

Tu grecki Rusin i domami żywię,

I grecką wiarę swobodnie wyznaje;

I swoje cerkwie buduje szczęśliwie,

I swojej cerkwie pełni obyczaje.

Tu na przedmiejskich kałużach się wiodą 

Chałupy żydów, odartych nędzarzy,

Każdy jak kozieł oszpecony brodą,

Z wieczną bladością na ustach i twarzy; 

Niesfornym krzykiem wre ich synagoga, 

Wrzeszczą w sto głosów modlitwę szabatu; 

Ich ślepa ciżba urąga się z B o g a ,

I prosi o to—  co jut dano światu.
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Spytasz: przecz wilka wpuszczać do owczarnie? 

Co tutaj robi ów chytry ród węży?

Nieprawe zyski najłapczywiej garnie,

I srogą lichwą ubogich ciemięży.

Wszak robak dębu nie wyniszcza razem,

Lecz go na próchno przegryza pomału.

Jak rdza się pastwi nad twardem żelazem,

Mól szkodzi sukniom a pijawka ciału,—

Tak żyd włóczęga przez sztukę bezprawi 

W ciało społeczne wpija się i wroście;

Nasze bogactwa pozrze i przetrawi,

Pochłonie wszystkie kraju posiadłoście.

Obaczą króle zkąd szkodliwa rana, 

Rzecz-pospolita jęknie po niewczasie,

Gdy krew z jej ciała będzie już wyssana,

I wszelkie życie obumarłem zda się.

Zwróćmy oblicze od tego narodu—

Kląć się nie godzi—  żegnajcie niewierni! 

Wracajmy raczej do pięknego grodu,

Co się zdaleka bieleje i czerni.

Pamiętne miasto, urzędy i prawo,

Wyniosłe wieże i wysokie bramy,

Sarmackich królów gościnna zabawo,

O święty Lwowie! gdzie chętni bywamy,—

Od twoich murów aż się mży powietrze,

Twe szyby błyszczą jak gdyby ogniska,—

Z twojemi baszty aż chmura się zetrze,—

A stopa twoja podziemie naciska,

A zegar dźwięczny, bijący na wieży—

Ciche godziny rozwlekle ogłasza;

Czas wzięty w kluby, skazówką się mierzy,

W koło go wprzęgła umiejętność nasza.

Młotek uderza po dźwięcznym metalu,

Echo powtarza po każdej godzinie:
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Minęła chw ila!... o! warta jest żalu—

Bo czas szacowny bez powrotu płynie!

X X V II.

Stary Kijowie! starych Kniaziów dworze,

Co masz pamiątek z upłynionej chwili! 

Wieśniak je chyba na stepie wyorze,

Lub ktoś wykopie z gruzów i badyli... 

Mówią o szczątkach starożytnej Troi,

Ale ja basień kłamliwych nie chwalę. 

Powiedź mi Xancie o przeszłości swojej, 

Gdzie owe łodzie co’ć barwiły falę,

Gdzie źródła Idy albo Samoenty,

Przy których stała Pergamu ruina?

Stary Kijowie! ja wierzę w twe szczęty,

To mi tatarską klęskę przypomina.

O! często wroga widziały twe wieże, 

Niszczyli wioski łupieżcy dalecy;

Nie darmo oracz i na pole bierze 

Pałasz do boku i kołczan przez plecy;

Krwią już przesiękła skiba na poparzę,

Krew się rumieni na kłosach ze żniwa.

Nie raz gdy siądą południać żniwiarze,

Wróg uzbrojony obiad im przerywa; 

Przebrzydły Tatar we zbójeckim tłumie,

I nasze wioski niszczy i zapala,

I Dnieprem przebrnąć i przepłynąć umie. 

Co’ć fala Dniepru jako morska fala,

Wiąże we trzcinę, krępuje do łyka 

Bezbronnych jeńców, a strzegąc swej głowy 

Przed zbrojnym mężem na koniu umyka, 

Gdzie niesie noga i wicher stepowy.

Goloną głowę kosmykiem oszpeca,

Goloną szyją czerwienieją sprośnie,
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Okrom czupryny wygolonej nieco,

Na całej twarzy żaden włos nie rośnie. 

Niekiedy broda na ich twarzy dzikiej 

Sterczy obrzydłe—  lecz częściej twarz naga—  

Jako się z głowy wiją dwa kosmyki—

To jeszcze bardziej straszyć dopomaga.

Na Czarnej Rusi Kijów dla pielgrzyma 

Jako Rzym dla nas—  bo świętym  się zowie, 

Myślisz: na Rusi swoich cudów nie ma ,—

O! są tu cuda we starym Kijowie;

Są tu pod miastem głębokie pieczary,

Gdzie dawnych Książąt drużyna spoczywa; 

Proch wielkich mężów szacowny i stary,

Liczy za świętość wiara niewątpliwa;

Nic ich zgnilizna, nic czas nie odmieni,

Pod szkłem wiekują nieskażone prochy.

Takie są cuda pieczarnych sklepieni;

Kto je wykopał, kto wyrył te prochy?

A tak daleko ich pasmo się znaczy,

Ze królom kować niestałoby złota;

Ja za się wierzę twierdzeniu badaczy,

Ze to, krom dziwów, natury robota.

W ziemi są rzeki jako pulsa w  ciele,

Płyną w ich piersiach pieczarą ukrytą;

Jak rzeka u nas ma kierunków wiele,

Tak i podziemna zmienia swe koryto. 

Tymczasem przejdzie wiek jeden i drugi, 

Łożysko wyschnie i stęży się w ścianę,

Tak wiekuiste utworzą się cugi,

Jak gdyby lufta młotem wykowane.

Ruskie pieczary takiego są dzieła,

Które lud części poważnym obrzędem;

Niegdyś tu rzeka podziemna płynęła,

Dziś jeno lochy wyrwane jej pędem.
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A ty Kamieńcu, słynny znakomicie,

Kto godnie twoję wyśpiewa pochwałę?

Kto cię osadził na twardym granicie?

Człowiek nie zdołał wrzucić cię na skałę,

Nie z ręki ludzkiej, nie z uczonej karty,

Lecz na skinienie wszechmocnego oka,

Na jednej skale cały gród oparty;

A całe miasto to jedna opoka.

Bóg nie zaś człowiek—  wykował cię z głazu,

Bóg nie zaś człowiek—  zdobędzie cię siłą.

Człek jest zrodzony—  tyś stworzon do razu,

A stworzon pierwej nim człeka nie było.

Gdy przyjdzie skonać zastarzałej ziem i,—

Ty musisz skonać jej urodzin świadku,

Lecz jakoś stanął przed miasty inszenii,

Tak i zaginiesz chyba na ostatku.

Nie bój się człeka, bo cię niebo trzyma;

Lecz gdy powstaniesz na ojca co w  niebie—

Znajdzie się mściciel na miasto olbrzyma,

Ten co cię stworzył i w prochu zagrzebie.

Módl się do Pana—  masz znaczne kościoły,

Masz tron pasterski—  zkąd żegnanie bierzem;

Kiedy Łuck musi dzielić się na poły,

Ty sam Kamieńcu chlubnyś twyin Pasterzem *).

X X III .

Obfltońó ziemi czerw ono-ruskiej.

Choć ruska ziemia niema winogradu,

Za to nam pszczoły miód obficie wloką;

Dość jeno zajrzeć do lasu lub sadu,

Tam pełno plastrów z klarowną patoką.

*) Katedra Rzymsko-Kamieniecka założona w 1275 przez Ludwika króla 
Polskiego i Węgierskiego, miała Prałatów 7, Kanoników 15.

N o ta  t łu m a c z a .

X X V III.
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Rosa niebieska opada oa kwiatek,

Ztamtad ją pszczoła pracowicie zgarnie,

W spróchniałych drzewach zamożny dostatek, 

Drobne owady lepią gospodarnie.

Podkurzą ule kmiecie pracowici,

I biorą plastry u pszczelnej budowy,

Miód z chmielną wodą kiedy się rozsyci, 

Tworzy się napój posilny i zdrowy.

Włoski mieszkańcze! cóż twoje nektary?

Co twoje wina przed nektarem Rusi?

Wino jest z ziemi błotnistej i szarej,

Miód prosto z niebios spuszczonym być musi. 

Miód, rosa niebios i manna jedyna—

Pszczółka cię zbiera do swego zacisza;

Miody sycone lepsze są od wina,

O ile Bachus niższy od Jowisza,

Jak wyższe niebo nad poziom ubogi,

Zkąd się wyradza winogronna trawa.

Miodem zaiste nieśmiertelne bogi 

Kwitnąca Hebe w Olimpie napawa.

Bo żniwem Bogów są górne obłoki,

Człek żyje z tego co ziemia przysporzy;

Niech inszy w winie piją ziemne soki,

My Haliczanie mamy nektar boży;

Szczęsny Rusinie! od niebios masz wsparcie,—

Krople jutrzenki i wieczornej tęczy;

Szczęsna twa ziemia, obfite twe barcie, 

Starowna pszczółka wesoło ci brzęczy,

Gęstemi rojmi w wypróchniałym drzewie 

Mnożą się pszczoły, zatrudnione pracą,

Często ukryte że i człowiek nie w ie,—

Nikomu miodnej daniny nie płacą.
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X X IV .

D ykteryjka o cz ło w iek a  w  pszczolnej k łodzie .

Chcesz czytelniku? mam powieść do rzeczy,

Wszak starych żarty wesoło bawiły—

Wielki mąż nigdy powieściom nie przeczy,—

Przyjm to za prawdę, czytelniku miły;

I królom niegdyś baśnie spodobały,

Więc przebacz żeśmy łatwowierne żaki.

Stał sobie w lesie pień stary, spróchniały,

Zbiły go żółny, podgryzły robaki;

Tam kiedy światło słoneczne postraszy.

Do pustej rdzeni chowała się sowa,

Snadź kiedy sejmik zgromadzi się ptaszy,

Wypaść z nienacka na zdobycz golowa.

W końcu—  i mieszkać sprzykrzyło się sowie,

Pień stanął pustką stoczony i zgniły,

Robocze pszczółki dostrzegły pustkowie,

I tutaj brzęcząc obóz założyły.

Swego monarchę przywiodły do ula,

Ten zajął państwo szerokie z roskoszą,

Zasnuły plastry i chatkę dla króla,

I zwolna miodem kryjówki zanoszą.

Zbierają plony co niebo dać raczy,

Gdzie żadna w ciszy nie zastraszy burza,

Nie płacą ludziom corocznych haraczy,

Nikt nie podrzyna, nikt ich nie podkurza;

Rzeczpospolita gdy tyrana złoży 

Zwykle silnieje i wzrasta zamożnie;

Chciwy poborca czynszem nie zuboży,

Wieśniak dla siebie swoje plony pożnie;

Sterczy dla niebios obfita stodoła 

Ręczą się trzody, mnożą się owczarnie,—

Tak pszczółki człeka nieznające zgoła,

Pracują chętnie—  bo nikt nie zagarnie.
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Przez mnogie lata do kryjomych składów 

Coraz bogatsze gromadzi się mienie,

To praca wnuków, tam praca naddziadów, 

Plon z pokolenia idzie w pokolenie;

Cała rdzeń dębu plastrami zakryta,

Aż do wierzchołka stos miodu urasta.

Tak kiedy Króla pozbył się Kwiryta 

Wnet uzamożnił mury swego miasta. 

Zgłodniały niedźwiedź dopatrzył zdobyczy 

I w starych plastrach pożywiał się dosyć; 

Wkradał się często w otwór tajemniczy, 

Głod go nauczył przeciwności znosić.

Nic mu sękata gałąź nad otworem,

Nic że od żądeł paszczęka opuchnie. 

Tymczasem Rusin wędrujący borem 

Obaczył pszczoły że lęgną się w próchnie; 

Nie łacny przystęp, lecz warto zachodu—  

Drze się przez chrósty i widłate sęki;

Włazi na drzewo * widzi— pełno miodu,

Ale nie sposób ująć go do ręki.

Więc myśli W duchu: «Wnijdę do czeluści, 

Tu mi nie będzie głębiej jak po ramie.”

I w środek dębu odważnie się puści; 

Ciężarem woski ugniata i łamie;

Ale niestety! to zamiar nie wczesny—

Pierś dębu była próżną aż do ziemi,

Ugrzęza w miodzie jako ptaszek leśny 

Schwytan na lepie sidły ptaszniczemi;

Jak owad w smole, tak Rusin w patoce 

Tem głębiej grzęźnie im w górę się bierze. 

Więc ze szlochaniem rozwodzi się szczerze, 

I wzywa B o g a  i mówi pacierze:

«Jak się wydostać z tej dębowej ściany.? 

«Gdzie się nie ruszyć ni ręką, ni nogą, 

«Jak skruszyć żółte, woskowe kajdany? 

«Zbawiłby powróz—  tu nie masz nikogo!
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•Nikt mię powrozem w górę nie wywierci,

«Tu mię za morze miodowe niewola,

«Lecz mniejsza umrzeć — ale czekać śmierci 

«W słodkiem ognisku—  biednaż moja dola! 

«Widzieć za życia że już po pogrzebie,

«Na śmierć powolną patrzeć lice w lice ,—•

«Jeśli jest jakie miłosierdzie w  niebie,

«Wybaw mię Boże z miodnej grzęzawice!

«0 dolo moja! wzywam cię nieśmiele,

«0 dolo moja! wyratuj mię z matni!

«Słodkie są miody! lecz ich tu za wiele,

«Kleją mi usta i oddech ostatni!

»Tu samo płynie, za usta się bierze,

«Nie trzeba zgoła trudnić się rękoma—  

oTutaj mój obiad, tu moja wieczerza,

«Już mi niestety, nie wieczerzać doma!

((Złodziej się dowie że gospodarz w kniei,

«Do mojej chaty wnijdzie pokryjoinu;

«Ja tutaj w sidłach—  któż pojmie złodziei?

«Już mi niestety, nie wrócić do domu!

«Nie śmiem się spodziać, lecz jeśli z tych jarzem 

((Raczysz mię wyrwać miłosierny Panie,

«Ślubuję złożyć przed twoim ołtarzem,

«Dary bogate na jakie mi stanie:

«Slubuję przynieść woskową gromnicę,

((Grubszą i większą niż ten dąb na trawie;

«I tysiąc kadzi miodowych nasycę,

«I na tym miejscu świątynię postawię!”

Jeno się sądy uśmiechnęły Boże,

Z kłamliwych ślubów w ocaleniu zdrowia,

Oto:—  cóś ciemno w dębowym otworze,

I ryk straszliwy drgnął echem pustkowia; 

Człowiek oniemiał, we dwoje się skuła,

Bo zwierz kudłaty wpełza do zacisza.
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Niedźwiedź przywykły wkradać się do ula,

Przyszedł—  nie sądząc znaleść towarzysza.

Wyciąga szyję po plastr upatrzony,

Jako zwykł czynić borowy bandyta—

W złamanym wosku zatapia swe szpony, ,

Gdy człek z nienacka za łapę go chwyta.

Cofa się z ciemna przerażony srodze,

A Rusin widząc że mu szczęście płuży,

Krzepko uczepion na kudłatej nodze,

Pomknął się w górę z gleistej kałuży.

Człek łapę zwierza schwycił jak żelazem,

Zwierz by ją wyrwać wysilenie czyni,

Tak przerażeni wspinając się razem 

Wyszli łupieżcy ze pszczelnej jaskini.

Niedźwiedź ze strachu umarły na poły 

Upadł na ziemię—  Rusin go dogrzmota,

A on co stawił świece i kościoły,

Zapomniał Bogu poślubione wota.

Ubryzgan w miodzie i we krwi niedźwiedziej,

Wymknął się z lasu jako mara blada,

Przyszedł do domu—  zeszli się sąsiedzi,

A on im swoje dziwy opowiada *).

*) S i  tu wyjątki z tego wybornego przekładu, który wkrótce wyjdzie z pod 
prass Józefa Zawadzkiego i stanowić będzie ciąg dalszy P rze k ła d ó w  

p oe tów  polsko łacińskich z  epoki Z yg m u n to w sk ić j , którego początek 
stanowi Klemens J a n ic k i ,  dalej idzie J a n  K o c h a n o w sk i , potem Sar-  

biewsk i  i t. d. (Red).
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EKONOMJA PO LITYCZNA.

Z P O W O D U  O R G A N I Z A C J I  P R A C Y .

 -----

^ ^ i e l u ż  to niedorzeczności pod tą  nazw ą naczytaliśm y się od 
chw ili, kiedy F o u rie r św ia t uszczęśliw iać zaczą ł, i jakiegoż to  
zarazem  nie naw arzy ły  bigosu filantropijnego dw a te m istyczne 
s łow a!—  D zisiaj, aby zostać ojcem ubogich i odrodzicielem św ia­
t a ,  dosyć je s t  p raw ić o nędzy klass roboczych, zbytku bogatych, 
i w szystk im  życzyć dosta tków , jak ich  B óg n ie  w szystkim  udzie­
l i ł ,  dość cytow ać pisarzy  obcych, p raw ić , że się potrafi bicz 
z piasku u k ręc ić , piwo z trocin uw arzyć , a w ielbią cię w szyscy 
głupsi od ciebie.

Ze stu  nowoczesnych pisarzy  niezawodnie dziewiędziesięciu 
już dzisiaj czerpie z tej sludni organizacji pracy popularność, 
oraz liczne bifsteki i w ino dla sieb ie , nie mniej ów n ek tar roz­
koszy, jakim  później napaw ać mają pracujące klassy.

Nic nam nie wadzi popularność tych ojców ludu; co do nas, 
o popularność nie staram y s ię ; być m oże, iż nie znając je j ,  nie u- 
miemy cenić i lubić; pojmujemy w szakże , iż mogą być lacy, k tó ­
rym  ona przyjem ność#spraw ia i korzyści n as tręcza : lecz co nam 
zaw adza, przeciw  czemu zaw sze pow staw ać będziemy, je s t  to: 
że ci panowie dla dobitniejszej argum entacji przez pisma i dekla­
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macje swoje codziennie, coraz bardziej klassę roboczą z klassą 
roboty dającą— rozdw ajają. M niemają o n i, że przyrodzenie więcej 
daleko roskoszy dla ludzkości p rzeznaczyło , niż ich dotąd uży­
w a , i że pracę dający w  zupełności takow ą dla siebie zagarnął, 
dla pracującego zaś pozostaw iw szy tylko nędzę i pot z pracy. 
D arem nie zapewnia posiedziciel z iem i, w łaściciel fab ryk i, p rze­
łożony w a rs ta tu , iż nie tak  się mają rzeczy , ja k  socjaliści p ra ­
w ią : napróżno dow odzi, że on tak  dobrze zaw isły  ja k  i robotnik, 
że jego panami konkurencja i publiczność konsum ująca, że sto ­
sunkowo zyski jego i roskosze nie w iększe jak  robotn ika: d a r­
mo.,  Socjaliści nie w ie rz ą , precież to je s t  ja sn o , iż każdy ro ­
boty dający nie je s t  niczem innem , tylko rów nież robotnikiem , 
zamieniając tenże kap ita ł na innego rodzaju w artości, to jest: p ło­
dy i w yroby przeznaczone na u trzym anie , polepszenie i uprzy­
jem nienie bytu w szystkich. W  rzędzie pracę dających m ałą licz­
bę znajdziesz ta k ich , k tó rym  przez w y trw a łą  pracę udaje się o- 
p ierać codziennym troskom  i mozołom; ja k  na wojnie zaledwie 
z tysiąca poległych jednemu uda się dostąpić m arszałkow stw a ta k  
też  i w  zawodzie ro ln iczym , p rzem ysłow ym , tudzież handlowym, 
w ielu niszczeje, a bardzo mało szczęśliw szych, lub zręczniejszych, 
swobodnego i od trosków  wolnego, doczeka się bytu. W  każdój prow in­
cji, w  każdem fabrycznem mieście, mogą się socjaliści o tćj praw dzie 
przekonać, jeżeli im o praw dę chodzi. W  Anglji sta tystycznie 
dowiedziono, że m ajątek w ielkich zakładników  bardzo.rzadko w  ich 
rodzinie przez trzy  generacje pozostał.

Poniew aż przy zw ykłej dzisiaj płacy robotników , ze stu  po- 
siedzicieli ziem i, fabrykantów  i naczelników w arszta tów , zaledwie 
kilku swobodne życie prow adzi, inni ode dnia do dnia się biedzą, 
a w iększa ich część zupełnego oczekuje upadku, jasną je s t r z e ­
czą , iż wymagane podwyższenie płacy robotników na nich ciężyć 
nie m oże, bez pewnego ich zniszczenia; dla tego, jeżeli zmuszeni 
zostaną drożej robotników opłacać, nic im innego nie pozostanie, 
tylko płody i w yroby swfoje sprzedaw ać drożej. Żeby można 
było jednem  pociągnieniem pióra zadekretow ać podwyższenie płacy 
robotników , bez podrożenia ceny płodów i w yrobów , zagadnie­
nie byłoby rozw iązane; gdy to jednak nie podobne, a podrożenie 
płodów i w yrobów  bezpośrednio uciśnie robotników ja k  i inne 
klassy, stan jego w  niczem się nie polepszy; albow iem , każdy 
robotnik nie tylko je s t producentem  (tw órcą  w arto śc i) , ale i kon­
sumentem koniecznie; grosz w ięc , jak i dziś więcej za pracę o- 
tr z y m a , ju tro  go wyda na żywność i inne potrzeby, k tó re  w  tym ­
że stosunku podrożeją, w jak im  i jego praca podrożała; nie w ię­
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cej zatem  mieć będzie ch leba, p iw a, sukna i t .  d . , jak  przed pod­
wyższeniem  swej płacy. P rzypuśćm y, że robotn ik , k tóry  dotąd 
dziennie za 50 groszy p raco w a ł, dziś 2  zł. dostanie, a przytem  
stosownie do powszechnego dzisiejszego żądania robotników , za­
m iast dw ónastu , dziesięć tylko godzin pracow ać będzie; w idocz­
nie praca jego przez te  dw ie zmiany o 50§ droższą się stanie; 
a ponieważ niespraw iedliw ością byłoby jednemu robotnikowi lub 
jednej k lassie robotników  płacę o 50g podw yższyć, nie podwyż­
szyw szy jej w szystk im  robotnikom  k rajow ym , kiedy w szyscy za­
rów no pracują i rów ne m ają potrzeby, p raca zatem  w szelkiej ro ­
boty, a za nią i cena w szystk ich  płodów i w yrobów  krajow ych 
podrożałoby o 50g.

Zecerow ie W ro c ław scy  otrzym ali wyżej wzm iankow ane 
podwyższenie płacy, tw ie rd z ąc , iż takow e o parę zaledwie fe- 
nigów druki droższem i uczyni; zapomnieli jed n ak , lub wygodnie 
im było zapom nieć, że g a łg an ia rze , robotniki w  papierniach, fa­
brykanci m achin, in tro lig a to ro w ie , księgarze i ich pomocnicy 
i t. d. i t. d ., rów ne ja k  oni praw o mieli do podwyższenia p ła­
cy. T w ierdzą oni dalej, iż podrożenie ich płacy w^niczem  nie 
zmieni ceny płodów pierw otnych. (M atiere p rem iere— Rohstof).

I w  tem  się m ylą—  płod je s t to w y raz  względny. W  oczach 
w yrobnika rolnego, len już nie je s t płodem, ale w yrobem  jego pra­
cy ; przędzarz go nazyw a płodem , a nici w yrobem , k tó re  tkacz 
dopiero na płótno w yrobiw szy, w yrobem  mianuje. K rzyczącą to 
byłoby n iespraw iedliw ością , żeby biedny ro ln ik , którego stan pew ­
no nie je s t pomyślniejszym od miejskiego robotnika, nie miał 
mieć udziału w  organizacji p racy ; żeby i jem u jego kaw ałek zie­
mi mozolnie upraw iany nie m iał 50g więcćj przynosić w tenczas, 
kiedy on przym uszonym  będzie w szelkie w yroby miejskie o 50§ 
drożej kupować i on zatem  o 50° cenę lnu podniesie.

Z tego podrożenia lnu konieczne następstw o , iż robotnik, któ 
ry  dotąd za sw oją pracę dwónasto-godzinną 50 gr. pobierał, a za 
te  pieniądze mógł 2  łokcie płótna kupić, dziś za 1 0 -godzinną p ra ­
c ę , to  je s t za 2  z ł.,  już  nie 2 łokcie, ale tylko 7 ćw ierci tegoż 
samego płótna dostanie.

W p raw d z ie  m ógł on tych dwóch godzin niepracy—  do w ypo­
czynku , zabaw y lub ku w ykształceniu um ysłowem u użyć , ale 
śc iś le , rachunkow o rzeczy  b io rąc , te dw ie godziny są dla nie­
go i jego rodziny m aterjalną s tra tą . S tra ta  czasu pracy pocią­
gnie za sobą n as tęp s tw a , nad k tórem i się dobrodzieje nasi zasta­
now ić nie ra c z y li , a nadew szystko zmniejszy konsumcją krajow ą.
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Płody i w yroby muszą podrożeć o 50g naprzód, bo praca o 
33g podrożała; pow tó re , bo dw ie godziny, przez k tó re  nie p ra­
cow ano, 17 procentów  reprezentują.

T e  17° są niczem nie wynagrodzoną s tra tą  dla robotnika, 
ubóższym się w ięc o 17§ s ta je , potrzeby swoje o 17§ ogranicza, 
a tem samem o tęż ilość konsumcją krajow ą zmniejsza.

'Nie bogatszym  w ięc , ale uboższym uczynicie robotnika.
Tylko konsumcją w yw ołuje produkcją, bo n ik t w ięcej nie pro­

dukuje, tylko ty le , ile spieniężyć może. Zatrudnienie dla robot­
ników  w  tym  sam ym  stosunku zm niejszyć się m usi, jak  kon- 
sum cja, to je s t  o i7%, a zatem  jakżeż błądzą c i, k tó rzy  tw ie r­
dzą , że przez zm niejszenie godzin pracy, w iększa liczba robot­
ników  pracę w łaściw ą znajdzie.

Z tej to zasady wychodzą furm ani, k tó rzy  protestu ją p rze­
ciw  kolejom żelaznym , i szypry, nieprzyjaciele sta tków  paro­
wych. Jeżeli ta  teorja górę w eźm ie , jeżeli na tćj zasadzie idea 
socjalna się ro zw in ie , to nie długo parobcy wiejscy przeciw  płu­
gom pro testacją  zaniosą i rydlam i ziemię upraw iać zechcą , a ich 
następcy i rydle porzucić i palcami ziemię grzebać zapragną.

Żeby robotnicy ja k  dawniej dw anaście godziu pracow ali i 
wyżej w zm iankow ane podwyższenie płacy o trzym ali, natenczas 
cena płodów i w yrobów  w praw dzieby się nie o 5 0 g , ale tylko 
o 33§ podniosła, w  takim  razie jasnem  je s t następstw em , iż ­
by by t robotników  aniby się pogorszył, ani polepszył, a to z po­
w odu, iż w artość pieniędzy je s t zaw sze w zględną, nigdy ab­
solutną.

W y staw m y  sobie na chw ilę , iż cała m assa pieniędzy w  kraju  
podwrojoną zosta ła ; cóż tego za bezpośredni sku tek? nie inny, 
tylko te n , że cena w szystk ich  płodów i w yrobów  w  tejże samej 
chw ili podwojoną zostanie.

Ani o szeląg przez to bogatszym i nie będziem , bo nie pienią­
dze nam do życia potrzebne, ale chleb, bóty, odzienie, sprzęty  i t. d.

Ja k  ilość płodów i w yrobów , do życia nam potrzebnych, nie 
pow iększa się przez pomnożenie ilości pieniędzy i nabycie ich 
łatw iejszem  się nie s tan ie , ta k  też podwyższenie płacy za robotę, 
a tem  mniej zmniejszenie godzin pracy, celu tego nie dopnie. Na 
te j drodze nie zyszczem y pewno więcćj bogactw a, to  je s t  w ięcej 
zboża, sk ó r, w ełny i drzew a.

Summa tych płodów , tego praw dziw ego bogactw a, pow ięk­
szyć się tylko może przez pomnożenie produkcji, ale nigdy  
przez kunsztowne pomnożenie pieniędzy , bądź to metalowych, 
bądź papierowych.
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Co do tw ie rd zen ia , jakoby przez zm niejszenie pracy w ięcćj się 
produkować m iało , tego nam do końca św iata i najw iększy socja­
lis ta  nie dow iedzie, choćby m iał kałam arz jak  ocean głęboki.

W eźm y pierw szy lepszy przykład—  konsuincję mięsa.
Socjaliści lubią m ięso, i w iele go św iatu  obiecują, może dla 

te g o , że m ięsa bez k rw i nie dostanie—  tylko Schylock *) tego 
nie zrozum iał.

W  państw ie p ru sk iem , podług D itricego , konsumuje jeden czło­
w iek  m ięsa 33£ funta roczn ie, tę  niezbyt w ielką ilość jem y 
z kapitału m ięsnego , to je s t , zmniejszając ilość bydła krajo­
wego. Jeżeli zatem  kap ita łu  naszego zupełnie zjeść nie chcemy, 
czyli w ytępić trzody do sz c z ę tu , koniecznie nam pierw iej o po­
mnożeniu bydła pomyśleć w ypada, nim kommunistycznie w szyst­
kich mięsem karthić Zaczniemy.

O rganizacja pracy—  trzód nie pow iększy. Aby je  pomnożyć, 
trzeb a  ziemię płodniejszą przez dobrą upraw ę uczynić, trzeba łą ­
ki tw orzyć i te  starannie polew ać, jednem słow em , rozum nie i 
w iele pracow ać.

W p raw d z ie  zarzucić tu  m ożna, że te  540 miljonów ftmtów 
m ięsa nie przez w szystk ich  poddanych J . K. M. w  równej ilości 
spożywane byw ają , że bogatsi w ięcej go zjadają ja k  ubożsi.

T ak  je s t w  samej rzeczy.
Ale zszedłszy z szumnego stanow iska teo rji do liczb, k tó ­

re  ta k  często nasze najpiękniejsze m arzenia n iw eczą , przekona­
my się ła tw o , iż przez rów ny podział między w szystkich, mała- 
by bardzo korzyść dla robotników  wynikła.

W  P ru s ie c h , i to już w^ysoko liczem y, na 30 uboższych le­
dwo jeden m ajętny p rzypada, a zatem  mamy ich 500,000 głów, 
czyli brzuchów. Niechże każdy z nich zam iast 3 3 \  flf., zje 45011'., 
razem  zjedzą 75 miljonów II'., a zatem  rocznie 58 miljonów w ię- 
cćj nad norm alną ilość 33£ ff.; podzielmy te raz  tę  ilość kommu­
nistycznie na 154 miljonów resztujących P ru sa k ó w , a dostanie się 
każdem u z nich rocznie 3 TVb 4T., m ięsa więcej ja k  go dziś zjada. 
T e go pewnie nie uszczęśliw ią.—  Que de bruit pour une omelette.

Ja k  z m ięsem , ta k  i z innemi potrzebam i ży c ia , gdyż moż­
ność konsuincji w  każdym  człow ieku ograniczona; niedorzeczno­
ścią w ięc je s t ,  albo raczej złośliwem k łam stw em , kiedy kom u­
n iśc i, socjaliści, jak  się ci w szyscy panow ie zow ią , m ajętnych 
jako M inotaurów  w y sta w u ją , pożerających s traw ę  klass bied­
niejszych.

’) Sza j lo k , osoba z Szekspira. [Red.)
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Ze składu naszego społeczeństw a w yp ływ a, iż liczba m ajęt­
nych nigdy wielką nie będzie, a zatćm  ich w iększa lub mniej­
sza konsumcja nigdy znacznie na szali ogólnej konsumcji nie za­
cięży.

Jednem  słow em : tych bogactw, jakie ci nowi dobrodzieje 
świata ludowi obiecują, na ziemi niem a; dopóki dwa razy dwa—  
pięciu czynić nie będzie, dopóty ziemia tem i tylko darami czło­
wieka uszczęśliwiać będzie, które on sam z niej przez pracę 
swoją wydobędzie.

Niech zbytni podatek robotnika nie u c isk a , niech rząd w y ­
chowaniem dzieci jego zajmie się szczerze , a szczęśliwszym on 
będzie naw et od największego socjalnego p isarza , bo przyjdzie 
do chleba nie przez k łam stw o , ale przez uczciwą pracę *).

*) Zwracamy uwagę czytelników na samodzielność poglądu w rzeczy 
przez naszych pisarzy prawie nie traktowanej i oświadczamy podzię* 
kowanie nieznanemu au torow i,  podobno uczniowi uniwers. dorpac- 
kiego , za nadesłanie nam tej rosprawki. (R ed.)
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K R Y T Y K A .

O D E Z W A
O l-szym Sposzycie D ziejów  litera tury  po lsk ie j W ł. Syrokom li,— Ko- 

medjach Ą lcxandra F redry— «P rzy  ko m in ku ’' W incentego  
K ottupajly; i innych rzeczach.

(W yjątek  z listu  P . T om asza T u za).

 -----

« R z e c z  ta  p rze to , kochany P . Adolfie, jeszcze w ątpliw a.—  Ale 
gdy papieru zostaje jeszcze dosyć, a duchy m ędrców , jak  po­
w iedział Henryk S zek sp ira , żeby nie m iały praw a śmiać się ze 
mnie patrząc z obłoków , że tu  siedząc u B e rk a , próżnuję,—  dla 
tego masz cokolwiek z ulubionej tobie lite ra tu ry .

Szacowny nasz poeta Syrokomla czyli Ludwik Kondratowicz, 
w ypracow ał H islo rję  polskiego piśm iennictw a, i w yszedł już je ­
den jej sposzyt obejmujący czas do W ład y sław a Jagiełły , czyli 
P iastów . K ondratow icz sw ą h istorję lite ra tu ry  podzielił więcej 
stosując się do w ypadków  politycznych kraju  niżli um ysłowych, 
choć jego h isto rja  lite ra tu ry  zak raw a na h istorję ośw iaty w  P o l­
sce. Podzielił ją  na pięć epok. O sta tn ia  obejmuje lata od roz­
bioru Polski aż do naszych czasów .—  Zam iar autora bardzo do­
b ry : poznajomić ogół z biegiem i postępami literatury , ja k  
można najdokładniej, najłatw iej i najtaniej. Bo wyjdzie całe dzieł-
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ko w e dwóch sporych tomach za cztćry  i pół rubli srebrem . 
A utor niew ziął na się odpowiedzialności zbytniej za obrobienie 
swego przedm io tu ,—  bo chce tylko, jak  rzek łem , opowiedzieć hi- 
storję lite ra tu ry  po lsk iej, ile m ogąc, najłatwiej i najproście j, a 
nie krytycznie ją  wyłożyć. Choćbyśmy czytelnicy, znający zdol­
ność, wiadomości i dobre skierow anie tych zdolności i nauki 
W ładysław a Syrokom li, mogli spodziewać się po nim , że on na­
pisze w yborną k ry tyczną , jak ą  dziś można tylko u nas napisać, hi- 
storję lite ra tu ry . I licząc na skrom ność autorską, trzeba się spodzie­
w ać , że mniej więcej tak  będzie, bo p ierw szy sposzyt to zapowiada.

Lecz głównem zadaniem Ludw ika K ondratow icza będzie, ja k  
się zd a je :— pokazać, że rozw ijaniu się samorodnemu polskiego 
ducha i lite ra tu ry , więcej był na przeszkodzie germ anizm  z sa­
mych początków bytu polskiego, niżli łacina rzym ska. P rz e ­
ciwnie, ta  będąc przeciw działaczem  niemczyznie, była niejako zbaw- 
czynią narodowości polskiej.—  Gdyż będąc sama m artw ą isto tą  
co do formy, nie mogła uszkodzić żywem u jestestw u  ducha pol­
skiego ty le — co gierm anizm  żyw y i poniekąd mocniejszy już od 
polskiej narodowości.

Epoka P iastów  spraw iedliw ie m ów iąc, niema lite ra tu ry . T a 
zaczyna się od R eja i Kochanowskich. Dla tegoż do czasów Reja 
histo rja  lite ra tu ry  zaw sze będzie więcej historją polityczną i hi- 
storją ośw iaty, niżli lite ra tu ry  piśmiennej.—  Bo za panowania 
P iastów  kilku kronikarzy, praw ników , pieśń «Boga-rodzica,”  na 
śm ierć Bolesława Chrobrego, pieśni i książki nabożne, najczęścićj 
nie przez polaków pisane i pieśni przytem  doszłe do nas w  ła ­
cińskich p rzek ładach , nie są jeszcze obrazem praw dziw ym  ducha 
narodowego.—  Ale o to mniejsza. Bo historji lite ra tu ry  od hi- 
storji o św ia ty , trudno w yraźnie odłączyć. I  k ry tyka  przeto tej 
epoki lite ra tu ry , w ięcej może być k ry ty k ą  chronologicznych w y­
padków i w ogóle h is to rji, ja k  k ry ty k ą  lite ra tu ry . Dawać p rze­
to  sąd z pierwszego sposzytu , stanowczo nie można. P rócz te ­
go, potrzeba na to zasobu m aterjałów  historycznych, a u P ana 
B erki prócz biblji i trocha talmudów, nic nie ma.—  Zobaczym, 
co koniec dzieła K ondratow icza pokaże?—

Syrokomla u trzym nje z w iększością, że rządy do-Piastow skie 
i P iastow skie były czysto-absolutne.—  Ja  za ś , ile mogę sądzić, 
m yślę, że w Polsce nigdy nie było dobrze uorganizowanego rz ą ­
du. I dla tegoż ła tw o  w yradzały  się i zniżone znowu podnosi­
ły  się możnowładne despotyzmy, przew aga księży, i ła tw o  uro­
dziło się rycerstw o czyli gm in  szlachecki.—  I dla tegoż ja k  w  sła ­
bym i niepewnym rządzie , w iększości i słabszemu pospólstwu,
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było zaw sze ź le , pomimo opiekowania się przez niektórych k ró ­
lów  losem tego pospólstwa.

Ale jakkolw iek bądź, praca szacownego Syrokom li, nie tylko 
będzie ozdobą bibliotek uczonych i lite ra tów  naszych* lecz będzie 
przyjem ną czytelnią i nauką ciekaw ych czyteln iczek, bo do nich 
au to r zalecając im m odlitwy Ś. Jad w ig i, pięknie i spraw iedliw ie 
odzyw a się. D la tegoż s ta ra  się potocznie i czysto po polsku o- 
powiedzieć h istorję lite ra tu ry  naszej, przytaczając naw et p rze­
ślicznego sw ego tłum aczenia łacińskie pieśni i m odlitwy z tej 
epoki. Bo dzisia je s t  czas potoczności, czyli popularyzacji, czyli 
najuczciw sze s ta ran ie  rozlać ośw iatę w e w szystk ich  oddziałach 
n a u k , na ogół. Bo dziś rzadko już  komu nie wiadomo, że szczę­
ście ludzkie na ziem i, je s t  nierozłączne z ośw iatą— ośw iatą chrze- 
ścjańską. Dla teg o ż , jeśli K ondratow icz uzupełni swój dobry za­
m ia r , ogół jem u szczerze podziękuje—  i ja  p ierw szy  od siebie 
posyłając pieniądze na prenum eratę. Bo pochw ały i podziękowa­
nie za jego pracę bez rozkupienia jego h istorji lite ra tu ry , poka­
żą ty lk o , że my chwalim  autorów  i sw oją lite ra tu rę , pow tarza­
jąc  te  pochw ały jak  dzieci pacierz za panią m atką. My czytel­
nicy prosilibyśm y tylko szanownego Ludw ika K ondratow icza, że­
by on obraz piśm iennictw a ostatnich t. j .  naszych czasów , nie- 
pokrótce i pobieżnie, ja k  in n i, a  obszerniej w yłożył i nieposką- 
p ił się na zdrow ą i dobrą k ry tykę. Bo on, że nie je s t  zbyt jed ­
nostronnym  sę d z ią , ja k  np. G rabow ski z kompanją i M ajorkie- 
w icz , to  już w idać z jego przem owy. Ale o tem  pomówi zapewne 
zdrow a k ry ty k a , której po w yjściu pism a Syrokom li, spodziewam 
się od specjalnie trudniących się u nas h istorją i lite ra tu rą — ja k  
S zu lc , M aciejow ski, W iszn iew ski, K raszew ski lub W andalin  Hab- 
dank. K ry ty k a  ta  zapew ne napisze się z porównania h istorji S y ­
rokom li ze w szystkiem i podobneini u nas p ism am i,—  bo takim  
ty lko  sposobem , może k ry ty k a  stać się k ry ty k ą  pożyteczną dla 
czytelników  i p isarzy krytykow anych.

Ju ż  chciałem  P . Adolfie, lis t na tem  skończyć— ale zam iast 
go zasypać, zakładając bibulastym kaw ałkiem  druku— w idzę, że 
to  szpargał z komeilji szanownego naszego Al. F re d ry .—  T u mi 
zaraz  przyszło na pam ięć—  że: habent sua fa ta  libelli.—  Tylko, 
że to fa tu m  czyli przeznaczenie komedji F re d ry , na ten raz, nie­
zbyt wesołe. U  nas A lexander F re d ro , więcej sław ny jak  zna­
jom y, choć na tea trach  jego komedje oddawna się gryw ają.—  Co 
za szkoda! pow iadają, że B ronikow ski nie pisał po polsku sw ych 
rom ansów  historycznych. Czytając zaś i przeczytując komedje H r. 
Al. F re d ry , pam iętam , że nie raz  musiałem pow iedzieć:—  co za
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szkoda, że Al. F red ro  sw ych komedji nie pisał w prost prozą a 
w ierszem ! P rz ez  zły, niełatw y, jedno-tonny w iersz , w iele tracą  
koinedje F red rą . Dwie o sta tn ie : « Z em s/a”  i «Dożywocie”  ca ł­
kiem  naśladują nie tylko Zalew skiego Bohdana lecz i O lizarow - 
skiego w iersz— a tak i w iersz ja k  je s t dobry w  ich poem atach, 
tak  nieodpowiedny (ciągły jamb) dla kom edji, gdzie potoczność, 
naturalność i rozm aitość w  w ysłow ieniu najpotrzebniejsze i ko­
nieczne. Z tego w zględu, lepsze są trajedje Jana Maxymilja- 
na Fredry , choć jako trajedje—  k ry ty k i żadnej nie w ytrzym ają—  
(Dydona , Herald , Wanda). Dzisiaj złe w iersze p isać, p raw ie 
niedarow ana. R ów nież, gdy cała zaleta na dobrym rym ie , je s z ­
cze to nie zasługa i nie paten t na poetę.

W incenty  np. Kołłupajło  w  swych w ie rszach : «Przy komin­
k u ,”  pokazał się gładkim  i zdolnym rym opisem —  poetą zaś nie 
zbyt wysokim . I  jego uczucia i m yśli, są więcej m arzenia jesz­
cze i domysły, ja k  pewne siebie uczucia i myśli. Najlepszy je s t 
obrazek szlachecki: «Pan Chorąży,”  bo w idać, że to z na tu rą  
au tora bliższe i w ięcej sym patyzujące. ^Łukaszowie” za ś , obra­
zek gminny, je s t napisany p raw ie  jak  pisał K arpiński idealiczne 
sielanki— bo w idać że autor tego przedm iotu uczył się na zimno, 
więcej z teorji ja k  z natury  żyw ej. Rom ans Porohy z Jankiem , 
bardzo rom ansowy. Nasz gmin czuje i k o c h a , ale nie romansuje 
ja k  w  drukow anych rom ansach i sielankach starej daty. Szcze- 
ro lliw a prostota je s t  cechą główną jeg o , jak  każdej nieośw iaty. 
Żeby tę  szczerotę i prostotę naturalnie w y s ta w ić , trzeba w ielkie­
go a rty s ty  ludowego—  a każdy inny będzie tylko sentym ental­
nym i często ckliwym . Rom ansowanie klassy oświeceńszej od 
gm inu— jak  inni nazywają zepsutej już sztuką św iatow ego po­
życia—  zaw sze będzie tylko sentym entalnością ckliw ą, gdy zechce 
naśladować niewinną prostotę. A poeci zw ykle nas tern karm ią.—  
Nie pam iętam  kto— może S zyller a może kto inny, o tern pisał—  
bo w  tej chw ili, coś nie poczuwam się , żeby to mej głowy był 
koncept i postrzeżenie.—  Ale mniejsza o to , czyjeby to było *).

O brazki atoli K ołłupajły są daleko w yższe obrobieniem od in­
nych młodszych. W  przedm owie on w prow adza skargę poezji i 
uczucia na dzisiejszy oziębły, rachunkow y rozum. W iadom e to 
już i spowszedniałe sk a rg i , a nie w iele spraw iedliw e. Dla poezji 
nie tyle rozum kry tyczny  i przem ysłow y szkodzą, jak  fałszyw a

‘) Pisał Szyller i jej;o rozprawkę o naiw nej i sentym entalnej jtoezji za

łączymy w jednym z następnych zeszytów Pam iętniku. [Red.)
«
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poezja i rym oklectw o. Czasem i sofistyczne praw dy i tw ierdze­
n ia—  są poczęści praw dam i. Czyli inaczej m ów iąc, niema tego 
fa łszu , żeby w  nim acz odrobiny nie było praw dy.—  I  p rzeciw ­
nie. K tóś to  powiedział—  zapewne kob ie ta ,—  że praw dziw a m i­
łość i uczucie—  a zatem  i poezja, je s t pociągającej natury  siłą.—  
Kto sam kocha p raw dziw ie ,—  tego m ają ,—  w edług tego soiizmu, 
w szyscy koniecznie kochać.—  A kogo n ik t nie l u b i z a p e w n e  
w  nim serce m etaliczne— i najgorszej próby.—  W  tem  je s t po­
części praw da. Bo że je s t  fa łsz , nie potrzeba dalej chodzić jak  
do P ań stw a  N.N. On sam ło tr  i ro zp u stn ik , a ona przepada za 
nim .— I C hrystus to  kochał ludzi nie powszednią m iłością, ale 
ta  miłość nie przeszkodziła ukochanym przezeń ludziskom, uk rzy ­
żować Go.—  Jednakże ten  sofizm, zaw iera i coś praw dy. Dla 
te g o ż , powiadam ci P . Adolfie, że gdzie je s t  praw dziw a piękność 
i poezja, to zaw sze pociągnie ku sobie czy w idzów  czy czytel­
ników . Rym okleci w ięc , nie mają w iele p raw a zanosić skarg  
sw ych uczuć na rozum .—  Rozum nie fraszka. P raw d ziw y  ro ­
zum , żeby był powszechny na św iecie, nie byłoby bezpotrzebnych 
skarg  sercowych i uczuciowych, bo w ów czas byłoby w ięcej p raw ­
dziwego uczucia i m iłości chrześcjańskiej.—  Rozum  bez se rca—  
ja k  serce bez rozum u—  w arte  djabła.

Ale w racam  do F re d rą . Komedje Al. F re d rą  bardzo trudno 
pisać. Gdyż u niego charak te rów  praw ie  niem a, z w yjątkiem  
chyba Krupkowskiego w  «Dożywocie,”  Łatki lichw iarza , skąpe­
go i chciw ca. W szy stk ie  inne zaś w izerunki osób, są tylko k a­
ry k a tu ry  śm ieszne, najkom iczuiejsze,—  ale tylko omyłek rozumu, 
a nie złego serca. C harak te r z a ś , ja k  ci wiadomo P . Adolfie, 
je s t  w ynikłością rozum u i serca czyli wolnej w o li, a nie jedne­
go czego bądź. P raw dziw ych  całkow icie ludzi i rzeczyw istego 
św ia ta  w  komedjach F re d rą  niema zgoła, jedne w yjątkow e ka­
ry k a tu ry . Jego komedja je s t z rodzaju najwyższych. Je s t ty l­
ko w yższą komedja serio , w  której przy karykatu rach  i śm iesz­
ności osób, rozw ija się praw dziw e życie lub wysoka idea.—  Ale 
szkoda że H r. F red ro  nie p isał w szystk ie  kom edje, ja k  Jowial- 
skiego, prozą. Byłoby najlepiej. Częste rym y— «dobie” «sobie” —  
ja k  bez braku kładzione w szystkim  w  usta w yrażenie s ię : koniec 
końcem , hola i t . p .,  zgoła niepokazują, że F re d ry  język  je s t 
naturalny, żyw y, podsłuchany u praw dziw ych ludzi, a swój, fran- 
cuzko-polski. F re d ry  komedje są rzeczyw iście żartem  ty lko  i 
bardziej hum oryzm em , niż sa ty rą .—  Dla tegoż i wyższe od zw y­
kłych satyrycznych komiczności. On nikogo nie łaje, nie sztro- 
fuje, a tylko ze w szystk ich  żartu je. Tylko Arystofanesa komedje
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podobne do F re d ry  komedji *). M oliera Sawantki, Szkoła kobiet, 
i inne tu  podchodzą. Dla komedji F red rą  trzeba najlepszych a k ­
to rów  lub czytelnika deklam atora. Inaczej zaw sze będzie naj­
nudniej, i powiedzieć musisz z jakim ś dowcipnisiem na galerji 
w ileńskiego tea tru , podczas odegryw ania F re d ry : «Szlubóiv p a ­
nieńskich” — że , być na komedji w ierszami, to Boże zm iłuj się 
nad nam i! Nie w idząc ja  w  sobie dow cipu, chciałbym go w y ­
prosić dla się gdybym pow tórnie mógł się urodzić. Bo ani w eź 
nie przystaje do mnie owe rom antyczne tw ierdzen ie , że dowcip 
je s t zbyt podrzędną w ładzą um ysłu i je s t  tą  szkapiną na k tórej 
djabeł człowieka najczęściej w iezie do piekła. Gdyż zw ykle u- 
trzy m u ją , że człek dowcipny aby mieć zręczność błysnąć tym  o- 
gnikiem  i prysnąć jak  solą w  oczy ludziom, gotów  zaw sze za­
pomnieć cnotę i każde szlachetne uczucie. O j!—  czy ta k  je s t ty l­
ko? A jeśli i t a k ,  to  czyliż każdy zapaleniec i górnolotny pomy- 
słowicz i najponurzej głęboki pedant—  grzeczniej nazywany tylko 
uczonym ,—  niegotowi zaw sze dla ulubionych sobie górnolotnych 
i najczęściej pustobrzm iących fraz i najuczeniej okrzesanych fra ­
zesów — przesadzając sw ym  zwyczajem w szystko dobre i złe, 
w ydealizow ać cnotliw ych z ich cnotą do tego stopnia, że w  koń­
cu stają się oni w ystępni, a cnota— n iecno tą , a w ystępni aż zbro­
dniarzam i?! Gdzie niema w  niczem m iary i cnoty w  duszy, tam  
z dowcipem i bez niego, i z wychuchanein najgoręciej uczuciem, 
nie w iele sensu i cnoty.—  S a ty ra  i k ry ty k a , bez dowcipu p raw ­
dziwego obejść się praw ie nie mogą. K to nie lubi i boi się sa­
ty ry  i k ry ty k i, ten  odpraw ia każdy dowcip z djabłem. P isząc 
do Mości P a n a , jak  ty  kochany Adolfie, którem u zabił któś ćw ie­
k a  w  g łow ę, żem k ry tyk  rów nie silny jak  me nazwisko Tuz po­
k azu je ,—  powiem ci tu jednak , bo jeszcze papieru kaw ałek zo­
s ta je , iż każdy Mości Pan w yobrażający się k ry ty k iem , powinien 
przystępując do czytania każdego pism a—  tyleż i zgoła niemniej, 
mieć chęci pouczyć się sam od au to ra , ile i tego autora nauczyć.—  
Inaczej 011 nie k ry ty k , bo niesumienny a zarozum iały osiołek.—  
«Uczyć się nie p rzestaw aj”  powiedział spraw iedliw y K ato .—  I ja  
go posłucham .—  I nim—  da B óg , poczniemy z P . Bartłom iejem  ga­
wędząc po swojemu kry tykow ać dzieło szanownego K ondratow i­
cza, nie zaszkodzi mi w przódy u niegoż się pouczyć. I z nie­
boszczykiem M. R .—  «przez bogi żywe! nie jam  w in ien ,” — za­
w ołam —  gdy spodziewanej nauki nie znajdę tam  dla siebie.

*) O komedjach Arystofana, ich znaczeniu w starożytnej literaturze i t re­
ski onych , damy wkrótce obszerny artykuł. (R ed .)

http://rcin.org.pl



I  p roszęż! Ja k  się to  m yśli, i z k ą d te  myśli nasuwają się! P a ­
ni B erkow a, grzeczna i u służna , i nieszpetna gospodyni dla sw ych 
gości, oznajmiona przez sw ą córeczkę że ja  p iszę , p rzyszła sa ­
ma do mnie z arkuszem  czystego papieru  p y ta jąc , czy nie zapo­
trzebuję go? Poprosiłem  ją  zostaw ić mi papier.—  Ale Pani B er­
kow a z całą skrom nością, m ałżeńską cnotą i zalotnością dość u- 
cyw ilizow anej kobiety, natychm iast w yszła. I  taż P . B erkow a 
sw em  ułożeniem i usłużnością w zbudziła myśl w e mnie o artyzm ie 
i uczuciu piękności kobiet. P rzypom inam , żem m ów iąc nie daw ­
no z P . Bartłom iejem  z pow odu, zdaje s ię , Podbereskiego Pa­
m iętnika—  o sztukach *),—  pow iedziałem , że każda kobieta z na­
tu ry  je s t w iększą w  duszy a r ty s tk ą  od mężczyzny. I  tak  je s t.—  
Ale te raz  ci Panie Adolfie dodam , że ten  artyzm  kobiecy stosu­
je  się ty lko i praw dzi się—  co do zm ysłow ej, cielesno-namiętnej 
poezji, podług określenia P la tona , a nie do poezji w yższej i naj­
w yższej—  czyli czysto-um ysłow ej, a w edług innych nazw ania, li- 
lozoliczno-chrześcjańskiej.—  T a  k raina  praw dziw ej poezji— naj­
w yższa i najmniej dostępna, w yłącznym  praw ie je s t udziałem nas 
m ężczyzn.—  P rz y  w szystk ich  sw oich um ysłowych zdolnościach i 
m oralnych cnotach, żadna kobieta nic nigdy nie stw orzy ła w iel­
kiego i pięknego praw dziw ie. Jej udział w  tw o rzen iu , w szę­
dzie—  w szędzie je s t w ięcej bierny niż czynny.—  Ja k  byw a n ie ­
raz  mi śm iesznie i pociesznie, spotykać się z sądami ludzi o ko­
bietach. Jedni im zbyt w iele przypisują p raw  i zdolności w szy st­
k ic h ,—  drudzy znowu ich k rzyw dzą. T ak  i było n iedaw no w  jed­
nym  domu— gdzie spór zaszedł o tem  między kobietam i i kilku 
m ężczyznam i.— I śm ieszniejsza je szcze , że tu  jedna kobieta bar­
dzo rozsądna—  zdaw ała się ujmować kobietom , a przeciw nie— je ­
den m ężczyzna, i oby tylko nie lite ra t je szcze ,—  zanadto ich siłę 
m iłości i stałość w ychw alał.—  J a  w  tym  sp o rze , żeby grzeczniej 
i mniej gw arniej skończyć, poradziłem  m ężczyźnie przeczytać 
choć V irey ’a tra k ta t  o kobietach— bo w idziałem , że sąd jego na 
niczem pewnem  nie oparty .—  S zkoda, że nie było tam  P ani Bar- 
tłom iejow iej, k tó re j , proszę cię P . Adolfie, zaw ieź mój b ra te rsk i 
uk łon , i powiedź że postaram  się koniecznie jej poruczeuie o w łócz­
ce spełnić, a m iałaby ona dobrą rozryw kę podsłuchać i przypa­
trz y ć  s ię , ja k  śpierano się o przedm iocie blizkim dla n ie j,—  bo 
pow tórzyć ten spór dla n ie j, zapewne nie będę w  stan ie , gdyż 
przez m iesiąc zapomnę jego zabawnych szczegółów.

W  tym że dom u, niejakiś Pan , przyjezdny z W ilna powiadał,
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że Odyniec napisał nowy w iersz do niejakiegoś Syxtusa J*. Z o- 
powiedzianej treśc i—  ma być to w iersz moralny, p raw ie  asce tycz­
ny, a  J* . o ryg ina ł—  nazyw any zw ykle warjatem .—  L ite ra tu ra  
ascetyczna i jezuicka zaw sze trw ają . Dowodem służy piąte no­
w e w ydanie H r. M ontalam bera o życiu Ś. Elibiely W ęgierskiej, 
na co czytałem  w  tych dniach recenzję P elltana.—  Sądząc z tej 
recenzji, musisz pow iedzieć, że są przecież co piszą i rozkupują 
dzisiaj tak ie  książeczki!—

Oryginalność S yxtusa J * . ,  przypomniała mi podobny bardzo 
przykład  półpomieszania z muzykiem młodym Floreńskim  K arna- 
v a li, jeśli się nie mylę. On kochany i wzajem kochając S iniorę 
ja k ą ś , po jednem wzajemnem wyznaniu się w jej buduarze, mu­
sia ł porzucić F lo rencję , bo ta k  sama jego czysta miłość i cnota 
S iniory jako żony, chciały. P rz y  rozstaniu  się muzyk oddał swej 
Siniorze szkatułkę sw ą z p ieniędzm i, prosząc—  jeśli on um rze 
p ie rw ie j, żeby ona to w zięła jako spadek po n im , a gdy pow ró­
c i, ona przechow aw szy ty lk o , zw róciła szkatułkę z pieniędzmi 
jem u. Zakochana Siniora w ziąw szy  ze sw ych w łosów  łańcużek, 
zaw iesiła go z kluczykiem  od szkatułki na szyi swego kochan­
ka.—  P o  latach p ięciu, K arnaw ali w yczytaw szy w B ostońskich  ga­
zetach o śm ierci męża swej ukochanej Siniory, przyleciał ja k  sza­
lony do F lorencji, w ziąw szy z sobą całą familję biednego m uzy­
kanta w  celu zapomodz go sw ym  m ajątkiem . W biega do pokoju 
ubóstw ianej S iniory. Osłupieli oboje. Ona niespodzianem jego zja­
w ieniem  się , a on oziębłością swej kochanki. W n e t przychodzą 
dwaj kaw alerow ie— i Siniora odparła się od miłości i od w zięcia 
pieniędzy biednego entuzjasty. On z żalu i rospaczy przyw dział 
n a s ię  ubiór podobny do ubioru J * ; a przez dum ę, że nie mógł 
w  podłej tak  kobiecie zakochać s ię , nie chciał jej n iesław ie , i 
w  nędzy półw arjatem  um arł.—  Nie daj Boże tego z bohaterem  
owego w iersza *)!

Jeśli otrzym asz piąty N. Gwiazdy, proszę cię, przyszlij mi.—  
Ale—  ale. Jegomość chw alący zbyt kobiet—  z czytania czy ty l­
ko ze słuchów o zdaniach Tygodnikow ych, odzywał się o tej u- 
czciwej G w iaździe, jako faryzeuszce, a jej przyjaciołach jak  o naj­
w iększych faryzeuszach. W inszuję ci w ięc P . Adolfie nowego 
przydom ku, bo przecie korespondujesz z D ołęgą, z głównym fa­
ryzeuszem .—  Takie zdania przew ro tne pochodzą, rozumie się, z nie- 
wiadomości i czytania tylko z jednej strony odezw.—  Zbijać jego

*) Gdyby ów wiersz nie był wycofany z naszego zbioru ,  sądzimy ze ka 

prys'ny Tuz przeczytawszy go— dałby lepsze o nim zdanie. (R ed .)
V I. 12
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tw ierdzenia nie w idziałem  potrzeby—  a tylko po radzie pierw szej 
p rzeczy tać V irey ’a , prosiłem  żeby zechciał przeczytać i kilka to ­
m ików  G w iazdy—  dla lepszego o niej zdania.—  Ł atw o  mogłem 
zauw ażyć w  tym że to w a rz y s tw ie , że zdanie połowy przynajm niej 
a mianowicie kobiet tam  obecnych, było obojętne na pochwały i 
nagany dla G w iazdy K ijow skiej.—  P rzyczyny  na to lepszej nie 
można dać—  ja k  że G w iazda nie czyta się—  bo dla ogółu zacięż- 
k a .—  Ale o tem  m ówiliśm y z powodu N. 4. tej książki składko- 
w ćj—  i choć m ówiliśmy sro g o ,—  lecz D ołęga, jeśliś doń pisał o 
te m , powinien pam iętać słow a: «karz m ądrego, a będzie cię m i­
ło w a ł ,”  gdyż m ów iliśm y sami z P . B artłom iejem , pomnąc na tę  
p raw dę.—  Inaczej nie w arto  byłoby i mówić o tem.

O tegorocznym  Tygodniku P ete rzbu rsk im  nic dla w as  nie pi­
sz ę , bo dotąd nie m iałem  sam tej przyjem nej zręczności, jaką  
zw ykle kom plem entują się obojętni dla się wzajem  ludzie, z tą  
gazetą spotkać s ię ,—  i dla tegoż nie w iem , czy je s t co w  nim 
o czćm by w arta ło  w iedzieć? lub zgoła niema—  co byw a z nim 
pospolicie.

Lecz o tem  w szystk iem  dosyć—  nie zapomnij ty lk o , o com 
prosił cię jako ro ln ika—  i bądź mi zdrów  i w esó ł,—  a gdy to 
dwoje j e s t ,—  zapraw dę dla człow ieka tu  dość nieźle.—  Tw ój i t. d.

Zgodnie z oryginałem

Adolf z pod Bielska.
1 M arca  1850 r .
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WSPOMNIENIA HISTORYCZNE.

W /& W © L &  § T T O H [ M T ® W  W I L E Ń S K I C H .  

(W yjątek  z Pam iętników  Filona O sińsk iego),

R o k u  Pańskiego 1644 , Lutego 8 d n ia , w e W to re k  zapustny, K ról 
Jegomość W ładysław  IV. w espół z K rólow ą Jejm ością Cecylją 
R e n a tą , raczy ł znajdować się w  W ileńsk im  Kollegjum A kade­
m ickim Ś. Jana na dyalogu. P o  pierw szem  przedstaw ieniu w i­
dow iska bachusow ego, K rólestw o Ichmość odjechali do zamku, 
lecz dw ór K rólew ski i w ielu bardzo panów pozostało do końca 
dla słuchania m ów , w ierszy  i panegiryków  zwyczajnych przy  ta ­
kich okolicznościach.

Ulica między bram ą kollegjalną a pałacem biskupim była za­
w alona pojazdami i saniam i osób dw orsk ich , tudzież innych do­
stojnych gości. Studenci wychodzący tłum nie przez bram ę, zna­
lazłszy wielce utrudzone p rze jśc ie , poczęli przeciskać się mię­
dzy powozami i końm i: jedni przełazili popod kare ty , drudzy po- 
w ierzchu przez sanie i odkryte kolebki, inni z obu stron  o tw o­
rzyw szy  drzw iczki k a re t ,  przem ykali się na drugą stronę ulicy. 
Z razu  było to krotofilne tylko w idow isko , śmiech i oklaski w y ­
w ołu jące , lecz gdy się nie obeszło bez obelg i po trącań , podko-
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niuszy nadworny kró lew ski B u try m o w icz , nie mogąc nic począć 
prośbą i łagodnemi słow y, kazał stangretom  użyć biczów. Od­
pędzeni ze w stydem  i szyderstw em  sług dw orskich i w idzów , u- 
czniowie oburzyli się i ję li zgrom adzać się tłum niej; a było ich 
nie m ało, gdyż nie tylko ze szkół i akadem ji jezu ick ie j, ale też 
ze w szystk ich  zakładów  naukow ych innych naw et w yznań w  mie­
śc ie , zapraszano młodzież na tak ie w idow iska. Zaczęto śnieżka­
mi ciskać na s tan g re tó w , lecz bicze pow tórnie odparły napastni­
ków  do bram y kollegjalnej.

Tym czasem  jak  raz  w  porę znalazły się na dziedzińcu ku-« 
chennym dachów ki, pozostałe od napraw y dachów. Uczniowie 
uzbrojeni w  ten  rzu tny  o ręż , znowu w ystąpili na plac boju , i 
ta k  gęstym  gradem  p rzyw ita li czeladź d w o rsk ą , że nie jeden cięż­
ki raz odebrał; okna w  karetach  pobito, konie się poprzestraszały  
i w  śród zam ieszania unosząc pojazdy poroztrącały  ludzi na ulicach: 
B utrym ow icz ledwo z duszą um knął do pałacu biskupiego. S tało  
się to  już w  późny w ieczór i tem  w iększem  groziło niebezpie­
czeństw em  , że było bardzo ciem no, a latarn ie i kagańce w  tej części 
m iasta potłuczone, zagasły. H ałas i b itw a zw iększone jeszcze zbie­
gow iskiem  ludu, doszły w łaśnie do najwyższego stopn ia , gdy goście 
wychodzili z kollegjum, śpiesząc do sw oich pojazdów ,—  zamieszanie 
w ięc pow stało straszliw e. N areszcie ukazali się pachołcy i s traż  
w ojew odzińska; pochwytano w iele młodzieży i zaprowadzono do tu r ­
my m iejskiej. B ram y zam kow e zostały  zam knięte , a silny patro l 
w ojskow y dotarłszy  do miejsca w ypadku, ujął takoż n iektórych 
uczniów biegących w  tę  s tro n ę , i zabrał do„więzienia zamkowego.

Mimo to jednak w  tę  noc, bachusowa w esołość, m uzyka i śpie­
w y  ożyw iały całe m iasto. Ludzie jacyś rozm aicie przebrani, 
w  tow arzystw ie  zam askowanych n iew iast, śpiew ając i pląsając 
przybyli do kordegardy  turem nej i w ciągnąw szy pachołków do 
swojej zabaw y, spoili do upadłego. Napoje m usiały być zapra­
w ione jak ąś  m ieszaniną apteczną gdyż w  okam gnieniu usypiają­
cą okazały własność. Dwóch czy trzech  ze s traży  przysięgło, 
że więcej nad jedną szklankę miodu nie w ypili, a przecież ta k  
byli odurzeni i snem ujęci jak  inni. N iektórzy z nich naw et po­
w szechnie byli znani z trzeźw ości, a przed w szystkim i Podolanin 
porucznik S taw isz ew sk i, dowódzca kordegardy turem nej, człow iek 
szlachetnego u rodzen ia , wojak sędziw y i zasłużony. W ed ług  je ­
go zeznań , dama jak aś  zam askow ana i ubrana porządnie, w y­
zw aw szy go do pomówienia na osobności, poczęła przekładać, iż 
ma w ażną rzecz do pow iedzenia; a gdy z nią odszedł na s tro ­
n ę , kilku mężczyzn napadło nań w  ciemnym kory tarzu , zatknęło
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usta i uprow adziw szy na u licę, związanego przez p arę  godzin 
trzym ało  w  zakącie. W idocznie przeto była to sp raw a nielada 
jakiej z g ra i, lecz silnego jakiegoś s tro n n ic tw a , mającego swoje 
w idoki w  takiem  postępowaniu. Cóżkolwiek bądź , w iezienie zna­
leziono próżnem , gdyż nie tylko uczniow ie, lecz i istotni zbrod­
niarze ratow ali się ucieczką.

R zecz w ięc nie zakraw ała  na ż a r ty ; zaskarżenie było nie m a­
łej w a g i, ponieważ w ielu panów d w o rsk ich , senatorów  i w yż­
szych urzędników  poniosło szkodę w  pojazdach i koniach, oprócz 
krzyw d w yrządzonych ich sługom. Samo oswobodzenie w ięźniów  
z tu rm y miejskiej stanowiło już rodzaj zbrodni.

Jezuici naczelne w  zawodzie naukowym  przyw łaszczający so­
bie m iejsce, ujrzeli się mocno skom prom itow ani; chcąc przeto ze 
w szystkiego umyć rę c e , traiili do królow ej— a przez nią do k ró ­
la. U tw orzyło  się naw et u dw oru stronn ic tw o , k tóre całą rzecz 
w  dziecinną psotę obrócić chciało. Z teinw szystk iem  p raw a li­
tew sk ie na takie w y p ad k i, w  obec kró la i w ładz sądowych za­
sz łe , surow e w skazują k a ry : nie można zatem  było ujść spraw ie­
dliwości. N astąpiły  badania uczniów w  zamku uwięzionych, z k tó ­
rych najstarszy  nie m iał nad la t piętnaście, i rozm aitych osób 
zam ieszanych do tej przygody. Badania te  i po uwolnieniu ucz­
niów ciągnęły się jeszcze tydz ień , ale na stronę oskarżonych nic 
korzystnego nie w ykryły .

Tym czasem  przybył z W a rsza w y  ksiądz referendarz Isajkow - 
ski i gdy dość obojętnie dotknął się wytoczonej spraw y, król inne 
pow ziął o niej zdan ie , zapewne oświadomiony lepiej o istocie rz e ­
czy, k tó ra  poniekąd tyczyła się własnej jego powagi. Zmienio­
no członków Kommissji śledczej, w  której tylko książę A lbrycht 
R adziw iłł prezesem  pozostał.

W k ró tc e  potem gruchnęła po mieście pogłoska, że za Rud- 
nickiem  przedmieściem staw iano szubienice dla wieszania uczniów, 
w skutek  w yroku kom issji, k tó ry  lada dzień m iał być po tw ier­
dzonym przez króla. Podówczas M agistrat w  rzeczy samej za­
czął staw ić jakąś budowlę za Rudnickiem przedm ieściem : gdy 
wrięc uczniowie w  celu spraw dzenia takiej pogłoski, udali się za 
mleczną bramę *) i spostrzegli zwożone tam  ogromnych rozm ia­
rów  belk i, nie trzeba już było nic więcej do uw ierzenia w  p raw ­
dziwość krążących  w ieści. Lubo w yw iadyw ania się w  ratuszu

*) M leczna  czyli B ram a 31 lecz ar eh była murowaną i pod koniec zeszłego 

jeszcze wieliu, choć w rozwalinack, istniała na końcu Rudnickiego  

przedm ieścia, czyli święto Stefańskiej ulicy.
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co innego okazyw ały i w  komissji śledczej żaden w yrok jeszcze 
nie zapadł, uczniowie jednak upatryw ali w  tem  w szystk iem  ta ­
jem ne tylko działanie rząd u , i p rzestrach  paniczny ogarnął w szyst­
kie zakłady naukowe. B y ł naw et dom ysł, że k toś niewiadom y, 
umyślnie s ta ra ł się wzbudzić powszeehną obawę i w iększą jesz­
cze sprow adzić burzę; głoszono bow iem , iż lada dzień szkoły bę­
dą otoczone w ojsk iem , a uczniowie w yprow adzeni za Rudnickie 
przedm ieście, zostaną zdziesiątkowani i dziesiąty z nich pójdzie 
na szubienicę. W  zamku królew skim  nie musiano w iedzieć o tem , 
gdyż zam iast uspokojenia płonnej obawy, ksiądz Isajkow ski z T ry z - 
ną w  tym  samym czasie zw iedzał zakłady szkolne, spraw dzając 
jakoby listę uczącej się młodzi.

4 M arca tegoż 1644 ro k u , o św ic ie , uczniowie z całego m ia­
sta  opatrzeni w  broń sieczną i pa ln ą , na ja k ą  się kto m ógł zdo­
b y ć , zgrom adzają się na placu przed bram ą R udnicką; poczem 
zaśpiew aw szy pieśń jak ąś  nabożną, stosowną do okoliczności, t łu ­
m em  przez ostrobram skie przedm ieście pociągnęli za m iasto. T am  
po praw ej stron ie gościńca je s t g ó ra , na k tórej w ieszają zbójców 
i przestępców  osądzonych za zbrodnie. Na tej górze w zniósłszy  
cóś naksz ta łt szubienicy, uczniowie zaw ieszają tablice z napisam i 
imion i nazw isk kom issarzy, do sądzenia ich sp raw y  w yznaczo­
nych przez k ró la ; o strzeliw ają plac i przybijają do słupa p rzy  za­
grodzie m iejskiej pro testację  przeciw  w yrokow i jakoby tajem nie 
na nich zapadłemu. K ró l uwiadom iony o tem , w ezw ał rek to ra  
Akademji księdzaU gniew skiego je z u itę , i mocno zgrom iw szy s ta r ­
ca , rozkazał koniecznie skłonić uczniów do posłuszeństw a zw ierz­
chności. Ksiądz U gniew ski z innymi przełożonym i udał się za 
m iasto , ale w szelkie przem ow y i napomnienia stłum ione zostały 
w rzaskiem  rozjątrzonej m łodzieży; ksiądz professorS tem pkow ski, 
do którego strzelono, omal co niepostradał życ ia ; osoby zaś od 
dw oru i m agistratu  z w ładzą szkolną p rzy b y łe , obelżywemi znie­
ważono słow y.

W n e t zatem  cała czereda ruszy ła w ielkim  gościńcem. K ról 
w  pogoń za nią posłał jenerała  S tan isław a Osińskiego z trzem a 
rotam i gw ard ji przybocznej p ieszej, k tó ry  doścignął zbiegów na 
rozdrożu trak tó w  do Oszmiany, Now ogródka i L idy wiodących, 
gdyż tu się oni zatrzym ali dla pożegnania sw ych w spółtow arzy- 
szów , k tó rzy  ztąd w  różne strony  do domu i rodziców  rozejść 
się mieli. W y słan y  parlam entarz z przełożeniem  pokoju i zgody, 
gdy nazbyt długo zatrzym any zo s ta ł, jenera ł korzystając z poło­
żenia m iejsca, podzielił sw e wojsko na oddziały, k tó re  m anew ru­
jąc  po nizinach między w zgórzam i będących, okrążyły nieznacz­
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nie stanow isko rokoszan i zagrodziły im do w szystkich trak tów  
przejście. Młodzież poznawszy ten  wybieg wojenny, poczęła w y ­
daw ać w rz ask i, gdy jen era ł na czele silnego oddziału piechoty, 
ze spuszczoną do ataku  b ro n ią , przy odgłosie bębnów posunął się 
naprzód. Rokoszanie tłum em rzucili się w  praw o ku trak to w i 
R aduńskiem u, ale i tam  w  dolinie spostrzegli zastęp gw ardji z na­
jeżonymi bagnetami. Jenerał kazał spiesznie wzmocnić to stano­
w isko oddziałem z praw ego sk rzyd ła , sam zaś poskoczył bliżej 
ku zm ykającym  i dając znak białą chustką, w ołał aby się podda­
li. N iezważając na to ścigani, zw rócili się w in n ą  stronę ku tra k ­
tow i L idzkiem u, i tu dopiero gdy gw ardja dała do nich ognia, 
przestraszen i zatrzym ać się musieli. W ów czas szyki wojska ze­
w sząd ich otoczyły dokoła. Od padłych strza łów  n ik t jednak nie 
poległ ani ran odebrał, gdyż naboje były ślepe , ale postrach hu­
kiem  broni spraw iony, chw ilowie podziałał na młodzież. Opamię­
taw szy  się w szakże i nabraw szy śmiałości poczęli wołać: «Idźmy 
na przebój! B óg z n am i!”  Lecz gdy wznowiony ze wszech stron 
przez gw ardję ogień, pow tórnie p rzeraził w ołających, ścisnęli się 
i sta li w  milczeniu. Jenerał chcąc korzystać z takiego w rażenia 
m łodzi, na czele swego oddziału zbliżył się i przem ów ił łagodne- 
mi s ło w y : «Mości P anow ie! dla B o g a  żyw ego, co robicie! upa- 
m iętajcie się i złóżcie broń! ja  w as po przyjacielsku odprowadzę 
do m iasta , a król Jegomość w szystko łaskaw ie przebaczy.”  S ło­
w a jenerała  przerw ane zostały krzykiem : «A szubienice za M lecz­
ną B ram ą dla kogo?”  Jenerał chciał jeszcze bliżej podjechać, za­
pewne ufny w  um iarkowanie m łodzi, bo dotąd ani jeden s trza ł 
z jej s trony  nie w ypadł, gdy w  tem  znowu w rzaśn ięto : «Zdra- 
da! pal! s trz e la j!”  I tu  uczniowie zaczęli strzelać do jenerała  i 
jego oddziału kulam i, z odległości 50 kroków . Jenerał padł z ko­
niem przeszy ty  pięcią strzałam i i zaraz ducha w yzionął; żołnierzy 
z jego oddziału poległo 18 , ranionych było 26.

T ak  zuchw ały krok rokoszan spraw ił niejakie zamieszanie 
w  wojsku k tó re  nie miało rozkazu zabijać dzieci. Oburzeni żoł­
n ierze zaczęli w o łać : « W ia ra ! na bagnety ! wykłóć tych gałganów 
co do n o g i!”  a R o tm istrz  P aw łow sk i, gdy chciał p rzyw rócić 
w  szykach porządek i pohamować gniew  swoich żołnierzy, ran io­
nym od kuli został. Z robiły się zatem przerw y  w  szeregach i 
uczniowie rozsypali się na w szystk ie  strony, a naw et i ci k tó ­
rych  miano już w  ręku* zemknęli. W  tej chwili nadbiegł Rudo- 
mina z rozkazem  królew skim  aby rozlew u k rw i nie było.

N astąpiły  nowe śledzenia i nowe kroki p raw ne przeciw  jezu i­
tom i innym zwierzchnikom  zakładów  naukowych. Tym czasem
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ksiądz referendarz Isa jk o w sk i, z powodu innych w  kraju potrzeb, 
w yjechał z W iln a , a sp raw a uczniów pozostała w  ręku  T ryzny , 
człow ieka rozumnego i spraw iedliw ego, lecz nazbyt powolnego 
ch a rak te ru , poszła opieszale.

W k ró tc e  potem zdarzył się n ierów nie sm utniejszy wypadek. 
Podczas w ielkich łow ów  w  puszczy R udnickiej, na k tórych k ró ­
lestw o znajdowali się oboje, ogromny niedźwiedź napędzony pod 
ru sztow an ie , na k tórem  w znosiła się galerja dla k ró lestw a i dam 
d w o ru , gdy podśtrzelonym  zo s ta ł, z tak ą  gw ałtow nością rzucił 
się na ru sz to w an ie , iż w s trzą s ł całą budow ę, w spiął się na nią 
i  dostaw szy łapam i niedźwiednię będącą pod nogami dam , ścią­
gnął na ziemię. K rólow a przelękła się okropnie, a ż e b y ła  przy  
nadziei już w  piątym  m iesiącu, za pow rotem  do W ilna zroniła 
i  na ósmym dniu, 24 M arca, w  w ielk i czw artek  o południu du­
cha B o g u  oddała *). To jedno, tudzież w danie się przyjaciół je ­
zuickich w  spraw ę uczn iów , puściło ją  na zw ło k ę , a czas um a­
rzający w szystko  i tę przygodę um orzył. Jezuici szkoły sw oje 
niższe i w yższe znowu dla młodzi św ieckiej o tw o rzy li, a ruskie, 
dyssydeńskie i przykościelne katolickie szkoły  i szkółki zam knięte 
w  całem  W iln ie  zostały .

T o , com o p isa ł, zebrałem  z ustnych opowiadań mojego w uja, 
k tó ry  był naocznym św iadkiem  tej sceny.

T rudno z pewnością dociec isto tną przyczynę tego smutnego 
w ypadku, m ówi dalej Filon O sińsk i, jednakże n ie b y ła  to  rzecz 
w p ro st trafunkow a. Za moich czasów mówiono jeszcze o tem , 
a naw et i spraw ców  złego w ym ieniano; wszelakoż nie ta k  do­
w odnie, aby się godziło ich wym ienić w  p iśm ie, k tóre czystą 
p raw dę tylko zaw ierać powinno, nie plamiąc podejrzeniem osób 
znakom itego imienia. Godzi się w szakże w yjaśnić cel, jak i w te m  
ludzie upatryw ali. Chciano zrobić jezuitom  przekorę i p rzy trzeć  
rogi ich zrozum iałości, bo w łaśnie nie przestaw ali dążyć do za- 
garn ien ia pod swoję w ładzę w ychow ania w szystkiej młodzieży, 
zacierali w  kraju  inne zakłady naukow e, a s a m i nie szli za postę­
pem  ośw iaty  krzew iącej się w  Europie. P rzekonani bowiem by­
li , iż rozpowszechnienie nauk zagraża czystości w iary  rzym skiego 
kościo ła, a m ierna ośw iata m oralniejszym i ludzi czyni. Czyli to 
przekonanie z k rzyw o pojętego dobra ludzkości pow zięte , czy 
chy trze  dla w łasnych widoków zmyślone było, zostaw ując sądowi

*) Na Loku rękopismu dopisano : •Posłano po lekarza Cichockiego, który 
przybył zapóźno i nie poradził,  bo doktor francuz, lekarz w modzie 

u dworu będący, cós' niestosowne chorej dal był lekarstwo.”
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bleglejszych od nas osób, powlćm y ty lko , że pobożni ojcowie za­
służeni w praw dzie na drodze prac apostolskich i gorliw i do zba­
w ienia duszy przewodnicy, niezręcznie bardzo prowadzili s te r  nauk 
św ieckich. Śmiało bowiem rzec można, iż tru li najpiękniejsze 
la ta  młodzi zbyt częstem  odrywaniem  ją  do ćwiczeń nabożnych, 
zaw iłą łaciny nauką , a pow ierzchow nem  ledwie dotknięciem in­
nych um iejętności; całą zaś sław ę na reto ryce zakładając, całą 
usilność do zgłębienia praw ideł je j zw raca li, i jakby przym usem  
chcieli kształcić naturę ludzką, bo kto się nie urodzi na mówcę, 
nie da mu tego daru ani A ry s to te l, ani K w in ty ljan , ani sam De- 
m osten z Cyceronem. S łow em , psuli i psują m łodzież, już tem , 
co się w ym ieniło, już pobłażaniem sw aw oli a ry s to k ra tó w , już 
przynętą pochlebstwa i omamieniem rodziców , k tórym  synów na 
Demostenesów przyrzekają w yprow adzić , albo zrobić wodzami 
wolnego narodu. Tym czasem  cel u nich zaw rze jeden i jedna 
dążność: nagromadzenie bogactw  jakim  bądź sposobem, byleby się 
tylko pomnażały źródła dobrego bytu.

W ra z  ze zgonem Zygm unta III. u tw orzyło się stronnictw o 
antijezuickie i już za W ład y sław a  IV. zakłady naukowe nieza­
leżne od jezu itów  poczęły się podnosić do należytego znaczenia. 
Edukacja publiczna w iele bowiem zyskuje przez wspólubieganie 
s ię ,  gdyż nauki nie cierpią monopolicznego przym usu, ja rzm a i 
dyscypliny zakonnej: nieścieśnione niem i, bujniej rosną i kw itną 
i piękniejsze owoce przynoszą. Lubo stronnictw o, o k tórem  na- 
mieniliśmy, działało w  duchu tu taj w skazanym , z tem w szystk iem  
rzeczy poszły opaczniej, niżeli przew idzieć można było. Z atarła  
się w praw dzie spraw a studeńska staraniem  jezuitów  i ich p rzy­
ja c ió ł ,  wszelako odtąd w szystko więcej niż kiedy skłaniało się 
do reform y naukowej. Na nieszczęście król W ładysław  nie dłu­
go pożył i b ra t jego exjezuita tron  posiadł. N astały burze k ra ­
jow e i srogie k lęsk i, poczem gdy w szystko powoli dźwigać się 
ku  lepszemu poczęło, jezuici odrazu stanęli w ysoko, a może w y ­
żej ja k  przedtem . Cóż dziw nego, że oświecenie u nas dotąd się 
nie podniosło, mając za p iastunkę regułę synów Lojoli, obcą na­
rodow ości, obcą w szelkiem u postępowi?

Ale w róćm y do naszych opowiadań. W spom niałem  o moim
ojcu. Niech mu B óg pokój w ieczny dać raczy!.. W inienem  i je ­
go pamięci słów  kilka poświęcić. Był on bratem  rodzonym, 
młodszym o lat k ilkanaście, poległego pod W ilnem  z rąk  studeń- 
skich S tanisław a O sińskiego, jenerała  gw ardji królew skiej pie­
szej , litew sko-szw edzkiego au to ram en tu ; m iał imie Janusz. M ło­
dość przepędził przy księciu Jerem iaszu W iśniow ieckim , dawszy

VI. 13
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się poznać z niepospolitej waleczności i ta lentów  rycersk ich , co 
m u też zjednało rychło  dostąpienie w yższych stopni. Jednocze­
śnie ze zgonem króla W ład y sław a  dowodził już osobnymi oddzia­
łami w ojsk rzeczy-pospolitej, a po nieszczęśliw ych w ypadkach 
pod Korsuniem  i P iław cam i, odznaczył się przeciw  kozakom 
w  randze półkownika. Już w  podeszłym w ieku pojął w  m ałżeń­
stw o Annę S adow ską, herbu L ubicz, spłodziw szy nas tro je  po­
to m s tw a , k tó re  w  dzieciństw ie zostaw ił. P rz e s ta ł żyć docześnie 
roku 1696 , jak  Czarniecki na ręku  kollegów żołnierzy. Dwie 
moje siostry  sta rsze odem nie, poszły zam ąż, a szw agrow ie R o­
m anowski i Paszkow ski zabrali całą spuściznę po rodzicach, gdyż 
ja  jakom  się u rodził, ta k  i w ychow ał w  obozie na opiece mego 
ojca chrzestnego i dobroczyńcy JO . księcia M ichała W iśniow iec- 
kiego. Pod bronią urosłem , pod bronią w iek mój pędzę na usłu­
gach miłej ojczyzny.

Filon Osiński
Dziś 18 Sierpnia 1749 r.

Ilasto: święty Akapit.

U w agi og ło sic ie la  tego  w yją tk u .

Filon Osiński herbu Junosza, ro tm istrz  Jego K rólew skiej Mo­
śc i, był dziedzicem , przez kupno od G iejsztoftów , w ioszczyny 
Szawry, dziś do mnie należącej, gdzie i um arł w  roku 1756 pod 
koniec Maja. Między papieram i miejscowym i dochował się ze­
szy t z napisem Pamiętniki. R zeczy w  nim zaw arte  ściągają się 
pow iększej części do rachunków  pieniężnych, w y p ła t wojskowych 
i tym  podobnych drobnostek życia żołnierskiego. Lecz obok te ­
go znajdują się n iektóre szczegóły h isto ryczne , jako to : opisanie 
swaiuoli studentów W ileńskich , w a rte  podania do wiedzy po­
w szechnej.

W  tym w yjątku czytelnik znajdzie w szystko  com m ógł po- 
czerpnąć z rzeczonych pam iętników ; nic w  nich ani dodałem ani 
ująłem . P opraw iłem  tylko tok m ow y; albowiem oryginał pisany 
sty lem  i w ysłow ieniem  nieco zaniedbanem , (jak mówią iołnier- 
skiern). W s ta w e k  łacińskich bardzo m a ło , pisow nia mniej popraw ­
n a ,  chociaż w  w yłuszczeniu rzeczy  porządek i treściw ość za­
chowana.

Co się tyczy historyczności w ypadku tu  opisanego, to się po­
tw ierdza w ielu innemi źródłam i, chociaż w  skróceniu dotąd w ia-
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domemi. Z tąd w idać praw dziw ość mniemania naszego autora, 
niewym ieniającego jednak dalszych szczegółów , zapewne przez 
w zląd na dobrą sław ę znakom itych osób, a może i sam ych je ­
zuitów  tak  w ówczas przem ożnych u nas. Pom iędzy źródłam i d ru ­
kiem  ogłoszonem i, znajduje się o tej spraw ie w zm ianka w  dziele 
Z e ille ra : Neue Besehreibung des Kónigreichs Polen und Gross- 
herzogthums Lithauen. Zweite Ausgabe. 1663. Ulm. 12. An- 
hang. p. 22. T am  w yraźnie powiedziano o zabiciu jenerał-m a- 
jo ra  O sińskiego, pod wodzą którego było w  działaniu 400 musz- 
ketjerów . Nakoniec Z eiller zsyła się na św iadectw o dz ie ła : Thea- 
truin Europ. p. 291. T. V.—  P . K raszew ski (W ilno T . I. s tr . 
X X IV .) mieści Zeillera w  liczbie autorów  z k tórych jakoby ko­
rz y s ta ł, pisząc h istorję W iln a ; przecież ten fakt nader k rótko 
przezeń wspomniany, i Osińskiego ro tm istrzem  tylko nazw ał.

Teodor Narbutt.
Szawry 

29 Września 1845 r.

 to i C o c e .—.
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N A U K I P R Z Y R O D Z O N E .

KILKA SIÓW O TElHPERAinENTACH.

D z iw n e m i  mi się w ydają nieraz narzekania—  jak i ten lub ów 
p ręd k i, jak i m aruda, jak i zjadliw y,—  tak  jakby ci ludzie mogli się 
zupełnie p rzerob ić , i ja k  gdyby oni byli tem u winni, że są takiem i 
a nie innem i; czemu nie napadacie na konia dla czego nie lata, 
albo na o rła , że zam iast szybować na w yżynie—  nie nurkuje jak  
szczupak; będą to rów nie logiczne zarzuty .

Każda w ładza , jak  rów nież każden organ d rętw ie je i trac i sw ą 
siłę od bezczynności—  a ztąd w yroby umysłu nie mając możności 
się p rzejaw iać dla przyczyn leżących w  organizm ie, giną—  i gi­
nie zarazem  i możność ich w yrabiania; jeżeli zatem  w idzimy dew iacje 
jak ieko lw iek  bądź w  naszych postępkach— to szukajm y przyczyn 
tego w  słabościach organizm u, a nie w  niedołęstw ie boskiej czę­
ści człow ieka—  bo dusza, jako cząstka  bóstw a, nie może być ani 
lepszą ani gorszą—  ale zaw sze je s t jednaką.

W idzim y taką  rozm aitość w  n a tu rz e — że nie tylko nie po­
dobna spotkać dwóch ludzi zupełnie jednakow ych—  ale naw et 
w  jednym  i tym samym indywiduum —  jedna ręk a  lepiej się roz­
w ija  niż d ru g a ,—  jedna cała połowa lepiej zbudowana niż d ru ­
ga.—  Cóż za przyczyna tego pokrzyw dzenia?.—  w szystko co is t­
nieje musi mieć przyczynę swego b y tu , a zatem  i tej rozm aito­
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ści są przyczyny, ale tak  ro zm a ite , przypadkow e, nie zależne od 
nas—  że nie mogą być podciągnięte pod ogólne p raw a  nauki.—  
W idzim y, naprzykład, że na drzew ie w szystk ie liście mają jedną 
form ę ale każden z nich ma swoje indywidualne przym ioty—  bo 
jednego zaw iązka rozpękła z ra n a , drugiego w ieczorem , trzeciego 
znowu w  innej porze—  i nie w szystk ie podlegały jednakow ym  tem ­
peraturom  przy sw ym  zrodzeniu;—  jeżelibyśm y te  w arunki p rzy­
puścili dla dwóch lub trzech liści, ściśle jednakow ym i, co być p ra ­
w ie nie m oże, to znowu znajdą się inne przypadkow e w pływ y,—  
m ógł z powiewem  w ia tru  najdrobniejszy pyłek osiąść na jednym  
lis tk u —  i tem  uczynić jego rozw ijanie się rożnem  od drugiego i t. p.

W  drzew ie ty lko w egetac ja—  a tak  rozm aita! cóż powiedzieć 
o ludziach—  gdzie przy  w szystkich  przyczynach fizycznych w p ły ­
w ających na organizm , od chw ili poczęcia przez cały  przeciąg 
ży c ia , działają jeszcze przyczyny moralne?.

Pomimo tej rozm aitości, można cały ogół ludzi rozdzielić na 
k ilka grup—  nie z jednakow ym i ale przynajmnićj z podobnymi tem ­
peram entam i; każda z tych grup ma sw ą podstaw ę w  sobie ty l­
ko w łaściw ym  składzie orgąnizm u—  i w yłącznem  odbywaniu się 
w szy stk ich  processów  podtrzym ujących organizm.

Gruppy te  są następujące: F iziologicznych, flegm atyków, san- 
gw in ików , cholerików —  i anti-liziologicznych, albo ja k  jabym  ich 
nazw ał: niedołężnych.

W  gruppie iiziologicznej w szystk ie processa odbywają się nad­
zwyczaj regu larn ie— cały organizm  w  równowadze, nie ma p rze­
w agi jednej funkcji nad drugą.—  I dla tego subjekta należące do 
tej gruppy byw ają wysokiego w zrostu , z silnie rozw iniętem i kość­
mi i muskułami, z karkiem  jakby  do p ługa, z p iersiam i szero- 
k iem i, z płucami jak  miechy kow alskie—  z tw arzą  rum ianą i czer­
s tw ą —  regularną, nieraz p iękną, ale nie mającą nic indywidual­
nego, nic nazbyt charakterystycznego. W y ra z  fizionomji spokojny, 
w ykazujący pewność o swoje j a ,  nie lękający się nikogo, bo ufny 
w  swoje żelazne ręce—  ale i spokojność ta  ma cóś w  sobie 
dziwnie powszedniego.

Tacy  ludzie więcej zdolni do pracy fizycznej niż do m oralnej—  
ale jak  w  organizm ie nie ma żadnej nadzwyczajności tak  zarów - 
nież i um ysł ich je s t  nazbyt tiziologiczny; w ysta rcza  na codzien­
ne potrzeby ale tw órczości tam  nie szukaj.—  Ci ludzie w y trw a li 
ja k  w oły co cały dzień w  pługu chodzą—  można by ich porów ­
nać do ow ych ta ran ó w , k tórem i dawniej rozbijano m u ry ;— je s t 

siła  fizyczna ogromna ale trzeba m echanika, coby tej siły  użył;
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są to potężne narzędzia dla innych co umieją ich podbić moralnie 
i pchnąć na poparcie swojej idei.

W  tej gruppie trudno spotkać złych ludzi—  to się nie zga­
dza z ich organizm em .

Najwięcej takich  exem plarzy  możemy spotkać między kow a­
lam i, cieślam i, m ularzam i i m iędzy ludem roln iczym , co od uro­
dzenia żyjąc z n a tu rą—  rozw ija się rów nie silnie jak  otaczające 
go dęby.

U flegm atyków  najbardziej się rozw ija lim fatyczny system at, 
a z tego powodu w szystk ie  processa odbywają się nazbyt powolnie-

T kanki kom órkow ate przepełnione w odą—  dla tego że k rew  
u tak ich  subjektów  je s t w odnistą, m ającą mało pożywnych części, cho­
ciaż co od ilości mają flegm atycy w ięcej k rw i niż ludzie innych 
tem peram entów .

P ro ces traw ien ia  także słaby—  soki żołądkowe w odn iste , m a­
ło zaw ierające k w asó w , nie zdolne rozłożyć zupełnie spożytych 
pokarm ów ; żółć mało m a alkoholu, jednem  słowem , życie n nich 
jakoś się ciągnie len iw o ,—  są to  ludzie-ryby.

Poniew aż traw ić  dobrze nie m ogą, muszą zatem  przyjm ować 
w iele pokarm ów , by zadosyć uczynić potrzebom  organizm u—  i  

to  bez w yboru , byle ty lko  się napchać; przyczyna braku gas tro ­
nomicznej wybrydności leży w  tern, że ślina wodnista, nerw y  ję . 
zyka n ieczu łe, a ztąd b rak  sm aku— i  złe p rzeżuw anie ,—  zle p rze­
żu ty  pokarm  wchodzi do żo łądka, ale i tam  dla słabości soków 
nie może być doskonale prze traw ionym , i  ca łem i, n ieprzetartem i 
kaw ałkam i wchodzi przez pilorum  do k isz e k , i zam iast pożyw­
nego chylus w ydziela tylko lim fę ,—  tłu szcz , k tó rym  oblane są 
w szystk ie  organa flegm atyków .

N a rozw ijanie się podobnych organizm ów  mają w ielki w pływ  
pokarm y ry b n e , ponieważ w arw ol wchodzi w  k rew  i osiada jak  
na m uskułach ta k  i nerw ach.

P rz y  takich w arunkach życia m usi na całym  organizm ie być 
odpiętnow ana jak aś niezgrabność, b rak  en e rg ji, apatija do w szy s t­
kiego.

S u b jek ta , k tó re  można by do tej gruppy zaliczyć, m ają za­
zw yczaj w zro st śred n i, m uskuły s łab e , koście w ielkie ale nie­
zgrabne, bez g łów ek ,—  ścięgna słabe;—  cały ich organizm  jakoś 
dziwnie tchnie dysharm onją, podobny do grubo-skórnych (pachi- 
(lermata).

W y ra z  lizionomji—  bezbarw ność, na obw isłych, jakby nalanych 
jego policzkach, w  zaspanych oczach nie szukaj m yśli, nie szukaj 
zapału—  jedno tylko w rażenie robią p raw ie  na w szystk ich  a to—
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trochę w strę tu .—  P rz y  ta k  leniwem  ciągnieniu ż y w o ta , tłuszcz 
nie leniwo się u nich w ydziela , p raw ie każden flegm atyk za brzu­
chem sw ych nóg nie w idzi;— moralna strona tych ludzi je s t 
u jem ną, b rak  uczuć, nic go nie może uszczęśliw ić, ale nic też  i 
zm artw ić , nie przełam ana apatija  do w szystkiego.

C hętka do zbierania, by zasłonić sw ą ociężałość, i dla tego 
najwięcej bywa pomiędzy niemi skępców .—  Zdolni są do n ie tru ­
dnych ale siedzących zajęć.—  Byw ają oni poczciw i, ale biernie 
ty lko , nie robią nikomu złego—  przez len istw o , ale poświęcenia 
dla w spółbraci, nie mówię już o w ielkich rzeczach , ale choćby 
nędznych kilku groszy— nie żądajcie; oni się trzym ają tej maxy- 
m y: każden dla siebie, B óg dla wszystkich; co go ma obchodzić, 
cudza nędza, niedola, cierp ien ia, cudzy głód, siero ty  bez w spar­
c ia , sta rce  bez ochrony, kiedy on sam nie może czuć ani w iel­
kich przyjem ności, ani zm artw ień .—  Ci ludzie podobni z sw ych 
uczynków  do owych nieczułych kam ieni, leżących przy drodze 
życia narodu, co ani zaw adzać ani pomagać nie mogą w ędrow ­
com przyszłości;—  i kiedy w szystko, co żyje praw dziw ie, p rze­
dziera się przez c ie rn ie , zaw ały  i row y, raniąc c ia ło , raniąc se r­
ce , rozryw ając nieraz w łasne sw e piersi dla dobra w spółbraci, 
oni spojrzą z uśmiechem politowania na u stach , na tych— jak  po­
w iadają, szaleńców , ścisną ram ionam i—  i znowu spokojnie traw ią  
na dawnem m iejscu—  a jeżeli k tó ry  z w ędrow ców  zetknie się 
z nimi—  odskoczy obwiany chłodem mogiły i z boleścią zaw o­
ła :  «Upiory! po co ludzi s traszyc ie , na co odbieracie chęć życia, 
czas wam do grobu.”

U nas? ile mi się zdaje, p raw ie nie ma takich charak terów , 
chyba czasem w  tych odwiecznych k lasz to rach , gdzie indiwidua za­
sklepione w  swych celach jak  żółwie w skorupach piją piwko, zaja­
dają baranie pieczenie— wspominają dobrze straw ione—  a m arzą 
o mających się straw ić  rów nie szczęśliw ie, obiadkach.— A ogół— 
ogół pomija zagrody traw iących  i rusza dalej życia koleją.

U sangw iników —  przew aża w  organizmie system at obrotu 
k rw i.—  Silnie rozw inięte płuca—  a ztąd doskonałe okwaszenie k rw i, 
jędrność m uskułów , i dobre rozw inięcie kości.

Między sangwinikam i trzeba odróżniać dwie oddzielne gruppy. 
W ysokiego w zro stu , z wydatnem i piersiam i, z cerą k rw is tą —  
najbardziej zbliżają się do iiziologicznych exem plarzy, różnią się 
tylko prędkością obejm ow ania, szybkością ruchów , i niestało­
ścią ja k  w  dobrej tak  i w  złej spraw ie.

Ci ludzie w  chwili zapału na w szystko g o to w i; ale przeszła 
gorączka—  już w szystko się skończyło.
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Organizm  ich czynny i k rw is ty  potrzebuje życia i użycia—  
i dla tego często indywidua podobnych tem peram entów , jeżeli nie 
mają dosyć sit m oralnych, czując potrzebę rozerw ania się, rzuca­
ją  się w  św ia t zm ysłow y, na łono błyszczących salonów , m ar­
nują piękne chw ile na polkach i galopadach—  a później zm ęcze­
ni fizycznie, zmęczeni m oraln ie, pow stają na te  zabawy gdzie nic 
dla myśli i nic dla se rc a , a je d n ak ,—  nazaju trz  znowu idą tą  
sam ą koleją. Co najsm utniejsza, że tacy  ludzie są p raw i i godni 
z natu ry—  gotowi pomódz c ierp iącym , podzielić się ostatnim  kę­
sem z zgłodniałym , czują że źle postępują— a jednak brną coraz 
dalej w  błoto—  dla braku  w oli, dla braku w y trw ałośc i; gdybym 
m iał taką potęgę g łosu , coby się p rzedarł do ich uszu , pomimo 
uścisku kupionej kochanki, pomimo złotego cielca salonowych 
zw yczajów , pomimo w ycia osowiałej cha łastry , co dla kilku ku­
pionych butelek w ina podnosi ich pod niebiosa, pomimo w ielu in­
nych przeszkód—  zaw ołałbym  do nich głosem m iłości: «Oeknij- 
cie się brac ia—  bo będziecie m arnotraw cam i dobra publicznego; 
w asz c z as , zdolności, środki m aterja lne— któ re  posiadacie i w asza 
p ra c a — są to kap ita ły  całego społeczeństw a—  a w y to społeczeń­
stw o po cz terykroć okradacie.”

Biada tem u kto je s t tru tn iem  to w arz y s tw a , bo kto nie pra­
cuje, nie godzien je s t aby spożywał,—  pow iedział Chrystus.

Lecz ja  nie w inię tych ludzi, są to niewinne ofiary— sfery, 
w  której się wychowali i w  k tórej ży ją ; zm ień w arunki istn ie­
n ia , a będziesz m iał najdoskonalszych ludzi.

D ruga gruppa sangw in ików , zaw iera  w  sobie indywidua śred ­
niego w zrostu  kształtnej p o stac i, w yrazistych  rysów  tw arzy , bie­
gających oczu, rozdętych nozdrzy, ruchów  szybkich i zgrab­
nych—  obejmujących w szystko  nadzwyczaj szybko; energicznych 
w  działaniu, ła tw o się zapalających, ze szlachetnem  i wyniosłem 
uczuciem.

Dla nich ciężkiem i są w ięzy w szelkiego rodzaju , czują nad­
m iar sił żyw otnych , i dla tego obok najszlachetniejszych czy­
nów  znajdziesz postępki czysto-zm ysłow e; opierając się na po­
daniach historycznych, Alcybiades był prototypem  podobnych cha­
ra k te ró w , a z now szych czasów Camil Desmoulin i wielu innych.

Rzadko się zdarzają indywidua należące jedynie do tej tylko 
gruppy—  najczęściej noszą na sobie odcisk cholerików  czyli żół­
ciowych.

Ci ostatni żyją, że ta k  powiem na kredyt—  bo sami siebie prze­
traw ia ją ; ch arak te ry sty k ą  ich olbrzym ia działalność chemiczna,
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żółci u nich najwięcej rozw ija s ię , wrchodzi ona w  k rew — w m licz- 
ko i nadaje kolor w szystkim  częściom ciała.

K rew  prędko przechodzi do p łu c , prędko się okw asza—  i w y­
dziela pożywne części w  całym  organizm ie.—  O brót k rw i ich 
czysto-plastyczny— jak  u p taków , a ztąd rozwinięcie silnych ale drob­
nych kości—  stalow ych choć nie grubych m uskułów , drażliw ych 
n e rw ó w , żelaznej woli.

K ażda myśl prędko się w yrab ia i w yrabiając się porusza ca­
ły  organizm do czynu, a ztąd nadzwyczajna ruchliwość lizionomji.

Indywidua należące do tej gruppy rzadko byw ają więcej jak  
średniego w zrostu—  z cerą śniadą, z cieńkiemi kośćm i, składną 
figurą , z charakterem  n ie u g ię ty m  i złośliwym .—  Oni rzadko m a­
ją  przy jació ł, dla tego że dla nich ludzie są to pieszki, k tórych  
oni usuwają lub używ ają jak  maszyny stosownie do potrzeby.—  
Dla swej idei, k tó rą  wypieścili w swym umyśle— oni pośw ięcają 
całe życie, żadna przeciw ność ich nie z ra ż a , w szystko  dla niej 
pośw ięcić gotow i—  i najczęściej są oliarami tej idei— Najdoskonal­
szymi przedstaw icielam i podobnych charak terów  byli R obespierre 
i Napoleon.—  Jeden dla poparcia swej idei—  powołał tysiące pod 
g illo tynę , choć wcale nie był krw iożerczego charak teru , nareście 
sam siebie pośw ięcił na plw anie brudu ulicznego, na pastw ienie 
się całej konw encji, na śm ierć naw et.—  A drugi— całe ludy w y ­
sy ła ł na rzeź z zimną k rw ią—  wiedząc na pew no, że zginą ale 
o jeden krok  naprzód posuną go do zamierzonego celu.—  U 
cholerików  przy nadzwyczajnem w zruszeniu tw arz  blednieje, oczy 
błyszczą zabijającym ogniem , drży dolna w arga. Smutno mi p rzy­
stąpić do opisania tej ostatniej gruppy, k tórej prototypy często 
możemy spotkać w  zniewieściałej klassie naszych niektórych fa- 
m ilij, smutno— bo jakoby pieczęć przeklęstw a leżała na nich przy  
urodzeniu, za grzechy ojców i dziadów u niedołężnych,—  w szyst­
ko w  m iniaturze—  główka m alutka, wym uskana, szyja cieniuchna, 
w łosy miękkie i gładko przystające do głowy—  wypukłości na 
czaszce nie szukaj— chyba by kto nabił—  muskuły słabe, piersi 
w k lę s łe , postać pochylona lub skrzyw iona jak  znak zapytania.

M uskuły podtrzym ujące pionowo szyję i g łow ę, słabe a ztąd  
opuszczona głowa naprzód, praw a strona lepiej się rozw ija niż 
lew a, i dla tego głowa przy  pokornem swem  położeniu, ma się 
więcej ku praw ej stronie—  ręce słabe i niedołężne i dla tego 
kiedy idzie nigdy nie macha rę k a m i; siłą muskułów nie może 
podtrzym ać siebie w rów now adze, a ztąd  nogi w  kolanach i 
w  udach zg ięte— w yraz  tw a rz y —  niedołęzstwo. M oralna s trona—  
tchórzow atość, b rak  energji, słabe pojmowanie, kiedy z n im k to ro z -  
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m aw ia , to  trndno mu zrozumieć odrazu myśli m ów iącego, a dla 
braku cywilnej odwagi, uśm iecha się i potw ierdza niezrozum ianą 
ideę.—  Mają oni w  p raw dzie trochę przebiegłości ale i ta  p rze­
biegłość jakoś dziecinna—  żyją ty lko dla siebie—  i nic dziwnego—  
przy takiem  zobopólnem i moralnem i lizycznem niedołęzstw ie—  
nie mogą nic zrobić dla d rug ich ;—  ze strachu usłużni, p rzyjaciel­
scy n a w e t, ale cóż ztąd kiedy to parodia człow ieka!..

Maciek Matewka.

K I L K A  S L O W  O F R E N O L O G J l .
t

Badając człow ieka spostrzegam y w  nim dw ie s trony : cieles­
ną i psychiczną. P ierw sza  składa się z części stanow iących jed ­
ną całość—  organizm cia ła ; d ru g ą , stanow ią różne przejaw y du­
cha.—  Ciało i dusza tak  dalece ścisłem i w ęzły z sobą połączone, iż 
niemożemy w yobrazić je  rozdzieln ie, izolacja m aterji i ducha je s t nie­
podobną. Z tego nierozdzielnego ich po łączenia, inożna za pomo­
cą pewnych części ciała sądzić o duszy i p rzeciw nie , z danych 
przejaw ów  ducha, odgadywać ciało.—  Zeznanie tej możebności 
zrodziło system ata  K am pera, G alla, L aw atera  i K arusa.

P rz y  schyłku X V III w ieku za czasów L ineusza, P allasa  i 
G oelego,- zrodziła się myśl w  zapatrującym  się na w łoskie m a­
low idła hollenderskiin uczonym K am perze, iż z tw arzy  można o 
pew nym  stanie duszy cz łek a , nie tylko o jego nam iętnościach, 
lecz i o jego rozsądku— sądzić.—  W ed łu g  niego książką do tego 
je s t skład tw a rz y ; im więcej ona o tw a r ta , tern dusza znajduje 
się na w yższym  stopniu sw ego rozw inięcia.—  K am per w prow a­
dza k ą t tw arz y  i pow iada, że on tern w iększe psychiczne zdol­
ności znam ienuje, im się więcej do kąta prostego zbliża; czem 
bardzej zaś on je s t ostry , tern dusza znajduje się na niższym sto ­
pniu rozw oju.—  Ten k ą t składa linija przeprow adzona od w yż­
szej części nosa do górnych zębów, i od górnych zębów do ze­
w nętrznego  otw oru słuchowego kanału.—  Stw ierdzenie tej myśli 
znajduje K am per w  codziennem dośw iadczeniu, w łoskiej szkole 
m alars tw a i greckiej sku lp turze.—  K ąt tw arz y  Apollona Belwe- 
derskiego prosty , zbliżający się naw et nieco do tępego, i gdzie 
ty lko  G rek s ta ra ł się upostaciować szlachetność i w iększą do­
skonałość duszy, tam  zaw sze prosty ką t tw arzy  napotykam y.—  
T ę myśl stw ierdzają też  i ź w ie rzę ta , im w ięcej u nich pysk 
ściągły i naprzód w ysunięty, tern życie ich bardziej zw ierzęce,
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tem  zdolności ich duszy mnićj są rozw inięte.—  Co K am per na 
zw ie rzę tach , to Blumenbach narodz ie  ludzkim stw ierdził, udowod- 
n ia jąc , że rozw inięcie się plemion rodzaju ludzkiego znajduje się 
w  prostym  stosunku do kąta  tw arzy .—  Gall u tw orzy ł nowe po­
jęcie  o stosunku duszy do c ia ła , rozpoznaw aw czą cechą— k tó re ­
go , je s t  czaszka.—  Zacząw szy sw ą Kranoskopję od człeka on do­
chodzi w  końcu i do zw ierząt.—  Podług niego dusza człow ieka 
składa się z wielu elem entów , a każdemu z nich odpowiada pew na 
część m ózgu; i z tego to powodu on dzieli mózg na tyle części, 
ile głównych zdolności posiada dusza;—  najprzód on go podzie­
lił na 32 części a potem na 36.—  Gall pow iada, że im pewna 
część mózgu więcej rozw in ię ta , im ona je s t w ydatn iejszą, tem  
w ięcej rozw inięty  i odpowiedny jej elem ent duszy; a ponieważ 
czaszka pokryw a m ózg, to rozw inięcie się jego powinno na niej 
się w y rażać ;—  im jakie staw y  czaszki w ydatn iejsze, tem  w ię ­
cej rozw inięta odpowiedna im zdolność: u człowieka najbardziej 
w ydatne przednie, u źw ie rzą t zaś tylne części czaszki.—  N iep o ­
dobna przyznać system at G alla, pomimo zasług jak ie  on okazał 
dla nauk i; gdyż zasadniczy jego podział duszy na elem enta (któ­
rych je s t aż 36), i w cielenie każdego z nich w  daną część móz­
gu , je s t jeszcze niczem niedowiedzioną hypotezą.

L aw ater powiada, że jeśli człowiek składa harmonijną całość, jeśli 
w szystk ie jego części ścisłe z sobą połączone, to z najmniejszej cząst­
k i ciała możemy sądzić o duszy i przeciw nie. On głównie zw ra ­
ca uw agę na tw arz  stara jąc się w niej w szystk ie poruszenia du­
szy odgadnąć; najmniejsza część tw arzy , najbladszy jej odcień, 
m ają u niego swoje znaczenie; w  końcu dochodzi do te g o , iż 
Chiromantii podstawę rozum u nadaje. L aw a te r powiada iż nie- 
potrzeba człow ieka, potrzebny tylko jego autograf, ażeby stan 
jego duszy poznać.—  I w  istocie kogoż z nas codzienne doświad­
czenie nie naucza, że częstokroć z tw arzy , od pićwszego rzu tu  
oku , możemy poznać człow ieka, a przynajmniej główne jego za­
lety  lub w ady?—  Któż z nas nie w ie że autograf kobiety, o tyle 
się od autografu mężczyzny ró żn i, o ile sama tw arz  kobiety je s t 
różną od tw arzy  mężczyzny ? L aw ater pow iada: iż ponieważ du­
sza człowieka ma w iele elem entów wspólnych z duszą źw ierząt, 
to stopniow ie, im mniej człek posiada psychicznych przym iotów , 
różniących go od źw ierzęcia , tem więcej ona się do niego zbliża.

Rozpadanie czaszki w szystk ich  źw ie rzą t na trzy  części, zro­
dziło myśl w  drezdeńskim  uczonym K arusie , iż każdemu z tych 
trzech  staw ów  czaszki odpowiada jeden z trzech  przym iotów  

duszy, i że tro istość mózgu je s t przyczyną rozpadania czaszki na
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trzy  staw y .—  P odstaw a czaszki odpowiada podługow atej części 
m ózgu, średniej je j części t. j. ciernie—  m ożdżakowi, a przed­
nia część czaszki— przedn iej, czyli w ielkim  częściom m ózgu;—  
co też nam udow odniają: porów naw cza psychologja plemion rodu 
ludzkiego, stosunkowe rozw inięcie się ź w ie rzą t, porów naw cza 
psychologja źw ie rzą t i cz łow ieka, porów naw cza psychologja lu­
dzi i źw ie rzą t chorobą zległych i doświadczenia czynione nad 
źw ierzętam i.

W zględnie pewnych elem entów duszy rozw ija się przednia, 
średnia lub ty lna część mózgu.—  N a w agę—  Europejczyk i Am e­
rykanin  mają jednakow ą w ażkość m ózgu, lecz u nas bardziej roz­
w inięte części p rzedn ie, a mniej średnie i ty ln e ; i w  istocie zdol­
ność czucia mniej u nas rozw in ię ta  niż u A m erykanina. U A fry­
kanina pojęcie mniej je s t  rozw inię te  niżli u Europejczyka. U 
Chińczyków i Mongołów najbardziej rozw in ię ta  ty lna część móz­
gu , gdyż u nich najsilniejsza w ola.—  U kobiet nadew szystkim  
przew aża zdolność czucia,—  średnie w ięc części jej mózgu naj­
w ięcej rozw in ię te ; u mężczyzn w ydatne czoło , u kobiet—  śred­
nie staw y  czaszk i— Ryba mało zeznaje, niewiele czuje i w  nie­
ustannym  ruchu się znajduje, tylne zatem  jej części najwięcej 
rozw inięte. U źw ie rzą t najwięcej rozw inięte średnie części m óz­
g u , gdyż w  nich przew aża czucie; nakoniec u człow ieka przed­
nia część mózgu rozw ija się ze szkodą średniej i tylnej.—  W  ce­
lu zbadania stosunku duszy do c ia ła , doświadczeniem nad źw ie­
rzętam i zajmowali się F lu re n , te raźn ie jszy  sek re ta rz  Akademji 

-  N auk w  P ary żu  i M agendzie—  F lu re n  zdejmując czaszkę k ró li­
kom i gołębiom zau w ażał, że jeśli uszkodzić przednie części móz­
g u , to źw ierze biega i czuje lecz tra c i zeznanie i pewność w  ru ­
chu , jeśli uszkodzić średnie części mózgu to ono nieczuje ni św ia tła  
ni uderzen ia , ni uk łócia, lecz biega, s ta ra  się skryć, ucieka, jeśli 
uszkodzić tylne części mózgu—  to źw ierze czu je , nie trac i zezna­
n ia , s ta ra  się sk ry ć , lecz niema pewności w  ruchu , ruch  jego 
konw ulsyjny, n ierów ny, chce uciec od ognia i prosto nań się rzu ­
c a , chce ubiedz od noża i prosto o nóż się uderza—  Doświad­
czenia F lu ren a  pow tarzali Bell w Anglii i Johann M uller w N iem ­
czech.

Oni pokazali że jeśli zerznąć obie podłużne części mózgu, 
lub móżdżek to źw ierze natychm iast um iera.—  O statnie zaś do­
świadczenia F lu rena pokazały, że nie koniecznie zrzynać móż­
dżek , dosyć je s t  znieść jeden p u n k t, znajdujący się tam  gdzie się 
ósma para nerw ów  zaczyna, ażeby zabić źw ierze.—  T utaj zatem 
napoty kamy ten sam w ęzeł życia (nudus ritałis), jak  i w roślinach.—
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Jak  roślina um iera od uszkodzenia tego w ęzła ży c ia , tak  też i 
źw ierze  od zniesienia p u n k tu , gdzie się ósma para nerw ów  za­
czyna, i w tenczas tylko następuje zupełna śm ierć źw ierzęcia .—  
Doświadczenia Bella pokazują, że jeśli przerżnąć tylne nerw y , 
to  źw ierze nie czu je , jeśli zaś przerżnąć przednie grzbietow e 
nerw y , to ono trac i ruch.

Doświadczenia z siarczannym  eterem  i chloroformem toż sa­
mo stw ierdzają.—  C yrulik Jonson pierw szy odkrył sposób odjąć— 
duszy sam ouznanie: zażyw szy e teru  w ięce j, niż mu było po­
trze b a , on zauw ażał, że najprzód przytępia się zeznanie, potem 
czucie a w  końcu w ola.— Jonson zalecił den tyście, ażeby w  cięż­
kich do zniesienia operacjach, siarczanny e te r u ży w ał, k tó ry  
w  istocie pożądane skutki okazał.—  F lu ren  pow iada: że jeśli dać 
zw ierzęciu  powąchać e te ru , to  ono trac i zeznanie, pow iększyw ­
szy dozę—  źw ierze trac i czucie, a w  końcu pewność w  ruchu; 
i to przytępienie zdolności duszy, zupełnie się z doświadczeniam i 
chirurgicznem i zgadza.—  Jeśli dać choremu zażyć dość słabą do­
zę siarczannego e te ru  lub chloroformu i spytać po operacji co 
czu ł?  to on odpow ie, że nic nie pojm ow ał, lecz czuł cóś nieprzy­
jem nego.— Jeśli pow iększyć dozę, to grzbietow e nerw y  tra c ą  
czucie, jeśli dozę jeszcze pow iększyć to się w szystk ie zdolności 
duszy przytępiają.

Z tego krótkiego rysu pojmowania Frenologji w idać ja k  bez­
zasadnie sądzą c i, k tórzy  jej w szelką w arto ść  zaprzeczają, i z p ra ­
cujących nad nią się śm ieją.—  Nauka się doskonali, nie dziw na 
w ię c , że się w  niej jeszcze w iele niezbadanego i nieobjaśnionego 
znajduje; a hypotezy, jakie w  niedostatku fak tów , dla ła tw ie j­
szego , chociaż niezupełnie dokładnego pojmowania rzeczy, godni 
poszanowania uczeni tw o rzą—  czynią im zaszczyt, i bynajmniej 
nie przeczą praw dziw ości n au k i, lecz są tylko względnego nasze­
go stanow iska i szlachetnych usiłowań dla rozszerzenia kręgu na­
szej w iedzy, dowodem.—  W  braku pewnych fak tów , hypotezy za­
stępują ich miejsce i ich rozśw ietlenie przyśpieszają— Można o nie 
w ątp ić , lecz nie godzi się niemi pom iatać, i gardzić chociaż je sz ­
cze niemowlęcą nauką , kiedy zasadnicza jej myśl praw dziw a, gdyż, 
jak  powiada jenialny nasz A ugust C ieszkow ski: «nie to czego nam 
jeszcze pod względem um ysłowym  braknąć m oże, ale to  czegobyś- 
my uzyskać nie chcie li, mogłoby się stać zasadą skarg i naszych 
następców .”
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KORRESPONDENCIA LITERACKA.

L I S I  M IC H A Ł A  B O G L S Z A -S Z Y S Z R I

d o  W y d a w c y  P a m i ę t n i k a .

Kochany Rom ualdzie!

C h lu b n e  dla mnie w ezw anie tw oje żebym m iał udział w  w y­
daw anym  przez ciebie Pam iętniku Naukowo-Literackim  skłania 
m ię do objawienia ci m yśli moich względem n a tu ry  w ładz czło­
w ieka i k ierunku, jakiby im nadać należało, dla wyższego udo­
skonalenia, ukształcenia jego istoty. Jeśli zasady te  odpowiedzą 
tw em u przekonaniu i zakresow i jak i zam ierzyłeś twojem u pismu, 
będziesz mógł liczyć na mnie jak  na ochotnym w spółpracow niku, 
k tó ry  radby dorzucić grosz wdowi do skarbnicy wiedzy narodo­
w ej. Pom ysły te  czerpane raczej z własnego mojego ducha i są­
du , niżeli z au to ry te tów  naukowych i stosunków  społecznych, mo­
że przyczynią się w  czem kolw iek do rozbudzenia odrętw iałości 
um ysłowej. Jakko lw iek  głównym  przedm iotem  moich badań aż 
dotąd były nauki teologiczne, dzieje kościoła i język dawnych 
H ebreów , to ruch  społeczeński objawiony ta k  potężnie w  o s ta t­
nich czasach , m usiał ja k  każdą najsłabszą n a w e t, tak  i moją 
w strząsnąć organizacją i zachęcić do samodzielnego myślenia. 
M inęły te czasy, kiedy człow iek polegając na m yśleniu i działa-
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niu innych , gotów  był zaw sz e ju r  are in verba m agistri, i m ie­
rz y ł sw ą w ia rę  na liczbę i objętość ksiąg napisanych i głosów 
jedno i toż samo pow tarzających. K ażdy te raz  nie mając bardzo 
na czem się oprzeć, bo w szelka powaga zachw iana, w szelka w ia ­
ra  u jęta w  kluby i poszła pod nożyce zimnego a nielitościwego 
rozum u, musi czerpać z w łasnych zasobów , musi zdawać sobie 
rachunek co czu je , co m yśli, i jak  ma działać? Nie dość mu w ie­
dzieć co uczuto , co pom yślano, co zdziałano w  przeciągu w ie­
kó w , trzeba mu żyć życiem w łasnem , osobistem , a pochw yciw ­
szy przędzę w ieków , snuć dalej pasmo dla przyszłości, k tó ra  też ma 
odw zorzyć kiedyś na tej tkance swoje w yobrażenia i lizjonomją.—  
U siłow ania rodu ludzkiego są jedne i też same od w ieków , bę­
dą jedne i też same na w ieki. Dąży on do praw dy, do pokoju, 
do szczęścia. Im w ięcej praw dy, tem  więcej pokoju, tem  więcej 
szczęścia. Jednakże różne są drog i, częstokroć błędne, często­
kroć zgubne, którem i dąży do tego celu. W y ższy  stopień ośw ia­
ty , czyli ta k  nazwanej cywilizacji, o tw ierając coraz obszerniejsze 
pole działan ia , odkryw a też tysiące m anow ców , po których czło­
w iek  zbłąkać się może. P o trzeb a  więc te raz  bardziej niżeli k ie­
dy porachować się z w łasnem i siłam i, poznać swoje w ładze, na­
dać im należyty k ierunek. I  serce nieraz się obłąkało, i rozum czę­
sto blaskiem zwodniczym zaśw iecił i nauka pogrążyła się w  ciemno­
ści bez gruntu , i sz tuka skoślawiona nieraz zaprowadziła nad brzeg 
przepaśc i, gdzież w ięc ta  kraina czarow na pokoju i szczęścia? 
kędy dojść do niej? Zam knąć oczy i iść na los szczęścia— nie spo­
sób! S erce się w zd ry g a , rozum  o niebezpieczeństw ie ostrzega. 
Z  jednej strony  ostatn ie zezw ierzęcenie , z drugiej szał fanatycz­
ny, zm usza nas trzym ać się prostej a w ązkiej d rog i, bo wązka 
je s t ścieżka i ciasna droga która prowadzi do zbawienia. I gdzież 
to zbaw ienie? już pow iedziałem : w  pokoju i p raw dzie, w  duchu 
i p raw d zie , bo pokój tylko w  oczyszczonym duchu , praw da tylko 
w  czystem  sercu m ieszka.

Żeby w ięc niezboczyć z p rostej drogi praw dy, rozumu i sp ra­
w iedliw ości, trzeba się podnieść do poznania B og a , siebie i ludzi— 
sw ych braci. Bo poznaw ać, kochać, działać, je s t to cały czło­
w iek. Bez poznania B og a , nie poznasz siebie, bez poznania sie­
b ie , nie poznasz ludzi. Ale jakże dójść do poznania B oga procho­
w i ziem i, jak pojąć nieskończoność, istocie miejscem i czasem 
ograniczonej, jak  pojąć wszechm ocność istocie słabej? Nie inaczej 
jak  przez w iarę . R ozum , ten  dumny w ładzca rzeczy ziemskich, 
musi się tu ukorzyć przed pow agą w ieków  i ludów. B óg je s t  
duch, B óg je s t miłość, B óg je s t  Słowo, B óg je s t najw yższa m ą.
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d ro ść , dobroć i  sp raw ied liw ość , powiada nam Pism o Ś .  Skoro 
uw ierzym y że B ó g  je s t ,  że je s t  m ądrym , dobrym i  spraw iedli 
w y m , że przyszedł na św ia t i um arł na krzyżu  i zm artw ychw sta ł 
dla zbawienia rodu ludzkiego, w ia ra  oczyści ziem skie serce na­
sze , pokora o tw orzy  nam drogę do P raw dy , p raw da przyprow a­
dzi do pokoju i szczęścia czyli życia wiecznego.

P o trzeba w ięc poznaw szy B og a , poznać siebie samego. Ale 
k tóż zgłębi nieskończone skażenie na tu ry  ludzkiej, k to  zdoła w y ­
plenić chw ast złych skłonności, zagłuszający dobre plony serca? 
O to i tu  za przew odnictw em  tylko w ia ry , w zyw ając B oga na­
szego w duchu i prawdzie, można nabyć istotnego poznania sie­
bie. Rozw ażm y człow ieka pod tro jakim  w zględem : jako zwierzę, 
jako  duszę, i jako duch. Człowiek zm ysłowy, zw ierzęcy, posia­
da organa i odbywa funkcje wspólne z innemi zw ierzętam i. N ie­
m a on pod tym  względem  nad niemi żadnej w yższości, owszem  
pojedyncze rody źw ierzą t celują nad nim doskonalszą budową nie­
k tó ry ch  narzędzi zm ysłowych i ich użyciem. O rzeł lepiej w idzi 
od cz łow ieka , koń prędzej bieży, pies lepszy ma w ęch i słuch i t. d. 
W  tym  stanie bytu zw ierzęcego zostaje on pod w pływ em  natu ry  
i rządzi się instynktem  dążącym do zachow ania swojego bytu i 
w ydania płodu. T u niema żadnego postępu, żadnego w yższego 
uksz ta łcen ia , żadnej rękojm i przyszłości. W szy stk o  idzie d aw ­
nym to rem , ja k  szło w  pierw szych dniach stw orzenia. I czło­
w iek  pozostał by w iecznie w  tym  stanie bytu źw ierzęcego, gdy­
by  O patrzność prócz organów  cielesnych, prócz in sty n k tu , nie 
w lała  w eń duszy iijjącej, to  je s t ,  poznającej, kochającej, działa­
jącej. Ze źw ierzęcia każdy człow iek staje się is to tą  w yższego 
rzędu, rozumną, psychą. Cóż to jest ta  dusza, ta  Z w róć­
m y oko na małe dziecko, w n et po urodzeniu. Zaw ieszone przy 
p iersiach  m a tk i, ja k  każde z źw ie rzą t ssących, odbywa ono ty l­
ko funkcje źw ie rzęce ; powoli m alutkie jego członki mężnieją, 
w zro k  sta je  się pew niejszym , uśmiech osiada na u stach , w ładza 
znajduje się w  rękach  i nogach. W ta d y  coraz w yraźniej obja­
w ia  wolę, lubo nie słow y jeszcze , ale w yrazem  oczu, g rą lizjo- 
nom ji, gestam i. N astępnie słysząc niejednokrotnie też same w y ­
razy , pow tarzane około siebie, lubo nie domyśla się jeszcze ich 
znaczenia, pow tarza je  i w  tem  pow tarzaniu coraz więcej ćw iczy 
sw ą pamięć. W re śc ie  poznaje, domyśla się znaczenia w yrazów , 
zaczyna już rzeczy nazyw ać po imieniu i tw orzy  sąd swój o nich, 
czyli rozw ija swój rozsądek albo raczej rozum , bo rozsądek jak  
pojętność, jak  przenikliw ość, dowcip i t. d. je s t  w ładzą rozumu. 
Otóż te trz y  w ładze: w o li, pamięci i rozum u stanow ią isto tę du-
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szy. S ą jeszcze inne w ładze, k tó re  jednak niczem innem nie są 
jak podścieliskiem , wzajem nem połączeniem lub spotęgowaniem  
tam tych . I  tak  czułość, je s t w olą ślepą, nie skierow aną do żad­
nego pewnego celu, lubo może mieć swój w yłączny przedm iot. 
Ja k  w  czułości tak  w  woli je s t  zaród chęci, ale w  pierw szej 
objawia się ona przez łzy  lub śm iech, w  drugiej przez działanie. 
Jednakże czułość, można pow iedzieć, je s t  ogniskiem duszy, je s t 
tem  czem je s t cieplik w  tw orach  nieorganicznych a instynkt 
w  zw ierzętach. Im  człow iek je s t  czulszym , tem  może być do­
skonalszym , lepszym , bo tem  w iększy skarb  uczuć w  sobie po­
siada. Bez czułości człow iek zaw sze będzie poziomym, zw ie­
rzęcym  :

Uczucie krąży w duszy, rozpala się, żarzy,

Jak krew po swych głębokich, niewidomych cieśniach; —

pow iada poeta. T ak  je s t!  Ona przenika całą duszę, w szystk ie 
jej w ładze , ja k  słońce p rzen ika, ożywia promieniem swoim  św ia t 
m aterjalny. Czułość jeśli nie je s t  potęgą ja k  w o la , to je s t  ma- 
terjałem  z którego w ola się w yrab ia .

W yobraźn ia  niczem więcej nie je s t  ja k  spotęgowaniem  pam ię­
ci z syntezą rozum ową. O brazy przyrodzenia odbijają się w  du­
szy i tw orzą  pam ięć, w yobraźnia je  oczyszcza, kombinuje, tw o ­
rzy  z nich typy i ideały. W yobraźn ia  nie je s t  m arzeniem ; ró ż­
ni się tem  od niego, że pracu je, p rze rab ia , tw orzy, w tedy  gdy 
m arzenie rozw iew a się w  czczość. W yobraźn ia  rów nie nie je s t  
m arzen iem , jak  wola czczą ch ęc ią , czyli raczej chętną. Chciał­
bym  , powiada człow iek słabej w o li,—  chcę, powiada człow iek ener­
giczny,—  pracowałbym , żebym m iał siły po tem u , powiada m a­
rzy c ie l, p racu ję , tworzę, pow iada poeta. W yobraźn ia (imagina- 
tio) nie je s t  to samo co ideologja; poeta w ysnuw a z sieb ie , bu­
duje na sobie, na swej nieśm iertelnej is tocie ;— ideolog buduje na 
nikłej podstaw ie czasu i p rzestrzen i. Dla tego Napoleon ideolo­
gów nie lub ił, poetów  w ysoko cenił.—  Ja k  pamięć je s t m atką 
dziejów , tak  w yobraźnia je s t m atką sztuki. Pam ięć przechow uje 
to co było i je s t ,  w yobraźnia sięga w  przyszłość, o tw ie ra  pole 
m ożliw ości, zdziera doczesności zasłonę. Bez pamięci człow iek 
byłby nieukiem , bez w yobraźni człowiekiem  pospolitym , raczćj 
przeżuw ającym  źw ierzęciem . Im  bystrzejszy lot w yobraźni, tem  
w yższe uczucie, tem energiczniejsza wola. P oeta  na skrzydłach 
w yobraźni podnosi się z ziem i, znika przed okiem tłum u , zasia­
da w  radzie n iebian, a człow iek pow iada: w arju je!

Poezja je s t  najcelniejszą z ta k  nazw anych dawniej sztuk wy-
V I. 45
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zwolonych (artes liberales), późnićj z francuzkiego zwanych sztu­
kam i pięknemi (beaux arts) , następnie obdarzonych mianem kun­
sztów , z niem ieckiego kiinste , a k tó re  w  przyszłości nie w iado­
mo jeszcze jak ie  będą nosić m iano, gdyż w  naszym  staropolskim , 
zygm untow skim  ję zy k u , m usi znajdować się na nie odpowiedni 
w y ra z , chociaż dotąd n ik t go nie odkopał. Otoż poezja, królo­
w a sz tu k , ja k  M atem atyka królow a nauk , dzieli się na trzy  w iel­
k ie działy : liryczną , epiczną i dram atyczną. Zastanow iem y się 
tu  nieco nad tą  ostatn ią a szczególniej nad dram atem , k tó ry , 
w edług w yrażen ia  jednego z naszych znakom itych k ry tyków , jes t 
koroną kunsztu , ja k  kunszt je s t koroną intelligencji *). S ztuka 
dram atyczna rozpada się także na trz y  główne działy : kome- 
d ją , tragedją i dramat. Komedja uw aża i m aluje człow ieka 
z jego  śmiesznej s tro n y , chw yta słabą i komiczną stronę cha­
ra k te ró w ; przedstaw ia oczóm obyczaje w iek u ; traged ja  nurtu je  
głębiej w  sercu  cz ło w iek a , w yw odzi na jaw  potężne i nam iętne 
c h a rak te ry , passow anie się z losem i popędem nam iętności, blask 
cnoty i hańbę w ystępku ; d ram at s taw ia  człow ieka w  zaw ikła- 
ny ch , sm utnych , często okropnych sy tuacjach , w y k ry w a sp rę ­
żyny działań ludzkich, bezsilne m iotanie się przeciw ko w yższym  
w pływ om  lub pogodną rezygnację , słow em , m aluje uczucia du­
szy, skądinąd pospolitej, ale postaw ionej w  p rzykrem  a nadzw y- 
czajnem położeniu. N ie potrzebuje on ani takiego zasobu dow ci­
pu ja k  kom edja, ani tak iego  zgłębienia w ielkich ch a rak te ró w  
ja k  trag e d ja ; idzie tu  ty lko  o in tryg ę , o zręczne jej rozw iąza­
n ie , o w ierne odmalowanie tych  udręczeń se rc a , tego szarpania 
się w ew n ętrzn eg o , k tó rego  człow iek najpospolitszy doznaje śród 
naw ału  nieszczęść. In tryga  w ięc  je s t  główną rzeczą dram atu , 
ja k  odmalowanie obyczajów w ieku przedm iotem  kom edji, a w iel­
k ich charak te rów  i silnych nam iętności przedm iotem  tragedji. 
N iew iem  przeto  za coby dram m at był koroną kunsz tu , chyba że 
zaw iązanie i poprowadzenie zręczne in tryg i dramatycznej po­
czytalibyśm y za najw yższy rozum  i sz tukę.— Deus hoc avertat!

T o o sz tuce ; w róćm y dopiero do naszego przedm iotu.—  W ła ­
dza pojęcia je s t podścieliskiem ro zu m u , czyli ta k  nazwanego dzi­
siaj um u  (die reine Fernunfl). Pojąć cóś , je s t  to  sobie p rzy ­
sw oić , zaszczepić w  duszę, nie je s t  to  jeszcze zrozum ieć, czyli 
zw aży ć , ocenić; bo rozum  je s t w ładzą duszy, k tó ra  przedm iot 
poznaje, to je s t ,  rozróżnia od innych, postrzega stosunki rzeczy,

"] Albert Gryf w niewydaiiej dotąd recenzji na dramat P. Odyńca F e­
licyta  czyli M ęczennicy K artayińscy . {A utor).
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ocenia w a rto ść , nadaje im ię, to  je s t :  stem pel duszy. Nasz w y ­
raz  pojecie , je s t  to łacińskie intelligentia , franc. intelligence; 
uiem. verstand, rozum; jest to: ratio, raison, vernunft. P rze to  zdaje 
mi się że rów nie dobrze obeszlibyśmy się bez urnu, ja k  bez ty ­
siąca innych nowomodnych w y ra zó w , bo nie widzę czemby urn 
różnił się od rozumu. A p rzekręcać w yrazy , je s t to psuć na­
tu rę  ję z y k a , ćmić charak te r narodow y, odbity w słow ie. W y r a ­
zy języka nie są to sztuki m onety, k tó rą  pod coraz innym stem ­
plem wrydać można. Za sto lik iem , z piórem  w  ręku  ich n ieuku- 
je sz : oni się rodzą z nam i, z nami um ierają.

Ale na dzisiaj dosyć. R ozw ażyłem  człow ieka pod dwojakim 
w zględem , jako zw ierzę  i jako  duszę, pozostaje poznać go jako 
ducha , gdyż P aw e ł Ś. w yraźn ie na w ielu miejscach rozróżnia 
duszę od ducha i w  każdym  znajomym mi języku  noszą one odmien­
ne m iana; i ta k  w  hebrajskim : rnTtsfej, w  greckim : tyvyj\—  

nvevixa; w  łacińsk im : anirna— spiritus; w e francuzkim : drne—  
esprit; w  niem ieckim : Seele—  Geist, i t. d.

D alszy ciąg moich u w ag , jeśli te  łaskaw ie przyjm iesz, pozo­
staw iam  do następnego listu . Bądź zdrów.

Życzliw y i przyjazny Tobie

Michał Bohusz Szyszko.
5 Sierpnia 1849.

Z LISTU L £O M  JANISZEWSKIEGO

d o  W y d a w c y  P a m i ę t n i k a .

Szanow ny Panie Rom ualdzie!

Chcesz żebym ci doniósł o pracach naszej młodzieży na K au­
k az ie , i spodziewasz się ich udziału w  swoich publikacjach. T ro ­
chę zaw cześnie ogłosiłeś ry s  naszego umysłowego i pisarskiego 
stanow iska przesłany ci niegdyś przez nieboszczyka Tadeusza *). 
W iem  że on tam jednym  pióra pociągiem nastw arza ł H istoryków , 
S tatystyków , E tnografów , Geologów, O rientalistów  i t. d. i t. d .— 
Co do m nie, w yznaję z pokorą, że dotąd o w ielu z tych uczonych 
mężów i dziełach ich , w iem  nader mało. Co zaś w iem  to po­

*) List  Tadeusza Ł a d y ■ Zabłockiego , w T. IV-tjm  R ocznika L iterack ie ­
go  na rok 1849. we W stę p ie . (R ed.)
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w iem .—  S t r z e ln i c k i  um arł—  ta len t w ielk i—  praw dziw y poeta— 
p isarz  w ielkich nadziei.—  Znasz jego p rac e , boś je  pierw szy dał 
poznać w  swoich Rocznikach.—  W ięcej nic p raw ie nie zostaw ił.—  
Mahmudek najlepsza jego pow ieść, ale (szkoda) często przypom i­
nająca Mułła-Nur M arlińsk iego , drukow aną była w  Bibliotece 
Warszawskiej.—  S trzeln ick i był w ielkim  czcicielem rossyjskiej 
lite ra tu ry . M arliński był u niego poetą i prozaikiem  necplus ultra. 
Z tąd  to , nie w iedząc n aw e t sam o te in , przesycony czytaniem  
jego u tw o ró w , pisząc M ahmudka i pom ysłem  i obrazam i w  części 
s ta ł się jego naśladow cą *). Ale za to w  Mahmudku są ustępy

116

*) Szkodliwy wpływ fałszywego kierunku Marlińskiego okazał się więc i 
w  naszej literaturze. Strzelnicki nic był u nas jedynym , który mu 
uległ. A ze u nas dotąd je s t  jeszcze w ic iu ,  którzy Marlińskiego u- 
wazają za najw iększego pisarza  w R o s s j i ,  korzystając ze zręczności,  
damy tu naszym czytelnikom rzeczywistsze, z dzisiejszego stanowi­
ska uw ażane ,  o jego talencie zdanie.

Marliński pod wielą względami był pisarzem nader godnym uwagi w li­
teraturze Itossyjskiej. Nie wielu pisarzy miało tak obszerny krąg czytel­
ników, tak rozgłos'nc imie. Każde ukazanie się jego powieści albo artyku­
łu w dzienniku, było zawsze ważnem zdarzeniem w literaturze, wpra­
wiało w ruch umysły czytelników. Marliński zwrócił na siebie uwagę od 
pierwszej chwili wystąpienia na literackie pole. Odtąd rozgłos jego sła­
wy rosł z potworną szybkos'cią. Wres'cie gcnjalność jego była przyznaną 
przez wszystkich. Można było nie wierzyć w Puszkina,  w ypatry­
wać w nim wady, zaprzeczać nawet mu samodzielności talentu i w y­
sokiego znaczenia w l i te ra turze , ale podobna nie wiara względem Mar­
lińskiego— była rzeczą niepodobną. Miał on wpływ w’ielki na l ite­
ra tu rę ,  stworzył całą szkołę naśladowców, która jeszcze podniosła 
jego rzeczywiste przymioty, bo przejęła i do ostateczności przesadzi- 
ła jego wady. I oto cała ta ogromna sława upadła nagle,  w całej 
swej świetności,  w  całej swej s i l e . . .  Tak często nagle pada czło­
wiek najsilniejszy, w calem rosswiciu sił żywotnych...  Zdanie p u ­
bliczności rozpadło się na dwie ostateczne strony :  jedni nie mogli 
w  żaden sposób rozstać się z dawniejszemi pojęciami o Marlińskim, 
drudzy zaczęli w nim upatrywać błyskotnego frazeologa, umiejącego 
zręcznie podszywać się pod wyższy talent. Dziś ju ż  nie ma sporu o 
Marlińskim, n ikt na niego nie napada ,  nikt go nie broni. W spo­
rach o nowej literaturze ,  popleczuicy starego porządku rzeczy, me 
zsyłają się na Marlińskiego, nie chwalą go :  jak  gdyby zupełnie zo­
stał zapomnianym. Przeleciał po nad rossyjską literaturą jako jasny
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ow iane rzew ną tę sk n o tą , bolesnym hum orem , w łaściw ym  jedynie 
naszemu nieodżałowanemu W ład y sław o w i, i bez w ątp ien ia w y­
rzec m ożna, że prędko on o trząsłby  się z przypomnień co go ro ­
biły mimowolnym naśladowcą i byłby naszym dzielnym , sam oist­
nym pisarzem .

Z a b ło ck i.—  Znasz g o , choć nie tak  ja k  ja . Nie szukaj zdro­
w e j, potężnej myśli ani w  jego pism ach, ani w  jego życiu , ani 
w  jego śm ierci.—  W szędzie u niego myśl je s t  niewolnicą po­
w ierzchow nej ogłady. Nakoniec i jem u sam em u znudził się ten

meteor,  który tylko przez cliwilę oczy oślepił— i zginął nie zosta­
wiwszy siadu po sobie...

Jeduakże Marliński był pisarzem z prawdziwym ta lentem, mają­
cym naw et pieczęć oryginalności. Świetny dowcip, różno-stronne 
ukształcenie, obznajomienie się z naukami— podwyższały jego w ro ­
dzone zdolnos'ci. Wszakże człowiek jes t  jako maszyna składająca się 
z wielu cząs tek , z których każda wywiera pewien wpływ na drugą, 
sąsiednią, podnosząc się lub zniżając. Chętka błys'nięcia ,' oślepienia 
e flek tein— była naturą Marlińskiego, pozbawiła go zdoinos'ci wyższego 
rozwinięcia s ię ,  postępu naprzód i nadała cechę lekkos'ci jego u tw o­
rom. Był to jeden z tych ludz i ,  którzy nie rzucą się w widoczne 
niebezpieczeństwo, ani go unikać będą ,  jeżeli śmierć ich ma być od 
nikogo nie w idzianą; lecz niechże wiedzą że na nich tłum patrzy—  
wtedy nie masz dla nich nic— na coby się nie odważyli , rzucą się 
s'miało na oczewislą zgubę,  byle tylko byli pewni że będą ich po­
dziw iać,  rozpowiadać o nich po s'inierci.... To przebija  się w każ ­
dym wierszu Marlińskiego. Tres'ć przedmiotu ,  jego grunt i prawda 
nie zajmują go wiele:  ugania się za formą zewnętrzną, która się na ­
przód w oczy rzuca. Jeden z naszych zaw ołanych  powies'ciaizy ma 
w tern— jakże dziwne podobieństwo z Marlińskim !... Pozor,  tertes i 
błyskotanie— były źródłami jego natchnienia. Wstrząsnąć z szybkością 
błyskawicy, porwać pędem potoku, nie dać czytelnikowi czasu przyjs'ć 
do siebie i wyczuchać się— oto co było dla niego roskoszą. Działał 
na swoich czytelników nakształt  kabardyńca lub czerkiesa,— znagła 
uderzał i porywał wprzód nim napadniony miał czas pojąć co się 
z nim dzieje. Lubił  malować namiętnos'ci i uczucia pojęte od ogó­
ł u ,  i które łatwo każdemu rzucają się w oczy.

Literacki swój zawód rozpoczął szczęs'!iwie. Spojrzenia jego na 
literaturę odznaczały się dowcipem , przenikliwością, swieżoseią i 
poetycznemi porównaniami; pociągały żywym , wymownym stylem. 
Zaraz widać było zdolnego l i te ra ta ,  z n auką ,  gustem i ukształce-
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koncert na Eolowej arfie— zachciało mu się w ystąp ić  m yślicie­
lem—  poetą... i napisał K azbek.:. galim atją ja k  K azbek kolosalną!—  
A grzech to na duszy ojca Bronisława!! N apisaw szy K azbek p rzy­
ją ł  obowiązek dozorcy Żup solnych w kró tce  przed śm iercią , i 
skończył życie nad re je stram i i ru b ry k ą !—  Fanitas vanitatis!!..

K onstanty  Z a ch , secundum Thaddaeurn orientalista.— 
P raw d a , znał języki: perski, ta ta rsk i, tu re c k i: zabiera ł się całe życie 
pisać gram m atykę perską czy ta ta r s k ą , i był w  stanie spełnić to 
przedsięw zięcie; ale skończyło się na projekcie.—  Nie napisał nic 
oprócz ty tu łu  g ram m aty k i, i szczupłych historycznych o niekló-

iiiem ; oprócz tego ,  człowieka dobrego tonu ,  obcego szkolnościóm i 
pedanterj i.  Najpićrwsze jego powieści i opowiadania były nadzw y­
czajnym zjawiskiem w ówczesnej rossyjskiej literaturze. Nie miały 
najmniejszego podobieństwa do dawniejszych prób w tym rodzaju,  
były pełne świeżości,  nowości ,  oryginalności i odznaczały się taką 
naturalnością (rozumie się w porównaniu dawniejszych), że nikt wów­
czas nie był w stanie dostrzedz nadętości sty lu ,  melodramalyczności, 
przewagi formy zewnętrznej nad wewnętrzną treścią i poważną p ro ­
stotą. Marliński mało przenikał w głąb przedmiotu,  ale za to miał 
wiele ognia.  Natura nie dała mu genjuszu, a jemu się chciało być— 
genjuszem. Uwazcie, ze to się stało z jednym zaw ołanym  literatem 
i w naszej l i te ra tu rze ! Taka rola zawsze zbija człowieka z drogi i 
niepozwala ani się rozwinąć przyrodzonym jego zdolnościom, ani iść 
po właściwej mu drodze. Z ta len tem , którym go obdarzyła natura, 
mógłby postąpić nap rzód ,  powoli oddalić się od fałszywej a pójść po 
prawdziwej drodze. Ale wówczas nie było komu przestrzedz go, dać 
mu dobry przykład. Puszkin pisał wiersze a powieści lepszych od 
Marłińskiego nie było w ruskiej literaturze. Mógł wszakże rozwijać 
się i postępować, lecz przeszkodziła mu skłonność do ełfektacji. Wiecz­
nie wirował śród jednakich charakterów i jednakich pobudek. Dla 
tego bohaterowie jego do siebie podobni jak  dwie krople wody. Ta 
jednostajność charakterów nudzi. Chęć błyszczenia zmuszała go w y­
tężać przyrodzony dow cip ,  stawiać na szczudłach— namiętność i u- 
czucie— wydymać z natury  pstrokaty styl— słowem, wpadać we wszel­
kie ostateczności frazeologji.  Lecz Marliński nigdy nie był wyziębionym 
i oschłym pisarzem. Zawsze w nim widać opowiadneza szczerego, 
pełnego życia,  który nie łamał głowy nad perjodami, zaledwo miał 
czas wylewać je  na p ap ie r ,  z szybkością maszyny parowej. W  un ie ­
sieniach jego , w  efiektowych obrazaeh, widać jakieś upojenie, prędzej 
od dozy opjum , niżeli z natchnienia, pochodzące. Ztąd pomimo po­
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rych prowincjach ta ta rsk ich , no ta tek .—  Lecz przedew szystkiem  był 
to człowiek, mąż w ielkiego h a r tu  duszy i najszlachetniejszych u- 
czuć.—  A mógłże on gryzm olić gram m atykę biedząc się codzien­
nie m yślą o ju trzejszym  chlebie?! T a to potrzeba, pomimo zru j­
nowanego zdrow ia , zagnała go pow tórnie do służby w ojskow ej.—  
U daw szy się na robotę drogi w  górach, znalazł tam śm ierć pod u rw i­
skam i ska ł i w falach górnego potoku.—  W estchnijm y za poczci­
wego K ostusia— szkoda go w ięcej aniżeli dziesięciu naszych b ra ­
ci poetów !!

M ich a ł A n d rzejk ow ioz je s t to pracow ity  kom pilator zbie­
rający  m aterja ły  ściągające się do K aukazu pod wszelkiem i w zglę­
dami. Robiąc w yciągi z dzieł o K aukazie w  obcych językach 
pisanych , łow i bez rozbioru w szelk ie wiadom ostki o kraju . Ga­
w ędy krajow ców  dostarczają mu także obfitego m aterja łu . Jed- 
nem słowem , on ciągle szpera i zbiera.—  Co z tego stw orzy—  jed ­
nemu A łłahu w iadom o!— Jak  mi się zdaje, będzie to Silva rerum  
petua  cudzej erudycji i swoich spostrzeżeń—  historycznych fak­
tów  i w ielkiej naukowej p re te n s ji,—  a przecież u nas, jak  w szyst­
ko o K aukazie tak  i to za dobrą przyjm ą m one tę , jako p ierw sza o 
tych  krajach  obszerniejsza w  naszym  języku w iadom ość, mogąca 
obudzić w ielki in te res ciekawości nie bez użytku dla tych coby

zornej łatwości i potoczystosci, zawsze w jego stylu widać nienatu­
ralne wyprężenie.

Szczytem jego literackiej wziętos'ci l»ył rok 1831, 1832 i 1833; 
drukowały się wtedy w M oskiewskim  Telegrafie  lepsze jego powieści, 
ale sain juz  był na schyłku swego talentu.  Jeszcze około lat dwóch szu­
miał na polu literatury jak  wicher ukraiński, '  lecz pojawienie się 
Gogola zadało raz s'miertelny jego retoryzmowi, eflektacji,  deklama- 
torslwu. Ujrzał się nagle z naczelnego miejsca strąconym do rzędu 
ciurów obozowych i pozostał tylko jako przedstawiciel konającej ro- 
mantycznos'ci, zwalczony w męczącej walce z wietrznymi młynami. 
ISakoniec w przed ostatnich la t  dziesiątku nowa krytyka zwalczyła 
go do upadłego i kolosalna sława runęła .. .

Sława jego i upadek niech posłużą za dowód,  jak nie należy ufać 
chwilowym powodzeniom w epokach przechodowych literatury, i e  
lekko jes t  wtedy odegrywać ,•— mającemu tylko mierny talent au to­
row i— rolę genjalnego p isa rza ,  łatwo jes t  samowolnie usadowić się 
na rydwan mislrzowania swej publicznos'ci..«. Przykładów tego szu­
kać nie daleko w naszej literaturze.. .  W arto  aby pamiętali o tem 
zaw ołani nasi powies'ciarze!... (R edaktor Pamiętnika).
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umieli z zebranych w  niej m aterja łów  korzystać .—  A utor p ra ­
cuje otoczony tajem nicą. Lubi on ko rzystać  z cudzych m ate­
r ja łó w , ale swoich nigdy nikomu nie w skazuje i nie udziela. 
Sądząc po czasie jak i ma w  rozporządzeniu ten  szczęśliwy czło- 

' w ie k , i po jego zapale do zbierania m a te rja łó w , powinien już 
mieć spisane całe tomy. Ale n ieste ty! trudno będzie z nich ko­
rzystać. S łyszałem  że m antelzak w  którym  wozi swoje szpar­
gały oszacow ał nie żartem  przynajm niej na 40,000 rubli assy- 
gnacyjnych—  to j e s t ,  ty le  spodziewa się dostać od k sięgarza  
k tórem u honor drukow ania sw ego dzieła pow ierzy .—  Aby zaś 
nie pospolitować się przedw cześnem i arty k u lik am i, postanow ił 
nie udzielać w y jątków  żadnem u pism u, aby potem  zjaw ieniem  
się całego ogrom u d zie ła , ja k  maczugą H erk u le sa , czytelników  
odurzyć.—  N apiszę do niego w  tw ojem  im ieniu; lecz p rzy tem  
radzę ci sam em u tentować szczęścia u tego Nababa kaukazkiej 
starzyzny .

Z kolei idzie H u g o  K o r s a k .  P oczciw a d u sz a !—  Nieboszczyk 
Ł ada chciał go gw ałtem  zrobić pow ieścio-pisarzem  i ta k  odurzył 
poczciw ca, że już zeszył kilkanaście arkuszy  p ap ie ru , w y staw ił 
na p ierw szym  w ielkiem i lite ram i: Kikoli, pow ieść G ruzyjska przez 
H . K. i naw et zam alow ał stron ic kilkanaście. A le chw ała B o g u ! 

Hugo z n a tu ry  i z nauki m a tem aty k , chłopiec z w yższem  nauko- 
w em  w ykształceniem  a zdrow ym  rozsądkiem . O bejrzał się dość 
w cześn ie, p rzeczy tał mi początek  swojej pow ieści, naśm iał się ze 
mną serdecznie z swojego literack iego  zakusu , czy zacieku , ja k ­
by się Jacek  P rzyby lsk i w y ra z ił ,  i podobno do ty tu łu  dodał: (-Po­
w ieść G ruzyjska do zapalania fa jek ,”  co i rzeczyw iście spełnił. 
I  oto mniej jednym  zakaukaskim  p isarzem . Ale za to dobre Hu- 
gonisko czy ta choć nie p isze, lubi o jczyste piśm iennictw o i z szcze­
rą  chęcią przynosi małe oflary po jak ie  ono do nas ręk ę  w y­
ciąga.

O badaniach doktora J a n a  W ierz b ic k ieg o  w e w zględzie m e­
dycyny i h isto rji naturalnej K aukazu , nic nie w iem . Lecz zna­
ją  doktora jako  człow ieka pełnego praw ych uczuć, w ielkiej ener- 
g ji, szlachetnych dążeń , zam iłow ania nauk i w ysokiego usposobie­
n ia , nie w ątp ię że gdyby podobną pracę p rzedsięw zią ł, w ykonał­
by ją  zaszczytnie.

Zacnego P ie tr a s z k ie w ic z a , inw alida z kulą w  brzuchu , już 
dawno niem a na K aukazie—  w róc ił do k ra ju , zajmuje się w y­
chowaniem dzieci obyw atelskich na W ołyn iu  podobno, i ile mu 
zdrow ie pozw ala , bez w ątp ien ia pielęgnuje ojczyste muzy w  do- 
mowem zaciszu.
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S ta n is ła w a  W in n ick ieg o  autora niedokończonego poematu 

Artem  Popowicz nie poznałem , gdyż um arł przed moim na K aukaz 
przyjazdem .—  Oto i w szyscy o k tórych  w spom niał nieboszczyk 
Ł ada w  liście do ciebie jako  o piszących na K aukazie.—  A! za­
pomniałem osobie . W szak  ja  figuruję jako  prozaik , poeta i mu­
zyk w  jego raporcie. Bo to praw dziw y kaukaski raport ten je ­
go lis t—  w szystko na w ielką ska lę!!... I cóż?—  grzech zapierać 
się. P isałem  kiedyś i dużo poezji—  pracowałem  nad m uzyką ja ­
ko am a to r;—  te raz  nie piszę ani poezji ani prozy, a m uzykę u- 
praw iam  jako rzem ieślnik od 8 zrana do 8 w ieczorem , codzień 
dając lekcje muzyki. Jużci o sobie mógłbym ci w ięcej ja k  o d ru ­
gich napisać—  ale zbyt długa to legenda. Z  resz tą  powiem k ró t­
ko a stanow czo: jak ie  było życie moje tak i i rodzaj natchnie­
nia. T re ść  p ism , to treść  mojego w ięcej niż burzliwego życia. 
P rzeczy ta j w szystko com napisał a dowiesz się czem byłem, czem 
być chciałem , czem je stem , i czem zostanę pomimo cierpień du­
szy, u tra ty  zd row ia , chylącego się w ieku i ciężkiego w yrobnic- 
tw a . N ie w iele zyska lite ra tu ra  na ogłoszeniu prac moich—  w ię ­
cej zyskałby człow iek m yślący rozw ażając źródło natchnień i ko ­
leje jakiem i mnie O patrzność prow adzi. Czytać mnie będą z p rzy­
jem nością z tej nieomylnej przyczyny, że w szystko  com pisał, p i­
sałem  w  chw ilach p raw dziw ego , serdecznego w zruszen ia , gdy 
całe w ezbranie se rc a , w ia rą , nadzieją, miłością i szczęściem —  
rozpaczą , zw ątpieniem , szyderstw em  i niedolą przelew ało  się 
w  głoski. O estetycznej ogładzie moich u tw orów  nie m yślałem  
nigdy. Co się s tw o rzy ło , stw orzy ło  się ja k  P an  Bóg dał. Chce­
cie d rukow ać—  drukujcie. Chcecie czytać—  czytajcie. T yle o so­
b ie , i aż nadto- A w ięc summa sum m arum : W innick i um arł na 
gorączkę— Strzelnicki na zapalenie kiszek i dyssenterją; Zach zginął 
uniesiony górnym potokiem i zawalony skałam i; Zabłocki u m arł z cho­
lery; zostali z piszących na K aukazie ile mi w iadom o: Andrzej ko wicz 
o k tó rym  mówiłem—  W in cen ty  D aw id  niegdyś nauczyciel z K ró ­
lestw a, znany już dawniej w  naszej lite ra tu rze  z wielu w yjątków  
w ierszem  i prozą umieszczonych w  pismach krajow ych, do którego 
jako do człow ieka z ta len tem , z wysokiem  ukształceniem , a na- 
dew szystko z zam iłowaniem  nauk i pracy i z najszlachetniejszą 
dążnością, radzę ci zrobić w ezw anie o spół-pracownictw o lite rac ­
kie z zaufaniem że ci go nie odmówi. Słyszałem  jeszcze o Mucz- 
lerze żołnierzu w  pułkach D agestańsk ich , piszącym poezje k tó re  
mogłeś czytać w  Rubonie. W szak że  oprócz w ym ienionych, są 
jeszcze i z znajomych mi i z nieznajomych ziomków na K aukazie 
ludzie z w yższą ośw iatą  i p isarskiem i zdolnościami,—  a jeżeli nie- 
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któ rym  z nich uciążliw e obowiązki służby lub familijne kłopoty 
nie pozwalają poświęcać się  pracom  um ysłow ym , to też są i ta ­
cy, którym  trudno przebaczyć obojętność z k tó rą  w rażenia z w ła ­
snych po K aukazie w ę d ró w e k , lub w ypadki z życia naszych ziom­
ków  przed ich oczami spełnione, w  zapomnienie puszczają.—  Tyle 
o p iszących—  sequitur o czytających.

Rozum ie się że czy ta w ięcej ja k  p is z e , i w ielu je s t m iłośni­
ków  krajow ego piśm iennictw a—  ale B o g ie m  a p raw dą—  i niech się 
za szczerość moję dobrzy zakaukazcy bracia nie gniew ają— zbyt 
skąpem i jesteśm y na ofiary jak ich  od w ielu z nas m a praw o w y ­
m agać ojczyste piśm iennictw o. Co sobie tam  panowie w ydaw cy 
w yobrażacie o K aukazie w  tym  w zględzie, je s t  tak  ja k  sam K au­
k a z , bajeczne. Podań m nóstw o— rzeczyw istości mało. B ył czas 
k iedyśm y byli i ubożsi i n ieszczęśliw si, a nieżałow aliśm y odejmo­
w ać od potrzeb codziennych, od powszedniego chleba na pokarm  
duchowy. Lecz oto poszliśmy w  górę, mój panie! porobiliśmy się 
m agnatam i—  nosim y serpetyny  p rzy  boku, ostrogi p rzy  botach, 
na ram ionach szlify, kołnierze haftow ane—  mamy stopnie i o rdery , 
posyłam y do banku pieniądze, lub je  w  kufrach dusim y—  zapija­
m y szam pana i codzień g ram y w  p referan sa ;—  ale trudno nam  
rozstać  się z rublem  na książkę! Słów  w ie le , czynów mało. Z a­
baw iam y się g aw ędką , a  ręce  schowane za plecami. Dożyliśmy 
do tego że p raw ie  żałow ać w ypada iż szkoła nieszczęścia dłużej 
naszym  nie była udziałem . Dobre to były czasy— ow e czasy w iel­
kich cierpień iizycznych i w iększych pociech m oralnych; czasy 
zew nętrznego uniżenia a w ew nętrznej uczuć po tęg i; czasy p rzyć­
m ienia spuścizn uprzyw ilejow anych a blasku osobistej godności; 
czasy w  których  od ciężkiej czarnej roboty grubiały  ręce, a w  szla­
chetnej pracy um ysłu h arto w ały  się dusze!—  Dobrzy to  byli lu ­
dzie—  owi ludzie z sierm ięgą na p lecach , a z urokiem  godności 
w  obliczu; niepewni ju t r a ,  a ogarniający p rzysz łość ; często tu ­
łacze bez dachu śród burzy, a św iętą m iłością o g rza n i; bez po­
w szedniej s traw y , a syci słow em  B ożym ”  posiłkiem Zbaw icie­
la !—  Czasy m inęły, a ludzie się przem ienili. K rzątam y się cicha­
czem i ukradkiem  około tego  czem dawniej w  obliczu św iata g a r­
dzili; pustkow ie duszy ubraliśm y galonami i szychem ; trochę b ły­
skotek  z w ierzchu  , trochę  zaszarganych wspom nień i coraz w ię ­
cej up rzykrza jących  się s ta ry ch  przyzw yczajeń  w e w n ą trz , oto 
nasz cały teraźn ie jszy  dobytek. A tem czasem  zew sząd się sypią 
w zyw ające do spółpracow nictw a odezwy w y d aw có w , i ogłosze­
nia now ych publikacij! U w ażałeś zapew ne że liczba prenum erato­
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rów  kaukazkich zaw sze szczupła i p raw ie  zaw sze z tych samych 
osób złożona.

I ta  to trzeba oddać spraw iedliw ość nieboszczykow i Ładzie. 
B y ł to jedyny pośrednik w ydaw ców  i księgarzy . S taw a ł się n a ­
trę te m , grubijanem , ale robił swoje. Z zaklętych naw et w orków  
i kieszeni szturm em  dobyw ał ruble na k siążk i, a w  liście jego 
prenum eratorów  nie rzadko ligurow ali T a ta rzy , L ezgin i, k tó rzy  
nie słyszeli naw et że była P o lska naśw iec ie . Ale Ł ada spełniał, 
że tak  pow iem , sw oje posłannictw o. Była to jego m anja; i m iał 
czas i ochotę po tem u. Z wdzięcznością pa trzę  , na tych co sami 
mało m ając niosą chętnie szczupłe oliary—  z zaw stydzeniem  ale 
i z pogardą poglądain nanaszę arystokracją  żyjącą um ysłowo ty l­
ko z łaski biedaków ; bo najczęściej biedni kupują k siążk i, a bo­
gatsi pożyczają u nich i na dobitkę kradną—  w  przekonaniu że u- 
k raść  psa i książkę to nie złodziejstwo!! W idzia łem  pełne kufry  
książek podobnym sposobem zawerbowanych (wyraz techniczny) 
i mógłbym przytoczyć w ielkiego m iłośnika swojskiej lite ra tu ry , 
k tó ry  z dobrowolnych składek na książki złożył całą biblioteczkę, 
a sam nigdy ani szeląga nie w ydał.—  Satis. -  Obraz sm utny, a sp ra­
w iedliw y. Bracia m oi! jeśli k tó ry  z w as moję skargę przeczy­
ta ,  nie m iotajcie złorzeczeń , ale opatrzcie się w ew n ątrz , uderz­
cie się w  p ie rs i, inniej rozp raw ia jc ie , róbcie naw et trochę mniej 
niż m ożecie, a zrobicie jeszcze bardzo w iele.

A tem czasem , pora au to rstw a mija... czy tylko nie minęła?.— 
Na drugi dzień po odebraniu wiadomości o ucieczce Ludw ika F i­
lipa z F ra n c ji , rozw iązałem  przygotow ane do podróży do kraju  
tłóm oki;—  albowiem tak  być m usiało. Na drugi dzień po ode­
braniu wiadomości o w zięciu W ie d n ia , ożeniłem się—  w szak  to 
konsekwencja najrozumniejsza. A ponieważ te ra z  fakta w y p rze­
dzają m yśli, w ięc powiem ci że na drugi dzień po wiadomości o 
rozpuszczeniu Berlińskiego Sejmu urodziła mi się śliczna ja k  Aniół 
dziew czyna, k tó ra  te ra z  la k  słodko g w arzy  w  kołysce że muszę 
w stać żeby na nią popatrzeć.

W  racając w ięc do sto lika i do rzeczy—  jestem  mężem i oj­
cem !—  W ielk ie  to i św ię te  słowo. S tokroć w iększe i św iętsze 
dla mnie com już m iał um rzeć tu łaczem -sierotą. Jak  się to s ta ­
ło?. to można czuć—  opowiedzieć niepodobna! Ja  tylko czuję że 
kocham moją dziecinę całem jestestw em  m ojem , że bez niej żyć, 
nie patrzeć na n ią , nie p ieścić , nie w idzieć codzień tych ustek 
przez sen uśm iechających się ta k  błogo, tulących się do płaczu, 
tak  rzew nie—  nie słyszeć p ierw szego gw aru  szczebiotania słod­
szego nad w szystkie harm onje!. nie— to niepodobna! Dla mnie,
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cała przeszłość m oja, to n ędza , bo leść, poniżenie, tu łactw o ży­
c ia , koczowisko myśli bez wypoczynku i ce lu , niewczesne sk a r­
g i,  rozpacz męzkiego serca niegodna. T e raz  moja niedola, mo­
ja  chudoba, moja codzienna p raca, moje ubóstw o, w szystko mi miłe 
i drogie.

K ołyskę mojego niem owlęcia osłoniła w ia ra , nadzieja i m i­
łość; a gdy raz  p ierw szy  usiadłem  przy  niej żeby ukołysać mo­
je  dziecię kochane, schyloną głow ę ojca otoczył nowy, nieznany 
św ia t m arzeń i cudów ; tych m arzeń za k tó re  ani k rw ią  ani łza- 
mi płacić nie trze b a—  tych cudów dla k tórych  pojęcia jedno se r ­
ce w y sta rczy .—  T e ra z ,  gdy to  p iszę , gdy myślę o mojej dzieci­
n ie , jak że  słodkie przejm uje mnie d rżen ie , jakże błogo płyną łzy 
do oczu!— a nie są to  już łzy  boleści, ale perły  padające na c ie r­
niową mojej przeszłości koronę. Z daw ało mi się że byłem nę­
dzarzem  , od rzu tk iem , ciężarem  drugim  i so b ie!—  b a ! może i by­
łem  tem  w szystk iem . L ecz przyszło  na św ia t n iem ow lę, i s ta ł 
się cud!— P rz e jrza ły  oczy moje—  odżyło serce m oje , i w idzę że 
dobry B óg dał mi w szystko  co człow iekow i dać m ożna; je s tem  
bogaczem , k ró lem ; mam kogo kochać serdeczn ie, mam dla kogo 
p racow ać; i sam szczęśliw y i do szczęścia drugich potrzebny, 
k ra j ,  w ia rę , rodzinę—  w szystko  co u traciłem  i w szystko cze­
go nie znałem dotąd, znalazłem  przy kolebce mojego dziecięcia!—  
W ybacz  dobry Rom ualdzie! ustęp ten niew czesny w  liście już i 
tak  sążnistym . Gdybyś był ojcem, opuściłbyś cały lis t dla tego 
jednego ustępu. Życzę ci tego serdeczne i błogosław ię dobrym za­
m iarom  tw oim  błogosław ieństw em  pielgrzym a co już stanał u k resu  
w ęd ró w k i, a zw róciw szy się ku opoźnionyro w  drodze braciom  
pielgrzym om , w zyw a O patrzność aby ich prędzej doprowadziła 
do celu.

Zacząłem  o Roczniku—  w racam  do niego i m ów ić będę o tw a r­
cie ja k  tego w ym agałeś odemnie. Co w  nim najlepszego to owo 
rodzinne nam aszczenie k tó rego  daw niejsze tom y ty le  nie m iały. 
Lecz w  ogóle snop jeszcze w ą tły  w  porównaniu z potrzebą cza­
su. Sam  to w iesz , bo w szak  sam w  dzielnej przem ow ie p rzy ­
rzek łeś o trząsnąć przyszły  Pamiętnik  z w ierszydeł , a może przy- 
tem z w arzy w a i z rom ansowej Botaniki. Daruj b racie—  ale dla 
czegoby, nap rzyk ład , P . R óża p rzy  swej wdzięcznej prostocie s ty ­
lu nie obdarzyła cię czem podobnem do ślicznego wyjątku z pa­
miętników młodej pan ienki , napisanego z taką ła tw o śc ią , znie­
w alającą naiw nością i z tak im  przy te in  rozum em , że aż się w ie­
rzyć nie chce żeby to bardzo młoda panienka pisała, a żałuje się 
szczerze że tego ta k  m ało!
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Tw ój a r ty k u ł o prowadzeniu wojny L itw inów  dobry, ciekawy 
i zajm ujący nie tylko dla dzieci L itw y  ale i dla nas koroniarzy. Boć 
biliśmy się z sobą w  one czasy, ale pokochali się potem. T ak  i być po­
winno : «W ybijm y się, kochajmy się .” —  A rtyku ł o P iusie  IX  bardzo 
in teressujący, lecz zgódź się że w  tym  momencie trochę niekom plet­
ny.—  To co napisałeś o kantacie Milda, a w  szczególności druga 
połowa gdzie m ów i: o muzyce i duchu kompozycji, je s t w yborne , a 
co g łów na—  rozum ne podług sztuk i. Szkoda że niedołączyłeś sa­
mego utw oru  naszego genjalnego kom pozytora, bo takim  je s t r z e ­
czyw iście P . M oniuszko, p raw dziw y  kom pozytor-poeta, jak  nasz 
niezrów nany Szopen.—  Lecz nie podoba mi się p ierw sza połowa 
czyli prolog; a nie podoba się dla tego , że zdaje się jakoby u ro ­
czystą L itew ską legendę zaczął opowiadać w  skazce W ie lk o ru - 
ski bałahur. Podług mnie język  tak i przysto i tylko owym pół- 
historycznym , pół-bajecznym podaniom , k tó re  z żyw ych opowia­
dań p raszczurów  przechodząc z pokolenia w  pokolenie, trac ąc  
pomału pierw orodne historycznej praw dy p ię tno , a za to  barw iąc 
się w yobraźnią czasów  i ludów  po k tó rych  krążyły , nareszcie 
w  ustach odległych potom ków przerodziły  się w  dziw otw orno- 
rubaszne ksz ta łty  ba jek , baśni i skazek.—  Ś w ięte legendy ludów 
z ich młodzieńczej Teogonji, nie dają się takim  rubasznym  ani 
opow iadać, ani zapowiadać naw et język iem ;—  i tak i sposób w y ­
kładu rów nie dla Indyjskich tajem nic W e d a sa , jak  dla Skandy­
naw skich S a g , i spowinowaconych z niemi m ytycznych dziejów 
L itew skiego Dungusu, niestosow ny. To też niepodobieństwem ci 
było doprowadzić do końca kędzierzaw y języ k  prologu, i w y rż ­
nąw szy jeszcze na valete owę form ulam  sacrarn w szystk ich  
baśni: «Onego czasu , w pewnem państwie i t. d. rozsta łeś się 
z nim zaraz na początku legendy; i dobrześ zrobił: wdzięczni ci 
za to czytelnicy Rocznika.—  Nie potrzebuję się tu  rozwodzić jak  
serdeczny in teres mają Listy oSyberji, i jak ą  barw ę twojej książ­
ce nadają, rów nie ja k  rozrzew niające opowiadanie P . Januarego 
Filipowicza.

Oddział poezji uświetniony drogiem  dla nas imieniem Odyńca, 
zaw iera w iele pięknych choć ulotnych u tw orów . W ładysław Sy­
rokomla jako tłum acz naszych łacińskich poetów, zasługuje na po­
w szechną wdzięczność rów nie za szczęśliw ą myśl oznajoinienia 
z nimi ogółu, jak  i za pełne ta len tu  tej myśli w ykonanie. W  p ie rw ­
szym  zeszycie Pamiętnika  p rzeczytałem  z zachwyceniem  tłum a­
czenia naszego poetae aureali Sarbiew skiego.

B ył czas , kiedy z całym  zapałem  młodości pośw ięcałem  się ję-
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zykom i lite ra tu rze  staroży tnej. W  szkołach K aliskich  hyłem u- 
lubionym uczniem sławnego filologa D ra T ripp lina k tó ry  zamiło­
w any w  spokojnem żyoiu, nie p rzy ją ł ofiarowanej sobie po Zin- 
zerlingu kated ry  w  U niw ersy tecie W arszaw sk im .—  O tłum acze­
niu mojem pierw szej sa ty ry  P ersjusza  w ierszem  polskim z ob­
jaśn ien iam i,—  ś. p. K azim ierz Brodziński na publicznej prelekcji 
w y rz e k ł, że p ierw szą podobną pracę odbiera od ucznia U niw ersy­
te tu  i że ona przyniosłaby zaszczyt każdem u poecie i biologowi.—  
Później w ykonałem  m nóstw o przekładów  z G reckich i Ł acińskich 
poetów  i przełożyłem  cały  tr a k ta t  S w e to n iu sza : «de Gramrna- 
ticis”  z obszernem i przypisam i. Jednem  słow em  byłem na dro­
dze filologji. Ale nie tej cho row ite j, m artw ej filologji co w  ogrom ­
nych adnotacjach tra k ta ty  etym ologiczne, stra teg iczne , medyczne 
i Bóg w ie jeszcze jak ie, brzem ienne mieszaniną w szystk ich  języ ­
ków  i n au k , p isała—  nie tej filologji co przypruszoną pleśniami 
w ieków , puściznę ludom zw ykła odgrzebyw ać m otyką an tykw ar- 
jusza  żeby ją  św ia tu  ja k  zastyg łą mumię, ukazać ;— lecz byłem 
na drodze tej filologji żyjącej, postępow ej, k tó ra  odgrzebanym 
pomnikom, p rzyw raca  blask spoczywającej w  nich myśli i w  o- 
bliczu naszem  powołuje do życia ludy i m ęże ta k ,  iż .zdajesz się 
pa trzeć  na przesuw ające się po ukazanej palcem O patrzności dro­
dze , olbrzym ie w idm a narodów  z pow iew ającą nad niemi cho­
rąg w ią  , na k tó rej w  czytelnym  dla w szystk ich  pokoleń h ierogli­
fie jaśn ie je  godło co ożyw iało te  ludy;—  iż zdajesz się w idzieć 
przed sobą w skrzeszone w ielkich m ężów postacie , słyszysz sze­
le s t, ch rzęst p an cerza , dźw ięk mowy, a z niego pojmiesz co 
się w  sercu  ich działo. W  tak im  to duchu, ja k  uważam  z k il­
ku już p ró b , wykonane tłum aczenia P .  W ład y sław a  Syrokom li, 
s taną  się p raw d ziw ą , rza d k ą , i bardzo szacow ną naszej lite ra tu ry , 
ozdobą.—  W  ogóle zaś m ów iąc o przekładach z obcych języków , 
oto ax iom a: «Tłumacz ma być sam tw órcą .” — Zapytaj o to P . 
Antoniego E dw arda... On to  lepiej w ie od n a s , a pewno ze mną 
się zgodzi. K to  nie umie sam  dzielnie tw o rz y ć , a chce tłu m a­
czy ć , ten niech w eźm ie oburącz księgę k tó rą  przedsięw ziął t łu ­
m aczyć , niech ją  o tw orzy i liż e , liże , póki mu się trochę brudu 
z lite r  i z bibuły na języku  nie zostanie. To na jedno w yjdzie 
jakby  przetłum aczył. O peracja per analogiam  ta  sam a, a p rzy ­
najm niej sam  nie s trac i p ap ie ru , atram en tu  i potu— a biedni czy­
telnicy pieniędzy na jego lizaninę i osta tka , do kupowania książek, 
ochoty .—  P anow ie w ydaw cy powinniby w ziąść sobie za honor o- 
czyścić nasze piśm iennictw o od tych cielęcych płodów'. 1 tak , 
przyszłą ci podobne tłum aczenie z pokorną prośbą o w ydruko-
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wanie w  Pam iętniku—  nie w ym aw iaj s ię , d rukuj— ale zam iast 
ty tu łu : «Tłumaczenie Getego przez takiego to.. W olny przekład  
Bajrona.. Naśladowanie L a m a rtin a ”  i t. p. W y s ta w  na czele 
w ielkiem i literam i: «Lizanina takiego a takiego A u tora , przez 
takie a takie cielę.”—  R ecepta doskouała!—  bądź pew ny zniknie 
ćm a owych pochopnych rym ok le tów , a przynajm niej lizan inęsw o- 
ję  sami połykać i dusić się nią będą.—  W ra ca jąc  do innych poe­
tycznych u tw orów  Rocznika, spotykam  odznaczającą się «GęślLe- 
chicką”  P . Ed. Chłopickiego, szkoda że ta k  nie w ie le , boć tego 
nunąuam satis.—  Zdobią jeszcze Rocznik w yborne W ybryki do­
brego humoru  i praw dziw em  uczuciem natchnione poezyjki Ga­
brielu Gunter.—  Mamy nadzieję że tuzinkow ych poezyjek nie bę­
dzie w  P am iętniku; dotrzym aj słow a Panie Rom ualdzie—  bądź 
stałym  i n ieubłaganym !—  Niech panowie Rym arze  jak  ich słu­
sznie nazw ałeś, znajdą sobie inne czeluście dla w yrzucenia sw ej 
weny.

Otoż lis t nad m iarę—  a podobno nad cierpliw ość tw oję. Jed y ­
na jego zaleta szczerość , o tw arto ść , chęć dobra. P ew ny  jestem  
że przyjm iesz to w szystko  sine ira et odio ta k  serdecznie, uprzej­
m ie , jak  ja  serdeczn ie, przychylnie napisałem . A jeślibyś tę  moję 
przy jacie lską pogadankę godną wiadomości powszechnej osądził, daję 
na to  moje zupełne zezwolenie i  że za w szystko  co w  otw artości 
serca w yrzekłem , gotów  jestem  przed B ogiem i  ludźmi odpowiadać, 
na to w łasnoręcznie się podpisuję.

Leon Janiszewski.
Pisałem w Tyflisie 
w Kwietni) Niedzielę 

1819 roku.

K A Z I M I E R Z  A Ł K S D f l S

d o  W y d a w c y  P a m i ę t n i k a .
Nieskończenie Panu  jestem  w dzięczen za książk i, k tórem i P an 

w  osamotnieniu mojem obdarzasz mię, w iesz Pan jak  o nie trudno na 
w s i,  mianowicie w  ta k  zapadłej stronie w  jakiej ja  żyję— p rze­
czytane odsyłam , a o nowe proszę.

P . Chojeckiego Czechia i Czechowie oraz Dzieje literatury  
polskiej p rzez  Syrokom lę [Ludwika Kondratowicza) są przew y- 
borne; au to r  tak  treśc iw ie  obrabia dany przedm iot, iż zupełnie 
w ciela w eń czyte ln ika , poryw a go’ i unosi z sobą,—  chciałbym
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te  dzieła mieć na w łasność, bądź P an  ła sk aw  postara j się na­
być takow e dla mnie.—  Jordan  dawno mi znajomy, je s t  tak  po­
pularny, że dziś u nas każdy p raw ie  w iększą część jego ustępów  umie 
na pam ięć, i spodziewam się że rodzice w k ró tce  zaczną uczyć sw e 
dzieci Jo rdana , po katechizm ie. Z aw sze jednak dziękuję za n ie­
go , ponieważ miło go je s t czytać choćby po raz tysiączny,—  nigdy 
Jordan nie będzie s ta ry , nigdy z mody nie w y jd z ie , bo w  nim za­
w a r ta  je s t żyw otna k w estja  społeczna, spoczyw ająca w  łonie 
rodu ludzkiego. A ówże potulny De P e r te e s  jak i m ilu tk i, ja k i 
naiwny—  nie nosi w praw dzie on szumnego ty tu łu , nie poryw a 
się do rzeczy w ielkich nad siły , ale m aciuteczkie obrazki cudow­
nie w ykańcza; au tor sercem  swojem  poczciw em , sw oją jednost­
ką ta k  je s t w rosły  w  łono narodu , tak  z nim boleje, iż w yo­
braża sobą cząstkę jego , ja k  każda dusza w yobraża cząstkę 
B ó stw a, k tó re  nie p rzesta jąc  być cz ąs tk ą , je s t  jednak  całe w  du­
szy człow ieka.

T ak ! nie potrzeba pisać folijałów , aby dojść do n ieśm iertel­
ności, nie potrzeba naw et posiadać autorow i m nóstw a nauk , aby 
w ypłacić ludzkości dług jej należny: jedna łz a ,  jedno w estchn ie­
n ie , jedno słowo miłości w yrzeczone dla b raci ludz i, skoro po­
chodzi z pełnego se rc a , w ięcej ma u niej w aloru  niż z pogardą 
rzucane przed nią B óg w ić jak ie  skarby—  lub z zarozum iałością, 
najnapuszeusza erudycja.

W  Przeglądzie naukowym  na r . 1847 N. 4 widocznie zgor­
szyłem  się z listu P . K raszew skiego  w  k tó ry m  zawołany au to r sze­
roko rozw odzi się z żalami na niew dzięczny swój au to rsk i zawód, 
na złe przyjęcie od ludzi i nieocenienie przez nich heroicznych 
pośw ięceń jego ; nadto jeszcze na surow ą sm aganinę przez k ry ­
ty k ó w , (czyli, ja k  się w y ra ża  zbirów literackich) , k tó rzy  nie 
zw ażając na zaw ód ciern isty  a u to ra , odryw ający go od pracy , 
coby mogła los jego dzieciom zapew n ić , nie daje chleba pow szed­
niego.—  P y ta  w ięc gdzie za to  ?ap ła ta?— I nigdzie onej nie znaj­
duje.—  Lam entuje nad swojem i myślami—  perłam i drogiem i, co 
je  cisnął nieobacznie przed lud Boży, k tó ry  d rog ie , nieocenione, 
szyderskie m yśli, b ierze za p roste  b łazeń stw a, najg raw a się, 
zaplwra one i t. d. P isze  n areszc ie , że uczucie obowiązku po­
św ięcenia się je s t za słabe w  człow ieku, żeby było w s ta n ie  w y­
nagrodzić tyle katuszy.

Po tych tre n a c h , robi P . K raszew sk i nieznacznie przym ówecz- 
kę do pomnika; lecz go reflexja b ie rze , że społeczność nasza 
je s t ta k  n ie s ta łą , zmienną w  łaskach.
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N ie należę do ludzi uczonych ex officio, i nieśmiałbym wznieść 
g ło su , aby coś mówić w  obec takiego po ten tata literackiego, ja ­
kim  je s t P . K raszew sk i; bardziej je szcze , po przeczytan iu , la t 
k ilka tem u, Studijów Literackich  P . K raszew sk iego , w  których  
przepłoszył mnie odgróżką, że n ik t niema p raw a sądzić go, kto  
nie posiada stopnia M ag istra ;— ja  go nie posiadam , a w ięc tak  
się p rze ląk łem , że lękałem  się czytać naw et wszelkich pism je ­
go ;— w ięc i nie czytałem .—  Lecz przy  tern w szystkićm  nie by­
łem osierocony z książek , z k tó ry ch , jeżeli nie co pożyteczniej­
szego, to  nauczyłem się tego : że w alor człow ieka w  nim samym 
je s t ,  że sąd o nim z jego samego pochodzi; że pozor i praw da 
są dwie ostateczności,— że kto służy ludziom , służy pozorowi; 
kto zaś służy B ogu, służy p raw dzie , ludzi się nie lę k a , na nich 
nie uw aża , ani się nie d ąsa , lecz kocha; a pochwały tego św ia ta  
za nic m a, jeżeli ich w ew n ątrz  siebie znaleść nie może. Tak! 
Ś w iat znikomy i jego pochw ały nie nasycą , nie zapełnią duszy 
człow ieczej; im więcej m asz, tem  więcej pragnąć będziesz, je ­
żeli co masz od św ia ta .—  K to zaś je s t  pew nym  nieomylności sw ych 
zasad , na tego niech się św ia t cały  spikn ie, to  go nie ulęknie, 
ani zachw ieje; lecz tak  św ięcie poczuje się być obrońcą sw ych 
zasad (nb. nie siebie) że z roskoszą życie da za nie.

S tare  przysłow ie było: ń e  co drukowane, to prawda.” i m ieli 
w  tem  przodkowie nasi słuszność, bo szanując d ru k , co m iał iść 
na św ia t, czuli pow agę słow a ogłaszanego przed św iatem , i p rze­
to  w przód dobrze namyślali się co mają p isać, niekiedy naw et 
cały swój żyw ot s traw ili mozoląc s ię , aż się ośmielili w ydać 
jak ie  dz ie ło , i nie w ydali go dopóty, póki z g runtu  nie rospatrzy li 
kw estji o której trak tu ją . Myśli ulotnych o B ogu (!!..) nie w yda­
wali na św ia t; kto p isa ł, ślęczał nad naukam i, m iał jak iś pew ny 
fach, pewną dążność, a z kolei pew ien nieomylny pożytek na 
c e lu ;— nie pisali w praw dzie tak  g ładko , nie tyle byli bogaci 
w  s ło w a , lecz praw dziwego ziarna myśli było tam  zadość. Dziś 
gdy autorow ie zaczynają pisać i drukow ać biuletyny swych dzien­
nych zatrudnień , (zapewne w  celu przysporzenia druku)— druku 
p rzysporzą , lecz ten s trac i na powadze.

Ma P . K raszew ski w iele zasług w naszej lite ra tu rz e , jego 
książek wozami w yw ieźć by nie można—  tyle ich w ydrukow ał 
i spodziewam się— rosprzedał, (bogdzież-by mógł mieć budowlę na 
pomieszczenie dzieł niew yprzedanych?) bo nareszcie? czyżby pisał 
dalsze dzieła , gdyby mu za te nie zapłacono, co napisał? Cze­
góż w ięc chce? praca jego daje mu chleb pow szedni.—  Jeżeli zaś 
nie mógł rosprzedać, albo za tanio płacą mu za jego k siążk i, to sam

VI. 17
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w inien, czemu pisze rzeczy mało mogące w płynąć na dobro ludz­
kości, (której łaskaw ą swoją opiekę zapew nia i zarazem  ją  w y­
mawia).—  T ak ! musi być w iele do spalenia z tych  dzieł, kiedy 
sam autor zdaje się ża łow ać , że je  rzucił w  św ia t.—  K tóż w i­
nien ż e P . K raszew sk iem u, w szechstronnem u człow iekowi nigdzie 
nie w ygodnie, rzuca się on jakby w  konw ulsjach z jednego ro ­
dzaju piśm iennictw a w  d ru g i, i w  tych konw ulsjach dostaje w y­
m iotów  m ózgow ych, którem i trak tu je  społeczność i każe jej nie 
m arszczyć s ię , a p rzytćm  być sy tą i o pokarm  nie prosić. Jak  
może być społeczność kontenta z d zie ł, z k tórych  sam au tor 
nie konten t?

Nic nie ma piękniejszego nad skruchę p raw dziw ą , a bardziej 
publiczną— ależ nie na tem  koniec, trzebaż zadosyć uczynienia;—  
tego w  P . K raszew skim  nie w idzim , żałuje on dzieł nieobacznie 
wydanych a popraw y n iem a,— w ydaje now e: podobny w  tem je s t 
do owej dew o tk i, co m ów iąc: «Odpuść nam nasze w iny jako  i 
my odpuszczam y”  biła sw oją służącę.

A w ięc P . K raszew skiem u potrzeba przestać pisać, a zacząć 
czytać w ięc e j,— czy tać , myśleć i p racow ać, i nic nikomu nie 
mówić nie tylko piśmiennie ale i u stn ie , że się cz y ta , myśli i 
p racu je , aż się nie dójdzie do tej doskonałości że się nie ukocha 
braci-ludzi całem se rcem , ale nie całą g ęb ą , ale nie pocałunkiem  
Judasza , (którym  P . K raszew sk i łaskaw ie całuje swoich sąsia­
d ó w , i pracow ników  na jednej n iw ie ,—  n aw e t w  powyższym liście, 
w  którym  ich p rzep rasza , żału je, że ich ośmiał i już teraz nowe 
zalety zaczyna w  nich w idzieć),—  aż nie dójdzie do tego że o trzy ­
ma ogólny pogląd na ludzkość, ale nie na pojedyncze w zorki z k a ­
le c tw a , ułomności m niejszych i w iększych , k tó re  przekrzyw i—  
i cóż my będziem z tego mieli że p rzek rzy w i?  co?—  P rzek lęstw o  
Chamowi synowi Noego, co z obnażonego ojca pijanego śmiał się-— 
błogosław ieństw o Ja fe to w i, co nakry ł tę  nagość:

«A uczujesz miłość trudu,

I męki odwagę,

Wstaniesz ludzi zbawiać z brudu,

Kryć ich wstydy nagie.—

I za rany, i za ciernie 

Podziękujesz tkliwie—

I dotrzymasz wiernie 

îa nieszczęścia niwie;
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Wśród podłości—  niespodlony 

Wśród krzywd—  nie odmiłośniony!

A gdy sławiąc tak twe kroki,

Ty nie mówisz: «Jam wysoki!”

Ale czujesz, żeś wciąż niczem 

Przed Pana obliczem—

Wtedy ty dopiero 

Duszą czystą, szczerą,

I czynów łańcuchem 

Połączysz się z Duchem.”
(Z. K.)

Na ludzkość poglądu osięgnąć nie można ja k  przez pryzm at 
serca własnego i przez wcielenie bolu nad n ią , jeżeli ta  je s t  spo- 
dlałą albo ciem ną, i poczucie bolu wybudzi odwagę m ęki, a ztąd 
i rachunek sum ienia,—  rachunek—  co się przy takich zdolnościach, 
jakiem i P an  B óg P. K raszew skiego obdarzy ł, zrobiło, a prze­
stanie chw alić siebie i swoje czynności, (które jak  na studenta 
szkół pow iatowych byłyby najpochwalniejsze) i uczynności, przez 
w ypisyw anie pochlebnych katalogów  onych—  przestanie w idzieć 
w  drugich źle uk ry te  p rzyw ary , kłam stw o i pokorę *).—  Ten po­
kory sam niem a, kto na cudze w ady patrzy  mijając sw o je ,—  a 
bez pokory niemasz kroku do postępu , do doskonalenia się w e­
w nętrznego , a kto doskonałym w ew n ątrz  być nie może, nie może 
też w ylew ać na zew nątrz  doskonałości.—  A w ięc , niech P . K ra ­
szew ski zaw iesi swoje pisanie—  niech zaprzestanie w ypisyw ać 
biuletyny swoich dziennych czynności sam za ży c ia ;—  jak  sam bę­
dzie p isa ł, może go ta  k a ra  spotkać że niewdzięczna społeczność 
jego biogralij zaleni się p isać, a jak  sam sobie nagrobek napi­
sz e , to mu pomnika nie w y sta w ią , o k tó ry  się doprasza.

W y rzu ca  też P . K raszew ski współziomkom niestałość w  ła ­
skach , a do tego niew dzięczność, cytując za p rzyk ład , że K ar­
piński i Kochanowski nie mają pom nika, ani przystojnego nad- 
grobka, że naw et nie w ie gdzie pogrzebiony Rej z N agłow ic, 
G órnicki, Bielscy, Szym onow icz, Klonowicz i w ielu innych.

’) Proszę Pana mnie objas 'nić,  jak  mam strescić pisma P. Kraszewskie­
go?— Jakiejż idei jes t  wyznawcą— czego chce uczyć— i do czego 
przynajmniej dąży, lub cbcialby zdążyć? [A u t.)

— W pokorze ducha wyznaje Redaktor Pamiętnika iż także nie jest 
w stanie tego objaśnić. [Red.)
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Odpowiedź na to ła tw a ,—  oto ciała o sta tn ich , jako znikomość 
oddane są z iem i, lecz ich imiona są złożone w  sercach i pamięci 
potomności; godniejszego, sądzę nie po trzeba i nie ma, grobu.

Co się zaś tycze pom ników , to  tych naród nie m iał cza­
su s taw iać , bo działał. Pom niki s taw ią  się gdy pole działań już 
skończone, gdy społeczność, albo skończy ła , albo chyli się ku koń­
cow i swej missji. Pom nik!... co je s t pom nik? Je s t to  przeniesienie 
się zasług i czynów  dokonanych z pam ięci i serca w  m arm ur, 
czyli je s t to grob pamięci zamrożony w  bałwan.

Człowiek pomników nie s ta w i, ani też pewna koterja, ale je  
s taw i silny głos ludu, i choćby kto m ógł bez wybudzenia tegoż 
głosu wznieść komu pom nik, to ten pomnik i będzie m iał tyle 
w aloru ile każdy słup w  parkanie.

Narodu zaś w inić nie m ożna, bo naród się nie m y li,—  czło­
w iek  się m yli—  naród n igdy; kiedy się zaś m yli, to i to w  po­
r ę ,  bo w łaśnież się m yli—  gdyby się nie mylał.

Człowieka zaś missją niechybioną je s t postępow ać w  najw ięk­
szej harmonji krok  w  krok  z narodem , z nim czuć , myślić i śpie­
w ać. A komu dano je s t prowadzić n a ró d , lub całą społeczność 
n ap rzó d , to powinien być w idzialny, zrozum iany, a przeto  posia­
dający mimowolnie ufność i miłość—  miłość co ty lko  wybudza się 
m iłością, a nigdy żadnym przym usem . K to zaś w  tej w ielkiej 
w ytkniętej narodom do spełnienia ich posłannictw a—  drodze, zaczy­
na je  tu rbow ać , za trzym ując , cofając w  ty ł lub tarm osząc na 
w szystk ie strony, odpędzonym .być powinien ja k  owad złośliwy 
i uprzykrzony; gdyby n a w e t, przypuśćm y, to co m ów ił lub czy­
n ił, mogło być z pożytkiem  dla ogółu, powinien um ilknąć, gdy 
m assy tego przyjąć nie chcą lub nie są przygotow ane, gdy za­
czynają uskarżać s ię , że to je  ra z i, że boli; niech muzyk um ilk­
nie naw et z najpiękniejszą symfoniją, kiedy słuchacze użalają się 
że ich uszy ra z i,  i niech idzie szukać innych słuchaczy lub na 
pustyn ię!...

Kazimierz Alksnis.
Litwiniszki 1 Listop. 1849 r.
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L i s t  Z e n o n a  F i s z a
d o  B e n e d y k t a  D o ł ę g i .

Zla iskra pole spali i sama zginie.

Kochany Dołęgo! Dałem ci już moje zdanie o 4 Num erze 
Gwiazdy. M yślałem , że na tem  będzie koniec, ale tym czasem  
niektóre osoby szukając w  lite ra tu rze  nie przejaw ów  sztuki ale 
czegoś innego, w łaśnie w ytrop iły  to szczególne źw ierzątko  w  two- 
jem  piśmie i stujęzyczną fa m ą  zrobiły je  nader poszukiwanem . 
Rozum ie s ię , że interessow anie się w  tym  sposobie lite ra tu rą , że 
pochop do książek z tego pow odu, nie przynosi szczególnej zalety 
amatorom, ani może obejmować mass ogólniejszych,—  ale , co do 
m nie , w idzę w te m  dość ciekaw y koloryt pewnego powiatowego 
obrazku i razem dow ód, ja k  dalece jeszcze jesteśm y  dziećmi!

Gdybyś Dołęgo zam iast artyku łu  o nekrologach (myślę śmiejąc 
się w  duchu) um ieścił cóś w  rodzaju , albo i wyższego od.... np. 
G rażyny, czy F an tazji Zaleskiego, czy jak ąś jenialną rozpraw ę L i­
b e lta , ciekaw y byłbym bardzo jakby  to przyjętem  było przez tych 
sam ych, których zain teressow ał w  najwyższym  stopniu, albo obu­
rzy ł nad w y ra z , w y jątek  z listu  Barnaby *)? A! ba! któż-to zgad­
nąć m oże? Możeby rozkupiono o jak ie  parę se t exem plarzy tw ćj 
Gwiazdy w ięcej? A czemuż to  n ie p ra w d a ,—  w szystko to  być 
może.....

Lecz mówmy w prost o rzeczy.
A rtyku ł o Nekrologach z warjacjarni poruszył najbardziej o- 

byw ateli pow iatu , o k tórym  w  nim mowa. Je s t to fenomen 
bezsprzecznie zasługujący na szczególną uwagę. P rzeczy ta łem  
w ięc pilnie po raz drugi ów otrąbiony a r ty k u ł i nie mogłem się 
nie zdziw ić, iż p ra w d a , będąca jego podw aliną, mogła tak  przy­
k re  w yw ołać w rażenia. Że P . G rabow ski odebrał w  nim za swoje 
od P . L . L . to ani n as , ani P . G r. zapew ne nie dziwi w cale. 
C złow iek, co się puścił w  drukarską m itręgę , w ie iż tąż  sam ą

*) Mówi się tu o p ryw a tn ym  liście B arnaby P stryka jły , z przydomkiem 
C iem ierzyca, l i tw ina ,  pełnego prawości młodzieńca, którego list ua- 
tchniony najszlacketniejszem uczuciem ale p o u fn y , został bez pozwo­
lenia pisftącego wydrukowanym na str. 55. T. IV. G w iazdy K ijo w ­
skiej. {Red.)
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bron ią, raniej czy później, spraw iedliw ie czy niespraw iedliw ie, 
napastowanym  będzie. L ite rac i powinni być z tem  ostrzelani. 
Ale sęk w  tem , iż B arnaba dopatrzył innego bąka , bąką w ażne­
go , który byłby może nic nieznaczącą m uszką gdyby w yleciał 
z głowy jakiegoś p isa rczyka , ale s ta ł się dużym bąkiem , skoro 
miał honor nazw ać ojcem pana M ichała a dostać za niańkę Ty­
godnika. N ie każdy z nas przerab ia w e w łasnej głow ie tu  lub 
ówdzie w zięte myśli. Często m ów im y: Bossuet powiedział... Goethe 
w yrzek ł... Arystoteles jeszcze przed w iekam i objaw ił myśl iż.... 
i t .  p. i przyjm ujem  to w  dobrej w ierze  za praw dę. Czemuż i 
zdanie P . Gr. nastręczyw szy  się w  d ruku , nie pozyska ła tw ow ier­
nie pewnćj liczby stronników ? A w łaśnie zdanie P . G r . , o k tórem  
m o w a, miało tę  w yłączną w łasn o ść , iż rzuconem zostało z k rzyw ­
dą dla b liźn ich , targnęło  się na szczęście i honor najnieszczę­
śliwszej u nas k lassy . Odwołuje się do sądu ogółu: czyż to pu­
bliczne przem ów ienie było m issją P . G rabow skiego? Już w iem y, 
jak  cierpką myśl cisnął P . Gr. w  tym  nekrologu na służalczą klassę, 
«zapytawszy czy w  m iarę panów ufających i w yrozum iałych, w  m ia­
rę  ludzi w yższych i skrom nych, je s t  odpowiednia liczba biednych 
cierp liw ych , n iższych, uległych in iezazdrośnych , sług uczciwych 
i gorliw ych?”  I  rozstrzygnął kw estję  tem i słow y: «P ierw szych  
ukazać ła tw o ; szczęśliwy k to  w idział drugich .”

Z a is te , u nas to  tylko je szcze , gdzie częstokroć pisarskie bą­
ki dochodzą w ielkości w o łu , zdanie tak  szczególne mogło przejść 
bez p ro testac ji; ale gdzieś z a g ra n ic ą , np. w e F ra n c ji , już-by to 
nie mogło mieć m ie jsca , nie dla tego iżby tam  niebrakło m yśli­
w ych na upolowanie ta k  łakom ej zw ierzyny, ale z tej prostej 
przyczyny, że tam  bąk tak i narodzić by się już nie mógł, a gdy­
by jakim  cudem i w padł do d ru k arn i, toby dość było pierw szej 
ko rrek ty  zecera , ażeby w ylecia ł niepowrótnie. Dzielić-bo dziś, 
w  X IX  w iek u , całe m assy na bogatych i ubogich, w idzieć w  nich 
m oralne siły zastosow ane do ilości najem ników i cukrow ych 
fab ryk , a brak zupełny przym iotów  serca i rozumu w  istotach, 
k tó re  są ogołocone z owych a ttry b u tó w ,—  je s t to coś tak  ory- 
ginalnie-szczególnego, iż gubimy się w  dom ysłach, jak ie  to studija 
doprowadzić mogły P . Gr. do takich  pew ników ? Gwiazda ciągle 
kolligaciła go z Bejłą i D em aistre’m— kłam ała, mój Dołęgo, naj- 
potężniej!! Jak  dobry kot-gracz zostaw ia o całe pole prostych 
kundysów , tak  on tym  jednym  susem odsądził się od nich.

Co do m n ie , radbym  myśleć inaczej,—  G r. dał dowody że umie 
myśleć i w ierniej i głębiej. T a  myśl nie spaja się ani z religją,
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ani z filozofią, ani z zasadami w yznawanym i przez samego P . Gr., 
a w ięc była rzuconą zapewne w  chw ilę napływu złego humoru, 
a fałsz jej tak  je s t oczew isty, że ani P . Gr. zapewne bronić go 
nie będzie, ani nam tem bardziej w ypada w ysilać się na zdepta­
nie onego.

Lecz z tego powodu m iał miejsce w ypadek innej natury , o 
którym  ci w łaśnie wspomnieć muszę. Barnaba oburzony excen- 
trycznem  zdaniem P . G r. usiłując je  zgnębić, wpadł w  ostatecz­
ność drugą. Zaczął z pod ręk i brać dowody przeczące i cho­
ciaż w praw dzie mógłby tem  przekonać najlepiej, ale uchybił p ra­
widłom pisarza, k tó ry  na poparcie ogólnej praw dy, nie powinien 
nigdy a nigdy zniżać się do w yjątków  i klecić z nich system. 
Takim  sposobem można w alczyć bez końca i w  nadziei w ygranej 
z którejkolw iek strony. Co go nie zaprzeczenie uspraw iedliw ia 
w  oczach m oich, to—  iż lis t jeg o , k tó ryś zacytow ał w  w yjątku, 
nie był nigdy przeznaczonym do d ru k u , o tem  w iem  najpew uiej. 
Tymczasem J J W W . pow ietnicy przeczytaw szy  to i ow o, obu­
rzyli się bardzo.... C eta it un coup de sabot dans une fourrni- 
liere. Mieli poniekąd słuszne na to powody. Osoby tak  niespo­
dzianie w yszłe na scen ę , z w ielu względów niezasługiw ały na tak  
niekorzystne św ia tło , w  jakiem  je  umieszczono. W szakże mam 
przekonanie, iż dla w ielu z nich sam Barnaba m a szacunek p raw ­
dziwy i gdyby nie ten fatalny a r ty k u ł P . M ichała, k tó ry  go zmu­
sił, że tak  powiem, odświellić ów obraz z innej strony, nigdy-by 
nie rzucił on naw et w  poufnym liście takiego zdania. Ale je s t 
to już w naturze każdego w alczącego, a tem  bardziej p isarza, gro­
madzić odporne siły często z niestosownych zupełnie m aterja­
łó w , byleby wznieść potężną redu tę  przeciw  w ału. Może po 
chwili dojrzalszej rozw agi obie strony żałow ałyby tego k ro k u , a 
tym czasem  d rukarz—  ująwszy te  myśli w  swe łapy, rozniósł je  
po św iecie i już żadna potęga ludzka nie wycofa je  ztam tąd.

Po tein w szystk iem , zdaje mi się Dołęgo, iż najlepiej zrobisz, 
jeśli nadal uchylisz Gwiazdę od podobnych osobistości i poufnych 
zw ierzań się twoich korrespondentów , bo to może drażnić tylko, 
często spraw iedliw ie a często najn iew inniej, ale nie poprawiać 
nikogo i nigdy *). My nie jesteśm y kraik iem  ci la San Mar ino i 
Gwiazda nie pisze się dla jednego powiatu. Nadto zechciej i to  
w ziąść na u w ag ę , iż u nas niema publicznego ży c ia , ja k  to ma 
miejsce gdzieindziej. T o , na co w e F rancji lub Anglji nie zw ró- 
cono-by najmniejszej u w ag i, u nas biorą za krzyw dę. T am  co

*) O to i  samo zanosi prośbę i P. lV a n d a lin  U abdank. {Red.)

http://rcin.org.pl



136

dnia zaczepiają najzjadliwiej osobistość w ysoko stojących ludzi—  
i na to są w ypersw adow ani, a tu ,  lada w zm ianka i już im się 
zda je , że wykradziono ich honor *). Ależ moi panow ie: honoru 
ja k  kieski w ziąść nie można i żaden p rystaw  nie znalazł go jesz­
cze między pokradzionemi rzeczam i. Co do m n ie , nierozum iem  
doprawdy obrazy podobnego ro d za ju , ja k  nie pojąłbym w  dzisiej­
szym w ieku możliwości processów  o czarnoksięstw a i herezije. 
Dzięki tolerancji relig ijnej, niemamy dziś stosów  i heretyków ; 
czas-by w ięc pozbyć się i uprzedzenia jak  o nietykalności osoby 
w łasnej tak  i o zupełnych je j doskonałościaeh....

Zenon Fisz.
15 M arca 1850 r .

0  k o n i e c z n o ś c i  p o p r a w y  

G O S P O D A R S T W A  W I E J S K I E G O  N A  L I T W I E .
L i s t  d o  W y d n w c j  P a m i ę t n i k a .

Dzięki usiłowaniom i szlachetnem u dążeniu P a n a ,  na W ile ń ­
skim  horyzoncie pojawiło się znowu pismo zbiorowe. Między 
rozm aitem i oddziałami tego pisma zapowiedzianem i prospektem , 
znalazłem  osobny dla Korrespondencji gospodarskiej; jeszcze raz 
dzięki P anu ! w idać żeś uczuł całą ważność tego przedm iotu , że 
pałasz chęcią podźwignięcia g o ;—  zdaje m i się tylko iż znajdziesz się 
P an  dwa razy  w  przykrem  położeniu: ló d ,  uczujesz brak  odpowied­
nich a rty k u łó w , 2 re, jeśli je  znajdziesz, to  zabraknie czy ta ją­
cych. W iuienem  się z tego uspraw iedliw ić.

Poczuw ając praw dziw ą potrzebę i korzyść w ypływ ającą z nauk 
śc isłych , oraz mając jak iś  pociąg, jak ieś zam iłowanie do gospo­
d a rs tw a , postanow iłem  pośw ięcić się w yłącznie tem u zawodowi. 
W  tym  celu postąpiłem do In sty tu tu  G ospodarstw a W iejsk iego  
i L eśnictw a w  M arym oncie pod W a rsza w ą . P ięć  la t upływa 
jak  po ukończeniu kursu w  pomienionym zakładzie i odbyciu p rak ­
ty k i gospodarskiej przepisanej ustaw ą, znalazłem  się w  okolicz­
nościach , na jak ie  tralić musi każdy co nieposiadając funduszu, 
owocami swojej nauki i p racą dobijać się musi sposobu do ży­
cia. W szelk ie  s ta ra n ia , aby pracow ać w  zawodzie k tóry  poko­
chałem i którem u się całą duszą oddałem, pod ten czas okazały

*) Toż samo powtarza i F a u styn  W szęd o b y lsk i. (Red.)
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się bez skutku. Z żalem trzeb a  było zejść z obranej d rog i, aby 
zabezpieczyć swój by t m aterjalny.

C ztery  lata czasu przepędzonego na służbie rządow ej w  L ilw ie 
i B ia ło ru si, dały mi zręczność zapatrzyć się na sposób gospoda­
row ania w  tych prow incjach , a teorja  i p rak tyka nabyte w  K ró­
lestw ie Polskiem , pozwoliły mi go mniej w ięcej trafnie ocenić.—  
Żyjem y w  w ieku postępu, w  w ieku, w  którym  każdy naród ucy­
w ilizow any rozw ija  i wydoskonala jakąś szczególną g a łęź :— 
W łochy  od w ieków  słynące sztukam i pięknem i, zachow ały do dziś 
tenże sam praw ie c h a rak te r; A nglja, F rancja  i Niemcy, parte  po­
trzebą w ynikającą z pow iększenia się ludności, z ogólnego popę­
du do polepszenia sw ego bytu m aterjalnego, rzuciły  się na w y ­
ścigi do fab ryk , rękodzie ł, ro ln ictw a połączonego z przem ysłem , 
słowem  do w szystkiego z czego tylko realną korzyść odnieść można 
było— K rólestw o Polskie ulegając w pływ ow i okoliczności, pojęło 
swoje przeznaczenie; trosk liw iej niż dawniej zajęło się ro lą ; w i- 
dziemy też w  każdej guberni k ilka w zorow o urządzonych m ająt­
kó w , a ogólnie przebija się postęp i chęć naśladowania dobrego.

L itw a  tak  ze swojej obszerności, jako też ze stosunków miej­
scowych i okoliczności tak  w ybitnie ją  odróżniających od innych 
prow incji, może i powinna być uw ażaną jako odrębna całość; a ja ­
ko każdy człow iek z przyjściem  swojem na św ia t zaciąga w ielki 
i św ię ty  obowiązek przyniesienia jakiegoś pożytku, jak iejś dani­
ny ogółow i, ta k  też tem  bardziej naród , brany względem innych 
jako pojedyncze individuum , w inien czemś celow ać, czemś się od­
znaczać, jeśli nie dla szczęścia innych ludów , to przynajmniej dla 
swego w łasnego. Polem  takiego odznaczenia się dla L itw y  je s t 
gospodarstw o w iejskie. Mimo to jednak , każdy kto tylko w yj­
rza ł po za-granice tego k ra ju , k to  nareszcie czytał i chciał u- 
w ierzyć temu co piszą o ościennych prow incjach, uzna że go­
spodarstw o w  L itw ie  zam iast celow ania, do dziś zostaje jeszcze 
w  pow iciu, a co sm utniej, nie w idać naw et dążności do podnie­
sienia go. Cóż je s t  przyczyną tego złego? wszakże kraj ten od 
natu ry  naw et zdaje się być przeznaczony na k ra j , w  którym  rol­
nictw o kw itnąćby pow inno,—  odpowiedni k lim at, dobrze lub p rzy­
najmniej średnio urodzajna ziem ia, lud choć nieco gnuśny, lecz 
poczciwy, dający się ła tw o  kierow ać i fizycznie usposobiony do 
znojnej pracy około ro li, słow em — w szystko odpowiada w ym aga­
nym w arunkom ; czegóż w ięc niedostaje, cóż w strzym uje postęp 
w  tej gałęzi? oto opieszałość, b rak  przekonania że tylko praw dzi­
w a nauka prowadzi do pomyślnych rezu lta tów , niechęć jakaś ja k  
dla dzieł agronom icznych, ta k  i dla agronom ów , uporczyw e trzy - 
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manie się dawnćj rutyny w ynikające z braku potrzebnych w iado­
mości , obawa narażenia się na s tra ty  i w iele innych tym  podobnych 
przyczyn. Może się komu w yda zbyt śm iałym , n ie trafnym , może 
parcyalnym , podobny sąd o rzeczach ; lecz badając przez la t kilka sa­
mą tylko przyczynę złego , traw iąc  n ieraz po kilka godzin na dy­
sputy o gospodarstw ie, nabyłem tego przekonania, a dotąd nic na 
zmianę jego nie wpłynęło. C ztery są głów ne elem enta na których 
utrzym uje się gospodarstwo w iejskie t .  j. z iem ia , p ra c a , inw en­
ta rz  żyw y i pieniądz.— T rafne ustosunkowanie tych czterech a r ­
tykułów  między sobą i um iejętne ich użycie , stanow ią cały ro ­
zum gospodarski.

Ziem ia w  L itw ie , jak  już  powiedziałem , urodzajna, lub przy­
najmniej na taką zamienić się dająca.—  System  gospodarowania 
na niej je s t do dziś dnia 3-ch połowy,—  system — za którym  nic 
n ieprzem aw ia ja k  chyba jego daw ność, w iele razy  zdarzyło mi 
się mówić o tej m aterji z gospodarzam i, w szelkie rospraw y z ich 
strony kończyły się zaw sze tym  oklepanym frazesem  «tak robił mój 
dziad , mój p radziad , jad ł chleb i dla mnie go niezabraknie,”  pe­
w nik k tóry  już dziś p rzesta ł być pewnikiem . Nasi przodkowie nie 
w ychylając głow y za obręb swojej gubern i, a często naw et i po­
w ia tu , żyjąc w  starodaw nej prostocie obyczajów , chodzili w  sa­
modziałowych sukmanach, jeździli konno, lub ta ra ta jkam i ciągnio- 
nemi jedną szkapą , pieniądz nie toczył się za granicę chyba po 
p iep rz , lub im bier; my w  zm iękczeniu naszem , nakoniec, przy 
w zroście ośw iaty rodzącej wygody życia , a często zby tek , po­
trzebujem y drogich suk ien , m a te r ji,  św ietnych ekw ipaży, pięk­
nych m ebli, słowem  potrzeby nasze zw iększyły się ogromnie, 
ludność w zro sła , środki zostały te  sam e; o ileż w ięc jesteśm y 
od nich biedniejsi! b rak  ten  trzeba czemś zastąp ić , trzeba obmy- 
śleć środki stosowne.

Jednym  z tych środków , fundując się na nabytej nauce i na 
rezultatach jak ie  otrzym ali N iem cy, znajduję przem ianę gospodar­
stw a 3-polowego na płodo-zmienne.—  K ażdy pojmuje ja k  w ażną 
w  gospodarstw ie odgryw a rolę naw óz, a pytam  się czy ktokol­
w iek  z trzym ających się tego barbarzyńskiego system atu , je s t  
w  stanie usterkoryzow ać należycie sw e grunta? w szakże aby zaw ieść 
tak  w ielką massę ziemi nawozem , potrzeba utrzym ać w ielką ilość by­
d ła , a czyż wszędzie są łąki w ystarczające, czy nie zaw sze p ra­
w ie przychodzi się nam uciekać do usiewu t r a w , pod k tóre czę­
sto i po dwie zmiany się w ydziela—  czyż nakoniec niewiadomo że 
przegradzanie roślin k łosistych w arzyw am i już je s t niejako upra­
w ą g ru n tu , bo jedna roślina przygotow uje ziemię do przyjęcia
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d ru g ić j, gdy tym czasem  jedna i ta  sam a, siana w  ciągu kilku la t 
na tym  samym gruncie , zuboża g o , a naw et całkiem  wyniszcza.

Nie je s t tu  miejsce dla rozw ijania całćj teorji 1 korzyści w y­
pływ ających z płodozmianu, powiem  ty lko że niema m ająt­
k u , gdzieby płodozmian z korzyścią zaprowadzony być nie mógł. 
N iech się jednakże nie wTyda kom u, że w ybór płodozmianu je s t 
ła tw y , je s t  to  bez kw estji najtrudniejsze zagadnienie jak ie się na­
suw a gospodarzow i, ale też za to  dobrze rozw iązane, nie chybia 
i obfite w ydaje owoce.

K to ma ziemię i chce z niej ciągnąć k o rzyść , potrzebuje p ra ­
cy czyli robocizny—  w  L itw ie  robocizna je s t pańszczyznow a, i 
mimo ciągłych skarg  i u tyskiw ań na brak  rą k —  z góry powićm , 
że je s t dużo, trzeba ich tylko umieć użyć; może ich je s t mało 
w  stosunku obszerności ziem i, lecz pytam  się, pocóż ta k  w ielkie 
obsiewać po la , obsiewać należy tylko ty le  ile nam pozwolą siły  
robocze; kto to  zrozum iał, ten zam iast pow iększenia zmian sw o­
ich pomniejszy je  a rezu lta ta  okażą, że się nie om ylił; bo zie­
mia n ie troskliw ie obrobiona w yda mu 3 ziarna albo jeszcze i 
m nie j, gdy tym czasem  K rólestw o Polskie p rzy  tych samych p ra ­
w ie okolicznościach, p rzy  pracow itszein tylko chodzeniu około 
roli otrzym uje ich kilkanaście.—  W ieleż  to  w reszcie robót mo­
głyby nam zastąpić machiny— Anglja oddawna siląca się nad w y­
nalazkiem  onych, pracow ała rzeczyw iście dla n a s , bo w  Anglji 
gdzie ludność tak w ie lk a , gdzie m ajątk i tak  nierówno rozdzielo­
n e , w idziem y połowę ludności potrzebującej nieodbicie p racy, m a­
chiny odjęły im sposób zarobkow ania, zubożyły i do nędzy p rzy­
wiodły k lassę n iższą, kosztem k tó rej zbogacili się przem ysłow ­
cy ; lecz u nas, gdzie jeszcze tyle potrzeb w ym agających pracy  
ludzkiej, machiny są praw dziw em  dobrodziejstwem , tego przecież 
n ik t,  albo mało kto zrozum iał; kiedy rozniosła się w ieść o m achi­
nie dożęcia zboża, praw ie w ierzyć w  to nie chciano; z góry za­
powiadano że to n ieprak tyczne, że u nas grun ta kam ieniste i t. p. 
jakby już samą myśl zabić chciano żeby się nie rozw ija ła ;—  a 
w szakże machina nie je s t nic innego jak  tylko skomplikowanem naśla­
dowaniem ruchów ludzkich odbywających się przy pewnej robocie.—  
Nakoniec jakże to mało takich co pojęli że dobry byt w łościan , je s t 
razem  dobrym bytem dziedzica; stosunki ich wzajem ne tak  ich z sobą 
zespoliły, że je s t to fak t niczem nie zbity, że gdzie włość biedna, tam  
i P an biedny, bo P an odpowiada za swoich poddałłych przy opłacie 
podatków , P an  przy upadku w łości musi jej dać zapomogę, jeśli 
chce sam  exystow ać.—  Czyż z resz tą  i m oralne, szlachetniejsze,
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bo z serca płynące pobudki, nienakazują nam zw rócić uw agi na 
los biednego chłopka naszego. K rw aw ej jego pracy zaw dzięcza­
my utrzym anie się nieraz roskoszne; a w  chatce jego , czarnej, 
zadym ionej, dzieci płaczą z głodu, w ia tr  z deszczem pakuje się 
do izby, istnego siedliska nędzy. Zapytaj panów kto  winien w  tym  
raz ie—  odpowiedzą że ciemnota ch łopa, a któż w inien tej ciemno­
cie?—  przejedź za Niemen, przyjrzyj się jak i tam  byt chłopka, a 
przecież te  same środki; tam  chaty  czy ste , często wybielone, 
chłop i na przednówku nie doświadcza głodu, a t u ,  ledwie zebrał—  
oddał P anu  d ług , i na nowo pożycza; on w ieczny dłużnik , P an  
w ieczny w ierzycie l, a śm ierć dopiero niszczy te  nieszczęśliw e 
stosunki.—  W ie le  także zdem oralizowania winniśm y rozpow szech­
nieniu się g o rze ln i,— w praw dzie gorzelnie pomagają do p rzek ar­
m ienia bydła, w ięcej jednak szkody, jak  pożytku przyniosły ; pa­
now ie często nie w idzą te g o , oni przyw ykli tylko troszczyć się 
o to aby pieniądz w p ły w ał, n ie w ie le  zadając sobie pracy nad ob­
myśleniem środków  godziw ych ,—  «wypędzę w ó d k ę , chłop pić bę­
dz ie , i pieniądz przepłynie do mej k ie sz e n i,”  mówi n ie jed e n ; 
nie wchodząc w  praw ość podobnego rozum ow ania, powiem ty lko  
że je s t to spekulacja przynosząca [najw yraźniejszą s t r a tę ,  bo to  
co dziś w eszło do skarbu pańskiego, ju tro  trzeba oddać na zapo­
mogę lub podatek. Dopóki ten  sm utny stan  w łościanina L ite w ­
skiego zupełnie się nie przeinaczy, w ierzyć nie można w  jak iko l­
w iek postęp gospodarstw a w iejskiego.

O ważności inw entarza żywego każdy z gospodarzy aż nadto 
je s t przekonany, przecież w idziem y bardzo często , że obszar obsie­
w anych gruntów  w cale nie odpowiada ilości utrzym ywanego bydła, 
a ztąd im ass ie  wyprodukow anego naw ozu ; je s t  to nonsens, k tó ry  i 
przed w ieki był nie do przebaczenia, a dziś też tem bardziej, szcze­
gólniej w  L itw ie  gdzie ani chcą używ ać, ani w ierzą w  nawozy sztucz­
ne, i gdzie tak  ro zk rze w iłs ię  ten nieszczęsny system at 3-polowy.—  
Trafiam y i na takich  co utrzym ują m assy bydła w iększe daleko niż 
im pozwala na to  dostatek  k arm u : je s t  to także niedorzeczno­
śc ią , bo bydło źle utrzym yw ane mało też produkuje nawozu.

Nakoniec dla dobrego urządzenia się w  m ajątku , dla w szel­
kich reform  i przem ian potrzeba k a p ita ła ;—  to podobno je s t naj­
tw ardszy  sęk na jak i natrafiają gospodarze L itw y, nie dla tego 
aby był b rak  pieniędzy, ale że je s t  obawa zrezykow ania ic h ;—  
je s t to najoczyw istszy dowód nieznajomości rzeczy. K to zgłębił 
naukę gospodarśką, ten  ani na chwilę w ahać się nie będzie rad  
jakim ś nakładem , bo on ła tw o pojmie i obliczy że korzyści po­
w rócą mu w kró tce kapitał. K to  ma m ajątek odłużony, i niema
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kap ita łu , temu jedną ty lkoradę podać m ożna, k tó ra  go najpew­
niej w y ra tu je , a tą  je s t  sprzedać go i na nierów nie mniejszym 
zacząć p racow ać, a przyjdzie czas że praca doprowadzi go zno­
w u do lepszego bytu.

W ra cam  się w ięc do pierw otnego mojego założenia, że p rzy­
czyna tamująca postęp rolniczy leży w  wadach samych gospoda­
rzy , a szczególniej w  braku potrzebnych w iadom ości;— tym  w szyst­
kim co narzekają na zły k lim a t, na nieurodzajną ziem ię, b rak  
rą k  i t. p. odpowiadam , że źle w idzą.—  Bez w ątpienia każdy 
p rzyzna, że L itw a w  nierów nie korzystniejszych znajduje się o- 
kolicznościach niż okolice P e te rz b u rg a , a przecież i tam  są w zo­
row e gospodarstw a trafnie skierow ane do miejscowości i potrzeb 
tam ecznych; kto się chce o tem  przekonać tem u radzę w  prze- 
jeździe do P e te rz b u rg a , z G atczyna w ziąść drogę na K raśne- 
S io ło , znajdzie tam  ferm ę urządzaną przez jakiegoś Anglika, k tó ­
rego nazw iska w  tej chw ili nie przypom inam , tam  się przeko­
na , że i pod surow em  niebem północy gospodarstwo kw itnąć mo­
że. M ając poruczenia służbowe w  K ałużskiej Gub. trafiałem  i tam  
na gospodarstwa jeśli nie w zorow o to przynajmniej nieźle u rzą­
dzone; to wlało w e mnie przekonanie, że gdzie przesąd i opie­
szałość nie staw ią się chm urą dla przyjęcia praw dziw ego św ia­
tła  nauki, tam  niema nieprzyjaznych okoliczności, tam  rzeczy nie­
podobne sta ją  się podobnemi.

N auka w ięc jedna może podźwignąć rolnictw o w  L itw ie ;— daj 
Boże oby młodzież sposobiąca się do ro li, zwyczajem ojców sw o­
ich przesta ła  uw ażać gospodarstwo jako naukę nabywającą się ru ­
tyną—  dziś i rzem iosła mają swoję teo rję , a gospodarstwo fun­
dujące się na znajomości chem ji, nauk przyrodzonych, i ty lu  in­
nych pomocniczych, nie zdobędzież się nigdy na nią?—  Kto zaś 
wchodząc na nowo w  ten trudny, lecz bez w ątpienia najpiękniej­
szy zaw ód, niema zasobu odpowiedniej wiadom ości, ten niech nie 
skąpi zapłacić agronom a, a w  parę la t podwyższona in tra ta  p rze­
kona go że nie tylko nie s trac ił ale jeszcze zarobił.

P rzy jm  szanowny R edaktorze te kilka uw ag moich i racz je  
umieścić w  swoim P am ię tn ik u , może się znajdą tacy co je  p rzej­
rzeć  zechcą, może choć cząstkę praw dy w  nich przyznają. J e ­
śli okoliczności pozwolą mi nadal pozostać w  tym  k ra ju , a co 
w ięcej popierać swoje zasady p ra k ty k ą , będę się s ta ra ł przesy­
łać  Panu artyku ły  tyczące się szczegółowych gałęzi gospodar­
s tw a  i przem ysłu ro ln iczego , będą to rzeczy  nie nowe, bo dzię­
ki różnym  autorom , mamy już dzieł bardzo dużo trak tu jących  o
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tych przedm iotach, lecz jako w  mniejszym obszarze może chęt­
niej będą czytane i p rak ty k ą  spraw dzane.

P. Lewiecki.
 S>K5*<c------

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Sposób p ręd k ieg o  b ie len ia  p łó tna . Zrobić ług  mocny, 
pół garnca soli na sztukę jedną p łó tn a , w ygotow ać tę  sól w w o­
dzie, w lać prędko ługu le tn iego , płótna w  tym  ługu mocno w y ­
cierać , potym do czystego ługu i znowu mocno w ycierać i ta k  
pow tarzając dw anaście raz y , aż się czysty  ług zrob i, w yprać 
na rzece i do żłuk ty  w łożyć, parzyć zwyczajnym  sposobem złuk- 
ta n ie , w ypłukać w  wodzie i zasłać n a b le c h u , pow tarzać co w ie­
czór to żłóktanie i płókanie oraz słanie codzień na blechu, a w e 
dwanaście dni płótno dostatecznie się w ybieli, trzeba się tylko 
pilnować żeby płótno na blechu będące w raz  po wyschnieniu było 
polewane wodą.

O strożność do za ch o w a n ia  p rzy  p ran ia  b ie lizn y .
Każda woda rzeczna i źródlana, ma w  sobie rozpuszczony wę­
glan wapna; mydło alkaliczne do p ian ia używ ane, rozkłada t a ­
kow y węglan w apna , w  sku tek  czego pow staje nowe mydło, 
mające za zasadę wapno nierozpuszczalne. To mydło wapienne 
chw yta się ch u st, k tó re  w  gorącej w odzie p rane , tćm  ła tw iej 
niem się przejm ują. Od tegoto mydła nabiera bielizna n ieprzy­
jemnego odoru; nowa b ielizna, czy to płócienna, czy baw ełniana, 
po 20  praniach ta k  się tem  mydłem wapiennem  przejm ie , iż 
w ytrzym uje przeduch (transpirację) c ia ła , i tem  samem zdrow iu 
bardzo szkodliwą być może. Aby tem u zapobiedz, trzeba zanim się 
mydło do prania przeznaczone rozpuści, w rzucić w tę wodę pół drach­
my a najwięcej całą  drachm ę (aptekarską) z potażu lub sody; 
tym  bowiem sposobem czyste wapno w  wodzie będące odłącza 
się od n ie j, a w tedy mydło użyte nie ulegnie rozkładow i che­
m icznem u, i n ieutw orzy się już nic m ydła w apiennego, k tórem  
chusty niepotrzebnie się przejm ują. Pom ieniony w  tym  razie mały 
w ydatek  na potaż lub sodę nic niepowinien znaczyć, gdyż a lka­

http://rcin.org.pl



143

lia te  pow stają i przyczyniają się do łatw iejszego w ypran ia chust 
z brudów.

N ieza w o d n y  środek  p rze c iw  o d ęcia  ro g a c iz n y  i o - 
w ie c  od k o n io zy n y  lub innćj z ie lon ej p aszy . Jeden z go­
spodarzy niemieckich tak  się w  tej m ierze w yraża w  piśmie 
Landwirthschafłliche Dorfzeitung. Używ ając oddawna przy 
wzdęciu rogacizny trój-kara, to z pomyślnym sku tk iem , to bez­
skutecznie, przekonałem  się nie r a z ,  iż rana po tem narzędziu 
szczególniej w  gorącej porze, wolno się goiła i że bydło trój-ka- 
rem  ratow ane częściej aniżeli inne odęcia dostawało. P rz y p a ­
dek naprow adził mnie na następujący środek wcale prosty przy 
którym  obchodzą się bez tró jk a ra , i za każdym razem  ratu ją  by­
dło prędko i nieochybnie. Jak  tylko k tó re  bydle od paszy zielo­
nej wzdęcia dostanie, trzeba ja k  najprędzej w yprow adzić nad 
w odę, (która im zimniejsza tym  lepsza) i polewać całe niemałe- 
mi naczyniam i, nadew szystko brzuch i boki; także i na grzb ie t 
można kłaść p łachty lub w ory  w  wodzie m aczane, skoro te ocie- 
pleją znowu je  w  wodzie m aczać i przykładać. To polewanie 
wodą odbywać się m a przez czas przydłuższy, częstokroć więcej 
niż przez pół godziny, dopóki zw ierzę niezacznie puszczać z sie­
bie p rzykrego odoru i nie dostanie drżączki ja k  gdyby przeziębłe. 
Skoro się te znaki postrzegą— już po całej kuracji i bydlę na pe­
wno uratow ane. Ja  zw ykłem  tedy je  zaprzęgać lub też m iernie 
p rzepędzać , gdyż je s t już ta k  zdrow e ja k  było przedtem  i bie­
rze się chętnie do jadła.

Jeśli bydle je s t  bardzo w zd ę te , że go do wody nie podobno za­
prow adzić, w  takim  razie trzeba wodę jak  najśpieszniej kazać do­
nosić i powyższym sposobem dać mu ratunek.

Ten środek ratu je nie tylko rogaciznę ale i ow ce;— jednego 
z moich sąsiadów , na paszy dalekiej od ow czarn i, cała trzoda i 
jagn ięta  dostały wzdęcie od białej koniczyny. W łaściciel przecho­
dząc przypadkiem  koło tej trzody  u jrza ł ow czarza , jak  ten w  b ra ­
ku tró j-kara  zabierał się do zarzynania jagniąt, gdyż w  tak  na­
głym razie nie ufał sobie aby je  mógł żyw e do ow czarni zapę­
dzić. W łaściciel znając środek ratow ania w  takim  razie, kazał 
całą trzodę w egnać w  pobliski s ta w , a po niejakiej chwili w y­
płynęły jagnięta w szystk ie zdrow e. Nieszkodliwość tego środka 
i ła tw ość użycia go , powinnyby mu zapewnić jak  najw iększe roz­
powszechnienie.

Jak  s ię  ob ejść  z p a sz ą  zam ulaną, ab y  jć j  b ez szk o ­
d y d la  b ydła  u ży ć  m ożna. Pow yższe pytanie rozw iązać, 
zdaje się nam tem  potrzebniej ile że w doluych położeniach, oso­
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bliw ie w  słotnych latach po-nad rzekam i, i m łynów kam i będące 
łąk i często byw ają zalane i tra w a  nam ułem  nalepiona, następu­
jący  w ięc sposób, lubo już ty le  razy  naniesiony w szakże po­
w szechnie za użyteczny uznany w  miejscach ubogich w  paszę 
ratu je ją  i uczyni sposobną do karm ienia bydła. N adew szystko 
potrzeba aby zamulane siano dobrze w yschło i zwiezione zostało; 
już przy obracaniu należy je  w ysoko podrzucać, aby się przez to  
części jakiej namułu oschłego pozbyć; nim w  stożek lub w  s te r ty  
zostanie ułożonem , potrzeba je  częściami mocno wym łócić i p rze­
trz ą ść , ażeby proch i w szelka inna nieczystość, w ypadła. Gdy 
się to s ta ło , układa się w  rów nych w arstw ach  czy to na gumnie 
czy pod szopę. Między każdą w ars tw ę  siana posypuje się zaw sze 
pew ną część miałko potłuczonej soli arnoni (sól k tó rą  się do li­
zania bydłu daje) i ta k  sobie postępow ać, dopóki albo w szystko 
siano nie będzie ułożone, lub jeżeli w  szopie składa się, m iejsca 
nie stanie. K to  jeszcze w  tę  porę m a zapas słom y owsianej 
niechże ją  do przedzielania w a rs tw  użyje, i po w ars tw ie  siana, po- * 
sypaw szy amoni do w ars tw y  słomy ow sianej, a potem znowu 
zmieni i znowu siana doda; tym  sposobem przysposobi się dla 
bydła dobrą i przyjem ną p a s z ę , albowiem sol zaostrzy  sm ak na­
mułem przejętego siana i słom a także  przez nią dobrą dla bydła 
stan ie się karm ią. Głównym w arunkiem  tego przechow ania pa­
szy je s t ,  aby mocno była p rzy  układaniu p rzy  tłuczoną.

Jeżeli zw ażym y ja k  w ielk ie p rzez użycie takiej paszy ściąga 
się w  gospodarstw ie n ieszczęście, albowiem konie dostają nosa­
cizny, bydło zaś rogate kruche kości, ow ce—  wodną puchlinę i t. p. 
w tedy nie powinien zapobiegliwy gospodarz ani w ydatków  ponosić, 
ani też pracy—  potrzebnej do oczyszczenia i urządzenia paszy dla 
bydła, w edług podanego sposobu—  żałow ać, i to  tem  bardziej je ­
żeli (jak się to  w ydarza) w iększą część zamulonej ma paszy.

U w iadom ienie o sposob ie bicia c e g ły  z ziem i.
o d  R e d a k c j i .

Niedawno nadesłany został do Redakcji P am iętn ika artyku ł: 
O wyrabianiu cegieł bitych z ziemi. Gdy obszerność artykułu  
niedozwala nam drukować go dopiero w  całości, tym czasem  u- 
mieszczamy tylko tre ść , jako  w ażną i m ogącą obchodzić gospo­
darzy wiejskich.
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P . Jan Isnar , kupiec Odeski, Członek T ow arzystw a Gospodar­
stw a W iejsk iego  w  południowej R ossji, K orrespondent T ow arzy ­
stw a Agronomicznego w  S ty rji i D yrek to r Fermy Doświadcze­
nia  w  O dessie, w ynalazł sposób w ybijania cegieł z zwyczajnej 
ziemi. W ynalazek  ten spraw dzony p rak tyką szczególnie w  gu- 
bernijach N oworossyjskich okazał się zupełnie odpowiadający 
w szystkim  w ym aganym  w arunkom , zastępuje on bowiem dosko­
nale kam ień, cegłę i d rzew o , co w  okolicach stepow ych n iem ało  
znaczy.— Z tej uw agi Rząd darow ał w ynalazcy przyw ilej opu­
blikowanym Ukazem  Rządzącego S en atu , nagradzając go przytem  
medalem na w stążce Ś. Anny. Sposób w ybijania cegły z ziemi 
je s t nadzwyczaj prosty . Najbliżej miejsca w  którem  projektuje­
my budować, w ybiera się ziem ia, lecz n ie zw ie rz ch u , bo takow a 
nie ma potrzebnej w ilgoci, ale na 2 lub 3 stopy głęboko; tako- 
wę przew ozi się zwyczajną taczką lub wozam i do szopy, w  k tó ­
rej ustaw iona je s t m achina i formy na cegłę—  forma nasypuje się 
ziem ią, m achina w praw ia się w  ruch  i za pomocą opuszczania się 
baby uciska czyli ubija ziemię w  form ie—  sposób urządzenia m a­
chiny jako niezbyt komplikowany, nie ulega przeto zepsuciu, 
lub przynajmuiej mało znaczącem u; pięciu zwyczajnych robotni­
ków  w ystarczają do całej czynności i są w  stanie w  ciągu jedne­
go dnia w yrobić 300 do 350 sz tuk  cegły, k tó re  są objętości 4 ra ­
zy większej niż zwyczajna. Dogodności podobnych budowli są bar­
dzo w ielk ie; i ta k : taniość i trw-ałość budynku, mała ilość robot­
nika potrzebnego na złożenie budow li, pośpiech w  robocie, gdyż 
cegła w ypuszczona z pod form y może od razu  być użytą do mu- 
ru ;  m u r je s t  trw a ły  i suchy, niedopuszczający robactw a, ani ognia, 
dający się ła tw o i prędko po ukończeniu tynkow ać;— słowem ze 
w szystk ich  w zględów  budowle podobnego rodzaju szczególniej 
w  miejscach nie zbyt oblitych w  drzew o budulcowe bardzo były­
by pożądane; tym  bardziej że już  p rak tyka spraw dziła w stystk ie 
wymienione zalety.—  W  zeszłym  roku w  m ajątku P . Komorow­
skiego Muromnysz, w  powiecie F riedrich-S tack im  w K m iandji 
stanęła podobnego rodzaju budow la, a ogłoszenie podane przez 
rządcę tego m ajątku do Gazety Mitaiuskiej pod d. 42 Paździer­
n ik a , zeszłego ro k u , posłużyć może dowodem dobroci tego w yna­
lazku.—  P rzyw ilej w raz  z m achiną i modelem onej nabyć można 
w  M itaw ie u P . J.J. Delakroa A ssessora Kollegialnego, w  cenie: 
za machinę całą z apparatem  r. sr. 5 0 .— Za model r . sr. 5.—  Za 
przyw ilej z duszy rew isk ie j kop. sr. 30.

VI. 49
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R O Z M A I T O Ś C I .
 -----

P I E L G R Z Y M K A  L U D U  L I T E W S K I E G O

DO K A L W A R J I  P O D  W I L N E M .

Ś w i ę t o  w  C hrześcjaństw ie ta k  u ro czy ste , jakiem  je s t Zesłanie 
Bucha Świętego , zgrom adza liczne tłum y ludu do K alw arji. W ę ­
drów ka ta  zasługuje na szczególne zastanow ienie się. Pom iędzy 
tym i pobożnymi p ielgrzym am i, nie w iele postrzega się osób do­
s ta tn ic h , dok lassy  w yższej należących, (w praw dzie udają się w  tę  
stronę ekw ipaże, lecz to na drugi dzień Zielonych Świątek). W  tem  
jednem  tylko zdarzeniu spraw iedliw ie zostaw ione p ierw szeństw o 
biednemu ludowi.

W ieśn iak  w  ciągu roku dotknięty n ieszczęściem , czyni posta­
nowienie odbycia w ędrów ki do K alw arji, m iejsca o milę od W il­
na leżącego. U derzony ciosem ,—  idzie pocieszać się w  miejscu, 
gdzie cała m ęka Boga-Człowieka je s t w yobrażoną; lub też ocalo­
ny—  dziękować. W  każdem  z tych zd arzeń , czy to z sercem  bo­
leścią ściśnionem , czy wdzięcznością przepełnionem , udaje się do 
miejsca gdzie ma znaleźć pociechę lub złożyć dziękczynienie; nie­
dotrzym anie ślubów za św iętokradzką obrazę M ajestatu , poczytując.

W  nieokrzesanej natu rze ludzk iej, uczucia religijne do najw yż­
szego stopnia są posunięte. Zle nadany kierunek cyw ilizacji czę­

http://rcin.org.pl



147

stokroć je  k rz y w i, lub niszczy zupełnie. P rzyk łady  tego tak  dot­
k liw ie dały się widzieć p rzy  końcu X V III. w ieku , odrzucono E- 
w ange lję ,—  a na to miejsce wymyślono Encyklopedję. Uczony 
p rzyw łaszczyw szy sobie nazw isko Filozofa ,—  na słabym rozum ie 
ludzkim oparł teraźniejszość człow ieka, nic dla niego za okresem  
la t kilkudziesięciu— nie zostaw ując. System at ten na tak  słabej 
podstawie oparty, nie mógł się u trzym ać, religja o trząsła  się z ku­
rzu  i nowym blaskiem jaśnieć poczęła. Na chwilę obłąkany czło­
w ie k , jak  niegdyś Ś. P io tr  gdy się zaparł C hrystusa , gorzko za­
p łak a ł! ..

Ten sm utny ustęp h isto ry i ludzkości nie dotknął w ieśniaka li­
tew skiego— modlił się on tą  modlitwą jak ą  ojcowie się jego mo­
dlili, w ierzy ł jak  mu w  dzieciństw ie m a tk a , potym ksiądz i o r­
ganista , kazali w ierzyć.—  S łysza ł nadto pieśni o męce boskiej, 
w  czasie W ielk iego  postu śpiew ane; Ew angelja niejednokrotnie 
obiła się o jego uszy. Z tych w rażeń  uform ował pojęcie: C hry­
s tu s , M atka B oska, stali się dla niego Bóstwrem najulubieńszem. 
Jego w ykrzyknik i w  m omentach nagłych w strząśn ień , p rz e s tra ­
chu , sm utku , radośc i, są to :  Jezus Marja! Zbawicielu Wysoki! 
Malko Boska!— są to słow a, k tó re  w ielokrotnie można posły­
szeć w  każdej ich rozm ow ie. I  nie d z iw , że do B óstw a umęczo­
nego na ziem i, przylgnął w łościanin litew ski. Głod mu dokucza, 
przypom ina że C hrystus łaknął na puszczy, ból c ierp ia ł, biczow a­
nie i cierniow ą koronę. S łabieje ze zbytku pracy, w yobraża Zba­
w iciela omdlewającego pod k rzyża  ciężarem . Te religijne uczu­
cia czynią go w y trw ałym . C ierpliw ość, pokora, (cnoty ta k  za­
lecane w  Ew angelji) znamionują mieszkańca w iejskiego tej pro­
w incji. On je s t praw dziw ym  uczniem C hrystusow ym , gdyż ten 
pow iedział: «A ktokolw iek nie niesie k rzyża sw ojego, a idzie za 
m n ą , nie może być uczniem m oim ; (u Ł ukasza Ś. w  Rozdz. X IV . 
w . 27).”

Nie dziw  tedy, że miejsce to , w  k tórem  szczegółowie m ęka 
P ańska je s t w yobrażoną, przez tak  w ielką liczbę ludu w iejskie­
go je s t  zwiedzanem . Zastanow ienie się nad tą  pielgrzym ką po­
bożną, ma cóś w  sobie szczytnego. Rozw ażający znajdzie podo­
bieństw o pomiędzy gw iazdą prow adzącą pasterzy , a myślą g ro ­
madom w ędrow ników  przewodniczącą. T łum y ich napotykają się 
w  tym  czasie.

Każda w ieś oddzielną grupę sk łada, w  obuwiu zdjętym  z tego 
drzew a z którego sk rzę tn a  pszczoła iniód zb iera , z zaw ieszoną 
kobiałką na plecach, w  k tó re j ,  kaw ałek chleba, a u dostatniej- 
szych, se ra  i m ięsa znajduje s ię , opierając się na k iju ,— z rozmai-
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tych s tro n , i odległości ciągnie lud do K alw arji. Na odpoczyn­
kach i noclegach, zam iast dachów dom ów stw a, sklepienie nie­
bios sen ich p rzyk ryw a . Na ten  cel zieloną m uraw ę blisko dro­
gi obierają. Nim do snu się udadzą, m odlitw ą żegnają ostatni 
promień słońca, w  szkarła tnym  obłoku na chw ilę zatrzym any. 
Skoro św ialło  ogniska, (przy k tórem  się ogrzew ali przed nocnjm  
chłodem) stłum i promień zorzy, k ló ry  się p rzedziera przez tkan ­
kę b iaław ą mgły porannej, zaśpiew ana pieśń święta służy za h a­
sło do udania się w  dalszą podróż. P rzebycie mil kilkunastu, a 
często i w ięce j, w cale ich nie u tru d za ; siła m oralna, której w pły­
w u nie pojm ują, pokrzepia ich i podtrzym uje dzielnie, nieudolność 
w iosenną do odbyw ania piechotą podróży. Po mil sześć w  dzień 
uchodzą. W eso łość lśni się na młodych tw arz ach , spokojnośćna 
s ta rych . T e grom ady, k tó re  przez W ilno  przechodzą, za trzym u­
ją  się w  O strej-bram ie przed Obrazem  N ajśw iętszej Panny, i w bła­
galnej postaci w zyw ają  o przyczynę M atki Boskiej,. Nie jedna 
łza  sp ływ a na zimny kam ień i użyźnia m od litw ą; w zrok modlą­
cych zw raca się ku O brazow i lub u tkw iony na ziemi spoczywa. 
P o  odprawionej m odlitw ie, przechodzą przez m iasto: myśl ich 
zw rócona ku miejscu do k tó rego  dążą, nie zatrzym uje się przed 
żadnym przedm iotem , zastanaw iają się tylko przed małem i k ran i­
kam i, w  k tórych się znajdują szkaplerze i książk i do modłów. 
Tam  to spostrzedz można ja k  k ilka osób się składa dla kupienia 
jakiejś książki do nabożeństw a. N ieum iejętność czytania boleśnie 
daje się uczuć. D ziew częta , kupionemi szkap lerzam i, starannie 
się p rzystra ja ją .

T yle tylko czasu w m ieśc ie  zabaw iw szy, przebyw ają ( la k n a z ­
wany) Zielony m ost, rzucony po-nad nurtem  bystrej W ilji, zm ie­
rzając do celu swej podróży—  K a lw a rji, miejsca poświęconego 
pam iątkom  Odkupienia. W spom nienia tej pobożnej pam iątki p rze­
niesione w  okolice W iln a , ściągają pobożnych mieszkańców tej 
prowincji,

Z rów ną mocą uderza serce pod prostą  sukm aną, w strzęśnio- 
ne uczuciem relig ijnym , jak  przed  kilku w iekam i biło pod szatą  
pielgrzym a u ty c h , k tó rzy  m orza , dla zw iedzenia grobu P ańsk ie­
go , przebyw ali.

Żaden św iatow y in teres pobożnych tych  grom ad nie powoduje; 
przynoszą one k rzy ż  swój pod te n , k tó ry  był dźwigany za sp ra­
wę Ś w iata . To godło zdaleka daje się postrzegać na kościele 
wznoszącym się na najw yższej górze i na kaplicach w  około niej 
porozsiewanych.
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W ędrow nicy  zastanaw iają się i nie w stępują dnia tego, to  je s t 
w  sobotę , d o K a lw a r j i ,—  nie]w ielka przestrzeń  ich przedziela od 
tego m iejsca, do k tórego d ąż y li, mają go już przed oczami. Obo­
zem  rozkładają się w  jego okolicach. Znużeni trudam i podróży 
piechotą odpraw ionej, w  spoczynku szukają pokrzepienia sił sw o­
ich ; sen spokojny spraw ia takow e; cichość zastępuje miejsce szm e­
ru  przez tysiące osób przed chwilą spraw ianego. Oddech ich 
m ięsza się z w ia trem  kołyszącym  gałęzie pobliższe. U roczyste­
go milczenia nic nie p rzeryw a. Anioł Opiekuńczy nad tym  ludem 
pobożnym skrzyd ła  sw e ro zp o strzen ił, i ja k  nam iotem  go osłonił.

Ze św item  odezw ał się dzwon w zyw ający na m odlitwę ju trz - 
ną. D źw ięk jego  spędził sen z powiek noclegujących; kolana u- 
padły, oczy ku K alw arji się zw róciły . Myśl przed T ron  D o g a  

uleciała , k tó ry  wstąpił na niebiosa , siedzi na prawicy u Boga 
Ojca. N ajp rostsze j, i najszczytniejszej m odlitw y s ło w a ,—  modli­
tw y  Zbaw iciela, k tó ra  w szystk ie w  sobie prośby z a w ie ra ,— odbi­
ły  się o pobliskie pagórk i: Ojcze nasz! i t. d. Echo pow tarza  
je ... Zajaśniała kopula kościelna pierw szem i promieniami w scho­
dzącego słońca i św iątynia m nóstwem  ludu napełnioną została... 
Obwód niezdolny pomieścić całej jego m assy, w iększa część przede 
drzw iam i się została. Obrzęd M szy św iętej się rozpoczął; w e s t­
chnienie, razem  z dymem wznoszącym  się przed O łtarzem , w znio­
sło się w  krainy  odrębne od ziemi. Dzwonek w  ręku  służącego 
do M szy św iętej zabrzm iał, uderzyły w ew n ątrz  kościoła kolana 
b łagalne, a traw nik  przede drzw iam i kościoła zabielał jedną bar- 
w is tą ,  rozesłaną szatą.

K apłan w stąp ił na kazaln icę , p rzeczytał Ew angelję i począł 
onę w ykładać. P ro s te  w yrazy  pisma św ię tego , prosty  lud nasz 
ła tw o  pojmuje. Podobnemi przed tysiącem  la t m ów ił C hrystus 
na górze Oliwnej. Po skończonej olierze Mszy św iętej, lud o trzy ­
m ał błogosław ieństw o. W zniosłym  głosem koniec oliary zw iasto ­
w any został. Zaintonowano hymn uroczysty  Święty Boże! hymn 
o którym  możnaby pow iedzieć, że w a rt być pomieszczonym po­
między ty m i, którym i Cherubini i Serafini głoszą wielkość S tw o­
rzyciela. Tysiące głosów odpowiedziało w  postaci błagalnej— w znio­
sło się w o łan ie : Zm iłu j się nad nami i W  tern w yrażeniu, czło­
w iek  cały przedział pomiędzy Bóstw em  a sobą, w skazuje. Ze 
skruchą prosim y m iłosierdzia św iętego mocnego, i n ieśm iertel­
nego B o g a . K to swego w estchnienia nie p rzy łącza, kto obojęt­
nym ty lko widzem i słuchaczem  tego śpiew u zostaje , o tym  śm ia­
ło można pow iedzieć, że serce  jego podobne je s t do drzew a figo­
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w e g o , o jakim  wspom ina P ism o św ię te  (u M arka Ś. w  Rozdz. 
X I. w. 14).

K apłan odszedł od O łta rz a ; szm er cichy odm awianych pacie­
rzy , jako kłosów  na niw ie lekkim  w ia trem  ko łysanych , daw ał 
się tylko słyszeć. Lud począł się rozchodzić. Nim uda się na 
obchodzenie k ap liczek , zatrzym uje się na m u raw ie , k tó ra  mu słu­
ży za nakryc ie s to łow e, pod dachem gałęzi zielonych: rozkłada 
przyniesiony zapas żywności. Ubodzy, kalecy, przybyli z próżne- 
mi sak w am i, odbierają część od ty c h , k tó rzy  w  tym celu w ię­
cej w z ię li, ażeby potrzebującym  udzielić. S tarość, niedołężność, 
ka lec tw o , w  tych dniach niedostatku nie zna : możniejsi ich obda­
rzają. Na nich praw dzą się słow a C hrystusa: ^Przypatrzcie się 
krukom , którzy nie sieją , ani żn ą , ani zbierają , i nie mają  
sp iżarn i , a w idy im  Bóg pokarm daje. (Łukasz X II . w. 24).”

L as s ta ł się obszerną salą jadalną. A jedzący podobni do tego 
ludu przed k tórym  Jezus pobłogosław iw szy, kłaść k az a ł: «Jedli 
tedy , nasyceni są ,—  i zebrali co zbyto ułamków siedem koszów, 
(u M arka S. V II. w . 8).”  K ażda grom ada s ta ra  się mieć umie­
jącego czy tać; K sięga, k tó rą  niesie pod rę k ą , takiego oznacza: 
sadzają go na p ierw szem  m iejscu i najlepszą część s tra w y  mu o- 
liarują. Biedny ludu! czujesz, że ci braknie słów  do w ydania tych 
uczuć, którem i serce  tw e je s t  przepełnione, z dobrodziejstw a d ru ­
ku korzystać nie um iesz, w ięc garniesz się do ty c h , k tó rzy  w te m  
są w yżsi od ciebie... Pod ich dowództwo udając s ię , słowo za 
słowem p o w ta rz a , śladami ich postępuje.

Rozpoczyna s ię , jak  zo w ią , obchodzenie kapliczek. P rzed  
każdą lud upadłszy na ko lana, pow tarza  słow a przewodnika. D ro­
gi Męki P ań sk ie j, na oddzielne stacje  podzielone. Obchodząc śpie­
w ają pieśń o M ęce P ań sk ie j, i w  rozm aitych punktach rozm aite 
głosy formują żałośne przypom nienie męki C hrystusa.—  Pom iędzy 
tem i Litanja  najtk liw sze czyni w rażenie. K adencyjne odzyw a­
nie się Z m iłu j się nad n a m i! Jezu wysłuchaj nasi—  podobne 
je s t do fali cichym w iatrem  posuwanej i o brzegi uderzającej. 
O dpraw ujący tę m odlitw ę w oła do B o g a  w  imieniu ludu, a lud 
to w ołanie po tw ierdza. W  innych miejscach inny czytelnik od- 
p raw uje Passje, czyli h isto rję  Męki C hrystusow ej. W y b ra ł do te ­
go k ap liczk ę , w  k tórej je s t  w yobrażenie B oga-C złow ieka, c ie r­
niow ą koroną ukoronow anego, dźwigającego krzyż na sobie.

Bardziej jeszcze ten w idok czułość podnosi. Z  religijnem u- 
szanowaniem  z uw agą natężoną, zebrani przysłuchują się tej hi* 
s to rji: rozrzew nienie na ich tw arzach  się maluje. Godło hańby, 
narzędzie najdotkliwszej m ęczarni dźw igane przez Stw orzyciela
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na odkupienie grzechów  s tw o rze n ia , do najczulszej pobudzą w dzięcz­
ności. Nie jedna boleść na tak i się w idok zm niejsza, nie jedna 
łza w  połowie biegu zatrzym aną zostaje. Człowiek instynktem  
przez porównanie, swoje nieszczęście osładza. B óg mu najw yż­
szy stopień cierpienia ludzkiego w skazuje, w  natężeniu boleści w y­
m awia słow a, jak ie  tylko moc nadludzka w yrzec m ogła: Ojcze 
odpuść im — bo nie wiedzą co czynią— i w nich przykład , ja k ie ­
go żaden nie dał p raw odaw ca, dla Ś w ia ta  zostaje. W e w n ę trz ­
nym uczuciem se rc a , kalecy, schorzali, ubodzy, i inni sfrasow ani 
to pojm ują, otaczają w yobrażenie swego Odkupiciela i P ocieszy­
ciela. Na dwie części w  K alw arji dzieli się m odlitw a; obecne i 
minione cierpienie, niesie pod k rzyż sw oją ofiarę. Różnica s ta ­
nów znika: niedołężny bogacz z kalekim  i żebrakiem —  w leką 
powolne kroki za Zbawicielem  krzyż dźwigającym . P ierw szy  i 
drugi błagają o spraw ienie ulgi w  cierp ien iach , błagają teg o , k tó ­
ry  za nich c ierp ia ł, i w tej myśli już ją  znajdują.

P rzedw ieczne Słowo przyjęło k sz ta łt ludzki, oblekło m yśl 
z B óstw a zrodzoną powłoką śm iertelną. T ę  poświęciło na ofiarę. 
W  krótkim  zaś pobycie na ziemi, dla ubóstw a i cnoty uciśnionej 
p rzykład  i źrzódło pociechy zostaw iło. Już drugi tysiąc la t u- 
p ły w a , przez ty le  w strząśnień  rozm aitych św ia t przeszedł, opinje 
pow staw ały  i niknęły, a godło C hrystusow e coraz w iększym  bla­
skiem jaśnieje. Na górze Golgota drzew o posadzone rozpostarło  
nad św iatem  konary, pod cieniem jego schroniła się niewinność 
uciśniona; Bóstwo ukrzyżow ane na nim w y rzek ło : «Chodźcie do 
mnie wszyscy, którzyście spracowani i obciążeni, a ja  wam  
sprawię odpocznie nie.”  N a to w ezw anie, strapienie przybyło szu­
kać pociechy i pocieszone zostało. B rzem ię niedoli stało  się lżej­
sze , św iatło  rzucone z tego punktu rozjaśniło oblicze szlachet­
nego ubóstw a, a zamieniło dostatek nurzający się w  rozkoszach, 
pokazując mu k re s , na k tórym  oni kończą. Bóstwo grożące pio­
runem  p rze raża , a cieszące pociesza; przed p ierw szem  człow iek 
drży, i na tw arz  upada, a do drugiego się garnie. B la tego to 
dla ludzkości w  krótkim  ziemskim pobycie trzeba było B óstw a,—  
nie grożącego piorunam i, ale tak iego , k tó re  niedolę pociesza. 
Chrystus ukrzyżow any s ta ł się praw dziw ym  w izerunkiem  c ie r­
piącej niew inności, na k tó rą  w szystkie nam iętności pow stały , 
k tó rą  przysięgły zgubić po najsroższych m ękach , i kiedy zdaw ało 
się im że je  z posad ziem skich strąciły , to  zm artw ych pow staje i 
promiennym św iatłem  jaśnieje!

Dla tego ołtarze wzniesione T em u, k tó ry  tak  w ielki p rzykład  
poświęcenia się dla dobra ludzkości zo staw ił, w ieki p rze trw a ją .
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W ieśniak  tej k rainy  nigdy w  pobożności nie zachw iał się; od 
czasu kiedy poznał E w ang ielję , s ta ł się gorliw ym  jej w yznaw cą. 
W szędzie  w zniósł krzyże pam iątki O dkupienia, i gdziekolw iek na 
jej uczczenie, jaka  uroczystość się obchodzi, tysiące ludu w ie­
śniaczego tam  pośpiesza, a nasza pod-wileńska K alw arja  naj­
w iększą liczbę zgrom adza...

W awrzyniec Puttkarner. 

 ------

N O W E  D Z I E Ł O .

Ilistorja T o w a rzy stw a  J e z u so w e g o , czyli Zakonu Jezu itów , 
od za łożen ia  jeg o  do naszych c z a só w , z najlepszych źródeł 

zebrana i krytycznie u łożona przez A. J . Jurk ow sk iego .

W S T Ę P  *).
P o T em plarjuszach , niem a Z akonu, k tó ryby  żyw szy obudzał 

in te res w  h is to ryku , nad zgrom adzenie Jezu itów .
P ie rw s i, blaskiem  oręża, posługami dla kościoła i całego Chrze- 

śc iaństw a, niezm iernem i bogactw am i i rozległem i stosunkam i, tak  
się w ysoko w ynoszą , że upadek ich sta je  się nieuchronnym , po­
dług zwyczajnego biegu nam iętności ludzkich. D rudzy, potęgą 
rozum u, pracam i moralnemi w  kościele, nadzw yczajnym  w p ły ­
wem  na panujące dw ory, na opinją ludów i nakoniec—  niezm ier­
nemi d osta tkam i, zw racają na siebie uw agę kilku w iek ó w ; albo 
w  nich tryum fu ją , albo usta ją  w  niepewnych zapasach i w resz­
cie upadają. P ierw szych  upadek je s t skończony; je s t  owocem 
w  połow ie grubych obyczajów ; i upadek te n , w  oświeceńszych 
czasach, znajduje po litow anie, obronę, i odzywa się boleśnie 
w  sercach czułych , ja k  zanadto surow a i niezasłużona kara . D ru­
dzy upadli w  całym  św iecie katolickim ; ruiny gmachów ich sze-

*) Podajemy ten wstęp— ty lko  jako zapowiednię dzieła pracowicie i m -  
miarkowaniem napisanego, sądzimy bowiem ze powinnos'cią jest  
pism zbiorowych donosić publiczności o przedsięwzięciach autorów, 
jakiejby oni barwy nie byli.  Co zaś do sauićj kwestji w dziele roz­
trząsanej,  zdanie nasze odkładamy do wyjścia całego dzieła z druku.

{Red.)
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roko zalegają m iasta E u ropy ; ale jeszcze znajdują przy tu łek , i 
ieszcze pow sta ją ; upadają znowu i znowu się podnoszą: i dotąd, 
z całą bezstronnością, ani zasługi ic h , ani w ady nie są ocenione.
I nic niem a dziwnego: bo ci ostatn i um ysłowie przyszli w al­
czyć ze w szystkiem i p ierw iastkam i Europy, w  nowych jej w strzą - 
śnieniach, w  nowych w yobrażeniach. W sz y s tk o , co było innych 
pojęć, co nosiło potrzebę innych uczuć, w szystko przeciw ko nim 
było , albo z dojrzałego przekonania, albo przez naśladowanie: to 
tylko zostało na ich s tro n ie , co , albo w idziało w  nich społeczną 
po trzebę, albo dzieliło ich zasady.

Może jeszcze nie przyszedł czas pisać h isto rją  tego sławnego , 
zgrom adzenia: bo, w rą  nam iętności, nlbo żyją ciężkie, św ieże 
zniew agi, k tó re  się odnawiają i nowym płoną ogniem, przy  każ- 
dem usiłowaniu um ierającego zakonu. Jak aż  je s t siła tego zgro­
madzenia tajem niczego, o k tórem  tyle pisano, k tó re  samo zapeł­
niło połowę bibliotek, obszerne tom y o sobie napisało; p rzeciw ­
ko którem u tylu pisało i p isze, i k tó re , przy tylu mocnych p rze­
c iw nikach , znajduje jednakże obrońców , i w  gotowej śm ierci ży­
cie go tow e; o k tórem  nigdy powiedzieć nie m ożna, że zgasło zu­
pełn ie , i nie można pow iedzieć, że się nie odrodzi po zgaśnieniu?

W łaśn ie  ten w ażny i rozległy  przedm iot całą uw agę moją 
zw rócił, kiedy kated ry  dwóch sław nych professorów  P arysk ich , 
ja k  P.P. Miszele i Kine * ), zajęły się roztrząsan iem  tego py­
tania ; gdy ono zajęło obrady sejmu szw ajcarskich kantonów i izb 
francuzk ich , w  k tórych w ystąp iły  pierw sze imiona sław y i nauki 
naszego czasu; kiedy, nakoniec, w szystk ie pism a publiczne za­
częły rozw ażać przyczyny w zrostu  i upadku Jezuitów .

W szy stk o  musi ich p o tęp iać , bo m ie li, jak  niżej zobaczymy, 
i mają takich  p rzeciw n ików , k tó rzy  prow adzą za sobą liczne zw o­
lenników orszak i; bo sam R ząd nasz , k tó ry  w  godzinę pow szech­
nego dla nich n ieszczęścia, z tak ą  szlachetnością i takiem  miło­
sierdziem , dał im p rzy tu łek , zm uszony był usunąć ich z granic 
sw oich ; ale też zgodzić się należy, że mają i obrońców swoich, 
k tórzy  czynią ich niebezpiecznymi dla przeciw ników , k tórzy  w pływ  
moralny zgrom adzenia u trzym ują tak  siln ie , że w łaśnie w  tem  
moralnem ich usiłow aniu spoczywa i rozpaczająca w alka p rze­
ciwników i żelazna w y trw ało ść  zakonu, k tó ry , gdyby sam sobie 
był tylko zostawiony, m usiałby uledz sile i potrzebie mniemania 
czasu. Może kto pow iedzieć, że same instytucje zakonu są ob­
jaśnieniem  tego szczególnego wypadku w dziejach—  i w  części mo-

453

*) Des J e su ite s ,  par M ichclet et Q u in c t , qualricme editio 1 1 , Paris 1843.
VI. 20
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gą być, i są one, zapew ne; ale jak ież  stow arzyszenie zostaw io­
ne sobie i swoim insty tucjom , mogłoby się oprzeć całej m assie 
ludów , całemu ich w ym aganiu? M uszą w ięc i oni mieć stronni­
ków ; i gdy znaleźli ich w  X IX . w iek u , w ieku powszechnej 
ku ltu ry  m oralnej, stronnicy ci muszą mieć zasady sw o je , na k tó ­
rych opierają opiekę sw ą dla zgrom adzenia, ja k  je  mają i p rze ­
ciwnicy.

Z tego założenia w ypada konieczny w niosek, że Jezuici mają 
dw ie s tro n y : szkodliwą dla jednych , pożyteczną dla drugich, i że 
obie w spierają się na moralnem przekonaniu; na różnych i zu­
pełnie oddzielnych początkach. Objaśnienie tych początków, mu­
si koniecznie w yw iązać się z samego w ykładu ich dziejów; i ta ­
kie tylko przedsięw zięcie może być najbezpieczniejsze dla pisa­
r z a ,  k tó ry  za podstaw ę pism swoich obrał śc isłą , bezw arunkow ą 
praw dę.

I  w  naszym  kraju  Je zu ic i, w ielkie zostaw ili pam iątk i; w y­
stępow ali do w a lk ; ozdobili k raj wspaniałem i gm acham i, w ynieś­
li św ietność religijnych obrzędów do dziwnej w spaniałości; w y­
dali w ielkich i sław nych ludzi; rozszerzyli i w strzym ali nauki; 
zasłużyli się i zgrzeszy li; upadli do szczętu , i upadek ich był 
potrzebą i przedm iotem  długich ża lów , długiej boleści i długich 
wspomnień.

Niema zakonu, k tó ryby  obszerniej i staranniej miał spisane 
dzieje swoje nad zakon Je zu itó w ; i niema szczegółu , niema ży­
cia osoby, k tó reby  uszły pam ięci i uw agi h istoryków  zgrom adze­
nia. Życie i czasy rządów  założyciela jego Ś. Ignacego, w yło­
żone są w  X V . księgach przez X . Mikołaja Orlandina * ), naj- 
p ierw szego h isto ryka zak o n u , a także przez R y b ad an a irę , P io ­
tr a  M adeja i P io tra  S k arg ę ; rządy sław nego Jakóba Laynesa 
w  V III. księgach przez X . Franciszka Sakina  **); od 1591 do 
1616 ro k u , w  obszernej księdze opisał ozdobnie dzieje w ielkiego 
zakonu X . Juwencjusz ***), z dołączeniem szczegółowego w y ­
liczenia assystencji, kollegjów , dom ów , missji i osób składają­
cych zgrom adzenie. H isto rją  nakoniec zakonu od 1616 do 1625. 
X . Juljusz Kordara  w yłożył w X  księgach ****). W yznać nale­

*) Prim a pars Ilis to r ia e  Soc. Jesu , a Patre Piicolao O rlandino, Romae 1614.
**) Ilis to riae  Soe. J e s u ,  pars secunda, Auctore R. P. JFrancisco Saeeh i- 

n o ,  Antverpiae 1620.
**’) Ilistoriae  Soc. J e s u ,  ab Anno Christi MDXCI. ad MDCXVI. Auctore 

Josepho Juvencio , Societatis ejusdem Sacerdote, Roniąc 1710.
**“ ) Uistoriae Soc. J e s u ,  pars VI. Auctore J u lio  C ordara , Romae, anno 

Jubilaci 1750.
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ży, że w yliczone dzieła , w  układzie swoim bardzo obszerne, bo 
składające się z ogromnych tom ów  arkuszow ych (in folio), prze- 
w yborną pisane są łaciną i zaw ierają  w  sobie w szystk ie w aż­
niejsze okoliczności, niekiedy obojętne dla obcego człow ieka, ale 
m ające, zapew ne, w iele in te resu  dla każdego Jezuity , jak  ró w ­
nież zgodzić się potrzeba i na t o : że przy podzielonych sądach i 
mniemaniach *o tem Sławnem zgrom adzeniu, koniecznie należy od­
czytać j e ,  ażeby się poznać z duchem instytucji i z te m , co za­
k o n , sta le  pasujący się od początku X V I. w ieku z w ielu zarzu­
ta m i, mógł te ż , w  rozm aitych czasach , powiedzieć na swoją o- 
b ronę, gdyż tego i spraw iedliw ość i bezstronność h istorji w y­
magają. Do tego rzędu należą starannie zbierane i ogłaszane dru­
k iem : H isto rja  M ęczeństw  Je zu itó w , w  różnych częściach św ia­
ta  i narodach *), listy  pisyw ane do Europy do przełożonych za­
konu , przez Jezuickich M issjonarzów **), historja naw et braci, 
czyli zakonnych sług dom ow ych, jak  braci kuchennych, braci za­
w iadujących odzieniem , w in iarn ią , ap tek ą , zostających przy d ru ­
k a rn i, lub użytych do k ierow ania rozm aitem i rzem iosłam i, k tó ­
rych  czyny i w  naszym języku  z całem nam aszczeniem i całą 
prosto tą opisał znajomy nam X . W ojciech W iju k  Kojałowicz ***), 
pojedyncze nakoniec życia Jezu itó w , sław nych z nauki, albo świę- 
tobliw ości, przez kapłanów  tegoż zgromadzenia wydane. Źródła 
te ,  w łaściw ie jezu ick ie , a zatem  pierw sze i najgłów niejsze, uzu­
pełniają się rocznikam i Jezu itó w , w iększem i i mniejszemi kalen­
d arzam i, obejmującemi, albo sto  la t ****), albo jeden ro k , i stale 
prowadzonemi aż do dnia dzisiejszego, ta k ,  iż w  nich i najpierw - 
szy i najmniejszy w  zakonie, corok był i je s t  umieszczony, iw n a -  
stępstw e czasu oceniony.

Zgodzić się potrzeba, że jeśli z jednej strony, tak i porządek 
rzeczy, u trzym yw ał zachęcenie i s taw ał się nagrodą każdego człon­

*) Societas Jesu usque ad sauguinis et  vitae profusionem m ili tans, in 
Europa , Africa , Asia et America, auctore R . P. Tanner e Soc. Jesu, 
Pragae 1675.

**) Listy różne ku chwalebnej ciekawości i ckrześciańskiemu zbudowaniu 
służące z A zy i ,  Afryki, Ameryki, niegdyś od Missyonarzów Soc. Jesu 
w rozmaitych językach do Europy przesłane. Warszawa, 1756 roku.

***) Pamiątka k ró tka ,  Braciej Koadjutorów Societatis Je su ,  świątobliwie 
zmarłych , przez X. FFojciecha łF iju k a  K ojałow icza  Soc. Jesu, 
w Wilnie 1673 roku.

“ **) Naprzykład: F a sti Societatis Jesu  studio P. Joannis D rew s, S. .). 
Brunsbergae 1723.

Kalendarz Jezu ick i w iększy, X . J a n a  P oszakow skiego , w Wiluie 
1739 roku i t. d.
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k a ;  tedy z drugiej był najpew niejszym  sposobem w iernego do­
chowania dla następców  teg o , co zdziałali ich poprzednicy. Do­
dać tu  jeszcze należy, że od pierw szego do ostatniego pisma, zdaje 
się , że jeden duch niemi k ie row ał, że je  kreśliła  ta  sama ręka , 
co s ię , bez w ątp ien ia , tem  objaśnia, że Insty tucje zakonu, p rze ­
trw a ły  w  nietykalności w szystk ie epoki exystencji jego , i ,  że 
jacy  byli Jezuici za czasów  Ś. Ignacego, takim i zostali i w  go­
dzinę powszechnego ich upadku, i w  tym  czasie, gdy usunięci 
z całego znajomego św ia ta , znaleźli p rzy tu łek  w  naszym kraju , 
z k tó reg o , znow u, jak  niespodziane w idow isko, w ystąpili na no­
w y  te a tr  działania.

Ale nie w szystkoby zrobił h is to ry k , gdyby się ograniczył bacz- 
nem odczytaniem tych ogromnych zbiorów ; każdy bezstronny, i 
w  przedmiocie podzielonym na stro n n ic tw a, m usi koniecznie o- 
beznać się z m nóstwem  ksiąg , pisanych przeciw ko Jezu itom , już 
to  p o d ty tu łem : Tajem nic Zakonu Je zu itó w , K onstytucji Jezuitów , 
P rocessu  z nimi w  P a ry ż u , w  W e n ec ji, Akademji K rakow skiej 
z Jezu itam i, W ileńsk ich  P ija ró w , P rocessu  w  P ortugalji iH isz -  
pan ji, L istów  sławnego P askala  o Jezu itach , oprócz innych wielu 
w ym ierzonych przeciw ko szczególnym Jezu itom , albo ich nauce; 
albo w  oddzielnych pism ach, albo w  ulotnych pisem kach, innym 
przedm iotom  poświęconych. P ra ca  jego spełniona będzie w ten ­
czas , kiedy ją  zamknie troskliw em  odczy taniem  św ieżych uw ag 
P .P .  M iszele i K ine, bardzo pracow itego dzieła P . K retino-Żoli 
w  6 tomach wydanego w  P aryżu  (od 11144— 1846 roku) i św ież­
szego, nakoniec, P ana A r n u , jakkolw iek  zkądinąd zanadto s tro n ­
niczego i naw et pełnego ja d u , ja k  się w yraziła  Pszczoła P ó ł­
nocna *), a także wielu uw ag św ieżo rozrzuconych w  rozm aitych 
europejskich perjodycznych pism ach, już przeciw ko nim, już w  ich 
obronie.

Z takiem  przygotow aniem  i na takich ‘w sparci źródłach, p rzy ­
stępujem y do opisania dziejów tego w ielkiego zakonu, którego 
sam e prochy zdają się jeszcze w rażać  uszanowanie i przejm o­
w ać uczuciem śpiących m oralnych m ocarzów , k tó rzy  żyli rozu­
mem i pamięć rozumu po sobie zostaw ili, najwyższego i najpię­
kniejszego daru człow ieka na tej ziemi. I  w  rzeczy  samej— gdy 
przy  pomocy Boskiej—  rozw ażym y dzieła ich i zapasy, w  k tó re

*) Les Jesuilcs depuis leur origine ju squ‘a nos jours par 91- A . A rnould , 
P a r i s , 2  vol. 184.6. pyszne 'wydanie i ozdobione k o s z to w n e in i  rycina­
mi.— P. A rn u ,  który nieszczególnie występuje na scenie Paryskiej, 
zapewne,  dla stronniczych w idoków, chciał poprawić mniemanie o 
sobie w danym czasie, wystawująe Jezuitów w gorszącej scenie.

15(5

http://rcin.org.pl



157

w chodzili, tryum fy ich i upadk i, korzyści i szkody, jak ie  przy­
nieśli; będziemy musieli w yznać: że życie ich tak  trw a łe  będzie, 
ja k  zasady katolicyzm u, jak  p ierw iastk i sprężystych rządów - T ę 
tajem nicę bytu ich pojął najlepiej w  godzinę sm utku ich i niedoli 
W awrzyniec R icci, k tó ry  m ając przeciw ko sobie Klem ensa X IV . 
i w szystk ie dw ory, zdobył się na tę  dziwną odpow iedź: «niech 
«będą, jakim i s ą ,  albo niech nie będą”  (s in t , ut sunt, aut non 
sint). Odpowiedź t a ,  jen era ła  zakonu, malująca całą wielkość 
jego i w ysokie przejęcie się św iętością powołania sw ojego, mi­
mowolnie przypom ina P raw odaw stw o  M ojżesza, i w  Riccim , w y- 
staw uje całą potęgę m oralną stow arzyszenia, k tó ry  użytecz­
ność zgromadzenia swojego czyściej w idział i od Klem ensa X IV . 
i od owoczesnych panujących, tak  skw apliw ie domagających się 
zaprzysiężonej ich zguby. T a myśl jaśniej i zupełniej rozw inie się 
w  ciągu pisemka naszego.

Nie możemy tu także obronić się od uw ag i, że obszerne dzieła 
Je zu itó w , piszących historję zakonu, m ają język  tak  pełny po­
w agi , ta k  dzielnej i m ęzkiej w ym ow y, tyle praw dy i nam aszcze­
n ia , tyle nareszcie godności tow arzysk ie j, że one tylko, zdaje się, 
m iały p raw o , bezstronn ie, '  opowiadać w ielkie jego czyny, że 
w  nich tylko szukać ich należy, i że w szystko , co się p rzeciw  
nim powiedziało z nieprzyjaznej strony, niknie ja k  p ięk n e , łudzą­
ce , fantastyczne św ia tło , p rzy  trw ałem  i niegasnącem św ietle . 
T akie założenie nasze mogłoby na w stępie dobrą naszę w iarę  
podać w  podejrzenie u wielu czy te ln ików , gdybyśmy obrony na­
szej nie znaleźli w  bezstronnym  w ykładzie całego pisma. Jan  
Jakób Russo kiedyś o strzeg ał, «ażeby książki jego do rąk  nie 
«brano, bo ten co ją  w ziął i zaczął czy tać , musi ją skończyć.”  
I  my prosić będziemy ażeby nas z cierpliw ością przeczytano do 
końca r bo na drodze spraw iedliw ego sądu i pochwalić należy co 
zasługuje na pochwałę, i bezstronnie w skazać to, co było naganne.

Rzuciw szy okiem na naszę p iękną, obszerną k ra in ę , której 
ojcowie całą w iarę  położyli w  swoim i naszym B o g u , k tó rzy  tak  
ochoczo biegli do Jego o łta rzów  i wznosili Jem u n ow e; spotyka­
my i na niej obszerne i daleko ciągnące się gruzy ich gmachów 
i szerokie cm entarze , zajęte pam iątkam i Z akonu; spotykam y w iel­
kie i sław ne im iona, spotykam y głośne i uk ry te  czyny, dla jed ­
nych pożyteczne, dla drugich szkodliw e, i najwyższą potęgę sto­
w arzyszenia i hańbę tu łaczów , odrzuconych przez rodzinną zie­
m ię ; w  tej jeszcze k rw aw ej obeldze służących krajow i z cał?[ chw a­
łą ,  całym  pożytkiem  i całym blaskiem p ierw szych mężów w  na­
rodzie . I  tuśm y się dotknęli niewyczerpanego przedm iotu , i tu

http://rcin.org.pl



158

moglibyśmy napisać obszerne tom y. I  z naszych kazalnic rozle­
gały się dziw ne słowa naw rócenia i pokuty, tak  w ysokie, że w  o- 
ściennych narodach nic nad nie wyższego i piękniejszego spotkać 
nie możemy; i p rzy  naszych konfesjonałach, działy się w  tajem ­
nych przestrogach cuda pokuty i popraw y, i w  naszych szkołach 
w zięli w ykształcenie lu d z ie , k tó rzy  potem pożytecznie i długo—  
i w e w szystk ich  czasach—  jaśnieli w  k raju  wysokiem i obyw atel- 
skiem i zasługam i. Ale i u nas także były grzechy zakonu, k tó ­
re  w  godzinę w ielkiej jego boleści, opłacił on powróceniem te ­
go w szystk iego , co przez w ieki sk ładał mu gorliw y, bogobojny i 
w dzięczny naród. B yły u nas i inne jego grzechy, k tó re  obo­
w iązkiem  naszym  będzie z całą praw dą i całą bezstronnością w y ­
s ta w ić , ja k  się to należy pamięci w ielk iego , zm arłego u nas zgro­
madzenia. P racow itą  tę  część naszej h is to rji, tem  śmielej przedsię- 
w eźm iem y, że wolni jesteśm y od w szelkich uprzedzeń i do żadnego 
s tronn ic tw a nie należym y; i ponieważ niczego nie opuściliśmy, 
ażeby ten przeciąg czasu w  dziejach k ra jo w y ch , w yśw iecić z ca­
ł ą ,  najściślejszą praw dą.

Z takiego w ykładu przedsięw ziętego przez nas dziełka, koniecz­
nie musimy go podzielić na dw ie części, poświęcając p ierw szą w y­
kładowi ogólnej h istorji zakonu w  całym  Chrześcjańskim  św iecie, 
d rugą—  szczególnie h istorji jego w  naszym  k ra ju , aż do ostatniego 
upadku w  C esarstw ie. P ra c a  ta  zam knie się dodatkowym  tom i­
k ie m , zaw ierającym : k ró tk i opis w szystk ich  sław niejszych J e ­
zu itó w , najbardziej polaków i w iadomość o posiadłościach ich w  ca­
łym  św iecie , bądź w  dom ach, bądź w  m ajątkach. Z re sz tą , na­
uczeni doświadczeniem ja k  mordujące byw ają dla pamięci drob­
n o stk i, mało służące prostem u celow i, powiększające tylko naj­
częściej liczbę k a r t opuszczanych, weźm iem y za zasadę tak ie ty l­
ko okoliczności w prow adzać, k tóre będą mogły oznajomić czy te l­
ników  z dziejami sławnego stow arzyszenia i razem  uspraw iedliw ić 
t o , cośmy w  tym  w stęp ie położyli sobie o niem powiedzieć. R o­
zumiemy je szcze , że w prow adzone przez nas w izerunki sław nych 
ludzi, należących do losów zgrom adzenia, albo wchodzących do 
jego składu, i odbicie mappy prowincji Jezu itów  w  dawnej P o l­
sce , spraw ią przyjem ność czytelnikom  tem  w iększą , że one p rzy­
pomną im żywo w ielkich w  kraju  m ężów , k tórych  imiona p rze­
trw a ły  czasy i sądy, i od dzieciństw a naszego staw ały  się przed­
miotem już uw ielb ienia, już podziwienia. M niemaliśmy także że 
odbicie mappy, w ystaw ującej podział Polski na prowincje zakonu, 
tym  w iększy jeszcze obudzi in te re s , gdyż ona w iernym  będzie 
w izerunkiem  oryg inału , blisko przed stem  la t skreślonego przez
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jednego kapłana Jezuickiego w  P iń sk u ; i ponieważ mappa ta  nie by-* 
ła urojeniem prostego zakonnika, ale żywym  obrazem w pływ u—  
można powiedzieć—  m oralnego i religijnego ich panowania w  tych 
częściach ziem i, a zatem  i objaśnieniem jego potęgi.

T w órca nowych zasad w  E urop ie , ojciec w szystk ich  nowych 
w strząśn ięć  i w ynikłych ztąd nowych jej urządzeń, w  dniach w i­
szącej powszechnej niedoli nad zakonem , do głębi serca przejęty  
jej w idokiem , w  obliczu w ierzących  mu i uginających się przed 
nim uczniów , podniosł głos obrony w  spraw ie zakonników , k tó ­
rzy  kiedyś zajmowali się kształceniem  jego młodości; dla k tórych 
czułe zachow ał wspom nienie i k tó rzy  nieprzeszkodzili mu rozw i­
nąć tej siły  genjalnej, k tó ra  stw orzy ła  nową epokę w  dziejach 
umysłu ludzkiego i tylu nieprzyjaciół dla samego zakonu.—  «Przez 
«siedm l a t ” —  mówi ten sław ny pisarz w  liście do X . L atour, 
R ek to ra  Kollegjum Ludw ika w ielkiego *)—  «wychowywany by- 
«łem przez ludzi, zadających sobie dobrowolne i niezmordowane 
«prace dla w ykształcenia um ysłów  i obyczajów młodzieży. Od 
«jakiegoż czasu żądają, ażebyśm y nie mieli wdzięczności dla na- 
«szych nauczycieli?... I ,  jak że?  w  przyrodzeniu człowieka zosta­
n i e  potrzebą z przyjem nością ujrzeć dóm , w  którym  się urodził; 
«wieś, w  której w ykarm iony był przez najemną kobietę, a przestanie 
«być potrzebą naszego se rca  kochać ty c h , k tórzy  podjęli dla nas 
«szlachetne prace w  pierw szych dniach naszych?... Jeżeli Jezuici 
«mają proces w  M alabarze z jakim ś K apucynem , w  rzeczy, o k tó -  
«rej nie w iem , i cóż mi do tego?, czyż to je s t dla mnie powo- 
«dem, ażebym był niewdzięcznym dla ty c h , którzy mię natchnęli 
«miłością sztuk pięknych i uczuciem , k tó re  aż do grobu staną się 
^pociechą mojego życia? Nic nie zgładzi w  mem sercu wspom nie­
n i a  o X. Poree, zarówno drogim  dla w szystk ich , k tórzy  się 
«pod przewodnictw em  jego uczyli. Nigdy człowiek nie w y staw ił 
n a u k i i cnoty w  powabniejszych postaciach. Godziny jego lekcji, 
«były dla nas godzinami roskoszy; i chciałbym , ażeby w P aryżu , 
«jak w  A tenach, pozwolono było w  każdym wieku znajdować się 
n a  podobnych lekcjach: przychodziłbym  często ich słuchać. M ia-. 
«łem szczęście być kształconym  przez wielu Jezu itów , charak te- 
«ru księdza P o re e , i w iem , ż e rn a  godnych następców. Nakoniec, 
«w ciągu siedmiu la t ,  k tó re  przepędziłem w ich dom u, cóż u nich

*) Wolter. List tcii w skróceniu, ale dosłownie przytaczamy. Pisany on 
był w Paryżu ,  7 Lutejjo 1746 roku ,  i między innemi , znajduje się 
w dziele pod tytułem : •Coup d'ocil sur l'arret du Parlem ent de
Paris du 6 . A u u t 1701. concernant V In stitu t des Jesuiłes, a Avignon 
1761. P. 137.
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«w idziałem ?... życie najpracow itsze , najskrom niejsze, najlepiej u- 
«rządzone; w szystk ie godziny podzielone na s ta ra n ia , dla nas i 
«dla surowego ich powotania poświęcone. W z y w am  na św iadec­
t w o  tysiące osób, w ychow ane przez n ic h , ja k  i ja  byłem, in ie -  
«znajdzie się żadna, któraby mogła zaprzeczyć tem u.”

Czemużbym i ja nie m iał w yznać—  niezależnie od biegu sprzecz­
nych m niem ań,—  że także byłem ich uczniem , chociaż w  tych 
czasach , kiedy chw ała zakonu zgasła , k iedy przy nim zostały 
tylko wspomnienia utraconych bogactw  i w ielkich d z ie ł,— skrzyw ­
dzonych zasfużonem i niezasłużonem niepowodzeniem. Czemuż­
bym i ja  nie m iał pow iedzieć, że sześć la t najszczęśliwszych mo­
jego pierw iastkow ego życia , przepędziłem  pod praw dziw ie ojcow­
ską ich opieką; że cóż mi do tego , że Kołłątaj rzucał na nich 
pośm iew isko, a poważny Jan Śniadecki obwiniał ich o w s trz y ­
manie postępu nauk , kiedy ja  się nauczyłem  od nich zasad cnoty 
i re lig ji, miłości porządku i tej w iary  w  sum ienie, k tó ra  je s t  
aniołem stróżem  i czystości domowego życia i czystości publicz­
nych stosunków ; że w e w szystk ich  Jezu itach  miałem  nauczycieli 
w zorow ej bogobojności, nauki dojrzałej; że zasady przez nich 
zaszczepione uczyniły mię niedostępnym  na pociski losu i sta ły  
się całą moją pociechą w  sm utkach tego życ ia ; że na mojem 
sercu leży także św ię te  wspomnienie L andesa , Tywańkiewicza, 
Rypińskiego , Renta , Hłuszniewicza, Perkowskiego, Buczyńskiego , 
Fessarda , H ibelta , Kalaboty? jak  leży ono na sercu w szystk ich  
ty c h , k tó rzy  nauk ich słuchali.

Ale życie wdzięcznego ucznia i pojęcia jego o osobistych do­
broczyńcach, różne są od sądów powszechności: cnoty osób szcze­
gółow ych, nie zależne są od działań w ielk iego, dążącego stow a­
rzyszenia. Oba w ięc te  stan o w isk a , niezależne od siebie, rozw i­
ną się i oznaczą samym ciągiem  w ypadków , bezstronnie , p raw ­
dziw ie , sumiennie opowiedzianych. Oby ta  praca b asza , ślub 
młodego jeszcze se rc a , dodana do wielu innych, albo już dokona­
nych dla publiczności, albo się dokonyw ających, sta jąc się nowym 
dowodem mojego dla niej poświęcenia s ię , została razem  pam iąt­
ką i tej śc is łe j, niczem nieuprzedzonej p ra w d y , z ja k ą  przecho­
dziłem pole historycznych usiłow ań!!.....

Alexander Jurkowski.
Szawle. Marca 3 d.
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Zaprawdę, zaprawdę mówię: jeśli się kto 

nie odrodzi znow u, nie może widzieć Kró­

lestwa Bożego.

E w . Jana, R . I I I , w . 3.

P l e ć  p i ę k n a  n a  L i t w ie ,

W I L I O .

D r u k i e m  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o .

1 8 5 0.
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Pozwala się d ru k o w a ć , z warunkiem złożenia po wydrukowaniu 
do Komitetu Cenzury prawem przepisanej liczby ezeinplarzy. Wilno 
1850 r .  Czerwca 5 dnia.

Cenzor K. P a w ł o w s k i .
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Płeć piękna na Litwie.

Rozwinięcie ogólnej chrześcjańskiej miłości, 
zależy na rozwinięciu miłości czystej i niesamo- 
lubnej, a której mistrzynią może być tylko praw­
dziwie wykształcona, i duchem obdarzona ko­
bieta.

Bóg i ludzkość. Przez Prawego Chrześcija­
nina.

M ówiąc  o k o b ie tac h , zw łaszcza L itw in k ach , n iepodobna 
n ie rzucić słów  kilka o fam ilji. F am ilje  to niby ogniwa 

zespolone, z s o b ą , k tórych sum m a stanowi jedną  społecz­

ność. Zycie fam ilijne nie je s t zawadą egoistyczną m iłości 

ludzkości lecz owszem pierw szym  w zorem , pierw szą nauką 
życia społecznego. Zycie spo łeczne o tyle je s t górującem  
nad życiem fam ilijnem , o ile iam ilja je s t m niejszą od spo ­

łeczności. M usiemy w ystąpić przeciw  nieprzyjacio łom  związ­
ków fam ilijnych ; sym patja w zajem na członków  familji je s t  

uczuciem  w rodzonem ; gasić ten znicz boży, ten p łom ień  

przyrodzony, je s t  to burzyć jedną  część z dzieła S tw órcy, 

je s t  to wyzwać Tw órcę do w alk i, niszczyć sam ych sieb ie ,
1*
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IV

gw ałt  istocie ludzkości zadawać. N ie  idzie nam o n isz­

czenie przyrody, lecz o zawładnięcie nią, a ztąd o jej u- 

d uchow nien ie .  W szelk ie  uczucie  m iłośc i  wzdymające pierś 

cz łow ieka , acz najbłahsze, byleby cień  tylko poświęcenia  

nosi ło  w sob ie ,  już uszlachetnia człowieka, już jes t  n ie­

rozerwalnym alributem istoty jego .  C złow iek  stworzony  

dla związków i syinpatji zobopólnych b e z l i k u !  Jak pają­

kowi Lem bezpieczniej i wygodniej im gęstszą sieć  około  

siebie  o s n u ł ,  tak człowiek tem silniej jes t  w sw ym  żywio­

le, tem doskonalszym je s t  i szczęś liw szym , im gęstszą s ie­

cią  związków, uczuć i sym patji ku drugim , okoli ł  s iebie.

Rzadko s t r o n y ,  gdzieby tak s i lnem  tętnem  grało ż y ­

cie familijne, jak na L itw ie .  Na n ieszczęśc ie ,  ta w yłącz­

n ość  życia familijnego stała się  z uszczerbom życiu sp o ­

łe cz n e m u , publicznem u; nigdzie też tak dotkliwie nie czu­

je  się brak życia spo łeczn ego  jak u nas. Na Litwie krom  

plotek, ani s łychać o wypadkach, ludziach lub przedsię­

wzięciach m ogących  obchodzić wielki ogół.  Ktoby, chcąc  

poznać L itw ę ,  dopatrywał tylko życia sp o łeczn ego ,  m ó g ł  

by pow'ziąść m niem anie  że kraj len  żyje tylko żywotnym  

processem  czw oronogich . L ecz  aby pochwycić  ducha L it ­

w y , należy przeniknąć w  głąb życia familijnego; lam tyl­

ko dają s ię  w idzieć prace ducha, tam się odegrywają dra- 

mata życia naszego, tam bohatery i bohaterki, tam po­

św ięcenia , niebieskie radości i łez  r z e k i . . .  Żywot więc L i t ­

wy bije w ło n a ch  cząstkowych rodzin. Czy zdrowa krew  

tam się sączy? czy robak niedoli nie toczy tych łon  ży­

ciowych?—  to zapytanie!

N ic  osobliw szego i rów nie poetycznego , w  mojem prze­

konaniu, jak to życie patryarchalne rodzin litewskich. Zy­

cie  wiejskie, stosunki sąsiedzkie i życie obywatelskie, nie-
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rozerwany mają stosunek zawsze z tćm życiem fam ilijnem.  

Jak godna podziwu, w obecnym  czasie, ta cześć n iep osz ­

lakowana i bezwarunkowa dzieci dla rodziców, a ca łk o­

wite oddanie się rodziców dla dzieci , to uświęcone przy­

wiązanie w rodzeństwie, między krewnymi i pow inow aty­

mi w najdalszem rozgałęzieniu, to ogólne w spółdziałanie  

i w spółczuc ie  we wszelkich wypadkach nadarzających się  

cz łon k om  fam ilj i ! A  wszystkie te stosunki zawarowane pię­

tnem uroczystej świętości i konieczności n ieodzow nej.—  

Jest że szczęście  w tych gronach familijnych? Rzecz dziw­

na i nauczająca! wierzajcie mi, iż nie ma rodziny która 

by nie miała tajemnego robaka co jej szczęście toczy! gdzie-  

bv za zamkniętemi drzwiami nie lały się łzy  rzęsiste, nie h u ­

czały g r o m y ,  nie raziły ciosy klęsk dom ow ych ! Z boleni  

w sercu szukałem powodów tylu niedoli,  i znalazłem je  

w łaśn ie  w tej wyłączności życia familijnego, w zesklepie-  

niu myśli i uczuć indiwiduów w przyciasnem kółku fam i­

lji, w niedostatku pożądań i działań za jej obrębem, a 

ztąd w ubogiem rozwinięciu serca i um y s łu ,  to jest w m a­

łości ducha. Oto, len wyciska łzy i zdrowie współkrew-  

nym , bo z braku wyższych pojęć i popędów stał się trut­

n iem  albo n ikczem nikiem . Między innem i znowu usta ­

wiczne nieporozumienia, starcia się gw ałtow ne, n ieskoń­

czona walka bolesna nastrajająca życie na niedolę i łzy  

rozpaczliwe. I jakaż przyczyna lej nieustannej niezgody  

domowej? Oto iż w ubóstwie um ysłow em  niepotrafią w y­

rozum ieć  się wzajemnie; albo, z powodu bezczynności du­

chowej, myśl upośledzona a wszelako chęlliwa do czyn­

ności,  wyszukuje, m im o wiedzy i ch ę c i ,  bezzasadne cau- 
sae belli, stanowiące błahą niedorzeczność lub przedmiot  

drobniutki trzech groszy niewarty.

Główną zatem przyczyną niedoli moralnej ua L itw ie
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jes t  brak idej wyższych , brak życia przyzwoitego istotnemu  

chrześcjaninowi, brak działań po za obrębem powszedno-  

ści i fa m i l j i !

Ż yw io ł  familijny na L itwie wywarł w pływ  najpotężniej­

szy na charakter i postać moralną płci pięknej. Rzadko  

strony w całej E uropie , gdzieby o g ó ł  kobiet odznaczał się  

tak wysoką prostotą, szczerością, naiwnością i w ewnętrz­

ną czystością, jak dziewice litewskie. R zeczy w iśc ie ,  są  

to idealne zalety k o b ie t ,  rzadkie w dzisiejszych czasach  

materjalizmu i rozwiązłości. Ideały tak s ię  stały n ieuro­

dzajne teraz, że ziemia gdzie one przebywają, jes t  ziemią 
obiecaną, ziemią łaski pełną. I cóż piękniejszego, bardziej 

porywającego, i tyle niebieskiej błogości przynoszącego jak  

kobieta z cnotami idealnemi? Szczera p r o s to ta , czystość  

duchowa i naiwność, obecnie  s ta ły  się jakby podaniem  

jakow em ś, lub marzeniem romansowej g łow y , albo uda­

niem  zalotnicy. A  przecież—  o, dzięki B og u  za to szczę­

śc ie !—  siostrom n a sz y m ,  m ów iąc o o g ó le ,  n ie braknie  

cnót tych niewieścich przynajmniej w pewnym stopniu.  

N iezachwiana wiara religijna, wiejska atmosfera, a prze- 

dew szystk iem  życie familijne, utrzym ały na L itw ie te  cn o ­

ty bajeczne. Z epsucie  moralne niewiast n ie  potrafiło prze­

drzeć się na zacisze wsi litewskich przez bory nieprzeby­

te ,  m nogie  kościoły i krzyże na rozstajnych drogach! B o ­

gobojne matki nasze, w wychowaniu córek, g łów n ie  dotąd  

baczność  mają na ich skrom ność i moralność, później na 

wykształcenie powierzchowności,  reszta wychowania trzyma 

podrzędne m ie j s c e . . . .

Okazałem otwarcie i z wewnętrzną r o sk o s z ą , zalety  

ogółu  dziewic litewskich. W in ien e m  teraz okazać ich  

w a d y ; a c h ! bo też są w a d y , n iestety , i  w ie lk ie ! Zwykle
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słab e  istoty są usposobienia  b iernego, stają s ię  one takie- 

m i,  jakiemi ich zrobią; wady też dziewic naszych w y ­

pływają nie od ich sam ych, lecz po większej części z w y­

chowania , jakie wy im d a j e c i e , czc igodne matki. B o ­

lesny  to zarzut dla was, matki, których ciągłą troską i 

kłopotem  jes t  córek waszych wychowanie, co strzeżecie je  

jako zrzenicy w łasnej .  W  istocie, wy matki, co m ożecie  

to robicie, ależ i m ało  m ożecie ,  bo wady wychowania c ó ­

rek waszych, leżą w was sam ych. Córkom brak w ykształ­

cenia w ewnętrznego i gruntow niejszego, brak życia w zn io ­

ślejszego, d u c h o w e g o ; a to zląd iż w was sam ych brak 

tego, że i wy n iepojm ujecie  i n ieczujeeie potrzeby podo­

bnych dla córek przym iotów .— Całą usilność w w ycho­

waniu dziewic, zwrócono u nas w yłącznie na zewnętrzną  

s t r o n ę ; układ p ow ier zch o w n y , prawidła znajdowania  

s ię  w tow arzystw ie ,  ta n iec ,  m u zy k a , języki i pobieżne  

elem entarne w ia d o m o śc i ,  to są nauki dziewic naszych.  

W szystkie  dla ciała tylko i pamięci, ale w sercu, w u m y ­

śle , w duszy—  zostawiona próżnia zupełna . 1 boleśnie  

wyrzec że, przy powyżej w ym ienionych zaletach, dziewice  

nasze są li ciałami chodzącem i, bez d u c h a , z pustym u- 

m ysłem  i z puslem  sercem . Żadnej m łodzien iec  od nich  

karmi moralnej nie otrzyma, żadnej pobudki do wzniesienia  

s ię ,  do cnoty. ISic bardziej rozczarowującego i tyle utru­

dzającego dla młodzieńca choć  cokolwiek w ykształconego,  

jak rozmowa, a jeszcze d ługa  z dziewicą. Jeżeli tylko ta 

rozmowa nie toczy się o w iadom oslkach a raczej plotkach,  

wnet się dziewica nasza moderuje, w ym usza , sznuruje usta. 

Rozmowa gdy się zwróci na przedmiot cokolwiek w znio­

ślejszy nad powiadają jakoby , nazwaną je s t  niedobrym to­
nem , brakiem otarcta się salonowego, pretensjonalnością,  

nieprzyzwoitością, impertynencją dla panny. Dalecy je s te ­

śm y od tego abyśm y wymagali pedauckiej uczoności od ko-
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b ie t ;  wszelako najs łuszniejsze  m am y prawo żądać aby u- 

m y s ł  dziewicy by ł nie obcym i w spółsym palyzującym  z idea­

mi, pragnieniami ludzkości i okolicznościami jej bytu. B y łem  

raz św iadkiem , iż dwaj m łodzieńcy ,  podczas mazura s ie ­

dząc z obu stron ładnej panny, zaprzestali, profany, kon~ 
wersację z p ię k n o ś c ią , a wszczęli żywą dysputę między  

' s o b ą ; by ły  w tej rozm ow ie  na scen ie  Jordan, Przedjulrz- 

nia i Pieśń o ziemi i wiele innych rzeczy. Żywa była  

r o z m o w a ,—  wyrazy i myśli jak gęste  race sypały  się z ust,  

krzyżowały s ię  i pękały  między uszkami w środku siedzą­

cej.  Ładna  panienka najprzód się m oderow ała , detouo-  

w a ła ,  p ó źn ie j ,  zdobywszy się na cywilną o d w a g ę ,  niby  

z zajęciem i uw ielb ieniem  s łu ch a ła ,  podniosła nawet śm ia­

ło ś ć  do potakiwania. Ale nieszczęsna rozmowa niekończy*  

ła  s i ę ; dziewczynie na wstyd się zabierało, iż ani s łó w ­

ka do rozmowy wtrącić nie je s t  w stanie, iż najwidoczniej  

okazuje się  o Bożym świecie n iewiedzącą. Na dobitek, po- 

prawicy siedzący, przerwawszy dysputę, z zuchwale ironicz­

nym  tonem odezw ał s ię  do sąsiadki: , , wybaczyć nam proszę  

żeśm y znudzili panią n iewczesną a usypiającą kon-wer-sa-  

cją!” — N ie zawadziłoby, lube L itwinki,  gdyby każdą z was ta 

nie  nader przyjemna katastrofa spotkała , a zwłaszcza w obec  

matek waszych ! Przed n iedaw nem i jeszcze czasy powiada­

no u nas z oburzeniem , że kobiety wyższego są sposobu  

myślenia  od m ężczyzn. Dzisiaj śm ia ło  wyrzec m o g ę ,  że  

p łeć  piękna u nas wcale nie odpowiada wykształceniu i 

w ym aganiom  większości m ężczyzn. Chyba że żona ma być  

uważaną tylko jako maszyna potrzebna dla kłopolarki do ­

mowej ! w  takim razie a la bonheur! n iech  prosperują  

przyszłe  żonki nasze!

M ało tego że dziewice nasze są źle i m ało  w ykształco­

ne; co boleśniejsza jeszcze* że jak już  w sp om n ia łem , du-
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sze ich śpią snem  n ieprzespanym ,—  żadne uczucie  wyższe  

nie  wzniesie ich piersi, nie rozpłom ieni oka, żadna myśl  

godna czasów obecnych nie obudzi ducha ich z letargu.  

„ T a k ,  tak, to pięknie, to prawda!” — odpowiedzą ci obo­

jętn ie ,  dla formy, a rozsądniejsza z udanym albo chw ilo­

wym za p a łem ,—  gdy rzucisz s łow o z chęcią rozbudzenia  

ich Juszy .  Napróżno szu k a sz ,  m łod z ień cze !  jeśli pozo­

rem i powierzchownością nie. dasz się ułudzie ,  to tylko 

ciało i c iało w dziewicy naszej znajdziesz! Jeden cel i j e ­

dyna tylko dążność i marzenie porusza życie w ewnętrzne  

w d z ie w ic y , to—  m iło ść  i małżeństw o. Mąż i m iłość , to 

jedyny cel pragnień, reszta wszystko marność! Są niektó­

re dziewice u nas, tak nazwane, rozsądne; one to niby  

m yślą , ale myśl ich oderwać się nie może od m iłości p łci,  

około  której kulm inuje jako planeta koło s łońca .  Brak  

pobratym czego i p om ocnego  rozmyślania oraz stosowniej­

szego  do potrzeb teraźniejszych w ykszta łcen ia ,  usposobie­

nia i sympalji , wyradzają najczęściej w głowach tych roz­

sądnych panien dziw olężne albo w steczne i zgubne opi-  

nje o m iłości ,  płci męzkiej i marności tego świata. W a r­

to posłuchać  i żałow ać—  albo wściekać s i ę !

W ychow anie  pow ierzchow ne kobiet naszych uczyniło  je 

całkiem  pow ierzchow nem u Ztąd ta cześć w  nich i upo­

dobanie do wszystkiego co składa ca łość  świata salonowe­

go. One sądzą że salon jest  najwyższą areną do popisu  

na tym świecie .  Sa lon  dla nich nie jest  li zabawą, środ­

kiem  życia to w arzysk iego , lecz koniecznym życia przy­

zwoitego z a k o n e m , p e łnym  nienaruszonej powagi i fata- 

l istycznej grozy, nakazującym bezwarunkowe wykonywa­

nie  wszelkich wymagań sw oich . Dla tegoż każda kobie­

ta u nas jes t  S a lo n o w ic zó w n ą , a przynajmniej aspirant-  

ką do tej godności.  S k ło n n ośc i  sa lonowe tak weszły w n a ­
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turę kobiet, że skoszlaw iły  w nich gust  dobry i naturalny,  

tudzież w łasn ość  sprawiedliwego oceniania rzeczv. N ie ­

m o c  ta okazała s ię  aż w m i ło ś c i ;  gdyż Salonow ieze , lubo  

anomalje płci męzkiej,  są wszakże najniebezpieczriiejsze-  

m i istotam i dla serc niew ieśc ich , są ideałami ich rom an­

sow ych  i najszczytniejszych marzeń. O ! slarosław ny, b ie­

dny D on G io y a u n i! jakżeś haniebnie dzisiaj sprofanowa­

n y ,  zelżony i w y ś m ia n y ! wyobrazicielami twoimi dzisiaj 

któż są?— Salon ow ieze!— Przeczyć temu nie m ogę że w to ­

warzystwie płci p ięknej, m ężczyzna dla zharmonjowania się  

pow inien  przyjąć i na zewnątrz pewną cechę piękna— ależ 

n ie  arlekinady, n ierozum u i m a ło d u sz n o śc i !

Przyczyną tedy największych wad kobiet na L itw ie  

jes t  brak wykształcenia w ew nętrznego  i zesk lepienie  uczuć  

i myśli w drobnym światku familijnym. Prawe serce  obu ­

rza s ię  na tych barbarzyńców utrzymujących iż niewiasta  

jes t  niższą istotą od m ężczyzny, że rola jej na świecie  ma  

być  podlejszą od roli m ężczyzn, a ztąd i w ychowanie  po­

w inno być b ła h s z e m , aby odpow iedziało  b łahem u prze­

znaczeniu tych słabych istot. Zaprawdę, czas już  otrząść  

s ię  z zatrupiałych a obrzydłych sw ym  egoizm em  pojęć,  

czas nam uszlachetnić  sieb ie  uznając wyższość  n ie  w sa ­

mej m ocy , czas już  p łeć  piękną wprowadzić na scen ę  

życia, taką, jaka jej się  należy z woli i p lanów B ożych .

P oniew aż w łasności p łc i  męzkiej w łaściwych braknie  

niew iastom , lub tylko s łab o  w nich są rozwinięte ,  ztąd  

p łe ć  męzka powzięła porywcze przekonanie o wyższości  

swojej. L ecz  przepom niała  że i p łeć  piękna na lej zasa­

dzie m ogłaby  domagać s ię  pierwszeństwa, gdyby była ty­

leż sa m o lu b n ą ; bo i ona ma swoje zasoby, których nam  

albo ca łk iem  zbywa, lub tylko w m ały m  stopniu  posiada-
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'my. N am  n iew yrozum iałym  i grubym egoistom nie chcia­

ł o  się  uznać przymiotów niewiast. N ie  chcie l iśm y o tem  

w iedzieć , że  rozmaitość cech obu płci na to jes t ,  aby,  

w  połączeniu się zobopólnem , stanowiły całość pożądaną 

od B oga . N ie  chcieliśm y wiedzieć że la rozmaitość i prze­

ciw ność  obu płci ,  w łaśn ie ,  w ed łu g  wyroków Tworzyeiela,  

stanowią przyczynę tego n ieprzełamanego pociągu i upo­

dobania wzajemnego, obu płci .  N ie  chcieliśmy przyznać 

że  nasz rozum i energja ważą tyleż, ile uczucie  i p ię­

kność  w kobiecie .

P ow in n iśm y nareszcie przekonać się, że w duchowej  

i  materjalnej s t r o n ie , B ó g  w swej sp ra w ied l iw ośc i , obie  

p łc i  zrów noważył p r zy m io ta m i, lubo wzajemnie odmień-  

n e m i .  Ztąd koniecznie  wypływa n iejednakowość , lecz  

równa wartość roli m ężczyzn i niewiast. Im większą prze­

w agę  malerjalizmu w idziem y w dobach dziejów ludzkości,  

tćm  bardziej kobieta okazuje się ujarzmioną i uniżoną; s i ­

ła  fizyczna nadawała prawo panom świata uniżać płeć s ła ­

bą i p ię k n ą ! Jeżeli się  rwiemy do życia moralniejszego,  

w yższego ,  jeżeli chcem y się otrząść z pętającej nas c ie le ­

sności ,  to zaprawdę, w inniśm y przedewszyslkiem pobratać 

i  zrównać z sobą towarzyszki nasze, w inniśmy wprowadzić  

je  w ten świat, gdzie prawda panować i działać im każe.

N ikt obecnie niezaprzeczy przeważnego w pływ u kobie­

ty na płeć męzką a ztąd na ludzkość i jej dzieje, wystę-  

ptije-li ona w postaci matki, kochanki lub żony. K obie­

ty m oże niechcąc odpłaci ły  sowitą zemstą płci męzkiej,  

za uniżenie i upodlenie s w o j e ; bo ileż to nędzy przeszło  

w  ludzkość i indiwidua, z powodu nieuchronnego a szko­

dliwego w pływ u niewykształconych i zn ikczem nionych  

k ob ie t !  Zaiste jeżeli ludzkość pragnie zostać wznioślejszą
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a ztąd szczęśliwszą, winna ocenić posłannictw o płci n ie­

wieściej i przygotować ją do w ypełnienia  posłannictw a.

Ze źródła czystej a wewnętrznej w kobiecie piękno­

ści i uczucia, wytryska ożywcza wiara, m iłość  i nadzieja, 

um ajone czarownem kwieciem zapału, natchnienia, bystro­

ści i intuicji . Kobieta powinna być natchnieniem naszein,  

pobudką elektryczną do cnoty  i wielkich czynów, aniołem  

o promiennych skrzydłach wznoszącym ducha męzkiego  

w sfery niebieskie. Niewiasta odpowiadająca wysokiemu  

przeznaczeniu sw em u , a ztąd pełna nieopisanego uroku,  

pięknością ducha i ciała, pełnością uczucia, powinna po­

wodować ludzkość do postępu d z ie jo w e g o , do szczęścia, 

do królestwa niebieskiego. L ecz  aby to się stać m o g ło ,  

p łeć  piękna powinna m ieć  cześć i uwielbienie u płci 

silnej; aby zaś uczczoną być m ogła , m usi stać się godną  

czci, to jest, należycie wykształconą.

Niewiasta - obywatelka,—  a jako taka, w p ływ em  swym  

udzielająca siły  ludzkości w  ciężkiej wędrówce do c e ­

lów  sw o ich ,— powinna wiedzieć o celach bytu wszech-rze-  

czy, przenikać w olę Twórcy urzeczywistniającą się w ludz­

kości ,  pojmować przeszłość tej ludzkości, znać stan jej 

w teraźniejszości i przeczuwać jej przyszłość. Z w iadom o­

ścią niech się łączy  m iłość  lej ludzkości, sympatja i współ*  

uczęsln ictw o w dążeniach i pragnieniach. Ztąd widziem y  

już jakiego rodzaju ma być w ykształcenie niewiasty, aby  

n ad ało ’jej te wiadomości i te uczucia. Gdy udziałem  

m ężczyzn muszą być przy ogólnych specjalne nauki,  

kobiety powinne się  kształcić  bardziej na idealnych u m ie ­

jętnościach , dających m assow e pojęcia o wszech-rzeczach.  

Jeżeli mam y wskazać poim iennie  nauki, mające stanowić  

wyższe i ostateczne w ykształcenie dziew ic , to lakierni są:
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, filozofja , p o l i ty k a , h is to r ja , literatura i sztuki piękne.  

Każdą z tych ltauk o tyle tylko uczennice posiadać mają.

0 ile potrzebne są do nadania stałych i zgodnych z du­

chem  czasu pojęć, oraz do wzmożenia i wykształcenia  

uczuć. Takiego wykształcenia wymagalibyśmy od kobiet  

w ogóle ,  a w szczególności od Polek.

W szakże  cel wychowania i sam o wychowanie płci n ie­

wieściej na L itwie,  dalekiemi są od tego ideału. Skutki  

też dotychczasowego wychowania kobiet okazują się w obec  

postępu i moralności coraz szkaradniejszymi. Przy dosko-  

naiszem wychowaniu nie mielibyśmy dzisiejszych Lafirętl
1 Karjerowiczówien, które dotąd, dzięki niebu, są u nas  

tylko wyjątkowymi dziwolągami.

Lafiręda jest to siostra rodzoniuteńka Salonowicza, 

królowa dzisiejszych salonów’, propagatorka lego wszyst­

kiego co salon zawiera w sobie najśm ieszn iejszego , n ie ­

rozsądnego i szkodliwego. Projekta s a lo n o w e , reprezen­

tacje ,  plotki i intrygi —  to świat działalności Lafirędy.  

INie tylko w s a l o n ie , lecz w dom u, na ucbo, z przyja- 

cjółką (jeżeli mieć ją może),  g a c h e m , m ężem , bratem,  

matką i z córką, zawsze mówi po francuzku. N ic  nie m y ­

śleć , nigdy się nie rumienić, to są konieczne slatuta Lafirędy.  

Ona jes t  arcy-w zorem , i zazdrością i nienawiścią biednych  

g ą se k ,  napróżno usiłujących naśladować ją i wyrównać.  

Najczęściej Lafirędami bywają mężatki i wdowy, zw łasz ­

cza m łode.  Zląd, ile uw ażałem , m łode mężatki jako pri- 

m adonuy naszego salonu, a dla lego najłacniej dające się  

skusić  lafirędostwem , zwykle są przykładem wszelkich  

niemoralności n iewieścich i niedorzeczności dzisiejszego sa­

lonu. Radziłbym panom m ężom  baczyć na to, aby żony  

ich nie nabierały namiętności do przewodniczenia w salo-
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nie ,  bowiem pleśń zapomnienia grubą warstwą pokryje i 

pończochę i dzieci i c ieb ie  sa m eg o , m a łżon k u !

Przeciw nie  Karjerowiczówna, jak to sam o przezwisko  

pokazuje, zawsze jes t  panną, rzadko wdową. Przedstaw­

cie sobie  dziewicę pałającą najżywszą nam iętnością  ku—  

krociom m e ta l l ic zn y m ; zaiste ponętny  obraz! L ecz  cóż  

w strętn iejszego być m oże ,  jak widok panny co do takiej 

potęgi w zm ogła  w sobie nam iętność  znaczenia i bogactw ,  

iż w yparłszy  się  uczuć i sk ło nn o śc i  p łci swojej w ła śc i­

w y c h , naprężyła marzenia s w e ,  pragnienia i us iłow ania  

li na to, aby sprzedać siebie w m ałżeń stw o , o ile się uda, za  

najznaczniejsze pieniądze? Tym frymarczącym się  potw orem  

jes t ,  Karjerowiczówna. Któż nie wstrząśnie się  obrzydze­

niem  na myśl o m łodej panience z rachunkiem , o kob ie­

cie  - m ężczyźnie  , o is tocie  d w ó p łc io w e j , o kobiecie  - m o n ­

strum  bez s e r c a ? ! . . .

Karjerowiczówna m usi być p ięk n ą ,  albo dowcipną, a  

przynajmniej w ysokiego wykształcenia sa lonowego; inaczej 

n ie  m iałaby kapitału na którym spekulację  swoją opar­

ła .  W idząc Karjerowiczównę w ob ec  aspirantów do sta ­

nu m ałżeń sk iego ,  cierpliwy badacz m ógłby  po s łabnącym  

lub wzmagającym się uroku w jej u śm iechu  odgadnąć gra­

dację w d ó ł  i wzwyż funduszów  każdego z aspirantów.,  

F a u st  zaszedłszy  w dzień sabbata na łysą  górę, p u śc i ł  

s ię  w tany z jedną djablicą. Tanecznica ch oć  djablica by­

ła  m łodą, piękną i ponętną; lecz na nieszczęście  gdy s ię  

ro ześm ia ła ,  spos trzeg ł  F au st  w jej gęb ie  —  szczura!  

Ja zaś, kiedy patrzę na Karjerowiczównę rzncającą na 

w szystk ie  strony uroczne sw e a interesow ane uśm iechy,  

widzę w koralowych jej ustach, żó łteg o ,  lśn iącego się du­

kata ! . . .
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Oto naprzykład, panna, której lata w iosenne ,  z wielką  

jej boleścią, przeszły już na bezow ocnem  zwabianiu Kali- 
fornijczyków. D ośw iadczenie  wytrawiło ją w  sztuce  podo­

bania się, —  otoczyła s ię  wielbicielami. Pierwszy z n ieb ,  

dajmy że je s t  piękny i szlachetny młodzian , pełen  o so ­

bistych przymiotów s łu szn ie  wabiących serca kobiece, ale—  

niebogaty. D rugi,  cz łow iek  praw y, r o z u m n y ,  m ocnego  

charakteru i majętny. Trzeci również dostatni, a l e ' g ł u ­

pi , zn iew ieścia ły  i n ied o łężn y  albo stary. Sąsiedzi od  

dawna szepczą że panna pierwszego wybierze. L ecz  jakież  

b yło  ich zdum ien ie ,  gdy niespodzianie gruchnęła  wieść o 

zaręczynach panny—  z trzecim ! Z trzecim !!  —  krzyknęli  

w s z y s c y . . .  zdumieli się ,  zgorszyli się i roześmiali! W zgar­

dziła panna p ier w sz y m , bo niebogaty ; lecz ta chwilowa  

pogarda niech nie sm uci m ło d z ie ń c a , po zamążpójściu  

kochanka odwoła pogardę. Pełna  rozwagi Karjerowiczów-  

na odm ów iła  ręki i drugiem u, przewidując rozkaz zapo-  

rem  zbyt sprężystej woli, przeciw w ysnutemu już w jej g ło ­

w ie  rodzajowi przyszłego pożycia. Najdogodniejszym oka­

za ł  s ię  trzeci, bo równie bogaty a dostatecznie n iedo łęż­

ny  aby m ó g ł  pozostać na zawsze pod pantoflem m a łżo n ­

k i . . .  Taką to bywa K arjerow iczów na! —  N ie  jes t  że to  

postępek  skandalnej, z z im ną krwią spełnionej rozwiązło­

ś c i , w obec całego św ia ta ,  w dzień  b ia ły?!  Moraluy  

człow iek  powinien drzwi dom u sw ego zatrzasnąć przed ta­

ką kobietą, aby n iedopuścić  zgorszenia dla żony i córek;  

osoby przestawające z kobietą podobnych obyczajów, niech  

będą skażone w opinji p u b l ic zu e j ! —
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N astępna B roszura poda pro jek t do m ałej reform y 

organizacji zabaw towarzysKicn.

21 Lutego, 1850 r. 
w Koczyuie.
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